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Bilans 5 miesięcy wojny domowej
KTORA STRONA ZWYCIEZA?

Bratobójcza wojna domowa w Hiszpanii któ­
ra rozdarła kraj na dwie zwalczające się części, 
trwa już pełne 5 miesięcy. Chcąc poznać obecne 
położenie na frontach i ocenić sytuację obu stron 
walczących, trzeba wpierw rzucić okiem na prze­
bieg walk w minionym okresie.

Powstanie wojsk narodowych wybuchło w 
drugiej połowie lipca. Głównymi ośrodkami po w sta 
nia były garnizony hiszpańskiego Maroka, oraj Se­
willa w południowej i Burgos w północnej Hiszpa­
nii. Czerwony rząd madrycki obwieszczał od sa­
mego początku, że „bunt spełzł na niczym“, tym­
czasem sytuacja rozwijała się wbrew tym zapo- 
v iedziom. Powstańcy wkrótce opanowali całe hi­
szpańskie Maroko, gen. Franco na południu i gen. 
Mola na północy rozpoczęli ofensywę, łącząc swe 
armie w sierpniu po zdobyciu twierdzy Badajoz 
nad granicą portugalską. W wrześniu zajęli naro­
dowcy po zaciekłych walkach miasta Irun i San 
Sebastian na północy, pod koniec września zdoby­
li Kordobę i Toledo, ocalając bohaterską załogę 
Alkazaru. Następnie przez cały listopad i gru­
dzień, toczyły się najzaciętsze walki na przedmie­
ściach Madrytu, gdzie dotychczas nie padło jeszcze 
rozstrzygnięcie.

Sytuacja przedstawia się dziś tak, że powstań­
cy mają w swy m posiadaniu oprócz Maroka i 
Wysp Balearskich także większą część właściwej 
Hiszpanii, zaś czerwoni rządowcy posiadają jesz­
cze około l/3 kraju, mi mówicie wschodnią połać 
Hiszpanii nad moizem Śródziemnym z portami

Co się dziele w Chinach T
(BUNT KOMUNISTYCZNY. — CZANG-KAI-CZEK UWOLNIONY. — SOWIETY PRZEGRAŁY?)

Wzięcie do niewoli marszałka Czang-Kai- 
Szeka, wodza narodowego odradzających się Chin 
i głowy rządu w Nankinie, przez marszałka Czang- 
Sue-Lianga, niedawnego wielkorządcę Mandżurii 
i znacznej części Chin północnych, wywołało w 
świecie wielkie wrażenie. Czang-Kai-Szek przybył 
w dniu 12 grudnia z Nankinu do miasta Sian-Fu, 
stolicy prowincji Szen-Si, aby stanąć na czele wojsk 
rządu centralnego, zgrupowanych w tej części Chin 
do walki z armiami paru „czerwonych“ genera­
łów. Podobno oddziały nankińskie nie okazały do­
statecznej chęci walczenia z chińskimi wojskami 
komunistycznymi, co właśnie było powodem przy­
jazdu naczelnego wodza. Mimo to jednak dywizje 
nankińskie przeszły na stronę komunistów. Połą­
czył się z nimi ponadto i marszałek Czang-Sue- 
L'ang, znajdujący się w pobliżu na czele własnej 
armii. Zaskoczony podczas narady z swymi genera­
łami dyktator Chin został otoczony i wzięty w nie­
wolę wraz z kilku podkomendnymi generałami, 
mimo oporu swej gwardii. Wódz buntowników, 
marszałek Czang-Sue-Liang, wysunął pod adresem 
rządu w Nankinie szereg żądań politycznych, do­
magając się zerwania z Japonią, ścisłego związania 
się z Rosją Sowiecką i rozpoczęcia polityki t. zw. 
frontu ludowego w Chinach. Wszystko przemawia 
za tym, iż bunt ten był wyraźną akcją dywersyjną 
sowiecką wobec zawartego niedawno porozumienia 
władz japońskich z marszałkiem Czang-Kai-Sze- 
kiem i jego polityki wrogiej komunizmowi. Współ­
zawodnictwo między Czang-Sue-Liangiem a dy­
ktatorem nakińskim, zarówno jak upadek ducha 
wśród wojsk rządu centralnego — stał się podat­

Barceloną, Walencją, Kartageną i Malagą aż po 
stolicę Madryt oraz wąski pas na północy z porta- 

i mi Bilbao, Santander i Gijon. Widać stąd, że prze­
waga jest po stronie powstańców. Czerwoni — 
podkreślamy to ze względu na bałamutne wieści, 
rozsiewane przez prasę lewicową — nie potrafili 
dotychczas odzyskać ani jednego miasta, zdoby­
tego przez wojska narodowe, a jedynym, ich suk­
cesem jest skuteczna jak dotąd obrona Madrytu, 
do czego przyczynili się głównie ochotnicy-komu- 
niści z różnych krajów europejskich, zasilający mi­
licję czerwoną.

PAPIEROWA REZOLUCJA LIGI NARODÓW
Jak wiadomo, w grudniu została zwołana 

nadzwyczajna sesja Rady Ligi Narodów na żąda­
nie rządu madryckiego. Oprócz hiszpańskiego mi­
nistra del Vajo nie przybył do Genewy żaden z mi­
nistrów państw, które reprezentowane były tylko 
przez delegatów. Włochy także i tym razem zboj­
kotowały posiedzenie. Minister hiszpański, popar­
ty przez delegata sowieckiego Potiomkina, wy stą­
pił w bardzo ostrej formie przeciw Niemcom i 
Włochom za udzielanie pomocy powstańcom i za 

uznanie „buntowniczego“ cządu gen. Franco. Dele­
gaci Anglii, Francji, Polski i inni oświadczyli, że 
zdaniem ich rządów konflikt w Hiszpanii jest we­
wnętrzną sprawą narodu hiszpańskiego, do której 
inne narody nie powinny się mieszać. Po dwudnio­
wych obradach Rada Ligi uchwaliła rezolucję, w 
której potwierdza swą dawniejszą uchwałę o nie­
interwencji i oświadcza, że nie chce mieszać się do 
spraw Hiszpanii. 

nym gruntem dla agitacji organów Kominternu. 
Nie żałowano zapewne obietnic i złota, a tego ro­
dzaju argumenty są w Chinach jeszcze bardziej 
skuteczne, niż gdzie indziej. Rząd centralny zare­
agował ze swej strony na powyższe wypadki w 
sposób dwojaki: nawiązał rokowania z Czang- 
Sue-Liangiem o uwolnienie swego szefa i rozpo­
czął represje zbrojne, wysyłając przeciw buntow­
nikom wierne sobie dywizje wojsk nankińskich.

W drugi dzień świąt telegramy przyniosły 
wiadomość o uwolnieniu prezydenta Czang-Kai- 
Czeka. Marszałek Czang-Sue-Liang, przewidując 
przegraną, przeprosił prezydenta i przyznał się do 
winy jako buntownik. Wracającego samolotem do 
Nankinu Czang-Kai-Czeka powitał owacyjnie na 
lotnisku 200-tysięczny tłum. Prezydent oświadczył 
po wyładowaniu, że uwolnienie swe zawdzięcza w 
dużej mierze swojej żonie, która na samolocie 
przyleciała do męża po wzięciu go do niewoli. Żo­
na ma być chrześcijanką i bardzo zdolną kobietą.

Prasa włoska i angielska donosi, iż uwolnie­
nie Czang-Kai-Czeka całkowicie osłabia wływy 
So wietów na stosunki polityczne w Chinach.

Katastrofa lotnicza pod Lwowem
W poniedziałek 28 grudnia o godz. 10.30 sa­

molot komunikacyjny Polskich Linii Lotniczych, 
lecący ze Lwowa do Warszawy, uległ katastrofie 
pomiędzy Rawą Ruską a Tomaszowem Lubelskim. 
Samolot marki angielskiej wiózł 10 pasażerów i 2 
członków załogi. Natychmiast po upadku maszy­

ny wskutek wybuchu benzyny nastąpił pożar. 
Dwa i pasażerowie: hrabia Łoś z Warszawy i ku­
piec Zimmermann ze Lwowa zginęli na miejscu, 
przy czym zwłoki uległy zwęgleniu. Cztery oso­
by, w tym pilot i radiomechanik samolotu, zostały 
ciężko ranne, a dwie osoby są lekko ranne. Radio­
mechanik Fronc, który uległ ciężkim poparzeniom, 
z częściowym zwęgleniem rąk i nóg, zmarł naza­
jutrz w szpitalu.

Przebywający w szpitalu pilot Jonikas, wybit­
ny lotnik sportowy o chlubnej przeszłości, zeznał, 
że katastrofa nastąpiła wskutek obmarznięcia ste­
rów, co niemal całkowicie uniemożliwiło piloto­
wanie. Pilot usiłował lądować na pokrytym śnie­
giem polu oziminy i w czasie lądowania nastąpiła 
katastrofa. Mianowicie samolot gwałtownie ude­
rzył o ziemię, wsi utek czego metalowy kadłub 
rozpadł się na dwie części, a jednocześnie pękły 
zbiorniki z benzyną i nastąpił pożar.

Zaznaczyć należy, że jest to pierwsza kata­
strofa, jaka zdarzyła się na polskich liniach lot­
niczych.

Zgon arcyks. Fryderyka
Dni i 30 grudnia zmarł w swoim pałacyku w 

Magyarovar arcyksiążę Fryderyk Habsburg w 
wieku 80 lat.

W czasie wojny światowej arcyks. Fryderyk, 
otrzymawszy stopień marszałka polnego, był wo­
dzem naczelnym armii austriacko-węgierskiej. Po 
przewrocie, straciwszy dobra Komory Cieszyńskiej, 
zamieszkał wraz z rodziną na Węgrzech.

Drobne wiadomości
Wyrok śmierci na byłego oficera ukraińskiego. 

Przed Sądem Okręgi wym w Złoczowie zapadł wy­
rok przeciwko niejakiemu Mali itrze, b. oficerowi 
armii ukraińskiej. Makitrę wiele osób rozpoznało, 
jako oskarżycieli» przed ukraińskim wojskowym są­
dem doraźnym, który skazał niewinnie 9 Polaków 
na rozstrzelanie w marcu 1919 r. Makitra skazany 
został na karę śmierci z zamianą w drodze amne­
stii na 15 lat więzienia. Makitra był ostatnio na­
uczycielem ukraińskiej szkoły prywatnej.

Wywóz pieniędzy za granicę karany będzie 
śmiercią w Niemczech. Rząd niemiecki uchwalił 
przedstawioną przez premiera Goeringa ustawę 
przeciwko sabotażowi gospodarczemu. W myśl tej 
ustawy obywatel niemiecki, który świadomie i nie­
uczciwie wywozi swe kapitały za granicę lub pozo­
stawia za granicą i w ten sposób czyni uszczerbek 
gospodarstwu niemieckiemu, karany będzie śmier­
cią, a majątek jego konfiskowany. Sprawy te podle­
gają trybunałowi ludowemu.

„Dzień jednej potrawy." Pomoc zimowa w 
Niemczech zorganizowana jest nieco inaczej niż 
u nas. Oto na przykład wszyscy Niemcy zobo­
wiązali się do ograniczenia swego obiadu w 
określonym dniu tygodnia do jednej tylko po­
trawy. Różnica między kosztem normalnego o- 
biadu i owej „jednej potrawy" przeznaczona 
jest na pomoc zimową dla bezrobotnych.

Jak w południowej Ameryce walczą z ko­
munizmem, Rząd republiki Ekwador wysłał na 
wyspę Floreana wszystkich aresztowanych ko­
munistów. Komunikat rządowy zaznacza, że na 
bezludnej tej wyspie komuniści będą mogli u- 
prawiać dowoli swe bolszewickie praktyki. 
Każdy z wygnańców otrzymał zapas żywności 
na kilka miesięcy.
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Jutro Polski to triumf idei Chrystusowej
W wigilię Bożego Narodzenia o godz. 18.15 

radiostacja poznańska transmitowała na wszystkie 
stacje polskie poniższe przemówienie wigilijne JEm. 
Ks. Kardynała Dr Hlonda, Prymasa Polski.

„Po raz dziewiętnasty zasiada zmartwych­
wstała Polska do wigilijnej wieczerzy. Tajemnica 
Wcielonego Słowa opromienia polski dom, odbu­
dowując wiarę i budząc tęsknotę za dorocznym 
świętem życia, za górnym wyzwoleniem ze złego, 
za chwilą duchowej radości, za ulgą w codziennym 
trudzie.Ale cóż to? na opłatek śnieżny padają cienie. 
Światła na choince migocą jakby niewidzialną bu­
rzą nękane. Płynność kolędowego śpiewu mącą 
pomruki wywrotowe i dalekie wojenne odgłosy. 
Skąd te wrogie moce, niepokojące świętość czarow- 
ną „nocnej ciszy“ pod polską strzechą?

Szatańska konspiracja omotuje ludzkość. Ciem 
na potęga ujarzmia ziemię, miesza ład i życie naro­
dów, każąc czerwoną zarazą państwa, rodzinę, 
szkołę. Złoczyńcza ręka sieje wojenną pożogę, pa­
li kościoły, kruszy pomniki, tępi kulturę ducha. Na 
szerokich widnokręgach myślowych stacza za­
wzięty bój z gwiazdą betleemską pięcioramienny 
meteor ibezbc żnictwa, zwiastujący ludom wszech- 
władztwo materii i zagładę czci Bożej. Piekielna 
intryga rozsadza międzynarodowe współżycie. 
Ludzkość, zdradliwie rozbijana tragicznymi napię­
ciami, rozpada się na wrogie obozy, szykujące się 
do wzajemnego wytępienia. A na rozgraniczeniu 
przepadających kultur i zwalczających się dykta­
tur, na krzyżowaniu parć i zapowiedzi wojennych, 
na przecięciu się dróg od starego świata do przy­
szłych czasów, stoi na dawnym posterunku a z no­
wą misją Polska .młoda i prężna, ale dopiero się u- 
rządzająca — Polska potrzebująca wewnętrznego 
pokoju i Polska zdecydowana na ostateczną obro­
nę swego .prawa do pokoju na zewnątrz. Ta groza 
chwili współczesnej musiała zaważyć na nastro­
jach wigilijnych, ale nie powinna niweczyć samego 
święta, ani przekreślać jego nadprzyrodzonej i 
rodzinnej teologii.

Spożywajmy w radosnym skupieniu tradycyj­
ną wieczerzę i nućmy kolędę z wiarą w bóstwo 
Chry stusa i w przeznaczenie Polski. Mimo wszyst­
ko święćmy wilię, święćmy ją dostojnie, bo to 
nasz wspólny polski pacierz, wspólne credo reli­
gijne i wspólne patriotyczne wyznanie. Obejmując 
spojrzeniem pełną prostoty i prawdy scenę Bożego 
Dziecięcia w szopce, odnówmy w duszy zasadni­
cze wierzenie, że z Chrystusem rozpoczęła się peł­
nia czasów i pełnoletność ludzkości. Utwierdźmy 
się w ufności, że tę pełnię Polska w sobie ziści i in­
nym w realizacji kultury chrześcijańskiej aposto­
łować będzie. Składając sobie życzenia świątecz­
ne, zastanówmy się nad udziałem Boga w polskich 
dziejach. Winszując otoczeniu szczęścia, pamiętaj­
my o losach i pomyślności Polski. Ślubujmy służyć 
Ojczyźnie, jej chwale i duchowi, aby była pań­
stwem o swoistej postawie, wyzwolonym z daw­

nych i dzisiejszych błędów, oczyszczonym z nalo­
tów materializmu, wyleczonym z pozytywi­
stycznego ateizmu i kawiarnianej niewiary, odci­
nającym się bezwzględnie od bolszewickiego bez­
bożnictwa i wolnomularskiej walki z Kościołem. 
Polska z wizji wigilijnej — to Polska wielka potę­
gą zbrojną i ekonomicznym dobrobytem, sprawie­
dliwa i obywatelska w swych ustrojach i czynach, 
mocarna duchem, czcigodna zasadą i praktyką 
etyczną. Polska z wizji wigilijnej to Polska rozu­
miejąca swe chrześcijańskie powołanie, wpatrzona 
w Boże zamiary w swych dziejach. Świetlane ju­
tro Polski z wizji wigilijnej, to triumf i błogosła­
wieństwo odwiecznej w Narodzie idei Chrystuso­
wej oraz przewodnictwo w odbudowywaniu kul­
tury odradzającego się z gruzów świata.

W tym duchu składam świąteczne i noworocz­
ne życzenia prymasowskie Polsce w pracy i chwa­
le, a dostojnie uosobionej w Rzeczypospolitej. 
Składam serdeczne życzenia Polsce w cierpieniu i 
tęsknocie, Polsce odciętej od państwa słupami gra­
nicznymi.' Składam czułe życzenia Polsce w rozsyp­
ce i pielgrzymstwie, a żyjącej za górami i morzami 
w milionach rodaków, których dawne i nowsze fa­
le wychodźcze uniosły w obce kraje. Niech tej ol 
brzymiej szlachetnej rodzinie, skupionej pod go­
dłem Orła Białego Bóg błogosławi i niech ją wiedzie 
gościńcami prawdy, wielkości i szczęścia, aby po­
przez wieki z chlubą i godnością spełniała swe po­
słannictwo „w dobrych radach, w dobrym bycie“.

„W sprawie religijnego wychowania dzieci wola 
rodziców jest czynnikiem decydującym“

Dnia 22 grudnia posłanka Prystorowa zgłosi­
ła w Sejmie interpelację do ministra W. R. i O. P. 
w sprawie tarć na terenie szkół powszechnych, za­
pytując:

„Czy Pan Minister stoi na stanowisku niedo­
puszczania do szkół powszechnych żadnych roz­
grywek partyjnych i politycznych pomiędzy star­
szymi i obrony duszy dziecięcej, jej niezłomnych 
praw do czystej atmosfery, dalekiej od walk poli­
tycznych i czy Pan Minister w sprawie wychowa­
nia religijnego dzieci liczy się z wolą rodziców, ja­
ko czynnika decydującego“.

„Służyć Bogu albo szatanowi“
Niemiecki komitet „Pro Deo" ogłosił osta­

tnio odezwę następującej treści:
„Bezbożny bolszewizm podjął nowy ostry 

atak. Na rozkaz Moskwy morduje się w Hisz­
panii okrutnie niezliczonych chrześcijan dla ich 
wiary. W dzień po dniu wznoszą się ku niebu 
płomienie pożarów zburzonych kościołów i 
klasztorów. Nie starcza bolszewizmowi tej szó­

stej części świata, którą od 19 lat teroryzują. 
Teraz znów atakuje. W nowym kraju Boga 
chcą zdetronizować, ludzi wtrącić w nędzę i 
cierpienia! I gdy morduje w Hiszpanii, zao­
strza jednocześnie terror przeciw ostatniej 
resztce chrześcijaństwa w Sowietach. Prze­
szło 42 tysiące duchownych zostało według wła-. 
snych relacji Sowietów „zlikwidowanych”, ty­
siące świątyń zwalonych, spustoszonych i zbez­
czeszczonych... W tej godzinie jest obowiąz­
kiem całego chrześcijaństwa wytężyć w opo­
rze wszystkie siły, aby bolszewickiemu bezbo­
żnictwu przeciwstaw ić tamę niezachwianą. I- 
dzie o walkę światłości z ciemnością, walkę 
życia z siłami zniszczenia. Trzeba kontroli nad 
samym sobą. Trzeba własne szeregi oczyścić 
z tych, którzy otwarcie lub w ukryciu paktują 
z wrogiem, którzy w głębokim zaślepieniu usi­
łują odnaleźć paralelę między wiarą chrześci­
jańską i komunizmem. Nie można służyć Bogu 
i szatanowi! Wzywamy do jasnej decyzji, do 
zdecydowanego oporu. Atak sił ciemności mu­
si rozbić się o niezachwianą wolę całego 
chrześcijaństwa!"

Z frontu katolickiego w Polsce
Nowy dom katolicki .w Warszawie. Dnia 

29, grudnia poświęcono w Warszawie przy ko­
ściele św. Stanisława na Woli nowy obszerny 
dom parafialny przeznaczony na pracę oświa­
tową, charytatywną i społeczną.

O domy katolickie w diecezji częstochow­
skiej. Na terenie diecezji częstochowskiej istnie­
je już 50 domów parafialnych. W r. 1937 żabie- . 
ra się za inicjatywą Rady Diecezjalnej szereg 
parafij do wybudowania własnych ognisk ce­
lem pogłębienia działalności Akcji Katolickiej.

Katolicyzm w świecie
Stan zdrowia Ojca św. Wbrew szerzonym 

pogłoskom o pogorszeniu stanu zdrowia Ojca 
św. zapewniają z miarodajnych kół watykań­
skich, że w stanie tym zmiany nie zaszły. Nie 
da się jednak zaprzeczyć, że przedłużanie się 
obecnego stanu nie wpływa dodatnio na Ojca 
św., który cierpi nie tylko z powodu opuchnię­
cia nogi, ale także wskutek ataku dotkliwych 
nerwobólów. Odczuwa się to zwłaszcza w nocy, 
które często Ojciec św. spędza bezsennie. Tym 
niemniej Papież nadal zajmuje się sprawami bie­
żącymi.

Ameryka łacińska przeciw komunizmowi. 
Republika w Ameryce Centralnej Guatemala 
postanowiła za inicjatywą prezydenta George 
Ubico stworzyć jednolity front przeciw komu­
nizmowi. Usiłowania te popierają republiki 
Nicaragua i Honduras.

Jura 1 JAnek
Jura: Pieknie cie też witom nejmilejszy ka­

mracie po tych świętach. Jakeś sie miewoí?
J ó n e k: Dzięka Bogu dość unako, bo darów 

Bożych dlo ciała i dusze było furę i kapkę. Nabo­
żeństw w kościele było moc, a wszycki okazałe, 
tóżechmy użyli rzykanio i śpiwanio jak sie patrzy, 
we święty Szczepon po nieszporze pochodziłech z 
Hanką po cieszyńskich kościołach, pooglądołech 
se betlymki, co jeden to szumniejszy.

Jura: Prowda? Na przykłod ten u panien za 
bobrówką, co go ufundowali łońskigo roku pater 
Wiktor, wielki dobroczyńca szpitola naszych pa­
nien... A za jaśle chynyłeś se też co lepszego?

J ó n e k: Nie robiło sie żodnych zbytków, ja­
dło sie to, co z łaski Boga było w chałupie: uwę- 
dzony kormik, kura na polywke z nuglami, strucla, 
pieczki, jabka, pore orzechów, popijało się tejem 
z borówczanym zoftem i zbyte.

Jura: Mosz recht. Wiela było takich chałup 
■ rodzin, kaj nie było możne ani kąska chleba, choć 
sic wszemożnie dobre serca starają, aby pomóc 
wszelijaki biydocie. Na przykłód nasz parafialny 
karytas, co go założyli welebny pon.

J ó n e k: Tak mo być w każdej farności, jak 
było w piyrszej parafii na świecie w Jeruzalemie, 
za aposztolskich czasów. Doczytołech sie w piśmie 
świętym, że aposztołowie nie zapominali o ludzki 
biydzie, zbiyrali almużne u bogatszych dlo sierot, 
wdów i starszych parafian, dzielili to sprawiedli­
wie, aby żoden nie był głodny abo ukrócony.

J u r a: A jednak nie wygodzili, bo i w Jeruza­

lemie,jak powiado pismo święte, szkamrali ponikie- 
rzy, że sie im robi krzywdę, że sie nimi pociepuje 
a drugim sie dowo więcej. Nie dziwota, że se apo­
sztołowie dobrali pumocników, między nimi świę­
tego Szczepana.

J ó n e k: Bardzo sie mi to podobo, że karytas 
cieszyński ogłoszo każdy miesiąc wszystki ofiary 
na ten dobry, prowdziwie katolicki cyl, aby sie i 
drudzy schęcili i dowali. Coś tam kaj poslyszoł 
nowego?

Jura: Bezmala ze zdrowiem świętego Ojca ni 
ma dobrze. Posłóchołech we wiłije jejch przemó­
wienie przez radyje, alech temu nie porozumioł, 
bo mówili po talijańsku. Telech jyny zmiarkowoł, 
że mówili głosem 'słabym, godnie zbolałym, tak 
jakby im co siedziało na płucach, a ni mogli tego 
odkucnyć. W małym dzienniku ech wyczytoł, że 
wygłoszali to kozani do całej owczarnie Krysta 
Pana z łóżka i że sic im w piyrsze święto popołed- 
niu bardzo ścigało.

J ó n e k: Jo już przed świętami wiedzioł, że 
to je poważno nimoc. Potkołech szkowroźnego re- 
chtora, jak szli wiesioli z jubileuszu, stawiłech sie 
ś nimi na szklonke teju do Kwiatkowskigo i wy- 
pytowołech sie ich o to i owo. Prawili mi: Gazety 
nie piszą całej prowdy, tego owego, bo mógłaby 
być wielko panika w katolickim świecie. Czyto- 
łech — prawili mi — oryginalną koreszpondencyje, 
że we Watykanie je timor magnissimus, wielko o- 
bowa, tego owego, bo serce świętego Ojca nima w 
porządku, nie plompuje krwie jak sie patrzy, z te­
go je to boleni w nodze, dochtorzy obowiają sie 
embulije.

Jura: Mały dziennik pisze, że we wszyst­
kich kościołach wiecznego miasta rzykają ludzie, 
aby Pon Bóg wrócił jeszcze świętemu Ojcu zdrowi, 
bo ich jeszcze bardzo potrzeba krystusowemu ko­
ściołowi w tych ciężkich czasach.

Jónek: Chudzioczek ten Ojciec św., znikąd 
nie słyszą wiesielszej wiadomości, serce sie im kraje, 
jak sie dowiadują, co pocho po całym świecie bez­
bożnictwo i komuniścio. Jak tu mo być serce zdro­
we, gdy sie musi każdy dzień ściskać ze serdeczne­
go ojcowskigo zormutku.

Jura: A jeszcze rozmańci bałamąci, co czy­
tają czyrwione szmaty, pietą trzy po trzy, że pa­
pież sie mo dobrze, nic nie robi jyny szpacyruje. 
Toć szpacyruje. Jo wolę sto razy siedzieć se w 
moi marnej kuczy niż mieć tela starości na głowie, 
co święty Ojciec, bobych za tydzień zglupnył z tej 
mankulije i frasonku. Aż na podziw, że tak gor­
liwie zarządzają Pius jedynosty całych patnoście 
roków kościołem. Widać, że mają wielką łaskę i 
pumoc od Ducha świętego.

Jónek: Byłech też na przemówieniu naszego 
księdza biskupa ten tam tydzień na Starym Targu. 
To ci było co posłóchać, perlajdy kany. Myślołech 
se pore razy, skąd sie im bierą w jeich siwiutki gło­
wie taki głęboki myślonki, taki mądre rady i pona- 
uczynia.

Jura: Kamracie, to nie potref  i każdy.'
Jónek. Toć ni. Joch se to tak shrubsza doma 

pospisowoł, co nas tak pieknie pouczyli i podnieśli 
na duszy w tentam pendziałek po Jubileuszu księ­
dza kanonika patra Sikorki. Szełech po zebraniu z 
chuderlawym majstrem szewieckim z bobrecki hó-
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IV LIST Z
(Refleksje z własnej obserwacji powstałe, aktualne

Zima. Bezrobocie. Dużo wolnego czasu — na 
karty, na odwiedziny (gospód!), na dyskusje (natu­
ralnie polityczne!). Ciekawe zjawisko można w I- 
stebnej zaobserwować. Ludzie robią zakłady. Po­
ważne zakłady — o „liter“, o dwa litry, nawet o 
beczkę! Jedni twierdzą, że Madryt generał Franco 
już zdobędzie. Są też przeciwnicy tego twierdze­
nia. (Nazywamy ich czerwonymi.) Na pocztę 
przedpołudniową wielki popyt. Co jutro przynie­
sie? Ludzka ciekawość — i zakład! Byli już tacy, 
którzy nie mogąc doczekać się rozwiązania, — 
kilka litrów ze zdenerwowania wypili. A konto!

Tak nasze osobiste troski nakryliśmy troskami 
cudzymi. Mniej nas boli, a dużo emocji daje. Są 
jednak obrazki, które nie emocjonują, ale odwrotnie 
— spokojne, trzeźwe myśli rodzą. Taki obraz: Du­
żo bezrobotnych, o różnym zabarwieniu. Nazwij- 
my jednych frankowcami, drugich (przyjęto ogól­
nie) czerwonymi. Gorączkową dyskusję prowadzą, 
tak gorączkową, że lepiej — nie wmieszać się, aby.. 
Ile ci ludzie niszczą energii na bezpodstawne kłót­
nie, ile ci ludzie tracą czasu na płytkie „gadanie“ ? 
(Świetlice świecą — pustkami!) Dokładnie nie wie­
dzą o co walczy Franco, a czego bronią „rządow- 
cy“, ale cóż ich to obchodzi...

Zjawisko, które obserwować można wszędzie, 
a nad którym trzeba się zastanowić nie z uśmie­
chem, ale poważnie. Oto do głosu dochodzi poko­
lenie, które wojnę zna z martwych obrazków, lub 
z opowiadań. Żywej wojny nie widziało, dlatego 
do niej tęskni. Stracić? — Nic nie stracę, najwyżej 
zyskam! Tak kombinują. Pracować? Nie warto! 
— bo sąsiad ma dużo i musi dać mi połowę. A gdy 
mi zabraknie, pójdę do niego i znowu się jego po­
łową podzielimy. Komunizm najradykalniejszy! 
Choroba, którą rozszerza prawdziwa bieda z jednej 
i fałszywie zorganizowana opieka z drugiej strony. 
Dziwne, że w porze letniej, gdy wszyscy pracują, 
— o komunizmie mało słychać. (Przynajmniej na 
wsi.) Jestem 100-procentowym zwolennikiem „po­
mocy zimowej“, ale nie dla zawodowych bezro­
botnych lub niby-bezrobotnych. Bo jakże zareago­
wać na takie zachowanie się: Przychodzi wędrow- 
ny-bezrobotny do domu. Prosi o wsparcie. Ow­
szem. — Dam wam złotego dziennie i utrzymanie, 
o ile zryjecie mi ogródek, o ten przed oknami. —• 
Zgoda. Postarałem się o silną łopatę (chłopisko był 
jak jedla na Barani!), dałem do ręki i pracuj. Mi­
nęło zaledwie pół godziny, patrzę przez okno — 
w ogródku nic nie zrobione, robotnika nie ma, na­
wet łopata gdzieś znikła. Szukaj wiatru w polu!

Codziennie, nawet nie dociekając tego, prze- 
konywujemy się, że praca hańbi człowieka (bezro­
botnego!). Bezrobotny — ta nazwa przylgnęła do 
niektórych jednostek z taką siłą, że ani krzty jej 
się pozbyć. Za żadne skarby. Zawód? Bezrobotny 
i koniec! Sypały i sypią się datki na pomoc w for­
mie pieniężnej i naturaliach, widziałem na terenie 

lice. Majster szydełko mi prawi: wiycie gazdo, tě­
la mom roboty z charbołami przed świętami, że 
se nie wiem wrotu, ale jakech sie dowiedzioł, że 
ksiądz biskup bydą mówić na Starym Targu, rzny- 
łech kopytami, kładziwkem, pocięglem do kąta, 
schynyłech zościyre ze siebie i wio do sale Dziedzi­
ctwa, a nie lutuję, hoch sie moc nowego dowie- 
dzioł o potrzebie katolicki akcyje.

Jura: Wielko szkoda, żech sie też o tym nie 
zwiedzioł, bobych był przytyrckoł, choćby kije 
lebo siekiery z nieba leciały. Ale mom nadzieje, że 
jeszcze przeca kiesi w niedługim czasie naszego bi­
skupa uwidzę, a co nejważniejsze usłyszę. — Kaj 
bydziesz odprawioł Sylwestra?

J ó n e k: Że sie jeszcze tak głupie pytosz, 
Dyćech sie zestarzył, a jeszczech nogą nie był w 
ten dzień na żodnej zabawie. Do Kościoła, Pón- 
bóczkowi podziękować, odpytać.za wszelijaki u- 
chybieni i chajdy ku chałupie.

Jura: Tak sie noleży. Stary rok skończyć, a 
nowy napocząć z Bogem, a nie z kwitem i tańcami, 
jako poganie robowali. Na Nowy Rok po nieszpo- 
rze pójdę z Zuzką do tyjatru na jasiolka kongre- 
gacyje, przyposłuchać sie pastyrzom, świętym 
trzem królom i Herodowi. Chodzę na to przedsta­
wieni każdy rok, a dycki sie temu rod przydziwu- 
ję, a jeszcze raczy przyposłóchuję. Mosz już kartki?

J ó n e k: Dobrze, żeś mi przypomnioł, już idę 
do księgarnie. A po jasiołkach zaproszom was do 
siebie na krepliki, tam se powinszujemy jak sie pa­
trzy. Może sie jeszcze spotkomy, a jak ni, to do 
miłego widziska w Nowy Rok. Z Bogem!

ISTEBNEJ
przy końcu starego, a na początku Nowego Roku.)

Istebnej, jak babi la ostatniego „pięciaka“ do pu­
szki rzucała, niechże więc ten „pieciak" obracany 
będzie w rękach kilkakrotnie, zanim się go „zuży­
je“. To wdowi grosz!

W ostatnich dniach w okolicy Istebnej byliśmy 
świadkami niecodziennego wypadku. Do pewnego 
domu na końcu wioski przychodzą wędrowni 
(podobno cyganie!) i robią w domu „dziwy“. Ja­
kieś proszki każą wąchać normalnej kobiecie, któ­
ra po kilku minutach staje się wariatką, daje im 
wszystko, co posiada, daje dobrowolnie, nawet za­
chęca do brania — i ucieka z domu bez ubrania, 
ucieka do sąsiada, opowiadając niestworzone rze­
czy. Rady jej dać nie mogą i najprawdopodobniej 
w Rybniku dla niej miejsce znajdą.

O czym świadczy ta nowa metoda kradzieży- 
zbrodni? Nie trudno chyba odpowiedzieć. Świad­
czy o zdziczeniu obyczajów. Czytamy w prasie 
codziennej już nie o wyszukanym, lecz wprost 
o bezczelnym sposobie napadu na ludzkie mienie, 
czytamy w prasie o karach za te „wyczyny“ — i 
zawsze jesteśmy jednego zdania: kary w stosunku 
do popełnionego przestępstwa są małe. To ośmie­
la — a nawet zachęca, bo zbrodniarz idzie po tej 
linii myślenia: a nuż mnie nie nakryją? Ryzyko­
wać warto, wszak całe życie jest ryzykiem!

Ludzkość przeżywa kryzys. Kryzys gospo­
darczy ma się pono według zapowiedzi ku końco­
wi. Kryzys moralny dopiero się zaczyna — i nie 
dożyjemy jego końca, o ile sami nie stawimy mu 
czoła, o ile sami stanowczo nie powiemy: dość, ani 
kroku! Zło rodzi się zwykle na dwóch końcach: 
u góry i u dołu. Zawsze jednak dąży do opanowa­
nia środka. Gdy środek uodpornimy, a końce le­
czyć będziemy — wygramy!

Składamy życzenia noworoczne. Dużo szczę­
ścia — pomyślności. W tym roku złóżmy sobie 
życzenia: wytrwania! Wytrwania w zasadach re­
ligijnych i społecznych, wytrwania przy idei, którą 
głosi Kościół i Państwo: Miłuj bliźniego jako sie­
bie samego! To fundament naszego bytu!

Franciszek Sikora.

Z Cieszyna i okolicy
Do numeru dzisiejszego załączamy czeki 

pocztowe. Prosimy wszystkich Szan. Odbior­
ców o rychłe wpłacenie prenumeraty na pierw­
szy kwartał i — w miarę możności — o jedna­
nie nowych czytelników. Każdy, kto uiszcza 
przedpłatę z góry, spełnia swój podstawowy 
obowiązek wobec gazety, zaś zwiększenie licz­
by abonentów jest najskuteczniejszym środkiem 
poparcia i rozwoju naszego czasopisma kato­
lickiego. — Administracja „Gwiazdki Cieszyń­
skiej".

Od Redakcji. Prosimy uprzejmie wszystkie 
Przewielebne Urzędy Parafialne na Śląsku 
Cieszyńskim o łaskawe przesłanie nam zesta­
wienia, dotyczącego ruchu ludności w parafii 
(ilość chrztów, ślubów, pogrzebów, zaopatry- 
wań, udzielonych komunii św. itp.).

Zamiast życzeń świątecznych i noworocz­
nych ofiarował ks. dr Józef Kwiczała, pro­
boszcz w Cieszynie, 11 par butów biednym 
dzieciom i urządził wigilijkę dla 24 dzieci w 
kancelarii na probostwie.

Bal „Znicza” odbędzie się w sobotę 2 stycz­
nia w sali Domu Żołnierza w Cieszynie o godz. 
21. Reklamacje zaproszeń w trafice p. Bemaci- 
kowej (pl. Sobieskiego 5).

Ochotnicza Straż Pożarna w Cieszynie 
urządza w sobotę 9 stycznia w salach hotelu 
Pod Jeleniem swój doroczny bal.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę) 
3 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z To­
runia, kazanie wygłosi ks. prof. dr Salamucha, 
o g. 14.50 „Kalady", pieśni białoruskie na Boże 
Narodzenie w wyk. chóru z Wilna, o g. 19.20 
koncert orkiestry wojskowej, o g. 21 „Na we­
sołej lwowskie, fali"; w poniedziałek o g. 12.03 
uroczyst : marsze wykona orkiestra wojskowa 
z Poznania, o g. 21.30 koncert „Thüringer Sän­
gerknabenverein" z Warszawy; w środę o g. 9 
transmisja nabożeństwa ze Lwowa, kazanie na 
uroczystość Trzech Króli wygłosi ks. prof. dr 
Salamucha, o g. 21.45 kolędy w wyk. Chóru

Kto biednego wspiera, pożycza
Bogu, a On mu to odpłaci

ICH EKSCELENCJOM KSIĘDZU BISKU­
POWI ORDYNARIUSZOWI STANISŁAWO­
WI ADAMSKIEMU I KSIĘDZU BISKUPOWI 
SUFRAGANOWI TEOFILOWI BR0MB0- 
SZCZOWI, PRZEWIELEBNEMU DUCHO­
WIEŃSTWU, WSPÓŁPRACOWNIKOM I 
CZYTELNIKOM „GWIAZDKI CIESZYŃ­
SKIEJ" PRZESYŁA REDAKCJA NAJSER­
DECZNIEJSZE ŻYCZENIA OBFITEGO BŁO­
GOSŁAWIEŃSTWA BOŻEGO W NADCHO­
DZĄCYM NOWYM ROKU.

Katedralnego z Poznania; w piątek o g. 12.03 
koncert orkiestry wojskowej z Wilna, o g. 20.15 
„Opowieści Hoffmanna“, opera w 3 aktach J. 
Offenbacha ze Lwowa.

Zgon zasłużonego kapłana. W dzień syl­
westrowy zgasł o godz. 1 w nocy po długiej, 
bolesnej chorobie, kilkakrotnie opatrzony św. 
Sakramentami w Szpitalu SS. Elżbietanek w 
Katowicach ś. p. ks. Jan Ew. Milik, Szam- 
belan Jego Św., kanonik katedralny, radca ku­
rialny, wizytator diecezjalny, referent szkolny 
przy Kurii Diecezjalnej, kurator SS. Marianek, 
długoletni profesor nauki religii w gimn. w 
Bielsku w 60 roku życia i 35 roku kapłaństwa. 
Urodzony dnia 21 grudnia 1877 r. w Renardo- 
wicach, ukończył studia gimnazjalne w Biel­
sku egzaminem dojrzałości w r. 1898, studio­
wał teologię na wydziale teol. w Ołomuńcu i 
w Zakładzie Diec. we Widnawie, otrzymał 
święcenia kapłańskie 23 lipca 1902 r. z rąk ks. 
kard. J. Koppa. Pracował jako wikary w Wiel­
kich Kończycach, w Pogwizdowie, w Polskiei 
Ostrawie, zastępczo jako profesor w gimn. i 
szkole realnej w Bielsku, jako wikary i profe­
sor gimn. w Cieszynie, a od r. 1910 pełnił obo­
wiązki profesora w Państwowym Gimnazjum w 
Bielsku. W r. 1928 został zamianowany wizyta­
torem diecezjalnym nauki religii, radcą i ku­
rialnym referentem dla spraw szkolnych, odzna­
czony godnością Tajnego Szambelana J. Św., a 
w r. 1934 otrzymał nominację na kanonika ka­
towickiej Kapituły Katedralnej. Na wszystkich 
odcinkach swej kapłańskiej działalności, obfi­
tującej w znoje i trudy, wkładał w wykonywa­
nie swych obowiązków całą swą gorącą duszę, 
cały temperament i zasób wszechstronnej głę­
bokiej wiedzy. Jako wizytator diec. nauki reli­
gii dążył wszelkimi siłami, by ją postawić wszę­
dzie — mianowicie w zakładach średnich — na 
wysokim metodyczno-wychowawczym pozio­
mie; był wymagającym przełożonym; z taktem 
i iście bratersko-koleżeńską życzliwością u- 
dzielał katechetom duchowym i świeckim świa­
tłych rad, cennych pedagogicznych i metodycz­
nych wskazówek i był ich rzecznikiem u mia­
rodajnych czynników. Jako złotousty egzorta- 
tor i wymowny kaznodzieja porywał słucha­
czów głębokością treści, wytwornością formy. 
W sile wieku, w pełni działalności powaliła go 
we wrześniu 1936 r. ciężka, nader dokuczliwa 
choroba na łoże boleści, z którego go uwolniła 
śmierć. Cierpiał bardzo wiele, chorobę znosił z 
cierpliwością i z zupełnym oddaniem się na 
wolę Bożą. Zgon ś. p. ks. prałata Milika wyr- 
wał dotkliwa lukę w szeregach Kapituły Kate­
dralnej, w Kurii Biskupiej i w szeregach die- 
cezjalnego Duchowieństwa. Eksportacja zwłok 
Zgasłego do kościoła katedralnego nastąpi w 
niedzielę 3 stycznia 1937 o godz. 15; pogrzeb 
odbędzie się w poniedziałek 4 bm. o godz. 10 
z kościoła parafialnego w Bielsku na cmentarz 
katolicki, gdzie szczątki zostaną złożone obok 
spoczywających tamże rodziców. R. i p.l

Personalne. Z dniem 1 lipca ub. r. prze­
szedł w stan spoczynku po długiej chorobie p. 
Józef G a 1 e j a, woźny Państw, Zamkowych Za­
kładów Przemysłowych w Cieszynie. P. Gale ja 
pracował w tym przedsiębiorstwie przez 41 
lat. Życzymy Mu jako wiernemu czytelnikowi 
naszego pisma jeszcze długich lat zasłużonego 
odpoczynku.

Sprawcy podwójnego zabójstwa z Brennej przed 
sądem. Dnia 18 grudnia stanęli przed Sądem Okręgo­
wym w Cieszynie Gustaw Sikora, Franciszek i Jó­
zef Madusiokowie oraz Karol Poloczek z Brennej, 
oskarżeni o podwójne zabójstwo. Wymienieni 
napadli na drodze wieczorem 24 października 1936 
r. na wracających z pracy do domu dwóch braci 
Alojzego i Jana Małyszów, masakrując bezbron­
nych bez żadnej przyczyny w nieludzki sposób. 
Napadnięci, którzy doznali od uderzeń sztachetami 
złamania kości i ciężk ich ran na całym ciele, zmar-
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li po kilku dniach w szpitalu cieszy ńskim. Na roz­
prawie wszyscy oskarżeni przyznali się do czynu 
i tłumaczyli się tylko tym, że był: wówczas „pija- 
ni". Trybunał skazał Sikorę jako głównego wino­
wajcę na 5 lat ciężkiego więzienia, Franciszka Ma- 
dusioka na 3 lata, Józefa Madusioka i Poloczka ça 
2 lata, tych dwóch ostatnich z zawieszeniem kary. 
Prokurator zapowiedział apelację od niskiego wy- 
miaiu kary. Niezależnie od procesu karnego wno­
si rodzina ofiar napadu skargę przeciwko zabój­
com o odszkodowanie w drodze cy w ilnej

Ewangelicka „diecezja śląska”. Jak wia­
domo, na mocy dekretu Prezydenta R. P. o ure­
gulowaniu stosunku państwa do wyznania 
ewangelicko-augsburskiego dzieli się kościół 
ewangelicko-augsburski w Polsce na 10 t. zw. 
diecezji z seniorami na czele. Między 10 diece­
zjami figuruje jako IX diecezja śląska z senio­
rem i parafiami (czyli zborami) w Bielsku, 
Cieszynie, Drogomyślu, Goleszowie, Jaworzu, 
Międzyrzeczu, SI oczowie, Starobielsku, 
Ustroniu, Wiśle, Krakowie i Sosnowcu, więc z 
12 parafiami i 14 proboszczami (czyli pastora­
mi) oraz 16 wikariuszami. Oprócz parafii wyka­
zano jeszcze 2 filiały i to w Istebnej i Dąbro­
wie Górniczej.

Kronika śmierci. Zmarli w Cieszynie: śp. 
Gusta w K n i i 1 i n g, cukiernik, w 52 roku ży­
cia oraz śp. Zuzanna Terlikowa, wdowa 
po kierowniku szkoły z Trzanowic, przeżywszy 
63 lata.

Z Goleszowa. (Opłatek.) Miejscowy oddział 
K. S. K. urządził w dniu 20 grudnia opłatek połą­
czony z gwiazdką dla biednych tutejszej parafii. 
Całość wypadła pud każdym względem okazale. 
Po powitaniu przemówił w serdecznych słowach 
do zebranych ks. dziekan Buryan. Po tradycyj- 
nym łamaniu się opłatkiem zabrzmiały nasze pię­
kne kolędj. Był również ży wy obraz, była piękna 
deklamacja, dokonano w: pólnych zdjęć, była i 
skromna herbatka. Należy się serdeczne pod zięko- 
waniom paniom z Kierownictwa, p. Dylli, oraz za 
pomoc z probostwa. W związku z powyższym nie 
możemy równie': pominąć pięknego przykładu, 
godnego naśladowania. Na weselu pp. Morcinek- 
Studnicki wybrano pewną kwotę na gwiazdkę dla 
biednych tutejszej parafii. — Przewodnicząca.

Z Pogórza. (W łamanie.) W nocy na 24 
grudnia włamali się nieznani sprawcy do kancela­
rii właściciela dworu Jana Stonawskiego, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą, z której skradli około 
700 zł gotówki, ponadto zabrali sprawcy przy o- 
dejściu 1 sztucer i 2 strzelby myśliwskie, futerał 
płócienny i 60 naboi. Ogólna szkoda wynosi około 
2200 zł.

Z Ustronia. (Oddział K. K. O.) Komunalna 
Kasa Oszczędności miasta Cieszyna otwiera dla 
wygody Klienteli tut :jszej okolicy z dniem 1 sty­
cznia 1937 oddział w Ustroniu. Godziny urzędo­
we w dni powszednie od godz. 8 do 13, a w sobo­
ty od 8 do 12.

WIELKA WYPRZEDAŻ INWENTUROWA u 
firmy Rudolf TROMBIK, Cieszyn, Stary Targ 5: 
Piękne kartony i zefiry, na cychy i wsypy, barchany 
i cajgi, piękne koszule męskie (na wesela), koszule 
do pracy, kalesony, ubrania ślusarskie i płaszcze, spo­
dnie cajgowe, damskie fartuszki, wszystko domowej 
roboty Popierajcie sklep chrześcijański! Stałe 
ceny. Tamże PRALNIA: kołnierze 16 gr, czepce 
25 gr, kabotki 80 gr i czyszczenie ubrań.

CHŁOPCA do nauki krawieckiej przyjmie 
zaraz Paweł Jaworzyn, Cieszyn, Hotel Pod 
Wołem.

Wszystkim Szan. Klientom życzę szczęśli­
wego Nowego Roku

ANDRZEJ SZOBLIK 
piekarnia i cukiernia
Cieszyn, Legionów 19

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU 
życzą Szan. Klienteli

HERMAN FRANCISZEK 
salon fryzjerski 

_____________________ CIESZYN, hotel Jeleń
Wszystkim moim Szan. Klientom składam 

najserdeczniejsze życzenia noworoczne

JÓZEF SKUTECKI 
towary tekstylne, dziane i bielizna 

CIESZYN
Górny Rynek 13

Z życzeniami szczęśliwego Nowego Roku 
zawiadamia n, że w dniu 31 grudnia 1936 roku 
otwarłem bogato zaopatrzony w najprzedniej­
sze wina, wódki, likiery i piwa sklep, oraz 
przeniosłem fabrykę wody sodowej, lemoniad 
i soków z ul. Browarnej w Cieszynie na ul. Nie­
miecką 14, Wszelkie zamówienia uskutecznia 
się natychmiast z dostawą do domu.

ADAM KOFIN

Wszystkim moim Szan. Klientom przesy­
łam najserdeczniejsze życzenia noworoczne —

HENRYK MARHULA, 
cukiernik 
SKOCZÓW

Przedsiębiorstwo budowlane

JAN HANUS
— USTROŃ —

SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU
życzę mojej Szanownej Klienteli proszę o ła­

skawe dalsze zaufanie

H. GRAMM, Cieszyn
Legionów 19

TOWARY ŁOKCIOWE I TKANE — MODA 
MĘSKA — ROBOTY RECZNE I WYBIJAR- 

NIA WZORÓW

Spełniając smutny obowiązek, donosimy o bolesnej stracie, jaką ponieśliśmy z powodu śmierci naszego najukochańszego brata.

Š. p. Ks. Kanonika Msgr. Jana Ew. Milika
Tajnego Szambelana Jego Św., Członka Kapituły Katedralnej, Radcy Kurialnego, Wizytatora diecezjalnego, Referenta dla spraw 
szkolnych przy Kurii Diecezjalnej, Kuratora SS. Marianek, długoletniego Profesora nauki religii przy państwowym gimnazjum 

w Bielsku,

który po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął w Panu w czwartek, dnia 31 grudnia 1936 r., licząc 
59 lat życia i 34 lat kapłaństwa.

Eksportacja zwłok ze Szpitala SS. Elżbietanek w Katowicach (ul. Piłsudskiego 58) do kościoła katedralnego św. Piotra 
i Pawła nastąpi

w niedzielę, dnia 3 stycznia 1937 o godz. 15
po czym przewiezienie śmiertelnych szczątek do Bielska, gdzie odbędzie się właściwy pogrzeb

w poniedziałek, dnia 4 stycznia 1937 r. o godz. 10
Na te obrzędy pogrzebowe zapraszają uprzejmie

Kapituła Katedralna Franciszek Milik z rodziną
Kuria Biskupia w Katowicach Ludwik Miiik z rodziną

Józet Milik 
Ks. dr Karol Milik

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
w Polsce: 

całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, «1. Pokoje 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawic nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiem garmondowy

W Czechosłowacjls 
całorocznie .... 60 
kwartalnie .... 15 K£ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cleszynie, wtorek, 5 stycznia 1937 r. Nr 2

Zastój na lądzie, ożywienie na morzu
PRZERWA W WALKACH

W walkach w Hiszpanii, przede wszyst­
kim na froncie madryckim, nastąpiła dłuższa 
przerwa. Widocznie obydwie strony reorgani­
zują swe siły do dalszych walk.

WALKA ŁODZI PODWODNYCH
Według komunikatu ministerstwa mary­

narki w Walencji, onegdaj w pobliżu Malagi 
łódź podwodna „C 3" należąca do Roty rządo­
wej, została storpedowana przez łódź podwod­
ną cudzoziemską. Uratowali się tylko kapitan i 
dwóch marynarzy. Załoga zatopionej łodzi 
podwodnej składała się z 47 marynarzy.

ZATARG NIEMIECKO-HISZPANSKI
Półurzędowe Niemieckie Biuro Informa­

cyjne donosi: W wykonaniu zarządzeń, które 
przedsięwzięła niemiecka, flota wojenna z po­
wodu sprzecznego z prawem zatrzymania przez 
czerwonych poza granicami wód terytorial­
nych pasażerów i ładunku statku niemieckiego 
„Palos", krążownik „Koenigsberg" wezwał 
dnia 1 bm do zatrzymania się parowiec hi­
szpański „Soton . Ponieważ parowiec nie speł­
nił żądania, krążownik dał ognia, początkowo 
pociskami ślepymi a później kilka strzałów 
ostrych. Parowiec zaczął uciekać, lecz na wy­
sokości portu Santone zatonął i został opu­
szczony przez załogę. Hiszpańska łódź rybac­
ka przewiozła załogę na ląd. Krążownik „Koe-

Lawina porwała dwóch narciarzy
Rozpoczynająca się dopiero zima pochło­

nęła w wschodnio-karpackiej Czarnohorze dwie 
ofiary ludzkie. Dnia 29 grudnia około południa 
ze schroniska na Zaroślaku pod Howerlą wy­
szła wycieczka w składzie młodego lekarza 
doktora Lestawa Chlipalskiego, poruczni­
ka Tomaszewskiego, ucznia gimnazjum Andrze­
ja Steusinga, brata jego Jana, siostry i jeszcze 
jednej pani, wszyscy ze Lwowa. W schronisku 
zwrócono im uwagę, że tajanie śniegu stwarza 
niebezpieczeństwo lawiny. W drodze narciarze 
zorientowali się w trudnej sytuacji i odprowa­
dzili obie panie z powrotem do schroniska. W 
godzinę po powrocie pań przybiegł do schro­
niska Jan Steusing i doniósł o wypadku, któ­
remu ulegli członkowie wycieczki w kotle gór­
skim pod Howerlą. Gdy mianowicie przeje­
żdżali oni przez wspomniany kocioł i por. To­
maszewski oraz starszy Steusing przejechali 
już niebezipeczną strefę, na towarzyszy ich 
zwaliły się masy ciężkiego śniegu. W kilka 
minut po pierwszej lawinie spadła druga 8-me- 
trowej grubości. Zawiadomione o wypadku 
kierownictwo schroniska zorganizowało na­
tychmiast akcję ratunkową, alarmując jedno­
cześnie posterunek straży granicznej, który 
wysłał 17 ludzi. W 20 minut po wypadku przy­
stąpiono do akcji ratunkowej. Lawina, złożona 
z ciężkiego i bitego śniegu, ‘ pokryła ziemię na 
przestrzeni 200 metrów długości i 150 m szero­
kości, a grubość dochodzi do 7 m. Prace nad 
odszukaniem obu narciarzy dra Chlipalskiego 
i ucznia Steusinga, polegające na rozkopywaniu 
lawiny, nie dały dotychczas rezultatu. Znale­
ziono jedynie dwa kijki narciarskie. Do pomo­
cy wezwano wojskowy oddział saperów. 

nigsberg" popłynął dalej i nikt z załogi „Son- 
ton" nie znajduje się na pokładzie krążownika 
niemieckiego.
ESKADRA FLOTY SOWIECKIEJ NA WO­

DACH HISZPAŃSKICH
Pisma angielskie donoszą, że eskadra flo­

ty sowieckiej składająca się z 8 łodzi podwod­
nych, 3 torpedowców i 2 kontrtorpedowców 
opuściła Odesę i udała się na wody hiszpań­
skie; ma ona rozkaz strzelania natychmiast do 
okrętów, które by zatrzymały jakikolwiek sta­
tek handlowy sowiecki

Głos posła o żydach
Na posiedzeniu sejmowej komisji budżeto­

wej poseł Wacław Budzyński z Łodzi, były le­
gionista, zwrócił się do premiera, zarzucając 
rządowi obsadzanie rozmaitych ważnych sta­
nowisk żydami. „Przedstawicielem Polskiej 
Agencji Telegraficznej w Londynie jest żyd, 
przedstawicielami półurzędowej „Gazety Pol­
skiej" i „Kuriera Porannego" są żydzi; w am­
basadzie polskiej w Paryżu pierwszym radcą 
jest żyd (Muehlstein, zięć barona Rothschilda), 
szefem propagandy żyd i konsulem generalnym 
żyd; dział polityki zagranicznej w radio pro­
wadzi trzech żydów" itd. „Panie premierze — 
mówił pos. Budzyński — niech pan broni pol­
skości w polityce personalnej... my, Polacy, 
domagamy się takich praw, jakie mają żydzi... 
my, którzyśmy walczyli o niepodległość, mus i ■ 
my dziś walczyć o zniesienie wewnętrznej oku­
pacji żydowskiej."

Kara śmierci za antysemityzm
W ubiegłym miesiącu odbywały się »w Mo­

skwie obrady Kongresu Sowietów, który to 
Kongres spełnia w Rosji rolę Sejmu. Przema­
wiał między innymi przewodniczący rady ko­
misarzy ludowych (czyli premier) Mołotow, któ­
ry jeden z ustępów swej mowy poświęcił spra­
wie żydowskiej.

„Komunizm — oświadczył Mołotow — za­
wdzięcza Łydom cały szereg wybitnych twór­
ców ruchu komunistycznego z Marksem na 
czele. To też antysemityzm jest i będzie tępio­
ny w Sowietach z całą bezwzględnością, a win­
ni wykroczeń antysemickich karani będą 
śmiercią."

Wobec takiej przychylności bolszewików 
w stosunku do żydów wskazanym byłoby prze­
siedlenie się wszystkich polskich żydów do Ro­
sji, gdzie mieliby zapewnioną swobodę dzia­
łania i życia.

Trzęsienie ziemi w Ameryce
Republika San Salvador (w Ameryce Środ­

kowej) nawiedzona została katastrofalnym 
trzęsieniem ziemi. Miasto San Vincente, li­
czące 50 tysięcy mieszkańców, leży w gruzach. 
Liczbę zabitych obliczają na 1000, rannych zaś 
jest kilka tysięcy.

Rozmiar klęski zwiększył jeszcze ten fakt, 
iż równocześnie nastąpił wybuch wulkanu San- 

tarifa, leżącego w sąsiedztwie miasta. Lawa 
wydobywająca się z wulkanu oraz wyrzucane 
z wnętrza ziemi kamienie spotęgowały jeszcze 
zniszczenie. Wskutek przerwania przewodów 
elektrycznych miasto pogrążone zostało w jed­
nej chwili w ciemnościach. Ludność ogarnięta 
przerażeniem pędziła na oślep ulicami, chcąc 
się wydostać z miasta. Wielu wpadło w szcze­
liny utworzone przez pęknięcie skorupy ziem­
skiej i ginęło bez ratunku. Także inne miasta 
i osiedla ludzkie znajdujące się w pobliżu od­
czuły katastrofę.

Drobne wiadomości
Pogrzeb „króla złodziejów”, Onegdaj od­

był się w Warszawie pogrzeb Efroima Gołąb- 
ka, który w kołach przestępców miał przydo­
mek „króla złodziejów". Był to zawodowy 
złodziej i włamywacz, specjalista od rozbijania 
kas pancernych, wielokrotnie skazywany przez 
sądy. Pogrzeb „króla złodziejów" stał się wiel­
ką manifestacją przestępców z całej Warszawy. 
Za trumną szło ulicami stolicy kilka tysięcy 
zawodowych złodziejów, włamywaczy i innych 
„kolegów po fachu" zmarłego. Dwukrotnie 
pochód zatrzymywał się i wygłaszano mowy 
sławiące „króla złodziejów". Działo się to 
wszystko w stolicy państwa, w biały dzień, na 
oczach policji. Smutne ale prawdziwe.

Samobójczyni skoczyła z wieży kościoła. 
Onegdaj w południe zeskoczyła pewna około 
30 lat licząca niewiasta z wieży kościoła Ma­
riackiego w Gdańsku i spadłszy na bruk, za­
biła się na miejscu. Mózg obryzgał wieżę i o- 
koliczne domy na 5 metrów wysokości. Stra­
żniczka wieży w ostatniej chwili spostrzegła 
zamiar samobójczy i starała się samobójczynię 
wciągnąć z okna wieży napowrót, ale samo­
bójczyni uparła się i z okrzykiem: „Chcę iść do 
swego dziecka" runęła w dół. Jest to już drugi 
przypadek samobójczy z wieży tego kościoła 
i ciekawe, co samobójców skłania szukać wła­
śnie takiej śmierci.

Wstrząsająca demonstracja inwalidy wo­
jennego. Przed katedrą luterańską w Rydze, 
stolicy Łotwy, wydarzył się niezwykły wypa­
dek. Publiczność, wychodząca z katedry po 
nabożeństwie, zobaczyła mężczyznę, którego 
lewa ręka była przygwożdżona grubym 5-caIo- 
wym gwoździem do dębowych drzwi kościoła. 
U stóp mężczyzny leżał młotek, a z przebitej 
ręki lała się krew. Mężczyzna, blady z upływu 
krwi, oświadczył otaczającej publiczności iż 
jest inwalidą z wojny światowej nazwiskiem 
Asars i chciał w ten sposób zwrócić uwagę 
świata na niebezpieczeństwo wojny. Policja 
umieściła Asarsa jako umysłowo chorego w 
szpitalu.

Wielki pożar w Londynie. Przed 80 laty 
wybudowany został w Londynie wspaniały 
rządowy gmach wystawowy, nazwany „pała­
cem kryształowym". Budowa jego kosztowała 
35 milionów złotych. W gmachu tym wybuchł 
pożar, który niepowstrzymanie obejmował co­
raz to nowe sale i piętra, mimo iż z szaleją­
cym ogniem walczyło 65 motorowych sikawek. 
Dzięki wytężonej pracy straży pożarnych uda­
ło się zapobiec przeniesieniu się pożaru na są­
siednie budynki, lecz sam „pałac kryształowy" 
uległ zniszczeniu.

..9.
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Świat Chrześcijański a Liga Narodów
Szwajcarski dziennik katolicki „Courrier 

de Geneve” zamieszcza dłuższy artykuł, • po­
święcony sprawie Ligi Narodów i stanowisku, 
jakie ta międzynarodowa instytucja zajęła wo­
bec rożnych zagadnień, interesujących także i 
katolików.

„ideał Ligi Narodow — pisze dziennik ge­
newski — ideał określony w jej statutach, jako 
dążenie do „pokoju, sprawiedliwości i honoru”, 
jest również ideałem chrześcijańskim i byłoby 
nie tylko prawem, lecz i obowiązkiem katoli­
ków podtrzymywać tę międzynarodową insty­
tucję i współpracować z nią, gdyby urzeczywi­
stnienie tego programu było szczerym życze­
niem Ligi. Niestety, chociaż na piśmie cele Ligi 
Narodów są wzniosłe i szlachetne, w rzeczywi­
stości jednak przy stosowaniu głoszonych ofi­
cjalnie zasad do wypadków bieżącego dnia, 
słowa pisane wykazują coraz większą rozbież­
ność ze słowami mówionymi..."

„My (katolicy) i Liga Narodów — pisze 
dalej „Courrier de Geneve" — nie mówimy 
tym samym językiem. Liga Narodów zdaje się 
posiadać jakąś osobliwą, swoistą definicję sło­
wa „cywilizacja". Na przykład wedle pojęć in­
stytucji genewskiej Rosja Sowiecka może na­
leżeć do zgromadzenia międzynarodowego, po­
nieważ „wolny demokratyczny naród sam o so­
bie decyduje". To, że w Sowietach katują ka­
płanów, że prześladują wiernych, mszczą do­
my Boże w tym samym czasie, gdy w Hiszpa­
nii Front Ludowy a w Meksyku komuniści do­
puszczają się takich samych zbrodni, — wszy­
stko to nie zdaje się być wcale sprzecznym z 
pojęciem o „cywilizacji, sprawiedliwości i ho­
norze". Liga Narodów na jednym z posiedzeń 
kilka godzin poświęca sprawie inicjatywy, 
przezwanej „Międzynarodowe Porozumienie w 
sprawie Pokoju”, inspirowanej, jak wiadomo, 
przez Sowiety. Ta sama Liga Narodów odma­
wia krótkiej audiencji „Międzynarodowej Ko­
misji „Pro Deo", która występuje w obronie 
chrystianizmu... Wszystko to pozwala twier­
dzić, że poza swym celem pacyfistycznym Liga 
Narodów ma jeszcze inne cele, do których dą­
ży pod presją międzynarodowych tajemnych 
organizacji. Jednym z tych ceiow jest dopro­
wadzenie do zwycięstwa ideologii komunisty­
cznej - bezbożniczej..."

W końcu artykułu dziennik genewski zwra 
ca uwagę, że właściwą Ligę Narodów nie sta­
nowią tylko oficjalni przedstawiciele różnych 
państw, ale także i bardzo liczny sztab sta­
łych pracowników, zatrudnionych w general­
nym sekretariacie, w Międzynarodowym Biu­
rze Pracy i w różnych innych wydziałach ge­

newskiej instytucji, jak jej wydział propagandy 
prasy itd. Jeśli się weźmie pod uwagę, że wy­
działy te przygotowują wszelkie polityczne an­
kiety i raporty, na podstawie których potem 
powzięte są ostateczne decyzje, że sekretariat 
na długo przed posiedzeniem opracowuje po­
rządek dzienny tego posiedzenia, że ten sam 
sekretariat w razie potrzeby może „zapom­
nieć" po prostu zaprosić tego lub innego „nie­
wygodnego" delegata, że wydział prasowy 
Ligi Narodów może w bardzo dużym stopniu 
wpływać na zwrot opinii publicznej w taką lub 
inną stronę za pośrednictwem „Towarzystwa 
Przyjaciół Ligi Narodów" — jeśli się to wszyst­
ko weźmie pod uwagę, łatwo jest zrozumieć, 
jak doniosłe znaczenie posiadają osoby, kieru­
jące całym tym aparatem Ligi.

„Świat chrześcijański — kończy swój arty­
kuł „Courrier de Geneve" — powinien głębiej 
wniknąć we wszystkie te sprawy, aby się nie 
angażować w. dziele, które być może jest 
sprzeczne z jego własnymi interesami."

Z frontu katolickiego • Polsce
„Młody Polak” polecony dla szkół. Mini­

sterstwo WR i OP poleciło do użytku i roz­
powszechniania w szkołach powszechnych 
„Młodego Polaka", czasopismo wydawane 
przez Stów. Narod.-Chrześc. Naucz. Szkół Po­
wszechnych. Teraz już żaden „Płomyk" nie po­
winien się znaleźć w rękach dziecka polskiego 
i katolickiego. Rodzice katolicy mają prawo 
czuwać nad tym, jaką lekturę daje się dzieciom 
w szkole. I mają prawo domagać się, by gor­
liwcy związkowi nie zmuszali dzieci katolic­
kich w szkole do prenumerowania i czytania 
pism, którym sąd udowodnił propagandę bol- 
szewizmu.

Opłatek stowarzyszeń katolickiej inteli­
gencji zawodowej. W dniu 22 grudnia urządzili 
w Domu Katolickim im. Piusa XI w Warsza­
wie członkowie organizacji, zrzeszających in­
teligencję zawodową na gruncie katolickim, a 
więc pisarze, inżynierowie, lekarze, farmaceuci, 
lekarze dentyści i prav ni y opłatek dla swych 
członków, zapraszanych przez poszczególne 
organizacje. Katolicka inteligencja stolicy o- 
twarcie i czynnie staje do pracy w Akcji Ka­
tolickiej.

Obraz Serca Jezusowego i krucyfiksy w fa­
bryce. W zakładach przemysłowych wyrobów 
bawełnianych R. Biedermanna w Łodzi odbyła 
się w sobotę 19 grudnia ub. r. podniosła uroczy­
stość odsłonięcia i poświęcenia obrazu Najśw.

Serca Jezusowego w obecności 3 dyrektorów, 
pracowników biurowych, majstrów, robotnic i 
robotników, którzy z swych zarobków ofiaro­
wali datki na zakupienie pięknego obrazu i 2 
krucyfiksów, umieszczonych w tkalni i ambu­
latorium. Przykład katolickich robotników w 
Łodzi jako protest przeciw bezbożnym wystą­
pieniom towarzyszy pracy należących do zży- 
działej komuny pobudzi innych do naśladowania

Skazanie za bluźnierstwo. Warszawski 
Sąd Okręgowy skazał dnia 30 grudnia 1936 r. 
żydowskiego adwokata Józefa Litauera, który 
dopuścił się bluznierstwa przez umieszczenie w 
zawieszonym w międzyczasie przez władze 
organie wolnomyślicielskim dokonanego przez 
siebie przekładu powieści francuskiej, dotyczą­
cej osoby Chrystusa, na 1 rok więzienia. Sąd 
podkreślił w uzasadnieniu wyroku, iż publicz­
nego bluźnierstwa dopuścił się adwokat, za­
tem człowiek o wyższym wykształceniu, lecz 
nastawiony na bezwzględną walkę z katoli­
cyzmem. Skazany żyd-wolnomyśliciel zapowie­
dział skargę apelacyjną.

Katolicyzm w świecie
Choroba Ojca świętego. Stan zdrowia 

Ojca św. jest w dalszym ciągu poważny. Pa­
pież cierpi na zwapnienie naczyń krwiono­
śnych czyli arteriosklerozę, której pierwsze 
objawy można było zauważyć przed kilku laty. 
Mimo bólów, wywoływanych przez coraz po­
wolniejszy obieg krwi, Ojciec św. zachowuje 
budzący podziwienie spokój i zajmuje się żywo 
bieżącymi sprawami Kościoła.

Nowy prezydent Szwajcarii. Giuseppe 
Motta, znany działacz katolicki, który swego 
czasu podniósł protest przeciw dopuszczeniu za­
stępców Sowietów do Ligi Narodów, został 
niedawno po raz piąty wybrany naczelnikiem 
republiki szwajcarskiej. Ojciec św. wystosował 
do niego własnoręczny list z życzeniami i po- 
winszowaniami. Prezydent Motta liczy obecnie 
65 lat.

Prymas Hiszpanii powraca do kraju. Ar­
cybiskup Toledo i prymas Hiszpanii, kardynał 
Goma y Tomas, w dniu 20 grudnia opuścił 
Rzym, gdzie przebywał ostatnio, by powrócić 
do swej archidiecezji. W przeddzień wyiazdu 
kardynał został przyjęty na pożegnalnej au­
diencji u Ojca św., który wręczył mu nowy 
biret kardynalski, ponieważ poprzedni bi ret 
zaginął w czasie plądrowania pałacu arcybi­
skupiego w Toledo. Jak wiadomo, kardynał 
Goma y Tomas zmuszony został do szukania 
schronienia we Włoszech zaraz po wybuchu 
rewolucji w Hiszpanii.

(21).
W obronie prawdy

(Ciąg dalszy.)
A z obchodem konstytucji miała się sprawa na­

stępująco — według relacji „Nowego Czasu“: 
Gdy prezbiterstwo zboru cieszyńskiego odmówiło 
kościół Jezusowy na urządzenie nabożeństwa na 
pamiątkę polskiej konstytucji z d. 3 maja 1791, mo­
tywował to zarządzenie „Nowy Czas” następują­
co: „Miało prezbiterstwo do tego bardzo słuszne 
powody, gdyż ta uroczystość ani religijna, ani pa- 
tryotyczna, ani dynastyczna, lecz tylko polityczno- 
narodowa demonstracya. Z wywodów „Przyjaciela 
Ludu“ ma się wrażenie, jakoby lud nasz ewang. na 
Szląsku, dobrze znany ze swej lojalności i : wego 
patry otyzmu potajemnie uprawiał antypatryotycz- 
ną i anty dynastyczną politykę i miał jaki udział w 
dążeniach wielkopolskich celujących!) do odnowie­
nia dawnego królestwa 'polskiego, mającego poła- 
czyć w jedność wszystkich Polaków obszaru rosyj­
skiego, pruskiego i austryackiego, więc i naszego Szlą- 
ska wschodniego. Nasz lud ewang. nie chce o tem 
ani słyszeć i nie ma dla takich tendencyj najmniej­
szej sympatyi. Jako ewangelicy musimy stanow­
czo zaprotestować przeciw temu, że „Przyjaciel 
Ludu“ i jego spólnicy chcą nam narzucić jakąś no­
wą uroczystość i nasz lud wplątać w dązt nia na 
wskroś przeciwne naszemu dostojnemu domowi 
Habsburgów, do którego jesteśmy szczerze przy­
wiązani i naszej ojczyźnie, której wiernymi obywa­
telami pozostać chcemy. My nie tęsknimy jak ongiś 
Izraelici za Egiptem-Polska, jakoby tam było do- 
syć stustego mięsa i pożądania godnego dobroby­
tu, ani nie wołamy z pewną odmianą jak Żydzi 

wobec Piłata: nie mamy cesarza, tylko ki óla. Na­
szemu ludowi konstytucja polska z dnia 3 maja zu­
pełnie obojętna i wcale nie znana i nie mamy naj­
mniejszego powodu do pamiątkowego obchodzę., ia 
jej, gdy^ż nas nic a nic nie obchodzi, istniała tylko 
na papierze i nie jest żadnym pierwotnym utwo 
rem, lecz tylko słaby m echem myśli, zasad i dążeń 
powszechnych owego czasu, daleko jaśniej, energicz- 
niej i skuteczniej przez narodowe zgromadzenie we 
Francyi dnia 4 sierpnia 1789 wypowiedzianych... 
Czy to może dla Polaka ewangelika ideałem, że pol­
ska konstytucya ogłosiła kościół kat. panującym 
Kościołem? Snąć to ideałem naszych narodowców, 
popierających klerykałów i pomagających im do te­
go, aby mógli zdobyć stanowisko panujących... 
Więc cała uroczystość (jest) tylko sprawą narodo­
wą a to antypatryotyczną i antydynastyczną. Ce­
lem ostatnim tej polityki: oderwać się od Austryi 
i od domu Habsburgów i uworzyć nową polską 
ojczyznę. Na takie cele ma kościół nasz otworzyć 
bramy swoje? Na miejscu świętem ma się taka pu­
bliczna demonstracya cierpieć? Prezbyterstwo 
cieszyńskie postąpiło w interesie kościoła i według 
intencyi ustawy kościelnej. Dom Boży jest domem 
modlitwy. W kościele Chrystus, a nie inny, boć 
innego nie mamy Zbawiciela.")

Ślubowanie katolickiej młodzieży akademickiej.
Protestanckich publicystów i agresywną prasę 

protestancką korci zjazd katolickiej młodzieży a- 
kademickiej na Jasnej Górze dnia 24 maja 1936 r. 
Fakt, że przęszło 20-tysięczna rzesza akademików 
katolickich, powodowana zapałem religijnym, zje­
chała się w Częstochowie i tam złożyła ślubowanie 
i przyrzeczenie Chrystusowi Królowi i Najśw. Ma-

ryi Pannie, Królowej swojej i Patronce Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, że „zawsze i wszędzie 
stać będzie przy świętej wierze Kościoła katolickie­
go w synowskiej uległości dla Stolicy Apostolskiej, 
że wiary swej bronić i według niej rządzić się będzie 
w życiu swym osobistym, rodzinnym, społecznym, 
narodowym, państwowym“... powinien także pro­
testantów w Polsce napełnić zadowoleniem, że mło­
dzież akademicka chce wprowadzić Chrystusowe 
idee, zasady i nakazy w życie prywatne i publiczne. 
A jeżeli nie to, to przynajmniej winien ewangeli- 

| cyzm jako „samodzielna postawa wobec zagadnień 
sumienia i pewna postać kultury wyższej"*) ma- 

i nifestację katolicką lub ślubujących akademików 
! katolickich zostawić w pokoju. Wszak podczas ca­

łej pielgrzymki polska młodzież akademicka niczy­
ich wierzeń, ani przekonań, ani zapatrywań wy­
znaniowych ani nie musnęła. To też należało w imię 
„wolności sumienia“ tak często przez protestantów 
szumnie głoszonej i w imię „wyższej kultury“ uc hy- 
lić czoła przed tym objawem religijności wśród 
młodzieży wyższych uczelni. Lecz nie... Protestanc­
cy publicyści zamaczali swe pióra w żółci i jadzie i 
takie o zjeździe i ślubowaniu napisali zdania, że 
pozostaną po wsze czasy świadectwem i dokumen­
tem braku wszelkiej kultury, niesłychanego zacie­
trzewienia i iście sekciarskiej, choć bezsilnej niena­
wiści w stosunku do katolicyzmu.

Znany z soczystych zwrotów i wyrażeń T. 
Gruda w polemice z wy wodami artykułu W. Wa- 
siutyńskiego (umieszczonego w nr 22 tygodnika 
„Prosto z mostu“) na takie sobie pozwolił zwroty: 
„usty (Wasiuty ńsk;ego) przemawia nie wiedza, 
ale fanatyzm tych częstochowskich ślubowaczy, 
którzy wzorem ojców swoich wszystkie powinności
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Rozczarowanie Sowietami komunizującego pisarza
Wielką sensację stanowi ostatnio w Paryżu 

książka znanego komunizującego pisarza Andre 
Gi de: „Powrót z ZSSR“, w k tórej autor daje wy­
raz swemu rozczarowaniu do sowieckiego „raju“.

„Jedynie wpływem zewnętrznym nie można 
przerobić człowieka“ — woła Gide. Słowa te stre­
szczają niejako refleksje, wyniesione przez dotych­
czasowego wielbiciela ustroju komunistycznego, 
gorącego chwalcy wysiłku społeczeństwa sowiec­
kiego. „Czym było ZSRR (Związek Socjalistycz­
nych Republik Rad) dla nas? - pisze Gide na po­
czątku książki — więcej niż wybraną ojczyzną: 
przykładem, przewodnikiem... Istnieje więc kraj, 
w którym Utopia zaczyna się stawać Rzeczywi­
stością...“ Widać z tego, z jakim entuzjazmem, z 
jaką fanatyczną wprost wiarą w „prawdę komu­
nistyczną“ jechał Gide do Rosji. Lecz następuje 
powrót — a z powrotem kompletny zawód i roz­
czarowanie. „To nie to — woła — nie to, czegoś­
my pragnęli. Jeden krok dalej, a powiemy: nie te­
go, właśnie tego nie chcieliśmy przecie“...

W swojej książce Gide przedstawia smutny 
obraz sowieckiej rzeczywistości: słaba wydajność 
pracy robotników, fatalny gatunek produkowa-

Sprawy szkolne w Sejmie
Sprawa gorszących zajść podczas zjazdu 

Związku Naucz. Polskiego w Święcianach od­
biła się echem w Sejmie, gdzie poseł ks. dr 
Lubelski złożył interpelację do ministra wy­
znań i oświaty. Interpelacja zawiera opis wro­
gich wystąpień niektórych uczestników zjazdu 
przeciwko religii oraz bezprawne zawieszenie 
w czynnościach ks. prefekta Gramza. Z powodu 
tego zawieszenia nie ma dotychczas lekcji reli­
gii w gimnazjum i w szkole ćwiczeń. Interpe­
lacja powołuje się na podobne wystąpienia 
podczas zjazdu Z. N. P. w Grodnie.

Ponadto, jak już donosiliśmy, posłanka 
Prystorowa złożyła w Sejmie interpelację do 
p. ministra, w której prosi o niedopuszczenie 
do szkół powszechnych żadnych rozgrywek 
partyjnych i politycznych oraz o to, aby p. mi­
nister w sprawie wychowania religijnego dzie­
ci liczył się z wolą rodziców, jako czynnika 
decydującego.

Interpelacje ks. dra Lubelskiego i posłanki 
Prystorowej wywołały w całym kraju zadowo­
lenie, jako silny bodziec do usunięcia wielkich 
bolączek w naszym szkolnictwie. Społeczeń­
stwo z wielkim zainteresowaniem będzie ocze­
kiwało od p. ministra odpowiednich zarządzeń 
w dziedzinie spraw poruszonych w interpe­
lacjach.

i obowiązki spychali na świętych Pańskich, którym 
w zamian udzielali tytułów i koronacy j, nie pytając 
ich, czy im się te zaszczyty podobają... Ten mło­
dziutki historiozof (Wasiutyński) był w Częstocho­
wie i ślubował. Co myśleć o tej manifestacji poli­
tycznej, przybranej w piórka swoistej pobożności? 
Katolicyzm polski nie wyszedł jeszcze ze stanu 
biernego wierzenia we wszystko, w co wierzyć jest 
wygodnie i miło... jest to katolicyzm pielgrzymek, 
procesji uroczystych, feretronów i sztandarów. Nic 
ma ten katolicyzm żadnej zgoła literatury, jaką ma 
np. katolicyzm francuski, angielski, niemiecki, czy 
choćby czeski. Ci ludzie młodzi, ci studenci uni­
wersyteccy, którzy tak głośno ślubowali w Często­
chowie, nie umieliby powi edzieć, w co wierzą, nie 
zdają sobie zgoła wcale sprawy, do czego wszelka 
wiara zobowiązuje... Jest to wiara zupełnie bezmyśl­
na, bezkrytyczna, ale pretensjonalna... Gdzie in­
dziej między katolicyzmem odpustowym i straga- 
niarskim a katolicyzmem trudnego wysiłku umysło- 
wego i organizacyjnego już dawno przeprowadzo- 
na została linia demarkacyjna. U nas tej linii nie 
ma, ale przeciwnie, ci, co mogliby i powinniby pi a- 
cować nad ożywieniem myśli krytycznej, twórczej, 
z racji swego wykształcenia, włażą tłumnie w ka­
tolicyzm odpustowy, w łatwiznę pielgrzymki i ślu­
bowania. I od nich właśnie wychodzi nienawiść do 
wszystkiego, co jest wysiłkiem umysłowym, co 
tworzy i organizuje nowy świat. Ci młodzi ludzie, 
udający burszów niemieckich, b :zwiednie udają ta­
kże katolików.“*13) (C. d. n.)

111) Nowy Czas z d. 10 V 1908, nr 10.
112) Zwiastun Ewangeliczny z dnia 13 IV 1936, 

nr 16.
113) Zwiastun Ewang. z d. 12 VII 1936, nr 28. 

nych wyrobów, żywności itd. Bałwochwalczy 
wprost kult szerokich mas dla Stalina wywołuje 
w nim niesmak i oburzenie. Potępia energicznie na­
wrót do egoizmu społecznego. Badanie cech du­
chowych obecnego społeczeństwa ZSRR doprowa­
dza go do przekonania, że „nawet w hitlerowsk. 
Niemczech ducha ludzkiego tak się nie gnębi, nie 
nagina, nie teroryzuje...“ Gide zdaje sobie spra­
wę z tego, że przyczyną tego stanu rzeczy nie jest 
jedynie Stalin. „Jeśli nie w Stalinie — pisze — le­
ży źródło rozczarowania, w tał im razie tkwi ono 
w samym człowieku, w samej istocie ludzkiej. 
To, czego chciano dokonać, czego pragniono, co, 
jak się zdawało, było już do osiągnięcia po tylu wal 
kach, po tak wielkiej ilości przelanej krwi, po tylu 
wypłakanych łzach — było zatem ponad siły 
ludzkie?..."

Z kart książki Gide'a wieje rozczarowanie, 
przygnębienie i zniechęcenie, które są zrozumiałe 
jeśli siu weźmie pod uwagę upór, z jakim pisarz ten, 
mimo wszystko, w dalszym ciągu zaprzecza istnie­
nie wartości nadprzyrodzonych i działanie ducha 
Bożego w człowieku. Gide nie chce zrozumieć, że, 
by dokonać rzeczy ponad miarę sił ludzkich zakro­
jonych, nie wystarczy wiara w same tylko siły fi- 
zyczne i umysłowe, tym bardziej zaś nic może wy­
starczyć budowanie wszystkiego na materialiżmie, 
bowiem największą wartością w człowieku jest to, 
co możnaby określić jako „zaczyn boski".

Drobne wiadomości
Zgon znanego malarza. W Warszawie 

zmari wybitny malarz polski prof. Leon Wy­
czółkowski w 84 roku życia.

188 ślubów w jednym dniu. W Poznaniu 
zawarto w drugi dzień świąt Bożego Narodze­
nia 188 ślubów w 17 kościołach.

Zbrodnia w wieczór wigilijny. Wieś Czy- 
żuny w powiecie wileńsko-trockim była wido­
wnią wstrząsającej zbrodni, popełnionej w 
wieczór wigilijny. Gospodarz tamtejszy, Po­
pławski, sporządził był w swoim czasie testa­
ment, w którym wydziedziczył swoich dwu 
synów. Po jego śmierci synowie procesowali 
się długi czas z spadkobiercami, lecz proces 
przegrywali. Zagroziwszy pozostałym na gospo­
darstwie zemstą, zbiegli na Litwę. W dzień 
wigilijny przedostali się przez granicę do Pol­
ski i zakradłszy się do ojcowskiego domu za­
strzelili 5 osób, które odziedziczyły gospodar­
stwo i świadczyły na ich niekorzyść w sądzie. 
Dokonawszy zbrodni, zbiegli Popławscy z po­
wrotem na Litwę. Władze polskie zażądały od 
Litwy wydania morderców, co niewątpliwie 
nastąpi, gdyż aa podstawie prawa międzynaro­
dowego pospolitym przestępcom nie udziela 
się w drugim państwie gościny i opieki.

Polski samolot rozbił się w Grecji. Polski 
samolot pasażerski utrzymuje stałą komunika­
cję między Warszawą a stolicą Grecji, Atena­
mi. Samolot ten uległ w ubiegłym miesiącu ka­
tastrofie w pobliżu Aten. Pilot poniósł śmierć, 
radiotelegrafista, znajdujący się na samolocie, 
został ciężko ranny, natomiast podróżni, któ­
rych było kilku, doznali tylko wstrząsu i od­
nieśli obrażenia, które nie zagrażają życiu. Po­
wodem katastrofy była gęsta mgła. Pilot, który 
obniżył lot, przygotowując się do lądowaniu na 
lotnisku w Atenach, nie zauważył, że znajduje 
się nad gór ami otaczającymi miast o i zawadził 
skrzydłem o drzewo rosnące na gó.-ze. Pasaże­
rowie ocaleli dzięki temu, iż znajdowali się w 
stalowej kabinie, która wytrzymała zderzenie 
z ziemią

Z Cieszyna i okoncy
Przedstawienie. Związek Zawód. Chrzesc. 

Robotników w Cieszynie urządza w niedzielę 
10 bm. o godz. 4.30 po poł. w sali Domu Naro­
dowego przedstawienie, na którym zostanie 
odegrana sztuka ludowa „Na wymowie" w 3 
aktach. Wstęp 99—50 gr. Po przedstawieniu 
zabawa towarzyska przy dźwiękach orkiestry 
Braci Niemców. O liczny udział prosi Zarząd.

Kurs dla personelu stawowego. Śląska 
Izba Rolnicza organizuje w czasie od 11 do 16 
stycznia w Państwowym Gospoda] stwie Ryb­
nym w Dębowcu kurs dla personelu stawowe­
go, mający na celu nauczenie stawowych wyko­

nywania prawidłowych narzędzi rybackich u- 
żywanych przy odłowach ryb. Uczestnicy kur­
su zapoznani zostaną ponadto z pracami zwią­
zanymi z budową mnichów, śluz oraz innych 
obiektów stawowych Poza ćwiczeniami prak­
tycznymi przewiduje się wykłady z zakresu 
hodowli ryb. O szczegóły dotyczące kursu oraz 
wszelkie informacje należy się zwracać do 
Śląskiej Izby Rolniczej w Katowicach, ul. Ju­
liusza Ligonia 36.

Z działalności Wydziału „Caritasu” w Cie­
szynie. W listopadzie dary w gotówce złożyli: 
ks. dr Wrzoł 5 zł, ks. prof. Buzek 5 zł, ks. 
kanonik Sikora 5 zł, p. Gałuszka 5 zł, Sod. 
P. i P. 5 zł, z ślubu I XI 80 gr, Kat. Stów. Ko­
biet 15 zł, p. Zweckowa 2 zł, p. Matuszkowa 2 
zł, ks. Dłucik 3 zł, składka kościelna w listo­
padzie 10.59 zł, ks. proboszcz 80 zł, ks. major 
Pogłódek 10 zł, p. Hartmann 10 zł, z ślubu 
21 XI 1.05 zł, z ślubu 21 XI 6.37 zł, z ślubu 
25 XI 9.48 zł, Stów. św. Zyty 5 zł, Stronnictwo 
Narodowe 2 zł, z ślubu 28 XI 2.85 zł, z ślubu 
28 XI 10 zł, z ślubu 28 XI 2 zł, N. N. 1.90 zł, 
dr Czermak 2 zł, p. Haltof 1 zł, drobne datki w 
kancelarii 70 gr, razem 204.74 zł. Firma Skrzi- 
vanek otiarowała 4 m drzewa. W listopadzie 
obdarowano 52 osoby chlebami i bonami na ży­
wność na sumę 188.99 zł. Również rozdano 
drzewo pomiędzy ubogich parafian. — W gru­
dniu dary w gotówce złożyli: Kat. Stów. Ko­
biet 15 zł, p. Zweckowa 2 zł, ks. Dłucik 4.66 
zł, Kat. Stów. Mężów 10 zł, Sod. P. i P. 5 zł, 
p. Pitułowa 5 zł, ks. proboszcz 80 zł, ks. prof. 
Buzek 5 zł, ks. dr Wrzoł 5 zł, p. dyí. Tománek 
30 zł, Kongr. Niewiast 10 zł, p. Simonowa 5 
zł, ks. Holubars 10 zł, Hrabina Thun-Hohen- 
stein 50 zł, p. Michalikowa 5 zł, p. Morysowa 
4 zł. Stów. św. Zyty 5 zł, Kat. Stów. Kobiet 
50 zł, p. Stwora 1.50 zł. składka kościelna w 
grudniu 16.15 zł, Sod. P. i P. 50 zł, ks. kanonik 
Sikora z okazji jubileuszu 50 zł, p. Macholdów- 
na od pracownic w Mepp 7 zł, p. Skrzivanek 
200 zł, ks. prałat Tománek 20 zł, N. N. 10 zł, 
z ślubu 26 XII 4 47 zł, razem 659.78 zł. Z okazji 
świat Bożego Narodzenia Wydział Caritasu 
urządził gwiazdkę dla biednych parafian cie­
szyńskich. Obdarowanych zostało 260 osób na 
sumę 1294.6b zł. Dary w naturze złożyli: p. Ga­
węda, p. Banotowna, SS. Boromeuszki, p. 
Brożek, trzy pakunki wpłynęły do skrzyni u 
wejścia w kościele. Wydział Caritasu składa 
wszystkim Ofiarodawcom serdeczne Bóg za­
płać za pomoc.

Święcenia w Śląskim Seminarium Duchow­
nym. Dnia 19 grudnia udzielił Ks. Biskup Sta­
nisław Adamski w kaplicy Śląskiego Semina­
rium Duchownego w Krakowie święceń niż­
szych oraz subdiakonatu i diakonatu. Między 
innymi święcenia egzorcystatu i akolitatu otrzy­
mał Ludwik Pietroszek z Haźlachu, zaś świę­
cenia subdiakonatu otrzymali m. in. Wilhelm 
Kareta z Cieszyna i Józef Koteria z Cieszyna.

Ze „Znicza”. Dnia 16 grudnia uzyskał na 
Uniwersytecie Jagiellońsk im w Krakowie p. 
Karol Fizek, rodem z Iłownicy, tytuł magistra 
z zakresu matematyki. Długoletniemu współ­
pracownikowi życzy powodzenia w dalszej 
pracy Zarząd „Znicza".

Zmiany personalne w Starostwie. Refe­
rendarz p. Tadeusz Stoch, naczelnik bezpie­
czeństwa przy tut. Starostwie, został z dniem 
1 stycznia br. na własne żądanie przeniesiony 
do Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego w Kato­
wicach. Obowiązki naczelnika bezpieczeństwa 
pchać będzie referendarz p. mgr Gd o w s k i.

Odznaczenie. Z okazji 15 rocznicy III pow­
stania śląskiego nadał P. Prezydent R. P d; ia- 
łaczom społecznym na Śląsku szereg odzna­
czeń. M. in. odznaczony został srebrnym krzy­
żem zasługi p. Jan Szuster, kupiec w Cieszynie.

Tabela świadczeń pieniężnych na zimową, 
pomoc. Woj. Obywatelski Komitet Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym w Katowicach ustalił 
następującą tabelę świadczeń pieniężnych na 
zimową pomoc bezrobotnym, obowiązujących 
na terenie województwa śląskiego: I. Świadcze­
nia od wynagrodzeń za pracę i uposażeń służ- 
bowych. Osoby pozostające w stosunku najmu 
pracy opłacają składki za pośrednictwem s w o- 
ich pracodawców ud dochodu brutto według 
następującej skali: do zł 300 pół proc, miesię­
cznie przez 5 miesięcy, od 301- -400 zł 34 proc., 
od 401—600 zł 1 proc., od 601—800 zł 1 i pół 
proc., od 801—1200 zł 2 proc., d 1201—2500
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zł 3 proc., od 2501 zł wzwyż 5 proc. Osoby po­
wyższe są zwolnione od świadczeń od lokali. 
Emeryci wszelkich kategorii opodatkowują się 
również według powyższej skali, opłacając 
świadczenia za pośrednictwem Wydziału Skar­
bowego, wzgl. Zakładów Ubezpieczeń. II. Świad­
czenia ud dochodów fundowanych i wolnych 
zawodów. Osoby, opłacające osobisty podatek 
dochodowy z jakiegokolwiek tytułu (lekarze, 
adwokaci, dentyści itp., właściciele nierucho­
mości oraz osoby uzyskujące dochód z wszel­
kich źródeł), za wyjątkiem wynagrodzenia za 
pracę najemną oraz dochodu z przedsiębiorstw 
i gruntów, ponoszą świadczenia od dochodu 
netto według następującej skali: do 300 zł pół 
proc, miesięcznie przez 5 miesięcy, od 301 do 
400 zł 34 proc., od 401—600 zł 1 proc., od 601 
do 800 zł 1 i pół proc., od 801—1200 zł 2 proc., 
od 1201—2500 zł 3 proc., od 2501 zł wzwyż 5 
proc. Osoby powyższe płacą ponadto świad­
czenia od lokali. III. Świadczenia od lokali. Po­
siadacze lokali w miastach i osiedlach o cha­
rakterze miejsk im opłacają świadczenia w na­
stępujących wysokościach: od 2 izb po 50 gr 
miesięcznie od izby przez 5 miesięcy, od 3 izb 
po 1 zł mieś, od izby, od 4 izb po .50 zł, od 5 
izb po 5 zł, od 6 i więcej po 7 zł. Nie płacą od 
lokali osoby opłacające świadczenia ud wyna 
grodzeń za pracę i uposażeń służbowych. Zwol­
nione są od świadczeń od lokali: 1) lokale służ­
bowe i zawodowe (handlowe, przemysłowe i 
rzemieślnicze), 2j lokale mieszkalne rzemieślni­
ków i drobnych kupców, połączone z warszta­
tami i sklepami, o ile właściciele ich uiszczają 
opłaty d świadectw przemysłowych względnie 
od obrotu. IV. Świadczenia od przedsiębiorstw 
handlowych. Podstawą wymiar.’ świadczeń od 
przedsiębiorstw handlowych stanowią wykupy­
wane przez nie świadectwa handlowe oraz 
osiągnięty i ustalony przez władze skarbowe 
obrót za rok 1935. Świadczenia te zostały usta­
lone w następujących wysokościach: I katego­
ria 2000 zł, II kategoria 150 zł, III kategorii 
50 zł, IV kategoria 15 zł z tym, że suma świad­
czeń nie może być niższa niż 1 i pół promili (od 
tysiąca) od obrotu za rok 1935. Świadczenia 
powyższe są jednorazowe, jednak mogą być 
płatne najwyżej w 5 ratach miesięcznych. V. 
Świadczenia od warsztatów rzemieślniczych. 
Rzemieślnicy opłacają świadczenia w następu­
jących wysokościach: od warsztatu 2 zł mie- 
sięcznie przez 5 miesięcy, od czeladnika 1 zł 
miesięcznie, od ucznia 50 gr miesięcznie z 
tym, że łączna suma świadczenia za 5 miesięcy 
nie może być niższa niż 1 promili od obrotu za 
rok 1935. VI. Świadczenia od przedsię- 
biorstw przemysłowych. Podstawę wymiar 
świadczeń od przedsiębiorstw przemysłowych 
wszelkiego rodzaju stanowią obroty osiągnięte 
w roku 1935, przy czym wysokość świadczeń 
ustalono na 2—3 promili od obrotu. Wszystkie 
świadczenia pieniężne przekazywać należy w 
powiecie cieszyńskim na konto PKO nr . .578, 
w powiecie bielskim na nr 300.577.

Policja bezrobotnym. W niedzielę 20 grudnia 
Policja Wojew. Śląskiego przeprowadziła zbiórkę 
w całym powiecie cieszyńskim pod hasłem „Poli­
cja bezrobotnym“, która dała wynik 1442.43 zł w 
gotówce oraz rzeczy w naturze.

Założenie Koła Kobiecego LOPP. W dniu 
12 grudnia odbyło się zebranie organizacyjne 
Koła Kobiecego LOPP w Cieszynie, na które 
przybyło około 70 osób. Wybrano Zarząd 
Koła. Po dokonaniu przyjęcia na ze oraniu no­
wych członkiń w liczbie 16 stan członkiń wy 
nosi 246. Zebranie zakończono wspólną foto­
grafią.

Z sali sądowej. Cieszyński Urząd Skarbo­
wy wytoczył proces firmie młynarskiej Herman 
Eisner i Syn w Cieszynie za rzekome fingowa- 
nie umów giełdowych i działanie tym samym 
na szkodę Skarbu Państwa. Rozprawa odbyła 
się w dniu 16 z. m. w Sądzie Okręgowym pod 
przewodnictwem s. s. o. dra Garbusińskiego. 
Przedstawiciele Urzędu Skarbowego podtrzy­
mywali zarzut przestępstwa skarbowego, mimo 
to w wyniku przewodu sądowego ogłoszono 
wyrok uniewinniający oskarżonych >d viny 
i kary.

Ważne dla właścicieli realności w Czecho­
słowacji. Po myśli dewizowych rozporządzeń 
czechosłowackich wszyscy obcokrajowcy-wła- 
ściciele realności w Republice powinni posia­
dać swe „zamknięte" konto bankowe w okrę­
gu, gdzie leży majątek, a to w banku, który jest
Wydawca: Komitet Wydawniczy

uprawniony do załatwień dewizowych. Doty­
czy to wszystkich obcokrajowców, t. z. i tych, 
którzy dochody z majątku wydają w Czecho­
słowacji. O ewentualne bliższe informacje 
można się zwracać do Administracji „Gwiazdki 
Ciesz." pod szyfrą „ar".

Z Brennej. (Ruch ludności.) W tutej­
szej parafii katolickiej było w roku ubiegłym 
ślubów 28 (w 1935 r. 33), urodziło się 45 (38) 
chłopców i 59 (42) dziewcząt, razem 104 (80) 
dzieci, z tych było nieślubnych 6 (4). Umarło 
35 (37) osób, w tym 15 dzieci. Przyrost natural­
ny ludności wynosił 69 (43) osób. Liczba para­
fian wynosi 2930 (2861) dusz. Komunię św. 
przyjęło 5307 (2541) osób, z tych było do wiel­
kanocnej spowiedzi 2140 osób. Zaopatrywań 
Przenajśw. Sakramentem w domu było 60 
(57). Wstąpiła do Kościoła katolickiego 1 (2) 
osoba.

Z Górek Wielkich. (Odznaczenie.) 
Kapituła miasta Lwowa nadała w tych dniach 
znanemu u nas z pracy społecznej em. kier, 
szkoły Janowi Kukuczce za dzielność i trudy 
poniesione w czasie oblężenia Lwowa od 1 do 
22 listopada 1918 r. krzyż obrony Lwowa z 
mieczami.

Ze Skoczowa. (Z życia KSMM.) Dnia 22 listo­
pada odbyło się u nas walne zebranie miejsco- 
wego K. S. M. Męskiej. Po ogólnych sprawozda- 
niach, które przedstawiły nam roczny dorobek pra­
cy, odbył się wybór nowego Kierownictwa, w 
skład którego weszli druhowie: Robert Bojdys 
(prezes), W. Kempny, F. Feilhauer i L. Heczko.

Z Wisły. (Nowy dom zdrojowy.) 
Dom zdrojowy jest już na ukończeniu. W gma­
chu tym. który przedstawia się imponująco, 
znajdą pomieszczenie: urząd gminny wraz z 
wszelkimi biurami, mieszkanie naczelnika 
gminy, sala restauracyjna, kino na 600 osób 
wraz z sceną teatralną oraz salą reprezentacyj­
ną. Gmach ten, budowany w nowoczesnym 
stylu, będzie nową ozdobą Wisły i środowi­
skiem skupienia towarzyskiego gości.

Z Bielska i okolicy
Z Dziedzic. (Dwie gwiazdki.) Stara­

niem Zarządu Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich odbyła się dnia 23 grudnia po południu w 
Domu Z. K. P. gwiazdka dla biednych człon­
ków, wdów i sierot po członkach. Po przemó 
wieniu prezesa p. Gaja, który w serdecznych 
słowach podkreślił znaczenie gwiazdki w dzi­
siejszych ciężkich czasach, nastąpiło łamanie 
się opłatkiem. Nastrój gwiazdkowy był wzru­
szający w chwili, gdy przybyłych obdzielono 
podarunkami, wydano struclę większe i gotów­
kę oraz bony na zakup towarów w własnej 
spółdzielni. Również przybyłym SS. Felicjan­
kom wręczono podarunek, strucle i gotówkę 
50 zł dla biednych sierot, przebywających w 
zakładzie. — Wieczorem tegoż dnia odbyła się 
również gwiazdka dla pracowników: Kary 
Oszcz. i pożyczek P. K. oraz sklepów kolonial­
nych i masarskich Spółdzielni Spożywców P. K. 
Do przystrojonego drzewka i przybranego sto­
łu zasiedli członkowie władz obu spółdzielni 
oraz pracownicy, do których przemówił prezes 
Zarządu p. nacz. Skupień. Nastąpiło łamanie 
się opłatkiem, po czym przemówił prezes Od­
działu ZKP p. Gaj, który składając życzenia 
wyraził radość, że Spółdzielnia rozwija się po­
myślnie. Możemy być dumni z tego, że w tak 
krótkim czasie stan pracowników Spółdzielni 
zwiększył się i wynosi obecnie 22. Mówca za­
chęcał do dalszej uczciwej i sumiennej 'pracy 
na polu spółdzielczości, gdyż tylko wierni 
ideałom chrześcijańskim zdobędziemy sobie

Podziękowanie
Z powodu zgonu naszego najukochańszego męża, brata, szwagra i wujka,

s. p. Pawia Kollera de Marchenegg
składamy tą drogą wi zystkim serdeczne podziękowanie za odprowadzenie zwłok z domu ża­
łoby na grobowy odpoczynek, a zwłaszcza Przew. ks. Dziekanowi Gałuszce za prowadzenie 
orszaku pogrzebowego i za wypowiedziane słowa pociechy w kościele nad trumną, ks. Latosze 
i p. prezesowi Szafarczykowi z Cieszyna za wzruszające słowa pożegnalr nad grobem, leka­
rzowi Dr. Grossowi za sumienną i troskliwą opiekę podczas choroby, dalej Stów. Straż, Po­
żarnej, Wete ranom wojskowym, Stów. Gospodzkich i Stów. Młodzieży oraz wszystkim Krew­
nym i Znajomym za tal. liczny udział w obrzędzie pogrzebowym. Dziękujemy również za tak 
liczne i wspaniałe wieńce.

Strumień, w grudniu 1936 r. w SMUTKI^ POGRĄŻONA RODZINA

g Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumeratę? 
zaufanie społeczeństwa i da Bóg należ yte 
zrozumienie. Po przemówieniach rozdano pra­
cownikom Spółdzielni upominki gwiazdkowe. 
Imieniem pracowników przemówił p. Młostek. 
W nader miłym nastroju minął wieczór gwiazd- 
1 owy spółdzielni i pozostawił miłe wspomnienia

Z Ligoty. (Rezolucja.) W dniu 20 grudnia 
odbyło się w I tomu Katolickim nadzwyczajne ze­
branie stowarzyszeń Akcji Katolickiej. Na zebraniu 
uchwalono następujące rezolucje: „1. Żądamy usu­
nięcia z naszych szkół bolszewizującego „Płomy- 
ka“, a zastąpienia wspomnianego pisma gazetami 
czysto katolickimi. 2. Protestujemy przeciwko na­
paściom p. Korzeniowskiego, kier, szkoły I, na 
katolickie stowarzyszenia tutejszej parafii. Żąda­
my od p. Korzeniowskiego lojalnego ustosunkowa­
nia się względem stowarzyszeń katolickich i za­
przestania dalszych zaczepek.“

Z Międzyrzecza Górnego. (Statystyka 
parafialna.) Rzadko słychać o naszej pa­
rafii. A jednak Międzyrzecze nie śpi, lecz tętni 
życiem. Przekonać można się o tym z rocznej 
statystyki. Parafia liczy obecnie 1215 dusz. 
W ciągu roku urodzeń było: 31 (w 1935 r. 29), 
ślubów 9 (13), wypadków śmierci 7 (14). Ko­
munii św. rozdzielono 9231 (w roku ub. 5026, 
w r. 1934 2785). Jak widać z powyższej staty­
styki, życie religijne bardzo się rozwija. Każde 
nawoływanie proboszcza wierni chętnie i gor­
liwie wypełniają. I praca w Akcji Katolickiej 
nie zostaje w tyle, lecz z pp. Antonim Hessem 
i Malcherem na czele postępuje naprzód. W 
przyszłym roku powstaną dzięki ofiarności pp. 
Iskrzyckich, Ryszków i Tymonowej krzyże 
przydrożne, a pp. Brychcowie nawet stawiają 
kaplicę.

Ze Strumienia. (Ze Szkoły Ogrodniczej.) 
Dnia 15 grudnia odbyło się w tutejszej Szkole O 
grodniczej uroczyste zakończenie roku szkolnego, 
poprzedzone nabożeństwem w kościele parafial­
nym. Kurs nauki ukończyło 29 uczniów. W tym 
samym dniu odbyło się zebranie Zarządu Związku 
Wychowanków Szkoły Ogrodniczej. — Nowy rok 
szkolny rozpoczyna się 15 stycznia 1937 r. Szkoła 
przyjmuje kandydatów od lat 15. Oplata za naukę 
wynosi rocznie 35 zl. Szkoła ma internat, w któ­
rym uczniowie opłacają rzeczywiste koszty utrzy­
mania (około 3Û zl miesięcznic). Uczniowie dojeż­
dżający do szkoły korzystają z legitymacji ucz­
niowskich, upoważniających do nabycia uczniow­
skich biletów miesięcznych. Zgłoszenia przy jmuje 
Dyrekcja Szkoły.

Czeladnik krawiecki 
potrzebny zaraz. Antoni Niemiec, Ustroń 

1. 135.

Z powodu zgonu naszej drogiej cioci i babki

& p. Anny Słamowej 
wymownicy

która zmarła w 87 roku życia, składamy ser­
deczne podziękowanie wszystkim, którzy wy­
razili nam swoje współczucie. W szczególności 
dziękujemy Przewiel. Ks. Vrbacie T. J., mo­
deratorowi Kongregacji Mariańskiej, dalej 
Kongregacjom Mariańskim z Czeskiego i pol­
skiego Cieszyna, jak również Przewiel. Ks. 
Maince za odprawienie modłów, mszy św. i 
konduktu, WPanu Kier. Pacuie jako też wszy­
stkim przybyłym, którzy oddali ostatnią przy­
sługę śp. Zmarłej. Przyjmijcie nasze serdeczne 
„Bóg zapłać".

Boguszowice, w styczniu 1937 r.
Rodzina Suchanków

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym; społecznym i naukowym
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adret Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy

W Czechosłowacjk 
całorocznie .... 60 Kf 
kwartalnie .... 15 Kf 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cieszynie, piątek, 8 stycznia 1937 r. Nr 3

Ostry zatarg hiszpańsko-niemiecki
TŁO KONFLIKTU

Hiszpańska wojna domowa i rosnące prze­
ciwieństwa między komunizmem i faszyzmem 
doprowadziły ostatnio do ostrego konfliktu 
hiszpańsko-niemieckiego, który, o ile zawczasu 
nie zostanie zażegnany, może mieć nieobliczal­
ne następstwa.

Jak wiadomo, w dniu 23 grudnia okręty 
wojenne czerwonej floty hiszpańskiej zajęły 
niemiecki statek handlowy „Palos . Statek zo­
stał odtransportowany do portu w Bilbao. Wy­
padek ten spowodował wysłanie eskadry nie­
mieckich sił morskich na wody hiszpańskie. Na 
wezwanie komendanta niemieckiego krążow­
nika „Koenigsberg" wydały czerwone władze 
w Bilbao statek „Palos", zatrzymując nato­
miast część ładunku jako kontrabandę wojen­
ną i jednego pasażera, będącego jakoby oby­
watelem hiszpańskim. Urzędowy komunikat 
niemiecki twierdzi, że zajęcie statku „Palos 
nastąpiło poza 3-milową strefą wód hiszpań­
skich i było dlatego aktem bezprawia. Dlatego 
też nie chciał kapitan statku „Palos" podpisać 
podsuwanego mu protokołu, jakoby, zajęcie 
statku nastąpiło na wodach hiszpańskich.

Ponieważ władze w Bilbao odpowiedziały 
odmownie na wezwanie komendanta krążowni­
ka „Koenigsberg" co do wydania ładunku i pa­
sażera statku „Palos", niemieckie siły morskie 
przystąpiły do kontrakcji. Po ostrzeliwaniu 
statku „Soton", o czym donosiliśmy w ubie­
głym numerze, niemieckie okręty wojenne 
zajęły dwa hiszpańskie statki „Aragon i 
„Junquera". ___________

Złóż ofiarę na zimową pomoc 
dla bezrobotnych!

Potyczka francuska dla Polski uchwalona
Parlament francuski obradował nad usta­

wą o pożyczce dla Polski. Przemawiało wielu 
posłów, lecz wszyscy popierali projekt ustawy. 
Minister spraw zagranicznych Delbos oświad­
czył, iż Polska zobowiązuje się do poczynienia 
licznych zamówień u przemysłu francuskiego 
z dziedziny zaopatrzenia w sprzęt wojenny, 
nieodzowny dla obrony narodowej. Udzielenie 
pożyczki nie mogłoby być dokonane bez gwa­
rancji państwa francuskiego. Przedmiotem 
ustawy jest właśnie ta gwarancja. Po przemó­
wieniu min. Delbosa izba uchwaliła jednomyśl­
nie w obecności 590 posłów cały projekt usta­
wy. Należy zauważyć, że jednomyślność izby 
przy uchwaleniu ustawy wydarzyła się po raz 
pierwszy w obecnej kadencji parlamentu fran­
cuskiego. Podobnie jednogłośnie została po­
życzka uchwalona w Senacie.

We wtorek 5 bm. odbyło się posiedzenie 
Sejmu R. P., poświęcone obradom nad rządo­
wym projektem ustawy o upoważnieniu Rządu 
do zaciągnięcia pożyczek zagranicznych we 
frankach francuskich na cele obrony Państwa. 
Pożyczka wyniesie ogółem 2060 milionów fran­
ków. Z tego kredytu miliard franków otrzy- 
mamy w towarze, resztę w gotówce na roboty 
w Polsce. Pożyczka będzie spłacona w ciągu 
lat 34, oprocentowana średnio po 5.25 proc. 
Za pieniądze te wojsko uzupełni swoje magazy-

ULTIMATUM ADMIRAŁA NIEMIECKIEGO
Admirał, dowodzący siłami zbrojnymi flo­

ty niemieckiej na wodach hiszpańskich, wysłał 
następujący radiotelegram do rządu czerwone­
go w Walencji: „Po ujęciu dwóch parowców 
„Aragon" i „Junquera" przez siły zbrojne nie­
mieckie żądamy ponownie uwolnienia pasa­
żera i części ładunku parowca „Palos" w za­
mian za uwolnienie zatrzymanych parowców 
hiszpańskich. O ile do godz. 8 rano dnia 8 bm. 
żądanie to nie będzie spełnione, parowa e te 
będą wydane jedynemu uznanemu przez Niem­
cy rządowi hiszpańskiemu za pokwitowaniem. 
W razie powtórzenia się aktów korsarstwa 
przeciw statkom handlowym niemieckim rząd 
niemiecki będzie zmuszony do przedsięwzięcia 
nowych zarządzeń."

CO ZROBI RZĄD HISZPAŃSKI?
Rząd czerwony w Walencji ogłosił komu­

nikat, w którym podaje, iż rozpatrzywszy sy­
tuację postanowił nie ulec presji niemieckiego 
admirała. Rząd nawet nie udzieli odpowiedzi na 
radiówkę admirała niemieckiego, która zreda­
gowana była w sposób niewłaściwy w stosun­
ku do rządu państwa suwerennego. W obliczu 
tych faktów pogląd rządu hiszpańskiego, że 
niebezpieczeństwo konfliktu wzrasta, wydaje 
się znajdować całkowite potwierdzenie. O ile 
powody tych sporów nie będą szybko usunięte, 
rząd obawia się, że skutki ich będą nie do na­
prawienia. Wobec tej nowej sytuacji i jej wy­
jątkowej powagi rząd hiszpański zdecydował 
się uczynić niezbędne kroki dyplomatyczne.

Rząd hiszpański zwrócił się do rządu an­
gielskiego z notą, w której oskarża Niemcy o 
złamanie układu o nieinterwencji.

ny i linię obronną, rozbuduje się kolej z Gór­
nego Śląska do Gdyni, a Bank Polski odczuje 
dobroczynne skutki napływu obcej waluty, nad­
to rzucenie kilkaset milionów zł z pożyczki 
francuskiej na roboty wpłynie na zatrudnienie 
w kraju. Po referacie posła Hołyńskiego wy­
głosił przemówienie minister spraw zagranicz­
nych Beck, który przedstawił pomyślny roz­
wój naszych stosunków z Francją od zawarcia 
układu sojuszniczego w r. 1921 i stwierdził, że 
między rządami polskim i francuskim istnieje 
całkowita zgodność poglądów. Posłowie w dy­
skusji podkreślali, że sojusz z Francją został 
pogłębiony, odrodzony i urealniony. Sejm 
przyjął przedłożenie rządowe jednogłośnie.

(Stwierdzić należy, że Francuzi pod każ­
dym względem lepszymi są kupcami od Pola­
ków. To też jednogłośna uchwała parlamentu 
francuskiego świadczy dobitnie o tym, że „uda­
ło" im się zrobić niezły interes na Polsce. 
Pożyczać pieniądze łatwo, lecz trudniej je 
zwrócić... — przypisek zecera.)

Ograniczenia spożycia w Niemczech
Cała Rzesza Niemiecka przypomina coraz 

bardziej prawdziwy obóz wojenny. Wydane o- 
statnio przez rząd niemiecki zarządzenia są 
bardzo zbliżone do rozporządzeń, które pozo­

stały w pamięci starszego pokolenia z czasów 
wielkiej wojny.

Władze niemieckie wprowadziły rodzaj t. 
zw. matury wojennej i skróciły okres nauki w 
szkołach średnich z 9 do 8 lat.

Drugim zarządzeniem, które przypomina 
czasy wojenne, jest nowe ograniczenie spoży­
cia tłuszczów z przydzieleniem odpowiedniej 
ilości mieszkańców do poszczególnych skle­
pów. Na każdą dorosłą osobę przypada ćwierć 
funta masła na trzy dni. Producenci mleka i 
hurtownicy masła mają dostarczać swoim kli­
entom o 2Ü procent mniej towaru niż dotych­
czas, a owe potrącone 20 proc, mają oddawać 
„państwowej centrali mleczno-tłuszczowej". 
W każdym domu ma być sporządzona lista mie­
szkańców i rzeźnicy będą mogli sprzedawać 
mięso tylko dla oznaczone, ilości osób i to w 
ograniczonej ilości. Dla zastąpienia masła i 
słoniny wyznaczono 10 kg sztucznego tłuszczu 
(margaryny)- na mieszkańca rocznie.

Roosevelt o pokoju światowym
W ubiegłym miesiącu obradowała przez 

dwa tygodnie w Buenos Aires, stolicy Argen­
tyny, tak zwana konferencja panamerykańska 
przy udziale przeszło 200 przedstawicieli 21 
państw amerykańskich. Szczególną wagę na­
brały narady przez obecność prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Roosevelta, który przybył 
do Połudn. Ameryki, witany entuzjastycznie.

Prezydent Roosevelt wygłosił na zagaje­
nie obrad tej konferencji znamienne przemó­
wienie poświęcone zagadnieniu pokoju w świę­
cie: „Ludność wszystkich krajów w szerokich 
swych masach pragnie żyć w pokoju i tylko jej 
wodzowie i władcy pchają ją ciągle ku wojnie. 
My walkę odrzucamy, głosząc, że dobrodziej­
stwo pokoju zyskać można usilną pracą, zbio­
rowym wytrwałym wysiłkiem. Natomiast tam, 
za Oceanem, widzimy świat stargany starymi 
zawiściami i nowym fanatyzmem. Słyszymy 
stamtąd hasła, że niesprawiedliwości i prze­
ciwieństwa usunie się jedynie siłą pięści a nie 
rozumem, przezornością i środkami pokojowy­
mi; że nowe rynki zbytu zdobyć można tylko 
drogą podbojów. Czytamy, jak lekceważy się 
świętą powagę umów zawartych, widzimy, jak 
tam we wszystkich krajach przeprowadza się 
zbrojenia na olbrzymią skalę, że w przemyśle 
wojennym zatrudnia się miliony ludzi pracy. 
Nie przyczynia się to do rozwiązania kwestii 
bezrobocia, nie daje bowiem rzeszom zajęcia 
stałego i nie stwarza spożywców na wyprodu­
kowane materiały, co krajom tym dałoby do­
brobyt. Szaleństwo nowej wielkiej wojny w 
Europie odbiłoby się również na Ameryce i na 
jej dobrobycie. Dlatego Ameryka musi pomóc 
Staremu Światu w jego zmaganiach się o po­
kój przeciw nowej wojnie."

Prezydent Roosevelt wierzy w demokrację, 
i w niej widzi ratunek dla świata; mowę swą 
zakończył następującym oświadczeniem: „Wia­
ra i ufność Zachodu nie odrodzi się, jeśli wy­
przemy się naszej wiary w Boga. Okresy bez­
bożności były zawsze i będą się jeszcze powta­
rzać. Ale właśnie w wierze w Boga szukać 
musimy pokoju dla Zachodu i w niej ten pokój 
znajdziemy. W duchu tej wiary wzbudzimy z 
Bożą pomocą w sercach naszych braci za 
Oceanem nową ufność."
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Szkolnictwo śląskie w świetle statystyki
Województwo śląskie liczy ogółem 

1,295.027 ludności, w tym 1,195.036 czyli 92 % 
katolików Szkół powszechnych liczy Śląsk 
684, a nauczycieli szkół powszechnych 4.762; 
uczniów zaś szkół powszechnych 197.916, w 
tym 184.957 katolików, 10.209 ewangelików i 
2690 żydów, czyli że w szkołach powszechnych 
uczy się 93,5% uczniów katolickich. Szkół śre­
dnich posiada Śląsk 32 z 742 nauczycielami i 
10.279 uczniami, wśród których jest 8968 ka­
tolików czyli 87,2%. W szkołach zawodowych 
i kursach zawodowych kształci się 4822 ucz­
niów; w szkołach zawodowych dokształcają­
cych 9795 uczniów; w szkołach ludowych rol­
niczych 391 uczniów. Ochronek i przedszkoli 
posiada Śląsk 305; uczęszcza do nich 22.106 
dzieci.

Ze statystyki wynika olbrzymia przewaga 
dzieci katolickich w szkołach powszechnych 
i średnich, a tym samym także w innych ty­
pach szkół, zawodowych itd. Dzieci ewangelic­
kie stanowią tylko 18 część ludności wojewódz­
twa śląskiego; a ponieważ dwie trzecie ewan­
gelików mieszka w zwartych osi edlach na 
Śląsku Cieszyńskim — ewangelicy w reszcie 
województwa są rozsiani w minimalnym tylko 
stosunku do ludności katolickiej, w praktyce 
zatem szkoły górnośląskie co do składu dzieci 
sa katolickie — nie ma więc najmniejszej po­
trzeby, by szkoły te pozbawiać charakteru 
katolickiego i sztucznie nadawać im cechy 
międzywyznaniowych szkół, zwłaszcza że tam, 
gdzie sa ewangelicy w zwartych masach, słu­
sznie im się należy odrębna wyznaniowa ewan­
gelicka szkoła

Mimo to władze szkolne na Śląsku usiło­
wały, jak np. w Ustroniu, gdzie były w do­
godnych dla obu wyznań miejscach szkoły wy- 
znaniowe katolíci a i ewangelicka, zamienić 
je na dwie szkoły międzywyznaniowe i to w 
okresie, w którym Państwo domaga się od 
wszystkich władz, aby nie vwprowadzano no­
wych wydatków. Zmiany dokonane w Ustro- 
niu spowodowały oczywiście nowe koszty, 
skoro po zmianie w obu szkołach trzeba było 
udzielać nauki religii katolickiej i ewangelic­
kiej, podczas gdy poprzednio wystarczyła nau­
ka religii każdego wyznani w jednej tylko 
szkole. Zmiany te wywołały żale ludności, któ­
re skłoniły wojewodę śląskiego ako najwyższej 
na Śląsku władzy szkolnej do przywrócenia da­
wnego stanu rzeczy.

Dziwne są niekiedy zarządzenia niektó­
rych urzędników szkolnictwa. Zamiast iść po 
linii najbardziej naturalnej i życiowej, wycho­
wywania katolików po katolicku, ewangelików 
po ewangelicko, usiłuje się wprowadzić typ 
szkół międzywyznaniowych, z których nie jest 
nikt zadowolony, a zwłaszcza społeczeństwo 
katolickie, które przy swej przewadze liczebnej 
ma prawo, aby szkoły były organizowane zgo­
dnie z potrzebami katolików oraz aby zaufa­
nia do szkoły nie podcinano usiłowaniami osła­
bienia katolickiego jej ducha czy to przez na­
syłanie nauczycieli innowierców czy też przez 
tolerowanie nauczycieli pozostających w 
snrzeczności z religijnymi przekonaniami ro­
dziców i dzieci. Szkoła nie jest na to, żeby na- 
rzucać dzieciom i społeczeństwu jakiś świato­
pogląd nowy, lecz zęby uczyła zgodnie z wolą ro 
dziców i Państwa. Państwo dla dzieci katolic­
kich wprowadziło zgodność całej nauki w szko­
le z nauką religii katolickiej, władze tedy 
szkolne w pierwszym rzędzie mają obowiązek 
dbania o to, aby wszyscy nauczyciele w całej 
pełni przestrzegali tej zasady.

Z frontu katolickiego w Polsce
Walka z bezbożnictwem. Od 1 stycznia 

uzależniło się czasopismo „Wiara i życie", bę­
dące dopełnieniem miesięcznika „Sodalis Ma­
rianus" i poświęcać się będzie w sposób 
szczególny walce z bezbożnictwem. Redaktor 
ks. Stanisław Wawrzyn T. J. pragnie na ła­
mach czasopisma służyć społeczeństwu, zwła­
szcza młodemu pokoleniu, które walkę z atei­
stycznym komunizmem odważnie podjęło. Or- 
gan podawać będzie podsta wy wi ary, by nie 
tylko umacniać wiarę świeckich katolików, 
lecz by z nich wyrabiać prawdziwych obroń­
ców religii, wyrabiać katolików bojowych w 
walce ze złem największym, jakim jest bezbo­
żnictwo dla człowieka, nie walkę z człowie­
kiem, dla którego pragnie zachować cały sza­
cunek i miłość chrześcijańską.

Kurs przeciwkomunistyczny w Lublinie. 
W dniach 16 i 17 grudnia odbył się w Lublinie 
pierwszy kurs przeciwkomunistyczny dla du­
chowieństwa, w którym wzięło udział 144 ka­
płanów. Na podstawie gruntownych referatów, 
traktujących o typie człowieka, jakiego two­
rzy komunizm, o istocie komunizmu społeczno- 

politycznego i kulturalnego, o pracy, wysiłkach 
i metodach komunistów w opanowywaniu świa­
ta, o ukrytej akcji komunistycznej po wsiach i 
miastach wśród młodzieży i o przejawach ko­
munizmu w Lubelszczyźnie, odbyła się dysku­
sja, po której sprecyzowano wskazania prakty­
czne, dotyczące walki z komunizmem. Konie­
czne jest unikanie przesady, powierzchowno­
ści, bojaźni i zdenei wowania. Walka nie po­
winna być tylko negatywna, lecz towarzyszyć 
jej muszą słuszne i sprawiedliwe reformy, usu­
wające braki społeczno-gospodarcze i ducho­
we. Zwrócono równ ież uwagę na t. zw. ko­
munizm kulturalny, szerzony przez wyznaw­
ców radykalizmu, nieraz w szeregach urzędni­
czych a przede wszystkim w szeregach Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego.

Katolicyzm w świecie
Rządy państw wobec choroby Ojca św. 

W dzi ;ń noworoczny przybył do Watykanu 
poseł Anglii, by osobiście złożyć w imieniu 
swego monarchy życzenia rychłego powrotu 
do zdrowia Ojca sw. Podobnie uczynił imie­
niem prezydenta republiki ambasador francu­
ski. V. szyscy inni ambasadorowie i posłowie 
przesłali podobne życzenia swoich rządów i 
panujących już wcześniej, w okresie od Bożego 
Narodzenia do Nowego Roku.

Chrześcijaństwo w Chinach. Pod koniec 
roku 1936 obchodziła republika chińska 25-le- 
ci; swego istnienia. W Fengsiang obchodzono 
zarazem przy tej sposobności drugi jubileusz 
mianowicie 25-lecie strasznej masakry chrze­
ścijan, która w wielu miastach towarzyszyła 
powstaniu republiki chińskiej. W czasie roz­
ruchów ówczesnych zostało zniszczonych 
przeszło 30 kościołów i wielka ilość domów 
misyjnych, a przeszło setka chrześcijan chiń­
skich znalazła śmierć męczeńską. Na miejscu, 
gdzie się odzywały okrzyki: „Śmierć obco­
krajowcom", odprawił ks. biskup Wang uro­
czystą mszę św. 1 > woją obecnością udowodnił 
bisl.up-Chińczyk nie tylko siłę Kościoła, który 
wychodzi zwycięsko z prześladowań, ale po- 
kazał, jak niesłusznym jest twierdzenie, jako­
by Kościół był przedstawicielem imperializmu 
rasy białej; przeciwnie, Kościół katolicki stara 
się zostać kościołem krajowym w Chinach nie 
z obliczenia, aby się uchronić przed prześlado­
waniami, ale przez wzgląd na wartości, jakie 
posiada rodzina, ojczyzna, kultura i tradycja 
narodu, wśród którego Kościół istnieje.

Jura i Jónek
Jura: To sie zaś roz ci roztomańci proro­

cy, co dycki pogodę przepowiadają, sfifrali. 
Tela straszyli, że bedzie ostro zima, że będą 
szyndzioły strzylać, i kany jeny co, i tuplowa- 
li, że od trzycatego grudnia nawali śniega na 
dwa metry, dzisz, tu błota i marasu po kostki, 
rontem przeciwny wiater, ale ciepło jak w maju.

Jónek: Dzięka Bogu, że tak, bo sie u 
szporuje na otopie, gor ta ubóż. Pónbóczek 
wie, co robi, jeny go nie przedchodzić. Spom- 
niało sie mi, czy też jeszcze nasz kamrat Jan­
te k je przy żywobyciu. Zawdy pisowoł na go­
dy, a latoś jakosi nic...

Jura: Dobrze ześ przypomnioł, posłol 
pismo, otoch go dostoł pram po nowym roku. 
Byłbych nadobrze zapomnioł. Tuż dowej po­
zór, ci go przeczyłom:

Kochani moi Juro i Jonku! Przenajserdec- 
nij przeprasam Was, zem na święnta Bożego 
Narodzenia listu z opłatkiem, jak to przez tyle 
lat bywało, nieposłałem Wam i dopiero w sa­
mą święntą Wiliję list ten do Was pisę. Nie 
będę sie Wam usprawiedliwiał, tłumacył, krę­
cił jak sewc butem, a może i cyganił dlacegom 
tak zrobił, bo cóz by mi to i Wam pomogło, 
kiedy to jest świenta prawda, zem listu i opłat­
ka na Boże Narodzenie dla Was nieposłał. 
Mógbem napisać w tern wilijnem liście, ze 
Wam posłałem sporą packę z opłatkami, grzyp- 
kami, śliwkami susonemi, kilo miodu i list na 
dwuk arkusak, alem tej packi nie rękopetował 
i pewnie wsiąkła na poecie w jakik rękak, 
smołą zbabranyk. Stuka by sie mi udała, ale 
narobiłbem Wam Kamaradzi smaku, żalu i 
nienawiści do nasej z cystemi rękami poety, a 
sobie skrofułów sumienia. Hańdowni na pocąt- 

ku wolnej Polski, to miała poeta smolę w rę­
kak na listy z dolarami, ale teroz tego hwała 
Bogu i poecie niesłyhać. Nienapisołem do Was 
listu na Boże Narodzenie i koniec rźecy, wieża 
Piastowo przez to sie nie skrzywiła, jak ta nie- 
przymierzając w jakiejś Pizie we Włohak, a ja 
wstydliwie, pokornie to hamstwo niewdzięcne 
moje względem Was, moi Drodzy, jesce drożsi 
jak złoci Kamaradzi, ten list we wiliją pisę, 
zebyscie go na nowy rok dostali w swoje ręce...

Jónek: Musi mieć Jantek tych kłopo­
tów roztolicznych dość i kapkę, że tak o nas 
zabył...

Jura: Akurat wstrzód zdania eś mi przer- 
woł... posłuchej... mmm... aha: ręce, dlo mnie 
kolezańskie i bliźnie, jak mojej Magdalenki, co 
mie hańdowni temi swojemi rękami za syje 
oplatała. Dzisioj na moją psią staroś to tela 
ino ze mi tam casem rumianku, cantoryje lebo 
sęnesu abo jakiego ekspelertu poda temi do- 
wniej kohającemi rękami, kiedy więncy jak 
cego zwycoj hyrląm. Wszy 'ko ma koniec na 
tern docesneni świecie. Hańdownij jak mie 
moja Magdalenka krzepkimi od kohanio mi­
łości rekami opletła za syje, to byłem rad...

Jónek: Ja, ja, to było hań down ale te­
raz już je Jantek w rokách, trzeja rozmyślać 
jak go ziemeczka za kark obłapi... Miliontnik 
jeden, jeszcze sie go szpasy dzierżą!

Jura: ...a dz isioj na stare lata moje jakby 
mie tak ścisła, tobem sie prosił: Magduś, puś 
mie, puś na miłoś Boską, puś, boby duse ze­
mnic jak sok z cytręny wycisnęła. Cy nie tak, 
cy nimam racyje, kamaradzi moi Juro i Jonku? 
Hej casy, casy nastały a dopiero ludzie, hej 
ludzie jacy nastali na tem świecie! Jeden bar­
dzo przeucony filozofiec, Darwin, wynalos te- 
oleryją, ze Pónbóg małpę na cowieka przeo- 
nacył. Mozę nie wiecie, Jurenty i Jonisiu, co 

to małpka? To jest to samo co po Śląsku opica, 
ktorejście sie od wasyk kohanyk sąmsiadow 
do wasej mowy i gramatyki jak wiela insyk 
słów, od aik a nawet od śwabów pozycali... 
Dzisioj, jakby ten Darwin wstoł z grobu, toby 
zrozumiał, że nie cłowiek z małpy, ale małpy, 
wilki, psy, hyjeny, tygrysy, a nawet świnie z 
ludzi gatąnek doborowy wzięły... co na prow- 
dziwą prowdę jest, widzi sie, kiedy nasęmi sta- 
ręmi ocami na ten dzisiejsy świat cłowiecy 
patrzemy. Nie? moi kohaniotcy kamracio Jur- 
ciu i Jasieńku?

Jónek: To mo Jantek recht, je ten świat 
dzisiajszy zgałganiony fest, jak to tak dali 
pójdzie, to bedzie między norodem więcej ho- 
wadów niż prowdziwych ludzi.

Jura: ...Straśnie mi jest markotno i wam 
tes pewnie Juro i Jonku, ze nasa Gwiazdka 
Cieszyńska cęsto prosi sie, zęby cytelnicy 
niezapominali posłać prenumeracyją. Jakto, 
rodacy moi ślązacy? To wasa „Gwiazdka", co 
wam niedaleko sto lat świyci, co zęby nie ona, 
wy, wase dzieci, bylibyście cekami, śwobami, 
ma tak labiydzić na biydę? Mo mieć naciągacy, 
ma może ino kiełka tysięcy prenumeratów, a 
nie co najmniej na kiepski rachunek sto ty­
sięcy? Naprowcie tę niewdzięcnoś w polskik 
nasyk sercak, a wy tes Juro i Jonku powiedz­
cie swojem rodakąm na Śląsku od siebie taki 
paternoster, zęby co najmniej połowa sto ty­
sięcy Gwiazdce wasej prenumerantów przy­
było... Na ten nowy rok zyce Wam, kamara­
dzi. tego wśyśkiego, co se serca, duse, smak, 
słuk, wzrok i powonienie zycy wase. Nowem 
prenumeratom Gwiazdki Ciesyńskiej zycę zu­
pełnego odpustu od nasej ojcyzny Polski. A 
prose was Juro i Jonku, dejcie ten list mój do 
Was wydurkować w Gwiazdce, nie utrzyjcie 
niem nosa abo cego insego, bo tu w tem liście
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Arcyksiążę Fryderyk Habsburg
Jak już krótko donosiliśmy, dnia 30 grud­

nia zmarł w swym majątku na Węgrzech w 
wieku 80 lat arcyksiążę Fryderyk Habsburg, 
znany u nas na Śląsku Cieszyńskim z okresu 
zaborczego.

Arcyks. Fryderyk urodził się w dniu 4 
czerwca 1856 r. jako syn arcyks. Karola Fer- 
dynanda Jego dziadkiem był arcyks. Karol, a 
stryjem arcyks.. Albrecht, obydwaj znani jako 
marszałkowie armii austriackiej. Arcyks. Fry­
deryk rozpoczął karierę wojskową w 15 roku 
życia jako podporucznik. Awansował szybko, 
tak że mając 33 lata został komendantem kor­
pusu w Preszburgu, a następnie inspektorem 
armii i dowódcą obrony krajowej (Landwehr). 
Po zamordowaniu następcy tronu arcy ks. Fran­
ciszka Ferdynanda i wybuchu wojny świato­
wej został arcyks. Fryderyk naczelnym wo­
dzem armii austro-węgierskiej, mając u boku 
wytrawnego szefa sztabu w osobie generała 
Conrada von Hoetzendorf. W grudniu 1914 r. 
otrzymał arcyks. Fryderyk rangę marszałka 
polnego, nie nadaną w Austrii nikomu od 20 
lat, później również stopień feldmarszałka ar­
mii niemieckiej. Na stanowisku głównodowo­
dzącego pozostał do roku 1917, kiedy po śmier­
ci cesarza Franciszka Józefa młody cesarz 
Karol sam objął naczelne dowództwo, przeno­
sząc główną kwaterę z Cieszyna do Baden 
pod Wiedniem.

Arcyks. Fryderyk był ożeniony z starszą 
od siebie o kilka miesięcy księżniczką Izabelą 
z rodu książąt Croy. Mieli 9 dzieci, osiem có­
rek i jednego syna, Albrechta, który, naj- 
młodszy z nich, liczy obecnie 39 lat. Arcyksię- 
żna Izabela była kobietą ogromnie ambitną 
i chciała koniecznie zostać teściową przyszłe­
go cesarza, arcyks. Franciszka Ferdy landa. 
Doznała jednak wielkiego rozczarowania, gdy 
następca tronu zamiast z córką ożenił się z jej 
dama dworu, hrabianką Zofią Chotek, która 
po ślubie otrzymała tytuł księżny Hohenberg. 
Z ośmiu córek pary arcyksiążęcej dwie zmarły 
w młodym wieku, trzy wyszły za mąż za ksia- 
żąt (nie z domów panujących), a trzy pozostały 
niezamężne. Syn-jedynak również nie sprawił 
swym rodzicom pociechy, gdyż zamiast zabie­
gać po przewrocie o węgierską koronę kró­
lewską, jak tego pragnęła ambitna matka, stał 
się głośnym przez swój romans miłosny z roz­
wiedzioną żoną pewnego dyplomaty węgier­
skiego, z którą podobno wziął ślub cywilny. 

idzie o wielką rzec o tyle nowyk cytelników, 
nie o parę isio tysięcy...

J ó n e k: No, no, dyby se to jeny wszycy 
wzieni do serca ty markotne ponauczenia na­
szego kamrata... .

Jura: A posyłam tes w tern liście jakiś 
wiersycek, zebyście go dali do nasej Gwiazdki 
wydurkować, bo hocias ta spóźniony na Boże 
Narodzenie, hocias święnto Rodzina uciekła 
jus z Betlejemskiej stajenki do swojego domku 
w Nazarecie, do samej Gromnicnej Matki 
Boskiej można kolędować i wierse o Narodze­
niu Jezuska durkować, Prosę Wos jesce Juro 
i Janku, bardzo wos prosę, pozdrówcie mi ta 
może jesce lepsego Wasego kamarada Jerzyka 
Probosa z Istebny. Pozdrówcie go jak najmi le i- 
si umiecie i przeproście za mnie, a za co to on 
ta jus bedzie wiedzioł, a mnie sie jest wstyd 
przyznać przed wami. Zblizsa ino Wam tele 
natrące, co ozchodzi sie tu o takie blasane 
pudełko z pachnącem zielem, jakigo może ino 
św. Piotr przy bramie niebieskiej jak sie mu 
cnie, uzywo...

J ó n e k: Znosz tego Jurka z Istebnego? 
Jak go kany zezdrzysz, to mu to wyrządź, to 
pozdrawieni i podziękowani...

Jura: ...Pozdrawiam Was kamaradzi moi, 
Jurenty i Jonisiu, pozdrówcie i jeżeli jesce 
umiecie, niezabacyliście, pocałujcie . wase 
żonki Zuske i Hanke. Jo swoją to jak sie na­
pracuje, w rękę casem pocałuję. Jesce drugi 
raz Was pozdrawiam na ostatek i uśmieham 
sie do Was jak dziadek do swoich wnucąt, no- 
przód Magdalenki a potem Was Jantek z Bu- 
-gaja.

J ó n e k: Dziadek to je starzyk do wnu­
cząt? Dyć my są starsi niż on. Ale on tak 
bezmali chciot powiedzieć, że nas tak mo 
"bardzo rod. Gotuj odpowiedź. Z Bogem!

Arcyks. Fryderyk był to najbogatszy z 
Habsburgów. Posiadał rozległe posiadłości na 
Węgrzech, na Morawach i na Śląsku, nadto 
Izabela znana była jako właścicielka najwspa­
nialszego zbioru cennych klejnotów. Związany 
był z ziemią cieszyńską, gdyż posiadał tu ol­
brzymie dobra a często mieszkał na zamku w 
Cieszynie. Posiadał też od r. 1895 po swym 
stryju arcyks. Albrechcie dziedziczny tytuł 
„Herzog von Teschen" (książę na Cieszynie) 
Dobra arcyksiążęce znajdowały się w 134 gmi­
nach i obejmowały 28 proc, powierzchni Księ­
stwa Cieszyńskiego. Były gminy, gdzie własność 
chłopska prawie me istniała, wszystko prawie 
należało do Komory. Do dóbr tych należały 
też Luty żelazne w Ustroniu i Trzyńcu, które 
jednak Fryderyk musiał sprzedać, gdyż żądał 
tego cesarz Franciszek Józef, nie chcąc, by w 
razie zatargów z robotnikami nienawiść walki 
społecznej zwracała się przeciwko jednemu z 
członków dynastii. Rola Komory w ówczesnej 
germanizacji kraju jest wszystkim znana.

Gdy został naczelnym wodzem po wybu­
chu wojny światowej, główną komendę armii 
umieścił w Cieszynie, uważając, że będzie to 
bardzo dobry interes. Kazał tu sobie dobrze 
płacić za wszystko, a było za co, gdyż sztab 
generalny był bardzo liczny Koniunktura dla 
dóbr arcyksiążęcych była znakomita. W Cie­
szynie w czasie wojny bawiono się tucznie i 
wesoło. Losami wojny Fryderyk zbytnio się 
nie przejmował, rozumiejąc, że wodzem jest 
od parady a prawdziwa komenda nad armiami 
państw centralnych znajdowała się w niedale­
kiej Pszczynie, gdzie przebywał niemiecki ce­
sarz Wilhelm z swymi generałami. Fryderyk 
występował w swych dobrach śląskie», jako 
Niemiec, w węgi rsk h jako Węgier. Niena­
widził Słowian, co okazał głównie podczas 
wojny, kiedy to na ziemiach polskich krwawe 
egzekucje były na porządku dziennym. Za klę­
ski i nieudolność generałów austriackich 
mszczono się nieraz na niewinnej ludności, 
wszędzie dopatrując się zdrady i zdrajców. Gdy 
po przełomie gorlickim w maju 1915 r. wojska 
austriackie posuwały się w stronę Lwowa, zna- 
czyły swą drogę gęsto szubienicami. Stąd też 
przywarł do Fryderyka przydomek „wiesza- 
tel". .

Po wojnie dobra arcyksiążęce wszędzie 
poza Węgrami zostały wywłaszczone na rzecz 
państwa i częściowo rozparcelowane. Wyto­
czony przez Fryderyka proces przed sądem 
polski m zakończył się przegraną we wszyst­
kich instancjach. Ostatnie lata spędził arcyks. 
Fryderyk na Więgrzech, nie biorąc zupełnie 
udziału w życiu publicznym.

Niezwykły „ptaszek“
Policja warszawska natknęła się niedawno 

na niezwykłego „ptaszka".
W Hotelu Europejskim, jednym z najdroż­

szych i najbardziej wytwornych hoteli w War­
szawie, zamieszkał osobnik, który w dniu 5 
grudnia przybył z zagranicy samolotem i za­
meldował się jako Aleksy Sycowski, lat 42, po­
chodzący z Ameryki. Juko zawód podał w 
karcie meldunkowej: właściciel kopalni złota 
w Nikaragui (w Środkowej Ameryce). Zacho­
wywał się jak prawdziwy właścic iel kopalni 
złota. Bawił się po najbardziej wystawnych lo­
kalach rozrywkowych warszawskich, lawal 
królewskie napiwki, hulał i szastał pieniędzmi 
na prawo i lewo. Dość powiedzieć, że w jednej 
nocy wydał w restauracji kilka tysięcy zło­
tych. „

Ta rozrzutność zwróciła uwagę policji, 
która zaczęła śledzić Sycowskiego i dowiady­
wać się telegraficznie w Ameryce o jego prze­
szłość. Okazało się, że Sycowski urodził się w 
Polsce, w Radomsku jako syn szewca i mając 
7 lat uciekł z domu, skradłszy 120 rubli. Po 
włóczędze, jadąc okrętem na gapę, dostał się 
do Ameryki i wypróbowawszy różnych zawo­
dów mniej popłatnych (był kolejno kolporterem 
gazet, pucybutem i pomywaczem w barakach), 
został bandytą t. zw. gangsterem i przemytni­
kiem alkoholu w czasie, gdy w Ameryce wpro­
wadzony był zakaz sprzedaży „napojów alko­
holowych. W nowym „zawodzie" szybko awan­
sował, tak iż został głównym pomocnikiem

„króla bandytów" amerykańskich Al Capone 
nosząc przezwisko „Kid-Tider" („Dziecko- 
Tygry: ")• Ma na sumieniu wiele zbrodni, napa­
dów rabunkowych, morderstw itp. Kiedy mu 
policja amerykańska zaczęła zbytnio następo­
wać na pięty, uciekł za granicę, wywiózłszy 
wielkie pieniądze. W rozmaitych krajach euro­
pejskich, we Francji, Szwajcarii i Austrii by­
wał nieraz więziony jako podejrzany osobnik 
— wreszcie przypomniał sobie Polskę, i z Pragi 
Czeskiej przyjechał tu z zamiarem osiedlenia 
się na stałe. Wobec policji „wyspowiadał się" 
ze wszystkiego, bo i tak nie mógł już nic ukryć, 
oświadczając, że chce uzyskać obywatelstwo 
polskie i żyć spokojnie, a w zamian za to spro­
wadzi wielkie swoje kapitały do kraju i wło­
ży je w rozmaite interesy.

Władze policyjne jednak uznały widocznie 
(i to słusznie), że mamy dość w kraju własnych 
bandytów i opryszków i nie zgodziły się na 
pobyt Sycowskiego nawet z jego milionami. 
Decyzją władz sądowych został odstawiony 
do granicy jako uciążliwy cudzoziemiec. Za­
znaczyć trzeba, iż w czasie osobistej rewizji 
znalezi ono przy nim olbrzymie kwoty pienię­
żne we wszystkich walutach.

Drobne wiadomości
104 dni pracy uprawnia do zasiłków. W 

Dzienniku Ustaw pojawiło się rozporządzenie 
ministra opieki społecznej, obniżające liczbę 
przepracowanych tygodni, wymaganych do za- 
siłku. Według tego rozporządzenia dla otrzy- 
mania zasiłku wystarczy przepracować 26 ty­
godni 4-dniowych, czyli 104 dni. Rozporządze­
nie to ma duże znaczenie, gdyż poprzednio w 
czasie 26 tygodni trzeba był 3 mieć przepraco­
wanych 15ó dni.

Komuniści w Warszawie — na rzecz Hi­
szpanii. Komuniści w Warszawie rozpoczęli w 
swoich kołach sprzedaż znaczków z napisem: 
„Spiesz z pomocą ludowej Hiszpanii — 10 gr". 
Oprócz napisów znaczek, wykonany jako od­
bitka fotograficzna, przedstawia rycinę Pół­
wyspu Pirenejskiego, oraz z jednej strony kan­
clerza Hitlera, kroczącego na czele niemiec­
kich żołnierzy — z drugiej, na czele wyciągnię­
tego szpaleru bersalierów włoskich, oznaczona 
jest większego wymiaru sylwetka Mussolinie- 
go z wyciągniętą pięścią w stronę Hiszpanii. 
Znaczki te komuniści mnożą sposobem foto­
graficznym i sprzedają na rzecz rewolucyjnej 
Hiszpami.

Rumuński szef sztabu generalnego w Pol­
sce. W grudniu bawił w Krakowie i w Warsza­
wie szef sztabu generalnego Rumunii, generał 
Samsonovici jako gość szefa sztabu głównego 
gen. Stachiewicza. Przyjazd jego, niemal bezpo­
średnio po wizycie rumuńskiego ministra spraw 
zagranicznych Antonescu, ma oczywiście wiel­
kie znaczenie dla rozbudowy sojuszu naszego 
z Rumunią Jeśli zważymy, że wkrótce wyje­
żdża min. Beck do Bukaresztu, nadto oczeki­
wany jest w Polsce przyjazd samego króla Ka­
rola już w końcu stycznia, stwierdzić można 
silne zac eśnienie sojuszu polsko-rumuńskiego.

Podarunek ślubny P. Prezydenta dla kró­
lewny holenderskiej. W dniu 7 bm. odbędzie 
się w Hadze ślub holenderskiej następczyni 
tronu Juliany z księciem Lippe-Biesterfeld. 
Onegdaj posef polski w Hadze doręczył księ­
żniczce Julianie w imieniu Prezydenta R. P. 
podarunek ślubny. Podarunek stanowią dwie 
artystyczne makaty buczackie, tkane złotem 
według wzorów starych pasów słuckich.

Zgon Pirandella. W Rzymie zmarł w wie­
ku 69 lat słynny dramaturg włoski. Luigi Pi­
randello, laureat nagrody literackiej Nobla.

Z Cieszyna i okolicy
Przedstawienie. Związek Zawód. Chrzęść. 

Robotników w Cieszynie urządza w niedzielę 
10 bm. o godz. 4.30 po poł. w sali Domu Naro­
dowego przedstawienie, na którym zostanie 
odegrana sztuka ludowa ,.Na wymowie" w 3 
aktach. Wstęp 99—50 gr. Po przedstawieniu 
zabawa towarzyska przy dźwiękach orkiestry 
Braci Niemców. O liczny, udział prosi Zarząd.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
10 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z Ło­
dzi, kazanie wygłosi ks. prof. dr Kwieciński, 
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o g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali"; w ponie­
działek o g. 12.03 koncert orkiestry wojskowej 
z Poznania; we wtorek o g. 21 europejski kon­
cert szwedzki, transmisja ze Sztokholmu, o g. 
22 kolędy polskie i obce w wyk. chóru „Hasło" 
z Wilna; w czwartek o g. 12.50 „Wesele w 
Cieszyńskim", pogadanka Jana Sławiczka; w 
piątek o g. 20.15 opera „Manon" Masseneta, 
transmisja z Teatru Wielkiego w Warszawie; 
w sobotę o g. 19 „Tańce śląskie", audycja Adol­
fa Fierli, o g. 21 „Życie to taniec", transmisja 
z Wiednia.

Przed sensacyjnym procesem. W dniach 
8, 9 i 11 stycznia odbędzie się przed senatem 
karnym Sądu Okręgowego rozprawa przeciw­
ko dr. Witoldowi Eibenschuetzowi, adwokato­
wi w Cieszynie, oskarżonemu przez Prokura­
turę o występek sprzeniewierzenia. Na roz­
prawę wezwano 60 świadków.

Ważne dla właścicieli nieruchomości. 
Przed końcem roku urzędy skarbowe wysła y 
wszystkim właścicielom nieruchomości formu- 
larze dla odnajemców lokali mieszkalnych ja­
ko też przemysłowych i handlowych. Formula­
rze te służą jako materiał dla ewidencji władz 
skarbowych w celach ustalenia dochodu danej 
nieruchomości. Jest wskazanym, by właścicie­
le nieruchomości poczynili sobie odpisy wy­
kazów, albowiem do końca lutego są z bo- 
wiązani do przedłożenia zeznań o dochodzie 
za rok ubiegły. Zeznanie o dochodzie winno 
zawierać także dochód z nieruchomości, o ile 
ogólny dochód po odliczeniu potrącalnych po­
zycji przewyższa 1500 zł rocznie. Zeznaniu pod­
lega tylko czynsz rzeczywiście przez poszcze­
gólnych lokatorów wpłacony. Od uzyskanego 
ogólnego dochodu z nieruchomości wolno wła­
ścicielowi potrącić poniesione wydatki rzeczy­
wiste na koszta naprawy i utrzymania domu w 
dobrym stanie i porządku, podatki (z wyjąt­
kiem podatku dochodowego) oraz opłaty gmin­
ne i kościelne, koszta urządzeń przeciwgazo­
wych, opłaty na ubezpieczenie od ognia, od­
setki od pożyczek zaciągniętych na budowę 
itp. Wszystkie potrącenia winny być oparte na 
dowodach i zaświadczeniach dokonanej wpła­
ty. Oprócz wyliczonych potrąceń przysługuje 
podatnikowi prawo odpisania stosownego pro­
centu na amortyzację, który wynosi od warto­
ści dumu (cena nabycia) według oszacowania 
przez biegłych rzeczoznawców . 1—2 procent, 
zależnie od tego, czy budynek jest drei niany 
czy murowany. Różnicę między dochodem a 
rozchodami należy wstawić jako dochód z nie­
ruchomości do zeznania w celach wymiaru po­
datku. Formularze zeznań (nieurzędowe) mo­
żna otrzymać bezpłatnie u p. Hugona Holewy, 
Cieszyn, Legionów 35. Tak wypełniony formu- 
larz oddać należy najpóźniej do 1 marca w 
urzędzie skarbowym; na wszelki wypadek do­
brze jest zażądać potwierdzenia odbioru, na 
które wpłacić trzeba należytość stempl. 22 gr.

W sprawie rozkładów jazdy autobusów. 
Z dniem 21 grudnia 1936 r. miały zostać wstrzy­
mane w myśl rozkładu jazdy kursy autobusów 
z Cieszyna i Bielska o godz. 19.30. Na ogólne 
jednak życzenie sfer gospodarczych i zaintere­
sowanej publiczności Śląska Cieszyńskiego, 
przedsiębiorstwo komunikacyjne J. Molin po­
stanowiło kursy te utrzymać przez cały okres 
zimowy. Wymienione przedsiębiorstwo prosi 
o poczynienie odpowiednich poprawek w po­
siadanych rozkładach jazdy autobusów.

Z Bobrku. (Zebranie właścicieli 
nieruchomości) byłej gminy Bobrek od­
będzie się w niedzielę 10 bm. o godz. 14.30 w 
lokalu starej szkoły. Na porządku dziennym 
zatwierdzenie statutu.

Z Hażlacha. (Nowy wójt.) Jak wiado­
mo, dotychczasowy przełożony gminy p. Karol 
Poloczek (z listy polskich obywateli bezpartyj­
nych) został zarządzeniem Starostwa w wrze­
śniu ub. r. zawieszony w urzędowaniu. W dniu 
29 grudnia odbył się wybór nowego wójta. 
Większością 8 głosów został wybrani przeło­
żonym gminy p. Jan G a b z dyl, rolnik z „Par- 
chowca", zwolennik Stronnictwa Ludowego. 
Jego kontrkandydat p. Karol Kula (z listy ka­
tolickiej) otrzymał 6 głosów.

Z Lesznej Górnej. (Statystyka para­
fialna.) Leszna Górna jest najmniejszą para­
fią diecezji katowickiej. Istnieje od 1335 roku. 
Liczba parafian-katolików wynosiła ostatnio 
362. a ewangelików 335. W roku 1936 urodzi­
ło sie 17 dzieci (5 chłopców a 12 dziewcząt).
Wydawca: Komitet Wydawniczy

W roku poprzednim, urodziło się 10, a przed 
dwoma laty 7 dzieci. Ślubów zawarto 4 (w 
1935 r. 4). Zapowiedzi było 7, t. zn. że 3 śluby 
były poza parafią. Umarło 6 osób dorosłych (4 
żeńskie i 2 męskie). Najmłodsza zmarła osoba 
liczyła 22 lata, a najstarsza 73 lata. Chorych 
zaopatrzono 6 (w 1935 r. 17). Komunii św. udzie­
lono 2416. W roku 1936 w maju odbyły się u 
nas misje św., a przed dwoma laty 3-dniowe 
rekolekcje z powodu roku jubileuszowego, 
prowadzone przez OO. Franciszkanów z Pa- 
newnika, a misje św. przez Księży Misjonarzy 
św. Wincentego z Krakowa. Przyrost natural­
ny parafian wynosił w ciągu ubiegłego roku 
14 osób, tak że liczba parafian pod koniec roku 
wynosiła 376 dusz.

Z Bielska i okolicy
Pogrzeb śp, ks. Jana Milika. W głębokim 

smutku, w poważnym nastroju odbyła się osta­
tnia ziemska podróż przedwcześnie zgasłego 
ks. prąłata i kanonika J. Milika. W niedzielę 
3 bm. po południu wyprowadzono z kaplicy 
szpitala SS. Elżbietanek w Katowicach w obec­
ności J. E. ks. biskupa Adamskiego, wszyst­
kich członków Kapituły katedralnej, krewnych 
i znajomych śmiertelne szczątki Zmarłego do 
kościoła katedralnego św. Piotra i Pawła. W 
olbrzymim pochodzie żałobnym kroczyło 45 
księży z ks. infułatem Kasperlikiem, prowa­
dzącym kondukt, bracia i krewni, przedstawi- 
ciele Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego (Wy­
działu Oświecenia Publicznego), starostwa ka­
towickiego, samorządu miejskiego, delegacje 
szkolnictwa śląskiego, liczne organizacje i tłu­
mne rzesze uczestników żałobnego obrzędu z 
Katowic i z całego Śląska Górnego i Cieszyń­
skiego. W katedrze odśpiewali księża z J. E. 
Ks. Biskupem na czele i chór kościelny nie­
szpory zaduszne, po czym po egzekwiach prze­
wieziono zwłoki śp. ks. prałata w myśl jego 
zarządzenia w testamencie do Bielska. W po­
niedziałek 4 bm. odbył się pogrzeb w Bielsku. 
Obszerny, niedawno zremontowany i gustow­
nie odmalowany kościół parafialny w Bielsku 
zapełnił się szczelnie uczestnikami obrzędu 
pogrzebowego, którzy przybyli, by się u zwłok 
zmarłego pomodlić i oddać mu ostatnią docze­
sną przysługę. Po odśpiewaniu Jutrzni i Chwa- 
łośpiewów zadusznych odprawił pontyfikalną 
mszę św- żałobną w licznej asyście Ks. Biskup 
Adamski. Chór kościelny wykonał rekwiem na 
4 głosy mieszane z akompaniamentem organu 
i orkiestry. Mimochodem zwracamy p. dyrek­
torowi chóru uwagę na to, że już od czasów 
Piusa X (czyli przeszło 25 lat) obowiązuje w 
całym Kościele chorał gregoriański w edycji 
watykańskiej, jako też na przepis Ko­
ścioła, iż podczas pontyfikalnej mszy należy 
śpiewać wzgl. recytować całkowicie wszystkie 
części tekstu liturgicznego, a nie tylko pewne 
fragmenty. — Po Mszy św. wygłosił miejscowy 
proboszcz ks. wicedziekan Kasperlik serdecz­
ne podziękowanie J. E. Ks. Biskupowi, Ks. 
Infułatowi, Kapitule Katedralnej, licznie przy­
byłemu klerowi (96 księży i 5 kleryków), dele­
gacjom zakonnych Kongregacji żeńskich, repre­
zentantom władz wojewódzkich i miejskich, 
stowarzyszeń i związków, przyjaciołom, mło­
dzieży gimnazjalnej i wszystkim uczestnikom 
pogrzebu i,poprosił ich o pamięć w modlitwie 
o duszy zmarłego kapłana. W myśl zarządze­
nia testamentarnego nie wygłaszano ani w ko­
ściele ani na cmentarzu żadnych mów. Po po­
kropieniu zwłok przez brata Zmarłego, ks. 
dyr. dr. Karola Milika ruszył olbrzymi kondukt 
pogrzebowy wśród smętnego bicia dzwonów 
przez gęste szpalery obywatelstwa na cmen­
tarz, gdzie po odmówieniu liturgicznych mo­
dlitw przez ks. infułata Kasperlika złożono 
zwłoki w grobowcu, przeznaczonym dla księży. 
Nader liczny udział wszystkich sfer społeczeń­
stwa w pogrzebie i to mimo- ulewnego deszczu 
i błotem zalanych ulic był wymowną zewnę­
trzną manifestacją uczuć przywiązania, czci i 
szacunku dla Zmarłego Kapłana. N. o. w p.l

Ze Strumienia. (Jubilaci.) W dniu 
9 stycznia br. obchodzi były burmistrz i prze­
mysłowiec p. Fryderyk Skal la 80-lecie 
swych urodzin. Ten sam jubileusz wraz z 50- 
leciem swego czynnego członkostwa w Straży 
Pożarnej obchodzi w dniu 15 stycznia tutejszy 
obywatel p. Samuel B e 11 e r.

£
Z Czeskiego Śląska.

Policja państwowa w Cz. Cieszynie. W dniu 14 
zm. została zainstalowana w gmachu magistratu 
w Cz. Cieszynie Dyrekcja policji państwowej. Ró­
wnocześnie rozpoczęło służbę w Cz. Cieszynie 60 
umundurowanych policjantów. Dotychczas miasto 
posiadało 12 policjantów miejskich, utrzymywa­
nych przez magistrat. Nowa Dyrekcja policji przy­
jęła pewną część agend, które dotychczas prowa­
dziło Starostwo, m. in. sprawy paszportowe, wy­
stawianie przepustek, ewidencja obcokrajowców, 
zgłaszanie przedstawień i zgromadzeń, wydawanie 
kart na broń itp. Dyrekcja policji ma dwie ekspo­
zytury w Jabłonkowie i Karwinie. Policja pań­
stwowa przejęła również na przejściach granicz­
nych w Cz. Cieszynie kontrolę paszportów i prze­
pustek, badając skrupulatnie dowody osobiste ka­
żdego przechodnia.

Delong zwolniony z więzienia. Skazany 
w dniu 18 listopada 1935 r. przez sąd w Mor. 
Ostrawie na 18 miesięcy więzienia leśnik i 
harcerz Jan Delong, obywatel polski, został 
pod koniec grudnia wypuszczony na wolność na 
mocy specjalnego rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości. Z więzienia w Borach odsta­
wiono go do granicy polskiej w Cz. Cieszynie. 
Darowano mu około 3 i pół miesięcy kary 
więzienia.

Z Cz, Cieszyna. (Samobójstwo.) W 
Nowy Rok wcześnie rano popełnił tu samo­
bójstwo 25-letni student medycyny Franciszek 
Buchta wystrzałem z rewolweru do ust, co 
spowodowało natychmiastową śmierć. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku była nieszczęśliwa 
miłość. Buchta pozbawił się życia po powrocie 
z zabawy sylwestrowej przed oknami mieszka­
nia swej ukochanej.

Budynek
w Cieszynie przy ul. Przepilińskiego 248 zaraz 
do sprzedania. Bliższa wiadomość na miejscu.

Warsztat 
stolarski — dobry — używany kupię. Oferty 

z ceną do Adm .„Gwiazdki Ciesz." pod 
„Warsztat".

Zawiadomienie
Antoni i Filomena Kopel w Zebrzydowicach Nr 

98 powiadamiają niniejszym po myśli postanowienia 
art. 233 rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 27 października 1933 r., Dz. U. R. P. Nr 82, 
poz. 598, małżonków Henryka i Ludwinę Siedrów w 
Zebrzydowicach Nr 252, że Sąd Grodzki w Cieszynie 
Oddział I niesporny rezolucją z dnia 24 listopada 
1936 Sygn. Nc 552-36 przyjął do depozytu sądowego 

jako depozyt rzeczowy książeczkę wkładkową Ko­
munalnej Kasy Oszczędności miasta Cieszyna Nr 
19.872, wystawioną na nazwisko Antoniego i Filo­
meny Koplów, a opiewającą na kwotę zł 86, słownie 
osiemdziesiątsześć złotych, jako zwrot kwoty wręczonej 
swego czasu przez Henryka i Ludwinę Siedrów Anto­
niemu i Filomenie Kopiom z tytułu odszkodowania za 
świadczenie z prawa przejazdu przez grunt Antoniego 
i Filomeny Koplów. Wspomnianą kwotę mogą mał­
żonkowie Henryk i Ludwina Sieder jako im należną 
podjąć z depozytu sądowego.

KSIEGNRHIH DZIEOZ.CTWR w cm 
poleca następujące nowości:

Nowy Wielki Słownik Wyrazów Obcych 
•(Etymologia, wymowa, objaśnienia pojęć, skró­
ty, przysłowia, cytaty, nowa pisownia — 
60.000 wyrazów. Całość obejmie około 15 ze­
szytów. Cena zeszytu wynosi 3.60 zł. Co mie­
siąc wychodzi z druku jeden zeszyt.)

Encyklopedia Staropolska (opracowana 
przez prof. uniw. Bruecknera. Całość obejmie 
około 15 zeszytów. Cena zeszytu w prenume­
racie wynosi 6.50 zł).

Richter-Calder, Narodziny Przeszłości w 
retorcie uczonych, brosz. 12 zł, opr. 15 zł.

W Nowym Roku nakorzystniej kupisz u 

FRANCISZKA CHRUSZCZA
CIESZYN, LEGIONÓW 45 (obok Lewińskiego) 

Skład zaopatrzony jest w wszelkie TOWARY 
KUCHENNE oraz naczynia potrzebne do go­
spodarstwa, nakrycia stołowe, tylko porcelana 
Ćmielów, piece trwale się palące, iarby, i lakie­
ry, sanki itp, — Wielki wybór! Niskie ceny!

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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W Polices 
całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2-50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

W Czechosłowacji!
całorocznie . . . . 60 Ki 
kwartalnie . ... 15 ki 
numer pojedynczy 80 h.
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W Hiszpanii bez rozstrzygnięcia
NIESZCZĘŚLIWA HISZPANIA

Od kilku miesięcy jesteśmy świadkami, a 
raczej oddalonymi w przestrzeni widzami wal­
ki, jaka rozgorzała na Półwyspie Pirenejskim. 
Codzienne komunikaty przynoszą wieści, bu­
dzące grozę w naszych umysłach. Ludzie 
utracili człowieczeństwo, zapomnieli o Bogu. 
Mamy przed oczyma tragiczną walkę dwóch 
idei, które raz po raz wywołują głębokie 
wstrząsy społeczno-polityczne. Trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że walka w Hiszpanii, to 
nie tylko zmaganie się o wprowadzenie tego, 
czy innego ustroju — to rozgrywka zakrojona 
na szerszą, bodaj czy nie światową skalę. Za­
sada nieinterwencji istnieje, lecz tylko na pa­
pierze, praktycznie jednak nie jest przestrze­
gana. Dowiadujemy się z komunikatów o po­
siłkach nadsyłanych z zewnątrz, o ochotni­
czych oddziałach napływających na Półwysep 
Pirenejski, mówi się nawet o formacjach regu­
larnych. Obok tego zaś transportowce przewo­
żą obfity sprzęt stanov, ący najnowszy wyraz 
techniki militarnej. Udoskonalone, ciężkie sa­
moloty bombowe zwalcza szybkostrzelna arty­
leria, skutecznie niszcząc pościgowce o nie- 
notowanej podobno szybkości. Bomby benzy­
nowe niweczą potęgę ruchomych twierdz — 
czołgów i kt< wie, czy nie wyrugują ich na 
przyszłość. Statystyka notuje dziesiątki tysię­
cy ofiar w ludziach, zniszczenie bezcennych po 
prostu skarbów architektury i sztuki, kościoły 

uległy spustoszeniu. Bez względu na wynik tej 
walki skutki jej odczuje naród hiszpański dot­
kliwie nie tylko moralnie, ale i gospodarczo.

WALCZY 70.000 CUDZOZIEMSKICH 
KOMUNISTÓW

Według włoskich doniesień liczba komu­
nistów zagranicznych, będących na żołdzie 
rządu w Walencji, wynosi około 70.000 ludzi. 
Są oni skoncentrowani w obozie ćwiczebnym, 
skąd codziennie około 2000 ludzi odjeżdża na 
front, celem zastąpienia zabitych i rannych.

PRZYJAZD OCHOTNIKÓW WŁOSKICH?
Prasa angielska donosi, iż w dniu 1 stycz­

nia przybył do portu w Kadyksie oddział 4000 
wyekwipowanych ochotników włoskich.

Rząd powstańczy w Burgos zaprzecza sta­
nowczo tej wiadomości.

WYWÓZ BRONI Z AMERYKI
Kongres Stanów Zjednoczonych uchwalił 

w dniu 7 bm. olbrzymią większością głosów 
rezolucję o zakazie wywozu broni do krajów 
bjętych wojną domową.

Krótko przedtem rząd hiszpański w Wa­
lencji zamówił u przemysłowca amerykańskie­
go Dineleya sprzęt wojenny ogólnej wartości 9 
milionów dolarów. W dniu uchwalenia zakazu 
wywozu broni odesłał Dineley do Hiszpanii 
statkiem pierwszy transport samolotów oraz 
broni i amunicji wartości 2,8 mil. dolarów. 

celu, by zająć jakąś część terytorium hiszpań­
skiego. W zamian za to Anglia zgodziła się 
uznać po cichu zabór Abisynii, dokonany przez 
Włochy.

Porozumienie powyższe położyło kres na­
prężeniu angielsko-włoskiemu, wynikłemu 
między obu państwami na tle wojny abisyń- 
skiej. Tym samym zostało zażegnane niebez­
pieczeństwo, iż przyjdzie do nieobliczalnej w 
swych skutkach walki pomiędzy dotychczaso­
wą władczynią Morza Śródziemnego Anglią, a 
rosnącą potęgą Włoch, o panowanie nad tym 
morzem.

Próbna mobilizacja w Sowietach?
Pisma zagraniczne donoszą, że najwyższe 

władze w Sowietach, mianowicie Najwyższa 
Rewolucyjna Rada Wojenna, uchwaliła ogłosić 
w połowie lutego próbną mobilizację we wszy­
stkich okręgach wojskowych położonych nad 
zachodnią granicą, tj od Białorusi Sowieckiej 
aż do południ .wej Ukrainy. Mobilizacja ma 
dotyczyć także czarnomorskiej floty wojennej 
Dla uzasadnienia tego zarządzenia ukazał się 
komunikat, który oświadcza, że „Związek So­
wiecki ma powody do zademonstrowania swej 
siły wojskowej".

Jeżeli wiadomość ta odpowiada prawdzie, 
to zapewne i inne państwa będą musiały za­
rządzić „próbną mobilizację", by na wszelki 
wypadek także „zademonstrować swą siłę 
wojskową".

Zaślubiny królewny holenderskiej
Wśród huku dział, bicia dzwonów i nieopi­

sanego entuzjazmu milionowego tłumu odbył 
się w czwartek 7 bm. w Hadze ślub następczy­
ni tronu Holandii. 27-letniej księżniczki Julia- 
ny z 25-letnim księciem Bernardem Lippe- 
Biesterfeld.

O godz. 11 wyruszył z królewskiego pała­
cu orszak ślubny do ratusza. Na czele jechał z 
dobytymi szablami oddział żandarmerii, bate­
ria artylerii, orkiestra wojskowa i szwadron 
kawalerii. Za nimi, poprzedzana przez karety 
z drużbami i druhnami, jechała zaprzężona W 
8 wspaniałych koni pozłocista karoca, w której 
siedzieli państwo młodzi: ks. Juliana ubrana w 
srebrem tkaną suknię ślubną, z wspaniałym 
diademem z biylantowych róż na czole, a ks. 
Bernard w galowym mundurze rotmistrza huza­
rów. Pojawienie się karety wywołało wśród 
zebranych tłumów olbrzymi entuzjazm. Nie­
mniej owacyjnie witany był drugi pojazd, za- 
przężona w 4 konie szklana kareta, w której 
jechały królowa Wilhelmina i matka ks. .Ber- 
narda. W dalszych karetach jechali liczni go­
ście weselni z europejskich domów panują­
cych, m. in. brat króla angielskiego, ks. Kentu. 
W ratuszu udzielił państwu młody n cywilnego 
ślubu burmistrz Hagi. Z ratusza udał się orszak 
weselny do kościoła ewangelicko-reformowa­
nego. W chwili wejścia młodej pary do kościo­
ła odegrano na organach weselnego marsza, po 
czym chór odśpiewał hymny narodowy i kró­
lewski. Ks. Juliana i ks. Bernard zajęli miejsca 
w krzesłach w pobliżu odświętnie przybranej 
ambony, z której kaznodzieja wygłosił trwa­
jące około 10 minut kazań e. Po zakończeniu 

kazania ks. Juliana i ks. Bernard uklękli na 
poduszkach przed ołtarzem. Ceremonii udzie­
lenia ślubu dokonał b. kaznodzieja dworski, 
87-letni pastor dr Welter. Wśród głębokiej 
ciszy, która zapanowała w kościele, wygłosił 
on zwykłe formuły ślubne i 5 złożył obrączki na 
palce książęcej pary. Po zakończeniu ceremo­
nii, która trwała przeszło godzinę, udali się 
nowo poślubieni małżonkowie, poprzedzani 
przez drużbów i druhny, do kancelarii konsy­
storskiej, gdzie przyjmowali życzenia od rodzi­
ny i weselnych gości. W kościele podczas za­
ślubin obecny był także rząd, członkowie obu 
izb, dworscy dygnitarze, książęta indyjscy w 
swych barwnych strojach, przedstawiciele ary­
stokracji i wszystkich stanów. Po upuszczeniu 
kościoła odbył się wśród bicia wszystkich 
dzwonów triumfalny odjazd młodej pary przez 
miasto bajecznie iluminowane, wśród nieustan­
nych wiwatów.

W pałacu królewskim odbyło się w gronie 
gości weselnych śniadanie, po którym młoda 
para udała się w podróż poślubną za granicę.

Porozumienie włosko-angielskie
Przed tygodniem podpisany został i ogło- 

szony układ zawarty między Anglią i Wło- 
chami. W układzie tym zobowiązały się obie 
strony do uszanowania obecnego stanu rzeczy 
nad Morzem Śródziemnym, to znaczy nie ro: 
bienia żadnych podbojów. W szczególności 
rząd włoski oświadczył, iż nie ma zamiaru sko­
rzystać z hiszpańskiej wojny domowej w tym

Drobne wiadomości
Skarb Państwa nabył 105 tys, ha lasów. 

Skarb Państwa nabył od hr. Jarosława Potoc­
kiego dobra rzepichowsko-chotynickie, poło­
żone w powiatach łuninieckim i baranowickim 
na Polesiu, a obejmujące 105 tys. hektarów 
lasu. Cena kupna wynosi 9,100.000 zł. Dobra 
te były bardzo poważnie zadłużone. Przez za­
liczenie na poczet ceny kupna uległy ściągnię­
ciu zaległości podatkowe Skarbu Państwa w 
kwocie półtora miliona złotych. Hr. Jarosław 
Potocki posiada jeszcze ziemie orne oraz parę 
nieruchomości miej skich.

Komuniści w Łodzi. W Lodzi zapadł wy­
rok, skazujący radnego socjalistę Zdziechow- 
skiego na 5 lat więzienia za komunizm. Na 
rozprawie aspirant polic i Brylak zeznał, że 
na 34 radnych czerwonych jest 13 komunistów.

Holenderska para książęca spędza okres 
poślubny w Polsce. Holenderska następczyni 
tronu, księżniczka Juliana i książę Bernard 
wyjechali po ślubie do Polski, gdzie spędzą 
pierwszy okres miodowych miesięcy. Para 
książęca wyjechała w piątek z Hagi samocho­
dem do Brukseli, skąd następnie odjechała po­
ciągiem pospiesznym do Polski. Goście ho­
lenderscy mieli w pociągu zarezerwowane dwa 
przedziały I klasy i odbyli podróż przez Ber­
lin, Bytom i Kraków do Krynicy, gdzie za­
mieszkali w hotelu „Patria", będącym własno­
ścią Jana Kiepury. Zabawią tam trzy tygodnie, 
zajmując w hotelu 7-pokojowy apartament i 
poświęcając się przeważnie narciarstwu. Mło­
dej parze towarzyszy trzech panów. Przy­
wieźli oni ze sobą 14 kufrów.
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Komunizujący pisarze
Ulotki, bibuła, prasa wydawana i rzucana 

przez dobrze płatnych apostołów bolszewizmu 
przedstawiają stosunki w Sowietach w najbar­
dziej różowym świetle. Rzesze bezrobotnych, 
niezadowolonych wierzą tym twierdzeniom, 
głoszonym z wielkim tupetem i pewnością sie­
bie. Jakie panują w rzeczywistości stosunki w 
bolszewickiej Rosji, opisują w najnowszych 
czasach nie jacyś faszyści, wstecznicy, lecz 
komunizujący pisarze, francuscy literaci Andre 
Gide i L. F. Celine.Obydwaj dokładnie obserwo­
wali i badali przez dłuższy okres czasu warun­
ki życia w Sowietach i opublikowali swe spo­
strzeżenia otwarcie i szczerze, choć wskutek 
tego zrazili sobie miarodajne czynniki bolsze­
wickie.

Andre Gide, który jechał latem 1936 r. w 
nastroju pogodnego optymizmu do sowieckiej 
Rosji przekonany — jak przyznaje — że znaj­
dzie tam ucieleśniony ideał wolności, roz­
mach bujnego nieskrępowanej życia i królu­
jącą nad wszystkim sprawiedliwość, doznał 
mocnego rozczarowania. Widział niby to rów­
ność, ale także i straszną nędzę, widział rze­
kome braterstwo, ale jednocześnie tworzenie 
się nowych klas uprzywilejowanych, nie do­
strzegł atoli nigdzie wolności... W żadnym 
kraju — powiada — nie jest duch mniej wol­
nym, bardziej złamanym, sterroryzowanym i 
bardziej ujarzmionym, jak w Sowietach. Tam 
o wszystkim i raz na zawsze wolno mieć tylko 
zdanie, narzucane codziennie przez oficjalny 
organ sowiecki „Prawda". Wszelka krytyka 
jest zakazana, dyktatura — lecz nie obiecy­
wana ludowi dyktatura proletariatu, lecz jed­
nostki, tj. Stalina — dzierży wszechwładny 
ster.

A raj w Sowietach? W Z S S R są — pi­
sze Gide — nędzarze; jest ch tam bardzo, bar­
dzo wielu. Sądziłem, że ich tam nie zobaczę, 
bo do ZSSR jechałem właśnie po to, ab’ ich 
nie widzieć — skarży się dalej Gide i nadmi - 
nia, że warunki bytu ludności ï wieckiej są 
straszne i dla każdego bolesne. Sytuację po­
garsza fakt, że odzież, sprzęty domowe i w ogó­
le wszystko jest w bardzo złym gatunku. Nie­
mała w tym wina osławionego systemu, który 
sprawia, że wszystko robi się szybko, ale byle 
jak. We „wzorowym" obozie pracy Artek z 
Jurną pokazywano Gideowi mur wzniesiony w 
ciągu 10 dni. Ale mur ten pełen był rysów i 
szczerb... Zresztą i ta „szybkość" jest bardzo 
wątpliwa Gide opowiada, że wycieczka górni-

W obronie prawdy
(Ciąg dalszy.)

Nie będziemy na razie na stek niepoczytalny h 
i złośliwych wywodów autora dzisiaj odpowiadali. 
Kiedy indziej znajdzie się sposobność. Byłoby to rzu­
caniem grochu na twardą cianę grubej ignorancji w 
rzeczach wiary katolickiej, .prze krotnej woli i iście 
kacerskiego uporu, zaślepienia fanatycznego i nie­
poczytalnych bredni, szumnie okraszonych frazesa­
mi o twórczości i krytycyzmie. Chcemy tu tylko 
przypomnieć, co w swym przemówieniu na akade­
mii na cześć Chrystusa Króla w auli uniwersytec- 
kiej w Poznaniu ks. Pryma1 Kard. A. Hlond nawią­
zując do słów przedstawicieli młodzieży ak ade- 
mickiej, wygłoszonych na tejże akademii, stwier­
dził, że majowe ślubowanie młodzieży posiada nie­
zwykle głęboką treść. Faktem jest, że ta młodzież 
przez swój akt ślubowania oddała się Polsce w du­
chu prawdziwie katolickim, dając w ten sposób 
wyraz głębokiemu pragnieniu jedności narodowe)- 
Oświadcz, nie Prymasa należy uważać za odP ) 
wiedź na posądzania i złośliwe insynuacje, które 
pojawiły się w pewnym odłamie prasy i najzupeł­
niej bezpodstawnie krzywdz ły młodz ież akademic­
ką. Majowe ślubowanie polskiej młodzii ży akade­
mickiej na Jasnej Górze było i jest wypływem po­
budek czysto religijnych i wyrazem głębokiej wia­
ry młodzieży w wielkie posłannictwo Kościoła ka­
tolickiego w Odrodzonej Polsce. Niczym wię­
cej.*«)

Inny publicysta protestancki pisze o mani­
festacjach religijnych katolíci ich: „ř oby. z daleka 
obserwował przejawy religijności polskiej, temuby 
się mogło snadnie zdawać, że przeżywamy jakiś 
żywiołowy renesans wiary’. Przynajmniej w całej 
pierwszej ćwierci bieżącego wieku nie naliczyło

o bolszewickim „raju“ 
ków francuskich w pewnej kopalni sowieckiej 
dla żartu tylko stanęła do pracy i w bardzo 
krótkim czasie dokonała z łatwe cią więcej i 
lepiej niż premiowani robotnicy sowieccy. W 
Sowietach jednak nie wiedzą i nie chcą wie- 
dzieć tego, że robotnik za granicą pracuje le­
piej i w lepszych warunkach. Brak wszelkiego 
samokrytycyzmu sprawia, że bałwochwalczo 
uwielbia się wszystko, co sowieckie a z góry 
odsądza od wartości wszystko co zagraniczne

Człowiek, istota człowieka w Rosji dala 
rozczarowanie. Sowiety skreśliły po opubli­
kowaniu przykrych dla nich spostrzeżeń Gidea 
z listy honorowych członków rozlicznych so­
wieckich instytucji i obsypały go w swej pra­
sie różnymi przezwiskami za to, że wobec 
świata sprostował fałsze i kłamstwa szerzone 
przez agitatorów komunistycznych w świecie.

A drugi literat L. F. Celine pełen symp itii 
dla ruchu komunistycznego po pobycie w Ro­
sji, gdzie go przyjmowano lako ideowego 
współtowarzysza i pisarza zwalczającego zgni­
łą burżuazję, również rozczarowany oskarża w 
swej książce „Mea culpa" na podstawie wła­
snych spostrzeżeń w pełnych oburzenia .ustę­
pach system sowiecki.: „Dawniej — pisze — 
rewolucyjni więźniowie w twierdzy Petropa- 
włowskiej nie byli tak pilnie strzeżeni i od­
cięci od świata, jak dziś wszyscy obywatele 
państwa sowieckiego. Ówcześni więźniowie 
mieli przynajmniej prawo swobodnego myśle­
nia, dziś nie wolno tego robić nikomu. Obywa­
tel rosyjski, który utrzymuje policje, najlicz­
niejszą, najbardziej podejrzliwą i najbardziej 
zwyrodniało-okrutną na całej kuli ziemskiej, 
znajduje się pod jej najściślejszym nadzorem, 
męczy się w swoim kraju i gdyby mógł 'wyje­
chać z Rosji, starałby się wyjechać i nie po- 
wrócić więcej." — Tak wygląda „raj sowiec­
ki" w oświetleniu dawnych entuzjastów komu­
nizmu, wyleczonych z swego zachwytu obser- 
wacją nędzy, niewoli, gwałtów...

Z frontu katolickiego • Polsce
Błogosławieństwo Ojca św. dla Polski. Z 

okazji świąt Bożego Narodzenia i Nowego Ro­
ku charge d’affaires Nuncjatury Apostolskiej 
w Warszawie, ks. prałat Pacini przesłał n; rę­
ce ks. kardynała sekretarza stanu Pace liego 
życzenia i wyrazy hołdu dla Ojca św. od Na­
rodu Polskiego, duchowieństwa i Nuncjatury 

się w Ojczyźnie tylu manifestacji religijnych, piel­
grzymek, koronacji cudowny ch obrazów i tym PO- 
dobrych praktyk dewocyjnych, co w ostatnich kil- 
ku dniach. Takiego „urodzajt na pobożność for­
malną, takiego głodu odpustów, rekolekcji, spowie­
dzi, takiego deszczu błogosławieństw, ślubowań, 
procesji i wotów nie notuje się w XX stuleciu w 
żadnym kraju europejskim... Ta sielanka dewocyi- 
na jest złudna... daje efekty błyskotliwe, lecz do­
raźne, czcze i najzupełniej bezpłodne.’ ।

Luminarz publicystyki wszystkich kierunków 
i odcieni, więc ewangelicko-augsburskiej, ewang-- 
reformowanej i wolnomyślicielskiej Paweł Hulka- 
Laskowski również zabrał głos w tej sprawie na ła­
mach „Jednoty“, organu polskiego kościoła ewang.- 
reformowanego p. t. „Twórczość i symbol gestu . 
Pisze między innymi*“): „Dwadzieścia ty ięcy 
polskiej młodzieży akademickiej pojechało do Czę­
stochowy, aby „ślubować“ i demonstrować. Pomy­
ślałem: czy nie można być uczciwym, pracowitym 
człowiekiem bez ślubowania że się będzie takim 
właśnie a nie innym?... Te ślubowania publiczne i 
uroczyste niepokoją... Najlepszymi i najzacniejszy­
mi obywatelami są ci, co nie ślubowali nigdy, że będą 
ludźmi porządnymi. Są takimi po prostu w ciszy 
swej pracowni, w kółku rodzinnym, w towarzyst­
wie przyjaciół i w samotności... a to bez uroczystych 
i ostentacyjnych ślubowań i przysiąg. Tymczasem 
młodzi studenci polscy, którzy sz nnie nazywają 
się akademikami, pojechali gromadnie do Często­
chowy, poprzywdziewali kolorowe mundurki, po- 
opasywa się szarfami, wzorem burszów niemiec­
kich poprzypasywali do boku rapierzyska ogrom­
ne i pojechali ślubować, że będa.. porządnymi 
ludźmi. Gdziekolwiek na szerokim świecie są wła­
śnie tacy ludzie porządni, solidni, szlachetni, zacni, 
wszędzie obywa się bez ślubowań....... ręku mło- 
dzieży dzisiejszej jest przyszłość narodów... Mło­

I warszawskiej. W piśmie tym ks. msgr. Pacini 
dał wyraz głębokiej wdzięczności za liczne do­
wody życzliwości i miłości Namiestnik? Chry­
stusowego dla Polski, wspominając m. in. pod­
niesienie dr godności kardynalskiej trzeciego 
nuncjusza odrodzonej Polski, ks. msgr. Marmag- 
giego, zezwolenie na odbycie pierwszego po 
długiej przerwie Synodu Plenarnego na Jasnej 
Górze pod przewodnictwem specjalnego lega­
ta papieskiego, kardynała Marmaggiego, nieda­
wną ofiarę 10.000 zł Papieża na rzecz bezro­
botnych w Polsce i inne fakty. List zawierał 
również doniesienie o serdecznym niepokoju 
i najgłębszej trosce, jaka zrodziła się na wieść 
o chorobie Ojca św. w sercach Polaków, któ­
rzy wznoszą gorące modły do Boga, by raczył 
przywrócić zdrowie Wikariuszowi Chrystu­
sowemu na ziemi. W odpowiedzi na to pism« i 
kardynał sekretarz stanu Pacelli nadesłał po­
niższe podziękowanie: „Serdeczna myśl przed­
stawienia Jego Świątobliwości synowskich 
życzeń, także w imieniu całego Narodu Pol­
skiego, z miłej okazji Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku jak również ze względu na cen­
ne zdrowie Najwyższego Pasterza, przyjęta 
została z żywym uznaniem. Wdzięcznym ser­
cem, szczególnie za liczne i żarliwe modły 
wznoszone do Boga, Ojciec święty z radością 
przesyła, za moim pośrednictwem, specjalne 
błogosławieństwo apostolskie dla Waszej 
Pi zewielebności i dla całego Narodu Pol­
skiego."

Protest przeciwko działalności pedagoga 
wolnomyśliciela. Kilkanaście polskich organi­
zacji społecznych w Katowicach-Zawodziu: 
Kat il. Stowarzyszenia Kobiet, Mężów, Mło­
dzieży Żeńskiej i Młodzieży Męskiej, Związek 
Powstańców Śląskich, Tow. Czytelń Ludo­
wych, P. O. W., ZOKZ. Zespół Towarzystw 
Polskich, Tow. św. Wincentego, Katol. Tow. 
Polek, Towarzystwo „Sokół' i Towarzystwo 
Polek — wystosowały do wojewody śląskiego 
memoriał, w którym proszą o usunięcie ze sta­
nowiska kierownika szkoły im. Wł. Jagiełły p. 
Zajchowskiego. Zajchowski, jak stwierdzają 
autorzy memoriału, manifestuje swój wrogi 
stosunek do religii i organizacji katolickich i 
postępowaniem swym sprawia, że rozgorycz o- 
na ludność zapisuje masowo swoje dzieci do 
szkoły niemieckiej.

Godło Chrystusa w Szkole Głównej Han­
dlowej. Na skutek długotrwałych żądań mło­
dzieży akademi :kiej zdecydował się senat 
S. G. H. w Warszawie na zawieszenie krzyżów 
we wszystkich audytoriach salach tej uczelni. 

dzież polska pojechała do Częstochowy zrobić gest, 
rzucić pewne słowa... Ubrała się do tego w barwne 
mundury, przyniosła sztandary i rapiery , pożyczo­
ne od burszów niemieckich. Naśladownictwo cza­
sów saskich w jej ostentacyjnej i puste i i pobożności 
z jednej strony i naśladownictwo burszów niemiec­
kich w dekoracji tamtego naśladownictwa.. To jest 
straszne... Saska pobożność w burszowskiej for­
mie... Młodzież innych narodów ńie jeździ ze ślubo­
waniem, nie urządza wielkich manifestacji poboż­
nych i politycznych, ale tworzy i przygotowuje się 
do objęcia wielkich obowiązków.“

Wytknąć należy, że autor, aczkolwiek jest we­
dług zdania pastora warszawskiego Z. .Michelisa w 
społeczeństwie ewangelickim osobistością znaną i 
popularną i najznakomitszym współczesnym publi­
cystą ewangelickim nie tyli z metryki, lecz i z pió­
ra, lecz jest samoukiem“*") i nie uczęszczał nigdy 
na uniwersytet, ma zarozumiałość i nietakt, ze zna­
jąc uniwersytet chyba tylko z zewnątrz, nazywa 
słuchaczów uniwersytetów polskich — dlatego, że 
są katolikami, lekceważąco („studenci polscy, któ 
rzy szumnie nazywają się akademikami“). To jed 
no. A drugie. Autor złośliwych uwag o ślubowaniu 
chyba uważa samego siebie za porządnego człowie­
ka a zapewnie, gdy obejmował po wojnie o owiąz- 
ki referenta prasowego przy poselstwie polskim w 
Pradze czeskiej’*8) i później, gdy się stał dyrekto- 
rem EWPOLU (d. 5 /I 1927)**’) składał śłubowanie 
lub co najmniej, przyrzeczenie, że będzie „porząd­
nym człowiekiem i urzędnikiem ( • d. n.)

114) K. A. P. z d. 28 X 1936, nr 251.
115) Zwiastun Ewang. z d. 19 VII 1936, nr 29.
116) Jednota nr 6 z r. 1936.
117) Zwiastun Ewang. z d. 20 V 1934, nr 20.
118) Zwiastun Ewang. z d. 20 V 1934, nr 20. 
119) Kalendarz Ewang. 1929, str. 79 nn.
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Pastorałka
Pobrały się z sobą w pary, w taniec ręce, 

serca, duse, przy kapeli swej pastusej, basów, 
skrzypek i fujarek, by we żłobie Jezuskowi, 
Józefowi staruskowi, Bożej Matuli Panience, 
rozgrzać mroźny ziąb w stajence.

Hej, tańcują w takcie basów pastusęnta, 
niebożęta, hopajdana! Iiiha-huhaaa! ze dočkali 
dobrych casów i dla serca i dla duha, pomoc 
w pracy coła pocie, dał w swym Synu sam 
Bógojciec...

Bartos stary nie ma pary, nie ma tańca dla 
staruha, stoi w kącie, sobą ruha, deryguje w 
tańcu wiarę: — Co jest, chłopcy pastusęnta f 
Panjezusek swe ocęnta zwrócił na was, z Pa­
nienką, Józefem starym oberecka toccie w 
koło, Jezusek się śmieje w sianie, jak wesoło, 
to wesoło! jak kohanie, to kohanie! Syroń! 
Furgoł z Maścibrzuhem! zbierać nogi niesma- 
tlawo, naprzód zasię, w lewo, w prawo! Muzy- 
kancio, grajcie cięci! jako grają w niebie święci, 
niek się ciesy Boże Dziecię pieknem graniem 
na tem świecie. Jak ty to gras, Bulkot iuho! 
delikatnij psiakoś duchoj, nie lup. sie tak na 
klarnecie, bo się lęko Jezus Dziecię!

Hej wesoło dokółecka, rznie kapela obe­
recka w prawo, lewo, naprzód zasię, a Matula 
Panienecka lewa rąckę sparta w pasie, do 
pastusków tej zabawie uśmiechnięta przeła- 
skawie, ze tak biedni a weseli więcej jak w 
niebie anieli...

Jus ciepluśko jest w stajence, mroźny śron 
się całkiem staił, jakby w grudniu była wiesna, 
Jezuskowi i Panience. Co to przed tem w ręce 
chuchał, świenty Józef jus z kozuha rozebrał 
się i pastuski w kąt rzucili swe kozuski. Na 
niebie znać jus wschód słońca, a tańceniu nie 
ma końca, do stajenki Furgoł wchodzi, co się 
chwile wysed chłodzić, mówi: — Bracia pa- i 
stuskowie, jacyś króle, monarhowie, z prze-

Katolicyzm w świecie
Urzędowy komunikat o zdrowiu Ojca św. 

W sprawie stanu zdrowia Ojca św. Watykan 
ogłosił następujący komunikat oficjalny: Po 
miesiącu od lekarskiego stwierdzenia choroby 
możemy stan : drc wia Ojca św. przedstawić 
jak następuje: Zasadnicza przyczyna choroby 
polega na procesie rozwiniętej arteriosklerozy 
umiejscowionej szczególnie w mięśniu serco­
wym i wskutek tego wywołującej zaburzenia 
w rytmie serca W pierwszych dniach grudnia 
wzmożone te zaburzenia siały się Dowodem 
niedostatecznego krążenia krwi, wymagając 
pozostania w łóżku. Przez ten odpoczynek i od­
powiednie leczenie objawy osłabienia serca 
stopniowo złagodzono, natomiast wzmogły się 
dawniej już istniejące bolesne objawy w le­
wym dolnym stawie, przy czym zjawiły się 
podobne objawy także w stawie prawym,zwi2- 
zane z zaburzeniami pochodzącymi ze schorze­
nia układu żylnego i zapalenia nerwów. Mo­
żna mieć słuszną nadzieję, że zaburzenia lo­
kalne mogą być stopniowo złagodzone a nawet 
całkowicie usunięte. Natomiast stan serca 
zaleca pewną ostrożność w przewidywaniach 
na przyszłość, zważywszy naturę samego 
schorzenia i wnęk Ojca św.

Wystawa Prasy Katolickiej w Watykanie 
została przedłużoną do dnia 30 kwietnia 1937 r.

Położenie szkolnictwa w Meksyku. Lud- 
ność Meksyku bardzo niechętnie odnosi się do 
socjalistycznej szkoły państwowej, która wła­
ściwie jest szkołą w duchu wybitnie komuni­
stycznym, o czym świadczy chociażby rozpo- 
rządzenie władz szkolnych o śpiewaniu Mię­
dzynarodówki zamiast hymnu państwowego, a 
także powołanie na nader odpowiedzialne 
stanowisko w ministerstwie oświaty na żądanie 
partii komunistycznej dwóch wybitnych dzia­
łaczy agitatorów komunistów. Nie tylko wyż­
sze stanowiska w oświacie meksykańskiej, są 
obsadzane przez wrogów Kościoła, pełno ich 
także na mniejszych posadach. Położenie nau­
czycielstwa (oczywiście nie tych jego człon­
ków, którzy pełnią rolę agentów Kominter- 
nu) jest nader opłakane. W niektórych stanach 
rząd nie wypłaca nauczycielom . poborów po 
kilka miesięcy. W stanie Tamaulipan od dłuż­
szego już czasu trwa strajk nauczycielstwa, 
które popierają miejscowe koła robotnicze.

okrutecną paradą, ku stajence prosto jadą! Nad 
stajenką gwiazda świeci, stary Bartos: — 
Moje dzieci — do pasterzy swych powiada — 
nam biedakom jus wypada, by ustąpić przed 
królami, co z złotymi koronami jadą skłonić 
swoje głowy we złobecku Jezuskowi.

Jadą, jadą Trzej Królowie, a ubodzy pa- 
stuskowie p oklękali we stajence, Jezuskowi i 
Panience pożegnalny pokłon dają, przemiłośnie 
ich zegnają, wzdyhający z pełnej piersi... Nie- 
mowlątko On Jezusek, wskazujący swój pa- 
lusek, na serdusko kładzi e cule, ze pastuski 
Jemu pierwsi, jak bogacę, mędrcy, króle...

Jantek z Bugaja.

0 usprawnienie pomocy zimowej
Katolicki „Mały Dziennik", pisząc o god­

nej poparcia akcji pomocy zimowej dla bezro­
botnych, wyraża słuszny pogląd, iż jesteśmy 
wciąż w okresie zbierania ofiar, nic natomiast 
nie słychać (albo bardzo mało) o samym poma- 
ganiu, o tym, co się z zebranymi ofiarami dzie­
je, jednym słowem jaki jest materialny efekt 
dotychczasowej akcji zbiórkowej dla tych lu­
dzi, którzy stanowią istotny jej cel, tj. dla bez­
robotnych. Powinniśmy wreszcie obok komu­
nikatów o tym, ile kto na pomoc zimową ofia- 
rował, czytać wiadomość o tym, ile który bez­
robotny z pomocy tej otrzymał.

Prorządowy „Czas" porusza kwestię „do­
browolnego przymusu" w zbiórce na pomoc 
zimową. Zdaniem dziennika jest to przykry 
podstęp, którego nie pierwszy raz wobec spo­
łeczeństwa się używa, a który nie licuje z go­
dnością, a nawet uczciwością. Daleko prościej 
i szlachetniej byłoby wyznaczyć sprawiedliwy 
i słusznie obliczony 'eden jeszcze podatek.

Pogrzeb Fryderyka Habsburga
Dnia 5 bm. odbył się w Magyarovar po­

grzeb b. naczelnego wodza armii austriacko- 
węgierskiej, feldmarszałka arcyks. Fryderyka 
Habsburga, dawnego włodarza na dobrach 
Komory Cieszyńskiej, wroga ludności polskiej, 
który jako „wódz naczelny" armii austriackiej 
wsławił się po wsze czasy okrucieństwami 
podlegającej jego komendzie soldateski, tak że 
dano mu przydomek „wieszatela". Stanął do 
odpowiedzialności i raportu przed najwyższym 
Komendantem — Sędzią najsprawiedliwszym 
— Bogiem.

W pogrzebie wzięli udział poza bliższą ro­
dziną zmarłego, b. król hiszpański Altons XIII, 
przedstawiciele kanclerza Hitlera, króla bul- 
garskiego Borysa, prezydenta austr. Miklasa, 
kanclerza austr. Schuschnigga, książę pruski 
Oskar jako przedstawiciel b. cesarza Wilhel­
ma II, arcyks, Eugeniusz jako przedstawiciel b. 
cesarzowej Zyty i arcyks. Ottona, niemiecka 
delegacja wojskowa oraz liczni członkowie ro­
dzin, spokrewnionych z Habsburgami. Ze stro­
ny węgierskiej obecni byli regent Horthy z 
małżonką, członkowie rządu z premierem Da- 
ranyi, naczelny wódz armii węgierskiej, prze­
wodniczący izb ustawodawczych, liczne dele­
gacje instytucji państwowych i prywatnych 
oraz organizacji społecznych. Po odprawieniu 
nabożeństwa żałobnego przewieziono trumnę 
ze zwłokami arcyksięcia na lawecie armatniej 
na cmentarz, gdzie węgierska kompania hono­
rowa oddała honory wojskowe.

Zbrodnie wołające o pomstę do nieba
Istniejący przy Lidze Narodów komitet do 

walki z kryzysem ogłosił niedawno sprawo­
zdanie, wstrząsające tragiczną wymową cyfr.

W ciągu jednego roku umarło 2,400.000 lu­
dzi z wycieńczenia i głodu, 1,200.000 < lebrało 
sobie życie z nędzy. W ponurej tej statystyce 
czytamy dalej, że spółki i związki handlowe i 
kartele rolniczo-przemysłowe postánu wiły nie 
dopuścić do obniżenia cen produktów rolnych 
i żywnościowych. Wobec tego nadmiar pro­
duktów postanowiono... rozdać głodnym i bie­
dnym? Nie! — zniszczyć! Zniszczone będą: 
2,500.000 kg cukru, 568 wagonów zboża, 144.000 
wagonów ryżu, 267.000 wagonów kawy, nadto 

spalono na opal... 432.000 wagonów zboża, 
660.000 centnarów mięsa w konserwach zmar­
niało, co w sumie daje 8 miliardów, 438 milio­
nów, 840 tysięcy kilogramów artykułów spo­
żywczych. Środki żywności zniszczone w ciągu 
jednego roku byłyby wystarczyły na obdziele­
nie każdego z tych nieszczęśliwych, których 
głód i nędza pchnęły w objęcia śmierci, 2344 kg 
artykułów spożywczych. Obliczając, według 
najwyższej skali, roczne spożycie w wysokości 
980 kg na głowę — zniszczone zapasy byłyby 
wystarczyły dla nich na 3 lata.

Oto — do czego doprowadziła ludzkość 
materialistyczna i bezbożna cywilizacja XX 
wieku.

Drobne wiadomości
Nagroda literacka Polski. Sąd konkursowy 

w Warszawie przyznał dnia 21 grudnia pań­
stwową nagrodę literacką Polski za rok 1936 
w kwocie 5000 zł poecie Kazimierzowi Wie­
rzyńskiemu za całokształt jego działalności li­
terackiej.

Odnalezienie zwłok ofiar lawiny. Oddział 
saperów ze Stanislav owa, prowadząc poszu­
kiwania zasypanych w dniu 29 grudnia lawiną 
pod Howerlą narciarzy lwowskich śp. Andrze­
ja Steusinga i dra Chlipalskiego znalazł dnia 
7 bm. zwł ki obu ofiar katastrofy. Zwłoki 
leżały na dnie lawiny na głębokości około 6 
metrów głowami w dół. Były zupełnie znie­
kształcone i pogruchotane. Według przypu­
szczeń, śmierć nastąpiła natychmiast.

Mąż rzucił żonę z okna 2. piętra. W War­
szawie przy ul. Browarnej zaszedł wstrząsają­
cy ' wypadek. Mieszkała tam z mężem i jego 
matką 28-letnia Irena Krajewska, żona robot­
nika. Mąż jej, Antoni, wraz z matką Rozalią 
od dłuższego czasu katował nieszczęśliwą mę­
żatkę, bijąc ją niejednokrotnie pod lada pozo­
rem. Onegdaj para dręczycieli znów zaatak - 
wała kobietę, a gdy ta pod razami zaczęła 
głośno wzywać pomocy, Krajewski otworzył 
okno mieszkania na drugim piętrze i zachęca­
ny przez nieludzką matkę po krótkim szamo­
taniu wyrzucił żonę: na przylegające podwórze. 
Na szczęście, kobieta runęła na dach szopy, 
dzięki czemu uniknęła śmierci, odniosła jednak 
szereg tak poważnych obrażeń wewnętrznych, 
ze przewieziono ją w stanie ciężkim do szpita­
la. Krajewski po dokonaniu zbrodniczego czy­
nu udał się do pobliskiej restauracji, gdzie pił 
sobie w najlepsze, a wróciwszy do domu, p ■ 
łożył się do łóżka, jakby nigdy nic. Tu go zna­
lazła policja i osadziła w areszcie

Dwie ofiary saneczkowania. P< dczas sa­
neczkowania na lodzie jeziora w Mściszewi- 
cach na Pomorzu utc nęło dwóch 8-letnich 
chłopców. Chłopcy, synowie miejscowych rol­
ników, bawili się na lodzie bez wiedzy ro­
dziców.

Z Cieszyna i okolicy
Sprawozdanie z procesu przeciwko dr. Ei- 

benschuetzowi zamieścimy w następnym nu­
merze.

Zbiórka na FON w Cieszynie. W dalszym 
ciągu złożyli: Towarzystwo Ogrodniczo- 
Pszczelarskie 20 zł, Oddział Związku Rezerwi- 
stów 50 zł.

Służba listonoszów wiejskich. Dyrekcja 
Okręgu P czt i Telegrafów w Katowicach ko­
munikuje: Z dniem 1 sierpnia 1936 r zaprowa­
dzono służbę listonosza wiejskiego w następu­
jących gminach powiatu bielskiego i cieszyń­
skiego: Bażanowice, Bielowicko, Bładnice 
Dolne, Dębowiec, Godziszów, Górki Małe i 
Wielkie, Gumna, Harbutowice, Haźlach, Ró­
wnica, Iskrzyczyn, Kaczyce, Kiczyce, Kowale, 
Kozakowice Dolne i Górne, Krasna, Lipowiec, 
Łazy, Międzyświeć, Mnisztwo, Nierodzim. 
Ochaby, Pastwiska, Pierściec, Pogórz, Roztro- 
pice, Simoradz, Świętoszówka, Wieszczęta, 
Wiślica i Zamarski. Ponieważ we wszystkich 
innych gminach województwa śląskiego nie 
posiadających urzędów wzgl agencji poczto- 
w ych, istniała już przedtem służba listonosza 
wiejskiego, przeto na terenie wojew. śląskiego 
podobnie jak na obszarach wojew. poznańskie­
go i pomorskiego nie ma już żadnych miejsco­
wości, do których by nie dochodził pracownik 
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pocztowy. Służba listonosza wiejskiego obej 
muje doręczenie adresatom do domu i przyj­
mowanie: przesyłek listowych zwykłych i po­
leconych, przekazów do 200 zł, paczek do wa­
gi 1 kg itd.

Koniec „Nowin” i „Śląskiej Brygady”. No­
wy Rok przerzedził mocno lokalną prasę cie­
szyńską. Z dniem 31 grudnia przestały bowiem 
wychodzić „Nowiny Śląska Cieszyńskiego" i 
„Śląska Brygada". Jak wiadomo, „Nowiny", 
wydawane przez posła dra Kotasa, zostały zwi­
nięte w Cieszynie już w styczniu ub. r., pó­
źniej jednak wznowiono je w Katowicach pod 
redakcją p. Szuścika, jako odbitka „Polski Za­
chodniej". Eksperyment p. Szuścika nie udał 
się: w listopadzie zniknął jego Boncwoł Fuła, a 
w grudniu „zasnęły" i „Nowiny" — tym razem, 
zdaje się, już ostatecznie... „Głośny" organ po­
sła Płonki „Śląska Brygada" nie przeżyła na­
wet dwóch lat. Po usunięciu p. Wolickiego z 
redakcji lozwiała się najpierw jak dym Polska 
Partia Radykalna, zakładana na Śląsku przez 
pp. Płonkę i Wolickiego. Koniec wydawnictwa 
„Brygady" nastąpił wcześniej, niż się tego 
spodziewano. W związku z tym warto przyto­
czyć przepowiednię, jaka pojawiła się w nume­
rze sylwestrowym „Brygady z dnia 31 XII 
1935, a więc rok temu. P. Wolicki pisał wów­
czas w wizji proroczej co następuje: „Zni­
kną „Gwiazdka" i „Nowiny", nie zostaną po 
nich ślady... Podczas gdy „Śląskiej Brygady 
rozwój pójdzie zwykłym torem ze mną, głów­
nym redaktorem!" P. Wolicki okazał się bar­
dzo kiepskim prorokiem.

Aresztowanie kolporterów komunistycz­
nych. Policja powiatu cieszyńskiego po dłuż­
szych wywiadach i obserwacjach przytrzymała 
kolportera ulotek komunistycznych, jakie PO- 
jawiły się ostatnio w Skoczowie i okolicy, w 
osobie Kazimierza Juraszka ze Skoczowa. Ju­
raszek podał przy przesłuchaniu ze skruchą, 
że ulotki komunistyczne rozrzucał z namów, 
niejakiego Pawła Zmożka ze Skoczowa, który 
zwerbował go do roboty komunistycznej, oba- 
łamuciwszy go poprzednio uporczywym wpaja­
niem zasad komunistycznych. Wspólnikiem 
Zmożka był Leon Para ze Skoczowa, który 
nie tylko dostarczał Juraszkowi ulotek komu­
nistycznych, lecz sam je również rozrzucał. Ze 
Zmożkiem pozostawał w kontakcie — jak usta­
lono obserwacją — Karol Kukla z Kiczyc, to 
też przeprowadzono w jego mieszkaniu szcze­
gółową rewizję, w czasie której znaleziono do­
brze ukrytą bibułę komunistyczną, wagi kil­
kudziesięciu kilogramów. Wszystkich czterech 
odstawiono dnia 7 bm. z materiałem dowodo­
wym do dyspozycji prokuratora w Cieszynie.

Wygaśnięcie wścieklizny. Starostwo ko­
munikuje, że wścieklizna w gminach Cisownicy 
(w zagrodzie Pawła Kowali) i Pogórzu (w za­
grodzie Brunona Karfiola) uznana została za 
wygasłą z dniem 31 grudnia ub. r.

Kronika śmierci. Zmarły w Cieszynie: śp. 
Maria S z y m o w a, żona stolarza, w 72 roku 
życia oraz śp. Natalia W a 1 i c o w a, żona em. 
profesora w 76 roku życia. — Przed kilku tv- 
godniami zmarła w Krakowie śp. Jadwiga Ku­
nicka, separowana żona dra Ryszarda Ku* 
nickiego, naczelnego lekarza Ubezpieczalni 
Społecznej w Krakowie i byłego socjalistycz­
nego posła do parlament! austriackiego z po­
wiatu cieszyńskiego. Zmarła mieszkał a stale w 
Cieszynie. Stosownie do jej życzenia pochowa­
no ją na katolickim cmentarzu w Górkach 
Wielkich.

Z Brennej. (Nieudałe zebranie.) W 
jedną z grudniowych niedziel odbyło się W.8o 
spodzie p. Jaworskiego zgromadzenie publicz­
ne Stronnictwa Ludowego Zebrało się az... 
25 osób. Przemawiał jakiś referent od Cieszy­
na, lecz tak kiepsko, że na apel do wpisywania 
się na członków nie zgłosił się dosłownie nikt. 
Przewodniczący p. Brane jako prezes miejsco­
wego Koła S. L. próbował uzupełnić niekom­
pletny Zarząd, gdyż członkowie jego „uciekli" 
do żertkowego Związku Małorolnych, ale i to 
się nie udało, bo nie było kogo wybrać. Jed­
nym słowem — klapa. Trudno, brenniacy nie 
byli i nie będą ludowcami...

Z Dębowca. (Bal katolicki.) Parafial- 
na Akcja Katolicka urządza w niedzielę 17 
stycznia w Domu Katolickim doroczny bal. Po­
czątek o godz. 6 po południu. Przygrywać bę­
dzie doborowa kapela. Bufet bardzo obfity we
Wydawca: Komitet Wydawniczy

własnym zarządzie. O liczny udział gości z 
miejsca i okolicy proszą Zarządy PAK.

Z Jaworzynki. (Zgon) W ostatni dzień 
starego roku zmarł tutaj naczelnik Straży Po­
żarnej śp. Paweł Małyjurek w 42 roku ży­
cia. Był praktykującym katolikiem, prawym 
Polakiem, wzorowym ojcem i mężem, zapo­
biegliwym gospodarzem oraz sumiennym wy­
konawcą powierzonych mu obowiązków. Był 
długoletnim abonentem „Gwiazdki Cieszyń­
skiej". Zgasł przedwcześnie, lecz nader liczny 
udział w pogrzebie świadczył o jego popular­
ności. Lasy długo szumieć będą nad jego mogi­
łą żalem i przypominać góralom tego wzorowe­
go obywatela. N. o. w p.!

Ze Skoczowa. (Z g o n.) Dnia 8 bm. zmarł 
tutaj po krótkiej, ciężkiej chorobie śp. Karol 
Kasperlik, em. generał brygady W. P., w 
76 roku życia. W poniedziałek 11 bm. odbyła 
się eksportacja zwłok ze Skoczowa do Cieszy­
na, gdzie po południu zwłoki złożone zostały w 
grobowcu rodzinnym na cmentarzu komunal­
nym. N. o. w p.!

— (Ruch ludności.) W parafii sko­
czowskiej urodziło się w ubiegłym roku 153 
(w 1935 r. 151) dzieci, mianowicie 81 (77) 
chłopców i 72 (74) dziewcząt, nieślubnych 9 
(10), z czego w ciągu roku zmarło 17 dzieci. 
Zmarły 62 (76) osoby, 36 (44) dorosłych i 26 
(32) dzieci. Ślubów było 51 (54), z tego 9 mie­
szanych, Zaopatrywań było 107, bez zaopatrze­
nia zmarły 2 osoby, jedna zupełnie ułomna, obie 
bez winy księży. Przeszło na łono Kościoła 9 
(21) osób, odpadły 2 (2), mianowicie pewna 
matka z dzieckiem nieletnim. Komunii św. 
było 31.990 (18.000). Naturalny przyrost ludno­
ści wynosił 91 (75 osób). Parafia skoczowska 
(9 gmin) liczy 5915 katolików oprócz 2573 pro­
testantów, 307 żydów i 79 adwentystów.

Z Bielska i okolicy
Z Jasienicy. (Opłatę k.) Katol. Stów. 

Młodzieży Ż. i M. urządziły w niedzielę 27 
grudnia Opłatek, przy czym odegrano sztukę 
religijno-patriotyczną z życia wychodźców w 
Brazylii „Ja o Was nigdy nie zapomnę". Sztu­
ka ta wywarta na słuchaczach głębokie wraże­
nie, umacniając ich w religijności i patrioty­
zmie. Stowarzyszenia, które tę sztukę odegrają, 
przysłużą się dobrej sprawie.

Z Łazów. (Zbiórka na rzecz po­
mocy zimowej.) W dniach 23 i 24 listopa­
da przeprowadzono tutaj zbiórkę na pomoc zi­
mową dla bezrobotnych, której wynikiem było 
zebranie gotówką 18 zł oraz 150 kg ziemniaków

Ze Strumienia. (1 rzedstawienie.) 
W drugie święto Bożego Narodzenia odegrało 
tutejsze Katol. Stów. Młodzieży Męskiej „Ja­
sełka śląskie” ks. Grima. Występ młodych 
amatorów uważać należy za nadzwyczaj udat­
ny, przedstawiona bowiem przez nich sztuka 
pod każdym prawie względem zadowolić mo­
gła licznie zebraną publiczność. Poszczególne 
sceny, zwłaszcza zaś te, w których występo­
wał Herod, oddane były z rzadko spotkanym 
wśród zespołów amatorskich zrozumieniem . i 
odczuciem treści. Widać było dobrą reżyserię 
i dużo trudu, włożonego w przygotowanie 
przedstawienia. Poza Herodem, którego kreo­
wał K. Rychlik, doskonale zaprezentował się 
Filapek w roli arcykapłana, L. Sodzawiczny w 
roli pasterza, K. Rychlik II w roli baczy i p. 
Bierowska w roli Panny Ma ryi. Przy stajence 
ślicznie wypadł solowy śpiew małego Brunona 
Staronia. Całość dobra, godna zobaczenia. 
Szkoda tylko, że „inteligencja" strumieńska, 
która niezupełnie dopisała, ma tak mało zro­
zumienia dla pracy i poczynań tutejszych sto­
warzyszeń młodzieży. Imprezy, urządzane^ przez 
te stowarzyszenia, należałoby bardziej. po­
przeć, by młodzieży chociaż w ten sposób o- 
kazać zainteresowanie się jej pracą, a przez 
to zachęcić ją do dalszych trudów. — Jotce.

Z Czeskiego Śląska.
„Nasz Ślązak” przestał wychodzić. Z No­

wym Rokiem przestał wychodzić tygodnik 
„Nasz Ślązak", organ Karola Smyczki posła i 
kierownika czeskiej szkoły w Jabłonkowie. 
Szowinistyczna prasa czeska pisze na uspra­
wiedliwienie, że pismo to „po 13 latach istnie-
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nia spełniło swe posłannictwo i dzięki niemu 
narodowa i państwowa myśl w Cieszyńskim 
została pewnie zakotwiczona." Prawdą nato­
miast jest, że „Nasz Ślązak", wydawany przez 
renegata, pomijając straszliwe kaleczenie ję­
zyka polskiego, bryzgał błotem na wszystko co 
polskie, zohydzał Polskę w oczach swych czy­
telników i zatruwał atmosferę polityczną za 
Olzą. Zwinięcie tego wydawnictwa poczytywa­
ne jest za zwrot w stosunku do Polaków.

Z Łąk. (Inkasował dług rozbo- 
j e m.) Tutejszy robotnik Macura był pono coś 
winien gospodzkiemu Maniasowi. Manias, do­
wiedziawszy się, że Macura ma pieniądze, przy­
czaił się nań przy drodze, uderzył go w głowę 
i zabrał mu wypłatę 70 Kcz, pozostawiając go 
leżeć przez noc. Żandarmeria aresztowała Ma- 
niasa, który stanie przed sądem przysięgłych, 
oskarżony o zbrodnię rabunku.

Z Stanisłowic. (Katastrofa samo­
chodowa.) Dnia 2 bm. w nocy jechał tędy 
drogą z Mor. Ostrawy samochód ciężarowy 
fabryki likierów Schlesinger z Cz. Cieszyna. 
Samochód, prowadzony przez niedoświadczo­
nego szofera 36-letniego Józefa Kornherra, 
któremu towarzyszył siedzący obok szofer 
Kandel, wpadł na ostrym zakręcie na żelazną 
barierę i krusząc ją, stoczył się do 3 m głębo­
kiego rowu, przewróciwszy się trzykrotnie. 
Kornherr z rozbitą czaszką zginął na miejscu, 
podczas gdy Kandel wyszedł z katastrofy pra­
wie bez szwanku, wyrzucony siłą uderzenia 
przez drzwiczki na zewnątrz. Przyczyną ka­
tastrofy były podobno źle funkcjonujące ha­
mulce.

Piśmiennictwo
Teatr dla młodzieży. W życiu stowarzy­

szeń młodzieżowych urządzanie amatorskich 
widowisk teatralnych może mieć duże znacze­
nie kulturalne pod warunkiem oczywiście od­
powiedniego doboru sztuk. Wychodząc ze słu­
sznego założenia, iż nie dość jest strofować 
młodzież, aby ■ nie grywała sztuk niewłaści­
wych, lecz trzeba jej ułatwić zdobywanie 
sztuk dobrych, poznańska spółka wydawnicza 
„Ostoja" od paru lat wydaje dwie serie sztuk, 
odpowiednich dla młodzieży: „Teatr dla mło­
dzieży męskiej" i „Teatr dla młodz. żeńskiej 
oraz „Bibliot. wieczornicową" dla ułatwienia u- 
rządzania różnych obchodów, rocznic i ze- 
brań o charakterze specjalnym. Jak tego rodza­
ju wydawni :twa były potrzebne, to najlep­
szym dowodem jest ich powodzenie. „Teatr 
dla młodzieży męskiej" już przekroczył 50 nu­
merów, a „Teatr dla młodzieży żeńskiej do­
biega do tej cyfry. Świeżo właśnie w serii mę­
skiej wyszły trzy nowe sztuki: Nr 50 Józefa 
Furmanowa „Syn Marnotrawny” (inscenizacja 
przypowieści Chrystusowej w 5 odsłonach), nr 
51 Jan Ziemba „Powódź" (sztuka w 3 aktach) 
i nr 52 Gwidon Miklaszewski „Kto winien? 
(sąd inscenizacja). W serii żeńskiej wyszedł nr 
44, zawierający Zofii Gensówny sztukę w 3 
aktach „Pokusa". Uczciwa myśl przewodnia, 
staranne opracowanie i przystępna cena wyró­
żniają dodatnio wymienione wydawnictwa z 
pomiędzy wielu innych tego rodzaju cyklów i 
dlatego polecamy je uwadze wszystkich kiero­
wników stowarzyszeń młodzieży. Wybór sztuk 
już jest obfity i dla każdego zespołu można za­
wsze znaleźć coś odpowiedniego.

ZŁÓŻCIE DATEK NA POMOC ZIMOWĄ 
BEZROBOTNYM DO P K O NA KONTO NR 
300.578.

Z powodu zgonu naszej żony, matki, 
siostry, cioci i szwagrowej, 

śp. Marii z Stańków Szymowej 
składamy serdeczne podziękowanie Prze­
wielebnemu ks. Krzystolikowi za prowa­
dzenie orszaku pogrzebowego i za wzru­
szające słowa pożegnalne nad grobem 
oraz wszystkim Krewnym i Znajomym za 
tak liczny udział w obrzędzie pogrzebo­
wym. Dziękujemy również za złożone 
wieńce.

Cieszyn, w styczniu 1937.
W smutku pogrążona Rodzina.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Zgon śp. ks. Biskupa Teofila Bromboszcza
Diecezja katowicka okryła się głęboką ża­

łobą., W bolesnym smutku stoi nad zwłokami, 
pierwszego Biskupa Sufragana śp. ks. dr. Teo­
fila Bromboszcza. Po ciężkim zmaganiu się ze 
złośliwą chorobą, trawiony długotrwałą gorącz­
ką, uległ organizm wszechwładnej śmierci. We 
wtorek, dnia 12 bm. o godz. 3 oddał Biskup- 
Sufragan duszę Bogu.

Ś. p. ks. Biskup-Sufragan dr Teofil Brom- 
boszcz urodził się dnia 25 kwietnia 1886 r. w 
Ligocie pod Katowicami. Studia gimnazjalne 
odbył w Pszczynie i Gliwicach, teologiczne we 
Wrocławiu, gdzie dnia 12 czerwca 1912 r. 
otrzymał święcenia kapłańskie. Po dwuletniej 
działalności duszpasterskiej w Szczecinie zo­
stał dnia 1 października 1914 r. powołany do 
duszpasterstwa wojskowego, początkowo na 
froncie, później w garnizonie toruńskim. W r. 
1918 uzyskał na uniwersytecie wrocławskim 
stopień doktora teologii.

Po wojnie wszechświatowej pełnił obo­
wiązki wikariusza katedralnego w Wrocła­
wiu, był redaktorem tygodnika diecezjalnego 
p. n. „Posłaniec Niedzielny" i miesięcznika 
„Misja Światowa"; mimo licznych zajęć urzę­
dowych roztaczał opiekę duszpasterską nad 
katolikami polskimi we Wrocławiu i polskimi 
robotnikami sezonowymi na Dolnym i Średnim 
Śląsku.

Podczas plebiscytu musiał opuścić Wro­
cław i objął dnia 9 października probostwo w 
Ornontowicach, w powiecie pszczyńskim.

Gdy zaczęły się tworzyć zręby górnoślą­
skiej Administracji Apostolskiej, powołał go 
Administrator Apostolski ks. dr A. Hlond zna- 
jąc jego niezwykłą pracowitość i wybitny ta­
lent organizatorski na swego najbliższego 
współpracownika w trudnym dziele organizo­
wania samodzielnej Administracji Apostolskiej. 
Jako Wikariusz Generalny dwoił i troił się w 
pracy; nabył dla diecezji „Drukarnię Katolic­
ka", opracował katechizm, historię biblijną dla 
szkół powszechnych, Proprium Katowicense 
itd.; położył dzięki swej inicjatywie i niezło­
mnej energii podwaliny pod samodzielną i 
sprawną administrację młodej diecezji, gdzie 
wszystko było trzeba tworzyć od podstaw. 
Odznaczony godnością Prałata Dom. J. Świąt, 
i Kanonika Katedralnego pracował jako wi­
kariusz generalny u boku pierwszego biskupa 
śląskiego ks. dr. A. Hlonda aż do jego przenie­
sienia na Stolicę Prymasowską do Poznania; 
jako wikariusz kapitulny, a po ingresie śp. ks. 
biskupa Lisieckiego jako wikariusz generalny 
pracował niestrudzenie w służbie diecezji, aż 
do 1 czerwca 1927, kiedy objął urząd probo­
szcza w rozległej parafii mysłowickiej, gdzie 
z młodzieńczym zapałem trudził się jako gorli­
wy duszpasterz i organizator Akcji Katolickiej. 
Na mocy bulli Papieża Piusa XI z dnia 24 mar­
ca 1934 r. został Zgasły zamianowany biskupem 
tyt. Kandybeńskim i pierwszym Biskupem-Su- 
fraganem diecezji katowickiej. Sakry biskupiej 
udzielił mu dnia 3 czerwca 1934 r. w kościele 
w Mysłowicach J. Eks. ks. Biskup Ordyna­
riusz Adamski w asyście księży biskupów dr.

T. Kubiny i J. Gawliny. Z początkiem r. 1935 
objął na nowo urząd generalnego wikariusza 
diecezji. Jako Prepozyt Kapituły Katedralnej, 
wizytator szkół średnich, członek Consilium 
Admin. .i Consilium Vigilantia, jako cenzor 
książek, egzaminator prosynodalny i Asystent 
kościelny Diecezjalnego Instytutu Akcji Kato­
lickiej i jako Biskup-Sufragan był niezmordo­
wanie czynny do ostatnich prawie chwil życia.

Mimo licznych zajęć pracował także na 
polu naukowej biblistyki. Jako owoc badań i 
studiów wyszła spod jego pióra obszerna roz­
prawa „Einzug Jesu in Jerusalem" w czasopi­
śmie „Biblische Zeitschrift" i gruntowne dzie­
ło „Die Einheit des Johannesevangeliums", 
najlepsza — zdaniem krytyków — i najbardziej 
wnikliwa praca w tym przedmiocie.

Śląsk Cieszyński przypomina sobie te pod­
niosłe chwile, kiedy to zgasły Arcypasterz nie- 
strudzenie odbywa generaine wizytacje w r. 
1935 w dekanatach cieszyńskim, strumieńskim 
i skoczowskim, udzielał bierzmowania, a w Cie­
szynie dnia 2 czerwca 1935 r. uświetnił dzień 
„Akcji Katolickiej" swą obecnością i liczne 
rzesze wiernych rozentuzjazmował swymi pło- 
miennymi przemowami i gorącym arcypaster- 
skim apelem. N. o. w p,!

Śp. ks. biskup Bromboszcz cierpiał od 
dłuższego czasu na złośliwą anemię i bolesną 
chorobę śledziony. Szukał ulgi i zdrowia w 
różnych miejscowościach leczniczych. Silny or­

Z nieszczęsnej Hiszpanii
ULTIMATUM NIEMIECKIE BEZ ODPO­

WIEDZI
Ponieważ rząd w Walencji pozostawił zna­

ne żądanie ultimatywne, sformułowane przez 
admiralicję niemiecką z powodu zatrzymania 
parowca „Palos", bez odpowiedzi — rząd 
Rzeszy wykonał w dniu 8 bm. zapowiedź w 
sprawie obu zatrzymanych w drodze odwetu 
parowców hiszpańskich. Dowództwo niemiec­
kie oddało mianowicie te parowce do dyspo­
zycji rządu gen. Franco, jako jedynej legalnej 
władzy hiszpańskiej, uznanej przez Niemcy. 
Tym samym wykonana została pierwsza część 
ultimatum niemieckiego, wyczerpując chwilo­
wo konflikt morski między Berlinem a Walen­
cją. O ile jednak znowu „powtórzy się atak 
korsarski na niemieckie okręty handlowe", 
konsekwencje mogą być znacznie poważniej­
sze, wykonana byłaby wówczas druga część ul­
timatum, mówiąca o „przedsięwzięciu dalszych 
środków przez rząd Rzeszy".
KOSZTOWNY KOMITET NIEINTERWENCJI

Jak wiadomo, w Londynie „pracuje" od 
kilku miesięcy komitet międzynarodowy, któ­
rego zadaniem ięst kontrola nad polityką neu­
tralności i nieinterwencji, jaką formalnie wobec 
hiszpańskiej wojny domowej stosują wszystkie 
państwa europejskie, nie wyłączając najbar­
dziej zainteresowanych — Sowietów, Niemiec 

ganizm i niezłomna wola długo opierały się 
chorobie. Od 2 miesięcy przebywał w szpitalu 
SS. Elżbietanek w Katowicach, gdzie mimo za­
biegów lekarzy i Sióstr zakończył życie dnia 
12 bm.

Zwłoki przeniesiono z kaplicy nowego 
gmachu kurialnego do katedry św. Piotra i Pa­
wła we czwartek, dnia 14 bm. W piątek, dnia 
15 o godz. 9 przy trumnie Godzinki zaduszne, 
o godz. 10 pontyfikalne rekwiem, które odpra­
wi ks. Biskup-Ordynariusz Adamski, następnie 
mowa żałobna ks. bisk. polowego Gawliny i zło­
żenie zwłok w podziemiach kościoła kate­
dralnego.

W pogrzebie Zmarłego jako diecezjalnego 
Asystenta kościelnego Akcji Katol. wezmą mię­
dzy innymi udział delegacje wszystkich stów. 
Akcji Katolickie! z Katowic i okolicy ze 
sztand rami.

Wszyscy księża proboszczowie diecezji 
mają w myśl zarządzenia Kurii Diecezjalnej 
zakomunikować wiernym wiadomość o zgonie 
ks. Sufragana, wezwać do modlitwy za jego 
durzę, a w piątek o godz. 10 w czasie pogrzebu 
nakazać dzwonienie we wszystkich kościołach.

Odszedł od nas w sile wieku — 50 lat życia, 
25 lat kapłaństwa — Biskup głębokiej, wszech­
stronnej wiedzy, żelaznej energii, niestrudzonej 
pracy. Niech mu Bóg zapłaci za trudy koroną 
wiecznej chwały!

i Włoch. Co prawda od samego początku 
istniały uzasadnione wątpliwości, czy komitet 
ten, do którego przystąpiło 27 państw, potrafi 
sprostać swemu zadaniu i okaże się skutecz­
nym instrumentem, inicjatorzy jego sądzili je­
dnak, że będzie on miał pewien wpływ moral­
ny, a w każdym razie, że utrudni dostarczanie 
broni obu walczącym stronom. Dalszy rozwój 
wypadków dowiódł, że nawet te skromne na­
dzieje nie ziściły się. Jak dotychczas, obrady 
owego komitetu wypełnione były głównie wza­
jemnymi oskarżeniami jego członków, wyta­
czanymi z jednej strony przez Rosję, a z drugiej 
przez Niemcy, Włochy i Portugalię, o niedo­
trzymanie powziętych zobowiązań. A tymcza­
sem walki w Hiszpanii trwają, obie strony o- 
trzymują mniej więcej jednakową pomoc z ze- 
wnatrz.Bija się ochotnicy-komuniści spod zna­
ku Stalina z ochotnikami-faszystami spod zna­
ku Hitlera i Mussoliniego, aeroplany oraz tan­
ki niemiecko-włoskie z samolotami i czołgami 
rosyjskimi...

Dzienniki donoszą, że ostatnie posiedzenie 
rzeczoznawców finansowych w londyńskim 
komitecie nieinterwencji miało przebieg tragi­
komiczny. Chodziło o kwestię rozdziału pierw­
szych kosztów ustanowienia kontroli według 
propozycji angielskiej, tj. 80 milionów pomię­
dzy 27 państw, z tym oczywiście, że wielkie 
mocarstwa miałyby płacić więcej od małych.
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Delegat rumuński oświadczył, iż Rumunia 
wcale nie chce płacić. Podobne stano­
wisko zajęło kilku innych delegatów. Przed­
stawiciel Niemiec oświadczył, iż Niemcy mi gą 
zapłacić w markach i pod warunkiem, że pie- 
niądze te wydane zostaną w Niemczech.

Istne hocki-klocki — jak w Lidze Na­
rodów!

Instrukcje dla komunistów w Polsce
W ostatnim czasie komuniści przypuścili 

atak na Polskę. Komintern wydał specjalne in­
strukcje, jak prowadzić w Polsce w chwili obe­
cnej robotę komunistyczną.

Wobec tego, że bezpośrednia akcja komu­
nistyczna nie może dzisiaj liczyć w Polsce na 
powodzenie, instrukcje nakazują, by działal­
ność partyjną ograniczyć jedynie do ściśle za­
konspirowanych jaczejek, a właściwą akcję o- 
przeć na opanowywaniu wszelkich organizacji 
i stronnictw. W szczególności instrukcje pole­
cają komunistom opanowywanie: 1. wszelkich 
organizacji młodzieży na terenie wiejskim; 2. 
straży pożarnych, Strzelca, związków rezer­
wistów i przysposobienia wojskowego;- 3. woj; 
ska; przeto nie należy uchylać się od ćwiczeń 
wojskowych, a przeciwnie, nawiązać jak naj- 
żywszy kontakt z wojskiem; 4. środowisk 
przede wszystkim wzdłuż linii kolejowych i 
dróg bitych, przy czym w pobliżu każdego 
większego mostu winna być utworzona jaczej- 
ka, poza tym opanowywać środowiska w waż­
niejszych ośrodkach przemysłowych.

Ną najbliższy okres komuniści w Polsce 
mają wstrzymać się od wszelkiej walki z reli- 
gią i hasłami narodowymi, a wysuwać na 
pierwszy plan hasła demokracji i liberalizmu, 
w ogóle ideologię t. zw. frontu ludowego. Ko­
muniści uważają, że gdy opanują społeczeń­
stwo, to walka z religią będzie bardzo łatwa. 
Na razie chodzi im o opanowanie organizacyj, 
rozbicie ich wewnątrz. Pod pozorem frontu „lu­
dowego" chcą przeprowadzić k omunistyc zną 
robotę. Słowo „ludowy" jest dla nich tylko 
pokrywką.
-izznia-rmmim

Mussolini o sile katolicyzmu
Senator Janusz ks. Radziwiłł opowiedział 

w przemówieniu, wygłoszonym w tych dniach 
w Krakowie, iż niedawno był w Rzymie i tam 
mu powtórzono zdanie, które Mussolini wypo- 
wiedział wobec pewnej delegacji polityków 
francuskich niekatolików i niewierzą ych, któ­
rzy go odwiedzili. Otóż tym właśnie panom szef 

rządu włoskiego oświadczył: „Jestem katoli­
kiem z przekonania, katolikiem praktykują­
cym, ale gdybym nim nie był, to jako mąż 
stanu musiałbym popierać katolicyzm, bo jest 
to jedyna siła, która może się skutecznie prze­
ciwstawić idei komunistycznej."

Promienie Śmierci
W roku 1929 profesor uniwersytetu nie­

mieckiego w Jenie, dr Esan, odkrył tajemnicze 
promienie, które nazwano „promieniami śmier­
ci". Doświadczenia czynione przez prof. Esana 
wykazały, że np. muchy umieszczone między 
dwiema płytami mosiężnymi, z chwilą puszcze­
nia owych tajemniczych promieni, ginęły na­
tychmiast, a myszy i szczury po kilku sekun­
dach.

Następnie robiono próby z „promieniami 
śmierci" w Ameryce, próbując ich moc na mał­
pach i wołach. Stwierdzono, że wół umieszczo­
ny między 2 płytami mosiężnymi ginie od owych 
promieni po 92 sekundach, a śmierć następuje 
wskutek porażenia serca.

Emigranci niemieccy twierdzą, że od pół­
tora roku prowadzone są w Berlinie pod kiero­
wnictwem władz wojskowych próby zastoso­
wania promieni śmierci do celów wojennych. 
Chodzi o to, by można je było wysyłać na 
większą odległość i niszczyć przy ich pomocy 
istoty żyjące także wtedy, gdy nie są one umie­
szczone między dwiema płytami mosiężnymi. 
Dotychczas próby te podobno nie powiodły się, 
albowiem promienie okazują się jeszcze 
za słabe, by móc zabić człowieka na większą 
odległość. Natomiast stwierdzono , że wywo­
łują one u ludzi nawet na odległość uczucie 
trwogi i niemocy — działają po prostu obez­
władniająco.

Badania nad „promieniami śmierci i trwo­
gi" prowadzone są dalej w Berlinie, oczywiście 
w wielkiej tajemnicy.

Z frontu k^tolickie  ̂o w Polsce
Dziwne sposoby „wychowawcze”. Jak do­

nosi „Głos Narodu”, trwa niedozwolona agita­
cja za „Płomykien ' w szkołach nadal. Aby 
zmusić dzieci w szkole powszechnej 114 na 
Targówku w Warszawie do kupowania osła- 
wionego „Płomyka", wydawanego przez Z. N. 
P., zadawała nauczycielka Bednarczak wiersze 
i inne powiastki z tego pisma dzieciom do 
nauczenia. Dzieci, które nie przyniosły pienię­
dzy na „Płomyk" lub nie nauczyły się wier­
szyków płomykowskich, musiały z rozkazu 

nauczycielki klęczeć lub zostawać „po szkole". 
12-letnią uczennicę Jamroy ukarała owa „wy­
chowawczyni" klęczeniem przez 3 dni z rzędu, 
ponieważ nie kupowała „Płomyka"; dziewczyn­
ka nie mogła go abonować, bo ojciec jej jest 
bezrobotnym. Stwierdzamy jeszcze raz,' że 
„Płomyk" nie jest obowiązkową lekturą, lecz 
pismem, zalecanym i kolportowanym przez 
niektórych ogniskowców. Wyższe władze 
szkolne powinny już raz kres położyć niedo­
zwolonej i bezprawnej agitacji i takim niezgod­
nym z zasadami nowoczesnej pedagogiki wy­
brykom pewnych wojowniczych ogniskowców 
— męskich i żeńskich.

Krucjata Eucharystyczna w Polsce stale 
rośnie. Z .radością należy stwierdzić, że Kru­
cjata Eucharystyczna, tak bardzo odpowiada­
jąca psychice naszej dziatwy, mimo wytężonej 
przeciw niej agitacji ogniskowców stale rośnie 
na ziemiach polskich. Od 1 stycznia do poło­
wy grudnia ub. roku powstało w Polsce ponad 
280 nowych placówek Krucjaty. Centralny se­
kretariat Krucjaty Eucharystycznej i redakcja 
jei organu, dwumiesięcznik a „Hostů znaj­
dują się w Krakowie, ul. Kopernika 26

Kazania przeciw komunizmowi. Ks. bi- 
skup-ordynariusz przemyski dr Barda zarzą­
dził, by w dniach 17, 24 i 31 stycznia br. we 
wszystkich kościołach diecezji przemyskiej zo­
stały wygłoszone kazania, poświecone zagad­
nieniu komunizmu n. t. „Komunizm a własność 
prywatna", wreszcie „Co komunizm przyniósł 
ze sobą". Wszyscy księża w diecezji otrzymali 
wzory kazań na powyższe tematy, opracowa­
ne bardzo starannie.
imemmeiese ■_ _■__msum ■■ zamoe ir— ir-r___ i

Katolicyzm w śmiecie
Neopogaństwo niemieckie. Sfery kato lic- 

kie w Niemczech poważnie dotknął ostatnio 
fakt zakazu omawiania i rozpowszechniania 
papieskiego przemówienia wigilijnego. W prze­
mówieniu tym Ojciec św., jak wiadomo, prze­
strzegał ponownie cały świat przed niebezpie­
czeństwami bezbożności i komunizmu, wzy­
wał do czujności i wytężonej pracy. Ponieważ 
ostrzeżenia papieskie dotyczą również niebez­
pieczeństwa neopogaństwa, jak przysłowiowe 
nożyce odezwali się dzisiejsi władcy Niemiec, 
nie pozwalając na zapoznanie się ze słowami 
Ojca św. Nie jest to zresztą jedyny dowód, że 
hitleryzm w dzisiejszym stanie rzeczy coraz 
wyraźniej staje po stronie nowoczesnego po­
gaństwa. Sfery rządowe na każdym kroku bez 
ceremonii gwałcą konkordat, a w projekcie no­
wego prawa mniejsze kary przewiduje się za

Jura I Jónek
Jura: Jo mom twardą noture, ale dzisio 

mie już pore razy naciągało, ech jechoł atobu- 
sem do Grójca, to se popamiętom na długi 
czas. Tela się nacisło i naprało do tego kora­
bia norodu, nejwięcej żydków z kuframi, pa- 
konkami, że było wszycko zawalone, wszycy 
byli jak harynki w beczce, żeby synku nie była 
szpendliczo główka padła na ziem. Tak sie 
to przepełnione ździorbo huśtało na wszycki 
strony, żech sie obowoł, że sie to kierymsi 
razem może przekopyrtnyć kie je ślisko i a- 
mentabaka, to by był gotowy gulasz. Jeszcze 
se ku temu dwo żydkowie kurzyli mie nic to­
bie nic cygaretle, zoduch gorszy niż w ma- 
sztali abo między chlywkami, no prawiem ci nie 
było ku wydzierżeniu...

Jónek: Dyć sie mi zdo, że są przedpisy i 
paragrafy, że za piersze nie śmie na żoden 
pad brać więcej niż mo wypisane na dwie- 
rzach, a po drugi kurzeni je surowo zakozane. 
Ale czy se tam tego roztomańte żydki wszy- 
mną? Ja, odpisołeś już J antkowi?

Jura: Cosich naszkryfoł, nie wiem, czy to 
bedzie godzone. Mom to kansi w kapsie pod 
bokem. (Wyciąga.) Jerem pajtasz, to je po- 
kyrczone i zeżwane, no myślę Jantek przebo- 
czy, po drugi już tego pisać nie będę...

Jónek: Czytej honym, bo je taki ostry 
luft, mi to siado na płuca i dusi...

Jura: Miły Kolego! Złoty Kamracie! 
Pozdrawujemy cie na kope razy i trufomy, że 
Cie to nasze krótki pismeczko zastanie przy 
d brym i czyrstwym zdrowiu. Bardzo nom to 

było dziwno, żechmy przed wiliją żodnego wie- 
dzenio od Ciebie nie odebrali — jużechmy se 
roztomańcie myśleli, czyś o nas nadobrze za- 
pomnioł, leboś sie roznimóg abo gor poszeł na 
łono Abrahama, ale sie nom zdało, żeby prze- 
ca gdosi z familije doł nom skoz na taki pad. 
Dzięka Bogu, że źyjesz, i dości sie Cie jeszcze 
na starsze roki wiesiołość i szkowroźność 
dzierży, jeny sie synku broń śmierci, dowej po­
zór na siebie, by cie ta hiszpańsko nimoc, co 
zaś snoci fest mańczy ludzi, nie zmogła. Je 
prowda, że nas obstareżnych to żywobyci dzi- 
siajszygo dnia nie cieszy, szak eś som pisoł, 
że je markotna, bo sie z jednych ludzi porobiły 
łopice, drudzy to wilki, trzeci to tygrysy i hy- 
jeny a nejwięcej — uczciwszy cie — to je ba- 
buci na dwóch nogach. Nie roz nie dwa sie 
jednemu stysko, jak musi żyć w taki za prze- 
proszenim menażeryji. Ja, a ty wersze, coś nom 
posłoł, oddalimy panu redachtorowi, on to po­
stawa do gazety. Święta my tak dość onak o 
przeżyli, gdo wie, czy ni ostatni. Jurek i Mi­
cho! z Istebnego teraz zrzodka do miasta przy­
jeżdżają, bezmali sie im nie przelewo, a cesta 
kosztuje, w mieście sie też pore fuków udo, 
tuż wolą siedzieć pod Złotym Groniem. No­
wego tu u nas nie wiela, my jako w zimie sie 
plętemy po chałupie, naprowiomy szery, po- 
sztronki, robi sie trzonki do pańtoków, do 
łopat, naprawio brony, pługi i inszą zbroje no 
i tak sie dzień minie, kie je krótki. Jesi byś 
mioł roztomiły Jantku fuki i spusobność, to 
cie pieknie zaproszomy: wybier sie kiedy do 
nas jeszcze w mięsopuście, jonel mo krymski- 
go kormika, toby poczkoł ze zabijaczką na Cie­
bie. Byś cosi mało wiela tej świński dobroty 

pokoszt woł, przyzdrzył byś sie, jak sie u nas 
babucie bije, jak sie robi jelita, jak sie za- 
solo szpyrke, boki, ziobrowine i cosi omasty 
byś se też móg zebrać do chałupy na wy- 
służkę. Na moc razy Cie miły kolego pozdro- 
wiomy Twoi szczerzy kamraci Juraijonek.”

Jónek: Pokoż, ale je to na mu wem ze­
żwane jak mierwa a nafifrane, nie wiem, czyj 
to Jantek wyślabikuje, gor ku końcu to są ty 
litery jedna cihi drugo heta, taki kluki haki 
No, tuż to chyń na pocztę...

Jura: Jak sie ci nie godzi, to napisz ty, 
jo inaczy nie umiem, bo mom palce refmą po­
kręcone i twarde jak kołki. Dej aspoń na 
marke, bo ni mom grosza przy duszy.

Jónek: Ale czemu ni, oto mosz. Słyszo- 
łeś, że starego łujca, co był nejwyższym jedno- 
rołem czy feldmarszołkem na wojnie, kansi na 
Uhrách śmierć smiótła?

Jura: Piersze słyszę, tuż to bai na tych 
wielkich hyroków przychodzi, ja, ja, od śmier­
ci sie żoden nie wykupi ani nie obroni. Kiela 
mu też było roków?

Jónek: Cosik sie mi zdo, że osiemdzie­
siąt. Piekne roki. Ja jak se spomnę ty czasy 
downiejsze, kiedy przed wojną na cieszyńskim 
zomku hewirowoł nejprzód walcher, dości 
skłodany człowiek, po nim pajer, to był ma- 
dziar, dobry gospodorz, to je prowda, ale na 
poloków zurzywy, sie mu zdało, że musi polo- 
ków wykantrzyć do imentu, tuż dowoł pi- 
niądze na roztoliczne nimiecki szkoły a pu- 
mogoł mu wszemożnie i pochoł knajtek pagier 
— go musisz pamiętać, taki niewielki krępulec 
— sie jednemu nikiedy styskało — no... łujec
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bluźnierstwo niż za obrazę „wodza”. Wypo- 
wiada się walkę całemu chrześcijaństwu. Na 
krótko przed świętami Bożego Narodzenia po­
ganie z „Deutscher Glaube" wypuścili na ry­
nek płyty gramofonowe ze starymi pieśniami 
bożenarodzeniowymi, w których jednak dawny 
tekst chrześcijański zastąpiono nowym neopo- 
gańskim. Nikt przeciw temu nie wystąpił zwła-* 
szcza ze strony władz. Partia hitlerowska jest 
dla wychowania religijnego w ogóle nieprzy-. 
chylną. Charakterystycznym wreszcie objawem 
oficjalnego popierania neopogaństwa przez na­
rodowy socjalizm niemiecki jest fakt, że na­
czelny organ partyjny „Voelkischer Beobach­
ter” rozsyłając swym czytelnikom kalendarz 
na rok 1937, mający służyć wzorem dla podob­
nych wydawnictw w Niemczech, pominął w 
nim zupełnie nie tylko imiona świętych, ale 
nawet daty wszelkich świąt i dni uroczystych 
chrześcijańskich.

Boże Narodzenie w Sowietach. W okresie 
ostatnich świąt Bożego Narodzenia można by­
ło według doniesień prasy zauważyć osłabie­
nie szalejącej dotychczas walki antyreligijnej. 
Gazety bolszewickie propagują celem przy­
ćmienia religijnego charakteru świata chrze- 
ścijańskiego „święto choinki". Ludność wiel­
kich miast i ośrodków będąca pod bezpośred­
nim stałym nadzorem bezbożników, nauczyła 
się milczeć i ukrywać swoje uczucia. W odle­
głych okolicach, gdzie nie sięga czujne oko or­
ganizacji ateistycznych, w każdym z sześćdzie­
sięciu kilku centrów robotniczych na Uralu 
istnieje jakaś kapliczka; robotnicy kopalniani 
często opuszczają pracę w dnie świąt religij­
nych, urządzają pomiędzy sobą składki na re­
mont walących się cerkwi i kaplic, zawierają 
coraz więcej ślubów kościelnych, nieraz są ro­
dzicami chrzestnymi. Urzędowa prasa sowiec­
ka nawołuje wobec tego w gorących słowach 
do bezwzględnej walki zaczepnej przeciw re- 
ligii. W bezsilnej lucyfrowskiej nienawiści do 
Boga planują sowieccy komuniści całkowite 
wytępienie wiary w Boga. Mimo szalonej agi­
tacji bezbożniczej grożącej opornym surowymi 
karami, Rosja żyje intensywnym, choć ukry­
tym życiem religijnym. Imię Boga nie da się 
zatrzeć ani wymazać w sercach ludzi.
---sseaanmaacsites
Drobne wiadomości

Wybór prezydium miasta Łodzi. W dniu 7 
bm. odbyło się posiedzenie nowej rady miej­
skiej w Łodzi, na którym dokonano wyboru 
zarządu miasta. Prezydentem miasta wybrany! 
został 43 głosami socjalistów, komunistów i 
żydów znany działacz socjalistyczny Norbert 

i pajer w ziemeczce a pagier nie wiem kaj 
sie obraco... a polocy na Śląsku są i będą... Ja, 
ja, wszycko do czasu, Pónbóg na wieki.

Jura: Dyć tak. Oto sie mi jeden statecz­
ny gazda z pod Skoczowa lutowoł, rzecy, je 
hola po trzóch królach, a jakosi tej pumocy zi­
mowej u nas nie czuć. Przeca słożyli każdy 
kiela móg na tyn cyl ziemioki, wągli, chowani, 
obili, piniądze i kan eny co, a do naszej dzie­
dziny prawi przyszeł przed godami metercent 
mąki i cosi kostkowego cukru, krom tego ani 
na krzy ściebla, a są u nas biedocy bezrobotni, 
co ni mają żodnego zorobku ani prace, ani gro­
sza na żywobyci, a ponikierzy mają pięcioro, 
siedmioro dzieci do wyżywienio... to krzyczy 
ku niebu. Przeca sie smiłujcie Jurku i pumóż- 
cie sprawę ruszyć.

J ó n e k: Je to proci Bogu taki postępowa- 
ni. Czy ni mieli na czas pospisowanych tych 
bezrobotnych po miastach i dziedzinach?

Jura: Bezmali ja, dyć mi prawi ten istny, 
kiela sie już nasz fojt napisoł roztomańtych 
archów, wykazów, potwierdzeń ze sekretem 
gmińskim i kan kigo grzecha, był kiela razy na 
hetmaństwiu, obiecują, ja, ja, dyć już to tam 
musi być...

Jónek: Piniądze ściągają, to umią, do­
brze, jo rod dom na ubóż i biede, ale to trzeja 
hnet te podpore dać kaj je zima i głód. Momy 
sześć tydni po 1 grudniu. Dyby tak takim ka- 
fablom kiedy porządnie wyziąbło i żeby kiedy 
poczuli porządny głód, ażby im dyrszczkami 
kręciło, toby sie tego chycili shórta już nie Do 
krzescijańsku, ale aspoń po ludzku. Fujas na 
taki postępowani!

Barlicki. Kandydat Stronnictwa Narodowego 
adw. Szwajdler otrzymał 27 głosów. Tą samą 
większością głosów wybrani zostali przez lewi­
cę wiceprezydentami trzej socjaliści. Na 8 ła­
wników wybrano 5 socjalistów i 3 narodowców. 
Po zakończeniu posiedzenia doszło do demon­
stracji. Radni klubu narodowego zaczęli śpie­
wać „Rotę”, na co większość socjalistyczna 
odpowiedziała „Czerwonym Sztandarem". Gdy 
narodowcy po Rocie zaintonowali „Hymn Mło­
dych", socjaliści odpowiedzieli śpiewem . Mię­
dzynarodówki". Nowo wybrany zarząd Łodzi 
musi być zatwierdzony przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych. — Barlicki jest jednym 
z przywódców PPS i liczy 56 lat. Jako długo­
letni poseł był prezesem klubu sejmowego PPS 
i ministrem przed zamachem majowym. Będąc 
jednym z twórców Centrolewu, został areszto­
wany i osadzony w Brześciu. W procesie brze­
skim skazany był na 3 lata więzienia i nie 
uchylił się od kary. Po częściowym odbyciu 
kary został amnestiowany. Barlicki uchodzi za 
rzecznika kierunku silnie opozycyjnego.

„Zimny ogień” przyczyną pożarów. Z 
miast przedostała się już i na wieś wigilijna 
zabawka zwana „zimny ogień" (rakiety). „Zi­
mny ogień", choć w zasadzie nie piecze, jed­
nak przy nieostrożnym obchodzeniu się z nim 
może się stać niebezpieczny. To też były pod­
czas ostatnich świąt liczne i tragiczne wypad­
ki na wsi, wywołane paleniem owych „zim­
nych ogni". I tak we wsi Pietrusy pow. siedlec­
kiego w zabudowaniach Michała Wolskiego 
wybuchł pożar, który zniszczył całkowicie sto­
dołę i oborę oraz narzędzia rolnicze i gospo­
darskie. Pożar spowodował syn Wolskiego 12- 
letni Ewaryst, który z namowy swego kolegi 
rzucał na strzechę stodoły zapalony „zimny 
ogień". Mały Wolski natychmiast po wzniece­
niu pożaru z obawy kary zbiegł przed rodzica­
mi. Na drugi dzień na polu znaleziono zwłoki 
chłopca wiszące na drzewie.

Z Cieszyna i okolicy
Walne zebranie Oddziału Katol. Stowarzy­

szenia Mężów w Cieszynie odbędzie się w nie­
dzielę 17 stycznia o godż. 3.30 po poł. w sali 
Dziedzictwa.

Przedstawienie. Katol. Stów. Kobiet Od­
dział w Cieszynie urządza w niedzielę 17 bm. 
o godz. 5 po poł. w sali Domu Narodowego 
przedstawienie, na którym odegrane zostaną 
następujące sztuki: „Odnalezione szczęście w 
3 aktach i „Żywy nieboszczyk" w 1 akcie. Ceny 
miejsc: 99—49 gr. Czysty zysk przeznacza się 
na „Caritas". Uprasza się o liczny udział.

Walne zgromadzenie członków Koła Miej­
scowego LOPP w Cieszynie odbędzie się w 
poniedziałek 18 bm. o godz. 19 w gmachu Sądu 
Okręgowego, sala nr 94.

Bal pocztowców. Wszystkich sympatyków 
Poczty zaprasza najuprzejmiej Koło miejscowe 
Związku Pracowników Poczt i Telegr. RP. w 
Cieszynie na doroczny bal, który odbędzie się 
dnia 16 bm. w sali Pod Jeleniem o godz. 20.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
17 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie, kazanie wy- 
głosi ks. prof. Kulesza, o g. 19.15 kolędy w 
wyk. Chóru Męskiego „Echo", o g. 21 „Na 
wesołej lwowskiej fali"; w poniedziałek o g. 
16.30 „Szczedriwki", audycja w wyk. Archika- 
tedralnego Świętojurskiego Chóru we Lwowie; 
w środę o g. 12.03 muzyka popularna w wyk. 
orkiestry wojskowej w Poznaniu.

Przerwa prądu. Elektrownia Okręgowa 
miasta Cieszyna podaje do wiadomości, iż w 
niedzielę 17 bm. od godz. 13 do 13.30 nastąpi 
przerwa prądu z powodu przebudowy roz­
dzielni. ... ,

Gwiazdka w fabryce Rohn-Zieliński. Za­
kłady Elektromechaniczne Rohn-Zieliński S. 
A., Licencja Brown Boveri, fabryka silników 
w Cieszynie urządziła w niedzielę 3 bm.. gwiazd­
kę dla dzieci swoich robotników. Około godz. 
11 przed poł. zebrali się robotnicy wraz z swy­
mi rodzinami w udekorowanej hali fabrycznej 
przy ozdobionym i oświeconym drzewku. Po 
okolicznościowym przemówieniu jednego z 
grona urzędników wspólnie odśpiewano kolędy 
i recytowano kilka wierszyków, po czym przy­
stąpiono do rozdawania paczek z podarunkami 
(odzież i niecoś słodyczy). Obdarowano ogółem 
170 dzieci.

Adwokat na ławie oskarżonych. W pią­
tek 8 bm. stanął przed Sądem Okręgowym w 
Cieszynie dr Witold Eibenschuetz, miej­
scowy adwokat, oskarżony przez Prokuraturę 
o nielegalne podejmowanie depozytów, sprze­
niewierzenie i nadużycie zaufania klientów. 
Dr Eibenschuetz znany jest u nas jako syndyk 
zbankrutowanej „Ziemi" i obrońca w wielu 
procesach komunistycznych. Rozprawa, która 
wywołała duże zainteresowanie, toczyła się w 
sali sądów przysięgłych. Akt oskarżenia, bar­
dzo obszerny, zarzucał oskarżonemu: 1. że w 
11 wypadkach przywłaszczył sobie powierzone 
mu depozyty swych klientów w łącznej kwocie 
ok. 17 tys. zł, 2. że jako pełnomocnik wierzy­
cieli „Ziemskiego Banku Kredytowego we 
Lwowie działał na ich szkodę, 3. że podrobił 
dokumenty i użył ich do rozmaitych transakcji 
pożyczkowych, sfałszował podpis na wekslu 
itp. Rozprawie przewodniczył s. s. o. dr Ści- 
słowski, oskarżał wiceprokurator dr Kaniew­
ski, bronili adwokaci dr Sandhaus (szwagier 
oskarżonego) oraz dr Gluecksmann (b. poseł 
socjalistyczny) z Bielska. Przesłuchany dr Ei­
benschuetz do winy się nie przyznał, tłuma­
cząc, że wszystkie sporne kwoty wypłacił 
swym klientom jeszcze przed wniesieniem 
skargi. W ogóle oskarżony, który powiedział 
sam o sobie, że jest „niezłym adwokatem', 
bronił się umiejętnie, przypisując sobie zasłu­
gę, że zastępywani przez niego wierzyciele 
Ziemskiego Banku Kredytowego otrzymali wy­
płacone 25 proc, wkładek, zaś co do innych 
zarzutów tłumaczył się, że zaszły pomyłki ze 
strony personelu kancelaryjnego. Z kolei nastą­
piło przesłuchanie około 60 świadków, których 
zeznania, dosyć chaotyczne, na ogół nie były 
obciążające dla oskarżonego. W poniedziałek, 
w trzecim dniu rozprawy, po zamknięciu prze­
wodu sądowego, wygłosili przemówienia oskar­
życiel i obrońcy. Prokurator podtrzymywał w 
całości akt oskarżenia, określając wyjaśnienia 
złożone przez oskarżonego jako gołosłowne i 
wykrętne, natomiast obydwaj obrońcy wnosili 
o wyrok uniewinniający, gdyż nikt nie został 
przez dra Eibenschuetza poszkodowany. Oskar­
żony oświadczył w t. zw. ostatnim słowie, że 
jest „ofiarą nagonki, której sieci prowadzą do 
jednej z kancelarii adwokackich” (także ży­
dowskiej). O godz. 1Ü wieczorem przewodniczą­
cy trybunału dr Garbusiński (który zastąpił 
chorego dra Ścisłowskiego) ogłosił wyrok, u- 
walniający oskarżonego od winy i kary. W u- 
zasadnieniu wyroku stwierdził przewodniczący, 
że akt oskarżenia nie został poparty przewo­
dem rozprawy, brak dowodów winy z punktu 
widzenia kodeksu karnego, aczkolwiek sąd 
uznaje, że postępowanie oskarżonego nie jest 
bez zarzutu, gdyż przetrzymywał on depozyty 
czyli dysponował chwilowo cudzymi pieniądz- 
mi bez zgody właścicieli, a kancelaria jego była 
prowadzona lekkomyślnie i niedbale; za te wy­
kroczenia dyscyplinarne będzie oskarżony od­
powiadał przed właściwą instancją. Prokurator 
zapowiedział apelację od wyroku uniewinnia­
jącego.

Stwierdzenie wścieklizny. Starostwo dono­
si o stwierdzeniu wścieklizny w gminach Cie­
szyn [Bobrek), Zamarski, Pogwizdów, Kaczyce 
i Brzezówka u psa wałęsającego, się nieznane­
go właściciela. Zarządzenia mające na celu zli­
kwidowanie wścieklizny wydano.

Z Istebnej. (Statystyka duszpa­
sterska.) Parafia istebniańska liczy 5854 
dusz, poza tym mieszka w naszych trzech wio­
skach 290 protestantów, 6 żydów (jedna rodzi­
na) i 15 bezwyznaniowych. W ubiegłym roku 
urodziło się 211 (w 1935 r. 182) dzieci, miano­
wicie 115 chłopców i 96 dziewcząt, z czego 
zmarło 25, nieślubnych było 16 (Istebna 3, Ko­
niaków 4, Jaworzynka 9); w Istebnej urodziło 
się 87 (87) dzieci, w Jaworzynce 70 (48), w 
Koniakowie 54 (47). Zmarło 72 (85) osób, z te­
go 21 mężczyzn, 22 niewiast i 29 dzieci; w Iste­
bnej 28 (38) osób, w Jaworzynce 26 (22) i w 
Koniakowie 18 (25). Najstarszy zmarł gazda Jan 
Marekwica 87 lat. Przyrost naturalny ludności 
katolickiej w parafii wynosił 139 (97) osób. 
Ślubów zawarto 54 (44): z Istebnej 21, z Jawo­
rzynki 19, z Koniakowa 14. Komunii świętych 
rozdzielono 30.000 (30.000): w Istebnej 26.500, 
w Koniakowie 3500. Chorych zaopatrzono 200. 
W dzień chorych przed Wielkanocą zaopatrzo­
no 80, przed Bożym Narodzeniem 60 i tyleż 
ugoszczono śniadaniem. Z kościoła wystąpiły 2 
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osoby, przyjęto 2. Jedno małżeństwo pojednało 
się z Kościołem. W Istebnej jest kościół para­
fialny, w Koniakowie kościół filialny, a w Ja­
worzynce kapliczka.

Z Jaworzynki. (Ofiara zabobonu.) 
Dnia 5 bm. odbył się pogrzeb młodej kobiety, 
która postradała zmysły po „zaczarowaniu" i 
okradzeniu jej przez cyganów, o czym pisano 
już w „IV liście z Istebnej". Nie pierwszy to 
wypadek kradzieży i wymuszeń przez wałęsa­
jące się indywidua i przybłędy zagraniczne. 
Widać, iż trzeba energiczniejszej kontroli 
ze strony władz.

Ze Skoczowa. (Śp. Karol Kasper- 
1 i k.) Jak już krótko donosiliśmy, w piątek 8 
bm. zmarł po krótkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami mieszkający w Skoczowie 
na Podkępiu w własnym budynku śp. Karol 
Kasperlik, em. generał brygady Wojsk Pol­
skich, w 76 roku życia. Zgasły pochodził ze 
Zarzecza, ze znanej i ogólnie poważanej rodzi­
ny Kasperlików. Jako oficer intendentury Le­
gionów Polskich wyruszył w r. 1914 w pole, 
przetrwał całą wojnę wszechświatową, prze­
szedł do armii polskiej a po służbie odbytej w 
stan spoczynku i otrzymał nominację na gene­
rała brygady Wojsk Polskich. Osiadł tu u nas 
w Skoczowie i brał żywy udział w pracach ko­
munalnych, gospodarczych, kulturalnych i o- 
światowych. Dla prawości charakteru, uprzej­
mości, bezinteresowności i dobroczynności cie­
szył się we wszystkich sferach społeczeń­
stwa w mieście i okolicy wielką czcią i powa­
żaniem. W poniedziałek 11 bm. odbył się1 po­
grzeb. Kondukt prowadzili z domu żałoby w 
Skoczowie w otoczeniu 29 księży brat zmarłego 
ks. Infułat i Kanonik Wilhelm Kasperlik i bra­
tanek zmarłego wicedziekan i proboszcz biel­
ski ks. Karol Kasperlik. Wśród bicia dzwonów 
posuwał się orszak pogrzebowy przez ulice i 
rynek do kościoła parafialnego. Rekwialną 
mszę św. z asystą i absolucję przy zwłokach 
odprawił ks. Infułat, po czym miejscowy pro­
boszcz, ks. prałat Grim, podziękował wszyst­
kim uczestnikom smętnego obrzędu, zastępcom 
władz, urzędów, organizacji, związków i licz­
nej publiczności. Następnie odprowadzono pro-

RODZINA

Podziękowanie
Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej przysłudze naszej drogiej żony, 

matki i babki,

ś. p. Karoliny z Zuberków Kroczkowej
a szczególnie Przewiel. Ks. wicedziek. Stefanowi i Ks. wik. Mamzerowi za pro­
wadzenie orszaku pogrzebowego i za wypowiedziane wzruszające słowa poże­
gnalne nad grobem, emer. kier, szkoły p. Gryczowi, Zespołowi orkiestry K, P. W. 
oraz wszystkim Krewnym i Znajomym za liczny udział w obrzędzie pogrzebowym
składamy serdeczne podziękowanie.

Zebrzydowice, w styczniu 1937

cesjonalnie zwłoki za miasto, skąd je przewie­
ziono do Cieszyna, Przy ul. Grażyńskiego 
przenieśli trumnę okrytą sztandarem narodo­
wym podoficerowie 4 psp. z karawanu na sze- 
ściokonną w zieleń ozdobioną lawetę armatnią. 
Po odmówieniu modłów liturgicznych ruszył 
pochód przez ul. Grażyńskiego, Bobrecką i 
Polną na cmentarz centralny. Za krzyżem kro­
czyła orkiestra 4 psp. grająca marsze żałobne, 
kompania honorowa, delegacje Konwentów SS. 
Boromeuszek i 00. Bonifratrów, celebrans ks. 
Infułat Kasperlik w asyście 30 księży, a za la­
wetą ze zwłokami rodzina, delegacja korpusu 
oficerskiego 4 psp, reprezentanci władz i gro­
no przyjaciół i znajomych ze Skoczowa i Cie­
szyna. Nad otwartą mogiłą przy spuszczaniu 
trumny do grobu odegrano marsza generalskie­
go. W imieniu rodziny podziękował ks. Infułat 
w gorących słowach współbraciom kapłanom, 
władzom wojskowym, oficerom, podoficerom, 
kompanii honor., delegacjom władz i organiza­
cji i wszystkim uczestnikom za modlitwy za 
duszę zmarłego i oddanie mu ostatniej docze­
snej posługi. Posypały się grudy poświęcone; 
ziemi cmentarnej do cichej mogiły, w której 
spoczął po długim trudzie życiowym dobry i 
szlachetny człowiek. N. o. w p.l

Oryginalne, wyborowe 
nasiona warzyw 
hodowli francuskiej, duńskiej i niemieckiej 

poleca
Helena Wojtkowa

SKŁAD NASION
CIESZYN, PLAC ŚW. KRZYŻA 1

Gospodarstwo 
17 morgów gruntu wraz z zabudowaniami (bu­
dynki murowane, dachówką kryte) z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomości udzieli wła­

ściciel Paweł Marek, Iskrzyczyn 29.

Zakład techn. dentystyczny
otworzył

W CIESZYNIE, PLAC KR. J. SOBIESKIEGO 
(za Domem Narodowym)

Franciszek Sznapka
upr. tech. dent.

Przyjmuje codziennie z wyjątkiem wtorku i 
piątku

Kapituła Katedralna i Kuria Diecezjalna w Katowicach dotknięta została nowym ciosem. Dzisiaj o godzinie 3 rano zmarł 

po długiej i ciężkiej chorobie, zaopatrzony św. Sakramentami

]. L Hajprzewiel. Ks. Biskup Dr theol. leniu BromboSZGZ
Biskup tytularny KandybeAski, pierwszy Biskup Sufragan katowicki, Prepozyt Kapituły 

i Wikariusz Generalny

przeżywszy lat 50, w 25 roku kapłaństwa.
Zmarły brał wybitny udział w organizowaniu diecezji katowickiej, przy czym odznaczał się niezwykłą inicjatywą i ener­

gią. Tym dotkliwszą jest strata diecezji.
Eksportacja zwłok z kaplicy nowego gmachu kurialnego do tymczasowej katedry w czwartek dnia 14 stycznia o godz. 16. 

W piątek o godz. 9 officium defunctorum, o godz. 10 Msza św. i złożenie zwłok w grobowcu.
Polecając duszę Zmarłego ks. Biskupa Sufragana pobożnym modlitwom prosimy o udział w smutnych obrządkach po­

grzebowych.

Kapituła KatedralnaKuria Diecezjalna
Akcja Katolicka

Katowice, dnia 12 stycznia 1937.
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Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Police: 

całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Rocznik 90

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji I Administracji: Cieszyn, «1. Pokoju d, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 1S0.029. — Ogło zenie po i.jo zł za wiersz garmondowy

W Czechosłowacji i 
całorocznie .... 60 K( 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

W Cieszynie, wtorek, 19 stycznia 1937 r.

Z KOTŁA HISZPAŃSKIEGO
SPRAWA OCHOTNIKÓW

Anglia i Francja zwróciły się do rządów 
niemieckiego i włoskiego, proponując im wy­
cofanie ochotników niemieckich i włoskich, 
walczących w Hiszpanii po stronie powstań­
ców. Włochy i Niemcy odpowiedziały, że go­
towe są to uczynić, jeśli równocześnie wycofa­
ni zostaną obcy obywatele, walczący po stro­
nie rządu madryckiego. A ponieważ jest to 
rzecz nie do przeprowadzenia, przeto wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa pozostanie 
wszystko po dawnemu. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że wśród ochotników, walczących w Hi­
szpanii, istnieje duży zastęp awanturników z 
całej Europy, którzy nie usłuchają żadnych dy­
plomatycznych apeli i nie opuszczą dobrowol­
nie terenu, gdzie mogą wyładować swój tem­

Minister sprawiedliwości o
W sejmowej komisji budżetowej toczyła 

się we wtorek 12 bm. przez cały dzień rozpra- 
wa nad budżetem Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści. Omawiano obszernie również bolączki wy­
miaru sprawiedliwości, które znalazły zresztą 
mocne odzwierciedlenie w przemówieniach 
sprawozdawcy i ministra Grabowskiego. Bud­
żet referował poseł Sioda, który omawiając 
dział więziennictwa podkreślił słabe skutki 
amnestii; przed wejściem jej w życie było 55.000 
więźniów, zwolniono 15.000, a obecnie mamy 
już 60.000.

Po referacie zabrał głos minister sprawie­
dliwości Grabowski i w obszernym przemówie­
niu omówił poszczególne zagadnienia związane 
z jego resortem. Zaczął od wzrostu przestęp­
czości, podkreślając, że ciężar gatunkowy prze­
stępstw staje się również coraz większy, zwła­
szcza w dziedzinie przestępstw przeciwpań- 
stwowych. Przyrost więźniów wynosi rocznie 
około 5000 osób. Przyczynami wzrostu prze­
stępczości są wzmożona działalność wywroto­
wa obcych agentów, ogólna demoralizacja wy­
wołana ciężkimi warunkami ekonomicznymi, 
wreszcie kryzys moralno-obyczajowy na tle za­
niku hamulców etycznych i religijnych. Mini­
ster zajął się szczególnie przestępstwami prze- 
ciwparistwowymi i nadużyciami urzędniczymi. 
„Prawdziwymi sprawcami pierwszych — o- 
świadczył min. Grabowski — są agentury obce, 
które z ukrycia inspirują, organizują i finan­
sują akcję przestępczą, że nadto do istoty tych 
przestępstw należy rewoltowanie większych 
mas ludności i wreszcie, że agitując tę ludność 
i pchając ją przeciwko najwyższym dobrom, 
wyzyskuje się cieżkię położenie ekonomiczne 
kraju, żerując na bezrobociu i biedzie wsi 
i miast. Kradzież grosza publicznego, łapownic­
two, niedozór, niedbalstwo, protekcjonizm i 
nepotyzm (popieranie krewnych) — oto na­
zwy chorób, toczących młody organizm naszej 
państwowości. Nie jestem gołosłowny. Wy­
starczy, jeśli wymienię takie sprawy, jak wice­
dyrektora Departamentu Podatkowego Mini­
sterstwa Skarbu Michalskiego, który stworzył 
cały system łapowniczy, jak proces naczelnika 
Urzędu Skarbowego Krzysztoforskiego i jego 
19 wspólników, proces, który świeżo tkwi je­
szcze w pamięci Panów, gdzie ogólna suma 

perament i zgarnąć wysokie stosunkowo za­
robki.

ALARMY Z POWODU MAROKA
Ostatnio prasa francuska i angielska ude­

rzyła na alarm z powodu jakoby daleko się­
gających zamysłów Niemiec, celem usadowie­
nia się w hiszpańskim Maroko w zamian za 
pomoc udzieloną rządowi generała Franco. 
Alarmom tym położyło kres oświadczenie 
kanclerza Hitlera, który wobec ambasadora 
francuskiego stwierdził bardzo stanowczo, że 
Niemcy nie mają bynajmniej zamiaru, korzy­
stając z wojny domowej, pozbawić Hiszpanię 
jej afrykańskich posiadłości; ich zamiarem jest 
jedynie nie dopuścić do wprowadzenia w Hi­
szpanii ustroju komunistycznego.

kradzieży grosza publicznego 
zdefraudowanych pieniędzy podatkowych wy­
nosi ponad ćwierć miliona złotych, inną spra­
wę, która niebawem zajdzie się na wokan­
dzie sądowej, gdzie długi szereg urzędników 
kolejowych otrzymywał łapówki, tak jak się o- 
trzymuje pobory służbowe, a jeden z nich otrzy­
mał nawet łapowniczą emeryturę, sprawę sta­
rosty działdowskiego Twardowskiego, sprawę 
starosty Krawczyka i tyle innych mniej lub 
bardziej głośnych procesów, których pełne by­
ły szpalty dzienników. Tu, Panowie, nie wolno 
chować głowy w piasek, tu trzeba otwarcie 
przyznać, że korupcja i złodziejstwo grosza 
publicznego zaczyna przybierać zastraszające 
rozmiary. Walkę bezwzględną i bezkompromi­
sową wytoczyłem tym przestępstwom. Rząd 
nie cofnie się przed najdalej idącymi środkami, 
ażeby niebezpieczeństwo radykalnie usunąć.

Katastrofa kolejowa w Mysłowicach
W piątek 15 bm. o godz. 5.15 rano na sta­

cji w Mysłowicach pociąg osobowy, idący z 
Oświęcimia do Katowic, z powodu mylnego 
nastawienia zwrotnicy najechał na pozosta­
wione na torze wagony towarowe, naładowane 
deskami i cegłą. Maszynista, mimo panujących 
ciemności na peronie, zauważył stojące wago­
ny i w ostatniej jeszcze chwili usiłował za­
trzymać pociąg. Wysiłki jednak jego nie zapo­
biegły nieszczęściu, chociaż w dużej mierze 
złagodziły rozmiary katastrofy. Pociąg wje­
chał całą siłą na wagon z deskami. Wskutek 
gwałtownego zderzenia dwa przednie wagony 
pociągu osobowego spiętrzyły się i zostały roz­
bite. Równocześnie rozległy się krzyki i jęki 
rannych pasażerów. Zabitych zostało 6 osób, 
ciężko rannych 18, lżej 25. Dyżurny ruchu Ur­
banek, który ponosi winę katastrofy, gdyż — 
jak sam przyznaje — popełnił straszliwy błąd 
wskutek przeoczenia, wpuszczaiąc pociąg na 
zajęty tor, został aresztowany, „Polska Zacho­
dnia" donosi, że Urbanek przed niedawnym 
czasem wyszedł z zakładu umysłowo-chorych 
w Lublińcu, gdzie przebywał trzy miesiące. 
Doznał on swego czasu wstrząsu nerwowego i

Pamiętajcie o biednych bezrobotnych! m 

czasowo popadł w stan depresyjno-maniakalny. 
O ile to jest prawdą, to śledztwo chyba wy- 
każę, kto ponosi odpowiedzialność za przydzie­
lenie służby na tak ważnym odcinku kolejo­
wym człowiekowi, który przebył chorobę umy­
słową. Ministerstwo Komunikacji wysłało spe­
cjalną komisję w celu szczegółowego zbada­
nia przyczyny wypadku.

Katastrofy kolejowej o talk wielkich roz­
miarach nie było na Górnym Śląsku już od 32 lat

Drobne wiadomości
Marszałek Śmigły-Rydz chorował. Mar­

szałek Śmigły-Rydz zaniemógł przed miesiącem 
na anginę i już w okresie rekonwalescencji 
opuścił swoje apartamenty. Spowodowało to 
utworzenie się wrzodu w gardle. Z uwagi na 
poważną niedyspozycję marszałek nie przyj­
mował nikogo. Obecnie, po dłuższym okresie 
niedyspozycji, marszałek powrócił do zdrowia. 
W ubiegłym tygodniu wyjechał marszałek w 
towarzystwie swej małżonki z Warszawy do 
Zakopanego, gdzie spędzi rekonwalescencję.

Nadzwyczajny kongres Stronnictwa Ludo­
wego rozpoczął swe obrady w Warszawie w 
dniu 17 bm.

Fermenty wśród socjalistów. W Polsce za­
rysowuje się coraz bardziej ferment wśród so­
cjalistów. Starsi socjaliści nie mogą pogodzić 
się ze swoją młodszą generacją, która przeja­
wia coraz wyraźniej oblicze komunistyczne. 
Organem tej młodszej komunizującej generacji 
jest warszawski „Dziennik Popularny" pod re­
dakcją b. posła Barlickiego, a finansowany 
przez żyda Muskatenbluetha.

Były poseł — złodziejem. W Tarnowie a- 
resztowano b. posła z BB Ignacego Starzyka. 
Starzyk jest urzędnikiem pocztowym. Korzy­
stając z tego, wykradał on z poczty listy nad­
chodzące z Ameryki i wyciągał z nich dolary, 
nadsyłane przez emigrantów dla krewnych, 
pozostałych w kraju. Już dość dawno stwier­
dzono, że na poczcie w Tarnowie giną listy z 
Ameryki. Podejrzewano rozmaitych ludzi, 
przenoszono niewinnych, a tymczasem Starzyk 
chodził sobie wolno i zażywał honorów, jako 
wpływowy działacz sanacyjny. Powinęła mu 
się wreszcie noga, albowiem jeden z urzędni­
ków pocztowych podpatrzył, jak Starzyk ścią­
gał listy amerykańskie. Aresztowano go i pod­
czas rewizji znaleziono u niego 42 dolary jako 
dowód przestępstwa. Zaznaczyć należy, że Sta­
rzyk jest człowiekiem bardzo zamożnym.

Samolot komunikacyjny, który uległ kata­
strofie dnia 28 grudnia pod Rawą Ruską, ko­
sztował pół miliona złotych.

Ile zarabia Kiepura? Jak podaje „Ilustr. 
Kuryer Codz.", słynny tenor Jan Kiepura otrzy­
mał za film, który nakręcił w roku 1935 w 
Hollywood, 100 tysięcy dolarów. Niezależnie 
od tego Kiepura wystąpił w tym samym roku 
w dwóch filmach europejskich, za co zapłacono 
mu 600.000 zł. Razem więc tenor nasz zarobił 
na filmach w roku 1935 przeszło milion zło­
tych. Do tego trzeba doliczyć liczne jego kon­
certy, lecz te, wbrew temu co się przypuszcza, 
nie przynoszą mu wielkich dochodów, albo­
wiem śpiewa on bardzo często na cele dobro­
czynne.
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Spotęgowana kampania antykatolicka
W ostatnich czasach powstało w Polsce 

szereg nowych pism lewicowych, hołdujących 
skrajnemu radykalizmowi, a właściwie poza 
smętną i bałamutną frazeologią społeczną nic 
nie wnoszących do naszego życia. Pisma te 
natomiast odznaczają się niebywałą zaczepno- 
ścią specjalnie w stosunku do Ko: cioła i du­
chowieństwa katolickiego. Nie tyka się wcale 
żydostwa, prawosławia, protestantyzmu, które 
też posiadają swój „klerykalizm", codzień na­
tomiast ze szpalt czy to warszawskiej „Gazety 
Wieczornej", organu Związku Naucz. Polskie 
go, czy to ze strony socjal-żydowskich pi- 
śmideł spada na katolicyzm cała chmara zatru­
tych strzał, bo zarzutów nie opartych na żad­
nych dowodach, najczęściej bez podania na­
zwisk, miejscowości — „gdzieś ktoś komuś 
coś zrobił lub powiedział" — zarzutów, któ­
rych źródłem jest jakaś plotka, złośliwość, po­
rachunki osobiste czy polityczne.

Jaką mają wartość tego rodzaju zarzuty, 
najlepiej niech powie metoda, którą ostat ňio 
zastosowała Katolicka Agencja Prasowa. Otóż 
każdy zarzut konkretny postawiony przez so­
cjalistyczne organy wymienionemu z nazwiska 
księdzu natychmiast redakcja KAP przesyła 
zainteresowanemu do wiadomości Rezultatem 
tego był szereg procesów, wytoczonych przez 
znieważanych kapłanów redaktorowi warszaw­
skiego „Tygodnia Robotnika" Mitznerowi, któ­
ry je przegrał, został skazany za zniesławienie 
na więzienie i musiał zarzuty odwoływać.

Ogólnikowych zarzutów pism lewicowych 
z warszawskim „Kurierem Porannym" na cze­
le, pomawiających duchowieństwo katolickie o 
„mieszanie się do czynnej polityki , nie można 
traktować poważnie. Czyż duchowieństwo pol­
skie ma wpływ na powoływanie rządu, na do 
bór odpowiednich urzędników, na pol’tykę 
zagraniczną, na sprawy natury gospodarczej, 
społecznej? Czyż istotnie wywiera jakikol­
wiek nacisk na przejawy życia czysto świec- 
kiego? O tego rodzaju zarzutach nie słyszymy.

Ale pisma antykatolickie pod nazwą „poli­
tyka" mają co innego na myśli, właśnie spra­
wy, które wchodzą w zakres pasterskiej i apo­
stolskiej działalności Kościoła. Dla tych pism 
są sprawy wychowania i nauczania religijno- 
moralnego „polityką", sprawa ustawodawstwa 
małżeńskiego też „polityką", każda obrona za­
sad katolickich „polityką potępianie rozwo­
dników też „polityką" itp.

Otóż cała ta kampania przeciwko Kościo­
łowi nowych i starych pism wolnomyślnych nie 
jest podyktowana względami rzeczowymi ani 

istotnymi obawami, by Państwo nie doznało 
uszczerbku w swych prawach. Będące u steru 
czynniki rządzące do tego nie dopuszczą.

Na porządku dziennym Polski stoją stokroć 
ważniejsze zagadnienia: obrona państwa przed 
wrogami zewnętrznymi i wewnętrznymi, spra­
wa bezrobocia, bolączki społeczne, kwestia ży­
dowska. Przeto ataki na Kościół i usiłowanie 
skierowania uwagi ludzi na urojone niebezpie­
czeństwo „klerykalizmu" robią wrażenie jakiejś 
zmowy kół podziemnych dla celów wiadomych 
tej mafii. W jednym też szeregu kroczą maso­
neria, socjaliści oraz zas bny kapitalizm ży­
dowski, finansujący w dużym stopniu tę kam­
panię, mającą na celu odchrześcijanienie Pol­
ski i rozdarcie jej na zwalczające się obozy.

Trzeba na masońsko socjalistyczną kam­
panię także u nas baczną zwrócić uwagę.

Redaktorzy „Płomyka“ skompromitowani
Ostatni numer tygodnika „Prosto z mostu" 

ujawnił nowy nadzwyczaj kompromitujący re­
daktorów „Płomyka" szczegół. Bolszewicki nu­
mer „Płomyka" zawierał pomiędzy innymi pię­
kny patriotyczny wiersz Or-Ota pt. „List z 
Sybiru", powoływali się nawet nań w czasie 
rozprawy obrońcy „Płomyka", lecz —• o dziwo. 
— redakcja wiersz ten ocenzurowała. Cóż za­
wiera ten ustęp takiego, że mali czytelnicy 
„Płomyka" mieli go wcale nie oglądać? Czy 
myśl wyrażona przez poetę miała zatruć ja­
kimś jadem młodociane dusze? Tak by można 
przypuszczać, jeśli redaktorzy „Płomyka" uwa­
żali, że z pomiędzy 11 zwrotek koniecznie 
trzeba jedną opuścić. Cóż to za niebezpieczną 
myśl podał autor w tym ustępie, że ją trzeba 
cenzurować? Czytając przecieramy oczy, czy 
aby dobrze widzimy, jest to bowiem ustęp o 
nastroju wybitnie religijnym; brzmi on jak na­
stępuje:
Znalazłem na dnie kufra twój „Złoty Ołtarzyk", 
Tyś mi go włożyła, mamo, to mój relikwiarzyk, 
Schowałem go na sercu i chodzę z m wszędzie, 
Jak ty przeczułaś, mamo, czym mi tutaj będzie 
Ta książka. Jakby drugą i drogą osobą. 
Po polsku z nią jedynie rozmawiam i z sobą. 
I co dzień na te pustki drętwe nieskończone 
Płynie moja modlitwa: „Pod Twoją obronę".

Prawda, jaka to piękna myśl religijna? Sy­
birak, bohater w walce o wolność, zdała od 
Ojczyzny modli się do Matki Boskiej tą piękną 
rzewną modlitwą „Pod Twoją obronę". Jakie 
wzruszenie religijne wzbudziłby ten ustęp w 

sercach dzieci — ale właśnie tego sobie redak­
torzy „Płomyka" nie życzyli. Krótko, bez ce­
regieli ocenzurowano wiersz, skreślono ustęp, 
nie bacząc na to, że jedna z głównych myśli wy­
rażona przez poetę została zupełnie spaczoną. 
Szczegół ten aczkolwiek drobny jest nadzwy­
czaj wymowny, mówi on zupełnie jasno, jakim 
duchem ożywieni są redaktorzy „Płomyka": 
Precz z wszelką myślą religijną z lektury dzie­
cięcej, za to jak najwięcej o „raju bolsze­
wickim"!..

Z frontu katolickiego w Polsce
Nie pozwolą deprawować swych dzieci. 

Na zjazdach powiatowych kół Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Wileńszczyźnie ogni- 
skowcy wypowiedzieli otwarcie i zdecydowanie 
walkę Kościołowi, duchowieństwu katolickie­
mu, organizacjom i prasie katolickiej. Wobec 
tego ludność katolicka wystąpiła stanowczo 
przeciwko szkodliwej działalności Z. N. P. We 
wszystkich parafiach archidiecezji wileńskiej 
odbywają się zebrania protestacyjne, które 
uchwalają rezolucje wskazujące na jaskrawe 
dowody wrogiego stosunku władz Z. N. P. do 
Kościoła i społeczeństwa katolickiego i żądają­
ce kategorycznie usunięcia ze szkół nauczycie­
li, którzy otwarcie i cynicznie chełpią się bez­
bożnictwem, i skompromitowanego „Płomy- 
ka". Zebrani rodzice katoliccy oświadczają, że 
nie pozwolą na deprawację swych dzieci, lecz 
pragną i domagają się, by ich dzieci były wy­
chowywane zgodnie z nauką Kościoła katolic­
kiego i żądają rozwiązania Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

Polska na Kongresie Eucharystycznym w 
Manili. Na międzynarodowym Kongresie Eu­
charystycznym, który się odbędzie w Manili na 
Wyspach Filipińskich (w Azji), reprezentować 
będą Polskę następujący członkowie Episko­
patu: ks. arcyb.-metropolita Sapieha z Krako­
wa, ks. biskup dr Przeździecki z Podlasia, ks. 
biskup dr Kubina z Częstochowy, wicerektor 
Sem. duch, w Krakowi« ks. dr Czartoryski, 
generał 00. Zmartwychwstańców O. Jagło- 
wicz, generał 00. Marianów O. Cikoto, przeło­
żony seminarium misyjnego w Potulicach ks. 
Posadzy i ks. kan. Chodkiewicz, który po kon- 
gresie osiądzie na stałe w Charbinie, gdzie jako 
proboszcz zajmie się duszpasterstwem wśród 
miejscowych Polaków. Biskupi polscy wsiądą 
w Neapolu na okręt i udadzą się wraz z bisku­
pami innych krajów i z legatem papieskim ks. 
kardynałem Dougherty drogą wodną przez ka­
nał suezki i Ocean Indyjski do Manili, dokąd 
przybędą w pierwszych dniach lutego.

(23)
W obronie prawdy

(Ciąg dalszy.)
O ślubowaniu zabrał jeszcze raz głos ». Hulka- 

Laskowski w artykule „Miecze i mieczyki“120) w 
następujący sposob: ...„Tak samo jest z różnymi 
ślubowaniami. Gdzie chłop jest mocny nie w gębie, 
ale w ręku i w charakterze, tam robi swoje bez 
jakichkolwiek ślubowań i przysiąg. Przysięgę skła­
da się tam, gdzie istnieje możliwość krzywoprzy­
sięstwa. Nue ślubuje mocny człowiek, że będzie co 
dzień pracował i zarabiał uczciwie na kawałek chle­
ba, ale ślubuje wyniszczony i słaby alkoholik, że 
już nigdy nie weźmie wódki do ust.“121)

Akurat jeden tydzień przedtem w tymże sa­
mym „Zwiastunie“ unosiła się p. Halma Paszkówna 
w artykule: „My młodz i ślubujemy“ z pewną dumą 
i przejęciem nad „ślubowaniem“ na cmentarzu o- 
ksywsl im nad otwartym grobem gen. Orlicz Dre­
szera. „Przemówił przedstawiciel młodzieży akade­
mickiej; krótkie, proste, lecz tk szczere silne, że 
ślubowaniem nazwać je można. My młodzie ży aka­
demicku przyrzekamy, że pracę, którą, generale, 
dla dobra Polski rozpocząłeś, dalej prowadzić bę­
dziemy my, polska młodzież akademicka. Niechaj- 
że idea niestrudzonej pracy dla dobra Ojczyzny, 
dla ugruntowania Jej powagi i znaczenia w świecie 
przenik nie do każdego z nas — młodych; niech 
cała młodzież polska uprzytomni sobie jasno, że na 
jej barkach odpoczywa odpowiedzialność dziejowa 
przed pokoleniami przyszłymi.“122)

„Zwi astun Ewangeliczny“, przez umieszczenie 
artykułu p. Paszkówny w nrze 30 zachwalający 
„Slubowanie” młodzieży akademickiej w Oksywiu 
i w bezpośrednio następnym numerze 31 wywodów

p. Hulki, ośmieszających wszelkie „przyrzekania“ 
— nieśmiertelnic sir tą rażącą niekonsekwencją o- 
śmieszył. Zdaje się, że „Zwia stun" jest „mocny w gę­
bie, lecz nie w charakterze".

Z tego wszystkiego, co publicystyka protesta nc- 
ka pisała o ślubowaniu jasnogórskim, przebija 
bezsilna złość i zazdrość, pragnąca zbagatelizować 
lub ośmieszyć śmiałe i męskie wystąpienie katolic­
kiej młodzieży akademickiej, która publicznie 
stwierdziła, że mimo wpływów komunistycznych 
i dążeń nowopogańskich chce i zamierza szczerze 
przystąpić w Polsce do przebudowy całokształtu 
życi: i każdej jego dziedziny na fundamencie Chry­
stusowej nauki.

Pięć tygodni po pielgrzymce katolickiej mło­
dzieży akademickiej odbyła Polska Młodzież E- 
wangelicka województwa śląskiego z okazji dzie­
sięciolecia swego istnienia jubileuszowy zjazd w 
Cieszynie. Generalny superintendent p. Jul usz 
Bursche ogłosił orędzie „Na jubileuszowy zjazd Pol­
skiej Młodzieży Ewangelickiej Śląska Cieszyń­
skiego”, które podpisał w charakterze „biskupa”, 
w którym pisze: „...Powołana jesteś, kochana mło­
dzieży ewangelicka, do wielkich rzeczy. Postawił 
cię Bóg na ziemi naszej, abyś jej dała to, czego jej 
brak: żywą wiarę, która się nie zasadza na uzna­
waniu za prawdziwe formułek przez Kościół u- 
święconych i na posłuszeństwie słowom księdza, 
ale na wyrobieniu w sobie — nieraz przez bolesne 
w sobie walki z wątpliwościami — pewnego prze­
konania o łasce Bożej w Jezusie Chrystusie, szcze­
rą pobożność która polega nie na zewnętrznych 
obrzędach, ani na odmawianiu pacierzy, ale na 
spełnianiu w imię Boże obowiązku swego i na su­
miennej pracy, wreszcie z miłości Chrystusowej 
płynącą miłość względem bliźniego, wykluczającą 

wszelką nienawiść i fanatyzm. lego potrzeba Pol­
sce i to jej dać mamy. Niechże twój ewangelicyzm 
będzie dynamicznym i zdobywczym, niec hże się nie 
zamyka tylko w twoim życiu prywatnym, ale pro­
mienieje na zewnątrz i działa na społeczeństwo 
całe. Potrafisz, młodzieży ewangelicka, wiele u- 
czynić, ale pod jednym warunkiem: stanąć musisz 
pomna swego w Polsce posłannictwa, w karnym 
szeregu z całego przekonania pod sztandarem Chry- 
stusowym. Daj ci to, Panie Boże.” 183)

Pomijając nieprawdziwą samochwalbe i docin 
ki na katolicyzm, jakich naczelny zwierzchnik wy­
znania augsburskiego w Polsce nic powinien głosić 
tym mniej, że w kazaniu, wygłoszonym w prote­
stanckim zborze w Cieszynie podczas jubileusze 
wego zjazdu dnia 28 VI 1936 przestrzegał przed 
„fanatyzmem otępiającym i ograniczonością wy­
znaniową, a krzesał Iskry tego szlachetnego pło­
mienia ewangelicznego, co to sieje wokół światło 
prawdy i sprawiedliwości, nieci ciepło miłości bra­
terskiej przepala osad lego w duszach, wydobywa­
jąc na jaw kosztowny kruszec czystego życia”“4), 
stwierdzamy, że naczelnik ewangelicko-augsb. wy 
znania w Polsce wzywał młodzież, by spełniała 
obow iązki, pracowała sumienni :, okazywała mi­
łość bliźniego, czyli czyniła dobrze, albo by po­
szczególni członkowie byli „porządnymi ludźmi '. 
To jest w porządku, tego p. Hulka ue ośmiesza, 
ani nie wykpiwa, bo to napisał dygnitarz prote- 
stanck’
-------------- (C. d. n.)

120) Zwiastun Ewa ng.zd.2 VIII 1936, nr 31.
121) Zwiastun Ewang. z d. z VIII 1936, nr 31.
122) Zwiastun Ewang. z d. 26 VII 1936, nr 30.
123) Zwiastun Ewang. z d. 28 VI 1936, nr 26.
124) Poseł Ewang. z d. 4 VII 1936, nr 28.
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Pogrzeb śp. ks. Biskupa Bromboszcza
EKSPORTACJA ZWŁOK DO KATEDRY

W manifestacyjny sposób odprowadziły ty­
sięczne rzesze wiernych zwłoki śp. Biskupa- 
Sufragana i Generalnego Wikariusza diecezji 
katowickiej ks. dr. Teofila Bromboszcza na 
miejsce grobowego odpoczynku. We czwartek, 
dnia 14 bm. o godz. 16 odprawił J. E. Biskup- 
Ordynariusz Adamski przy trumnie, spoczy­
wającej przed ołtarzem kaplicy w gmachu ku­
rialnym otoczony członkami Katowickiej Ka­
pituły Katedralnej z ks. infułatem Kasperli- 
kiem na czele i zastępem duchowieństwa die­
cezjalnego liturgiczne modlitwy egzekwialne, 
po czym ruszył olbrzymi orszak żałobny w 
stronę katedry. Na czele kroczyły organizacje 
dzieci i młodzieży szkolnej, związki, stowarzy­
szenia i organizacje katolickie z sztandarami, 
okrytymi krepą (przeszło 250), liczne delegacje 
zakonów męskich i żeńskich, przeszło 100 
księży. Za trumną postępowała rodzina, w 
pierwszym szeregu w głębokim smutku pogrą­
żona sędziwa matka . zgasłego Biskupa, przed­
stawiciele władz cywilnych, wojewódzkich, 
samorządowych i wojskowych i nieprzejrzane 
tłumy wiernych z miasta, okolicy i całej die­
cezji. Wśród bicia dzwonów, dźwięków dwóch 
orkiestr i nabożnych modlitw uczestników ża­
łobnego obrzędu wniesiono trumnę, ozdobioną 
insygniami godności biskupiej, do katedry i 
umieszczono na katafalku przed główny., oł­
tarzem. Po odśpiewaniu nieszporów zadusz- 
nych defilowały do późnej nocy przed trumną 
śp. Biskupa-Sufragana wielotys ięczne tłumy 
wiernych, a członkowie Katolickiego Stov ra- 
rzyszenia Mężów i Katol. Stuw. Młodzieży 
pełniąc przez całą noc straż honorową przy 
zwłokach, „umawiali modlitwy za duszę 
zmarłego.

NABOŻEŃSTWO POGRZEBOWE
W piątek 15 bm. zapełniły się nawy ka­

tedry po brzegi. Duchowieństwo diecezjalne 
zjawiło się nader licznie (przeszło 250). Przy­
były delegacje katolickich organizacji, związ­
ków zawodowych, bractw kościelnych, stowa­
rzyszeń, przedstawiciele władz, mianowicie 
p. wojewoda dr Grażyński, reprezentujący tak­
że p. ministra W R i O P, marszałek Sejmu 
Śląskiego p. Grzesik, posłowie na Sejm R. P. 
i na Sejm Śląski, prezydent m. Katowic dr 
Kocur, prezes Rady miejskiej, burmistrzowie 
miast śląskich i naczelnicy gmin i reprezen- 
tanci władz wojskowych. O godzinie 9 odśpie­
wał bardzo pięknie i poprawni zespół alum­
nów Seminarium Śląskiego i licznego ducho­
wieństwa Jutrznię i Chwałośpiewy zaduszne. 
O godz. 10 weszli do katedry księża biskupi: 
Eks. ks. biskup Dymek jako zastępca ks. Pry- 
masa, ks. bisk. Lorek ze Sandomierza, ks. bisk. 
połowy Gawlina, ks. bisk. Rospond z Krakowa, 
ks. bisk. Tomaka z Przemyśla, ks. biskup So­
nik z Kielc, ks. biskup Zimniak z Częstochowy 
i Ordynariusz diec. katowickiej ks. biskup

w świecie
Stan zdrowia Ojca św. W stanie zdrowia 

Ojca św. nastąpiło w ubiegłym tygodniu po­
lepszenie. Noc ostatnią spędził Ojciec sw. wzglę 
dnie spokojnie, choć spoczynek Jego zakłócały 
bóle w prawej nodze. Rano udał się do kaplicy 
dla uczestniczenia we Mszy św. i przystąpie­
nia do Stołu Pańskiego. P o nabożeństwie i. mo­
dlitwach Papież przyjął kardynała Pacelliego.

Episkopat czechosłowacki przeciw komu- 
nizmowi. Ogłoszono list pasterski episkopatu 
czechosłowackiego, uchwalony na konferencji 
episkopatu w Pradze przed kilkoma tygodnia­
mi. List nosi tytuł: „List pasterski arcybisku­
pów i biskupów Czechosłowacji w sprawie nie­
bezpieczeństwa komunizmu i w sprawie spra­
wiedliwego chrześcijańskiego uregulowania 
stosunków gospodarczych na całym świecie . 
List ten, który odczytany został ze wszystkich 
kazalnic, wypowiada się stanowczo przeciwko 
jakiejkolwiek współpracy z komunistami.

Misjonarz budowniczym dróg. Z Chm do­
noszą, iż z pomocą chrześcijan z Czangpotung 
na granicach Tybetu zbudował pewien, misjo- 
narz katolicki 10 mostów i 320 km drogi, bijac 
jak się zdaje wszelkie pod tym względem re­
kordy.

Adamski. W prezbiterium przy głównym ołta­
rzu zajęli miejsca członkowie katowickiej Ka­
pituły Katedralnej, Kapituły krakowskiej, kie­
leckiej, łódzkiej, sandomierskiej, przemyskiej, 
ks. prof. dr K. Michalski, prof. teol. i dziekan 
wydziału teol. jako reprezentant rektora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i wydziału teologi­
cznego i inni; koło trumny księża i delegacje 
władz i stowarzyszeń ze sztandarami. W asy­
ście ks. infułata Kasperlika, księży kanoni­
ków Lewka i dr. Szramka i alumnów Semina­
rium Śląskiego odprawił Ks. Biskup Ordyna­
riusz uroczyste rekwiem. Chór katedralny od­
śpiewał udatnie i z odpowiednim frazowaniem 
pod dyrekcją ks. Płonki na 4 głosy mieszane 
rekwialne teksty liturgiczne. Ks. Biskup Ga­
wlina, osobisty przyjaciel i dawny współpra­
cownik Zmarłego, wygłosił z ambony mowę 
pogrzebowa Przed oczyma słuchaczy stanęła 
jakby wyrzeźbiona mocarnymi słowami syl­
wetka — postać niezwykłej indywidualności, 
jaką był Zgasły od najwcześniejszej młodości: 
wychowanie na łonie głęboko religijnej szcze­
rze katolickiej rodziny górnośląskiej, studia 
wśród niedostatku, pierwsze wołanie Boże do 
służby ołtarza, święcenia, trudy duszpasterskie 
i znoie kapłańskie na różnych posterunkach, 
prześladowania i zabiegi koło zorganizowania 
młodej diecezji, konsekracja, apostolska nie­
strudzona działalność biskupa, owocna praca 
gorąceg patrioty — i to wszystko z nakładem 
wszystkich sił w myśl hasła życioweso śp. ks 
Biskupa: „serviam — chcę służyć". Gorącymi 
słowy pożegnania zakończył dostojny mówca 
swe piekne, wzruszające, treściwe, co do formy 
i pronunciacji wytworne przemówienie, którego 
słuchała katedra, diecezja i cała Polska z prze- 
jeciem i ze łzami wzruszenia i wdzięczności. 
Absolucji przy zwłokach dokonał również J. 
E. ks. b. Adamski, no czvm przeniesiono trum­
nę do bocznej kaplicy w katedrze i po odśpie­
waniu modlitw złożono obok grobowca śp. ks. 
b. Lisieckiego. Rzewne czterogłosowe Salve 
Resina i marsz żałobny Szopena odegrany przez 
orkiestrę wciskową zakończyły obrzęd voérze- 
bowv. transmitowany przez Polskie Radio w 
Katowicach.

Diecezja katowicka zachowa swemu pier­
wszemu Sufraganowi po wsze czasy wdzięczną 
pamięć, okazywaną w gorących za jego duszę 
modłach.

Drobne wiadomości
Zajścia antyżydowskie. Urzędowa Polska 

Agencja Telegraficzna ogłosiła następujący 
komunikat: „Dnia 5 stycznia na jarmarku w 
Czyźewie (wojew. białostockie) doszło do za­
burzenia spokoju pomiędzy ludnością polską i 
żydowską na tle zatargu pomiędzy handlują­
cym Żydem a Polakiem. Zatarg wykorzystał 
tłum wyrostków dla wywołania ekscesów an­
tysemickich i zaatak owania policji, interweniu­
jącej dla przywrócenia spokoju i zapewnienia 
ludności warunków bezpieczeństwa. W czasie 
zajść antysemickich 4 osoby zosta to ciężko 
poturbowane, a 10 osób doznało lekkich obra­
żeń ciała. Władze bezpieczeństwa zaareszto­
wały 41 osób. Ponadto wydarzył się .nieszcze- 
śliwy wypadek z ładowaniem przez jednego z 
policjantów na posterunku pistoletu, który 
przypadkowo wypalił i ranił dwie kobiety. 
Władze bezpieczeństwa i sądowe prowadzą e- 
nergiczne dochodzenie w celu pociągnięcia win­
nych zajść do najsurowszej odpowiedzialności 
karnej. Zostały wydane zarządzenia,, maj ace 
na celu całkowite utrzymanie spokoju, wedle 
dalszych wiadomości, jedna z ranionych osób 
zmarła wkrótce po zajściach.

Małżonek holenderskiej następczyni tronu 
księżnej Juliany, książę Bernard von Lippe- 
Biesterfeld, otrzymał w dniu zaślubin osobnum 
dekretem tytuł: Jego Królewska Wysokość, 
książę Niderlandów.

Samobójstwo milionera. Dnia 9 bm. w le- 
sie w okolicach Limburga (Belgia) znaleziono 
zwłoki milionera angielskiego Mac Wennera, 
który kilka dni temu popełnił samobójstwo, 
wyskakując z samolotu, kursującego na linii 
Kolonia-Londyn.

Z Cieszyna i okolicy
Przed mikrofonem radiostacji katowickiej 

odśpiewa w niedzielę 24 bm. o godz. 19.15 Ka­
tolicki Chór Ko cielny ze Skoczowa szereg no­
wych, oryginalnych kolęd. Zwracamy P. T. 
Czytelnikom szczególną uwagę na tę audycję, 
gdyż jest to pierwszy tego rodzaju występ przed 
mikrofonem katolickiego chóru kościelnego ze 
Śląska Cieszyńskiego.

Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysło- 
wy w Katowicach rozpoczął z dniem 11 stycz­
nia kursy przygotowawcze dla kandydatów do 
egzaminu czeladniczego i mistrzowskiego. Kur­
sy te odbywać się będą 3 razy tygodniowo w 
godzinach wieczornych przez 3 miesiące w lo­
kalach publicznej szkoły dokszt. zawodowej w 
Cieszynie (pi. Wolności 1). Opłata, zależnie od 
ilości uczestników, wynosić będzie od 40 do 50 
zł. Zgłoszenie przyjmuje i udziela informacji 
Kierownictwo publ. szkoły dokszt. zawodowej 
w Cieszynie.

Posiedzenie Wydziału Gminnego miasta 
Cieszyna odbędzie się w piątek 22 bm. • g. 17.

Towarzystwo Hodowców Drobnego Inwen­
tarza w Cieszynie składa serdeczne podziękc - 
wanie wszystkim Instytucjom i osobom za ła­
skawe poparcie urządzonej niedawno wystawy, 
przede wszystkim jWPani Hr. Thunowej, Do­
wództwu Garnizonu, Śląskiej Izbie Rolniczej, 
Magistratowi m. Cieszyna, Komunalnej Kasie, 
Związkowi Spółek Rolniczych, Tow. Oszczę­
dności i Zaliczek oraz Państwowym Zakładom 
Przemysłowym. Wystawa nie tylko należycie 
spełniła swe zadanie (zwiedziło ją ponad 1500 
osób), ale i umożliwiła Komitetowi złożyć na 
Dom Żołnierza kwotę 50 zł.

Ważne dla właścicieli nieruchomości. Obe­
cnie otrzymują właściciele nieruchomości do 
wypełnienia formularze w celu wymiaru opłat 
na rzecz Śląskiego Funduszu Gospodarczego. 
Ażeby te formularze należycie wypełnione 
zostały, trzeba wiedzieć, kto jest bowiązany 
i w jakiej wysokości uiszczać opłaty. Otóż 
ustawa śląska z dnia 15 czerwca 1936 powia­
da, iż opłaty na Śląski Fundusz Gospodarczy 
ponoszą: 1. Właściciele nieruchomości (domów 
i budowli) na obszarze gmin miejskich i wiej­
skich województwa śląskiego, od pobieranych 
czynszów; 2. dzierżawcy nieruchomości, będą­
cych własnością Państwa lub związków samo­
rządowych, od p bieranych czynszów z ubika­
cji, oddanych przez siebie w dalszy podnájem. 
Płatnicy ci płacą: od lokali wynajętych lub 
wydzierżawionych na cele mieszkaniowe, han­
dlowe i przemysłowe, według następującej 
skali: do 30 zł czynszu 2 proc, stawki, ponad 
20 do 100 zł — 4.5%, ponad 100 do 200 zł 7 
proc., ponad 200 do 500 zł 12 proc., ponad 500 
do 1000 zł 17 proc., ponad 1000 zł czynszu 22 
proc, pobranego komornego w stosunku mie­
sięcznym. Od opłat zwolnieni są: właściciele 
do mów i mieszkań nowo wybudowanych po 1 
stycznia 1919 r. Zwolnienie od opłat nie doty­
czy lokali przemysłowych i handlowych i in- 
nych, nie służących celom mieszkalnym. Poza 
tym od opłat zwolnieni są właściciele domów, 
których wszystkie czynsze razem nie przekra­
czaj? miesięcznie kwoty 125 zł oraz właściciele 
domów od mieszkań zajmowanych przez siebie.

Zmiany w sądownictwie. Sędzia Sądu 
Okręgowego w Cieszynie dr Jan Garbusiń- 
s k i przeniesiony został do Sądu Okręgowego 
w Poznaniu. Sędzia S. O. dr Kazimierz Wach 
przechodzi na emeryturę. Prokurator. Sądu 
Okręgowego L P o e c h e został przeniesiony 
do Złoczowa. . ,

Zażydzenie adwokatury w Cieszynie. Cie­
szyn posiada zaledwie 4 adwokatów chrześci­
jańskich (dwóch katolików: dr Darocha i dr 
Rusinek, dwóch ewangelików: dr Paweł Mi- 
chejaa i dr Władysław Michejda), a 12 kan­
celarii żydowskich, w których częściowo jest 
po kilku adwokatów. .

Epidemia szkarlatyny. Od kilku miesięcy 
grasuje wśród dzieci w Cieszynie i Bielsku epi­
demia szkarlatyny, która niejednokrotnie po­
ciąga za sobą wypadki śmierci.

Kronika śmierci. W sobotę 9 bm. zmarła 
po dłuższej bolesnej chorobie śp. A. T r o m- 
balowa, matka ks. prof. Franciszka Trom- 
bali, administratora w Małych Kończycach. Po­
grzeb odbył się w poniedziałek dni: 11 bm. w 
Mysłowic ach. R. i- P-l Zasmuconej rodzinie 
przesyłamy wyrazy serdecznego współczucia.
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— Dnia 15 bm. zmarł w Cieszynie po ciężkiej 
chorobie śp. Leon Ż y c h 1 e wi cz, emer. inży­
nier chemik, przeżywszy 67 lat. Zmarły pełnił 
przez długie lata obowiązki inżyniera-chemika 
w Karwinie i brał żywy udział w pracy naro­
dowej. Cieszył się w szerokich kołach ogólną 
sympatią. Na emeryturze przebywał w Cieszy­
nie. „Gwiazdka Cieszyńska" traci w nim dłu­
goletniego swego czytelnika. Pozostałej Mał­
żonce składa Redakcja wyrazy serdecznego 
współczucia. — W sobotę, dnia 16 stycznia 
zmarł śp. Józef Friedel, em. drogomistrz 
Wydziału Dróg Powiatowych, w 70 roku ży­
cia. W młodszych latach prowadził sklep w 
Piotrowicach. Należał do uświadomionych 
Polaków i w swoim kole pracował w duchu 
narodowym. Zmarły był szwagrem ks. dzieka­
na Knypsa z Frysztatu. N. o. w p.l

Z Bobrku. (Nieuczciwa służąca.) 
W tych dniach dokonano kradzieży w mieszka­
niu właścicielki realności Marii Suchankowej, 
zabierając większą ilość garderoby męskiej i 
damskiej wartości około 1200 zł. Wdrożone 
niezwłocznie dochodzenia doprowadziły do u- 
jęcia sprawczyni tej kradzieży, którą okazała 
się służąca Suchankowej, Wiktoria Doro- 
cińska. Skradzione przez nią rzeczy odnalezio­
no w całości i oddano poszkodowanej, a Doro- 
cińską odstawiono do więzienia.

Z Dzięgielowa. (Pożar.) W sobotę 16 bm. 
o godz. 11 wieczorem w czasie odbywającego 
się balu strażackiego zapaliła się stodoła u rol­
nika Jana Lankocza. Spłonęła stodoła, szopa z 
narzędziami rolniczymi i stajnią, gdyż wszyst­
ko to znajdowało się pod jednym dachem i by­
ło napełnione słomą i sianem. Bydło uratowa­
no, maszyny rolnicze uległy w większości zni­
szczeniu. Akcję ratunkową przeprowadzały 
straże z Dzięgielowa i Baźanowic; akcja była 
nadzwyczaj utrudniona z powodu 15-stopnio- 
wego mrozu, Na specjalne wyróżnienie zasłu­
guje strażak Stefan Satara z Puńcowa, który z 
narażeniem życia rzucił się do stajni wypro­
wadził duszące się w dymie konie. Zaraz za 
nim zawaliły się dachy przybudówek.

Z Gumien. (Otwarcie szkoły.) Z 
dniem 12 bm. została tu na nowo otwarta 1- 
klasowa szkoła powszechna po 2 i pół-letniej 
przerwie. Szkołę prowadzi nauczyc rei p. Ku- 
chejda, pochodzący z Cieszyna.

Z Hażlacha. (Bal katolicki,) Tutejsza 
Parafialna Akcja Katolicka urządza w niedzie­
lę 24 stycznia bal Rodziny Katolickiej, na któ­
ry swych sympatyków i gości jak najuprzej­
miej zaprasza. Czysty zysk przeznaczony zo­
stanie na budowę domu katolickiego. Początek 
o godz. 6.30 wieczorem. Orkiestra doborowa.

Z Ogrodzonej. (Statystyka.) W roku 
1936 urodziło się w Ogrodzonej 9 chłopców i 1 
dziewczę, w Gumnach 2 chłopców i 2 dziew­
cząt, w Kisielowie 4 chłopców i 10 dziewcząt, 
w Łączce 8 chłopców i 3 dziewcząt, razem w 
całej parafii 39 dzieci, 23 chłopców i 16 dziew­
cząt, w tym 1 nieślubne (Łączka). W roku po­
przednim urodziło się 17 dzieci, wszystkie 
ślubne. Zapowiedzi było 12 (18), ślubów 13 (11), 
zmarło 10 (10) osób, w tym 4 dzieci. Zaopatry- 
wań 14 (15), dzieci do pierwszej spowiedzi 16. 
(20), do pierwszej komunii św. 17 (35), komunii 
św. rozdzielono 2597 (1900). Pism urzędowych 
załatwiono 314.

Z Pogórza. (Samobójstwo.) Dnia 10 
bm. 25-letni parobek Franciszek Gawlas, za­
trudniony we dworze Stonawskiego, wystrza­
łem z strzelby myśliwskiej w głowę popełnił 
samobójstwo. Czynu tego dokonał na tle zawie­
dzionej miłości.

Z Puńcowa. (Pożar.) W dniu 11 bm. o 
godz. 7 wieczorem wybuchł pożar w zabudo­
waniach gospodarczych Karola Frydy. Spłonę­
ła stodoła razem z znajdującymi się tam 
maszynami rolniczymi i słomą. Akcję ratunko­
wą przeprowadzała miejscowa straż pożarna. 
Przybyły również straże z Cieszyna, Dzięgie­
lowa i Mnisztwa, lecz nie brały udziału w pra­
cach ratunkowych. Szkodą, pokryta tylko czę­
ściowo ubezpieczeniem, sjest tym większa dla 
rolnika, że nie będzie czym bydła przezimo­
wać. Straż poniosła szkody w wężach na 
skutek mrozu. ________________

PARCELE BUDOWLANE po przystęp­
nych cenach są do sprzedania w Cieszynie- 
Bobrku 75, ul. Kościuszki u właściciela Lu­
dwika Budzińskiego.___________________
Wydawca: Komitet Wydawniczy

Z Bielska i okolicy
Morderstwo rabunkowe. W sobotę 16 bm. 

między godz. 9.30 a 10 przed południem doko­
nano w Bielsku ohydnego morderstwa rabun- 
kowego na osobie 70-letniej Henryki Silbigero- 
wej, mieszkającej przy ul. Cieszyńskiej 25. Nie- 
ujęci dotychczas sprawcy dostali się do mie­
szkania staruszki i zamordowali ją tępym na­
rzędziem, rozbijając czaszkę. Po dokonaniu 
morderstwa zbrodniarze przeszukali mieszka­
nie ofiary i zrabowali dwie kasetki żelazne, w 
których znajdowało się 8000 zł w gotówce, zło­
te dukaty austriackie po 10 i 20 koron, oraz 
cenna biżuteria, wartości 10.000 zł. Po ohydnej 
zbrodni mordercy zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Policja śledcza wszczęła natychmiast 
pościg. Zbrodniarzy było prawdopodobnie 
trzech.

Zabity przez auto. Dnia 8 bm. o godz. 5 
rano jadący wózkiem ręcznym po gazety Wła­
dysław Jasiński z Białej został tuż przed 
dworcem kolejowym w Bielsku najechany przez 
auto pocztowe. Wskutek silnego uderzenia w 
głowę Jasiński poniósł śmierć na miejscu. Pro­
wadzący auto szofer Wilhelm Adamus został 
zatrzymany przez policję aż do ukończenia 
dochodzeń. Jasiński trudnił się rozwożeniem 
gazet z dworca do poszczególnych kiosków.

Korespondencję z Międzyrzecza Dolnego 
zamieścimy w następnym numerze.

Z Białej. (Pożar od choinki.) W 
święto Trzech Króli o godz. 7 wieczorem w 
mieszkaniu dyr. Neumana, współwłaściciela 
przędzalni wełny czesankowej Bracia Münch, 
wybuchł pożar z powodu zajęcia się choinki od 
sztucznych ogni. Neuman wraz z domownikami 
rozpoczęli akcję ratunkową. Kłęby dymu, wy­
dobywające się z mieszkania, zaalarmowały 
straż pożarną, która stłumiła ogień w chwili, 
gdy całe wnętrze mieszkania było prawie 
spalone.

Z Starego Bielska. (Napad bandy c- 
k i.) W środę 6 bm. wieczorem dokonano tu 
zuchwałego napadu rabunkowego. Około 
godz. 22 po wybiciu szyb wtargnęli dwaj osob­
nicy do mieszkania Jana Piescha, gdzie pod 
groźbą zabicia zażądali wydania pieniędzy. 
Przestraszona żona Piescha wydała bandytom 
200 zł, po czym złoczyńcy po splądrowaniu 
mieszkania zbiegli pod osłoną nocy. Sprawcy 
zabili psa podwórzowego. Policja- jest podobno 
na tropie bandytów.

Z Mikuszowic Śląskich, (Nieudałe 
włamanie.) W nocy na 7 bm. usiłowali dwaj 
osobnicy włamać się do biur fabryki Edwarda 
Zipsera, spłoszeni jednak zostali przez stró­
ża nocnego, przy czym wywiązała się obu­
stronna strzelanina. Włamywacze zdołali zbiec.

Ze Strumienia. (Ruch ludności) w pa­
rafii za rok 1936 przedstawia się następująco: 
urodziło się dzieci 90 (w rok przedtem 85), z 
tego 40 chłopców, 50 dziewcząt, a 4 (3) nieślub­
ne. Umarło 57 (52) osób, mianowicie dorosłych 
38 i dzieci 29. Przyrost naturalny wynosi 33 
osób. Ślubów było 33 (26). Komunii św. rozdano 
30.225, chorych zaopatrzono 83 (92). Liczba

Z okazji bolesnej straty, jaką ponieśliśmy z powodu śmierci naszego ukocha­
nego ojca i brata,

śp. Karola Kasperlika
Generała Wojsk Polskich w st. sp.,

doznaliśmy ze wszech stron tyle dowodów szczerej przyjaźni i głębokiego współ­
czucia, że czujemy się zobowiązani do złożenia wszystkim naszego najserdeczniej­
szego podziękowania. Bóg zapłać najprzód Przewiel. Duchowieństwu za tak licz­
ny udział w pogrzebie, a szczególnie ks. Prałatowi Grimowi za kojące słowa o- 
ciechy. Bóg zapłać p. drowi Patrynowi, naczelnikowi wydziału przy Urzędzie 
Wojewódzkim, Dowództwu 4 pułku strzelców podhalańskich, Deputacji Korpusu 
Oficerskiego i Podoficerom pułku, Przedstawicielom miasta Skoczowa i Cieszyna, 
Reprezentantom urzędów państwowych i samorządowych, Gronu Nauczycielskie­
mu, Straży Pożarnej i Stowarzyszeniu Weteranów w Skoczowie, dalej K. S. Mło­
dzieży, Kobiet i Mężów w Skoczowie, Powiatowej Komend? ie Związku Strzelec­
kiego oraz Oddziałom w Skoczowie i Cieszynie, Związkowi Legionistów, licznym 
przyjaciołom i znajomym i w ogóle wszystkim, którzy Zmarłemu oddali ostatnią 
usługę a nam wyrazili swoje współczucie. Prosimy o zachowanie Zmarłego w mi­
łej pamięci. W SMUTKU POGRĄŻONA RODZINA

katolików w parafii wynosi 3653, oprócz tego 
261 protestantów i 94 żydów.

Ze Zarzecza. (Z minionych świąt.) 
Świątynia nasza przybrała w tym roku na Bo­
że Narodzenie specjalnie uroczysty wygląd, 
gdyż została ozdobiona witrażami bardzo pię­
knie i artystycznie w fabryce witraży p. Ryme- 
wicza w Krakowie, wykonanymi i to stosunko­
wo tanio. Witraże przedstawiają z prawej stro­
ny Niepokalane Poczęcie N M P, z lewej Serce 
P. Jezusa. Tak inicjatywa jako też i składki na 
ten cel są dziełem robotników zarzeckich, 
pracujących przy regulacji Wisły. Nie znaczy 
to, aby inni obywatele i rolnicy nie byli się 
przyczynili do tego zbożnego dzieła. Wszyst­
kim ofiarodawcom złożył ks. proboszcz jak 
najserdeczniejsze podziękowanie za ten szla­
chetny czyn, który szczególnie obecnie, w cza­
sie tak silnego kryzysu, szczególniejszego na­
biera znaczenia. Po raz pierwszy w dzień Bo­
żego Narodzenia uświetnione zostało nabożeń­
stwo wystąpieniem chóru kościelnego, który 
zupełnie udatnie odśpiewał podczas sumy ko­
lędy. wyćwiczone przez p. Mieczysława Miro- 
chę. Jest nadzieja, że chór kościelny teraz czę­
ściej będzie występował, z produkcjami śpiewu, 
podnosząc przez to nastrój nabożeństw. A i w 
domach panował podniosły nastrój świąteczny. 
Cieszyły się najbardziej dzieci nie tyle choin­
ką, ile tymi łakociami na niej. Ale niestety w 
kilku miejscach ta uciecha przerodziła się w 
smutek, gdy przez nieostrożność nagle cała 
choinka stała się pochodnią, którą trzeba było 
niekiedy nawet miotłą ugasić, niszcząc całe 
cacko za jednym zamachem. W jednym z do­
mów o mało co że nie powstał groźny pożar, 
który jedynie dzięki temu, że izba miała skle­
pienie, nie pociągnął za sobą gorszych skutków. * 
Chłopak bowiem szukaiąc czegoś'pod łóżkiem 
ze szczypą w ręku podpalił niesnostrzeżenie 
słomę, wskutek czego wnet całe łóżko stanęło 
w płomieniach. Dzięki przytomności gospoda­
rza skończyło się na strawieniu przez ogień 
pierzyny, poduszek, siennika, popękaniu od 
gorącą kilku szyb okiennych. W drugie święto 
starym zwyczajem chodzili po kolędzie za dnia 
malcy pod domach, a z nastaniem wieczoru 
starsi, którzy przy śpiewie kolęd składali ży­
czenia każdemu z domowników z osobna, za co 
otrzymywali zwykle napiwek w naturalnej po­
staci i kołacze na przekąskę, zaś ubożsi także 
i grosik. Zwyczaj to piękny, jednak nie powi­
nien być zohydzany przez zbytnie „zagazowa­
nie się" kolędników, przez co śpiew piękny 
przeradza się nieraz w formalne ryczenie, ubli­
żające staremu zwyczajowi.

KSIĘGARNIA DZIEDZICTWA w Cieszy­
nie poleca wszystkie

Przybory kancelaryjne
po bardzo niskich cenach.

Prosimy również żądać oferty na koperty 
i papiery handlowe z nadrukiem, który wy­
konujemy po bardzo niskich cenach.

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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mocznik 90 W Cieszynie, piątek, 22 stycznia 1937 r.

PRAWDA C
Na łamach dziennika „L’Avvenire", rzym­

skiego organu Akcji Katolickiej, ukazał się in­
teresujący wywiad z arcybiskupem toledań- 
skim kardynałem Goma y Tomas na temat o- 
becnych stosunków w Hiszpanii.

Wojna domowa w Hiszpanii — twierdzi 
kardynał Goma y Tomas — jest wojną religij­
ną, walką o zasady. Z jednej strony stanęła 
stara tradycja dziejowa Hiszpanii, z drugiej bez­
kształtny zlepek walczących w jedynym celu 
zniszczenia wszelkich wartości dawnej cywili­
zacji i kultury. Wojskowa zrazu rewolta lipco­
wa wybuchła w chwili, gdy Hiszpania znalazła 
się prawie na dnie otchłani, kiedy być może nie 
było innego lekarstwa jak wymowa szabli, kie­
dy komunizm przygotował już akcję wywroto­
wą, mającą zniweczyć religię, własność, rodzi­
nę, autorytet władzy. Kiedy więc armia ogło­
siła powstanie pod hasłami narodowymi, głębo­
ko wstrząśnięta dusza hiszpańska stanęła po 
stronie wojska, zrazu okazując mu swoje sym­
patie, później czynnie dopomagając przez two­
rzenie milicji narodowych. Milicje te entuzja­
stycznie, bez względu na różne odcienia poli 
tyczne, ofiarowały wojsku bez zastrzeżeń życie 
i mienie, byle ruch rozpoczęty nie zamarł. I 
ruch ten nie zamarł, gdyż nabrał cech religij­
nych, objawiających się zarówno w obozach 
milicji narodowej wznoszących święte godła, 
jak i w wybuchach entuzjazmu religijnego 
wśród mas. Duch patriotyzmu był bez wątpie­
nia tą sprężyną, która poruszała masy współ- 
walczących, nikt jednak nie zaprzeczy, że duch 
religijny dał żołnierzom hiszpańskim olbrzymią 
spoistość i jak najżywsze odczucie ducha naro­
dowego. Powstańcy przegraliby wojnę bez te­
go bodźca, pod którym zadrgała dusza chrze­
ścijańskiego ludu hiszpańskiego i dzięki które­
mu powstanie w najwyższym napięciu sił zo­
stało podtrzymane. Walka obecna jest praw­
dziwą krucjatą w obronie wiary katolickiej, 
która przez wieki ożywiała historię Hiszpanii, 
bvła motorem jej organizacji i całego życia. 
Wzruszaiacym widokiem na wszystkich fron­
tach armii narodowej są połowę msze św. i 
wspólne modlitwy żołnierzy.

Nigdy chyba w dziejach wojna nie była tak 
straszną — mówił dalej arcybiskup toledań- 
ski. — Liczba jej ofiar wynosi nie 500 tysięcy, 
jak obliczają, lecz znacznie więcej, być może 
do miliona. Opowiada następnie o nieopisa­
nych okrucieństwach, o zniszczeniu niezmier­
nie cennych skarbów sztuki. W katedrze tole- 
dańskiej zrabowano cały skarbiec a znaleziony 
spis dokładny świadczy, że 62 przedmioty nie­
ocenionej wartości, m. in. Biblia św. Ludwika 
ozdobiona 4800 miniaturami zostały wywiezio­
ne, prawdopodobnie do Rosji. W okolicach zni­
szczonych przez komunistów nie ma ani jedne­

go krucyfiksu ocalałego, wszystkie rozbito. 
Obrazy N. Marvi P. pocięło, relikwie świętych 
rozrzucono, pokradziono srebrne przybory li­
turgiczne.

Kardynał Goma y Tomas twierdzi, że 
zwycięstwo dla wojsk narodowych byłoby od 
początku pewne, gdyby pomoc dla czerwonych 
przybywająca z zewnątrz, zwłaszcza z Rosji, 
nie uczyniła tej wojny dłuższą i bardziej jesz­
cze krwawą. Każdy dom w Madrycie zamie­
niony został w fortecę zaopatrzoną w broń,

HISZPANII
wojska narodowe jednak zwyciężą bez koniecz­
ności zniszczenia miasta. Największą bowiem 
gwarancją zwycięstwa jest sumienie ludu głę­
boko zranionego w swych uczuciach najświęt­
szych przez prawa i praktyki obrażające. Boha­
terski odruch stwarza tę niezachwianą ufność, 
że nadejdą dni pokoju dla sumienia katolic­
kiego i że państwo hiszpańskie da Kościołowi 
co najmniej te prawa obywatelstwa, które po­
siada on we wszystkich krajach cywilizowa­
nych, a jednocześnie wolność i opiekę godną 
tego dziedzictwa duchowego, które było naj­
ważniejszym czynnikiem życia hiszpańskiego i 
treścią jego dziejów.

Prymas Hiszpanii protestuje dalej gorąco 
przeciw potwarzom, jakoby zwycięstwo wojsk 
narodowych niosło ze sobą uciemiężenie warstw 
pracujących i odnowienie dawnych nadużyć. 
Robotnicy mogą być pewni, że z chwilą zwy­
cięstwa wojsk narodowych znajdą się ostate­
cznie na właściwej drodze do uzyskania słusz­
nych swoich praw. Jako reprezentant Kościo­
ła kardynał zapewnia pomoc we wszelkich 
przedsięwzięciach zmierzających do podniesie­
nia warstwy robotniczej i utrwalenia takich 
opartych na równości i sprawiedliwości rzą­
dów, które połączą wszystkich Hiszpanów wę­
złami prawdziwego braterstwa.

Nie szczędzi ks. kardynał słów podziwu i 
uznania dla generała Franco, żołnierza rycer­
skiego, katolika praktykującego, przykładu 
cnót domowych, bojownika sprawiedliwości 
społecznej, czego dał dowody w rozmowie z 
kardynałem prymasem. Nie mniej słów uznania 
skierowuje prymas Hiszpanii pod adresem ge­
nerała Moscardo, dowódcy oblężonego Alka­
zaru, którego pierwszym aktem po oswobodze­
niu Alkazaru było przystąpienie do komunii 
św. i który przez telefon skazanego przez ko­
munistów na rozstrzelanie syna swego zachę­
cał do nieugięcia się okrzykiem: niech żyje 
Chrystus Króli niech żyje Hiszpania!

Propozycje pośrednictwa w zatargu hisz­
pańskim przedstawiono także: Stolicy świętej, 
stanowisko zaś jej jest zbyt oczywiste, aby 
odpowiedź budziła jakieś wątpliwości. Stolica 
święta całym sercem pragnie całkowitego 
przywrócenia pokoju, w szczególności zaś, kie­
dy idzie o pokój w narodzie tak silnie związa­
nym z tradycjami katolickimi, jak naród hisz­
pański. Oczywiście nie oznacza to, aby usunię­
cie konfliktu miało być osiągnięte bez liczenia 
się z warunkami gwarantującymi Hiszpanii po­
kój prawdziwy, uspokojenie i dobrobyt po dłu­
gotrwałych ciężkich próbach, jak również bez 
brania pod uwagę warunków ogólnych, intere­
sujących wszystkich wplątanych w zatarg hi­
szpański. Wojna domowa w Hiszpanii jest tak­
że walką z ruchem bezbożniczym i antyreli- 
gijnym, który usiłuje coraz bardziej się rozsze­
rzać. Uspokojenie Hiszpanii nie może przeto 
być triumfem dążeń bezbożnych, zło bowiem, 
które stąd by wynikło, byłoby gorszym od zła, 
które się pragnie usunąć.

JESZCZE NIE WSZYSCY WYKONALI 
SWE OBIETNICE W SPRAWIE POMOCY 
ZIMOWEJ. CZAS NAJWYŻSZY WPŁACAĆ 
ZADEKLAROWANE SUMY!

Rozmiary afery Parylewiczowej
Zajmująca od kilku miesięcy opinię publi­

czną głośna afera korupcyjna Wandy Paryle­
wiczowej rozrasta się do nienotowanych w są­
downictwie rozmiarów.

Zapowiadane na początek roku 1937 za­
kończenie śledztwa karnego w tej sprawie, wo­
bec konieczności zbadania szeregu dodatko­
wych świadków i ujawnieniu nowych okolicz­
ności przeciągnie się niewątpliwie do końca 
marca. O rozmiarach zebranego dotąd mate­
riału przez sędziego śledczego dra Korusie- 
wicza świadczy garść danych statystycznych, 
zawartych w sprawozdaniu, które przedłożone 
zostało ostatnio czynnikom nadzorującym nad 
dochodzeniem. Materiał dowodowy w sprawie 
Parylewiczowej objął już 33 tomy akt tj. prze­
szło 3500 stron oraz kilkadziesiąt teczek, za­
wierających rozmaite dowody rzeczowe. Sę­
dzia śledczy i jego zastępcy przesłuchali w tej 
sprawie dotąd przeszło 750 świadków i w bli­
sko 100 wypadkach zasięgali opinii biegłych- 
grafologów i tłumaczy sądowych. Ponadto 
przeprowadzono w związku z powyższą aferą 
przeszło 70 rewizji. Liczba anonimów, którymi 
zasypywane zostały władze śledcze, wynosi 
około 1000.

Goering w Rzymie
Najbliższy współpracownik Hitlera, pre­

mier pruski gen. Goering, wyjechał w ubiegłym 
tygodniu wraz z małżonką do Rzymu, gdzie 
przyjmowano go z wielkimi honorami. Goe- 
ring przyjęty został na audiencji przez króla 
Wiktora Emanuela i odbył szereg rozmów z 
Mussolinim. Przedmiotem narad było niewat- 
pliwie umocnienie i rozszerzenie współpracy 
włosko-niemieckiej. Z tej też przyczyny wizy­
ta Goeringa we Włoszech, zapowiadana jako 
urlop, wypoczynkowy, wzrasta do rozmiarów 
nowej manifestacji przyjaźni hitlerowsko-fa- 
szystowskiej.

Drobne wiadomości
Werbunek lotników czeskich do Hiszpanii. 

Jak donoszą „Narodni Listy", policja praska 
zaaresztowała wysłannika madryckiego rządu 
Alfreda Palaciose, który werbował na terenie 
C zechosłowacji lotników do armii rządowej. 
Lotnicy mieli otrzymać 10.000 franków fr. 
miesięcznej pensji, polisę asekuracyjną na 
150.000 franków i specjalne wynagrodzenie za 
zestrzelenie aparatu powstańczego w wysokości 
100.000 franków. Umowa zawierana bvła na 3 
miesiące. Pieniądze deponowane były w je­
dnym z banków francuskich.

Skarb negusa na licytacji. Były władca 
Abisynii, cesarz Haile Selassie, który opu­
szczając Abisynię zabrał ze sobą, jak wiadomo, 
wielką ilość srebra, znajduje się najwidoczniej 
w potrzebie. Przed samymi świętami rozpo­
częła się w Londynie publiczna sprzedaż sre­
bra negusa. Ogółem sprzedaży podlegało 4500. 
przedmiotów ze srebra, m. in. cenna zastawa 
stołowa. Z licytacji, która odbywała się prze- 
ważnie na wagę, uzyskano 43.000 funtów 
(1,100.000 zł), od czego odliczyć należy koszty 
licytacji. Negus mieszka obecnie pod Londynem
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Po kongresie P. S. L.
Dnia 17 bm. obradował w Warszawie kon­

gres Polskiego stronnictwa ludowego, obesłany 
przez 400 delegatów, z czego na samą Mało- 
polskę wypadło 250. Kongres wywołał w całym 
kraju bardzo żywe zainteresowanie. Zajmowa­
no się przede wszystkim pytaniem, czy kongres 
pchnie ludowców na prawo czy na lewo, czy 
też podtrzyma samodzielność stronnictwa. 
Nie brakło również takich, którzy przypu­
szczali, że na kongresie dojdzie do rozłamu, że 
pęknie jednolitość stronnictwa i że nastąpi 
rozbicie na dwa a nawet trzy odłamy. Czekano 
też z ciekawością, jakie stanowisko zajmie 
kongres wobec emigracji politycznej.

Dzisiaj znane już są przemówienia przy­
wódców stronnictwa, znane są rezolucje, co 
pozwala ocenić stanowisko kongresu. Z zado­
woleniem stwierdzić należy, że kongres wypo­
wiedział się wyraźnie przeciw t. zw. „Fronto­
wi ludowemu", tj. przeciw współpracy z lewi­
cowymi żywiołami do komunistów włącznie. 
Wiemy bowiem, czym pachnie „front ludowy". 
Dzięki „frontowi ludowemu" przechodzi wielki 
kryzys Francja, a jeszcze gorzej na „froncie 
ludowym” wyszła Hiszpania, na której zie- 
miach przelewa się krew bratnia. Wprawdzie 
kongres ludowców domaga się przebudowy 
gospodarczej w kraju z reformą rolną na czele, 
lecz to nie oznacza jeszcze zbliżenia się do 
komunizmu, boć przebudowy gospodarczej do­
magają się również encykliki papieskie i licz­
ne listy pasterskie biskupów, będące nawet 
niekiedy wynikiem wspólnych obrad Episko- 
patu danego kraju. Kongres wypowiedział się 
również przeciwko współpracy z prawicą, 
przede wszystkim z tymi jej grupami, które 
dążą do „faszyzacji” społeczeństwa. Ludowcy 
zapowiadają dalszą walkę o Polskę ludową, 
opartą o zdrową demokrację i wolność obywa­
telską. Jeśli chodzi jeszcze o zagadnienia we- 
wnętrzne w państwie, to kongres podkr ślił 
dążenie mas chłopskich do zmiany stosunków 
politycznych, zmiany ordynacji wyborczej, am ■ 
nestii dla emigrantów politycznych, lecz w 
ramach legalności, a więc w ramach obowią: 
zujących ustaw. I to należy również podkreślić 
jako wynik dodatni niedzielniajszego kongresu.

Polskie stronnictwo ludowe składa się pra­
wie wyłącznie z katolików. Należy doń trochę 
protestantów ze Śląska cieszyńskiego, lecz ich 
liczba jest wprost znikoma, gdyż olbrzymia

Jura I Jónek
Jura: Cóż tak kręcisz głową, jak kies 

hańdowni nieboszczyk ks. Świeży?
Jónek: Nie byłbych pomyśloł, że poni 

kierzy są taki ordynary... Ap, byłech w Ko­
mitecie kościelnym, czy jak to teraz przekrzci- 
li na rade parafialną i zapłaciłech s miejsce 
w ławce w kościele za mnie i za Hanke. Aku­
rat ech tam potkoł jednego panoczka, on sie 
downi obijoł po kancnaryjach, jakech sie nie- 
skorszy dowiedzioł, już je na penzyji, ten sie 
tam synku jeżył, jyszczył i wadził, żech zostoł 
cały głupi...

Jura: Gwoli czego?
Jónek: Ale skrz zopłaty za miejsce w 

ławce. Ale ci prawiem, ten był rozpajedzony 
jak trusiok, aże forszczoł, walił pięścią o stół 
rzecy: wy tacy i owacy, byście ost atnią skóre 
chcieli z jednego ściągnyć... to je hruza telo- 
wny piniądz wychciewać za miejsce w ławce...

Jura: Mie sie nie przelewo, alech jeszcze 
hola przed gody zapłacił za Zuzke i za mie po 
półsi dma złotego, dokupy trzynost reńskich, 
a nie lutuję tych grejęarów, boch sic przeko- 
noł, że to być musi, je potrzyb na kościół mno­
go, rozchód je wielki, a dochód mały.

Jónek: Ja ten istny zaczon potem py­
skować na welebnego, że ściągo ty piniądze 
do włośnej kapsy, ale mu ten panoczek, co to 
wybieroł, zamazoł jego krzyklawy — uczciw­
szy cie — dziub, rzecy: dejcie welebnemu świę­
ty pokój — welebny z tego nie chce ani nie 
biere grosza. Pamiętejcie se to: to uchwaliła 
rada parafialna po długim rozmyślonku na 
opłatę wszyckich potrzyb. I pokozoł mu ra- 
chonki komitetu czorne na biołym: podziwejcie 
sie _ przed porema rokami my dali kęs nowej 
więźby, potem my pokryli opucowali i wyma- 
lowali kościół, to kosztowało przez sześćdzie­

większość protestantów śląskich połączyła się 
z obozem prorządowym. Protestanci też śląscy 
nie odegrają w stronnictw le ludowym żadnej 
roli. Otóż my katolicy odczuwamy brak rezolu­
cji, któraby określała stanowisko ludowców do 
Kościoła katolickiego, do zagadnień, które są 
złączone z jego Boską misją. Sprawa ta została 
jedynie poruszona przez byłego marszałka Sej­
mu Rataja, który wystąpił przeciw zarzutom, 
skierowanym przeciwko stronnictwu ludowe­
mu, jakoby ono prowadziło walkę z religią i 
duchowieństwem. Wynikałoby z tego, że lu­
dowcy takiej walki ani nie chcą, ani nie pro­
wadzą. Lecz to jeszcze mało. Stronnictwo skła­
dające się z katolików powinno do Kościoła 
katolickiego ustosunkować się dodatnio.

Z frontu katolickiego w Polsce
Nauczyciele katoliccy Śląska przeciw bez­

bożnictwu. Na niedawno odbytym posiedzeniu 
pełnego Zarządu Okręgowego Stów. Chrzęść. 
Naród. Naucz. Szkół Powsz. w Katowicach po 
wysłuchaniu referatu delegata zarządu głów 
nego na temat obecnej sytuacji szkoły i nau­
czyciela, zarząd okręgowy powziął rezolucje, 
w których stwierdza m. in.: Nauczycielstwo, 
zorganizowane w Stów. Chrzęść. • Naród. 
Naucz, protestuje przeciwko temu, aby Zwią­
zek Naucz. Polskiego utożsamiał siebie i swoją 
akcję w prasie z całym nauczycielstwem pol­
skim i szkołą polską. Członkowie Stów. Chrz. 
Nai. Naucz, opierają się zawsze na niewzru­
szonych podstawach nauki Kościoła katolic­
kiego i kultury narodu polskiego i starają się 
zawsze służyć Kościołowi i jego misji podno­
szenia dusz ludzkich. Członkowie Stowarzy­
szenia uważają za niezbędne napiętnować tych, 
którzy z nauczycielstwa chcą zrobić narzędzie, 
przygotowujące grunt pod zasiewy czynników 
przewrotu bolszewickiego w Polsce. W zakoń­
czeniu zarząd okręgowy uważa za nikczemny 
fałsz, szerzony w celach zbrodniczych przez 
konspiracje bezbożnicze, jakoby duchowień­
stwo katolickie było wrogiem oświaty, szkoły, 
nauczycielstwa i państwa polskiego. Wobec 
tego, że grupy, pozostające pod wpływami ma 
sonerii, przedstawiają zawsze wszystko, co nosi 
charakter katolicki i narodowy, jako klerykal- 
ne i reakcyjne, zarzad okręgowy piętnuje te 

siąt tysięcy, na to my pojczali piniędzy i mu- 
szemy płacić interes i odpłatę rocznie ponad 
sztyry tysiące złotych...

Jura: A cóż na to ten istny?
Jónek: Cosi bąknył pod nosem, a ten 

panoczek temu głupimu mądrokowi prawi 
dali: potem muszemy na potrzeby diecezyje do 
Katowic posyłać rocznie tysiąc, na organiste, 
kościelnego i na asekuracyj trzeja rocznie 
3300 złotych, to je dokupy osim tysięcy trzy­
sta, skąd to je brać? Przeca nie bedemy go­
spodarzyć na bankrot!

Jurt: To o tych marnych pore fuków ro­
bił ten istny taki tartas? A kiela piniędzy pu­
ści z dymem abo wleje do chomąta? Przeca do- 
stowo na każdego pierszygo abo jak je na pen­
zyji każdego drugigo gotowy grejcar na rękę; 
co inszygo my; my sie muszemy wszemożnie 
nafatykować i naszpekulyrować, by co mało- 
wiela przedać i utarżyć procnie nie pore stó­
wek ale po kapce pore groszy, a jeden rod do, 
bo wie, że to być mus ...

Jónek: Dyć za miejsce w ławce wszędzi 
wybierają opłatę, widziołech to kiesi w Bielsku, 
na Górnim Śląsku i kany jeny... a żoden nie 
oręduje ani nie robi ostudy. Ja prawi ten py- 
skocz: na co idą opłaty kościelne, co komitet 
wybiero od dowki? A ten panoczek mu trom- 
fnył rzecy: na co idą? Tu mocie napisane, zre- 
widyrowane i przez konwi syj podpisane. Se 
siednijcie i wszycki rachonki i kwity se jak sie 
patrzy przezdrzyjcie. i doskumentnie przesztu 
dyrujcie. Ani grosz nie poszeł na marne. Ja 
prawi dali, dyby wszycy płacili do komitetu 
dowke w porządku, jak to było w prelyminorzu, 
toby tego stykło...

Jura; Czy nie płacą?
Jónek: Poczkej, aż wszycko dopowiem. 

Toć ni. Ja, ekszplicyrowoł ten panoczek: 
ci chudobniejszy płacą, chłopi też dości, oto 

niegodziwe środki walki, stosowane przez pe­
wne odłamy nauczycielstwa polskiego.

Pierwsza w Polsce katolicka poradnia mał­
żeńska. Założono w Sosnowcu z inicjatywy 
duchowieństwa i miejscowych organizacji kato­
lickich poradnię małżeńską. Poradnia będzie 
udzielała zgłaszającym się oprócz wskazówek 
również pomocy moralnej i materialnej. Insty­
tucja ta przyczyni się niewątpliwie do pod­
niesienia poziomu moralnego życia małżeń­
skiego.

Zwalczanie bolszewizmu. Archidiecezjalny 
Instytut Akcji Katolickiej we Lwowie wydał 
okólnik do parafialnych zarządów Akcji Kato­
lickiej, aby na posiedzeniach omówiły sposoby 
przeciwdziałania agitacji bolszewickiej, a nad­
to by urządziły w najbliższym czasie pogadan­
kę o komunizmie, nie ograniczając jednak gro­
na słuchaczy tylko do członków Akcji Ka­
tolickiej.

Nuncjusz dla Polski - przybył do Rzymu. 
W dniu 16 bm. przybył do Rzymu z Buenos 
Aires nowo mianowany nuncjusz w Polsce ar­
cybiskup Cortesi. Przed wyjazdem do Warsza­
wy msgr. Cortesi zabawi czas pewien w Rzy­
mie, aby przygotować się do nowych funkcji, 
powierzonych mu przez Ojca św.

Katolicyzm w święcie
Stan zdrowia Ojca św. się pogorszył. Ko­

respondent amerykańskiej „United Press" do­
wiedział się z miarodajnych źródeł watykań­
skich, że w stanie zdrowia Papieża nastąpił 
we wtorek po południu pierwszy wyraźny nie­
pokojący nawrót. W Watykanie oświadczono 
korespondentowi, że bóle odczuwane przez 
Ojca świętego w nogach są wprost nie do 
zniesienia. Ogólne samopoczucie pogorszyło 
się. Nie należy jednak tracić jeszcze wszel­
kich nadziei, gdyż serce Ojca św. jest niezwy­
kle silne.

Jugosłowiański episkopat, ze brany na kon­
ferencji w Zagrzebiu, wydał bardzo obszerne 
wspólne orędzie pasterskie, traktujące o nę­
dzy dzisiejszej i jej przyczynach, o liberalizm e, 
wyrzeczeniu się Boga, o kapitaliźmi i i błęd­
nych naukach komunizmu i socjalizmu. Pod- 
kreśla bardzo stanowczo ludzkie i boskie pra­
wa robotnika i poleca gorąco ustrój korpo­
racyjny.
------ssrensessareneanacneer
bai tacy dwo bezrobotni, co na pore tydni na­
szli prace i kierysi grejcar procno zarobili, 
przyszli i sami od siebie dali po 2 złote rzecy: 
aspoń tela, bo więcej ni momy. Joch im to 
chcioł wrócić, ale nie wzieni, prawili: chcemy 
też słożyć małowielką ofiarę...

Jura: Są jeszcze złoci ludzie na świecie.
Jónek: ...Ale, prawi ten panoczek, tela 

wom powiem, urzędnicy nie płacą nic, prawią, 
podle prawa my nie są powinni. Na sto dzie- 
więćadwacet urzędników zapłaciło sztyradwa- 
cet dobrowolnie dowke kościelną, drudzy ani 
fuka, jeden ś nich, co nosem orze po gwio- 
zdach, powiedzioł, że nie do nic, bo do takich 
lokali jak je kościół nie chodzi...

Jura: Toć grondol, abo nieznabóg, czy 
kościół je putyka lebo kino?

Jónek: Ja, jak sie ten istny w tym komi­
tecie jeszcze jargoł to mie złość wziena, pra­
wię mu: ty sznupoku milioński, teraz by już te­
go brąblowanio było zatela, jak ni możesz za­
płacić za miejsce w ławce, chodź se w niedziele 
i we święta o sztwierć na szóstą rano na mszą 
św., nie bedziesz płacił nic, jak sie okoconiosz 
wstać wczas rano to na szóstowej półtrzecigo, 
na siodmowej półpięta, a na wielki półsio- 
dma złotego na cały rok, abo stój. Nie chcę ty- 
jatru przyrownować do kościoła, ale jak 
idziesz do kina abo do tyjatru, to za każdy roz 
wybulisz aspoń pięć szustek, a w tyjatrze ci to 
ledwo styknie na ajntryt na oksengaleryje 
pod samym powałem, a tam musisz stoć jak 
bocoń...

Jura: No, abo jak sie taki lontras wy- 
biere na bal z babą i cerą na wydaju, trzeja 
im kupić szróty za drogi grejcar, wstępnego 
musi położyć sztyry abo pięć złotych, przeter- 
mani sie i przeżynie przez hyrtoń nejmieni 
drugi tela, o to taki nie banuje, to je w po­
rządku. Ale synku szkoda pary z gęby na ta-
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Małżeństwo królewny Juliany
Z okazji zaślubin królewny Juliany z 

księciem Bernardem von Lippe zapanowała w 
Holandii, w tym małym, ale dobrze zagospodaro­
wanym i bardzo bogatym kraju, powszechna 
radość. Znaleziono bowiem wreszcie męża dla 
następczyni tronu, co stanowiło niemałą trud­
ność i to nie tylko polityczną. Rzecz w tym, że 
księżniczka Juliana chciała poślubić jedynie 
mężczyznę, który by się jej podobał, a tym­
czasem sympatyczna ta i wykształcona księ­
żniczka nie posiada powabów kobiecych, mo­
gących łatwo pozyskać mężczyznę. Dalej kan­
dydat na męża winien być księciem z rodziny 
panującej; wymaga tego tradycja i godność Ho­
landii. Ponadto jeszcze małżeństwo nie powin­
no wikłać Holandii w żadne kłopoty polityczne. 
I wreszcie rząd holenderski musiał czuwać, by 
przyszły książę-małżonek nie wykazywał zby­
tniej ochoty do rządzenia obok królowej. Po­
winien być tylko dobrym mężem i stać się 
szybko ojcem następcy czy następczyni tronu. 
Wszystkim tym warunkom ma podobno w peł­
ni odpowiadać książę Bernard zur Lippe-Bie- 
sterfeld, obecny książę-małżonek królewny Ju­
liany. W mundurze rotmistrza huzarów, na 
koniu, z dużą czapą na głowie, wygląda dość 
okazale. Holendrzy cieszą się szczerze z mał­
żeństwa, gdyż lubią swoją Juliantje (Julcię) i z 
pewną troską przez kilka lat stwierdzali, jak 
z jej wyjazdów za granicę i spotkań z kandy­
datami do ręki nic się nie zapowiadało.

Wbrew oczekiwaniom jednych, a nadzie­
jom drugich, małżeństwo haskie nie tylko nie 

‘stało się okazją do manifestacji przyjaźni ho- 
lendersko-niemieckiej, ale doprowadziło do 
wydarzeń, które stosunki Hagi z Berlinem tyl­
ko zadrażniły. Stało się to z powodu niewy- 
wieszenia sztandarów z hitlerowską swastyką 
i niegrania hymnu niemieckiego podczas uro­
czystości w Hadze.

Księżna Juliana tylko po matce pochodzi 
z dynastii Orańskiej; ojciec jej, książę Me- 
klemburski, był Niemcem, podobnie jak obec­
ny jej małżonek.
-----------------------

Państwa uznają zabór Abisynii
Wbrew stanowisku, zajętemu przez Ligę 

Narodów, poszczególne państwa uznają mil­
cząco aneksję Abisynii przez Włochy. Naj­
pierw Niemcy, Austria, Węgry i Albania ofi- 

kich jałowych hyroków... tak dycki bywało, 
im gdo mo bardży pękatą kapse, tem mieni 
chce dać na potrzebne wiecy, jeny wszycko, 
by dogodzić jałowej hyrze abo wańtuchowi.

Jónek: Tuż teraz będziesz wiedzioł, 
czemuch sie tak rozpajedził, jeszcze teraz we 
mie wre.

Jura: Osmól bałamąta, jak nie zapłaci 
miejsca, bedzie stół i zbyte... Oto mi jeden 
pońcowian tak do ucha poszuszkoł, że w bło- 
gocki kwiciarni cosi moc, moc szpyrytu i in­
szego gajstu wywietrzało czy wyhóczało z fla­
szek, że sta a sta czy gor więcej litrów bulow- 
ski i inszych szpecyjołów dostało sie jakimsi 
zazracznym trefonkem przez jakigosi niemca 
do jakigosi polskigo szynku do Wiseł.

Jónek: Synku, jo z tej twoi rzeczy nima 
mądry. Szpyrytus eksplodyrowoł prawisz? czy 
kigo grzecha?

Jura: Ale sżpyrytus dzięka Bogu ni, ale 
eksplodyrowało cygaństwo — tam snoci jaki- 
si kafabel kupe gotowej tronkowości popasku- 
dził, puszczo! aże kansi na Wisły, ale kapli na 
to i tych miglanców od kwitu odstawili na kwa­
śne fazole pod kumore do harbika.

Jónek: Ba szmaka. Synku, co sie już to 
robi? Czy sie już sądny dzień zbliżo, czy co?

Jura: Tuż tam biadają ostrej z górską, a 
tu po cestách becyrkowych jeżdżą już pore dni 
jacysi konwisorze, bo jak ty cesty naprawiali, 
to tam snoci kierymusi z tych wyrchnich — 
nie doł pozór — cosi z kapsy wypadło, teraz 
tego chybio i chodzą za tym, po teraz bezmali 
nie naszli.

Jónek: Kajby teraz naszli? Dyć cesty są 
zafujane i zmarzłe, to choćby kopali, bedzie 
ciężko nonść akurat to miejsce, kany to rych- 
tyk je. Ale pódźmy, bo mie w ręce i w nogi 
szczypie. Z Bogem!
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PEWNOŚĆ - ZAUFANIE
cjalnie uznały włoskie cesarstwo Abisynii. Ich 
śladami poszła Bułgaria oraz południowo-ame­
rykańska republika Chile. Obecnie zaś An­
glia, Francja, Stany Zjednoczone, Belgia, Ru­
munia i Grecja przekształcają swe poselstwa 
w Addis-Abebie na konsulaty generalne, co 
wprawdzie nie oznacza jeszcze urzędowo uzna­
nia podboju Abisynii przez Włochy, niemniej 
jednak jest przygotowaniem do tego kroku, to 
też rząd włoski nie kryje z tego powodu swe­
go zadowolenia.

Drobne wiadomości
Malwersacje dyrektora gimnazjum. Duże 

wrażenie wywołało w Wieliczce aresztowanie 
dyrektora tamtejszego gimnazjum państwowe­
go St. Kurowskiego. Dyr. Kurowski zawieszo­
ny został w urzędowaniu w związku z zarzu­
tem niewyliczenia 'się z kwot, wpłacanych 
przez rodziców uczniów. Ponadto okazało się, 
że podawał się on za kawalera, choć jest żo­
naty, a jedynie z żoną nie mieszka. Wysokość 
niedoborów kasowych obliczana jest na około 
14 tysięcy złotych. Poza tym. stwierdzono bra­
ki w składkach uczniowskich na LOPP i TSL 
sięgające kilku tysięcy zł, oraz na podobną su- - 
mę niedobory z powodu niezapłacenia rozmai­
tych dostawców, jak węgla itp. Niezależnie od 
tego Kurowski nakłaniał rodziców uczniów do 
żyrowania weksli. Nadużycia miały miejsce w 
latach 1932—36, przy czym w ostatnich 2 la­
tach zaginęły książki.

Owens wygrał wyścig z koniem. 4-krotny 
zwycięzca olimpijski, Murzyn amerykański 
Jesse Owens, rozegrał w Havanie (na Kubie) 
niezwykły wyścig sportowy. Przeciwniki:m 
słynnego Murzyna był... koń wyścigowy. Wy­
ścig rozegrany został na dystansie 100 yardów. 
Wygrał zdecydowanie Owens, bijąc konia o 
przeszło 20 yardów.

Z Cieszyna i okolicy
Katolicki Chór Kościelny w Cieszynie u- 

rządza w dniu 2 lutego o godz. 17 w sali Do­
mu Narodowego tradycyjny „Wieczór Kolęd", 
na którym oprócz znanych kolęd odśpiewaną 
zostanie wiązanka nowych kolęd z towarzy­
szeniem orkiestry w układzie dyrygenta Chóru 
p. prof. Kiszy.

Tow. gimn. „Sokół” w Cieszynie urządza 
dla swoich członków i sympatyków w świetlicy 
w Domu Narodowym (II p.) w niedzielę 24 bm. 
o godz. 17 miesięczne zebranie przy herbatce 
celem omówienia spraw aktualnych, połączone 
z zabawą taneczną. Zamiast wstępu dobrowol­
ne datki groszowe na budowę sokolni.

Z Teatru Polskiego w Cieszynie. Zespół 
Teatru Katowickiego odegra w piątek 22 bm. 
w teatrze w Cieszynie komedię muzyczną Emi­
la Golza „Podwójna buchalteria", w przeróbce 
i z piosenkami Mariana Hemara. Komedia ta, 
ożywiona prawdziwym humorem i urozmaico­
na przemiłymi piosenkami, grana była z wiel­
kim powodzeniem na prawie wszystkich sce­
nach polskich. Zarządowi Tow. Teatru Polsk. 
w Cieszynie, mimo wielkich kosztów, udało się 
wystawić tę komedię przy niezmienionych ce­
nach biletów.

Państwowa Szkoła Teletechniczna w War­
szawie przyjmuje kandydatów na kurs, który 
rozpocznie się w lutym br. Kandydaci winni 
posiadać świadectwa ukończenia przynajmniej 
6 klas szkoły średniej, odbytą lub załatwioną 
służbę wojskową i nieprzekroczone 30 lat ży­
cia. Nauka w szkole trwa 2 lata, przy czym 
pilni słuchacze II kursu korzystają z pewnej 
ilości stypendiów Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów. Po ukończeniu szkoły słuchacze otrzy­
mują świadectwa teletechników i mogą uzy­
skać posadę w państwowym przedsiębiorstwie 
„Polska Poczta, Telegraf i Telefon”. Termin 
składania podań upływa dnia 25 stycznia. Po­
dania z dołączeniem metryki urodzenia, świa­
dectwa szkolnego w oryginale, wyciągu z ksią­
żeczki wojskowej, 3 fotografii, świadectwa mo­
ralności, świadectwa lekarskiego i życiorysu 
kierować należy bezpośrednio do Dyrekcji 
Państw. Szkoły Teletechnicznej w Warszawie, 
Nowogrodzka 45.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
24 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z To­
runia, kazanie wygłosi ks. prof. Weryński, o g 
13 koncert rozrywkowy z Berlina, o g. 19.15 
kolędy w wykonaniu Katol. Chóru Kościelnego 
ze Skoczowa pod kier. Antoniego Poćwierza, o 
g. 21 „Na wesołej lwowskiej fali"; w ponie­
działek o g. 12.03 koncert orkiestry mandolini- 
stów; w środę o g. 8.10 transmisja z General­
nej Dyrekcji Loterii Państwowej w Warszawie 
ciągnienia głównej wygranej w wysokości 
1,000.000 złotych.
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Po rekolekcjach. W dniach od 4 do 8 stycz­
nia br. odbyły się w klasztorze SS. Boromeu- 
szek w Cieszynie rekolekcje zamknięte dla 
kobiet. Nauk rekolekcyjnych udzielał o. mi­
sjonarz z Rybnika, którego słuchało w głębo­
kim skupieniu niestety tylko 15 niewiast para­
fii cieszyńskiej, a szkoda wielka, gdyż słowo 
Boże płynęło z ust kapłana z takim zapałem, iż 
zasługiwało na 10-krotnie większą liczbę słu­
chaczek. Chcąc choć w części spłacić zacią­
gnięty dług wdzięczności, składają rekolektant- 
ki serdeczne „Bóg zapłać" przede wszystkim 
Przew. Ks. Proboszczowi i Oddziałowi KSK w 
Cieszynie za urządzenie tych pożytecznych 
ćwiczeń duchownych i za pomoc materialną, a 
SS Boromeuszkom za miłą i serdeczną go­
ścinność.

Chrześcijański Związek Zawodowy w Cie­
szynie składa reżyserowi p. Gomoli oraz 
wszystkim amatorkom i amatorom serdeczne 
podziękowanie za doskonałe odegranie przed­
stawienia w dniu 10 bm.

Przedstawienie „Jasełek". W niedzielę d. 
17 bm. odegrała młodzież, uczęszczająca do 
zakładów SS. Boromeuszek w Cieszynie w sali 
gimnastycznej oryginalnie uję te, starannie 
przygotowane i efektownie wystawione „Ja 
sełka". Publiczność z zachwytem śledziła tok 
akcji, przeplatanej śpiewami i muzyką i da­
rzyła młodziutkie wykonawczynie poszczegól- 
nych ról i zbiorowych scen głośnym aplauzem.

Kronika śmierci. Dnia 20 bm. zmarł w Cie- 
szynie po ciężkiej chorobie śp, Jerzy ! z o 1 o- 
n y, kierownik miejskiego urzędu bezpieczeń­
stwa publicznego, w 52 roku życia. — W uzu- 
pełnieniu notatki o śmierci śp. Jadwigi K u 
n i c k i e j donosimy, iż zmarła ona w szpitalu 
w Bielsku, zaopatrzona św. Sakramentami. 
N. o. w p.l

Z Dzięgielowa. (K rwawa awantura.) 
Wieczorem 5 bm. w gospodzie Czaji powstała 
kłótnia między Leonem Dymanusem i Franci­
szkiem Milatą. Kłótnia zamieniła się w bójkę, 
w trakcie której Dymanus oddał 6 strzałów z 
browninga, raniąc jednym Milatę w górne udo 
lewej nogi Milatę odwieziono do szpitala w 
Cieszynie, zaś Dymanusa odstawiono do wię- 
zienia.

— (Nieudała wyprawa.) Straż gra­
niczna przyłapała w dniu 9 bm. na pograniczu 
Adama i Pawła Pilchów, którzy urządzili wy­
prawę złodziejską do domu wójta Jana Trom- 
bika w Kojkowicach. W chwili, gdy obła dowa- 
ni dużymi tobołami skradzionej wieprzowiny 
przekradali się przez granicę do Dzięgielowa, 
wpadli w ręce polskich strażników, którzy od- 
prowadzili ich do więzienia w Cieszynie.

Z Kończyc Małych. (Statystyka pa­
rafialna.) W roku 1936 (liczby w nawiasie 
odnoszą się do roku poprzedniego) urodziło się 
48 dzieci (41), chłopców 26 (21), dziewcząt 20 
(19), martwo urodzonych 2 (1), ślubnych 46, 
nieślubnych 2. Zaszedł rzadki wypadek powi­
cia trojaczek. Zmarło 24 osób (20), płci męskiej 
13 (12), płci żeńskiej 11 (8). Dzieci poniżej 14 
lat zmarło 10 (7), dorosłych 14 (13). Wszyscy 
dorośli zmarli zaopatrzeni św. Sakramentami. 
Zapowiedzi przedślubnych było 13 (17), ślubów 
zawarto 9 (10). Zaopatrzono 49 chorych (32). 
Komunii św. udzielono 7545 (5403), z tego w 
czasie 'wielkanocnym 3985 (2771), a to dzięki 
misjom, przeprowadzonym przez oo. franciszka- 
nów. Obowiązku wielkanocnego nie spełniło 
31 parafian, nie licząc członków 4 rodzin, na- 
leżących do sekty spirytystów. Parafia liczy 
2012 dusz katolickich. 18 protestantów, 3 ży­
dówki i 1 bezwyznaniowca.

Z Ogrodzonej. (Opłatek) Dnia 6 bm 
urządziła tutejsza Parafialna Akcja Katolicka 
„Opłatek", Wzięło w nim udział około 120 
osób z całej parafii. Na program złożyły się 
przemówienia, deklamacje i kolędy, 
-----------------niz-riiririmese

Z Bialska i okokc y
Po morderstwie rabunkowym. Ohydna 

zbrodnia, dokonana w biały dzień w ożywio­
nym punkcie miasta Bielska na osobie 74-let- 
niej staruszki, zaprząta wszystkie umysły. Jak 
ustaliły dochodzenia, bandyci w liczbie trzech 
wtargnęli przez ogród do mieszkania Henryki 
Silbigerowe j. Silbigerowa znajdowała się sama 
w mieszkaniu, czytając gazetę na kanapie,
Wydawca: Komitet Wydawniczy

gdyż syn jej, adwokat, udał się do biura, a słu­
żąca wyszła po zakupy. Jeden z bandytów 
strzegł do staruszki z odległości około 3 me­
trów, kłądąc ją trupem na miejscu. Następnie 
bandyci, widocznie dobrze poinformowani, o 
tworzyli jedną z szaf, skąd zabrali dwie kasety 
z gotówką 8 tys. zł- i złotymi monetami au­
striackimi wartości 7 tys. zł oraz biżuterię na 
3 tys. zł. Po dokonaniu rabunku bandyci ucie- 
kli tą drogą, którą weszli, przez wyrwę w par­
kanie otaczającym ogród. Ponieważ tego dnia 
był targ i na placu przed domem stała masa 
furmanek oraz pant w ił duży ruch, nikt bandy­
tów nie zauważył. W wyniku dochodzeń śled­
czych policja ustaliła nazwiska sprawców, za­
rządzając za nimi pościg. Mordercom grozi kara 
śmierci.

Z Bystrej Śląskiej. (Napad rabunko- 
w y.) W sobotę 16 bm. wieczorem o godz. 19.30 
weszła do sklepu żywnościowego Jakuba Mar- 
mura trzech opryszków, z których jeden był w 
masce i posiadał rewolwer. Zamaskowany ban­
dyta sterroryzował znajdujących się w sklepie 
małżonków Marmurów. Dwaj jego wspólnicy 
zrabowali z kasy sklepowej całą gotówkę w 
wysokości 500 zł w bilonie. Po dokonaniu ra­
bunku bandyci zbiegli w ciemneściach nocy. 
Policja aresztowała w Mesznej dwie osoby, 
silnie podejrzane o dokonanie tego napadu.

Z Międzyrzecza Dolnego. (Nasze kłopoty i 
udręki.) Zdawać by się powinno że w naszej zapadłej 
wiosce ludzie żyją sobie spoko jnie jak Bóg przykazał. 
Tymczasem niestety jest inaczej. Przeżywamy tu bowiem 

i zasy, o jakich się większym nawet gminom nigdy nic 
śniło. To też to, co nas gnębi, pragniemy podać do ogól­
nej wiadomości i opisać dla przestrogi dalszych i bliższych 
sąsiadów. Wspomniane powyżej udręki spowodowała w 
gminie stara droga polna, którą « d najdawniejszych lat 
przechodzili i przejeżdżali gromadami lud: ic z 1 liższych 
i dalszych okolic, nie wyłączając obywateli miejscowych.
1 ym szlakiem pędzono także by dło w prostym kierunku z 
Małopolski do Czech i do Wiednia, by ominąć wysokie i 
trudne do przebycia pagórki okoliczne. Szlak ten figuruje 
w spisie parcel i na mapie gminnej oraz jest notowany w 
katastrze gruntowym jako droga publiczna, dlatego też 
gmina stale buduje do niego od setek lat i utrzymuje wła- 
snym kosztem kładkę przez rzekę Jasieniczankę oraz kła­
dzie rury w poprzecznych rowach. Po przeprowadzeniu 
linii kolejowych wędrówki z dalszych stron ustały, droga 
ta jednak nie straciła na wielkim znaczeniu dla mieszkań- 
ców dolnej części gminy ora- Franciszkowie, którzy ni. 
jako jedynym przejściem jeździli i chodzili z i chlebem i 
zarobkiem do Mazańcowic, Komorowie, Bielska i Wapic- 
nicy. To też dziś trudno zrozumieć, jak się to stać mogło 
w swoim czasie, że najważniejszą część tej drogi od strony 
Mazańcowic przypisano najbliższemu sąsiadowi, zaś resztę 
w kierunku Bronowa i Rudzicy gminie Międzyrzecze , cho­
ciaż tutejsi obywatele niemal zupełnie odcinka rudzi ‘kiego 
nie używ ają. Jakkolwick odcine k mazańcowicki wspom- 
niancj drogi przydzielono osobie prywatnej, to jednak 
nic stracił on wcale charakteru drogi publicznej, gdyż 
wolny był od podatku, a ludzie nim przechodzili nadal 
bardzo licznie z dawien dawna bez przeszkody. Stąd też 
wielkie oburzenie wśród zainteresowanych jak i prawo­
rządnych obywateli wywołał dzisiejszy właściciel tej drogi, 
niejaki Bartłomiej Twardzik , udający wielkiego Niemca, 
gdy przed trzema laty ni stąd ni zowąd napa Ił na dzieci 
polskie, przejeżdżające rowerami do szkół w Bielsku, pobił 
je dotkliwie, a zabrawszy im rowery wniósł przeciw ich 
rodzicom skargę do sądu o nieprawne używanie tejże' drogi. 
Skargą tą objął również bliskiego sąsiada p. Czyża, który 
niedawno w gminie się osiedlił. Wobec tego W y ział 
Gminny, nie mogąc z upartym Twar dzikiem ugodowo 
sprawy załatwić, w obronie najżywotniejszych interesów 
swych obywateli, a przede wszystkim ludności ubogiej 
powziął uchwałę, by gmina przyłączyła się jako inter- 
wenientka do procesu, tym t ardziej, że należało się < ba- 
wiać, iż ludzie złej woli pójdą za przykładem Tward :ika 
i rozpoczną procesy » innymi mieszkańcami o przejazdy 
i przechody, gdyż podobnych drog i chodnikóv w różnych 
kierunkach mamy w gminie kilkadzi esiąt. Od tej < hwili 
spór o drogę przerodził się w niecną walkę o charakterze 
prywatnym, w 1 tórej niepoczytalni ludzie, nie oglądając 
się na dobro publiczne, rozpoczęli załatw iać swe porachun­

W głębokim żalu pogrążona żona

Za ostatnią przysługę, oddaną memu ukochanemu mężów

śp. Leonowi Żychlewiczowi
em. inż. koksowni dra hr. Larisch-Moennicha w Karwinie

składam serdeczne podziękowanie Przewiel. Ks. Krzystolikowi, prowadzącemu 
kondukt pogrzebowy, J WP. Kier, koksowni Barthcie z Karwiny za jegc wzru­
szające i głębokie słowa, skreślające przebieg życia Zmarłego na Śląsku, Panu Ka­
rolowi Olszakowi, Panom Urzędnikom Dyrekcji, którzy pospieszyli zza Olzy, skła­
dając wieniec pamięci Zmarłego, W Parnu Dyr. Dr. Kubiszow. za z serca pochodzą­
cą tylokrotną ulgę Zmarłemu w czasi : choroby, Panu Dr. echslerowi za opiekę 
lekarską. Również serdecznie dziękuję wszystkim Przyjaciołom za kwiaty, Kole­
gom i Znajomym, oddającym Mu ostatnią przysługę.

ZOFIA ŻYCHLEWICZOWA

ki osobiste. Szczególnie smutną rolę w sporze odegrał 
wójt Józef Szczerbowski, który stanął ze swymi bliższymi 
i dalszymi krewnymi na świadka po stronie Twardzika 
i posunął się w swej stronniczość- nawet tak daleko, że 
wbrew obow ązującej go uchwale Wydziału Gminnego nie 
wydał pełnomocnictwa potrzebnego do sądu, przez co nara­
ził się na zarzut ze strony poważnych obywateli, iz kiero- 
wał się chęcią zem.ty na swym szwagrze, który był objęty 
skargą Twardzika. Wydział Gminny, widząc, że przez ze­
znanie wójta i jego wspólników ucierpieć może interes 
pubhczny gminy, zażądał od niego, by swe szkodliwe dla 
wyi.iku procesu zeznanie sądowe cofnął, zagroziwszy mu 
odmówieniem dalszej współpracy, zwłaszcza w dziedzinie 
budżetowej. Szczerbowski zobowiązał się protokolarnie ze­
znanie sądowe cofnąć, jednak po uchwaleniu budżetu swe­
go przyrzeczenia nie spełnił. Wobec takiego obrotu sprawy 
Wydział Gminny postanowił za radą Starostwa w Bielsku 
nieszczęsną drogę wykupić na własność gminy, aby tym 
samym umorzyć niepotrzebny a bardzo kosztowny proces. 
Tymczasem przeciw temu, jedynie słusznemu stanowisku, 
popartemu przez komisyjne dochodzenia Starostwa i Wy­
działu Drogowego, wystąpiło kilku wichrzycieli w porozu­
mieniu z wójtem Szczerbowskim, którzy wnieśli rekurs do 
Urzędu Wojewódzkiego, w bałamutny sposób zebrawszy 
szereg podpisów ludzi złośliwych lub też nie znających 
istoty sporu. Województwo wstrzymało się z zatwier­
dzeniem uchwały Wydziału Gminnego aż do wydania wyro­
ku przez sąd. Po trzyletnim procesie, który w gminie 
wywołał tyle zamçtu. Sąd Grodzki w Bielsku wydał wy­
rok, mocą którego nie wolno przejeżdżać rowerami ani 
przechodzić sporną drogą dzieciom pozwanveh rodziców, 
jako teź i p. Czyżowi, gdyż drogi te nie używali przez jo 
lat. Wyrok sądowy wywołał w gminie zrozumiałe wraże­
nie i przygnębił nie, gdyż dwaj biedni robotniey i ojciec 
kilkanaściorga dzieci zmuszeni są bez żadnego głębszego 
powodu prowadzić w interesie swoim jako też < łu 
obyw ateli kosztowny proces z przekornym Twardzi! i :m. 
Stąd też Wydział Gminny, w obawie przed krwawymi 
bójkami, które mogą wyniknąć z l raku innego przejścia 
do Bielska dla obywateli, którzy tędy przechodzili od se­
tek lat, upoważnił wójta Szczerbo wsi lego i dwóch radnych 
do dalszej obrony zagrożonego chodnika na koszt gminy, 
lecz niestety nie wykonuje on dotąd polecenia i to z przy­
czyn, które mu zaszczytu nic przynoszą. Kiedy się nasze 
udręki skończą, nie wiadomo, jesteśmy jednak pewni, że . 
w końcu słuszna sprawa zwycięży.

Piśmiennictwo
J. Zahradník, Zarys dziejów miasta 

Bielska. Stron 69 i 8 ilustr. Bielsko 1936. 8°. 
Cena zł 2. Skład główny A. Springera w Biel­
sku, 3 Maja.

Broszurka, zawierająca na podstawie dostępnych auto­
rowi źródeł historycznych i archiwalnych powstanie, roz 
wój i dzieje miasta Bielska, kreśli w 12 rozdziałach naj­
ważniejsze zdarzenia, jakie przechodził od swego założenią 
do dnia jo X 1918 r. ten ośrodek wyrobów sukienni­
czych. Monografia, w której autor nagromadził bardzo 
dużo ciekawych nieraz szczegółów, niekiedy nie dość 
spoiście i pragmatycznie z sobą powiązanych, ujęta jest 
na sposob kronikarski. Język miejscami szwankuje. Piękne 
ilustracje z przeszłości miasta podnoszą wartość tej pierw­
szej polskiej historii miasta Bielska, która stanowi cenny 
przyczynek do poznania dziejów ważnego centrum tek­
stylnego na Śląsku Cieszyńskim.

PARCELE BUDOWLANE po przystęp­
nych cenach są do sprzedania w Cieszynie- 
Bobrku 75, ul. Kościuszki u właściciela Lu­
dwika Budzińskiego.

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEK, 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Nowy budynek mieszkalny
z ładnym lokalem handlowym w Cieszynie 
przy ul. Grażyńskiego (obok Ubezpieczalni) 
z powodu zmiany miejsca zatrudnienia zaraz 
do sprzedania. Bliższe wiadomości: A Horny, 

budowniczy w Cieszynie, Gabriela 26.

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Police: 

całorocznie . . . 10'— zł 
twartalnie . . . 2-50 zł 
umer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy

W Czechosłowacjis 
całorocznie .... 60 Kf 
kwartalnie .... 15 Kt 
numer pojedynczy 80 h.

Go6zn18 90 W Cieszynie, wtorek, 26 stycznia 1937 r. Nr 8

PLAN ODOSOBNIENIA HISZPANII
JESZCZE JEDEN PAPIEROWY PROJEKT
Prasa donosi, iż rzeczoznawcy wojskowi komi­

tetu nadzoru nad nieinterwencją w Londynie opra­
cowali szczegółowy plan kontroli, mający zapobiec 
dostawie do Hiszpanii sprzętu wojennego i przyja- 
zdowi ochotników. Zasadnicze tezy tego projektu 
są następujące: Wszystkie statki i okręty, udające 
się do Hiszpanii, musiałyby zatrzymywać się w por 
cie neutralnym, gdzie byłyby rewidowane przez 
delegata komitetu londyńskiego i otrzymywałyby 
zaświadczenie o tym, iż nie mają na pokładzie ani 
zabronionych ładunków, ani ludzi. Świadectwo to 
musiałoby być okazane międzynarodowemu patro­
lowi morskiemu, umieszczonemu przy wejściu do 
portu hiszpańskiego. Niemcy i Włosi mieliby po­
lecone pilnowanie portów rządowych, zaś Rosjanie 
i Francuzi — portów powstańczych. Anglicy od­
grywać by mieli rolę rozjemców. Granica francu­
sko-hiszpańska zostałaby zamknięta, a obserwato­
rowie międzynarodowi czuwać by mieli nad tym, 
aby ochotnicy nie przedostawali się do Hiszpanii 
potajemnie.Podobne zarządzenia przedsięwziięto by 
-też na całej granicy hiszpańsko-portugalskiej.

Projekt ten byłby niezły, gdyby... mógł być 
wykonany. A na to się nie zanosi.

LIGA NARODÓW A HISZPANIA
W dniu 2 bm. rozpoczęła się w Genewie 96 

zwyczajna sesja Rady Ligi Narodów pod przewod­
nictwem delegata cnińskiego Wellingtona Koo. W 
związku z tym przybyli do Genewy czołowi przed­
stawiciele państw ligowych, m. in. ministrowie E- 
den, Delbos, Beck i komisarz Litwinow. Włochy ta-

Sprawy szkolne w Selmie
Na posiedzeniu Sei. nu w dniu 20 bm. odczyta­

no trzy interpelacje, a mianowicie posła ks. Downa- 
ra w sprawie obrażających wstydliwość uczniów 
badań lekarskich w szkołach średnich, posła ks. Lu­
belskiego w sprawie zjazdu Z. N. P. w Święcianach 
oraz pos. Prystorowej w sprawie starć na terenie 
szkół powszechnych między przedstawicielami du­
chowieństwa i nauczycielstwa na tle różnicy poglą­
dów religijnych i politycznych.

Minister W. R. i O. P. prof. Świętosławski o- 
świadczył, że odpow i .da ustnie na interpelacje, 
gdyż w sprawach przez nie poruszonych nagroma­
dziło się wiele niezdrowej atmosfery, którą dla do­
bra opinii publicznej należy czym prędzej oczyścić. 
„Badania — powiada — o których mówi ks. Dow- 
nar, inicjowane były osobiście przeze mnie w poro­
zumieniu z Ministerstwem Spraw Wojskowych. 
Uważałem za rzecz-erielkiej wagi przeprowadzenie 
badania stanu zdrowotnosci—prawności fizycznej 
młodzieży pc chodzącej z różnych osrodHurPolski 
i wyrosłej w różnych warunkach życia.“ Badaniams 
objęto 15.106 uczniów i uczennic. Szczegółowe do­
chodzenia miały — według p. ministra — ustalić, 
że badania zostały przeprowadzone z zachowaniem 
wszelkich form nic narażających młodzieży na o- 
brazę jej uczuć wstydliwości. Przechodząc do in­
terpelacji ks. posła Lubelskiego w sprawie Świę. 
cian p. minister zaznacza, że Ministerstwo zarządzi 
ło natychmiast dochodzenie przez kuratora okręgu 
wileńskiego. Winny pociągnięty został do odpowie­
dzialności, winni drobniejszych wykroczeń otrzy­
mali upomnienia kuratora. Zawieszenie w urzędo­
waniu ks. Gramza nie było represją dyrekcji, gim ■ 
nazjum za wygłoszone przeciw związkowi nauczy- 

kże i tym razem nie biorą udziału w sesji Rady Li­
gi, ponieważ — zdaniem rządu włoskiego — „Li­
ga Narodów w dalszym ciągu uznaje oficjalnie 
przedstaw icielstwo byłego negusa, przy niej akredy 
towane, chociaż od dawna już nie istnieje państwo 
abisyńskie. Włochy będą w dalszym ciągu wstrzy­
mywały się od prac genewskich, dopóki sprawa ta 
nie zostanie ostatecznie załatwiona.“

Porządek obrad styczniowej sesji Ligi obejmuje 
na ogół sprawy mniejszej •«'agi, zahacza jednak ró­
wnież o hiszpańską wojnę domową. Mianowicie 
rząd południowo-amerykańskiej republiki Chile 
■stawia przed Ligą Narodów kwestię ewakuacji 
5000 ludzi, mężczyzn, kobiet i dzieci, którzy schro­
nili się w gmachach ambasad i poselstw cudzoziem­
skich w Madrycie. Ludzi tych, żyjących od wielu 
tygodni w potwornej nędzy, trudno jest wydalić z 
eksterytorialnych siedzib dyplomatycznych, a jed­
nocześnie są oni niesłychanie uciążliwym ciężarem 
dla niewielu pozostających jeszcze w Madrycie dy­
plomatów. Ewakuacja staje się konieczna. Ale jak 
ją przeprowadzić? Pod jaką strażą mają wyjść ze 
swych kryjówek? Dokąd się udać? Jakimi środka­
mi lokomocji? Czy nie reuci się na nich jedna lub 
druga z walczących stron? Przecież rzecz dzieje się 
w mieście, gdzie na dwóch sąsiadujących ze sobą 
ulicach władzę dzierży inna zupełnie partia. A po­
za tym rząd czerwony nie chce wypuścić wszyst­
kich, twierdząc, że pomiędzy azylantami są zwo­
lennicy gen. Franco, którzy bądź mogą mu udzielić 
cennych wiadomości o stanie rzeczy w Madi ycie, 
bądź zaciągnąć się do jego szeregów. Tak oto po- 
wstaje jeszcze cięższa sprawa dla Ligi Narodów.

cielstwa kazanie, lecz wynikiem nieposłuszeństwa 
służbowego ks. Gramza "wobec dyrektora gimna­
zjum. „Ponieważ ks. Gramz wniósł odwołanie do 
ministerstwa, poleciłem zbadać powtórnie tę sprawę 
z całą obiektywnością. Daleki jestem od tego, aby 
bronić nietaktu tego lub owego nauczyciela, nieza­
leżnie czy jest nauczycielem świeckim, czy też du- 
chownym." Odpowiadając wreszcie pos. Prystoro­
wej minister wyraża przeświadczenie, że jeśli cho- | 
dzi o liczne rzesze nauczycielskie, nie ma żadnych 
podstaw do zajść na tle różnic poglądów religij- 
nych między nimi, a przedstawicielami duchowien- 
stwa. Oczywiście mogą się znaleźć jednostki o naj­
rozmaitszych poglądach religijnych, wszystkich 
jednak nauczycieli obowiązuje zachowanie poglą­
dów osobistych dla siebie. Nauczyciele liczyć się 
muszą oczywiście z wolą rodziców w sprawie reli­
gijnego wy chowania ich dzieci, gdyż wychowanie 
religijne zagwarantowane jest konstytucją. Minister 
przestrzega, aby spory religijne i polityczne nie 
-orzedostawały się do szl ół.

ITod obw iadozenien ministra Świętosławskie- go odbyła się dyskusja KrOtKa, aIC bardo vAy +, to 
na, pełna ostrych starć, gdyż wystąpienia autorów 
interpelacji, a zwłaszcza ks. Lubelskiego, wywołały 
gwałtowne sprzeciwy ze strony radykalnych pos 
łów.

Posłanka Pry storowa zwraca się do ministra 
z apelem, ażeby dla uspokojenia opinii społeczeń- 
stwa zarządził ponowną rewizję zajść w Święcia- 
nach przez po /olaną przez p. ministra komisję, 
złożoną z przedstawicieli ministerium i społeczeń­
stwa. Na członków tej komisji ze strony społeczeń­
stwa proponuje posła gen. Żeligowskiego i wice­

marszałka Podoskiego. „Na potwierdzenie moich 
wywodów tu dodam, że p. wojewoda Bociański na 
moje zapytanie, jak mógł przedstawiciel władzy 
wileńskiej swoją obecnością do pewnego stopnia o- 
kazywanym protektoratem sankcjonować podobne 
wystąpienia — powiedz iał, że z oburzeniem musiał 
opuścić zjazd, stwierdziwszy jego charakter.“

Poseł ks. Lubelski stwierdził, że dotychczasowe 
dochodzenie w sprawie wypadków święciańskich 
było bardzo jednostronne. Zawieszenie ks. Gramza 
uważa za bezprawne, gdyż nie słuchano w czasie 
dochodzeń drugiej strony. W wyniku badań prze­
prowadzonych przez delegata Kurii Metropolital­
nej stwierdzono, że ks. Gramz nie popełnił żadne­
go przekroczenia ani jako prefekt w stosunku'do 
dyrektora, ani jako wychowawca wobec młodzie­
ży. Obecnie po zawieszeniu ks. Gramza jest taka 
sytuacja, że religji uczą i duchowny prawosławny 
i rabin, a najliczniejszej młodzieży katolickiej nikt 
w Święcianach religii nie uczy.

Z obroną Z. N. P. i atakami na duchowień­
stwo wystąpił pos. Hoffman (nauczyciel z Woły­
nia), powtarzając argumenty prasy socjalistycznej.

Warunki pożyczki francuskiej
Pożyczka francuska, udzielona Polsce, została 

zatwierdzona przez ciała ustawodawcze tak we 
Francji, jak i w Polsce. Warunki tej pożyczki są do­
kładnie znane. Przedstawiają się one w sposób na­
stępujący:

Ogółem wynosi pożyczka 2 miliardy 600 milio­
nów franków franc., tj. 650 milionów zł. Składa się 
ona z tr ech części: 1) jedna część w wysokości 405 
mil. franków (tj. około 100 milionów złotych) ma 
wpłynąć zaraz gotówką do skarbu polskiego; 2) 
druga część, wynosząca 945 milionów franków, jest 
przeznaczona na budowę linii kolejowej z Górnego 
Śląska do Gdyni i będzie wpływać do Polski ratami 
w ciągu 3 lat; 3) wreszcie trzecia część, w wyso­
kości 1 miliarda 250 milionów franków przeznaczo­
na jest na podniesienie obronności Polski i wpły­
wać będzie do kraju także ratami, już to w posta­
ci towarów, zakupionych we Francji, już to w po­
staci gotówki na wytworzenie materiału wojennego 
w Polsce.

Oprocentowanie pożyczki wyniesie przecięt­
nie 5 i pół procent na rok.

73 miliardy na zbrojenia
Wedle fachowych obliczeń wydatki wszyst­

kich państw na zbrojenia w roku 1936 wyniosły 73 
miliardy 500 milionów zł. W bieżącym roku wydat 
ki zbrojeniowe w święcie niewątpliwie jeszcze bar­
dziej wzrosną, gdyż wyś< i g zbrojeń trwa.

Wyśc ig ten przyczynia się na razie do ożywie­
nia gospodarczego. Fabry ki najrozmaitszego ro­
dzaju, mające bliższą łub dalszą łączność z wy­
twarzaniem materiału zbrojeniowego, idą pełną pa­
rą i nie mogą nadężyć zamówieniom, tak iż rozsze- 
iza się istniejące już przedsiębiorstwa i zakłada no- • 
we. Ale jest to ożywienie niebezpieczne, które prę­
dzej czy później załamie się.

Drobne w 'adomości
Żydzi przemytnikami walut. W Katowicach po­

licja wykryła wielką szajkę przemytników walut, 
bzajka złożona była z szeregu bogaczy żydowskich. 
Żydzi krzyczą: „Precz z Hitlerem!“ — lecz pienią­
dze hitlerowskie im nie cuchną.
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Na marginesie odpowiedzi min. Swiętosławskiego
P. minister Świętosławski w odpowiedzi swej 

na interpelacje sejmowe posłów ks. Downara, ks. 
dra Lubelskiego oraz posłanki Prystorowej poru­
szył trzy sprawy: badania antropometryczne w 
szkołach, zajścia w Święcianach oraz stosunki mię­
dzy Związkiem Nauczycielstwa Polskiego a du­
chowieństwem.

Co do badań antropometrycznych zazna­
czyć należy, iż nikt nie kwestionował celowości 
tychże; chodziło tylko o sposób ich przeprowadza­
nia. P. Minister w swej odpowiedzi na forum sej­
mowym nie podał charakterystycznego dla całej 
sprawy faktu, że dopiero po ukazaniu się wzmia­
nek w prasie o badaniach na Śląsku, obrażających 
poczucie wstydu u młodzieży, p. wojewoda Gra­
żyński, jako kurator szkolny, polecił podzielić ko­
misje przeprowadzające badania na męskie i żeń­
skie, oraz zarządził największą oględność przy ba­
daniu młodzieży. A zatem nie prasa tu zawiniła, 
która być może poszczególne wypadki badań poda­
ła w jaskrawym świetle, ale przede wszystkim in­
strukcja ministerialna dla badań antropome­
trycznych, którą dopiero poprawiać i uzupełniać 
musiał na swym terenie wojewoda śląski.

Zasadnicze znaczenie mają wypadki świę- 
ciańskie, nie dlatego, że tu wchodzi w grę osoba 
księdza prefekta, ale że stanowią one typowy przy - 
kład stosunku władz szkolnych do przejawów wal­
ki przywódców Z. N. P. z Kościołem katolickim 
i z wychowaniem religijno-moralnym w szkole. Ani 
słówkiem nie dotknął p. Minister przebiegu zjazdu 
Z. N. P. w Święcianach, który stał się prowokacją 
uczuć katolickich i powodem .do wystąpienia ks. 
Gramza i miejscowego społeczeństwa w obronie 
Kościoła. Nie wziął p. Minister pod uwagę stano­
wiska zajętego w tej sprawie przez wojewodę wi­
leńskiego, pułk. Bociańskiego, który wyszedł obu­
rzony ze zjazdu Z. N. P., jak to stwierdziła w 
Sejmie posłanka Prystorowa. Każdy, kto ma choć 
trochę poczucia państwowej racji stanu, musiałby 
być oburzony niebywałymi napaściami przywód­
ców Z. N. P. na Kościół katolicki, najsilniejszą o- 
stoję polskości na ziemiach wschodnich. Naszym 
zdaniem, zachowanie się p. wojewody wileńskiego 
jest najwymow niejszym świadectwem w całej tej 
sprawie. Pominął też p. Minister przy omawianiu 
wypadków święciańskich wynik dochodzeń prze­
prowadzonych przez Kurię Arcybiskupią w Wil- 
nie, mimo że dochodzenie kuratorium szkolnego 

głównie obracało się dokoła osoby ks. prefekta 
Gramza.

Nic więc dziwnego, że takie stanowisko p. mi­
nistra Swiętosławskiego nie mogło zadowolić po- 
słów-interpelantów. Poseł ks. dr Lubelski nazwał 
przeprowadzenie dochodzenia w sprawie święciań- 
skiej jednostronnym, a posłanka Prystorowa zapro- 
ponowała, aby dla uspokojenia opinii publicznej 
wyłonić specjalną komisję, złożoną z przedstawi­
cieli Min. W. R. i O. P. raz społeczeństwa, która 
by bezstronnie zbadała pi zebięg wypadków świę­
ciańskich.

W końcu s wej odpowiedzi na interpelacje p. Mi 
nister wyraził gorące życzenie, „aby wszyscy nau­
czyciele łącznie z prefektami pracowali zgodnie 
nad wspólnym dziełem 'wychowania młodzieży na 
dobrych i prawych obywateli Rzeczypospolitej".

Nie po raz już pierwszy stwierdzamy, że pra­
ca duchowieństwa z ogółem nauczycielstwa polskie 
go układa się na terenie szkoły harmonijnie i ży­
czliwie. Ferment do szkoły wnoszą tylko nieliczne 
jednostki spośród nauczycielstwa, najczęściej nie­
którzy przywódcy Z. N. P., a to w myśl wskazań 
dyktowanych przez siły i wpływy obce kulturze 
polskiej i chrześcijańskiej.
-------------------------------------------

Z frontu katolickiego w Polsce
Wiec rodzicielski w sprawie wychowania religij­

nego. Dnia 17 bm. odbył się w Ozorkowie (diec. 
łódzka) nader liczny wiec rodzicielski, poświęcony 
zagadnieniom wychowania młodzieży. Referenci 
(ks. Nowicki, prof. Podgórski, p. Zającowa) pod­
kreślili w swych wywodach uprawnienia rodziny, 
Kościoła i Państwa do wychowania młodzieży, 
wskazali na konieczność rozbudowy wpływów ro­
dzicielskich poza dom rodzinny. Opieka rodziciel­
ska musi objąć nie tylko stronę materialną szkoły, 
lecz przede wszystkim winna wykorzystać swe 
uprawnienia w kierunku opieki moralnej. Szkoła i 
dom mają się wzajemnie uzupełniać w dziedzinie 
wychowania religijnego. Udział w zebraniu rodzi­
cielskim był wielki. Wiec zakończono odśpiewa­
niem hymnu narodowego.

Tydzień książki katolickiej w diecezji śląskiej. 
Wzorem lat ubiegłych Liga Katolicka w Katowi­
cach zorganizowała przy pomocy Akcji Katolic­
kiej w diecezji śląskiej od 4 do 11 października ub.

! r. „Tydzień Książki“, który dał ogólnie wynik do- 
I datni, prawie o sto procent lepszy niż w roku 1935, 

i to dzięki wydajnej pomocy księży proboszczów 
. i dzielnej współpracy członków stowarzyszeń Akcji 

Katolickiej, którzy nie szczędzili trudów i zachodu, 
■by przygotować efektowne reklamy, dekorować 
stoiska i zająć się rozsprzedażą. Książek sprzedano 

I 16.500; nagrody w postaci biblioteczek (36 różnych 
książek i broszur) otrzymały Kat. Stów. Młodzieży 
żeńskiej w Chorzowie za najgustowniej urządzone 
stoisko oraz parafia Wielkie Hajduki za najwięk­
szą gorliwość przy sprzedaży książek. Wynik „Ty­
godnia Książki“ stwierdza, że w społeczeństwie 
śląskim książka katolicka staje się coraz większą 
potrzebą kulturalną.

Katolicyzm w święcie
Stan zdrowia Ojca świętego. W piątek d. 22 bm. 

Papież wskutek ataków sercowych dwukrotnie ze­
mdlał. Mimo poważnego stanu zdrowia udzielił 
szeregu posłuchań, między innymi sekretarzowi sta­
nu kard. Pacelliemu, wizytatorowi apostolskiemu 
w Abisynii i pożegnalnej audiencji kardynałom 
Faulhaberowi i Schultemu. — Dzisiejsze pisma do­
noszą, że jednak stan zdrowia Ojca św. nagle się 
poprawił. W ciągu ostatniej nocy spał dobrze przez 
kilka godzin, a rano po wysłuchaniu mszy św. i po 
wizycie lekarza opuścił łóżko i udzielił szeregu au­
diencji, 'przyjmując różnych dostojników kościel­
nych. Ojciec św. spędził w salonie szereg godzin, a 
do sypialni udał się dopiero po zachodzie słońca.

Sytuacja Kościoła w Niemczech. Mimo swej cięż­
kiej choroby przyjął Ojciec św. w ostatnich dniach 
dwukrotnie na specjalnej audiencji najwy bitniej- 
szych przedstawicieli episkopatu Niemiec, ks. kar­
dynała Bertrama, arcybiskupa wrocławskiego, ks. 
kardynała Faulhabera, arcybiskupa monachijskie- 

I .go, ks. kardynała Schultego, arcybiskupa kolońskie- 
1 go i biskupów diecezji berlińskiej Preysinga i mo- 

nasterskiej Galena. Przedmiotem obrad był’ obec­
ne ciężkie położenie Kościoła katolickiego w zhitle­
ryzowanych Niemczech. Ponieważ w kwietniu roz­
poczyna się w Niemczech nowy rok szkolny, a nad­
to na koniec stycznia zwołany został Reichstag, 
muszą być powzięte decydujące postanowienia jak 
najrychlej, by nie narażać społeczeństwa katolickie 
go na całkowite odchrześcijanienie s? kół. W kołach 
politycznych twierdzą, że położenie katolików w 
Niemczech było także przedmiotem rozmów Mus-

1 soliniego z Goeringiem.

(24)

W obronie prawdy
Gorszą się pp. Grudowie, Lechiccy, Hulkowie- 

Laskowscy i pastorzy-redaktorowie, którzy umie­
szczają w swych organach złośliwe wywody i ko­
mentarze, „ślubowaniem“ katolickiej młodzieży 
akademickiej. Dziwna rzecz, że ten sam organ pa­
stora Michelisa, który umieścił pełne sarkazmu i 
jadu artykuły o „ślubów aniu“ katolickich studen- 
tów, tj. „Zwiastun Ewangeliczny“ na łamach swoich 
opublikował kilka tygodni przedtem odezwę pasto­
ra cieszyńskiego p J. Nierostka, prezesa zarządu 
głównego Zw. Mł. Ew. Wojew. Sl., wytyczającą 
nowe drogowskazy i cele: „Zgromadzisz się mło­
dzieży, by przed ołtarzem Pańskim odnowić śluby 
wierności Panu, kościołowi. Ojczyźnie i narodowi 
swojemu. Wierności tym ideałom, którym służyli 
ojcowie twoi, chlubnie się zapisując w dziejach ko­
ścioła i narodu swego. Zgromadzisz się, by się wza­
jemnie pokrzepić do pracy i walki o lepszy świat 
i lepsze w nim stosunki, do walki o zwycięstwo 
prawdy i sprawiedliwości. Zgromadzisz się, by na 
nono rozbudzić w sobie tęsknotę za życiem, zgod­
nym z życiem Mistrzą z Nazaretu“ i zapewnia: 
„nie braknie na Zjeździe nikogo z młodego poko­
lenia Ewangelickiego. Zjawi się ono całe jak jeden 
mąż, by Zamanifestować, że nie wstydzi się swego 
wyznania, za hore prz odkowie życie i mienie po­
święcali“ ...i zaprasa: „Młodzieży! Przybywa i na 
Zjazd i wypełn nietyik. .dostojną i potężną świą­
tynię cieszyńską, ale i całe ciasto Cieszyn Niech 
się ono zdumieje i rozbrzmi odgłosem nóg twoich,a 
ojcowie Twoi niech się rozweselą i rozradują nad 
Tobą “15)

Nadszedł dzień zjazdu jubile uszowego. „Szla­
kiem ojców szły krocie tych z pośród młodego 
pokolenia ewangelickiego, co to nie wytarli jeszcze 
ze swych dusz świadomości swej przynależności re­
ligijnej“ — czy to— pytamy — nie jest „ewangeli- 
cyzm pielgrzymek?“ — „Specjalny pociąg popu­
larny z Katowic przywiózł niespodziewanie duże 
zastępy młodzieży z G. Śląska, Częstochowy, Ło­

dzi; zaś pociągi zwykłe, autobusy i wozy dostarczy­
ły szeregów miejscowej braci. Zaroiło się na ulicach 
Cieszyna, jak ongiś rojno musiało być, kiedy z ca­
łego kraju lud w nabożnym skupieniu zdążał — 
spragniony strawy duchowej — ku swemu Syjono­
wi na Wyższej Bramie“ — oto ewangelicyzm proce­
sji uroczystych. — „Długiemu pochodowi - tak da­
lej opisuje „Poseł Ewangelicki“120) — idącemu od 
teatru wyszło na spotkanie prezbiterstwo zboru 
cieszyńskiego i duchowieństwo z NPW. ks. Bisku­
pem na czele; ks. sen. Kulisz odezwał się do nadcho­
dzących od bramy kościoła w ciepłych słowach po­
witania, uświadamiając młodym posłannictwo, jakie 
mają do spełnienia w tym ważnym dla obecnej do­
by „kraju nad Wisłą“. „Udano się do kościoła Je­
zusowego, ażeby tam przed tron Najwyższego 
wznieść dziękczynienia za udzielane błogosławień­
stwo i Pana Zastępów prosić w modlitwie i śpie­
wie o hart i moc ducha do dalszej pracy dla dobra 
Ojczyzny i na chwałę Boga.“127) „Nabożeństwo, 
działające mocą rozśpiewanych mas obecnych i pię­
knością oddanej przez chór cieszyński pieśni“120) 
..'pozostawi niewątpliwie w młodzieży niezatarte 
wrażenie.“129) Po południu odbyła się akademia w 
teatrze ze śpiewami, z referatem pastora Nierostka, 
wieczorem w auli szkoły na Placu Kościelnym wal­
ne zebranie delegatów, by tam dokonać rachunku 
sumienia za rok ubiegły i przedsięwziąć nowe de­
cyzje, potrzebne dla dalszego życia zw iązkowego... 
Rozstaliśmy się pod wrażeniem: Zja d się udał.“1“)

My nie nazwiemy Zi zdu Młodzieży Ewan­
gelickiej „manifestacją polityczną, przybraną w 
piórka swoistej pobożności“, an „włażeniem w ła­
twiznę pielgrzymki i ślubowania, ani złudną sie­
lanką dewocyjną", bo nie chcemy obrażać, jesteśmy 
kulturalni i „porządni".

Ślubował kiedyś lub co najmniej przyrzekał 
autor artykułu „Twórczość i symbol gestu“ przy 
konfirmacji, że będzie „porządnym, solidnym, szla­
chetnym, zacnym człowiekie m“, czy dotrzymał 
obietnicy, czy się uchronił w dotychczasowej swej 
publicystycznej działalności od „złośliwego i o- 
tępiającego fanatyzmu i ograniczoności wyznanio­

wej“, przed czym tak gorąco przestrzegał superin- 
tendent Bursche, albo czy tylko robił gesty, rzucał 
pewne słowa — niech oceni nieuprzedzony krytyk.

W rozmowie z p. E. Szummerem z Warszawy 
autor rozprawki „Twórczość i symbol gestu“ wy- 
wnętrzył się, że „pisze się głównie, żeby zarobić te 
marne kilkadziesiąt złotych. Pisze się nędzne sen­
sacje. To tylko jest nieźle płatne — regularnie i 
chętnie. Na to jest popyt nieograniczony. Niejedno 
t. zw. pismo poważne łatami całymi zalega z wypła­
tą honorarium. Winni mi 2000, a dostaję 300 na rę­
kę. W tych warunkach siłą rzeczy macha czło­
wiek to, co jest płatne nędznie może, ale zaraz, 
bez zwłoki. A jeszcze jedno: zależność pisarza od 
pewnych okoliczności pobocznych, politycznych. 
Więc np. o moich ulubionych Czechach nie mogę 
aktualnie pisać. To jasne... Marzę wciąż o tym, 
aby mieć jakieś pismo swoje, własne, gdzieby mo­
żna było wypowiedzieć się, wypisać, gdzieby mo­
żna oznajmić to, co się naprawdę chćiało, szczerze, 
otwarcie, odważnie. W literaturze tak jak w życiu 
trzeba wprzódy zjeść własnych rodziców, by two­
rzyć życie nowe. Kiedy sobie przeglądam pisma 
francuskie, zazdrość mnie ogarnia, że oni tam mo­
gą pisać wszystko swobodnie, żarliwie, nap^ 
wie... U nas momentalnie zahukają, odsądzą od 
czci i wiary, zmiażdżą gradem oszczerstw... Gdy- 

j bym był młodszy (wzdycha) zarazbym sobie wye- 
migrował, żeby odetchnąć pełną piersią.“1’1) P. 
Hulka pisze w nieswoich pismach, lecz w pismach 
protestanckich, wolnomyślicielskich, o katolicy­
zmie to, co naprawdę o katolicyzmie nie tyle my­
sli, lecz czuje — i to szczerze, otwarcie, odważnie, 
żarliwie, napastliwie, z dużą dozą jadu i żółci, ma­
cha to, co jest płatne, nędznie może, ale zaraz...
--------------- (C. d. n.)

185) Zwiastun Ewang. z d. 28 VI 1936, nr 26. 
186) Z d. 4 VII 1936, nr 28.
187) Ewangelik Górnośl. z d. 12 VII 1936, nr 28.
188) Poseł Ewang. z d. 4 VII 1936, nr 28.
189) Ewangelik Górnośl. z d. 12 VII 1936, nr 28.
130) Poseł Ew. z d. 4 VII 1936, nr 28.
131) Kuryer Literacko-Nauk. nr 28 z d. 15 VII 35.
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Nowa konstytucja sowiecka
Ósmy Wszechrosyjski Kongres Sowietów, 

który w grudniu obradował w Moskwie, uchwa­
lił nową konstytucję Rosji Sowieckiej. Do pro­
jektu zatwierdzonego przez Stalina wprowa­
dzono tylko nieliczne poprawki. Jedna z tych 
poprawek mówi, że Sowiety mogą ogłosić 
stan wojenny i w takim wypadku, gdy zajdzie 
potrzeba wykonania zobowiązań międzynaro­
dowych. dotyczących wzajemnej obrony przed 
napaścią. Przepis ten mówi, że bolszewicy mo­
gą ogłosić wojnę, gdy np. któreś państwo zechce 
zwalczać propagandę Moskwy lub t. zw. fronty 
ludowe, albo gdy bolszewicy będą chcieli wy­
stąpić do walki z frontem antykomunistycznym.

Utrzymane zostały w nowej konstytucji 
wszystkie pozorne przepisy wolnościowe, de- 
mokratyczne i liberalne. Ale przepisy te są 
tylko pustymi frazesami, które wobec czerwo­
nego terroru nie mają żadnego znaczenia. To 
samo należy powiedzieć o wolności osobistej 
lub tolerancji religijnej. Głośny francuski pisarz 
komunistyczny Andre Gide po powrocie z So­
wietów wydał książkę, w której tak pisze o tej 
wolności sowieckiej: „Wątpię, aby w jakimkol­
wiek innym kraju, nawet w Niemczech Hitlera, 
myśl była mniej wolna, a bardziej nagięta, ster­
roryzowana, lokajska". Oto jaka panuje w So­
wietach wolność.

Poza uchwaleniem konstytucji ósmy kon­
gres sowiecki wiele mówił o sile czerwonej ar­
mii. W obradach uczestniczyli wszyscy czerwo­
ni marszałkowie z Woroszyłowem na czele. 
Mowy przepełnione były frazesami o patrioty­
zmie i obronie sowieckiej ojczyzny.. Generał 
Chrypin dowodził, że w ciągu pierwszych dzie­
sięciu miesięcy 1936 r. liczba zbudowanych sa­
molotów wzrosła o 95 proc., liczba i notorów o 
146 proc. W ciągu ostatnich 4 lat lotnictwo 
--------------------

Francuski eksperyment-
Jesienny eksperyment walutowy, zapoczątko­

wany przez Francję, a podjęty przez cały tuzin 
innych państw, wywołał wielkie nadzieje na popra­
wę i ożywienie handlu międzynarodowego, ale, jak 
dotąd, dodatnich skutków nie przyniósł. Na widok 
publiczny występują iuż obecnie błędy tej ope­
racji.

Rząd Bluma we Francji „zarobił“ na dewalu­
acji franka około 17 miliardów franków. Część tej 
sumy otrzymał minister skarbu Auriol na bieżące 
wydatki, część przeznaczono na ratowanie franka 
od dalszych, a nie przewidzianych załamań. Mini­
ster skarbu część swoją już wydał. Chwilowo ratu­
je się przez lokowanie bonów skarbowych na setki 
milionow franków w Banku Francji. Chcąc się za­
bezpieczyć, rozpisał pożyczkę na zbrojenia na su­
mę 7 miliardów franków. Wtajemniczeni opowia­
dają (a należy do nich były minister skarbu Rey- 
noult), iż przy obecnej gospodarce w ciągu roku 
braknie sk arbcwi Francji ok. 30 miliardów franków

Rząd Bluma, pogorszywszy wartość franka, 
liczył na to, że tak, jak w Anglii, ceny nie pójdą w 
górę. Pomylił się. W ciągu 3 miesięcy ostatnich po­
szły w górę: chleb o 39 procent, żywność o 19 proc., 
surowce krajowe o 28 proc., zagraniczne o 41 pro­
cent, v no o 28 proc., ubrania krajowe o 16 proc., 
zagraniczne o 36 proc., opał o 18 proc. itd. Skutek 
tych podwyżek jest ten, że robotnicy masowo straj­
kują, żądając podwyżek płac, a i uch ten znajduje 
żywe poparcie wśród nauczycieli, policjantów, u- 
rzędników itd. Rolnicy, zmuszani przez organa 
władzy7 do spr zedawania produktów po niższych 
cenach, butują się również i zapowiadają bojkot 
miast. ——

Okazuje się, że Tzo- . francuski nie uciekł od 
kłopotów przez dewaluację fram—

Włochy i Japonia
Zapowiadane od pewnego czasu porozumienie 

włosko-japońskie zostało urzędowo potwierdzone. 
Porozumienie równoznaczne jest z uznaniem Im- 
perium Włoskiego przez Japonię, która na miejsce 
dawnego poselstwa przy rządzie negusa, utworzy 
w Addis-Abebie konsulat generalny. Łącznie z u- 
znaniem aneksji Abisynii przez Japonię Włochy u- 
znają niepodległe państwo Mandżukuo i zamianują 
w tamtejszej stolicy swój konsulat, co zasługuje na 
uwagę z tego względu, że większość mocarstw nie 
uznała dotychczas oderwania Mandżurii od Chin, 
dokonanego przez Japonię.

sowieckie podniosło się o 33 proc. Wyćwiczo­
na kadra wojskowa lotnictwa posiada 100.000 
ludzi, gdy Niemcy mają 70.030 ludzi. Pisaliśmy 
już o tym, jak tow. Zdanow groził państwom 
bałtyckim. Do tego należy dodać, że sam komi­
sarz Litwinow atakował ostro Niemcy i Japo­
nię, a komisarz Lubczenko powiedział te sło­
wa: „Armia czerwona zada wrogom tak druz­
gocącą klęskę, jakiej historia jeszcze nie widzia­
ła". Stalin, kończąc swoją mowę o konstytucji, 
wygłosił taki apel: „Naprzód, ku nowym zwy­
cięstwom komunizmu". Z tych wypowiedzeń 
wodzirejów bolszewickich wyziera straszna za­
borczość komunizmu sowieckiego, która świa­
tu przygotowuje nowe nieszczęścia.

Zwyżka cen zboża i bydła
Mocna i zwyżkowa tendencja, panująca na 

wielkich rynkach światowych już od paru mie­
sięcy, utrzymała się w ostatnim okresie. Wszy­
stkie zboża zwyżkowały, przy czym pierwsze 
miejsce w tym kierunku zajmuje żyto, które 
wyraźnie dąży do zrównania się z ceną psze­
nicy.

Duży wpływ wywarła na to pogłoska o za­
miarze zakupienia przez Niemcy 10 milionów 
centnarów metr. żyta. Duże zakupy zboża u- 
skuteczniają również Włochy. Z drugiej strony 
Rosja wyczerpała swoje zapasy i nie wywozi 
tak wiele zboża, jak w innych latach. Wszyst- 
ko to musiało wpłynąć na zwyżkę cen.

Nastrój wielkich rynków zbożowych udzie­
lił się i naszym rynkom krajowym, a tendencja 
zwyżkowa jest całkiem wyraźna. Gdyby rolni­
cy nasi zdołali zorganizować podaż tak, aby 
sprzedawać zboże bezpośrednio na giełdzie, to 
opłacalność produkcji zbożowej zostałaby pra­
wie osiągnięta.

Na baczną uwagę zasługuje również ko­
rzystne położenie na rynku zwierząt rzeźnych. 
Spożycie krajowe mięsa zaczęło od kilku mie­
sięcy wzrastać. Poprawił się również wywóz. 
Kontyngent Polski do Anglii nie tylko się u- 
trzymał, ale wzrósł o 12 procent w porównaniu 
z rokiem ubiegłym. W ostatnich czasach powa­
żnym odbiorcą naszych produktów hodowla­
nych stały się także Stany Zjednoczone. Po­
łożenie więc na rynku zwierząt rzeźnych 
kształtuje się pomyślnie, a wyrazem tego jest 
tendencja zwyżkowa, zwłaszcza w zakresie 
trzody chlewnej.
N*****RTRRERRREm)

Drobne wiadomości
Wzrost wkładów w PKO. Bilans Poczto­

wej Kasy Oszczę łności w Warszawie za rok 
1936 zamyka się czystym zyskiem 5,599.474,55 
zł. Wkłady wzrosły w ciągu roku o blisko 14 
milionów zł, osiągając na dzień 31 grudnia o- 
gólną sumę 895,668.821,29 zł. Liczba książe­
czek oszczędnościowych wzrosła w ciągu roku 
o 397.988 sztuk do 2,286.830 sztuk Ogólny 
obrót wyniósł nienotowaną dotąd sumę 30 mi­
liardów złotych.

Nikt nie chce się przyznać do 50 tys. zł. 
Na przejściu granicy polsko-gdańskiej w Ko­
líbkách zaszedł nienotowany dotąd u nas wy­
padek. W autobusie, utrzymującym komunika- 
cję pomiędzy Gdynią a Sopotem,' urzędnicy 
kontroli skarbowej znaleźli ukrytą pod niezaję- 
tym przez żadnego z pasażerów siedzeniem 
paczkę. Okazało się, że w paczce znajduje się 
przeszło 50.000 złotych w banknotach. Ponie­
waż żaden z pasażerów nie przyznawał się do 
ukrycia tejże, zatrzymano wszystkie znajdują­
ce się w autobusie osoby i przewieziono do 
' ier.—-twa kontroli skarbowej w Gdyni. W 
wyniku przesfuchauta z. - — ». dotad. kto 
jest właścicielem owych 50.000 zł, które miały 
być przemycone w tak niezwykły sposób' 
przez polski obszar walutowy Zatrzymano jed- 
naż spośród pasażerów dwóch żydów, jako po- 
dejrzanych właścicieli ukrytych w autobusie 
banknotów.

Zastój w spółdzielczości polskiej. Dawniej mie­
liśmy w Poznańskim i na Pomorzu rozwiniętą 
spółdzielczość na wsi, która była prze dmiotem na­
szej siły i dumy; przy pomocy tego aparatu sPO- 
łeczno-gospodarczego dawaliśmy sobie radę z 
Niemcami za czasów zaborców. A dziś ludność 

wiejska jest zniechęcona do tej roboty i dożyliśmy 
tego, że w niepodległej Polsce spółdzielnie niemiec- 
kie lepiej się rozwijają i sięgają swymi wpływami 
do społeczeństwa polskiego. Tak samo w woje­
wództwach wschodnich spółdzielczość ukraińska 
rozwija się niestety lepiej i zdrowiej niż polska.

Prawie połowa budżetu Japonii dla wojska. 
Budżet Japonii na rok 1937-38 ustalony został na 
sumę 3 (miliardy yenów (12 miliardów zł), tj. o 730 
milionów yenów więcej, niż w roku ubiegłym. Na 
zbrojenia łącznie z armią przewidziane są wydatki 
1.4 miliarda yen, co wynosi o 35Û mii. v ięcej niż 
w roku ub. Na armię lądową preliminowane są wy­
datki w wysokości 720 mil., a na flotę 680 mil. yen.

Z Cieszyna i okolicy
Nie kupować dewocjonaliów u żydów! Ks. bi­

skup Adamski polecił w ostatnim numerze „Wia­
domości Diecezjalnych“ księżom proboszczom, aby 
pouczali wiernych, by wszelkie przedmioty służą- 
ce do kultu religijnego (obrazy, figury, koronki, 
szkaplerze, mc daliki itd.) nabywali wyłącznie w 
firmach katolickich, gdyż tylko wtedy istnieje 
gwarancja, że będą zachowane przepisy liturgicz­
ne. Firmy zaś katolickie powinny poinformować 
się, jakie istnieją przepisy liturgiczne co do obraz­
ków, figur, krzyżyków itd., aby z powodu nieza­
chowania przepisów wierni nie byli po: bawieni 
łask i odpustów, których Kościół udziela osobom 
używającym sakramentalii w sposób właściwy.

Imieniny Prezydenta Rzplitej w szkołach. W 
szkolnictwie zorganizowany będzie obchód z okazji 
imienin P. Prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego, 
przypadających w poniedziałek 1 lutego. Urządzo­
ne będą okolicznościowe pogadanki w szkołach po­
wszechnych i w niższych klasach szkół średnich.

Jeszcze o zmianach w sądownictwie. W związku 
z notatką zamieszczoną w przedostatnim numerze 
informują nas, że sędzia s. o. dr Jan Garbusiński 
stara si; o przeniesienie do Poznania. Ponieważ po­
danie jego nie zostało dotychczas załatwione, prze­
to pozostaje on na razie w Cieszynie. Także sędzia 
s. o. dr Kazimierz W ach pi zeniesiony został w stan 
spoczynku na własną prośbę; jak się dowiadujemy, 
ma on objąć notari it w Bielsku. Natomiast proku­
rator cieszyński p. Izydor Poeche zarządzeniem mi- 
nistia sprawiedliwości z dnia 9 XII 1936 przenie­
siony został z urzędu na stanowisko prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym w Złoczowie.

Osobiste. Di Józef Wróbel, sędzia grodzki w 
Bielsku, został zamianowany sędzią Sądu Okręgo­
wego w Cieszynie, dr Stanisław Podgórski, sę­
dzia okręgowy w Samborze — sędzią Sądu Okrę­
gowego w Cieszynie, asesor mgr Stanisław H e y- 
n a r — sędzią grodzkim w Cieszynie.

Przeniesienie. Kierownik oddziału egzekucyjne­
go przy Urzęd: ie Skarbowym w Cieszynie, p, pod- 
referendarz Alfred Körner, został przeniesiony 
do Urzędu Skarbowego w Bielsku. P. Körner, któ­
ry piastował swe stanowisko od roku 1918, cieszył 
się jako wzorowy i taktowny urzędnik zaufaniem 
i szacunkiem wszystkich interesantów. W miejsce 
jego został zamianowany kierownikiem oddziału p. 
Marian G r c i s s, sekretarz administr. z Wodzi­
sławia.

Z cieszyńskiej Rady Gminnej. Na posie­
dzeniu Rady Gminnej w dniu 4 bm. sprzedano 
stary samochód ciężarowy używany przez 
Elektrownię fabrykantowi Niemcowi za 500 zł. 
Przyznano zasiłki doraźne dla 7 robotników w 
wysokości 730 zł. Elektrownię upoważniono do 
szerszego stosowania taryfy gospodarczej. 
Ustalono wysokość kredytów na zaliczki dla 
robotników Elektrowni na równi z robotnikami 
gminnymi do 2000 zł z tym, że wysokość zali­
czek nie może przekraczać zarobku 2-tygodnio- 
wego, że zaliczka musi być spłacona najpóźniej 
do 10 tygodni i że przed spłaceniem jednej za­
liczki nie może być zaciągana zaliczka nowa. 
Wydzierżawiono grunta miejskie jako zagony 
pod ziemniaki w wartość» 1378 zł, przy czym 
cobotnikem miojokim i bezrobotnym (4 30) czyn­

sze dzierżawne w wysokości 950 zł darowano. 
irmie Blasenstein s przedano stare żelazo w 

cenie 9 gr za 1 kg. Odpisano nieściągalną nale- 
żytość za prąd 1686 zł ud Ludwika Apflą.

norzonc 58 należności za mieszkania w bu­
dynkach gminnyc) (aleskach i w starych ko- 
szarach) z powodu niewyPiacer, , 12 
w sumie 11 075 zł na podstawie jednomysnyew 
uchwał komisji finansowej.

Zwolnienie małorolny», h od kosztów regu- 
lacji rzek, W dniu 12 bin. komisja rolna Sejmu 
Śląskiego pod przewodnictwem posła Palarczy- 
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ka rozpatrywała sprawę zwolnienia rolników, 
posiadających swe grunta nad brzegami rzek 
od ponoszenia części kosztów regulacji rzek. 
Komisja uchwaliła rezolucję w sprawie zwol­
nienia w przyszłości małorolnych od wspom­
nianych opłat.

Senior Kulisz ustępuje? Jak donosi warszawski 
„Głos Ewangelicki“, senior Karol Kulisz zgłosił 
Prézbiterstwu Zboru Cieszyńskiego zamiar ustąpie­
nia ze swego dotychczasowego stanowiska i przej- 
ścia w stan spoczynku, W związku z tym konferen- 
cja pastorów nowoutworzonej ewangelickiej diece­
zji śląskiej, która się odbyła w Cieszynie w dniu 4 
hm., wysunęła jako kandydata na seniora pastora 
Pawła Nikodema z Ustronia. Prezbiterstwo Zboru 
Cieszyńskiego jednak nie przyjęło do wiadomości 
rezygnacji seniora Kulisza i postanowiło postawić 
jego kandydaturę na seniora diecezji śląskiej przy 
zbliżających się wyborach senioralnych.

Barbarzyństwo radiowe. Od 19 styczni i wprost 
niemożliwym jest w części miasta Cieszyna słucha­
nie radia. Przez cały dzień już od wczesnych go­
dzin rannych do późnej nocy słychać w aparacie ra­
diowym ciągłe syczenia, pochodzące od jakiegoś 
aparatu wysokiej częstotliwości, albo od nienależy­
cie uziemionego motoru. Może tą sprawą raczy za- 
interesować się Dyrekcja Poczty lub Dyrekcja E- 
lektrowni, przeprowadzając surową kontrolę i na­
kładając grzywnę na złośliwego posiadacza maszy 
ny iskrzącej. O to proszą mieszkańcy placu Domi­
nikańskiego, ul. Sejmowej, Nowego Miasta i ul. 
Pokoju.

Zgony. Dnia 19 bm. zmarł w Cieszynie po cięż­
kiej chorobie śp. Stanisław B a r d e 1 i, em. sierżant 
4 psp. w 43 roku życia. — Dnia 23 bm. zmarł wsku­
tek nieszczęśliwego wypadku, zaczadziwszy się w 
mieszkaniu gazem, śp. Józef B 1 a 11 o ń, majster 
szewski, licząc 76 lat. N. o. w p.!

Z Bobrku. (W spomnienie pośmiert- 
n e.) Pod koniec grudnia zmarł w wieku 88 lat je­
den z najstarszych obywateli b. gminy bobreckiej 
śp. Franciszek Lipa. Zmarły był bratem śp. gene­
rała Pawła Lipy. Był wójtem gminy Bobrek przez 
pewien czas, długoletnim członkiem rady gminnej 
i kółka rolniczego; popierał każdy szlachetny wysi- 
lek. Swoją uprzejmością i prawym charakterem 
Zjednał sobie szacunek i uznanie u współobywateli. 
Był to typ rolnika pogodnego, co ukochał ziemię 
zraszaną potem. W życiu wyznawał zasadę „módl 
się i pracuj“. Mimo ciężkiej pracy znalazł czas na 
wszystko i był wzorem obywatela. Wychował licz­
ną rodzinę, ibo aż jedenaścioro dzieci, wyposażył 
je i wykierował na odpowiednie stanowiska. Spo­
czął w grobie rodzinnym na cmentarzu bobreckim. 
N. o. w p!

Z Brennej. (Zgon.) Dnia 13 bm. zmarł nagle 
na drodze wskutek udaru serca śp. Paweł Siko- 
r a, chałupnik, w 49 roku życia. Zmarły z isiadał od 
przeszło 14 lat w Wydziale Gminnym jako przed­
stawiciel grupy robotniczej. N. o. w p.!

Z Górek Wielkich. (Ruch ludności.) W 
roku 1936 urodziło się na terenie tutejszej parafii 
55 (w r. 1935 70) dzieci; 33 (29) chłopców i 22 (41) 
dziewcząt. Umarło 35 (18) osób, w czym dzieci 23 
(7), dc rosłych 12 (11). Naturalny przyrost wynos. 
20 (52) osób. Ślubów zawarto 11 (16). Komunii św. 
rozdano 8850 (5339). Zaopatrywań było 30. Para­
fia liczy obecnie 1615 dusz. Protestantów na tere­
nie parafii mieszka 220 (w tym 3 adwentystów) i 4 
ży dow (jedna rodzina).

Z Jaworzynki. (Opłatek i Jasełka.) W 
dniu Nowego Roku urządziły S. K. M. M. i Ż. „O- 
płatek" na Krzyżowej. Do 50 członkiń i członków 
przemówił ks. adm. Zając, zaś młodzi wygłosili kil­
ka deklamacji i monologów. W niedzielę 3 bm. ode­
grano „Jasełka“, na które zeszła się taka masa lu­
dzi, jakiej jeszcze w Jaworzynce na żadnym przed­
stawieniu nie było.Na zakończenie mieszkająca tu­
tá.. drużyna harcerska ubawiła zebranych wesołą 
pantominą.

— (Z dziczenie.) Na powracającego 
zza granicy niejakiego Urbaczkę napadlo trzech 
młodzieńców, z Których eden (przybłęda) zra- 
n ił mu siekierą czaszkę. Rannego odwieziono 
do szpitala, a sprawców okutych w kajdanki 
odstawiono do więzienia w Cieszynie.

Z Kisielowa. (Z arna eh na szkół ę.) W dniu 
5 bm. odbyło się w godziszowskiej szkole zebranie 
Wydziałów gminnych Godziszowa Kisielowa i 
Kolakowie Górnych i Dolnych. Referat na Zebra­
niu wygłosił inspektor szkolny p. Jamrozek. Wy-

Złóż ofiarę na zimową pomoc 
____________ dla bezrobotnych!

vody jego streszczały się w tym, że należy znieść 
1-klasowe szkoły we wspomnianych gminach, a za­
łożyć szkołę 7-klasową i to w Godz iszowie. Do bu­
dowy szkoły miałyby się przyczynić interesowane 
gminy, znaczną część kosztów miałby pokryć Skarb 
śląski. Po dyskusji członkow ie wydziałów gmin­
nych przychylili się do stanowiska inspektora i pod 
odpowiednią uchwałą złożyli swoje podpisy. Uchwa 
ła godziszowska wywołała w naszej gminie wśród 
ludności katolickiej niezadowolenie. Starsi obywa- 
tele przypominają sobie te piękne chwile, kiedy 
przed przeszło 30 laty w naszej wiosce powstała sa­
modzielna szkoła po odłączeniu się Kisielowa od O- 
grodzonej. Szkoła ta przed paru laty została prze­
mieniona na 2-klasową, a obecnie gmina dążyła do 
rozszerzenia szkoły do 3 lokali szkolnych. Cieszono 
się, że myśl ta znalazła zrozumienie u p. starosty 
Plackowskiego i radość była tym większa, gdy in­
spektor szkolny p. Jamrozek polecił delegacji gmin­
nej wygotować plany rozbudowy szkoły. To też o- 
becnie jest tym większe rozczarowanie i niezado­
wolenie, tym bardziej, że p. inspektor twierdzi, iż 
polecenia wygotowania planów nie wydał. Na po­
siedzeniu Rady szkolnej miejscowej w Kisielowie 
dnia 19 bm. uchwalono dążyć do tego, ażeby w Ki­
sielowie pozostawiono szkołę przynajmniej dla 
dzieci w pierwszym i drugim roku szkolnym. Był­
by to wstyd dla naszej gminy, gdybyśmy musieli 
szkołę znosić. Pozbawiono by nas też jedynego in­
teligenta z średnim wykształceniem. Musimy także 
wyrazić niezadowolenie z innego punktu widzenia. 
Teraz mamy w szkole większość dzieci katolickich 
i dlatego kierownika szkoły katolika. Gdy stanie 
szkoła wspólna w Godziszowie, to dzieci katolickie 
stanowić będą znaczną mniejszość, kierownikiem bę 
dzie ewangelik, tak samo znaczna większość grona 
nauczycielskiego. My katolicy mamy prawo do te­
go, aby dzieci nasze były wychowywane w szkołach 
katolickich przez nauczycieli katolickich. Spodzie­
wamy się, że słusznymi żądaniami katolików kisie- 
lowskich zainteresuje się p. Wojewoda, że całą 
rzecz każę na nowo zbadać i załatwić ją w myśl 
słuszności.

Z Pruchnej. (Drog a.) Żyjemy w okresie 
budowy dróg trwałych, szerokich i prostych, 
przy czym unika się wszelkich dotychczaso­
wych krzywizn, przez co skraca się tu i tam 
długość dróg nawet o kilkanaście kilometrów. 
W tym względzie istnieje obecnie pewien wy­
ścig we wszystkich państwach. Aby rzesze 
bezrobotnych zatrudnić i choć w części panu- 
j cy kryzys złagodzić, przystąpiono i u nas na 
Śląsku Cieszyńskim do przebudowy istnieją­
cych starych i niepraktycznych dróg. Nowo­
czesna przebudowa drogi Hażlach-Pruchna- 
Śląsk Górny podniesie prestiż naszego młodego 
państwa, czego sobie obywatele życzą. Wzo­
rem dalszej przebudowy drogi na terenie Koń­
czyce Wielkie-Rudnik-Pruchna-Rychułd nie­
chaj będzie nowoczesny wprost wymarzony 
odcinek drogi w Haźlachu.

Ze Skoczowa. (Troje dzieci uległo za- 
c z a d z e .i i u.) Onegdaj żona robotnika Gawlasa 
wyszła z domu przed południem około godz. 11 po­
zostawiając bez opieki troje nieletnich dzieci 7- 
letniego Władysława, 5-letnią Helenę i 3-letnią 
Wandę. Kiedy matka wróciła po kilku godzinach, 
stwierdziła z przerażeniem, że mieszkanie wypeł- 
nione jest czadem, a dzieci leżą w łóżkach bez ru­
chu. Jak się za chwilę okazało, syn Władysław i 
córka Helena byli już martwi, a Wanda dawała 
słabe oznaki życia. Przerażona i zrozpaczona matka 
wezwała natychmiast pomoc lekarską. Najmłodsze 
dziecko przewieziono do szpitala w stanie bezna- 
dziejnym i jest słaba nadzieja utrzymania go przy 
życiu. Dochodzenia wykazały, że dzieci uległy za­
czadzeniu wskutek wadliwej budowy komina. 

Z Bielska i okolicy
Ujęcie dwóch sprawców morderstwa. W piątek 

22 bm. policja w Białej urządziła obławę na podej- 
rzanych o mord rstwo Silbigerowej w Bielsku. 
Przytrzymano dwóch poszukiwanych, którymi są: 
Tadeusz Kułaga oraz Józef. Witkowski. Trzeciemu 
zbrodniarzowi, za którym i ozpisano również, ak 
za dwoma poprzednimi listy gończe, udało się 
ujść. Sprawcy po dokonaniu czynu ogolili wąsy i 
wyjechali do Krakowa, a następnie dc Sosnowca i 
dopi :ro po rozpisaniu listów gończych i ujawnieniu 
ich nazwisk i rysopisów w prasie poczuli grunt pod 
nogami niepewny, wobec czego uznali za stosowne 
wrócić na swój teren w przypuszczeniu, że władze 
bezpieczeństwa po pierwszym dokładnym przeszu- 
kaniu powiatów bielskiego i bialskiego skierują po­

ścig w inną stronę. Przybyli więc z powrotem do 
Białej i ukryli się w cegielni Rosta, w znanej kry­
jówce mętów społeczny ch. Tu też bialska policja 
zbrodniarzy aresztowała. Broni, jak również zra­
bowanej biżuterii i pieniędzy przy zatrzymanych 
nic znaleziono.

Z Dziedzic. (Diamentowy jubileusz.) 
W poniedziałek 18 bm. w tutejszym kościele odby­
ła się rzadka uroczystość. Klemens R e m b i e s a, 
emerytowany placmistrz kolejowy i jego małżonka 
Weronika z Szebestów obchodzili swoje diamento­
we gody po szczęśliwym ukończeniu 60 lar pożycia 
małżeńskiego. O godz. 10 jubilaci w otoczeniu swo­
ich dzieci, wnuków i prawnuków przybyli do ko­
ścioła, gdzie otrzymali przepisane błogosławień­
stwo i laski z krzyżami. Podczas uroczystej mszy 
św. jubilaci przystąpili do stołu pańskiego, a po 
mszy św. odśpiewano dziękczynne Te Deum. Po 
tej pięknej i wzruszającej uroczystości kościelnej pp 
Rembiesowie spędzili dzień swego jubilcuszu w 
gronie najbliższej rodziny i przy jaciol, podejmując 
ich gościnnie. Oboje staruszkowie trzymają się je­
szcze krzepko i dotychczas nigdy poważnie nie 
chorowali. P. Rembiesa liczy 85 lat i w tym wieku 
czyta be’ okularów każdy druk. P. Rembiesowa 
skończyła 82 lat, trzyma się prosto, zachowała ru­
chliwość fizyczną i świeżość umysłu i nie wygląda 
jak staruszka. Oboje jubilaci cieszą się ogólnym 
szacunkiem dla szczególnych zalet swego charak­
teru. Z sześcioro ich dzieci pozostało dwoje przy 
życiu: p. Józef Rembiesa, urzędnik fabryczny w 
Skawinie i p. Helena Frantz owa, żona kolejarza, 
mieszkająca w Wiedniu, gdzie bierze żywy udział 
w życiu kolonii polskiej. Zacni jubilaci odebrali du­
żo życzeń tak od swoich najbliższych, jak i od zna­
jomych, aby jeszcze długo cieszyli się dobrym 
zdrowiem.

Z Jasienicy. (Ruch ludności.) W tutejszej 
parafii liczącej 1512 dusz — oprócz 1191 protestan­
tów, 8 żydów i 26 innych — w zeszłym roku za­
warto związków małżeńskich 25 (w 1935 r. 17), u- 
rodziło się 45 (41) dzieci, w tym 3 nieżywych, 
zmarło 26 (21 ) osób, w tym 14 (11) dorosłych a 12 
(10) dzieci, do Stołu Pańskiego przystąpiło około 
6.500 (7000) osób, przyrost naturalny wynosi 16 
(20) osób.

Piśmienn. ctwo
Sprawozdanie z działalności Polskiego Związku 

Turystycznego w Krakowie za okres od czerwca 1935 
do września 1936 r. Kraków 1936. Nakładem Pol­
skiego Związku Turystycznego w Krakowie. 8°, 
str. 94. Polski Związek Turystyczny, obchodzący 
w r. 1936 trzydziestolecie swego istnienia, wydał 
sprawozdanie swych 14-miesięcznych usiłowań i 
prac na polu propagandy, organizowania i obsługi 
wycieczek, kongresów, zjazdów zbiorowych i o- 
pieki nad 'pojedynczymi turystami. Dokładnie in­
formuje o wytężonej, celowej i pełnym sukcesem 
uwieńczonej działalności kolo imprezy p. n. „Dni 
Krakowa“ w czerwcu 1936 r. Obszerna broszura, 
która daje wyczerpujące dane o pracy najstarszej 
placówki polskiej i propaguje turystykę na zie­
miach 'polskich, a szczególnie zwiedzanie Krako­
wa, zasługuje na rozpowszechnienie wś ód szerszej 
publiczności, a Polski Związek Turystyczny na po­
parcie.

Po dziękowanie
W smutnych chwilach po zgonie mego śp. mę­

ża Stanisława Bardelego, emer. sierż. 4 psp. do­
znałam tyle dowodów poparcia i życzliwości, że 
uważam za potrzebę sei ca złożyć za to podzięko­
wanie. W szczególności dziękuję Przewiel. i Czcig. 
Ks. Proboszczowi Diowi Józefowi Kwiczali za peł­
ne kapłańskiej szlachetności i bezinteresowności 
zrozumienie mojej sytuacji, Przew. Ks. Wilh. Dłu- 
cikowi za prowadzenie konduku i słowa pociechy 
nad grobem, Ks. K. Pogłódkowi i p. prof. Kiszy za 
udział w pogrzebie. Szczególnie dziękuję Przezac- 
nemu Korpusowi Podoficerskiemu 4 psp. i Żonom 
PP. Podoficerów, którzy mi okazali tyle współczu­
cia i pomocy. Niech Bóg dobry wszystkimi to wy­
nagrodzi.

Alojzja Bardelowa z rodziną.

Sąd Okręgowy w Cieszynie, jako Reje­
strowy, zarządza w rejestrze spółdzielni przy 
firmie Kasa Spółdzielcza w Zabłociu następują­
cy wpis: Członkami zarządu są: Rudolf Bojda, 
Jan Stoecker, Józef Janik. Wykreślono człon­
ków zarządu: Jana Czubana, Pawła Grelow- 
skiego, Alojzego Braka. Data wpisu: 16 wrze­
śnia 1936.

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Police: 

całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek ! piątek
Adres Redakcji i Administracji: Cieszyn, eL Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 
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W Czechosowacjls 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie . . . . 15 Kë 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cieszynie, piątek, 5 marca 1937 r. Nr 19

OBÓZ ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO
W poniedziałek 1 bm. odbyły się w Warszawie 

obrady zjazdu organizacyj działaczy społecznych 
przy udziale około 400 osób z 155 miast polskich.

Na zjeździe wygłosił przemówienie płk. Koc, 
który nawiązując do swej deklaracji ideowo-poli- 
tycznej, ogłoszonej przed tygodniem- podał do wia­
domości- że „do apelu organizacyjnego stają szero­
kie rzesze obywateli naszego kraju, zbiorowo po­
przez organizacje lub też przez zgłaszanie się indy­
widualne wyrażają chęć do wzięcia udziału w pra­
cy naszego obozu“.

Jednocześnie płk. Koc ogłosił: ,,Prace nasze 
będziemy prowadzić jako „Obóz Zjednoczenia Na­

Włochy wielkim zbrojnym obozem
Na pos edzeniu Wielkiej Rady Faszystowskiej 

wygłosił Mussolini przemówienie na temat przy­
sposobienia wojskowego narodu. Uchwalono na­
stępnie rezolucję, stwierdzającą, iż Wielka Rada 
Faszystowska po obszernym referacie szefa rządu 
na temat stanu przygotowania wojskowego Włoch 
uważa, iż przygotowanie to jest zadawalniające, 
ale wszelka ewentualność ograniczenia zbrojeń, na­
wet odległego, należy ostatecznie wykluczyć. Wiel­
ka Rada Faszystowska postanowiła: 1) zrealizować 
plan dalszego odpowiedniego zwiększenia włoskich 
sił zbrojnych, 2) przedłużyć na 5 lat funkcje, wy­
znaczone komisariatowi generalnemu produkcji 
w jennej, 3) zmilitaryzować wszystkie czynne siły 
narodu od 18 do 55 lat z periodycznym powoływa­
niem roczników, podlegających mobilizacji, 4) osią­
gnąć maksimum samowystarczalności w sprawach 
dotyczących konieczności wojskowych, 5) wezwać 
naukę i technikę włoską do współpracy w celu osią­
gnięcia samowystarczalności ponieważ jedynie 
dzięki nauce i gotowości na wszelką ewentualność, 
narody mniej wyposa żone mogą przeciwstawić się 
możliwej agresji narodów bogatych i posiadających 
obfite zasoby naturalne.

Sensacyjne aresztowania w Warszawie
Warszawskie władze sądowe przeprowadziły 

ostrą akcję przeciwko skrajnie lev icowemu pismu 
„Dziennikowi Popularnemu". W ubiegły wtorek 
Sąd Okręgowy powziął decyzję zawieszenia wy- 
dawnictwa „Dziennik Popularny“ na czas nieo­
graniczony ze względu na prokomunistyczną 
tendencję polityczną tego dziennika. „Dziennik 
Popularny“ ukazał się wobec tego w środę po raz 
ostatni.

W nocy z wtorku na środę policja dokonała 
z polecenia prokuratury rewizje w mieszkaniach 
współw łaścicieli i współpracowników tego pisma. 
Rewizje te przyniosły w rezultacie obfity materiał 
obciążający, wskazujący na działalność wywroto­
wą. Tejże samej nocy* jeszcze zatrzymano 14 osób, 
m. in. współwłaścicieli ,,Dziennika Popularnego“ 
Szymona Natansona i dra Maurycego Muszkaten- 
blica, żydów. Rewizję przeprowadzono również w 
mieszkaniu b. posła Dubois. Rewizje w związku 
z tą akcją objęły także i prowincję.

Zawieszenie „Dziennika Popularnego“ oraz 
aresztowania wśród jego współpracowników wy­
wołały w warszawskich kołach politycznych i 
dziennikarskich dużą sensację. Uważane są one ja­
ko ogniwo konsekwentnie przeprowadzanej przez 
władze sądowe akcji przeciwko wszelkiej działal­
ności wywrotowej na terenie Polski. 

rodowego“. Jest to nazwa organizacji i jednocześ­
nie generalna wytyczna dla prac naszych. Zjazd 
dzisiejszy jest pierwszym z zamierzonych zjazdów. 
Następne zjazdy obejmą inne odcinki pracy naro­
du — wszystkie zaś powiązane będą w jednolitą 
całość organizacyjną, kierowaną duchem jedności 
narodowej i wspólnej więzi ideologicznej. W pierw­
szym etapie organizacyjnym wszystkie władze cen­
tralne i lokalne muszą powstać jako władze tym­
czasowe, działające z mojego powołania“.

Płk. Koc powołał tymczasowy zarząd organi- 
zacji odcinka miejskiego z przewodniczącym Stefa­
nem Starzyńskim, prezydentem miasta Warszawy.

Wielka Rada Faszystowska przyjęła poza tym 
uchwałę, wyrażającą swą solidarność z narodową 
Hiszpanią i witającą siły zbrojne gen. Franco, któ­
rego zwycięstwo powinno oznaczać koniec wszel­
kich wysiłków bolszewickich na zachodzie i po­
czątek nowej epoki potęgi i sprawiedliwości spo­
łecznej dla narodu hiszp2 skiego, związanego z na­
rodem włoskim odwiecznymi więzami języka i hi­
storii.

Ministrowi spraw zagranicznych polecono za­
komunikowanie w drodze oficjalnej tej uchwały 
rządowi gen. Franco.

Parylewiczowa umarta
W środę 3 bm. w szpitalu św. Łazarza w Kra­

kowie zmarła Wanda Parylewiczowa, bohaterka 
głośnej afery korupcyjnej w sądownictwie.

Stan zdrowia Parylewiczowej ulegał stopnio­
wemu .pogorszeniu już od stycznia. Trawiona ona 
była poważną chorobą wewnętrzną. Na skutek 
choroby przewieziono ją z więzienia śledczego do 
kliniki chorób wewnętrznych. Badali ją skrupulat­
nie najwybitniejsi lekarze, lecz nie wydali stanow­
czej opinii. W ostatnich dniach stan zdrowia Pary­
lewiczowej pogorsz] ! się gwałtownie, a w środę 
straciła przytomność i wieczorem zmarła. Wedle 
opinii lekarzy, przyczyną śmierci był rak w bardzo 
ostrym przebiegu.

Ostry zatarg b. premiera Kozłowskiego 
z wicepremierem Kwiatkowskim

W komisji senackiej w czasie obrad nad bud­
żetem doszło do ostrego straci! między senatorem 
b. premierem Kozłowskim a ministrem skarbu i 
wicepremierem Kwiatkowskim. Cała rzecz przed­
stawia się następująco:

Min. Kw iatkowski w dniu 26 lutego przema­
wiając na komisji w Senacie, m. in. powiedział: 
„Rzeczywiście krytykuję jeden okres w tym pię­
cioleciu (tj. w latach 1930—1935), jako szczególnie 
niekorzystny dla Polski, to jest okres rządów p. Ko­
złowskiego. Zarówno na tle budżetu, jako też w 
dziedzinie drenażu rynku pieniężnego, jak i w za­
ciemnianiu obrotów finansowych właśnie w tym 
okresie za w iele zła się skoncentrowało“.

Na drugi dzień, tj. 27 lutego, senator Kozłow­
ski zabrał głos i oświadczył, że Najwyższa Izba 
Kontroli złożyła już sprawozdanie z okresu jego 
rządów, ze nie ma żadnych tajemnie, że wobec te­

go minister Kwiatkowski powiedział nieprawdę. 
Przewodniczący sen. Rostworowski zwraca uwagę 
sen. Kozłowskiemu, by wyrażał się oględniej, zaś 
ten mówi dalej: „Pan minister skarbu nie jest w 
«tanie udowodni swego twierdzenia. Muszę pod­
kreślić rzecz jedną. P. minister skarbu w swoim 
wczorajszym oświadczeniu wprowadził zupełnie 
nowy ton do dyskusji. Dotychczas nie było zwycza- 
ju, by jeden rząd oskarżał swego poprzednika. Je- 
śliby następca p. Kwiatkowskiego w ten sposób o- 
ceniał jego działalność, uznałby to on za przejaw 
złych obyczajów“.

Na te słowa obecni na posiedzeniu obydwaj 
wiceministrowie skarbu opuścili salę obrad.

Przewodniczący sen. Rostworowski, przywo- 
1 iwszy sen. Kozłowskiego do porządku, zarządził 
krótką przerwę. Po przerwie przedstawiciele rządu 
powrócili na salę, przy czym wicemin. Grodyński 
wyraził przeko nanie, że nieobecny minister skarbu 
odpowie na plenum Senatu lub przy innej okazji.

Całe zajście jest omawiane bardzo szeroko nie 
tylko w kołach posłów i senatorów, ale i w innych 
kołach politycznych."

Krótkie wiadomości polityczno
Ile mamy ustaw i okólników? W czasie obrad 

nad budżetem w Sejmie referent poseł Duch oświad- 
czył: »Je że li chodzi o zagadnienie prawa, to mamy 
dziś 32.00'1 ustaw i rozporządzeń i około 50.000 o- 
kólników".

Ponowny wybór Barlickiego. W Łodzi więk­
szość socjalistyczno-żydowska wy brała na prezy­
denta miasta- ponownie niezatwierdzonego przez 
ministerstwo . posła Barlickiego. Radni narodow­
cy opuścili salę posiedzeń.

Czechosłowacja a Polska. We wtorek 2 bm. wy­
głosił na posiedzeniu komisji dla spraw zagranicz­
nych praskiego parlamentu i senatu minister spraw 
zagranicznych dr Krofta dłuższe przemówienie o 
położeniu międzynarodowym. Między innymi 
stwierdził, iż stosunek Czechosłowacji do Polski nie 
doznał w ostatnich czasach znaczniejszej zmiany. 
Moż' przynajmniej powiedzieć, że w stosunkach 
między obu państwami nastąpiło powolne uspoko­
jenie. W chwili obecnej czynione są przez oba pań­
stwa przygotowania do rokowań gospodarczych. 
Minister Krofta wyraża nadzieję, że rokowania te 
doprowadzą do dobrego wyniku i mogą posiadać 
także znaczenie pod względem politycznym. Przy­
bycie nov. ego posła Rzplitej do Pragi wzmogło — 
wedle opinii ministra — nadzieje na polepszenie 
stosunków polsko-czeskich.

Litwini o „kradzieży” Wilna. Z Kowna dono­
szą: Na uroczystym posiedzeniu sejmu litewskiego 
w związku ze świętem narodowym — przewodni- 
czący sejmu Szakenis wygłosił dłuższe przemówić- 
me, w którym mówił o Wilnie, jako o „ukradzio- 
ne), stolicy Litwy“. Szakenis oświadczył w za­
kończeniu swego przemówienia, że „Litwini nie 
wyrzekną się nigdy odzyskania Wilna“.

Za prowadzenie werbunku ochotników do ar­
mii rządu madryckiego sąd w Sztutgarcie skazał 
trzech młodych Niemców na karę więzienia.

Szwajcaria w walet z komunizmem. Niedawno 
w Szwajcarii została przyjęta przez parlament i we 
szła w życie nowa ustawa antykomunistyczna. Za­
wiera ona szereg artykułów, mających na celu 
bezwzględne zwalczanie działalności komunistycz­
nej na terenie republiki szwajcarskiej, przy czym 
przewiduje ostre represje względem pism, broszur 
i dzienników wywrotowych.



Str. 2 „GWIAZDKA CIESZYŃSKA” Nr 19

Stosunek Ministerstwa W. 3. i 0. P. do Kościoła
Na posiedzeniu Sejmu z dn 20 lutego br. mi­

nister W. R. i O. P. prof. Św iętosławski oświad­
czył: „W sprawach Kościoła katolickiego ubiegły 
rok zaznaczył się pomyślnym załatwieniem pew­
nych aktualnych bieżących zagadnień administra- 
c ji wyznaniowej,przede wszystkim zaś wznowieniem 
na zgodnie ustalonych zasadach rozt iów z zakresu 
•niektórych spraw przewidzianych przez konkordat 
do późniejszego uregulowania, a które uregulowa­
nia jeszcze dotąd nie znalazły“...

Z po wyższego oświadc zenia p. ministra Świę- 
tosławskiego można mniemać, że stosunek Minister­
stwa W. R. i O. P. do spraw katolickich jest po­
prawny i życzliwy. Tymczasem, jak wygląda co 
do tego szara rzeczyw istość?

Duchowieństw u i społeczeństwu katolickiemu 
nie są znane z ubiegłego roku żadne pomyślne za- 
łatwienia ważniejszych zagadnień katolíci ich ze 
strony państwowej administracji wyznaniowej. 
Poza uzgodnieniem (ze znacznymi trudnościami) 
programów nauki religii dla kilku klas, ze spraw 
poważniejszych katolickich właściwie nic nie zo­
stało załatwione. Natomiast pozostały utrzymane 
w mocy niektóre poprzednie dekrety sprzeczne z 
konkordatem lub rozporządzeniami wykonawczy­
mi uzgodnionym1 w u' ieglych latach z Władzą Ko­
ścielną.

Do art. XIÏI konkordatu np. wydane zostały 
po zawarciu konkordatu w uzgodnieniu z Kościo 
łem rozporządzenia, dotyczące ilości godzin nauki 
religii, wynagrodzenia za nauczanie religii i udzie­
lania tej nauki przez księży. Jednak te rozporzą­
dzenia Zostały następnie bądź zniesione, bądź są 
stosowane na niekorzyść nauki religii i duchowień­
stwa. Jednym pociągnięciem pióra zmniejszono już 
przed kilku laty liczbę godzin nauk i religii w Wiel- 
kopolsce i w tysiącach klas na Pomorzu do połowy 
iczby poprzedniej, wskutek czego strata dla nauki 

religii wynosi kilkadziesiąt tysięcy godzin rocznie. 
Tego samego próbowano także na G. Sląsku. . W 
Kongresówce zaś i w Małopolsce przez osławione 
programy jędrzejewiczowskie,przewidujące łączenie 
klas lub „cichą“ naukę, przede wszystkim nauka 
religii katolickiej poniosła i ponosi poważne straty.

Sław ne też jest zarządzenie Ministerstwa W. 
R. i O. P. (p. Lipki, dyrektora Biura Personalnego 
z czasów pp. Jędrzejewiczów) z dn. 8 VII 1935 r. 
nadające inspektorom szkolnym władzę „wedle swe 
go uznania“ dopuszczania lub niedopuszczania du- 
chowieństwa parafialnego do nauczania religii w 
szkołach powszechnych wbrew art. 120 konstytucji 
przyznającemu kierownictwo nauki religii w szko­
łach Kościołowi i wbrew kapłańskiemu powołaniu 
duchowieństwa do nauczania wiary.

Ani sprawa owych krzywdzących programów, 
ani zarządzenie p. Lipki mimo usilnych zabiegów 
Władz Kościelnych nie zostały wycofane. Prze­
ciwnie, z każdym nowym rokiem szkolnym, jak to 

wykazują wiadomości w prasie lub skargi posłów 
w Sejmie, władze kościelne lub duchowieństwo są 
zmuszone stawać w obronie nauczania religii kato­
lickiej w szkołach. Co więcej, owe programy ję- 
drzejewiczowskie, naukę religii katolickiej krzyw- 
dzące, p. minister W. R. i O. P. w roku ubiegłym 
wyraźnie potwierdził,, wydając niższym instancjom 
szkolnym polecenie z dn. 11 lipca 1936 r., aby te 
programy realizowano.

P. minister Świętosławski pocieszał w Sejmie, 
że ,,prace nad osiągnięciem porozumienia (z Kościo­
łem katolick im) są w pełnym tuku“. Oby tak by­
ło. Wszakże już 12 lat minęło od podpisania kon­
kordatu, a w bardzo ważnych sprawach nie dopro­
wadzono do porozumienia — nie z winy strony ka­
tolickiej.

P. minister Świętosław sl i wspomniał w swoim 
przemówieniu także o dek recie Prezydenta R: plitej 
dla wyznania ewangelicko-augsburskiego. Mimo­
chodem tylko zaznaczamy, że p. minister oświad­
czył, iż ustawa zapewni „pomyślny i swobodny 
rozwój' kościołowi ewangelicko-augsburskiemu, o 
czym przekonają się niedługo ci, którzy nie byli 
zadowoleni z wydania dekretu”.

Wiemy, że niezadowolenie1 z racji wydania 
dekretu objawiło się między samymi protestanta­
mi Co do nas katolików, samo określenie stosunki’ 
prawnego państwa do tego wyznania może nam być 
obojętne. Jednak nie j< st nam obojętnym nazwanie 
kierownika tego wyznania biskupem, a duchow­
nych księżmi. Nazwy te bowiem oznaczają w 
Polsce godności kapłańskie katolickie i cd wieków 
stały się własnością tylko Kościoła katolickiego.
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Z froniu katolickiego 'v Polsce_
Ulica ks. biskupa Bromboszcza w Katowicach. 

Magistral miasta Katowic uchwalił zmienić na- 
zwę ulicy Ligockiej w Katowicach-Ligocie na ulicę 
księdza biskupa Bromboszcza. Jak wiadomo, śp. 
ks. biskup-sufragan Bromboszcz urodził się w Ligo­
cie, która z czasem została przyłączona do Kato­
wic.

Zebranie prasy katolickiej w Warszawie. W 
dniach 8 i 9 marca odbędzie się w Warszawie ze­
branie przedstawicieli prasy katolickiej i sprzyjają­
cej Kościołowi katolickiemu z całej Polski.

W sprawie wykonania konkordatu. Bawiący w 
Warszawie ks. kardynał prymas Hlond odbył 
w dniu 1 marca’ konferencję z ministrem W. R. i 
O P prof. Świętosławskim w sprawach, dotyczą­
cych wykonania konkordatu.

Bluźniercze wystąpienie „Głosu Powszechnego”. 
W Warszawie zaczął się ukazywać kilkanaście dni 
temu nowy dziennik „Głos Powszechny“, wydawa­
ny przez pewne osi by z Z. Z. Z. Dziennik ten pro­

pagują bardzo gorliwie na Śląsku w sferach robot­
niczych. Jeżeli chodzi o stosunek do Kościoła i jego 
nauki, to „Głos Powszechny“ w niczym nie ustępu­
je gazetom socjalistycznym i komunistycznym, 
drwi ze społecznych encyklik papieskich i idzie cal 
kowicie po linii „frontu ludowego". Ostatnio zaś 
w numerze z dnia 16 lutego umieszczono bluźnier- 
czy wiersz Jerzego Putramenta pt. „Modlitwa po­
konanych“. Wiersz kończy się słowan.i: „Boże nie- 
przebaczenia, Boże wiecznych walk, o Boże niena­
wiści, święć się imię Twoje“. — Katolicy-abonen- 
ci powinni wyciągnąć z tego konsekwencje.

Katolicyzm w kwiecie
Życzenia duchownych niekatolickich dla Ojca 

św. Dziennik włoski „Corriere della Sera” informuje, 
że w ciągu ostatnich tygodni do Watykanu napły­
nęło bardzo dużo listow, pochodzących od du 
chownych niekatolickich, głównie anglikańskich i 
prawosławnych, których autorzy w słowach nie­
zmiernie serdecznych oddanych życzą Ojcu Chrze 
Ścijaństwa rychłego powrotu do zdrowia. Listy te 
aż do łez wzruszyły Oica św., który w rozmowie 
z jednym z prałatów oświadczył, że wid: i w tym 
oznakę zbliżającej się jedności całego chrześcijań­
stwa.

Kościoły w Moskwie. W przedwojennej Moskwie 
było 1624 prawosławnych cerkwi i klasztorów, 5 
kościołów katolickich i 3 ewangelickie. Obecni w 
czerwonej stolicy pozostało tylko 26 cerkwi i 2 
kościoły. Pozostałe świątynie zamieniono w muzea, 
kluby i teatry, bądź też zniszczono.

Nowe ograniczenia religijne w Sowietach. So­
wieckie władze administracyjne ogłosiły ostatnio 
rozporządzenie, zakazujące obywatelom sowiec­
kim uczestniczenia w nabożeństwach odprawianych 
w świątyniach zarezerwowany cli dla potrzeb kultu 
dyplomatów i cudzoziemców przebywających w 
Sowietach.

Liczba katolików w Chinach. Liczba katolików 
w Chinach przekroczyła w roku ubiegłym cyfrę 
3 milionów dusz, przy czym oznaczą to przyrost 
115.336 dusz, t. j. o 19 tysięcy więcej niż w roku 
poprzednim. Jednocześnie liczba duchowieństwa 
misyjnego w Chinach wzrosła o 243 nowych ka­
płanów, z czego 88 jest pochodzenia krajowego. 
Pici wszy milion wyznawców osiągnął Kościół ka 
tolicki w Chinach w r. 1907, drugi w r. 1920. Woj­
na światowa, ą następnie ciągły niepokój w kraju 
ujemnie wpływał na postęp akcji nawracania w cią 
gu ubiegłych lat 16. Stosunki te poprawiły się znacz 
nie dopiero w kilku ostatnich latach głównie dzię­
ki biskupom pochodzenia chińskiego, silnemu roz­
wojowi Akcji Katolickiej oraz znacznej akcji sa­
nitarnej, rozwijanej przez misje, a tak potrzeb 
nej dla tego kraju. W ubiegłym roku stacje sani­
tarne misyjne udzieliły 9 milionów bezpłatnych po­
rad lekarskich, tj. o milion więcej niż w r. 1935.

Jura I JóneK
Jura: Wszemożnie ponikierzy, gor co mają 

mięki serca, zaganiają, by zebrać kiery grejcar na 
te pumoc zimową. Na roztomańty spusób hapelu- 
ją do inszych miłosernych serc i kapes, aż sie przeca 
nie ul oconiają a sypią, ho bieda fort dali wielkucno 
Naszli sie też tacy miloserni samarytanie na Bobrz: 
ku i umienili se smiłować sie nad ubożą i hojnie ji 
pumóc...

J ó n e k: Piersze słyszę — czy robili jaką 
większą sklodke?

Jura: No, ale ta skłodka sie snoci przemie­
niła na chlast i włośną ucieche, że śni z ledwością 
zůstalo cosi ponad 10 reńskich. Wyraficzyli to tak: 
umienili se urządzić na pikietach przed gromnica­
mi bal, przed tym rozesłali kartki po dziedzinie i 
wybierali hnet wstępne, skontrachtowali pore trą- 
boduchów i hoślogajdów za trzycet reńskich do 
jednej w nocy. No i na te samarytańską zwyrtacz- 
ke odstawiło sie cosi pięćdziesiąt por, muzyka rzła, 
noród tańc owo.1 jak niedźwiedzie na lodzie do bie- 
luśkigo rana. Jeszcze tego mało, tuż se jeszcze na 
drugi dzień w pendziałek ci, co te dobroczynną 
zwyrtaczke wymyślili, zrobili poprowki, zaś holo- 
fili do rana, no i co zustało czystego, jak prawiem, 
cosi ponad dziesięć złotych, dali na zimową pumoc.

J ó n e k: Piekni samarytanie, tuko pumoc to 
ani z kopca nie ciśnie, gańba wstyd; dali pumoc 
ale dlo swoi uciechy. A rozrachowali sie dosku- 
mentnie, jaki był przychód, rozchód, co sie stało 
z całym czystym zyskem?

Jura: Nie wiem akuratnie, tela powiedzieli: 
muzyce my musieli poprawie, kie rzempoliła do 

rana, na piędziesiąt złotych. Jak sie zbiero co 
i urządzo na publiczny dobry cyl, to sie trzeja wy­
rachować akuratnie na grosz... Dzisz hynaj zaś 
jakisi istebniok. Co sic tak naroz ci gorole rozle- 
źli po świecie..., pódźmy ku niemu, możne nom co­
si wyłoży. Witejcie foter!

G o r o 1: Ponbóg zapłać! Hcziołeh iszcz kany 
na szczenznoszcz, bo se ponikierzy fraćkorze nami 
pohyrdują, a my przeca nie wypadli sroce lebo in- 
simu ptokowi z pod hwosta, tuź se nie domy pier- 
simu lepsimu pod fyrniokem śmeracz.

Jónek: Cóżeście wy za jeden? żeście z gór, 
to poznać, ale z kierej strony abo dziedziny?

Gorol: Joh je jura, gazda z pod ochodżitej, 
wiecze z tyl, k any hańdowni konie howali. Mu- 
siem sze wem polutowacz na jednego, nie wiem 
cim on je, iśpektorz czy rewizorz, bezmali sze pię­
ter ci tak jakoszi pisie, był juź dwa razy u nas 
śporkasem przeglondacz. Ale co je chyrok na mu 
dusiu. My juź nie takiii panów widżieli, tuź ten 
istny w pięczatrzycatym roku przysieł jak nejmie- 
ni minister, dyrzioł nos dn góry, odulony, no na 
rewizyj, zacion śkartowacz po tyh ksząźkah, co- 
szi pisacz, rachowacz, a tak se jeny po tyh co tym 
śporkasem kludzom, zhórta...

Jura: No a było wszycko jak sie patrzy w 
porządku? Dzisiajszygo dnia, kie je tela frałdacyj 
i roztomańtego złodziejstwo, musi sie dobrze 
wszycko zrewidyrować, dobrze że to doskument- 
nic badoł.

Gorol: U nas sze we śporkasze wsiecko klu- 
dżi w porządku, nie tak jak kieszi w tej jaworowej 
dżedżinie, co tam telo tyszęcy kieryszi diasek szmi- 

gnył i przefujarzył... Ja tuź jak ten sławny rewi­
zorz sze tak tym skartowaniem przez kiela dni u- 
nawił prawi: wyńdem se pod ochodżitom na szwie- 
zi lucht, a wy zwołejcze całom gromadem, — jak 
przysieł spadki, zacion dodżiubowacz i śpintacz 
rzecy: wy tu moczie krowy poonacion ą io byh sze 
ośtyhoł od takigo lihw ięczio picz mlykc, a jeden 
myrsina siuśkoł: na podrugi se bedżie muszioł przy- 
kludżicz swojom kozem, jak gandi do londonu. La- 
tosz zaszik przyloz na tym rewizyjem. Ale kihoł, 
trzons sze jak oszika, rzecy tu moczie żima jak w 
pszarni, gazda śporkasowy walił do pieca wągli, 
jak w koksowni, pice hóciuł jak mašina, a onemu 
rontem żima i żima, zacion zasz ty kartki obra- 
cacz,... mamroł: pieron to weżnie, naroz huknył: 
wy lagramentnicy wsiecki fondusic i udżiały po- 
traczicze... eszcze mocka piniędzyh napojciowali, 
interes nie je wsiecek zapłacony was wsieckih sa- 
kompikom wyszlem na wymienek, oto mocze dw ie- 
stapatnost złotyh pojciane a nima to w protokole 
wiecze wy, żie je za to sieszcz mieszencyh harestu 
i tyszonc złotyh kory? Ho, tak to n.e pujdże dali...

Jónek: Czy tam co śmigli abo pokręcili ci 
co tam po teraz hewirowali?

Gorol: Hiań Ponbóg. Jeny rehtórz zabył to 
poznacicz do protokoła ale w śporkasowyh kszion: 
źkah to było wsiecko jak sze patrzy zapisane... no i 
tak jeście fórt po tyh gazdah brombluwoł, zie ten 
gazda, co wiecze wsiecko kludżił we szporkasze, 
juź tego mioł zatela i doszcz, wyjon śporkasowe 
kłucie z kapsy, połoził przed tym pieterkem na 
stół rzecy: wiecze panoćku, joh sze doszcz nauziy- 
roł, trzyadwacet roi ów a rehtórz przez trzycct ro-
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OTTON HABSBURG
Jak wiadomo, kandydatem na tron austriacki 

i węgierski jest arcyksiążę Franz Josef Otto Robert 
Maria Anton Karl Max Heinrich Sixtus Xaver 
Felix Renee Ludwig Gaetano Pius Ignatius, uro­
dzony w dniu 20 listopada 1912 r., książę habsbur- 
sko-lotaryński, najstarszy cyn zmarłego na wygna­
niu ostatniego cesarza austriackiego i króla węgier­
skiego Karola i cesarzowej Zyty, z rodu Burbonów 
z linii Parmy.

Rodzina to płodna, bo para cesarska mi; la w 
ciągu 11 lat małżeństwa ośmioro dzieci, a z przod­
ków cesarzowa Maria Teresa mogła się poszczycić 
liczbą 16 dzieci, jej syn cesarz Leopold II również 
16, wnuk cesarz Franciszek I liczbą 10 dzieci itd. 
Zresztą i Zyta miała liczne rodzeństwo, bo rodzice 
jej mieli 18 dzieci, a dziesiątym z nich jest Zyta. 
Habsburgowie panowali przez 16 pokoleń, w ciągu 
blisko siedmiu wieków, w Europie, nigdy nad jed­
nym narodem, ich państwo składało się zawsze z 
wielu ludów. Ród Habsburgów był zawsze jakąś 
potęgą, unoszącą się nad państwem.

Rządy Habsburgów runęły pod koniec wojny 
światowej w 1918 r. Gdy od Karola, człowieka 
słabego, żądano, aby wyrzekl się w imieniu całego 
rodu korony na zawsze, Zyta oświadczyła: »,Wolę 
raczej umrzeć z tobą razem tu na miejscu. Po nas 
przyjdzie Otto, a gdyby cała nasza rodzina wymar­
ła, nie zabraknij nigdy Habsburgów“. Karol zrzekł 
się rządów, ale z prawa do- korony nie zrezygno­
wał. Dwa razy próbował powrócić w 1921 r. na 
tron węgierski, ale Horthy i Goemboes przeciwsta­
wili się jego zamierzeniom. Karol umarł w 1922 r. 
na Maderze, a Zyta, kobieta ambitna i wytrwała, 
zajęła się wychowaniem Ottona na przyszłego ce­
sarza.

Arcyksiążę Otton, liczący dziś 24 lat, wy rósł 
na poważnego, inteligentnego i przystojnego mło­
dzieńca. Nie ma on ani grubej, obwisłej dolnej war 
gi basburskiej, ani habsburskich woreczków pod 
oczyma. Mieszka od lat pod opieką Zyty na starym 
zamku Stenockerzeel w Belgii. Jeden z jego przy­
jaciół powiedział o nim: „Gdyby ten młodzieniec 
mógł swobodnie chodzić w Austrii od miasta do 
miasta, podbiłby sobie wszystkie serca.“ Ale i bez 
tego 263 miast i miasteczek austriackich udzieliło 
mu honorowego obywatelstwa. Otto jest popularny 
w Austrii, czego nie można Dowiedzieć o Zycie.

Otton jest nadzwyczaj dobrze wychowany. 
Matka jego kształciła go na przyszłego cesarza. I 
na wygnaniu czui : się Otto panującym i c Austria­
kach mówi jako o swoim narodzie. Młody7 arcy­
książę mówi dobrze sześciu językami: niemieckim, 
francuskim, włoskim, hiszpańskim, angielskim i 
węgierskim. Zyta dbała o to, by się nauczył języka 
węgierskiego. Sama nigdy nie nauczyła się dobrze 
po węgiersku i z tego powodu miała wiele nieprzy­
jemności z Madziarami. Chciała ich zaoszczędzić 
swojemu synowi. 

ków, my se taki jenzykowej polywki me zashuzili... 
ten iśpektórz sze tego zrazu polenkoł, po hwilce 
.powiedżioł: nie róbcze tego, i niź pojahoł prawi: na 
sternostego po ostatkah zaszika przydem na tym 
wielkom groinadem, no i przyjahoł, no i na gro- 
madże zakomandyrowoł: będą od tel w śporkasze 
sami gibciocy hewirowali i zacion wy wołowacz 
bai takih, co mi mieli w śporkasze ani po dżesząt- 
ce zapisane, ale to prawi nic, jo tak rozkazujym 
i po końcu.

Jura: Toć jacysi dziwni rewizorzy. Wiecie 
foter z pod Ochodzitej co? Rewizyj musi być, ale 
rewizor nie śmie żodnego kunierować, musi znać 
mores. Napiszcie ściężność na tych, co tych gaz­
dów tak obereszyli, no i dejcie teraz dobry pozór, 
jak też ci młodziocy będą w szporkasie gazdowali... 
Ale tam w tych górach dyck i cosi wywiedą- No 
ale szporkasowi iszpektorzy i rewizorzy nie śmią 
se nigdzi ani w górach hrubelacko poczynać.

J ó n e k: Nie dziwota, że sie tam pojyszczyli, 
dyć oto w senacie sie naozaist posztudyrowali dwo 
wysocy wyrchni, jeden co kiesi był pantafirą nad 
całą ministeryją, wywstoł na teraźniejszego gazdę 
nad piniądzami no i ostro na niego wyjechoł, pra­
wił że cygani. Hnet dostoł za to upomnieni, po- 
tym mu gazda od piniędzy odfleknył, ale fest, mie 
sie zdo, że to nie pasuje na takich panów.

Jura: Możne temu, co kiesi był wyrchnim, 
zabyło luto, że teraz je niczym... Słyszołech, że 
nasz downiejszy welebny dociągną w pendziałek 
osiemdziesiątkę — bedzie trzeba iść na Nowe Mia­
sto po winszu... Ale pódźmy ku piecu, bo mi ta 
pultaczka i surowe powietrzy do nóg lezie...

Otto uczęszczał na uniwersytet lowański, u- 
kończył studia i osiągnął stopień doktora filozofii. 
Piśmienna jego praca doktorska obejmuje 368 stron 
i zajmuje się wpływem obyczajowego i spadkowe­
go prawa na niepodzielność gospodarstw włościań­
skich w Austrii. Ustny egzamin dotyczył sprawy 
ściśle jszej współpracy gospodarczej pan stw naddu- 
najskich i zagadnienia, jak pogodzić stanowy u- 
strój obecnej Austrii z wymaganiami nowoczesnej 
demokracji. Na książce obejmującej jego pracę do­
ktorską podpisał się dr Otto von Habsburg. Wy­
kształcenie swoje uzupełnia licznymi podróżami po 
Europie. Zawsze jednak wraca do Stenockerzeel 
do swej matki i do swych książek.

Dotychczas mie udało się Zycie wyszukać dla 
niego odpowiedniei żony. Mówiło się kiedyś o mał­
żeństwie z na jmłodszą córką króla włoskiego, Ma- 
rią. Byłoby to mądre pociągnięcie dyplomatyczne. 
Ale podobno temu małżeństwu sprzeciwił się Mus­
st lini. Czy i dziś by łby jeszcze temu przeciwny — 
nie wiadomo. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
szanse powrotu Habsburgów na tron austriacki 
rosną.

Klęska suszy w Brazylii
W północne' Brazylii, a szczególnie w stanie 

Ceara panuje od przeszło trzech miesięcy susza, 
która przy brała w tej chwili rozmiary olbrzymiej 
klęski (jak wiadomo, na południowej półkuli jest 
obecnie lato). Na przestrzeni dziesiątków kilome 
trów nie można dojrzeć źdźbła trawy, czy zielone­
go krzewu. Płomienne słońce spaliło wszystko. Dzie 
siatki tysięcy ludzi opuściło swe siedziby i uszyło 
na południe, w poszukiwaniu chłodu i wody. Ro­
boty publiczne na drogach zamarły. Do miasta 
Fortaleza przybyło ostatnio ponad pięć tysięcy lu­
dzi w ucieczce przed śmiercią z głodu i pragnienia. 
Z rozkazu gubernatora setki samochodów prze­
wożą ludność całych osiedli do miejscowości por­
towych. a także do sąsiednich stanów' Rio Grande 
do Norte i Parahyba. Prezydent Brazylii Vargas 
wyznaczył na doraźne zapomogi sumę miliona 
milrejsów.

W ciągu kilkunastu ostatnich lat susza nawie­
dziła już kilkakrotnie owe okolice, to też zalud­
nienie ich zmniejsza się coraz bardziej.

Drobne wiadomości
Przed procesem przeciwko inż. Doboszyńskiemu. 

Donoszą z Krakowa, iż wkrótce należy7 się spo­
dziewać procesu przeciwko inż. Doboszyńskiemu 
i jego 55 towarzyszom, oskai żonym o znany napad 
na Myślenice. Prokuratura kończy obecnie przy­
gotowania aktu oskarżenia. Akta sprawy objęły 10 
dużych tomów. Obrony w procesie podjęło się kil­
kunastu adwokatów.

Proces śp. Grzeszolskiego kosztował skarb pań­
stwa około 40 tysięcy złotych.

Wybuch w fabryce prochu. We wtorek 2 bm. 
po południu wybuchł w państwowej wytwórni pro- 
chu w Pionkach koło Radomia pożar, spowodowa­
ny zapaleniem się zapasów prochu przy ich sortowa 
niu. Przy wybuchu 20 osób odniosło cięższe rany7, a 
3 osoby lżejsze. 14 osób zmarło na skutek odniesio­
nych poparzeń. Pożar został stłumiony. Władze są­
dowe i bezpieczeństwa prowadzą dochodzenie.

Potworna zbrodnia. Wieś Krasna w wojew. sta­
nisławowskim była w tych dniach widownią zbrod­
ni mrożącej krew w żyłach. Oto niejaki Wasyl 
Tymkow strzelił z obciętego karabinu do spotka­
nego na drodze Onufrego Kulczyckiego, raniąc go 
ciężko. Następnie. Tymkow udał się pod dom Pa- 
raski Pawłyszko i oddał strzał do niej przez okno, 
kl idąc ją trupem na miejscu. Z kolei powędrował 
pod dom Nastuni Kecman, którą rów nież zastrze­
lił przez okno. W ten sam sposób T ymkow zamor- 
dował Stefana Sołożyna, jego żonę Nastusię i dwo- 
je małych dzieci Sołożyna, H-letnią Olgę i 6-let- 
niego Oleskę. Razem zamordował szaleniec 7 o- 
sób. Tłem zbrodni we wszystkich powyższych wy­
padkach jest zemsta osobista i porachunki sąsiedz­
kie. Ciężko rannego Kulczyckiego odwiezione do 
szpitala w Kałuszu. Zaznaczyć należy, że Tym­
kow po dokonaniu zbrodni strzelił do siebie dwu­
krotnie, raniąc się ciężko w głowę.

Chrzest przyszłego następcy tronu włoskiego 
księcia Wiktora Emanuela odbędzie się w końcu 
maja w Rzymie w kaplicy pałacu królewskiego. Z 
okazji urodzin dziedzica korony ogłoszona została 

wc Włoszech amnestia, w wyniku której wypusz­
czonych będzie na wolność 20.000 osób.

Radek na Syberii. Z Moskwy donoszą, iż Radek 
i jego trzej towarzysze, skazani na karę więzienia, 
zostali przewiezieni pud silną eskortą z centralnego 
więzienia moskiewskiego na Sybir do miejscowość 
Nerczyńsk, słynnej za czasów carskiej Rosji miej­
scowości, do kopalń której wysyłano rosyjskich re­
wolucjonistów.

Najpopularniejszym dzieckiem świata jest bez 
wątpienia mała amerykańska artystka filmowa 
Shirley Temple (czyt. Szirlej Templ). Najmłodsza 
ta „gwiazda filmowa“ zarabia dziennie przeszło 
1000 zl.

Z Cieszyna i okolicy
Rekolekcje dla młodzieży pozaszkolnej męskiej 

i żeńskiej odbędą się w kościele parafialnym w 
Cieszynie w dniach od 11 do 14 marca. W czwartek 
11 bm. o godz. 5 wieczorem droga krzyżowa, nauka 
rekolekcyjna, błogosławieństwo sakramentalne i 
uczczenie relikwii Krzyża św. W piątek 12 bm. o 
g. 5 wieczorem droga krzyżowa, nauka, błogosła­
wieństwo i uczczenie relikwii. W sobotę 13 bm. od 
godz. 4 po poł. słuchanie spowiedzi św., o g. 5 dro­
ga krzyżowa, .nauka rekolekcyjna, błogosławień­
stwo i uczczenie relikwii. W niedzielę 14 bm. od g. 
6 rano słuchanie spowiedzi, o g. 7 msza św., nauka, 
wspólna komunia św., Te Deum i błogosławień­
stwo. Nauki rekolekcjyne wygłosi ks. prof. Zdzi­
sław Belon.

Odpust u OO. Bonifratrów. W poniedziałek 8 
marca odbędzie się w kościele OO. Bonifratrów w 
Cieszynie uroczystość odpustowa św. Jana Boże­
go, założyciela zakonu Bonifratrów i patrona 
wszystkich pielęgniarzy, jako też opiekuna i pa­
trona wszystkich chorych. Porządek nabożeństw: 
W niedzielę 7 bm. o godz. 4 po południu uroczyste 
■nieszpory i zakończenie nowenny do św. Jana Bo­
żego. W poniedziałek 8 marca: o godz. 6 komunia 
św., następnie msza św., o godz. 7 msza św. przed 
ołtarzem sw. Jana Bożego, o g. 8 nabożeństwo nie­
mieckie z kazaniem, o g. 10 nabożeństwo polskie z 
kazaniem, o g. 7 wieczorem litania do Najśw. Ser­
ca Jezusowego i udzielenie papieskiego błogosła­
wieństwa. Wszyscy wierni mogą dostąpić odpustu 
zupełnego tyle razy, ilekroć odwiedzą tut. kościół, 
od południa w niedzielę do godz. 12 w nocy w po­
niedziałek. Warunki: spowiedź (która może być 
tygodniowa), komunia św. i przy każ dy m odwie­
dzeniu modlitwa według intencji Ojca św. 6 razy 
Ojcze nasz, Zdrowaś Maryjo i Chwała Ojcu.

Pielgrzymka do Kalwarii. W niedzielę palmową, 
dnia 21 marca, jak corocznie, wyjeżdża z Cieszyna 
pielgrzymka do Kalwarii Zebrzydow skiej. Zgło­
szenia przyjmuje Księgarnia Dziedzictwa oraz p. 
Przywara w Cieszynie.

„Bóg nie umiera”, dramat religijny w 5 aktach, 
odegra Katol. Stów. Młodzieży męskiej Oddział w 
Cieszynie w niedzielę, 14 marca br. o godz. 6 wieczo­
rem w sali Domu Narodowego. Ceny miejsc od 99 
do 25 groszy.

Walne zebranie Towarzystwa Popierania Budo­
wy Publicznych Szkół Powszechnych Koła w Cieszynie 
odbędzie się w środę 10 marca o godz. 6.30 w sali 
posiedzeń Magistratu Miasta Cieszyna, II p.

Śląskie Towarzystwo Ochrony Zwierząt Oddział 
w Cieszynie urządza w poniedziałek 8 marca o g. 
5 po południu swe doroczne walne zgromadzanie 
w małej sali hotelu Pod Jeleniem. O liczne przyby­
cie członków i sympatyków uprasza Zarząd.
, Cukier skażony. Towarzystwo Ogrodniczo- 
Pszczelnicze w Cieszynie przyjmuje zgłoszenia na 
cukier skażony dla pszczół przez Koła Ogrodni- 
cze lob Kółka Rolnicze do dnia 15 marca w środy 
i soboty od godz. 9 do 13 w biurze Towarzystwa 
Rolniczego, Dom Narodowy. Gotówkę zabrać z so­
bą (1 kg cukru — 55 gr), oraz dwa spisy pszczela­
rzy, potwierdzone przez Urząd Gminny . — Tov a- 
rzystwo posiada do rozdania 500 sztuk bardzo ład­
nych przewodni dla czereśni (czereśnia dzika).

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 7 hm. 
o godz. 9 transmisję nabożeństwa z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie, kazanie wygłosi ks. kanonik 
dr Szmigielskiego, o g. 11.45 „Czym są misje dla ka­
tolika?“ — pogadanka, o g. 15.05 .pieśni ludowe w 
■wykonaniu choru męskiego z Katovic, o g. 16.30 
„Pół godziny mandolin“ z Wilna, o g. 19.50 Teatr 
Wyobraźni nada słuchowisko „Bieda w biedaszy- 
bie" St. Ligonia; w czwartek o g. 12.() 3 koncert or­
kiestry repr. Kolejowego Przysp. Wojsk., o g. 
12.50 „O potrzebie zbierania dawnych druków
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śląskich i czasopism“, pogadanka, wygłosi Ludwik 
Brożek; w piątek o g. 12.03 koncert orkiestry man- 
dolinistów.

Zaciąg ochotniczy do junackich hufców pracy. 
Ministerstwo Spraw Wojskowych ogłosiło obwiesz­
czenie o zaciągu ochotniczym do służby w junac­
kich hufcach pracy na okres 2-letni mężczyzn, u- 
rodzonych w latach 1917, 1918 i 1919, samotnych, 
pozbawionych pracy. Pierwszeństwo przed innymi 
mają członkowie społecznych organizacji młodzie­
żowych. Kandydaci, zgłaszający się do służby, po­
winni do dnia 15 marca br. wnieść podanie o wpi­
sanie ich na listę ochotników. Z podaniem powin­
ni ochotnicy zgłosić się osobiście w zarządzie gmi­
ny, właściwym ze względu na miejsce zamieszkania 
i przedstawić zezwolenie rodziców lub prawnych 
opiekunów na wstąpienie do służby. Kandydaci, 
wpisani do list ochotniczych, będą poddani bada­
niu lekarskiemu i kwalifikowani przez komisje za­
ciągowe. Powołani junacy otrzymają całkowite 
wyżywienie, umundurowanie, 'zakwaterowanie i 
żołd od 6 do 10.50 zł miesięcznie w okresie zimo­
wym i od 6 do 24 zł miesięcznie (łącznie z premią 
za pracę podczas robót w terenie) w okresie let­
nim.

Cieszyński Klub Szachistów rozegrał w tych 
dniach przyjacielskie zawody szachowe na 10 de­
skach z Podoficerską Sekcją Szachową 4 psp. z wy­
nikiem 7 i pół na 2 i .pół na korzyść C. K. S.

Osobiste. W lutym br. uzyskał na Akademii Me­
dycyny Weterynaryjnej we Lwowie miejski lek. 
wet. i dyrektor rzeźni p. Karol Węglorz w 
Cieszynie tytuł doktora medycyny weterynaryj­
nej.

Śląska Rada Wojewódzka na posiedzeniu w 
dniu 25 lutego uchwaliła rozporządzenie o stanowi­
skach służbowych urzędników i niższych funkcjo­
nariuszy w Wojewódzkim Zakładzie Leczniczo- 
Wychowawczym im. Józefa Piłsudskiego w Isteb­
nej.

Wścieklizna. Starostwo cieszyńskie donosi o 
stwierdzeniu wścieklizny w Skoczowie u psa będą­
cego własnością Rudolfa Klimy oraz w Wiślicy u 
psów będących własnością Józefa Brychleca i Ru­
dolfa Pagieły. Wobec szerzenia się wścieklizny w 
14 gminach, zaostrzono znacznie w całym powiecie 
akcję zwalczania tej zarazy ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne.

Barbarzy skie obchodzenie się z koniem. W dniu 
23 lutego handlarz Jan Madeja z Cieszyna nałado­
wał na wóz w Haźlachu około 500 kg siana. Wi­
dząc, że koń nie może wyciągnąć fury pod górę w 
Haźlachu, zaczął się znęcać nad biednym zwierzę­
ciem w nieludzki sposób. Okładał konia sztacheta­
mi wyrwanymi z płotu oraz kamieniami, następnie 
przywiązał mu sznur do języka i tak długo szarpał 
konia, aź mu wyrwał język. Widząc to ludzie dali 
znać do po terunku policji w Pogwizdowie. Policja 
przytrzymała okrutnego dręczyciela i zawiadomiła 
o wypadku powiatowego lekarza weterynaryjnego, 
który po porozumieniu się z sądem polecił odpro- 
wa dzić konia do rakarza, gdzie zwierzę zostało za­
strzelone Przeprowadzona sekcja wykazała na ca­
łym ciele konia nacieki krwawe, a mięśnie przed­
stawiały masę krwawo galaretowatą. Sąd skazał 
Madeję w trybie przyspieszonym na karę 6 miesię­
cy aresztu — szkoda, że z zawieszeniem, gdyż na 
taki wyczyn barbarzyński opinia publiczna nie 
znajduje dość słów potępienia.

Zgon. W Cieszynie zmarła śp. Maria Pukal- 
s k a, właścicielka domu, w 87 roku życia. Była ona 
krewną śp. biskupa tarnowskiego ks. Józefa Pu- 
kalskiego, rodowitego cieszyniaka. N. o. w p.!

Z Ogrodzonej. (Zmiana restauratora.) 
Z dniem 1 marca opuścili Ogrodzoną dotychczasowi 
dzierżawcy miejscowej gospody Goldfingerowie po 
35 latach pobytu w tut. gminie. Gospodę wynajął 
p. Jerzy Klajmon z Cieszyna. Z odejściem rodziny 
Goldfingerów pozostaje Ogrodzona jak również cała 
parafia bez żydów, gdyż w zeszłym roku wyprowa- 
dziła się już rodzina Klappholzów. Stosunek rodziny 
Goldfingerów do gminy był poprawny. Dodać nale­
ży. że obecnie wszystkie gospody na drodze Cieszyn- 
Skoczów znajdują się w rękach chrześcijańskich.

Z Pogórza. (Katastrofa samochód o- 
w a.) Dnia 1 bm. około godz. 18.15 zdążał z Biel­
ska w stronę Skoczowa mały samochód osobowy, 
prowadzony przez kupca Pawła Heczkę z Brennej. 
W samochodzie znajdował się prócz kierowcy ró­
wnież i Karol Śniegoń ze Skoczowa. W Pogórzu 
wskutek słabego światła reflektorów samochodo­
wych właściciel i równocześnie kierowca pojazdu 
Heczko nie zauważył zamkniętej na przejeździć 
kolejowym zapory i całą siłą wjechał na nią, ła­
miąc ją. Nieszczęście chciało, że właśnie w chwili, 

kiedy samochód znalazł się na torze kolejowym, 
nadjechał pociąg towarowy, który zdruzgotał do 
szczętnie pojazd. W katastrofie Heczko doznał 
szereg poważnych obrażeń cielesnych, Śniegoń zaś 
został lekko tylko ranny. Po udzieleniu rannym 
pierwszej pomocy odwieziono Heczkę do szpitala 
w Cieszynie.

Z Bielska i okolicy
Trzeci notariusz w Bielsku. Jak już krótko do­

nosiliśmy, Pan Minister Sprawiedliwości zamiano­
wał p. dra Józefa Dudę, b. starostę bielskiego, 
notariuszem w Bielsku. P. dr Duda pracował w no­
tariacie jako kandydat i substytut notarialny w la­
tach 1910—1919 w Bielsku i Mor. Ostrawie, następ­
nie zgłosił się do służby administracyjnej w Radzie 
Narodowej w Cieszynie, a po wystąpieniu ze słu­
żby politycznej w roku 1931 powrócił do swego 
pierwotnego zawodu, zajmując stanowisko aseso­
ra i zastępcy notariusza w Bielsku i Cieszynie. — 
Jak się dowiadujemy, otwiera p. dr Duda swoją 
kancelarię notarialną w Bielsku przy ul. Pierackie- 
go 18 (naprzeciw Starostwa i Sądu) z dniem 15 
marca br.

Epilog głośnej afery w Polskim Tow. Tatrz. w 
Bielsku. W roku 1932 wybuchła w Bielsku głośna a- 
fera w Polskim Tow. Tatrzańskim, którego sekre­
tarz i skarbnik Aleksander H a 11 a s miał się do­
puścić nadużyć i sprzeniewierzenia. W pierwszej 
instancji Haďas po 6-miesięcznym areszcie śled­
czym skazany został przez Sąd Okręgowy w Cie­
szynie na 2 lata i 2 miesiące więzienia, 4000 zł grzy­
wny, 600 zł kosztów sądowych i na pozbawienie 
praw obywatelskich. Skazany Hadas odwołał się 
do wyższej instancji. W dniu 5 lutego br. rozpa­
trywał Sąd Apelacyjny w Katowicach ponownie 
tę sprawę i uchylił w całości skazujący wyrok, bo 
stwierdził na podstawie wygotowanego orzeczenia 
zaprzysiężonego 'biegłego z działu księgowości, że 
Polskie Tow. Tatrzańskie w Bielsku nie poniosło 
żadnych strat, albowiem jest w posiadaniu wszyst­
kiego, co na .podstawie ksiąg stanowi jego wła­
sność. Został zatem Hadas uniewinniony po blisko 
pięcioletnim procesie, po przesłuchaniu przeszło 
1200 świadków.

Za obrazę sądu. Właścicielka sklepu Mana Ko­
złowa w Jasienicy została skazana za jakieś drob­
ne przekroczenie przez Sąd Grodzki w Bielsku na 
karę grzywny. Po wysłuchaniu wyroku skazujące­
go, przy wyjściu z sali sądowej, Kozłowa wyraziła 
pod adresem sędziego uwagę, źe: „Sąd sam robi z 
porządnych łudzi złodziei“. ■ Wytoczono jej drugi 
proces, w wyniku którego została. skazana na 2 
miesiące aresztu z zawieszeniem wykonania kary 
na 3 lata.

Z Czechowic. (Samobójstwo.) Dnia 24 lu­
tego w celach samobójczych 25-letnia Genowefa 
Rachwalska wypiła większą ilość jodyny. Rach- 
walską leżącą i nie dającą znaku życia zauwa­
żyli obok urzędu gminnego przechodnie, którzy za­
wezwali pogotowie ratunkowe z Bielska. W stanie 
beznadziejnym przewieziono Rachwalską do szpi­
tala. Powodem rozpaczliwego kroku był brak środ­
ków do życia.

Z Czeskiego Śląska.
Walne zebranie Związku Absolwentek Koń- 

szczanek w Końskiej odbędzie się w niedzielę 7 mar­
ca w lokalu Szkoły Gosp. Wiejskiego o godz. 14. Z 
okazji 15-letniego istnienia Związku będzie wygłoszo­
ny stosowny referat.

Z Karwiny. (Ruch ludności.) W tutejszej 
parafii (Karwina i Olbrachcice) urodziło się w u- 
biegłym roku 214 (w 1935 r. 224) dzieci, mianowicie 
99 chłopców i 111 dziewcząt, oraz 4 nieżywo uro­
dzonych. Zmarło 153 (164) osób, w tym 66 męż­
czyzn, 42 kobiet i 45 dzieci poniżej 6 lat. Ślubów 
było 140 (133).

Z Trzyńca. (Tragiczna śmierć.) Dnia 20 
lutego wydarzył się w hucie trzynieckiej nieszczęśli­
wy wypadek, który wstrząsnął do głębi całą miej­
scową ludnością. Oto 32-letni robotnik Szczepan 
Siejka wpadł podczas pracy do rozpalonej (prze­
szło 300 stopni) formy metalowej, doznając bar­
dzo ciężkich poparzeń. Przewieziony w stanie bez­
nadziejnym do szpitala hutniczego, zmarł wśród 
straszliwych boleści w dniu 22 lutego, osierociw­
szy żonę i dziecko. Zmarły był znany na terenie 
Trzyńca jako gorliwy pracownik na niwie polskiej. 
Był naczelnikiem miejscowego „Sokoła“ oraz praco 
wał niestrudzenie w wielu organizacjach katolicko- 
społecznych.

Gospodarstwo
O zimowej pielęgnacji drzew owocowych. W o- 

kresie zimowym można stosunkowo łatwo znisz­
czyć na drzewach ow ocowych zimujące na nich 
szkodniki przez dokładne i obfite opryskiwanie 
5-proc. karboliną sadowniczą DKM, która niszczy 
wszelkie jajeczka mszyc,- tarczyków, korówkę weł­
nistą (mszycę krwistą) i wiele innych szkodników, 
tępi mchy i porosty oraz złuszcza starą niepotrzeb­
ną korę. Poza tym karbolina wpływa na lepszy 
rozwój drzew, które po opryskaniu tym środkiem 
mają zdrowszy liść, dają większe przyrosty i silniej 
owocują. Opryskiwać karboliną DKM najlepiej 
przed samą wiosną, gdy ustaną już mrozy, jednak 
tylko do czasu, gdy pączki na drzewach zaczynają 
nabrzmiewać, gdyż karbolina może je uszkodzić. 
Obecny czas uważamy za najlepszy do tych zabie­
gów. W okresie tym szkodniki są najbardziej wra­
żliwe i najłatwiej ulegają zniszczeniu przez karbo- 
linę. Do opryskiwania trzeba wybrać dzień możli­
wie bezwietrzny, gdyż każdy silniejszy wiatr po 
ważnie przeszkadza w dokładnym opryskaniu i po­
woduje niepotrzebne straty płynu. Przy kupnie kar- 
boliny sadowniczej, dla uchronienia się od produ­
któw zafałszowanych, trzeba sprawdzać, czy po 
rozcieńczeniu wodą zamienia się ona na szaromlecz 
ną, nieprzejrzystą zawiesinę, co jest cechą dobrych 
karbolin. Jeżeli zaś kupiony preparat nie wytwo­
rzy tej zawiesiny, lecz tylko rozpuszcza się w wo­
dzie, będzie to dowodem, że nie jest on zdatny dla 
celów sadowniczych. Koszt opryskiwania karboli­
ną sadowniczą DKM jest niewielki i wynosi kilka­
naście groszy na średnie drzewko, dając w zamian 
zwyżkę plonu owoców, która niewątpliwie prze­
wyższa 'znacznie koszta opryskania. Dlatego do na­
leżytego opryskania drzew owocowych należy o- 
ibecnie jak najszybciej przystąpić.

Odpowiedzi Redakcji
Korespondentowi z Wisły. Korespondencji ano­

nimowych z zasady nie umieszczamy.
P. A. H. w Bielsku. Nadesłanej korespondencji 

nie zamieścimy ze względu na jej całkowicie oso­
bisty charakter.

MŁODY MĘŻCZYZNA, zamieszkały w 
Cieszynie lub najbliższej okolicy, z ukończoną 
szkołą wydziałową lub 7-kIasową szkołą powszech­
ną, pięknie i szybko piszący^posiuszny, może być ze 
tiudniony w charakterze pisarza. Oferty, pisane 
w asnoręcznie z życiorysem, przesłać do Adm. 
„Gwiazdki Ciesz.“ najpóźniej do dnia 8 marca br.

BUDYNEK MIESZKALNY nowy, z pożycz- 
ką, korzystnie z wolnej ręki zaraz do sprzedania 
w Cieszynie. Bliższa wiadomość w Adm. „Gwiazd­
ki Ciesz.“

Do wydzierżawienia
w Cieszynie (zaraz) półtora morga gruntu (dobra 
ziemia), ogrodzonego, położonego obok bitej drogi. 
Bliższa wiadomość w hotelu Grand .w Cieszynie.

Nawozy sztuczne
Szan. Rolnikom polecam nawozy sztuczne 

wszelkiego rodzaju. Ceny umiarkowane, rzetelna i 
dogodna obsługa.

Jan Sleziona 
handel sztucznymi nawozami 

WARSZOWICE.

DO OPRYSKIWANIA DRZEW OWOCOWYCH 
do niszczenia szkodników w sadownictwie nadaje 

się najlepiej wysokoskoncentrowana

KARBOLINA DKM
marki „AZOT“ na składzie w:

TOWARZYSTWIE ROLNICZYM Bielsko-Biała
Centrala w Bielsku, Sixta 1/a, 
Magazyn w Skoczowie, Targowica, 
Magazyn w Białej, plac Kościelny 2.

Składy konsygnacyjne nawozów sztucznych Pań­
stwowych Fabryk w Chorzowie i Mościcach

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Polsce: 

całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek i piątek
Adren Redakcji i Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy

W Czech osłowacjis 
całorocznie . • . . 60 Ki 
kwartalnie .... 15 Ki 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cleszynie, piątek, 12 marca 1937 r. Nr 21

NOWA OFENSYWA NA MADRYT
ROZSTRZYGAJĄCA BITWA

W poniedziałek 8 bm. rano rozpoczęła się 
wielka ofensywa wojsk powstańczych na Ma­
dryt. Poprzedziły ją niezwykle staranne przy­
gotowania, polegające na przegrupowaniu sił 
i ściągnięciu na front madrycki możliwie naj­
większej ilości materiału wojennego.

Po huraganowym przygotowaniu artyle­
ryjskim na odcinku frontowym Guadalajara, na 
północ od Madrytu, oddziały powstańcze ru­
szyły o świcie do szturmu, poparte akcją samo­
lotów i czołgów Nieprzyjaciel nie wytrzymał 
gwałtownego ataku i zmuszony był wycofać się 
na rezerwowe pozycje. We wtorek i w środę 
ofensywa powstańców trwała w dalszym ciągu 
z niezmniejszoną gwałtownością. W ciągu tych 
trzech dni wojska narodowe posunęły się na­
przód o 30 kilometrów. Armią atakującą do­
wodzi osobiście gen. Mola, który oświadczył, 
iż dotychczasową akcję uważać należy dopie­
ro za początek olbrzymiego manewru, opraco­
wanego przez główną kwaterę.

Generalna ofensywa woisk narodowych na 
Madryt uważana jest powszechnie' za rozstrzy­
gającą. Zarówno Londyn jak i Paryż liczą się o- 
becnie z bliskim już końcem wojny domowej w 
Hiszpanii. Wojna ta zakończy się bez wątpie­
nia natychmiast po zdobyciu Madrytu przez 
wojska gen. Franco. Taką opinię wyrażają o- 
becnie bezstronni rzeczoznawcy wojskowi, a na 
wet rzeczoznawcy francuscy.

Rząd w Walencji powołał obecnie pod 
broń ostatnią już rezerwę w liczbie c koło 100 
tys. rekrutów, którzy w kilka godzin po powo­
łaniu mają odejść na front.
ZNAMIENNY KOMUNIKAT CZERWONYCH

Rada obrony Madrytu ogłosiła w środę ko­
munikat, w którym przyzraje się do porażl i, 
donosząc co następuje:

„Atak zmotoryzowanej dywizji włoskiej w 
prowincji Guadalajara, wszczęty onegdaj, trwa

Rząd polski wobec książki Szeby
Na posiedzeniu Sejmu w dniu 4 bm. Mini­

sterstwo Spraw Zagranicznych udzieliło pisem­
nej odpowiedzi na interpelację posła Walew­
skiego w sprawie antypolskich tez czeskiej po­
lityki zagranicznej, sformułowanych w książce 
czeskiego posła w Bukareszcie Szeby, a opa­
trzonych wstępem ministra spraw zagranicz­
nych dra Krofty.

W odpowiedzi tej oświadcza wiceminister 
Szembek, iż „Rząd Polski zwrócił uwagę na 
książkę posła nadzwyczajnego i ministra peł­
nomocne go p. Szeby pt. „Rosja i Mała Enten- 
ta w polityce światowej", od chwili jej ukaza­
nia się. Niestety, zmuszony jest stwierdzić z ża­
lem, iż zarzuty co do wybitnie antypolskiego 
charakteru powyższej publikacji czeskie1 pod­
niesione przez pos. Walewskiego w jego inter­
pelacji, odpowiadaj," faktycznemu stanowi rze­
czy, jak również okoliczność, że publikacja ta 
została poprzedzona przedmową urzędującego 
ministra spraw zagranicznych Republiki Cze- 
skosłowackiej. Wobec powyższych faktów 
Rząd Rzeczypospolitej, pragnąc ściśle oceniać 
stosunek i intencje państwa Czechosłowackie­
go wobec Polski, zmuszony jest brać poważnie 
w rachubę ukazanie się podobnej książki”.

w dalszym ciągu. Pozycje, zajęte przez wojska 
rządowe, były atakowane 5-kroinie przez bar­
dzo poważne siły, które wspomagała artyleria 
oraz liczne samoloty bombardujące i myśliw­
skie. Wobec liczebnej i technicznej przewagi 
włoskich sojuszników armii powstańczej, woj­
ska rządowe musiały się wycofać”.

ZATOPIENIE ŁADUNKU BRONI DLA 
CZERWONYCH

Statek towarowy hiszpański „Mar Canta- 
brico", który wiózł z Ameryki olbrzymi ładu­
nek amunicji, materiałów wojennych i samolo­
tów dla rządu czerwonego, zatonął na Atlanty­
ku w pobliżu zatoki Biskajskiej, zbombardowa- 
ny przez krążownik „Canarias”, walczący po 
stronie gen. Franco. Statek zapalił się od wy­
buchu pocisków i wkrótce zat, nął. Załoga zo­
stała w większości wyratowana i znajduje się na 
p kładzie krążownika.

Statek Mar Cantabrico”, którego pojem­
ność wynosiła 6632 ton, wiózł 47 aeroplanów, 
42 miliony sztuk ładunków naboi, 1000 karabi­
nów maszynowych i 7000 karabinów. Wszystko 
to stało się pastwą pło: nieni i zatonęło. Cały ła­
dunek przedstawiał wartość około 13 milionów 
złotych.

Maski gazowe w Angiii
Anglia, licząc się z możliwością wojny, 

czyni do niej gorączkowe przygot« wania we 
wszystkich dziedzinach. Między innymi — o- 
świadczył w parlamencie przedstawiciel rządu 
angielskiego — odbywa się pospieszny wyrób 
masek gazowych. Już obecnie fabryki angiel­
skie wyrabiają miesięcznie 600 tysięcy masek 
gazowych, a wkrótce produkcja osiągnie po­
nad 2 miliony sztuk miesięcznie, tak iż w razie 
wojny nie tylko żołnierz, ale i każdy mieszka­
niec cywilny Anglii będzie zaopatrzony w ma­
skę gazową dla ochrony przed zatruciem na wy­
padek nieprzyjacielskiego ataku lotniczego 
przy użyciu bomb gazowych.

Krótkie wiadomości polityczne
Dzień 11 listopada — uroczystym świętem 

państwowym. Na posiedzenia Rady Ministrów 
w dniu 8 bm. zosatł uchwalony projekt ustawy 
o uznaniu dnia 11 listopada jako Dnia Odzyska­
nia Niepodległości za święto narodowe na rów­
ni z dniem 3 maja. Projekt ten w dniach naj­
bliższych zostanie zgłoszony do Jatki marszał­
kowskiej. Dzień 11 listopada byl i tak dotych­
czas uroczyście obchodzony, nie miał jednak 
charakteru uroczystości oficjalnej.

Nadwyżka budżetowa w lutym. Zamknię­
cie rachunków skarbowych za miesiąc luty br. 
wykazuje dochody w kwocie 171,475.000 zł, a 
wydatki 171,039.000 zł. Zatem nadwyżka do­
chodów nad wydatkami wynosiła 436.000 zł.

Umowa gospodarcza polsko-niemiecka. D. 
20 ub. m. została podpisana umowa polsko-nie­
miecka o przedłuż enie umowy gospodarczej, za 
wartej pomiędzy Polską i Niemcami 4 lipca 
1935 r. Umowa reguluje na okres dwóch lat, t. 
zn. do dnia 28 lutego 1939 r. stosunki handlowe 
pomiędzy obu sąsiadującymi państwami. Przy­

nosi ona w porównaniu z dawną umową wiele 
udogodnień, które pozwalają żywić nadzieję, że 
obroty towarowe po każdej stronie zbliżą się 
do wytycznej 176 mil. zł tocznie.

Gen. Franco przywrócił dawny hymn kró­
lewski. W Burgos ogłoszono dekret generała 
Franco, według którego narodowym hymnem 
hiszpańskim zostaje dawny marsz królewski, 
który był hymnem urzędowym do kwietnia 
1931 r.

Drobne wiadomości
Tak być nie powinno. Tygodnik „Szarża” 

donosi- Na stacji Dopiewo pod Poznaniem spa­
lono stosy starych, zużytych podkładów kole­
jowych mimo gorących próśb bezrobotnych, by 
im je oddać na opał. Ta swoista realizacja „po­
mocy zimowej dla bezrobotnych” wywołuje na 
ustach wszystkich jednobrzmiący okrzyk:,,Do... 
Dopiewa z taką gospodarką I”

Powódź w Bydgoszczy. Miasto Bydgoszcz 
w wojew. poznańskim nawiedzona została przez 
katastrofalną powódź, nie notowaną tam w 
tych rozmiarach od 100 lat. Wezbrane wody 
rzeki Brdy, dopływu Wisły, zatopiły szereg u- 
lic w centrum miasta, wyrządzając wielkie 
szkody.

Niezwykły okaz orła. W puszczy hołubic- 
kiej na Wileńszczyźnie zastrzelony został o- 
rezł, który prawodopodobnie zawęódrował na 
Kresy z Podkarpacia. Rozpiętość skrzydeł tego 
niezwykłego ptaka wynosiła 2 m 85 cm.

Mussolini — pilotem. Niedawno Mussolini 
zdał publiczny egzamin jako samodzielny pilot 
wojskowy. Onegdaj szef rządu włoskiego odbył 
treningowy lot na swym samolocie bombowym. 
Nad jeziorem Bracciano Mussolini wprawiał 
się w bombardowaniu, rzucając bomby Jo celu, 
który został umieszczi my na wyspie pośrodku 
jeizora. Po dwugodzinnym locie Mussolini po­
wrócił do Rzymu.

Będziemy jeść i pić w maskach gazowych. 
Francja ma szczęście do wynalazków. Oto 
ostatnio jeden z wyższych oficerów rezerwy 
wynalazł przyrząd, przy pomocy którego moż­
na będzie w maskach gazowych jeść i pić, a po 
jeziora. Po dwugodzinnym locie Mussolini po- 
maski i bez obawy dopuszczenia zatrutego po­
wietrza.

Przymus małżeński dla kawalerów w Gre­
cji. Rząd grecki opracował projekt nowej usta­
wy, według której każdy obywatel grecki, któ­
ry ukończył 25 lat, obowiązany jest wstąpić w 
związek małżeński. Jeżeli tego nie uczyni, bę­
dzie zmuszony do opłacania wysokiego podat­
ku. Urzędnicy państwowi, którzy po osiągnię­
ciu wieku 25 lat nie ożenią się, zostaną zwolnie­
ni z posad. Prawo przewiduje też, iż jeśli nieza­
mężna lub nieżonaty otrzymuje spadek, to musi 
połowę oddać rządowi.

Krwawe zajścia strajkowe w Tunisie. W 
kopalni Metlaouii w Tunisie (francuska Afry­
ka) wybuchł strajk okupacyjny, który został 
krwawo stłumiony. Przybyłe oddziały wojsko­
we z trzema samochodami pancernymi ewaku­
owały górników. Podczas zajść i starć z policją 
i wojskiem 13 strajkujących zostało zabitych, 
a 26 jest rannych, ięciu żołnierzy odniosło ra­
ny. Do poważnych zajść doszło również w ko­
palni Medilla, gdzie 5 górników zostało zabi­
tych.
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PRASA TO POTEGA!
ZJAZD PRASY KATOLICKIEJ W POLSCE

W poniedziałek 8 marca br. rozpoczął swe 
obrady w Domu Katolickim w Warszawie zjazd 
przedstawicieli prasy katolickiej i sprzyjającej 
Kościołowi katolickiemu w Polsce, zwołany 
przez Komitet Wykonawczy Komisji Prasowej 
Episkopatu polskiego W zjeździe wzięło udział 
160 przedstawicieli prasy codziennej i perio­
dycznej oraz dyrektorzy diecezjalnych instytu­
tów Akcji Katolickiej. Przy stole prezydialnym 
zasiedli Ks. Biskup Adamski, Ks. Biskup Radoń- 
ski, Ks. Biskup Tomaka, ks. prałat Kaczyński, 
dyrektor K. A P., dr Hoeben z Roterdamu, se­
kretarz gen. międzynar. Unii prasy katolickiej.

Słowo wstępne wygłosił JE. Ks. Biskup 
Adamski, witając uczestników zjazdu i stwier­
dzając, że zjazd nie ma być poświęcony zagad­
nieniom zawodowym, ale zasadniczym sprawom 
programowym oraz ustaleniu współpracy i 
kontaktu prasy katolickiej z Episkopatem.

Referat Ks. Biskupa Adamskiego 
a) Prasa katolicka

Oddawszy przewodnictwo obrad Ks. Bi­
skupowi Radońskiemu, wygłosił Ks. Biskup 
Adamski referat, w którym przedstawił aktual­
ne zadania i zagadnienia katolickiego dzienni­
karstwa W niezwykle barwnie i szczegółowo 
omówionym temacie oparł się dostojny prele­
gent aa definicji prasy katolickiej, ogłoszonej 
swego czasu autorytatywnie przez „Osservato- 
re Romano". Zasadnicze cechy katolickiego 
pisma są: 1. że zdaje sobie sprawę z obowiązku 
i zadania naczelnego, którym jest szerzenie 
prawdy i nauki Chrystusowej; 2. że uważa tę 
zasadę nie jako sprawę uboczną, jako tło do 
swej działalności, ale czyni to bojowo, zdobyw • 
czo („militante"); 3. że w pracach swych szuka 
kontaktu z kierownik ami Kościoła i działalność 
swą rozwija według planu i programu przez nich 
zakreślonego. Rozwijając te tezy prelegent 
wskazał na niski jeszcze poziom uświadomienia 
religijnego, zwłaszcza wśród inteligencji, którą 
prasa katolicka musi dokształcać z całą konse­
kwencją i wiarą w to, o czym głosi i pisze.

b) Zadania nowoczesnej prasy katolickiej
Przeto pierwszym zadaniem prasy katolic­

kiej na polu skatoliczenia życia jest szerzenie 

znajomości wiary i moralności chrześcije ńskiej 
szczególnie wśród inteligencji, u której panu­
je na ogół większy bałagan pojęć religijnych 
niż u ludu, bo lud o wiele prościej ujmuje nau­
kę wiary i ma zdumiewające wyczucie moralne. 
Prasę katolicką musi cechować zdobywcze uj­
mowanie prawd katolickich, nie śmie się ogra­
niczyć do jednego artykułu, lecz winna praw­
dy chrześcijańskie bezustannie powtarzać i sta­
le wbijać w pamięć czytelników. Nie wolno gło­
sić tylko tych prawd Bożych, które się nam po­
dobają, a inne odrzucić, lub wstydliwie prze- 
milcząc. Prasie nie wolno grzeszyć, musi prze­
to kierować się prawdą, opierać się na moral­
ności katolickiej i un kać dawania zgorszenia 
np. przez szerzenie erotyzmu (lubieżności) w 
powieściach lub rycinach. Prasa katolicka musi 
być organem apostolstwa katolickiego a więc 
musi się liczyć z programem Episkopatu, aby, 
jak to częstokroć przez nieświadomość się zda 
rza, nie krzyżować linii usiłowań kierowników 
Kościoła, nie rozproszkowywać sił katolickich. 
Wola kierowników Kościoła objawia się w e- 
nuncjacjach Stolicy Apostolskiej, zespołu Bi­
skupów w kraju, Biskupów w diecezjach, wresz 
cie w programach Akcji Katolickiej. Prasa ka­
tolicka winna współdziałać z Episkopatem tam, 
gdzie wchodzą w grę zasady wiary moralnoś­
ci, aby się mogła ze swej dotychczasowej bez­
władnej partyzantki zam ienić w jeden uporząd­
kowany, karny i jednym duchem owiany front 
katolicki.
c) Zadania prasy katolickiej w dziedzinie szko­

ły i wychowania
W dalszym ciągu Ks. Biskup Adamski o- 

mówił szczegółowe zadania dziennikarstwa 
i publicystyki katolickiej, zwracając uwagę na 
niezmiern’e ważne zagadnienia wychowania i 
szkoły i łączącego się z tym analfabetyzmu. Do­
tychczas prasa katolicka w Polsce odegrała pię­
kną rolę w tępieniu niektórych nadużyć i wybu­
jałości szkodliwych na polu szkolnictwa. Jed­
nak poprzestać na dotychczasowych wynikach 
nie można. Podręczniku szkolne, pisma pedago­
giczne tkwią w pozytywizmie (tj. nauce opar­
tej li tylko na eksperymencie) i znajdują się w 
sprzeczności z nauką religii. Należy usunąć ze 
szkoły takie urządzenia, które zostały zdyskwa 

lifikowane (uznane za niezdatne i szkodliwe) 
przez doświadczer e, jak koedukacja, zami­
łowanie do nudyzmu (szerzenie nagości), prze­
rost zabaw i nadmiar wycieczek, paraliżujących 
normalne prace szkolne. Ks. biskup podkreśla 
konieczność państwową poświęcenia najwięk­
szych środków na szkoły powszechne a następ­
nie na szkolnictwo średnie i wyższe, wyrzecze­
nia się natomiast wychowania przedszkolnego 
i oświaty pozaszkolnej, jako rzeczy kosztow­
nych, a mogących być wykonanymi przez ini­
cjatywę prywatną.

Wreszcie omówił dostojny Referent donio­
słą rolę prasy w walce z komunizmem i mark­
sizmem, z którym nie można tylko prowadzić 
walki jako z obcym imperializmem, ale który 
zwalczać trzeba, przeciwstawiając mu wielką 
ideę Chrystusową, naukę zasadniczą, pozytyw­
ną, nie zaś względy utylitarne (przynoszące 
chwilową korzyść materialną).

Referat ks. E. Kosibowicza T. J.
Nawiązaniem do tych myśli był referat ks. 

red. E. Kosibowicza T. J. p. t. „Propaganda i o- 
brona myśli katolickiej przez prasę katolicką”. 
Mówca w gorącym swym przemówieniu wska­
zał na dwa światy: katolicki i przeciwkat., mię­
dzy którymi dochodzi do wielkiej rozgrywki; 
wskazał przy tym na metody propagandy i o- 
brony katolicyzmu przez prasę, która w wy 
stąpieniach swych musi być kulturalna, zgodna 
z prawdą, poprawna w formie i przede wszyst­
kim odważna i bojowa w zwalczaniu trzech 
wrogów, którymi są: dążność do nadużywania 
t. zw. radości życia, kult pogaństwa rasistow­
skiego, przejawiającego się w nauce Hitlera i 
materializm komunistyczny. Wszystkim tym 
trzem kierunkom gotowym podać sobie ręce 
musi się przeciwstawić Kościół, przesiąknięty 
duchem idealizmu i sprawiedliwości. Tylko ta­
kie hasła mogą odciągnąć młodzież od szkodli­
wych idei.

Niedość jest stać na stanowisku konserwa­
tyzmu i antykomunizmu, trzeba dać współcze­
snemu pokoleniu wielkie idee społeczne z E- 
wangelią w ręku. Trzeba zwalczać wszystkie 
egoistyczne i koteryjne (stronnicze) interesy, 
nawet interesy kleru, gdyż katolicyzm nie stoi 
na straży interesów duchowieństwa, ale na 
straży religii. Ewangelia i encykliki papieskie 
muszą stanowić wytyczne w roztrząsaniu za­
gadnień społecznych w duchu totalizmu ale ka­
tolickiego. (Dok. nast.)

Jura I Jónek
Jura: Tak po tej wielki wojnie w osiem- 

nostym roku tuplowali i obiecowali ci głowo- 
cze, co dychtyrowali całemu światu kansi w 
paryżu we wartzalu czy w trzebanom czy jak 
sie ty miasta nazywają, że już do końca świa­
ta jak żyw nigdy wojny nie bedzie, że zwelebią 
i skleją te sławną lige marodów, a ta bedzie 
rozkazować całemu światu i nie pozwoli, aby 
kiery kraj wyrobioł wojeńską zbroje,loł kanony, 
gwery i wszycki kram, co go potrzeba do pata- 
lije. Ponikierzy temu uwierzyli, że tak rychtyk 
bedzie. Oho, mosz babo placek.

Jónek: Synku, nie dziwota, dyć sie wte­
dy wszycy na swoi włośnej skórze przeskumali, 
że wojna w dzisiajszych czasach to nie jest 
graczka, jak se to ponikierzy chłapcy grają na 
zbujników i szandarów abo wojoków, ale że to 
je straszno masařka, w kierej miliony giną, mi­
liony przychodzą z wojny jako krypie, jeny nie- 
wiela szpekulantów, cygonów i drzyków bez 
sumienio sie bogaci, a wszycy inszy cierpią 
głód i nędze i schodzą na psy. Ale po kierymsi 
czasie zapominają o wszyckim i zaś sie jeden 
na drugigo rychtuje.

Jura: Ta liga marodów to krymsko do- 
gwerowała, my już o tem kielanoście razy roz- 
prowiali — było rzeczone: żoden nie śmie klu- 
dzić wojny, hm, chycili sie dwo za pyski jak na 
ten przykłod Japonia i chinezi, nieskorszy w 
Ameryce parakraj i jurakraj, talijanio i hajl sy- 
lezyja, liga posyłała telegrafy, pismo jedno, dru­
gi, marne wołani... ci se tego gor nic nie wszym- 
li, ale sie prali dali, aż do skutku, aż jeden dru­
gigo chycił za hyrtoń i podusił jak sie patrzy. Ja 
wiesz w osiemnostym i dewatnostym roku mie­
li wszycy wojny aż po uszy, teraz by zaś chcieli 
jedni drugich pomańczyć, jeden drugimu kąsek 
kraju urwać, abo se aspoń na drugim kapkę 
żółci i kupe złości wyloć, tuż jeden przez dru 
gigo sie zbroją i walą na to przeokropeczne pi- 

niądze — a tu noród ni mo kąska szróta wdzioć 
na grzeszne ciało, ani dość na tem dziurawego 
charboła na bose nogi, ani marnego chowanio, 
choćby chleba między zęby.

Jónek: Zaczeni w imię wolności i bra­
terstwie ci lucyperzy w rusyji. Bolszewicy jak 
rącz zakatrupili cara i familije i zawiedli czer- 
wiony raj w rusyji, co w nim zdychają miliony 
z głodu, ze strachu i z tryźnienio, a pore dow- 
nych oszkubańców a dzisio tyranów rozkazuje, 
hnedziuśko jak sie rącz doprali do hewironku, 
zaczeni sie na gwołt zbroić aż strach, żoden 
ani nie wie, wiela mają wojska, kanonów, ałro- 
planów, ocylowych gąsienic, prawią temu tan­
ki, co przejedzie wszędy do grapy, na dół, przez 
przykopę, przez wymoli... no hruza, sta a sta mi­
lionów każdy rok łożą na wojsko.

Jura: Nie dziwota, dyć od samego po­
czątku chcą podbić cały świat pod swoi djobel- 
ski kopyto. Jak sie niemcy roztomaitymi kón- 
sztami już za hinterburka a gor teraz pod hitle- 
rem wymigali z wartzalu, zaczeni sie zrazu po 
cichu, a dzisio już werzejnie na gwołt rychto- 
wać do wojny — tam na prajski to bezmali tak 
wyglądo jak we wielki kasami. Wszycko, co je 
od połu suce, to wojok. Jeść ni ma co, ćkać bę­
dą jałowisko i chlyb z kukurzyce, bo wszycką 
dowke i kan jaki przychów walą na wojsko i 
zbroje, ale walą.

Jónek: Ja tuż jak to spozorowali francu- 
zi, powiedzieli saperment, hola! z nami niepeć 
i zaczeni na całej granicy od pruski strony bu­
dować festonki, ale pod ziemią aż sto metrów, 
na to wybulili ciężki miliardy, cosi bezmali ko­
le pięćadwacet, angliczanio sie też tego poboli 
i oto ten tam tydzień cosi moc moc milionów 
fontów szterlingów, co na nasz piniądz je pore 
miliardów, uchwolili dać na szyfy a nejwięcej 
na ty ocylowe gołębie, co mają lotać w lufcie, 
a puszczać bomby ze strasznymi nowomodnimi 
gazami i trucinami, że skantrzą wszycko na ni- 
were.

Jura: Snoci oto niedowno bai muszelin 
jak sie temu wszyckimu przyzdrzył, krzyknył: 
awanti taliano! porko bolszewiko! jak sie wszy­
cy rychtują nauza:st do patalije, my talianio tym 
tuplem i ci głowocze faszyści, co robią wszycko 
co muszelin koże, jak jeny palcem w bocie ki­
wnie, na taki wielki gromadzie wydali nakoz. 
że wszycy do imentu, chłapczyska i holcy i sta­
rzy chłopi bezmal do sześćdziesiątki, będą egze 
cyrować, bo patrą do wojska... Tuż synku cosi 
sie rychtuje, a nima jeszcze ani dwacet roków 
po wielki praczce, szak my ją dobrze pamięto- 
my... Co nas też jeszcze czako?

Jónek: Nic dobrego... Synku ne wiem, 
czy ten cieszyński iszpektor zapomnioł dziesię­
cioro bożych przykozań i pięć przykozań ko­
ścielnych...

Jura: Czemu sie ci zdo?
Jónek; Już kiesi downi zakozoł rechto- 

rom grać na organach, że to niby na rechtora 
nie pasuje, inszy iszpektorzy tego nie zakozali, 
dyć my o tem kiesi rozprowiali, że niby grani 
na organach w kościele to je ordynarnio wiec 
i rechtora poniżo, a oto na niedziele zwołoł i 
strąbił akurat na dziesiątą godzinę rano do po- 
prawczoka na frysztacką bronę wszyckich he- 
wiroków jakichsi świetlic, rzecy: to nima mus, 
ale każdy wie, co to obnoszo jak iszpektor doł 
skoz.

Jura: Przeca mo znać przepisy państwo­
we: w niedziele mo każdy odpocząć, nigdzi 
żodnego nie Iza przymusić do jaki roboty, 
abo na posiedzeni, to je zakon, a paragraf ko­
ścielny prawi, że każdy katolik, czy to je cysorz, 
czy hewirok mienszy abo większy abo ostatni 
borok, mo w niedziele powinność jaką mu dych- 
tyruje drugi kościelne przykozani. — Taki po­
stępowań! nie jest w porządku. Synku, wyrchni 
inaczy, a mali też inaczy, po swoimu! To sie 
musi zmienić!
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Czynny udział katolików w walce z bezbożnictwem
LIST PASTERSKI J. E. KS. BISKUPA STANISŁAWA ADAMSKIEGO

Ukochani Diecezjanie!
Wstąpiliśmy w poważny okres roku ko­

ścielnego. Ręką kapłana posypał Kościół u pod­
woi czterdziestodniowego postu nasze czoła po­
święconym popiołem, symbolem znikomości 
ziemskiej, i naznaczył je zbawczym krzyża zna­
kiem, przypominając nam wyrok Boży: „Pamię­
taj człowiecze, iżeś proch i w proch się obró­
cisz". Kościół chciał nas jakby zbudzić z letar­
gu bierności i obojętności, wezwać nas, byśmy 
„weszli w siebie", „pełnili dzieła Boże, dopóki 
dzień jest, zanim nadejdzie noc, w której nikt 
nie może działać”, wszak „nie mamy tu mia­
sta stałego, lecz przyszłego szukamy". Mamy 
zatem wszyscy w tym „czasie łaski i w tych 
dniach zbawienia", „powstać ze snu", „odno­
wić się w umyśle naszym przez ducha i oblec 
się w nowego człowieka, stworzonego na obraz 
Boży, w sprawiedliwości i świętości prawdzi­
wej”, mamy nauczyć się w tych przełomo­
wych, burzliwych czasach pojmować i ujmować 
wszystkie nasze poczynania i wykonywać 
wszystkie nasze obowiązki „sub specie aeter- 
nitatis" — w świetle wieczności, w poczuciu 
wielkiej naszej przed Bogiem odpowiedzial­
ności.

I.
Zgubny posiew

Ciężkie przechodzi sprawa Chrystusowa i 
sprawa dusz nieśmiertelnych koleje. Jakby za 
silnym podmuchem księcia ciemności, ducha 
buntu i negacji, mobilizują się jego szeregi z ha­
słem bojowym: „Wstąpię na niebo, nad gwiazdy 
Boże wywyższę stolicę moją... będę podobny 
Najwyższemu". Podnoszą się w różnych odmia­
nach i z różnym nasileniem butne wołania: „Nie 
ma Boga", należy w imię wolności zrzucić Stwór 
cę i Pana z Jego tronu, zatrzeć w duszach i ser­
cach wszelkie ślady wiary w Boga, usunąć Je­
go prawo, potargać więzy i jarzmo Jego ustaw, 
a na miejsce Boga ustanowić niekrępowanego 
niczym człowieka razem z jego zachciankami, 
namiętnościami i żądzami. Posiew ten, rzucony 
na podatną glebę współczesnego, ogólnego nie­
zadowolenia, nędzy, ucisku, upodlenia, wyzy­
sku, — pogłębiającj się coraz bardziej nierów­
ności społecznej i gospodarczej, — bezrobocia 
i bezdomności, — wystrzelił jak ów kąkol w 
ewangelii bujnie w górę i zagraża dobrej psze- 
niczce prawd, praw i łask Bożych przygłusze­
niem lub zagładą.

U wschodniego sąsiada nie ustaje walka z 
Bogiem i wszelką religią. W gruzach legły pra­
wie wszystkie świątynie lub świętokradzką rę­
ką zostały sponiewierane i obrócone na cele 
ziemskie lub bezbożnicze. Na krańcach Euro­
py, w Hiszpanii, płynie od wielu miesięcy stru­
mieniami męczeńska krew, powtarzają się sce­
ny potwornych okrucieństw jak gdyby z prze­
śladowań pierwszych wieków chrześcijąństwa. 
Pioną kościoły, miejsca kultu najwyższej isto­
ty, burzy się bezcenne materialne i życiowe 
wartości, morduje się w bratobójczej walce ty­
siące niewinnych ludzi wśród wyszukanych 
tortur. Ci, którzy wypisali na swym krwawym 
sztandarze, ozdobionym pięcioramienną gwia­
zdą, młotem i sierpem słowa: „Religia jest 
opium, zabójczą trucizną dla ludu", nie szczę­
dzą czasu, wysiłku, trudu, Zabiegu i środków 
pieniężnych, by na całym świecie wymazać 
imię Boga z serc, pogruchotać tablice prawa 
Bożego, zniweczyć nauki Chrystusowe, wy­
głoszone w kazaniu na górze. Chcąc oni'zapro­
wadzić już nie tylko bezwzględną dyktaturę, 
ale wprost religię niewiary i w miejsce religii 
Bożej postawić rządy człowieka, podnoszone­
go do wyżyn bóstwa.

Za zachodnimi granicami Polski walka z re­
ligią Chrystusową na innym rozwinęła się tle. 
Umysły zaślepia pycha rasowa, cofa ku pogań­
stwu i w rezultacie niweczy w inny sposób 
to, co w duszach ludzkich jest najwięcej war­
tościowym — godność dziecka Bożego, świa­
domość wiecznego życia i odpowiedzialności 
wobec Boga.

Dziejowa rola Polski
Snąć Pan Bóg Polsce przywrócił wielkie 

dawne dziejowe jej przeznaczenie. Przez kilka­
set lat o Polskę rozbijały się fale islamu i po­
gaństwa, grożące zalewem kulturze chrześci­
jańskiej całej Europy. Przed 16 laty Polska za­

ledwie z martwych powstała już zwycięską sta­
wiła zaporę nowemu pogaństwu bolszewickie­
mu, które poprzez trupy żołnierza polskiego, 
poprzez zgliszcza i zniszczenie ziem polskich 
pragnęło nieść zarzewie zła ku Europie zachod­
niej. Polska ponownie ocaliła europejską chrze­
ścijańską kulturę.

Stojąc pomiędzy dwoma płonącymi niena­
wiścią do Chrystusa państwami, Polska rolę 
swoją dziejową jako przedmurze chrześcijań­
stwa spełniać będzie w dalszym ciągu. Pewnie, 
że dla wschodniego sąsiada nieznośną jest 
myśl, iż nowe państwo polskie opiera się tak 
skutecznie agitacji, która zdołała rozpalić po­
żogę w oddalonych państwach. Więc agitacja 
antyreligijna ostatnich dobywa sił, by zdobyć
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Ruchawka robotnicza w Zarzeczu 
(Dokończenie.)

Delegaci w pierwszym dniu żądali, aby ktoś 
z sekretariatu P. P. S. przyjechał, ale nikt się nie 
zjawiał. W drugim dniu zjawił się podobno jeden 
z delegatów P. P. S., ale w gospodzie za lasem, do­
kąd kazał okupantom przyjść. Sam bowiem do 
szkoły nie chciał przybyć, twierdząc, że się z oku- 
pantami nie pozwoli zamknąć. Głośny prowodyr 
tow. Burek z Goczałkowic wcale się nie pokazał, 
z jakiejś niewytłumaczonej obawy.

Już całe dwa dni okupanci siedzieli i czekali, 
w nadziei, że robotnicy z okolicznych wiosek ich 
wesprzą przez urządzenie takich samych okupacji, 
a tymczasem w okolicy był spokój. Zarzeccy robot­
nicy i przywódcy P. P. S. znaleźli się w sytuacji 
bez wyjścia.

Tymczasem w nocy z 18 na 19 lutego stała się 
rzecz nieoczekiwana. Około północy zjawił się w 
Zarzeczu oddział policji w liczbie około 50 ludzi 
i bez hałasu w największym spokoju opróżnił kla­
sę, aresztując przywódców. I na tym byłoby się 
skończyło, gdyby ci przywódcy poprzedniego dnia 
nie byli rzucili hasła, by do okupowanej szkoły 
przyszły również kobiety z dziećmi. To też w pią­
tek rano zbierali się przeważnie najmłodsi z robotni­
ków, którzy na noc nie byli w szkole, a wreszcie 
schodziły się kobiety, niektóre z nich z dziećmi. 
Policja nie dopuściła ich do szkoły. Wtenczas pod­
żegacze porwali sztachety z płotów i kamienie i ru­
szyli naprzód, podjudzani z tyłu przez tęgich w 

I gębie a podszytych tchórzem. Policja dała ostrzeże­
nie, a kiedy to nie pomogło i policjantów poczęsto­
wano już sztachetą i cegłą, puścili oni w ruch pał­
ki gumowe, więc całe zbiegowisko rozpierzchło się 
na wszystkie strony. Mężczyźni uciekli na pewną 
odległość, kobiety natomiast nie odbiegły daleko, 
lecz przystanęły grupkami, wykrzykując i wyzy­
wając. Mężczyźhi widząc, że im policja nic nie 
robi, podeszli ku kobietom i namówili je, aby one 
poszły naprzód i przedostały się do szkoły. Kobie­
ty usłuchały podszeptów i zbliżyły się do samych 
policjantów, a za nimi mężczyźni, przeważnie mło­
dzi, bo starsi prawie że nie brali w tej ruchawce u- 
działu. Policja widząc znów coraz większy nacisk, 
ostrzegła nacierające kobiety i wezwała do rozej­
ścia się, a gdy to nie pomogło, po raz drugi puściła 
w ruch pałki, teraz na kobiety, które z uporem chcia- 
ły się przedrzeć do szkoły. Wreszcie widząc, że się 
to nie da, rozbiegły się pędzone przez policję. Je­
szcze raz usiłowano przedostać się do szkoły, ale i 
ta ostatnia próba spaliła na panewce.

Na tym tle powstały jednak różne bajki i nie­
prawdziwe pogłoski. Między innymi opowiadano 
szeroko i daleko, jakoby .policjanci w pogoni za u- 
ciekającymi kobietami wpadli do kościoła i tam na­
wet za wielkim ołtarzem ni. miłosiernie bili kry- 
jących się, tak że ściany kościoła są rzekomo zbry- 
zgane krwią. Jest to wierutne kłamstwo, gdyż nie 
tylko, że policja nie była w ogóle w kościele, ale i 
krwi nikt nie widział, ani też nikt nikogo nie mo­
że wskazać, komu by się krew była lała. Tyle na­
gie fakta.

Czy ta ruchawka była potrzebna? Starsi i roz­
sądniejsi robotnicy twierdzą, że gdyby nie podju­
dzanie i buntowanie z zewnątrz, nigdy by do tego 
nie było doszło. Dalej, gdyby nie obawa, którą 
przywódcy P. P. S. głosili, że kto nie przyjdzie na 
głodówkę, ten nie dostanie .pracy, przy czym każ­
dego niechętnego zaraz notowano, — toby się ani 
dziesiąta część robotników nie była zjawiła, tym

i Polskę. Nie brak jej pomocy wśród nas, albo- 
I wiem nie brak wśród nas ludzi nie związanych 

sercem z Polską. Ludzie nie dzielący naszych 
uczuć miłości Ojczyzny łatwo oddają się obcym 
jako narzędzia do zbolszewizowania Polski. 
Z drugiej strony właśnie sąsiedztwo bliskie bro­
ni nas przed bolszewizmem. My Polacy po 
wschodniej stronie granicy Polski tylu mamy 
przyjaciół, tylu krewnych, tylu znajomych, któ­
rzy w raju bolszewickim stracili życie i szczę­
ście w katuszach, niedoli i nędzy! Mamy tam 
przyjaciół, których doli ulżyć nie możemy, bo 
każde usiłowanie, by im pomóc, u nienawist­
nych katów raczej nowe wywołuje prześlado­
wania. I dlatego olbrzymia większość spomię­
dzy nas odwraca się z oburzeniem od myśli 
bolszewickiej, a wielu, bardzo wielu, którzy za­
kosztowali życia w Bolszewii i zdołali z niej 
wrócić — stanowią żywą dla innych przestro­
gę przed złudzeniami, którym sami kiedyś ule­
gli. (C. d. n.) 

bardziej, że byli tam i tacy, którym na takich spra­
wach zależeć nie powinno.

Błędem wielkim będzie, jeżeli przy wiosennym 
rozpoczęciu regulacji Wisły przyjęcie do pracy uza­
leżni się znowu od przywódców P. P. S. i tolerować 
się będzie .nadal zmuszanie robotników do płacenia 
składek po 50 gr przy każdej wypłacie na cele par- 
tyjno-zawodowe. W ogóle władze powinny w 
przyszłości unikać dotychczasowych błędów i nie­
przemyślanych posunięć, które wykorzystywane są 
skwapliwie przez wysłanników czerwonych mię- 
dzynarodówek, udających „przyjaciół“ robotni­
ków, a dążących w gruncie rzeczy do wywołania 
rewolucji i przewrotu.

Z Cieszyna i okolicy
Wiadomości kościelne. Proboszcz skoczow 

ski ks. prałat Emanuel Grim otrzymał nomi­
nację na proboszcza w Istebnej.

Z „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra". W 
uroczystość Patrona naszej instytucji bł. Jana 
Sarkandra w środę d, 17 b. m. odprawione zo­
stanie w kościele parafialnym w Cieszynie o g. 
7 uroczysta Msza św. za żywych i zmarłych 
członków „Dziedzictwa”.

Rekolekcje dla inteligencji odbędą się w 
kościele parafialnym w Cieszynie w dniach od 
18 do 21 marca. W czwartek 18 bm. o godz. 6 
wieczorem litania do św. Józefa, nauka rekolek 
cyjna, błogosławieństwo sakramentalne i ucz­
czenie relikwii Krzyża św. W piątek 19 bm. o g. 
6 wiecz. litania do Najśw. Serca Jezusowego, 
nauka, błogosławieństwo i uczczenie relikwii., 
W sobotę 20 bm. od godz. 4 po poł. słuchanie 
spowiedzi św., o g. 6 litania do Najśw. Imienia 
Jezus, nauka, błogosławieństwo i uczczenie re­
likwii, potem dalsze słuchanie spowiedzi. W 
niedzielę 21 bm. od g. 6 rano słuchanie spowie­
dzi, o g. 7 msza św., nauka, wspólna komunia 
św., Te Deum i błogosławieństwo. Nauki reko­
lekcyjne. wygłosi ks. misjonarz.

Pielgrzymka do Kalwarii Zebrzydowskiej 
wyjeżdża z Cieszyna w Niedzielę Palmową o g. 
8.46. Odjazd z Kalwarii w Wielki Piątek o g. 
16.49, przyjazd do Cieszyna o g. 20.50. Koszta 
podróży w obie strony ze zniżką 6.50 zł. Zgło­
szenia przyjmują: Księgarnia Dziedzictwa oraz 
p. Przywara w Cieszynie.

Przedstawienie. Katol. Stów. Młodzieży 
męskiej w Cieszynie odegra w niedzielę, dnia 
14 marca br. w sali Domu Narodowego dramat 
religijny w 5 aktach p. t. „Bóg nie umiera”. 
Dramat przedstawia walkę masonerii z Ko­
ściołem katolickim w południowo-amerykań­
skiej republice Ekwadorze i ze względu na swą 
aktualną i obecnie treść powinien ściągnąć licz­
ne rzesze katolików. Bilety w cenie od 99 do 
25 groszy do nabycia przy kasie w dniu przed­
stawienia. Początek punktualnie o godz. 6 wie­
czorem.

Z Towarzystwa Teatru Polskiego. W sobo­
tę 13 bm. o godz. 20 wystąpi w teatrze w Cie­
szynie warszawska szopka polityczna: „Pan 
starosta ma wychodne, ale o tym sza...”. Osoby 
szopki ze świata politycznego, naukowego, ar­
tystycznego, sportowego itp. Poza tym przegląd
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prasy, bilety do nabycia w „Kresach” od 50 gr 
do 2.50 zł. — W niedzielę 14 bm. o godz. 20 wy­
stęp warszawskiego „Teatru 13 rzędów” w re­
wii satyry politycznej: „Co wolno wojewodzie”.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
14 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa ze 
Słupi, kazanie pasyjne wygłosi ks, kan. dr 
Szmigielski, o g. 19.15 wieniec pieśni ludowych 
śląskich wykona mieszany chór kolejowy; we 
wtorek o g. 19.20 „Natałka-Połtawka", ukraiń­
ska ludowa opera w 3 aktach ze Lwowa, o g. 
22 koncert zespołu śpiewaczego i orkiestry ra­
diofonii szwajcarskiej (transmisja z Lozanny); 
w czwartek o g. 17.15 „Historya o męce Miłe­
go Pana Jezu Krysta"; w piątek o g. 18 przemó­
wienie P. Prezydenta Rzplitej poświęcone 
wspomnieniom o Marszałku Józefie Piłsud­
skim, o g. 20.15 międzynarodowy koncert egip­
ski (transmisja z Kairu).

Na groby żołnierskie w Cieszynie, a w 
szczególności na sprawienie krzyża pamiątko­
wego dla poległych żołnierzy ofiarowało Prze- 
łożeństwo miasta Cieszyna kwotę 108 zł 36 gr. 
Imieniem Komitetu Opieki nad grobami żoł­
nierskimi w Cieszynie składają serdeczne po­
dziękowanie; — Ant. Własak, pułkownik, — 
ks. Konst. Pogłódek, st. kapelan.

80-lecie. W dniu swego osiemdziesięciole­
cia odprawił ks. kanonik Antoni Olszak w 
asyście całego kleru duszpasterskiego w rzęsi­
ście oświetlonym kościele parafialnym w Cie­
szynie uroczystą Mszę św., po której przyjmo­
wał w zakrystii i w gościnnym swym domu 
licznych gratulantów, składających Mu ser­
deczne życzenia i kwiatowe upominki. Między 
innymi zjawiła się deputacja miasta Strumienia 
z p. burmistrzem na czele. Mnohaja lieta!

Posiedzenie budżetowe cieszyńskiego Wy­
działu Gminnego odbyło się w poniedziałek 8 
bm. Na wstępie wiceburmistrz Halfar podał do 
w iadomości, iż przeciwko budżetowi wpłynął 
jak corocznie rekurs Emila Fonioka, obejmują­
cy 15 punktów na 22 stronicach. Komisja skar­
bowa po zbadaniu tego rekursu wnosi o przej­
ście nad nim do porządku dziennego. Wniosek 
ten uchwalono przeciw głosowi p. Brzóski przy 
wstrzymaniu się od głosowania pp. Reichmanna 
i Macheja. Spełniając obowiązek sprawozdaw­
czy, podajemy, iż burmistrz dr Michejda oświad 
czył, że „w porozumieniu z władzami będzie mu 
siał wystąpić z wnioskiem o zbadanie stanu u- 
mysłowego p. Fonioka". Z kolei wygłosił wice­
burmistrz Halfar półtoragodzinny referat bud­
żetowy, w którym omowi! całokształt spraw 
finansowych miasta. Najważniejsze dane przy­
toczymy w następnym numerze. Referent skar­
bowy zakończył wnioskiem o zat wi :rdzenie 
preliminarza budżetowego na rok 1937—38, któ 
ry jest zrówoważony, gdyż dochody i wydatki 
wynoszą po 1,267.688 zł. Nad referatem wywią­
zała się ożywiona dyskusja. Dr Sandhaus w i- 
mieniu klubu żydowskiego zapowiedział głoso­
wanie za budżetem. P. Brzóska krytykował 
wygórowane jego zdaniem pobory dyrektora e- 
lektrowni, a zwłaszcza tantiemy. P. Mazur pod­
niósł życzenia klubu socjalistycznego o pod­
wyższenie wydatków na opiekę społeczną itp. 
Radca Fiala oświadczył, iż klub niemiecki ma 
pełne zaufanie do wzorowej gospodarki finan­
sowej wiceburm. Halfara i do jego czystych rąk. 
W dalszym ciągu zwrócił mówca uwagę na bo­
lączki mniejszości niemieckiej, szczególnie w 
sprawach szkolnych. P. Máchej domagał się wię­
kszej oszczędności w wydatkach i żalił się na 
częste defekty w oświetleniu elektrycznym ko­
lonii. P. Wacławik powtórzył skargi obywateli 
bobreckich na zbytnie ciężary podatkowe, na­
kładane na nich przez miasto. Radca Reger u- 
zupełnił wywody p. Mazura, żądając większej 
dbałości o drogi i podwyższenia płacy dla ro­
botników. Radca Szuścik w obszernym przemó- 
wien u uzasadnił stanowisko klubu polskiego, 
który będzie głosował za budżetem. Pod koniec 
zabrał głos referent wiceburm. Halfar, odpo­
wiadając poszczególnym mówcom. W świetny 
sposób odparował zarzuty pp. Wacławika i

Regera, stwierdzając, że miasto wydaje na po­
trzeby dzielnicy bobreckiej sumę kilkakrotnie 
w yższą niż wynoszą jej wpływy podatkowe, zaś 
taktyka socjalistów, którzy żądają podwyższe­
nia wydatków bez wskazania źródła ich pokry­
cia, obliczona jest jedynie dla przypodobania 
się bezkrytycznym słuchaczom. Mówca uznaje, 
że w wielu wypadkach wskazane byłoby zwię­
kszenie świadczeń gminy, nie wolno jednak za­
pominać, iż spowodowałoby to z drugiej strony 
wzrost opodatkowania obywateli, o ile chcemy 
utrzymać równowagę budżetową. Odpowie­
dzialność za gospodarkę miasta ponosi nie tylko 
sam referent finansowy, lecz wszyscy członko­
wie Wydziału, którzy budżet uchwalają. Głoso­
wanie przemieniło się w votum zaufania dla 
Zarządu miasta, gdyż za przyjęciem prelimina­
rza głosowały jednomyślnie wszystkie kluby, 
nie wyłączając socjalistów. Po wyczerpaniu po­
rządku dziennego udzielono 6-miesięcznego ur­
lopu zdrowotnego urzędniczce Kosy . miejskiej 
Teresie Langerównie, która następnie przejdzie 
w stan spoczynku. Posiedzenie trwało przeszło 
5 godzin.

Wczesne roboty publiczne. W roku bieżą­
cym zaczną się znacznie wcześniej roboty pu­
bliczne na Śląsku Cieszyńskim, aniżeli w ubie­
głych latach. Miarodajne czynniki chcą jak naj­
wcześniej zatrudnić bezrobotnych, a przede 
wszystkim tych, którzy nie mieli prawa do 
normalnych zasiłków ustawowych i przez zimę 
korzystali z pomocy zimowej.

Zgon. Trochę spóźnioną podajemy wiado­
mość katolikom w Karwinie; nie nasza to wi­
na, bo dopiero w tych dniach dowiedzie liśmy 
się, iż znany starszym parafianom karwińskim 
ks. Antoni Rybka T. J., który przez długie 
lata (od 1906) pracował niezmordowanie w dusz 
pasterstwie w Karwinie, zmarł dnia 12 listopa­
da 1936 r. w Starejwsi, gdzie pełnił obowiązki 
administratora parafii, w 77 roku życia, 60 ro­
ku powołania zakonnego i 47 roku kapłaństwa. 
Do dziś dria pamięta starsza generacja karwi- 
niaków a szczególnie olbrachczan-katolików tę 
niezwykłą indywidualność niestrudzonego ka­
płana, jego zwycięskie walki z wszechpotężnym 
wówczas w rewirze karwińsko-ostrawskim so­
cjalizmem, jego płomienne, cięte i przekonywu­
jące nauki w obronie Kościoła i w zwalczaniu 
czerwonej zarazy, jego gorliwość, prostotę, po­
godę ducha i uprzejmość. Niech Bóg łaskawy 
wynagrodź^ jego prace wieczną zapłatą! R. i. p,

Z Bobrku. (W y k ł a d.) Tutejsze Koło Ma­
cierzy Szkolnej urządza w niedzielę 14 bm. o 
godz. 18 w sali restauracji p. Chruszcza odczyt 
z przeźroczami pt. „Abisynia", który wygłosi 
p. Kazimieiz Milata. Wstęp wolny. O liczny u- 
dział prosi Zarząd.

Z Goleszowa. (Robotnicy żądają 
podwyżki.) Tutejsza fabryka cementu, je­
dna z największych cementowni w Polsce, jest 
nieczynna od grudnia, podobnie zresztą jak 
rokrocznie. Sezon budowlany w bieżącym roku 
zapowiada się pomyślnie, to też kierownictwo 
fabryki czyni przygotowania, aby w czasie jak 
najkrótszym uruchomić produkcję. Robotnicy 
cementowni wy sunęli żądanie podwyżki płac 
o 25 proc., uzasadniając swe żądanie wzrostem 
drożyzny. Po obu stronach są tendencje polu­
bownego załatwienia sprawy żądań, to też na­
leży spodziewać się, że zostanie zawarta umo­
wa zbiorowa i fabrylka ruszy bez przeszkód.

Z Kiczyc. (Zguba.) Tutejszy obywatel 
Franciszek Stokłosa 1. d. 44 zgubił ubiegłej nie­
dzieli na drodze Skoczów-Kiczyce swój portfel 
z dokumentami osobistymi i prosi uczciwego 
znalazcę o oddanie mu tej zguby.

Z Kończyc Małych, (Złote gody mał­
żeńskie.) W dniu 8 bm. obchodzili małżon­
kowie Józef i Adela Folwarczni, chałupnicy, 
swe złote gody weselne. Z tej okazji odbyło się 
w kościele uroczyste nabożeństwo z Te Deum i 
odnowieniem wzajemnego ślubowania. Jubilaci 
odznaczają się bogobojnośc ią, szlachetnością 
charakteru i cieszą się dobrym zdrowiem. Ży­

czymy im błogosławieństwa Bożego oraz go­
dów brylantowych.

Z Rudnika. (Dożywianie dziatwy.) 
W ostatnich dniach wszczęto w miejscowej 
szkole powszechnej dożywianie ubogiej dzia­
twy szkolnej, które finansuje znana w całej o- 
kolicy filantropka p. hrabina Gabriela Thuno- 
wa z Kończyc Wielkich,

Z Wisły. (N owa szkoła w Głębcac h.) 
W ubiegłym roku wykończony został nowy gmach 
szkoły powszechnej w Wiśle-Głębcach. Budynek 
nie został jeszcze zaopatrzony w urządzenia we­
wnętrzne, mimo to w tych dniach nastąpiło prze­
niesienie się szkoły ze starego do nowego budynku. 
Nowy gmach przedstawia się okazale.

Z Bielska i okolicy
Z sali sądowej. Przed Sądem Grodzkim odpo­

wiadał mieszkaniec Bielska Augustyn Rzepka, o- 
skarżony o paserstwo. Rzepka nabył beczkę piwa, 
pochodzącego z kradzieży na szkodę browaru biel­
sko-bialskiego. W wyniku rozprawy skazano go 
na miesiąc aresztu. — W grudniu ub. r. dokonano 
włamania do mieszkania ks. profesora Pchla w Biel 
sku. Policja zdołała włamywacza ująć i przekazała 
go do dyspozycji Sądu Grodzkiego. W wyniku roz­
prawy skazano go na 15 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem kary na lat cztery.

Z Bielowicka. (Pożar) Dnia 6 zm. wybuchł 
o godz. 1 pL żar na strychu domu Jana i Anny Ry- 
rychów wskutek wadliwej budowy komina. Spalił 
się budynek drewniany, stodoła, chlew i szopy 
dobudowane do budynku, pasza, urządzenie domo­
we i garderoba, zaś w spalonym chlewie kury i 
prosięta.

Z Jaworza. (Pielgrzymka do Kal­
warii) wyruszy piechotą w sobotę 20 marca 
o godz. 6 rano od domu przewodnika Francisz­
ka Pindora przy stacji kolejowej, a po mszy św. 
ósmowej od kościoła parafialnego w Białej. U- 
prasza się o liczny udział tak z Jaworza, jako 
też z sąsiednich parafii. Powrót nastąpi koleją.

Odpowiedzi Redakcji
Stowarzyszenie Śpiewaków Śląskich. Po­

nieważ w programie nie uwzględniono mszy św., 
a zebranie zwołano w czasie, kiedy odbywają 
się nabożeństwa w kościele, przy czym chodzi 
o dwa całe powiaty, — przeto jako pismo kato- 
lickie komunikatu umieścić nie możemy.

REALNOŚĆ Nr 112 w Rudzicy, składającą 
się z budynku oraz 2 morgów pola i łąki, sprze­
dam za gotówkę. Z. Donocik, Mazańcowice 88.

REALNOŚĆ 55 morgów w okolicy Cieszy- 
na, jest zaraz z wolnej ręki do wydzierżawie­
nia pod korzystnymi warunkami (z inwenta­
rzem lub bez). Bliższej wiadomości udzieli 
Adm. „Gwiazdki Ciesz.”

SKÓRY 
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEK, 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

Urząd Gminny w Pastwiskach ogłasza kon­
kurs na stanowisko

sekretarza gminnego
(pisarza). Uposażenie według umowy. Własno­
ręcznie napisane podania wraz z życiorysem i 
określeniem wymaganego uposażenia nadsyłać 
do dnia 21 marca 1937 r. do Urzędu Gminnego 
w Pastwiskach.

Przełożony gminy: Józef Folwarczny.

Do sprzedania
kilka parcel pólmorgowych w Wapienicy w o- 
dległości 5 minut od stacji. Bliższe wiadomości 

w Bielsku, ul. Urzędnicza 7, parter.
Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Opłata pocztowa ulszoncza gotówką Numer pojed. 15 groszy wz9180 hal.

Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Polsce: 

całorocznie . . . 10*— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji I Administracji: Cieszyn, «1. Pokoje 6, 1 p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 1S0.029. — Ogło: zenit po 1.50 zł za wiersz garmondowy

W Czechorlowacjls 
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cieszynie, piątek, 2 kwietnia 1937 r. Nr 26

Zgon burmistrza dra Michejdy
Dnia 1 bm. zmarł w Śląskim Szpitalu w Cie­

szynie na udar mózgu śp. dr Władysław Michej­
da, adwokat i burmistrz miasta Cieszyna, w 62 
roku życia. Jeszcze w środę wieczorem brał u- 
dział w posiedzeniu na ratuszu w sprawie 
szkoły dokształcającej dla młodzieży, przy czym 
zasłabł i przewieziony został autem pogotowia 
ratunkowego do szpitala, gdzie w czwartek ra­
no zmarł, nie odzyskawszy przytomności.

Śp. dr Władysław Michejda był synem 
pastora nawsiańskiego, seniora Franciszka Mi­
chejdy. Po ukończeniu studiów gimnazjalnych 
w cieszyńskim gimnazjum niemieckim i po u- 
kończeniu studiów prawniczych pracował przez 
pewien czas jako aplikant adwokacki u swego 
stryja, dra Jana Michejdy w Cieszynie, po czym 
otworzył kancelarię adwokacką we Lwowie, 
gdzie też brał udział w ruchu politycznym w 
szei egach narodowej demokracji. Z jej też ra­
mienia zasiadał w Radzie Miejskiej we Lwowie. 
W czasie wojny światowej po obsadzeniu przez

Wojna hiszpańska — terenem doświadczalnym
EKSPERYMENTY SZTABÓW 

GENERALNYCH
Prasa angielska pisze, że wojna domowa 

w Hiszpanii jest dla sztabów głównych mo 
carstw pewnego rodzaju laboratorium doświad­
czalnym, jeśli chodzi o wypróbowanie nowo­
czesnych typów broni i metod walki. Wyniki, 
jakie nasuwają się na podstawie dotychczaso­
wych doświadczeń, są następujące:

Niemiecka artyleria przeciwlotnicza zo­
stała dokładnie wypróbowana w Hiszpanii i o- 
kazała się całkowicie zadowalająca, jakkolwiek 
niektóre z niemieckich najnowszych urządzeń 
przeciwlotniczych w Hiszpanii nie były używa­
ne, albowiem mogłyby się stać znane innym 
mocarstwom. Natomiast samoloty niemieckie 
nie zdały egzaminu. Rzeczoznawcy są zdania, 
że samoloty sowieckie posiadają przewagę nad 
najnowszymi typami samolotów niemieckich. 
Inni eksperci uważają natomiast, że samoloty 
niemieckie są najlepsze, tym bardziej, że So­
wiety miały wysłać do Hiszpanii szereg swych 
najznakomitszych lotników.

Jeśli chodzi o sprawność czołgów, to lek­
kie czołgi niemieckie okazały się bardzo sku­
teczne w działaniu, natomiast natarcie na silnie 
umocnione pozycje wymagało poparcia czołgów 
ciężkich lub średnich. To też na skutek doświad 
czeń hiszpańskich niemieckie sfery wojskowe 
mają dążyć do zwiększenia ilości ciężkich i śred 
nich czołgów*. Sprawność niemieckich załóg 
czołgowych uważana jest za niezadowalającą, 
co zresztą mają potwierdzać doświadczenia o- 
statnich manewrów niemieckich, gdzie próby 
natarcia przy współdziałaniu czołgów w trud­
nym terenie nie powiodły się.

Jeśli chodzi o strategiczne wnioski z wojny 
hiszpańskiej, to opinia sztabu niemieckiego, iż 
ofensywa prowadzona przy pomocy małych i 
ruchliwych sił zmotoryzowanych posiada nie­
wielkie szanse powodzenia, znalazła potwier­
dzenie. Jeśli nieufortyfikowane miasto, jakim 
był Madryt, jest w stanie stawiać długotrwały 
opór, to powstaje pytanie, czy silnie obwaro­
wane miasto lub kraj, w ogóle są do zdobycia.

armię niemiecką Ukrainy, przeniósł się do Ki­
jowa. Po wojnie otworzył kancelarię adwokac­
ką w Cieszynie. W roku 1925 wszedł do Wy­
działu Gminnego miasta Cieszyna, a po śmier­
ci burmistrza ks. prałata Londzina został w dniu 
24 maja 1929 r. wybrany burmistrzem. Rów­
nież w nowej kadencji, która się rozpoczęła w 
grudniu 1929, zostały wybrany burmistrzem i 
spełniał ten obowiązek aż do samej śmierci. Ja­
ko burmistrz wycofał się zupełnie z ruchu naro- 
dowo-demokratycznego i ściśle współpraco­
wał z obecnymi władzami wojewódzkimi. Zmar­
ły był również syndykiem Komory Cieszyńskiej 
w czasach polskich. Od kilku lat zdrowie jego 
zaczęło szwankować.

Pogrzeb ś. p. dra Michejdy odbędzie się w 
niedzielę 4 bm. o godz. 2 po południu z domu 
żałoby przy ul. Błogockiej do kościoła ewange­
lickiego, skąd szczątki pośmiertne złożone zosta 
ną w grobowcu honorowym na cmentarzu ko­
munalnym.

NA FRONTACH BEZ ZMIAN
Ubiegły tydzień nie przyniósł ważniej­

szych wydarzeń w działaniach wojennych. Wal­
ki trwają w dalszym ciągu.

W czasie świąt generał Franco z rodziną o- 
becny był na uroczystym nabożeństwie wielka­
nocnym w katedrze w Salamance. W wojskach 
powstańczych uroczyście obchodzono święta 
wielkanocne na całym froncie. Na niektórych 
odcinkach odprawiano mszę św. w odległości 
30 metrów od stanowisk wojsk rządowych, 
wznosząc modły o wyzwolenie Hiszpanii.

Katastrofa lux-torpedy
W Wielki Czwartek rano w Rudnikach 

pod Częstochową wydarzyła się straszna kata­
strofa kolejowa. Mianowicie t. zw. lux-torpe- 
da, utrzymująca komunikację między Katowi­
cami a Warszawą, wskutek przeoczenia sygna­
łów wpadła na tor, na którym znajdował się po­
ciąg towarowy. Lux-torpeda została strzaskana, 
a ostatni wagon pociągu towarowego — cyster­
na z naftą została wtłoczona w wagon motoro­
wy. Pięć osób poniosło śmierć. M. in. zginął 
motorowy lux-torpedy, sprawca katastrofy, 40 
osób odniosło rany. Pasażerowie lux-torpedy 
odnieśli najwięcej obrażeń wskutek spadających 
z półek bagaży oraz wypadających szyb. Tor­
peda w chwili katastrofy szła z przepisaną szyb 
kością przy przejeździe stacji — 85 km na go­
dzinę. Normalna jej szybkość wynosi 120 km.

W Austrii chcą cesarza
Monarchiści w Wiedniu urządzili wielkie 

zebranie, na którym mówcy dowodzili o ko­
nieczności zaprowadzenia monarchii. Na sali o- 
becni byli również narodowi socjaliści, którzy u- 
rządzili demonstrację, rzucając bomby cuchną­
ce. Powstało zamieszanie, które spowodowało 
policję do interwencji.. Sześciu narodowych so­
cjalistów wyprowadzono z sali i aresztowano, 
po czym wiec odbywał się już bez przeszkód.

Manifestację zakończyło wspólne odśpiewanie 
hymnu cesarskiego przez wszystkich obecnych, 
którzy wznosili okrzyki' „Chcemy cesarza! 
Niech żyje Otto!"

Kanclerz Schuschnigg udzielił dziennikarzu 
wi francuskiemu wywiadu, w którym stwier­
dza, że w odpowiednim momencie zapyta naród 
o decyzję w sprawie monarchii. Nikt nie ma 
prawa zakazywania tego, zwłaszcza, że jest to 
sprawa wewnętrzna samej Austrii.

Krótkie wiadomości polityczne
Zmiana w rządzie austriackim, W gabine­

cie austriackim nastąpiła nowa zmiana. Do­
tychczasowy minister bezpieczeństwa Neustaed- 
ter-Stuermer otrzymał dymisję, podobno z po­
wodu swych sympatii dla hitleryzmu. Tekę 
bezpieczeństwa objął sam kanclerz Schusch­
nigg, który tym samym oprócz prezesury rządu 
zgromadził w swym ręku aż trzy resorty a 
mianowicie: spraw zagranicznych, obrony kra­
jowej i bezpieczeństwa. Zmiana ta uważana jest 
jako zapowiedź zaostrzenia kursu wobec naro­
dowych socjalistów w Austrii.

Zwłoki marsz. Focha złożono obok pro- 
chów Napoleona. Dnia 20 zm., w ósmą rocznicę 
zgonu marszałka Focha, odbyło się uroczyste 
przeniesienie jego trumny, spoczywającej do­
tychczas w podziemiach kościoła Inwalidów w 
Paryżu, do krypty w tymże kościele, gdzie zwy­
cięzca wielkiej wojny spoczął obok prochów 
wielkiego cesarza Napoleona.

Drobne wiadomości
Granat zamiast skarbu. W miejscowości 

Jeżewo w pow. białostockim wydarzył się tra­
giczny wypadek. Znajduje się tam zawalony 
staw. Jeden z uczestników wojny z bolszewika­
mi w 1920 r. opowiadał, że w tym stawie zako­
pana została podczas odwrotu wojska skrzynia 
napełniona złotymi rublami. Postanowiono o- 
becnie zarządzić poszukiwania za owym skar­
bem. Skrzynki ze złotem nie znaleziono, nato­
miast natrafiono na 6 granatów artyleryjskich. 
Jeden z poszukiwaczy, 18-letni Bolesław Dą­
browski, zaczął nieostrożnie manipulować przy 
granacie i spowodował wybuch, który oberwał 
mu obie ręce i oślepił. Ciężko rannego prze­
wieziono do szpitala.

Loty Zeppelina. W roku ubiegłym sterówce 
niemieckie utrzymujące komunikację na linii 
Niemcy-Brazylia wykonały 20 lotów. Sterowiec 
„Gräf Zeppelin" będący w służbie już 8 lat, wy­
konał ogółem 578 lotów- przelatując 1.6 miliona 
km i przewożąc 13.000 pasażerów. Sterowiec 
ten nie miał ani jeanego wypadku.

Potwór morski. Z Rio de Janeiro, stolicy 
Brazylii, donoszą, że tamtejsi rybacy, ciągnący 
sieci, wyłowili z morza olbrzymią raję (rybę- 
płaszczkę), wagi 1800 kg. Kolosalny ten potwór 
o płaskiej głowie i szerokiej na przeszło metr 
paszczy porwał rybakom sieci i omal nie spo­
wodował zatonięcia jednej z łodzi. Ponieważ 
żaden z handlarzy ryb nie zgłosił się do kupna 
rai, rybacy postanowili ofiarować olbrzyma 
muzeum.

Podróż powietrzna naokoło świata kosztu­
je dziś około 13 tysięcy zł i można ją odbyć 
przy pomocy samolotów w ciągu miesiąca.
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Sprawa prasy
Wobec całej powodzi pism, które znienac­

ka powstają, nieraz dużo złego nabroją, następ­
nie po krótkim czasie marnie giną, lecz zosta- 
wiają w duszach niedość zorientowanych czy­
telników szkodliwy i zgubny osad, podajemy 
poniżej zasadnicze wskazówki co do oceny 
prasy.

I. Co to jest prasa katolicka?
Według organu Stolicy Apostolskiej i słów 

samego Ojca św. Piusa XI, katolicka prasa: 1) 
uważa za swój pierwszorzędny obowiązek i za­
danie szerzyć zasady wiary i moralności kato­
lickiej; 2) czyni to w sposób bojowy i zdobyw­
czy, a nie tylko podaje wiadomości o życiu ka­
tolickim; 3) działa zgodnie z władzami Kościo­
ła i planem przez nie nakreślonym.

Określenie to jest ważne zarówno dla wy­
dawców i redaktorów, jak i dla czytelników. 
Wydawcy i redaktorzy bardzo często pragnęli­
by by pisma przez nich wydawane i redagowa­
ne czytelnicy uważali za katolickie, podczas 
gdy pisma te nie zasługują wcale na tę nazwę, 
bo nie odpowiadają ani w części powyższym ce­
lom. Czytelnicy zaś katoliccy również badać 
winni, czy gazeta, którą biorą do ręki i czytają, 
posiada powyższe właściwości, tj. czy: omawia 
całokształt życia ludzkiego, jak sprawy religij­
ne, polityczne, gospodarcze, kulturalne, sporto­
we i inne, zgodnie z nauką Kościoła w sposób 
bojowo-katolicki; czy naświetla wszystkie wy­
darzenia i przeobrażenia w społeczeństwie W 
duchu nauki Kościoła; czy urabia światopogląd 
katolicki — zwłaszcza wszystko to, co mogło­
by deprawować dusze katolików. Czytelnicy 
katoliccy powinni też wiedzieć, kto te gazetę 
wydaje i kto za nią stoi, t. zn. czy ona działa 
zgodnie z planem władz K o icioła katolickie 
go w Pols« e lub w diecezji. Wtedy ją czytelnik 
może bez obawy czytać i wprowadzać do do­
mu, bo ma pewną porękę jej uczciwości.

Czy mamy w Polsce prasę katolicką? ak! 
Mamy prasę katolicką w całym tego słowa 
znaczeniu. Do tej prasy należy zaliczyć: a) dzień 
niki i pisma katolickie — apolityczne, t. zn. nie 
będące na usługach żadnej partii politycznej, b) 
prasę partyjno-polityczną, zawodową i inną, sto­
jącą na zasadach katolickich i broniącą z całą 
odwagą tychże zasad.

Do pierwszej grupy katolicko-apolitycz- 
nych pism zaliczyć można- dzienniki: „Głos

Jura I Junek
Jura: Było mi dziwno, że latoś Jantek na 

święta nic nie napisoł, roztomańcie ech se my­
sio! — oto w wielkanoczni pendziałek dostołech 
pismo, musiało sie kansi zawieruszyć. Ale ten 
borok Jantek sie musioł zestarzeć, widać, że 
mu pisani idzie procno. Posłóchej, ci to prze- 
czytom.

Niek bedzie pokwalony Jezus Chrystus! 
Aleluja, Aleluja! Najukohańsi moi Jurasiu Jo- 
nisiu! Jak sie macie, zdrowi;cie? Co słyhać u 
was dobrego, ciekawego? Jaką urodę w polu, 
ogrodku, sadzie wiesna wam wróży, pokazu­
je? Cemuście nie byli na Wielki Piątek w świen- 
tej Kalwaryji? Jo był na trzy dni i com sie was 
naupatrzowoł, ze mie jaze ocy bolały, ale nada­
remno.

J ó n e k: Mój Panie, my starzy sie ni może­
my puszczać na pąć a gor w takim oszydnym 
czasie, dyć bychmy tam obo trapem padli i 
szkudrzyk ni miołby z nas profitu.

Jura: Ano, pomyślałem se, starość nie ra­
dość, bujda nie wesele, odprawiliście drogę 
krzyżową przy stacyjak w wasem kościele, a 
zreśtąm pamiętom, jak ś. p. Kustos Kalwaryj- 
skiego klastoru Ks. Podworski na kazaniu we 
Wielki Piątek powiedział tak: „Jedna serdecna 
łza nad Męką Panajezusa więncy znacy jak zę­
by kto tysiąc koron wydoł na podróż do ziemi 
święntej, do Jerozolimy, z ciekawości a nie z 
pobożności. Dużo łotrzyków z taką pobożną na 
ocy ciekawością pielgrzymuje na cudowne 
miejsca odpustowe. Wiela to złodzie jaśków ze 
wsystkich stron w każdy odpust policyjo kal- 
waryjsko wychyto, o wiela ich nie wyłowi. Jo 
moi kohani drodzy Jurzycku i Joni ku jestem 
bliskim sąsiadem Matki Boskiej Kalwaryjskiej, 
„Gwiazdy ślicnej wspaniałej", bo za niecałe 
dwie godziny, z mojej hałupiny, jestem w kla- 
storze Kalwaryjskim. W piersą lepsą niedzielę, 
wiesną, latem, mogę być na sumie w klastorze,

nowoczesnej
Narodu” i „Mały Dziennik", tygodniki diece­
zjalne: „Gwiazdka Cieszyńska”, „Gość Niedziel 
ny”, „Przewodnik Katolicki”, czasopisma Akcji 
Katolickiej: „Akcja Katolicka na Śląsku”, 
„Front Katolicki”, tygodnik literacko-społecz- 
ny „Kultura”, miesięczniki: „Rodzina Polska”, 
„Tęcza”. Wymieniamy tu najważniejsze, a po­
mijamy wydawnictwa religijno-ascetyczne.

II, Co nazywamy prasą szkodliwa — złą?
Prasą szkodliwą wedle kanonu 1399 ko­

deksu prawa kanonicznego — to prasa, która 
popiera herezję lub schizmę, podkopuje zasa- 
dy religii, zwalcza z rozmysłem dobre obycza­
je i' ośmiesza je, bierze w obronę potępione 
przez Stolicę Apostolską błędne nauki, nabo 
żeństwa czyni przedmiotem drwin, usiłuje pod­
ważyć karność kościelna, poniża stan duchow­
ny, propaguje zabobony, wróżbiarstwo, magię, 
spirytyzm itp., określa jako dozwolone rozwo­
dy, pojedynek, samobójstwo, masonerię i inne 
tajemne związki, szkodliwe dla dobra duszy.

Jakie pisma należą do tej kategorii?
Do tej kategorii pism należą pisma: bez­

bożników, wolnomyślicieli, spirytystów, komu­
nistów, socjalistów, liberałów, modernistów, 
protestantów, sekciarzy, jeśli programowo i 
tendencyjnie niekatolickie i wrogie Kościoło­
wi idee zastępują, szerzą i bronią.
ITT. Co to jest prasa neutralna, niezależna lub 

t. zw, bezbarwna?
Prasa neutralna lub bezbarwna to prasa, 

która urabia światopogląd w duchu indyferen- 
tyzmu religijnego i materializmu pod kątem 
widzenia interesów ludzkich (swoich wydaw- 
ców). Jest to odłam piasy najniebezpieczniej­
szy — działa jak wróg ukryty. Prasa ta usypia 
sumienie czytelników przez swoją obojętność na 
zagadnienia duszy ludzkiej, jej stosunku do Bo­
ga i do nakazów etycznych.

Które pisma należą do tej kategorii prasy? 
Pisma noszące nazwy dzienników bezpartyjn., 
niezależnych, dzienników dla wszystkich, o bli­
żej nieokreślonym obliczu.

Czy katolikowi wolno czytać prasę złą lub 
bezbarwną? Odpowiedź jest jasna, że nie. Czy­
tając gazety wrogie katolicyzmowi popiera się 
zło ze szkodą dla prasy katolickiej, która ma 
pełnić szczytne apostolstwo sprawy Bożej. Ka­
tolik taki staje się współwinnym złego.

mogę se pohodzić po drozkah od kaplicy do 
kaplicy, pomodlić sie wiela ino serce i dusa 
zapragnie. Co mie boli, to ze tę święntą cudow­
ną nasą Kalwaryję tak zydostwo obcorkło, 
jak Golgotę, kiedy Panajezusa krzyżowało, a 
w akcie fundacyjnym Zebrzydowskiego, co Kal- 
waryjski e miejsce święnte wyfondowoł, jest za­
strzeżenie, zęby bliżej jak trzy mile od Kal­
waryji żyda me było. Drugo bo eś ć dla mnie co 
do Kalwaryji jest znowu tako: Około śtyry ty­
siące jest w Kalwaryji — stolarzy, a prawie 
wszyscy pracują na żydów. Żydzi mają składy 
z materyjołem dlo stolarzy, zydzi mają siedem 
składów z meblami stolarzy kalwaryjskik. Cy 
to nie smutne, nie bolące, moi kohani Jurent y i 
Jonie, ze ci kalwaryjscy stolarze se nie zrobią 
ceku, stowarzysenia, pod opieką swego patro­
na św. Józefa, którego kościółek mają w ryn­
ku... Rozpisolem sie wam moi kochani kama- 
radkowie za dużo o tej święntej Kalwaryji, bo 
wiem jak ona wam jest ukochana i przedroga

J ó n e Ik: Dyć tak, trzeja zrobić taki spó­
łek abo stowarzyszeni lebo cech katolickich 
stolorzy, zebrać kiery grejcar i wydostać sie z 
żydowski niewoli.

Jura: ... Ja moi Jurenty i Jonisiu jestem 
jaki taki, ale zaroz po Bożym Narodzeniu tak 
mi chorość zdrowie wygrypowała, zem jus zwą­
tpił, cy mi ta szesdziesiąt trzecio zima zycio 
mego do wiesny docekać. Doł mi ale Poniezus 
i Matka Bosko Kalwaryjsko, zem sie z tej gry 
py wyhyrloł, jesce się przez wiesnę lato do 
niej po łaskę bożą dla mnie — wiele razy poka- 
tulom.

J ó n e k: Chudziok chłop, jeszcze nie stary, 
co to je trzyjasześćdziesiąt roków? Cóż my 
momy prawić? Ja, ale to mo recht, ta nowomod 
nio grypa tc je szpatno nimoc.

Jura ...No i co se moi kochani drodzy Ju­
renty i Jonie obiecujecie, cego się spodziewocie 
od tej niedownej deklaracyje? Cyście sie do niej 
może jus zapisali? Jo sie jesce biję z myślami

Kilka zdań o prasie:
Pius X: „Będziecie daremnie budowali ko­

ścioły, odprawiali misje i budowali szkoły, 
wszystkie wasze dobre poczynania zniszczeją, 
wszystkie wysiłki będą daremno, jeżeli równo­
cześnie nie będziecie umieli władać bronią chrze 
ścijańskiej prasy.”

Pius XI: „Prasa jest w naszych czasach jed­
ną z największych potęg. Nigdy za wiele nie u- 
czynicie, co dla dobrej prasy uczynicie.”

Napoleon: „Cztery wrogie gazety mogą 
więcej szkody wyrządzić niż 100.000 żołnierzy.”

Z frontu katotickiego w Potsce
W służbie muzyki kościelnej. W niedzielę 

14 zm. odbył się imponujący walny zjazd diece­
zjalny chórów kościelnych diecezji katowickiej 
w Chorzowie. Zjazd rozpoczęto uroczystą Mszą 
św. w kościele św. Barbary w Chorzowie, pod­
czas której odśpiewał niezmienne teksty litur­
giczne chór kościoła św. Barbary polifonicznie, 
a zmienne chór parafii św. Józefa w chorale 
gregoriańskim. Po obradach walnego zjazdu od­
były się zawody 19 chórów kościelnych, należą­
cych do Związku, następnie uroczysta akademia 
w szczelnie wypełnionej sali Domu Ludowego 
w Chorzowie. Złączone zespoły w liczbie 1000 
śpiewaków udatnie wykonały utwory ks, R. 
Gajdy pod batutą kompozytora, mianowicie Ec- 
ce Sacerdos magnus i Hymn papieski. Niestru­
dzony Ordynariusz ks. biskup Adamski wyra­
ził w przemowie chórom diecezji swe uznanie 
za piękne i owocne wysiłki w służbie muzyki 
kościelnej i zachęcił dyrygentów, dyrektorów 
chórów i śpiewaków do dalszej pracy.

Zakończenie studium teologiczno-społecz- 
nego w Katowicach. W dniu 16 marca zakoń­
czono przeszło dwumiesięczne studium teologi- 
czno-społeczne w Katowicach Studium składa­
ło się z 46 wykładów z dogmatyki, apologety- 
ki, teologii moralnej i katolickiej, nauki społe­
cznej, Stałych uczestników w studium brało 
udział około 60. Na uroczystym zakończeniu, 
w którym wzięli udział JE. ks. biskup Adamski, 
prezes A. K. p. Spaltenstein oraz prelegenci, 
rozdano uczestnikom świadectwa z odbytego 
studium. . .

Ojciec św. odprawia znowu mszę św. Po 
raz pierwszy od dnia 4 grudnia ub. r. Ojciec św. 
odprawił w dniu 19 zm. mszę św. w swej kapli­
cy prywatnej w Watykanie. 

co zrobić. Roz sie mi zdaje co to jest gulas, ga- 
rus na starym łoju smażony, odgrzywany, to 
znowu ze to jest legomina, w której som same 
zdrowe do polski witaminy. Zęby o byli ludzie 
porządni, była rzetelnoś, sprawiedliwoś, prow- 
da, wiara, miłoś i nadzieja, tobym sie serdecne- 
go palca krwiom podpisoł — ale wiem to koha­
ni, drodzy, najmilejsi Jurzycku i Jonisiu? Jakoś 
nimogę sie z nicego upewnić, cy bedzie kiedy 
hoć całkiem dobrze, to hoć kapkę lepij. Tę ino 
mam naprowdę pewną nadzieję, ze tyk wiel- 
kik opatrznościowyk cłowieków, co w wolnej 
Polsce jak powstała, mieliśmy, mamy i mieć 
będziemy, ze takik i teraz u nas nie braknie 
nigdy.

J ó n e k: Hm, cóż my Jantkowi poradze- 
my? Niech sie przyzdrze, co ta nowo partyja 
dogweruje, a potem zrobi podle swoigo sumie- 
nio. Dyć Jantek to je mądro i chytro głowa.

Jura: ...Co do mojego gazdowania w polu, 
to u mnie kiepściutkie widoki i maluśko nadzie­
ja. Zababrałem z wielką biedą w jesieni żyto, 
pszenicę i jęcmień zimowy, ale to tak mamie 
z pod śniega wysło, ze niewiedzieć, co stem po- 
cąć. Radzą pisma rolnice zęby to wzmocnić 
próskami, solami azotowymi, wapniowymi, ale 
skąd wziąść na te próski i na solenie, jak sie 
nieraz nie ma soli na jedzenie, na śniadanie, na 
obiad? Więkse ale miłosierdzie Boże, jako grzy 
chy, łotrostwa, złodziejstwa, oszustwa i krętac­
twa teraźniejsego zepsutego świata i cłowie- 
ceństwa, może Pan Bóg da, ze jakoś bedzie, 
może Pan Bóg da taką cudownoś wieśnie, ze sie 
jesce w beznadziejnych polach nasych uroda 
poprawi. Wesołyk wam świąt, smacnego zdro­
wego święconego kohani i drodzy jedyni moi 
Jurzycku i Jonisiu, ostańcie z Bogiem! Was 
Jantek z Bugaja.

J ó n e k: Fiekne, odpisz Jantkowi, bo bę­
dziesz mioł zatela czasu, kie sie jeszcze nie Iza 
puszczać do roboty w polu.
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Prymas Polski
Ks kardynał August Hlond, prymas Pol­

ski, wydał do wychodztwa polskiego we Francji 
i w Belgii orędzie wielkanocne następującej 
treści:

„Znowu dzwony kościołów głoszą tryumf 
życia nad śmiercią. „A jeśli o Chrystusie powia­
dają, iż zmartwychwstał, jakoż mówią niektó­
rzy między wami, ze zmartwychwstania nie- 
masz?”

Dziś komunizm przeczy życiu przyszłemu. 
Komunizm nie wierzy w życie pozagrobowe, bo 
nie wierzy w Boga. Chce wszystkiego od ziemi. 
Wszak wyrósł na materializmie. Poza materią 
i ciałem niczego więcej nie uznaje. Dla niego 
ma wartość tylko ten świat ziemski. Un jest ce­
lem jego dążeń i wysiłków. Wszystkiego spo­
dziewa się, wszystkiego pragnie dla ciała, a nic 
dla ducha. Bo ducha nie uznaje. Widzi tylko 
ciało i dla tego ciała pragnie zdobyć jak naj­
więcej dóbr ziemskich.

Komunizm wykreślił sobie jeden wielki 
cel: raj ziemski w państwie proletariuszów. Do 
tego celu zmierza wszelkimi sposobami. Stwo­
rzył sobie własną moralność, którą Lenin sfor­
mułował w słowach: „moralnym jest to, co jest 
pożyteczne dla komunizmu, a niemoralne to 
wszystko, co jest dla komunizmu szkodliwe.” 
Więc niczym się nie krępuje. Żadnych nie u- 
znaje względów. Niczym są dla niego nakazy 
moralne. Nie uznaje żadnych wartości ducho­
wych, żadnych przykazań. Moralność chrześci­
jańską ma zastąpić czysto świecka oświata.

Dlatego komunista jest i musi być bezboż­
nikiem. Dlatego wszędzie wypowiada Bogu 
walkę, pali i burzy świątynie, prześladuje wia­
rę, męczy wyznawców Boga w sposób, wobec 
którego łagodnieje okrucieństwo cezarów i ga­
sną pochodnie Nerona. Komunista nie zawsze 
idzie prosta drogą. Często chadza drogą okręż­
ną. Powoli i nieznacznie, ale niemniej groźnie 
zmierza do celu. Pojął, że dotąd niezdobyte bę­
dą mury Kościoła, dokąd zastosować mu wy­
pada taktykę podstępu. Wchodzi więc wszę­
dzie z maską obiudy. Wciska się do wszelkiego 
rodzaju organizacji, nawet religijnych. Równo­
cześnie w imię rzekomego dobra samt j wiary

Z Cieszyna i okolicy
Do numeru dzisiejszego załączamy czeki 

pocztowe na przesłanie zaległej i bieżącej pre­
numeraty. Prosimy nie zwlekać z przesyłką pre­
numeraty, bo opóźnienie może spowodować 
przerwę w wysyłaniu pisma. Do tych Odbior­
ców, którzy zalegają z prenumeratą za rok u- 
biegły, wyślemy w najbliższych dniach poczto­
we zlecenia inkasowe na dłużną kwotę. — Ad­
ministracja „Gwiazdki Cieszyńskiej".

I Zebranie dyskusyjne Katol. Stów. Mę­
żów, Oddziału w Cieszynie odbędzie się w po­
niedziałek 5 kwietnia o godz. 6 wieczorem w 
sali Dziedzictwa.

Przedstawienie. Kongregacja Mariańska 
Dziewcząt w Cieszynie odegra w niedzielę 11 
kwietnia w sali Domu Narodowego sztukę reli- 
gijną w 4 odsłonach pt. „Róże i Lilie". Począ­
tek punktualnie o godz. 17 (5 po poł.) Przedsta­
wienie dla dzieci o godz. 1.30. Na wieczorne 
przedstawienie dzieci wpuszczać się nie bę­
dzie. O jak najliczniejszy udział uprzejmie prosi 
Kongregacja.

Zebranie członków „Znicza” odbędzie się 
w sobotę 3 bm. o godz. 15 w salce przy pi. Wol­
ności 1, I p.

Zabawa drukarzy. Staraniem stowarzysze­
nia dobroczynnego „Gutenberg" odbędzie się 
w sobotę 3 kwietnia o godz. 20.30 w sali hotelu 
Pod Złotym Wołem „Wieczór Walca”. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd.

Poranek muzyczny. Szkoła Muzyczna im 
Paderewskiego urządza w niedzielę 4 bm. pun­
ktualnie o godz. 11.45 poranek muzyczny w sa­
li kameralnej szkoły, przy ul. Niemieckiej 1, II 
p. W programie utwory na fortepian, skrzypce 
i śpiew solowy Wstęp wolny.

Z Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. W 
niedzielę 4 bm. w teatrze cieszyńskim zapo­
wiedziano występ wielkiej artystki Wardy Sie- 
maszkowej w sztuce Bernarda Shawa .Profesja 
Pani Warren”. I sam autor i cały zespół arty­
stów wraz z osobą odtwórczyni roli głównej p. 
Siemaszkowej zapewnia występowi pełne po-

o komunizmie
uderza w kapłanów, ośmiesza religię, drwi z jej 
wyznawców. Mieni ich ciemnymi, zacofanymi, 
nie znającymi postępu. Kościół ogłasza poplecz­
nikiem kapitalizmu a wrogiem ludu pracującego. 
Bolszewicką Rosję i czerwoną Hiszpanię poka­
zuje jako upragniony i wyśniony raj pracują- 
cycn. Młodzież uczy lekceważyć prawa i przy­
kazania. Odbiera jej wstyd, a potem sprowa­
dza na lekkie drogi ułatwionego życia. Tam za­
biera jej wiarę i obyczajność. (Dok. nast | 

wodzenie. Bilety do nabycia w „Kresach", Ceny 
od 50 gr do 2.50 zł.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 4 
bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa z Toru­
nia, kazanie wygłosi ks. prof Weryński z Kra­
kowa, o g. 19.50 „Żdziebko słowa — ździebko 
śpiewki”, audycja pogodna w opr. Stan. Ligo­
nia; w poniedziałek o g. 16 30 koncert orkiestry 
mandolinistów; w piątek o godz. 16.30 koncert 
orkiestry repr. K. P. W., o g. 20.05 „Maria", o- 
pera w 3 aktach R. Statkowskiego, transmisja 
z Teatru Wielkiego w Poznaniu.

Awanse. Podczas awansów oficerskich w 
marcu br. major Zych, Ślązak z Zagłębia Kar- 
wińskiego, pełniący obowiązki służbowe w Kor­
pusie Ochrony Pogranicza, zaawansował do 
stopnia podpułkownika, zaś kapitan-lotnik Pe- 
terek, pochodzący z Dolnej Lesznej, na majora.

Zapytanie pod adresem Dyrekcji Kolejowej, 
Znane są ogólnie przemówienia i okólniki pp. 
ministrów, nakazujące podwładnym urzędni­
kom wszelkich resortów „w miarę możności 
ułatwiać życie obywatelowi i w sposób życzli­
wy chronić’ go od wszelkich niepotrzebnych u- 
ciążliwości", przy czym „wszystko, co dowodzi 
nie tylko braku poczucia obow., ale zdradza 
brak obywatelsk. nastawienia, wiano być bezli­
tośnie i doszczętnie wykorzenione”. A grzecz­
ność w stosunku do interesantów jest podsta­
wowym obowiązkiem każdego urzędnika. Nie­
stety w kasie biletowej „B" na dworcu kolejo­
wym w Cieszynie panują inne zwyczaje. Siedzi 
tam za okienkiem urzędnik p. B., który traktu­
je interesantów w swoisty sposób. Oto fakty 
Niedawno temu, po przeszło półgodzinnej nieo­
becności w czasie urzędowania (okienko było 
zamknięte, światło w biurze świeciło) przycho­
dzi nareszcie urzędnik — podobno był w do­
mu po kolację — w złym humorze i pyta stoją­
cą tam od pół godziny pannę, czego sobie życzy. 
Interesantka chce nadać paczkę kolejową eks­
pres. A on na nią z góry: „A to pani nie mogła 
prędzej, za dnia, przyjść z paczką, a nie dopie­
ro teraz wieczorem” itd. Dopiero upuściwszy 
swej żółci, paczkę przyjął, gdyż było to jego 
obowiązkiem służbowym. Dnia 29 marca przy­
szedł inny interesant, chcąc również nadać pil­
ną przesyłkę kolejową. I znowu ten sam urzęd­
nik odniósł się do niego po grubiańsku, zanim 
wreszcie raczył „łaskawie" załatwić swe czyn­
ności urzędowe, za które interesanci płacą. Za- 
pytujemy się, czy taki sposób urzędowania jest 
zgodny z zaleceniami wyższych władz kolejo­
wych, czy też może okólniki ministerialne o 
grzeczności nie obowiązują w kasie biletowej 
„R” w Cieszynie.

Kurs Akcji Katolickiej. Kurs społeczny w 
Cieszynie, zorganizowany staraniem Katol. Sto­
warzyszenia Kobiet w Katowic ach w dniach od 
4 do 8 marca w klasztorze SS. Boromeuszek, 
zgromadził około 60 członkiń, reprezentujących 
15 oddziałów K. S K. Panie przybyły ożywione 
zapałem doskonalenia siebie i szkolenia się w 
pracy apostolskiej. Otwarcie kursu nastąpiło 
w czwartek 4 zm. o godz. 16.30 uroczystym na­
bożeństwem w kaplicy klasztornej. Po zagaje­
niu przez prezeskę K. S. K. p. mec. Chmielew­
ską, przewodnictwo kursu objęła prezeska Kat. 
Związku Kobiet p. Zofia Rzepecka z Poznania, 
dookoła której skupiały się serca wszystkich 
słuchaczek w czasie trwania kursu. Program 
kursu obejmował trzy działy: nabożeństwa i 
konferencje re ligijne, wykłady i ćwiczenia prak 
tyczne. Każdy dzień kursu rozpoczynał się dla 
uczestniczek kursu wspólną modlitwą, aktyw­
nym uczestniczeniem we mszy św. i nauką. 
Nadmienić trzeba, że wiele uczestniczek zapo­
znało się po raz pierwszy z liturgią mszy św. re­
cytowanej, tym najodpowiedniejszym sposobem 
uczestnictwa we mszy w. i będą mogły przy­
czynić się do jego rozpowszechnienia. Również 
w godzinach wieczornych uczestniczki groma- 

aziły się w kaplicy przed tabernakulum, a kon­
ferencje religijne wygłoszone przez ojca ducho­
wnego pouczyły uczestniczki o konieczność 
stałej i intensywnej pracy nad sobą, bo apostol­
stwo świeckie tylko wtenczas będzie prawdzi­
we i skuteczne, jeżeli będzie wypływem inten­
sywnego własnego życia wewnętrznego. Głó­
wną treścią kursu były wykłady. Obejmowały 
różne zagadnienia: religijne, społeczne i wycho­
wawcze ze specjalnym uwzględnieniem i na­
świetleniem roli, jaką kobieta katolicka w da­
nym zagadnieniu odgrywa Referat o treści reli­
gijnej wygłosił ks. prof. Trombala „Ofiara mszy 
św. źródłem apostolstwa świeckiego’ . W wy 
wodach swych zapoznał prelegent uczestniczki 
z znaczeniem mszy św. jako ofiary, wskazując 
na najwłaściwszy sposób uczestniczenia w tej 
ofierze świętej. Kwestii wychowania poświęco- 
nych było pięć referatów: ks. dra Kwiczali: 
„Katolicka idea wychowawcza”, p. Rzepeckiej: 
„Wychowanie społeczne przez rodzinę”, „Wy­
chowanie społeczne przez szkołę i organizacje”, 
„O wychowaniu moralnym” i p. Drożniewiczo- 
wej: „Szkoła wyznaniowa”. Każdy z tych re­
feratów omawiał inną stronę tego zagadnieniu. 
Wszystkie jednak wskazały kobiecie jako pierw 
szej i najbliższej wychowawczyni, która wszcze­
pia w serce dziecka pierwsze zasady religijne 
i moralne, jej wielkie zadanie w tym kierunku. 
Zagadnienia społeczne poruszyli w swych wy­
kładach ks. radca Brzuska: „O komunizmie” i p 
Rzepecka: „Emancypacja kobiet według ency­
kliki Ojca sw.” Ks. radca przedstawił w swym 
referacie stopniowy rozwój socjalizmu aż do 
komunizmu, jego zgubne zasady i rozbieżność 
głoszonych teorii z praktyką życia cod denne­
go. P. Rzepecka omawiając sprawy emancypacji 
kobiet ostrzegła przed emancypacją fałszywą, 
zgubną w swych skutkach, bo prowadzącą ko­
bietę do obniżenia godności własnej. Ks. prob 
Macierzyński w swym wykładzie: „Udział ko­
biety w życiu Kościoła” przedstawił szereg 
wybitnych postaci kobiecych, bądź to świętych, 
bądź bohaterskich, począwszy od pierwszych 
chrześcijan aż do ostatnich dni, udowadniając, 
że i kobieta przyczyniła się do rozwoju Ko­
ścioła, bądź przez współpracę w pracy apostol­
skiej, bądź też przez dzieła miłosierdzia. Dwa 
referaty wygłoszone przez p. Lejtanówną: 
„Podstawy prawne A. K. w Polsce” i „Zasady 
pracy Stowarzyszenia” dały uczestniczkom wy­
czerpujące wyjaśnienia w rożnych sprawach 
związanych z pracą w Akcji Katolickiej. „Ro­
dzina w świetle Opatrzność Bożej”, wykład 
ks dr Krząkały, przedstawił cel, jaki miał Bóg, 
gdy ustanowił rodzinę, próby podjęte celem 
zniszczenia instytucji małżeństwa oraz zasady, 
na których opiera się rodzina katolicka. Trzy 
dalsze referaty i to. ks. dra Krząkały: „Akcja 
Katolicka i jej zadanie” i „Zadania pozytywne 
pracy kobiet w parafii” oraz ks. asystenta Szoł- 
tysika: „Życie parafialne w myśl zasad A. K.” 
objaśniały w sposób szczegółowy istotę Akcji 
Katolickiej, jej cel i zadania, oraz jej stosunek 
do życia parafialnego. Jak wynika z powyższe­
go zestawienia, liczba wygłoszonych referatów 
była duża, treść ich urozmaicona, także i ko­
rzyść odniesiona przez uczestniczki będzie 
wielostronna. Po każdym referacie odbywała 
się ożywiona dyskusja, w której słuchaczki sta-

Zmiana rozkladu jazdy autobusów
Z dniem 1 kwietnia br. wchodzi w życie 

nowy rozkład jazdy autobusów na liniach Cie- 
szyn-Bielsko, Skoczów Wisła-Istebna, Cieszyn- 
Ustroń i Katów ice-Skoczów, obsługiwanych 
przez Przedsiębiorstwo komunikacyjne J. Mo­
lin w Cieszynie.

Szczególnie zwraca się uwagę na terminy 
odjazdów autobusów z Cieszyna i Bielska, któ­
re w myśl nowego rozkładu jazdy kursować bę­
dą jak następuje:

Odjazdy z Bielska: godz. 6.45, 7.55, 8.55, 
9.55, 10.55, 11.55, 12.55, 13.55, 14.55, 15.55, 
16.55, 18.10, 19.30 i 21.

Odjazdy z Cieszyna: godz. 6.50, 8.05, 9.05, 
10.05 11.05, 12.05, 13.05, 14.05, 15.05, 16.05, 
17.05, 18.15, 19.30 i 21 z tym, że ostatnia para 
autobusów kursuje do dnia 30 kwietnia br. tyl­
ko w soboty, niedziele i święta, zaś od 1 maja 
br codziennie.

Zmienione rozkłady jazdy otrzymać można 
bezpłatnie w biurach Przedsiębiorstwa w Cie­
szynie i Bielsku oraz u obsługi autobusów
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wiały pytania lub propozycje, lub też dzieliły 
się swoimi spostrzeżeniami. Trzecim wreszcie 
punktem programu były ćwiczenia praktyczne. 
Odbyło się zebranie Kierownictwa oddziału o- 
raz pokazowe zebranie plenarne. Ponieważ to 
ostatnie przedstawiało zebranie plenarne w 
dniu święta patronalnego, było urozmaicone de­
klamacją chórową i śpiewem: „Ave Maria’’ i 
„Magnificat”. W przerwach pomiędzy wykłada­
mi korzystały uczestniczki z przygotowanej 
specjalnie czytelni. W poniedziałek 8 bm. nastą­
piło zakończenie kursu. Po mszy św. i przemó­
wieniu ks. asystenta diecezjalnego Szołtysika 
odbyło się krótkie zebranie, na którym prze­
czytano sprawozdanie z kursu i wygłoszono 
kilka przemówień. Potem pożegnanie i odjazd. 
Kurs pozostawił z pewnością w sercach uczest­
niczek głębokie wrażenie. Akcja Katolicka, co­
raz lepiej pojęta, przypomina nam czasy pierw­
szych chrześcijan. Pójdziemy więc w katakum­
by już nie tylko podziemne, lecz inne, pełne 
mroku niedowiarstwa i obojętności, a jako ka­
ganek służyć nam będą nasze rozpalone serca, 
by oświecać nimi drogę dla innych. — Mami- 
c o w a, sekretarka kursu.

Sprawa sprzeniewierzeń w Wydziale Dróg 
Powiatowych. Dnia 19 marca odbyła się w Są­
dzie Okręgowym w Cieszynie pod przewodnic­
twem s. s. o. Santariusa rozprawa przeciwko b. 
praktykantowi Alojzemu Holeksie o sprze­
niewierzenie kwoty około 3000 zł na szkodę b. 
kasjera Wydziału Dróg Powiatowych, Józefa 
Wi niewskiego. Oskarżony, który w między­
czasie pokrył sprzeniewierzoną kwotę, w zu­
pełności przyznał się do winy. Do rozprawy po­
wołano kilku świadków z Wydziału Dróg Po­
wiatowych. Holeksa został zasądzony na karę 
15 miesięcy więzienia, a z uwagi na niekaral­
ność i przyznanie się do winy sąd zawiesił wy­
konanie kary. Oskarżonego bronił adwokat dr 
Fenichel. — Rozprawa przeciwko b. kasjerowi 
Wiśniewskiemu, który również stoi pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia około 3 tys. zł, odbędzie 
się w późniejszym czasie.

Zgon. Dnia 24 marca zmarł w Śląskim 
Szpitalu w Cieszynie po ciężkiej chorobie dłu­
goletni restaurator na Stożku śp. Józef Szy­
mura, przeżywszy 42 lat.

Z Bobrku. (P rzedstawienie) Koło 
Macierzy Szkolnej urządza w niedzielę 4 bm. o 
godz. 6 wieczorem w sali p. Chruszcza przedsta­
wienie pt. „Poseł czy kominiarz” (komedia 
1-akt. Raorta) i „Och! Ta Kasia” (komedia 1- 
akt. Bergera). Po przedstawieniu zabawa.

Z Brennej. (Przełomowy jubil e- 
u s z.) Walne zebranie tutejszej Kasy Spół­
dzielczej odbędzie się w niedzielę 4 bm. o godz. 
12.30 w sali Domu Spółdzielczego. Zebranie to 
będzie zarazem jubileuszowe, gdyż Kasa obcho­
dzi równocześnie 40-lecie swego istnienia, jako 
jedna z najstarszych polskich placówek spół­
dzielczych na Śląsku Cieszyńskim. Dzięki prze­
zornej i oszczędnej gospodarce nie poniosła Ka­
sa strat wskutek kryzysu, a także obyła się do­
tychczas bez pomocy kredytowej z zewnątrz. 
Mimo tej samowystarczalności nie znalazła Ka- 
sa łaskawego oka u nowych władz rewizyjnych, 
które po prostu uniemożliwiają organom Kasy 
dalszą pracę. Z tego faktu wyciągną Zarząd i 
Rada Nadzorcza konsekwencje. Obowiązkiem 
wszystkich członków, jako też tych, którzy po­
wierzyli Kasie swe oszczędności — jest przy­
być na walne zebranie i ustalić odpowiedzial­
ność za przyszłe losy Spółdzielni. Na zebranie 
zostali również zaproszeni przedstawiciele O- 
kręgowego Związku Rewizyjnego w Krakowie 
oraz Związku Spółek Rolniczych w Cieszynie.

Z Pastwisk. (W ybór sekretarza 
gminnego.) Na posiedzeniu Wydziału Gmin­
nego w dniu 25 marca dokonano wyboru sekre­
tarza gminy w miejsce p. kier. Pacuły, który 
zrzekł się tej funkcji. Na posadę zgłosiło się 23 
petentów, w tym kilku z egzaminami maturycz- 
nymi, reszta z ukończoną szkołą wydziałową 
wzgl. 4 kl, gimnazjalnymi, z wyjątkiem byłego

P. T. KLIENTELĘ 
zawiadamiam, że mój Zakład Dentystyczny mie­
ści się w dalszym ciągu przy Górnym Rynku 
nr 4.

Zakład dentystyczny p. Franciszka Sznap­
ki przy ul. Niemieckiej 1 nie jest moją filią ani 
też nie pozostaje w żadnym stosunku z wyko­
nywaną przeze mnie praktyką.
WILHELM SZNAPKA, uprawniony techn. dent. 

państw, egzamin., Cieszyn, Górny Rynek 4,

Prać czy moczyć bielizny ?
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i bielenia 
Bez chiorku

posła socjalistycznego, właściciela 2 domów i 
paru morgów pola w Pastwiskach, który nie 
podał swego wykształcenia. Z 15 członków Wy­
działu przybyło na posiedzenie 13 tak, że abso­
lutna większość wynosiła 7 głosów. Na wstępie 
p. kier. Pacuła odczytał pismo Starostwa, w 
klórym Starostwo żąda, by na sekretarza wy- 
brano petenta z wykształceniem równym 6 kla­

som gimnazjum, na co socjalista Kuchejda zażą­
dał wyboru bez względu na zlecenie Starostwa. 
Głosowanie odbywało się kartkami 3-krotnie. 
Przy pierwszym głosowaniu socjalista M a- 
c h e j otrzymał 6 głosów, a inni kandydaci o- 
trzymali razem 7 głosów. Drugie głosowanie ró­
wnież nie dało wyniku, dopiero w trzecim gło­
sowaniu bezwzględną większość 7 głosów otrzy 
mał p. Stanisław Ż e b r o k z Cieszyna, który 
ma maturę gimnazjalną i jest bezrobotnym. Za 
p. Żebrokiem glosowali: z Boguszowie wójt Fol­
warczny, pp. Branny, Kłos i Zawadzki, z Pa­
stwisk kier. Pacuła, Piwko i Walica; za Mache- 
jem pięciu, tj. 3 z Kalembie i 2 z Pastwisk (w 
tym 1 socjalista, 2 ewangelików i 2 katolików, 
nie orientujących się w zamiarach Macheja), 
poza tym jeden wydziałowy z Kalembie głoso­
wał na trzeciego petenta. Należy się uznanie 
tym siedmiu katolikom, którzy otwarcie wy­
stąpili przeciwko kandydaturze socjalisty, po­
siadającego majątek i podstawę do życia, a przy 
znali posadę bezrobotnemu.

Z Bielska i okolicy
Zlikwidowanie szajki bandyckiej Gruszki. 

Policji bialskiej udało się zlikwidować groźną 
szajkę bandycką, która od dłuższego czasu gra­
sowała na terenie powiatów: biaskiego, biel­
skiego i żywieckiego. Szajkę tą zorganizował 
od roku poszukiwany przez władze sądowe 30- 
letni Wilhelm Gruszka z Wilkowic, który u- 
krywał się w Beskidach śląskich i mimo wielu 
obław był nieuchwytny. Gruszka dobrał sobie 
jako kompana niebezpiecznego bandytę 22-let- 
niego Rudolfa Szparę z Białej, który przed pa­
ru miesiącami doprowadzony z więzienia kra­
kowskiego do sądu grodzkiego w Białej na roz­
prawę, w gmachu sądowym wyrwał się poste­
runkowemu i zbiegł. Dwójka ta zorganizowała 
dużą szajkę złożoną z kilkunastu osób, która de­
sygnowała grupy po kilku osobników na doko­
nanie napadów rabunkowych z bronią w ręku. 
Grupy te występowały zamaskowane i dokony­
wały napadów rabunkowych przeważnie na 
sklepy spożywcze w rozmaitych miejscowo­
ściach w godzinach wieczornych, by utarg dzień 
ny zrabować. Przed każdą wyprawą Szpara roz­
dzielał broń swym wspólnikom udającym się na 
wyprawę, a po wyprawie broń od nich odbie­
rał. Opryszki urządzili sobie centralę w Bren­
nej, a filię punktu wypadów w Wilkowicach. 
Do szajki należał także 20-letni znany bandyta 
Józef Bakowski z Wilkowic, który dnia 16 mar­
ca stawał przed Sądem Okręgowym w Wadowi­
cach pod zarzutem zabójstwa na osobie kole­
jarza Szczotki z Wilkowic. Z braku dostatecz­
nych dowodów winy Bakowskiego uniewinnio­
no. Będąc zaledwie parę dni na wolności, Ba­
kowski przystąpił do szajki Gruszki i Szpary i 
dokonał wspólnie z nimi napadu rabunkowego 
na sklep Michała Gołego w Łodygowicach,gdzie 
został ranny w nogę podczas pościgu. Szpara 
zaś został ranny wówczas w prawą rękę, lecz 
mimo to obaj zdołali zbiec. Przeprowadzona 
przez policję z Białej obława przyczyniła się do 
ujęcia Bakowskiego w lasach na Magórce. W 
międzyczasie aresztowano dalszych pięciu 
członków tej bandy ż powiatu bialskiego. Głó­
wnych jednak przywódców bandy, a to Gruszki, 
Szpary i 32-letniego Antoniego Suchego, mimo 
energicznych pościgów nie można było ująć.

Wreszcie zarządzono w przędedniu świąt wiel­
kanocnych obławę przy zwiększonym stanie 
posterunkowych, celem ujęcia przywódców i 
zlikwidowania zupełnego szajki. Obława ta dała 
wynik dodatni, a równocześnie z nią zdołano u 
jąć Szparę, który czując że jest tropionym, wy­
jechał do Sosnowca, gdzie ukrył się u swej ko­
chanki tancerki, występującej w jednym z loka­
li rozrywkowych. Po ujęciu Szpary policja w 
liczbie 17 posterunkowych wyjechała w nocy z 
26 na 27 marca na dwóch autach ciężarowych 
do Brennej, gdzie u niejakiego Fryderyka Sło- 
wioka pod górą Cisową miała szajka ta swą cen 
tralę. Policja otoczywszy domostwo Słowioka, 
przez dwie godziny poszukiwała bezskutecznie 
herszta Gruszki, aż wreszcie przypadkowo uję­
to go w pomysłowo sporządzonym ukryciu 
wśród siana w stajni, między podwójną ścianą. 
Gruszka, widząc skierowane w swym kierunku 
lufy karabinów policji, poddał się, jakkolwiek 
odgrażał się poprzednio, że żywego go policja 
nie ujmie. Zkolei policja otoczyła sąsiedni dom 
Józefa Grenia, u.którego ukrywał się na strychu 
Suchy, który chciał upozorować, że w kącie stoi 
worek, przeto zarzucił go sobie na głowę i u- 
krył się w nim. Policja aresztowała również 
Fryderyka Słowioka, jego syna Stanisława i 
Grenia, u których znaleziono cały magazyn skra 
dzionych przedmiotów, jak sukna, ubrania, pła­
szcze, tytoń itd. Od ujętych bandytów odebrano 
7 rewolwerów rozmaitego kalibru oraz kilkaset 
nabojów. Na razie udowodniono aresztowanym 
11 napadów rabunkowych z bronią w ręku do­
konanych w maskach oraz kilkadziesiąt kra­
dzieży z włamaniem. Ponadto Szpara stoi pod 
zarzutem dokonania potrójnego morderstwa 
rabunkowego pod Wadowicami. Stwierdzono 
też, że szajka ta planowała dokonać w najbliż­
szym czasie napadu rabunkowego na kasjera 
fabryki Zipsera w Białej, któremu bandyci, gdy 
miał wracać z banku z pieniądzmi, mieli zasy­
pać oczy solą i wyrwać teczkę z pieniądzmi. 
Następnie mieli oni dokonać napadów rabun­
kowych na pewnego jubilera w Żywcu oraz w 
Makowie i Suchej na hurtownie tytoniowe. A- 
resztowani bandyci po przeprowadzeniu wstę­
pnych dochodzeń odstawieni zostali pod silną 
eskortą skuci do więzienia Sądu Okręgowego 
w Wadowicach.

Z Jaworza. (Nowy dzwon.) W Niedzielę 
Palmową odbyła się u nas piękna uroczystość 
poświęcenia nowego dzwonu, który jest nieja­
ko ukoronowaniem niedawno rozbudowanego 
kościoła.

Z Kamienicy. (W łamanie.) W nocy na 
24 marca za pomocą podrobionych kluczy wła­
mano się do budynku Urzędu Gminnego, gdzie 
za pomocą raka sprawcy rozpruli kasę ognio­
trwałą i skradli 1770 zł w różnych banknotach 
i bilonie. Prawdopodobnie sprawcy należeli do 
szajki Gruszki.

OGŁOSZENIE.
Kasa Spółdzielcza w Kończycach Małych 

ogłasza walne zebranie członków spółdzielni, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 25 kwietnia 
o godz. 3.30 po poł. w lokalu p. Malirzowej z 
następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokołu z o- 
statniego Walnego Zebrania. 3. Sprawozdanie 
Zarządu. 4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej. 5. 
Odczytanie sprawozdania rocznego i przedsta­
wienie bilansu zamknięcia za rok 1936. 6. Wnio­
sek Rady Nadzorczej o przyjęcie rachunków za 
rok 1936 i udzielenie absolutorium. 7. Podział 
zysku. 8. Zatwierdzenie preliminarza na rok 
1937. 9. Podwyższenie udziałów. 10. Wybory. 
11. Wnioski i życzenia członków bez uchwał. 
Za Zarząd: ks. Fr. Trombala, przewodniczący. 
Za Radę Nadzorczą: Antoni Lose, przewodni­
czący.
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W głębokim żalu donosimy o nagłym zgonie śp.

Dr. Władysława Michejdy 
adwokata, burmistrza miasta Cieszyna, b. prezesa Izby Adwokackiej w Cieszynie, 

członka Naczelnej Rady Adwokaci dej w Warszawie, przewodniczącego Rady 
Komunalnej Kasy Oszczędności, oficera rezerwy itd.

który zmarl dnia 1 kwietnia br. w 62 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się

w niedzielę, dnia 4 kwietnia br. o godzinie 2 po południu 
z domu żałoby przy ul. Błogockiej 12 na cmentarz komunalny, gdzie szczątki pośmiertne zło­

żone zostaną w grobowcu dla zasłużonych.

W Cieszynie, dnia 1 kwietnia 1937 r.
Rodzina

Zawiadamiamy o niespodziewanym zgonie śp.

Dra Władysława Michejdy
burmistrza miasta Cieszyna,

długoletniego przewodniczącego Rady Kasy oraz delegata Rządu Pol­
skiego do czesko-polskiej Komisji dla spraw waloryzacyjnych 

b. Cieszyńskiej Kasy Oszczędności,
który zmarł w czwartek, dnia i kwietnia 1937. 

Pogrzeb odbędzie się

T ; 
o ’

w niedzielę, dnia 4 kwietnia 1937 o godz. 14

Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczçdnos'ci 
miasta Cieszyna
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W smutku pogrążeni zawiadamiamy, że śp.

Dr Władysław Michejda
burmistrz miasta Cieszyna

adwokat, b. długoletni prezes Izby Adwokackiej w Cieszynie, 
członek Naczelnej Rady Adwokackiej w Warszawie, przewodni­
czący Rady Kasy Komunalnej, prezes LigiMorskiej i Kolonialnej, 

[przewodniczący Wydziału Szkoły Dokształcającej, 
oficer rezerwy itd.

zmarł na posterunku dnia i kwietnia 1937 roku w 62 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się F

w niedzielę, dnia 4 kwietnia 1937 r. o godz. 14
z Domu Żałoby przy ul. Błogockiej 12 do kościoła Jezusowego, skąd szczątki pośmiertne 

złożone zostaną w grobowcu dla zasłużonych na Cmentarzu Komunalnym.

W Cieszynie, dnia i kwietnia 1937 r.

Rada i Wydział 
miasta Cieszyna

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama



Oplata pocztowa uiszczone gotówką Numer pojed. 15 groszy WzSlu 80 h I.
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Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym

w Polsce: 
całorocznie . . . 10-— zł 
kwarta’nie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji 1 Administracji: Cieszyn, ul. Pokoju 5, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

noici w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiem garmondowy

W Czech oriowacjli 
całorocznie .... 60 KC 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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Nieudały zamach bombowy na płk. Koca
Społeczeństwo całego kraju zostało w po­

niedziałek poruszone wieścią o zamachu bom­
bowym na osobę szefa O. Z. N. płk. Koca.

Pierwszy urzędowy komunikat, ogłoszony 
przez Polską Agencję Telegraficzną, brzmiał: 
W niedzielę 18 bm. wieczorem o godz. 22.15 
w miejscowości Świdry Małe pod Warszawą 
dokonano zamachu bombowego na przebywają­
cego w tym czasie w swojej willi płk. Adama 
Koca, szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
W rękach sprawcy zamachu eksplodowała 
bomba o wielkiej sile wybuchowej. Sprawca za­
machu zginął na miejscu od przedwcześnie wy­
buchłej bomby w bramie willi płk. Koca. Zabi­
ty sprawca zamachu został odrzucony siłą wy­
buchu o kilka metrów, zmasakrowany wybu­
chem. Na miejsce wyjechały władze pc licyjne 
i sądów -śledcze.

Wstępne dochodzenia wykazały, że bom­
ba, która rozszarpała zamachowca, była auto­
matem zegarowym. Wskutek wad konstruk­
cyjnych wybuch nastąpił przedwcześnie.

Miejscowość Świdry Małe znajduje się w 
oddaleniu 18 km od stolicy. Domek płk. Koca 
położony jest w odległości 150 metrów od szo­
sy i znajduje się w drucianym ogrodzeniu. Jest 
to mały domek, posiadający dwa pokoje z ku­
chnią. Płk. Koc zwykle w niedzielę około godz. 
11 wieczorem wyjeżdżał ze swej willi samocho- 
dem do Warszawy. Panuje więc ogólne podej­
rzenie, że zamachowiec zamierzał na krótko
******** RMRR*****

Sesja wawelska Sejmu
We wtorek 20 bm. odbyło się posiedzenie 

Sejmu, zwołanego na żądanie posłów na sesję 
nadzwyczajną w związku ze sprawą wawelską. 
Oprócz Rządu, który przybył w komplecie, zja­
wił się również po raz pierwszy w Sejmie mar­
szałek Śmigły-Rydz.

Marszałek Car odczytał zarządzenie Pre­
zydenta RP. o otwarciu sesji nadzwyczajnej 
Sejmu zaznaczając, że na porządku dziennym 
posiedzenia jest sprawa „samowolnego przenie­
sienia przez ks. metropolitę Sapiehę szcząt­
ków Józefa Piłsudskiego".

Poseł Starzak zgłosił wniosek o przystą­
pienie do natychmiastowego rozważenia pro­
jektu ustawy, upoważniającej Prezydenta RP. 
do wydania dekretów dla załatwienia sprawy 
wawelskiej a wymagających wprowadzenia 
zmian w obowiązujących aktach ustawodaw­
czych. Wniosek ten izba jednomyślnie przyjęła. 
Marszałek Car zaproponował, aby sprawozda- 
nie zgłosił pos. Schaetzel i udzielił mu głosu.

Wicemarszałek Schaetzel wygłosił kilku- 
nastominutowe przemówienie. Zaczął od stwier 
dzenia, że społeczeństwo polskie zostało za­
skoczone decyzją ks. metropolity Sapiehy prze­
niesienia zwłok Marszałka Piłsudskiego. Za­
draśnięte zostało uczucie, które w sercach na­
szych nie wygasa, lecz pogłębia się i wzmaga. 
Jeśli nawet za życia Józefa Piłsudskiego nie 
wszyscy umieli dotrzeć jego usiłowania, by dą­
żenia ku przyszłości związać z wielkością dzie­
jów minionych, to składając jego prochy w ka­
tedrze na Wawelu, odczuli, zrozumieli i sami 
owa łączność przeżyli. Powyższego ustępu prze- 

przed wyjazdem płk. Koca podłożyć bombę 
przed bramą willi. Samochód płk. Koca prze­
jeżdżając musiałby natknąć się kołami na ukry­
tą maszynę piekielną, której siła była tak wiel­
ka, że auto wysadzone byłoby w powietrze.

Według innego przypuszczenia zamacho­
wiec postanowił rzucić bombę przez okno do 
mieszkania płk. Koca. W tym celu starał się 
przeleżć przez drewniane ogrodzenie. W trak­
cie, gdy się przekradał, trzymana w jego ręku 
bomba wybuchła. Znajdował się on wówczas 
nad furtką. Wybuch bomby został prawdopo- 
dobnie spowodowany jakimś nieopatrznym ru­
chem. Bomba miała taką siłę wybuchową, że 
zamachowiec został rozerwany. Drzwi do domu 
płk. Koca zostały siłą wybuchu wysadzone. 
Jedna noga i ręka zamachowca zostały odrzu­
cone na odległość około 50 metrów. Zaalarmo­
wany wybuchem płk. Koc zawiadomił natych­
miast telefonicznie władze bezpieczeństwa.

Ze względu na to, że zamachowiec został 
przez bombę rozerwany, ustalenie jego tożsa- 
mości napotykało na trudności. Jednakże w wy 
niku energicznego śledztwa po dwóch dniach 
ustalone zostało nazwisko bezpośredniego 
sprawcy. Jednak ze względu na dobro dalszego 
śledztwa danych dotyczących tożsamości za­
bitego ujawnić nie wolno. Również w tej chwi­
li przedwcześnie byłoby snuć jakiekolwiek 
przypuszczenia co do charakteru i udziału e- 
wentualnych współuczestników zamachu.

otwarta i zakończona
mówienia posłowie i publiczność wysłuchali 
stojąc. W dalszym ciągu pos. Schaetzel oświad­
czył, że od śmierci Marszałka Piłsudskiego nie 
przeżywano tak powszechnego poruszenia. 
Wśród posłów i senatorów uznano za koniecz­
ne, by Izby Ustawodawcze zabrały głos. Dlate­
go został złożony wniosek o otwarcie sesji 
nadzwyczajnej. Wobec komunikatu Rządu, że 
uznaje sprawę za ostatecznie załatwioną, udzie­
lenie pełnomocnictw staje się zbędne. Z tych 
względów wniosek złożony wycofuje się. W 
końcu pos. Schaetzel oświadczył: „Aczkolwiek 
Rząd na drodze dyplomatycznej uzyskał za- 
dośćuczynienie dla P. Prezydenta RP. i stwier­
dzenie praw Państwa do grobów królewskich, 
to jednak stwierdzić musimy, że pogwałconym 
prawom rodzinnym i obrażonym przez Polaka 
uczuciom Narodu zadośćuczynienie ze strony 
ks. metropolity Sapiehy dane nie zostało."

Na zakończenie posiedzenia marszałek 
stwierdził, że Sejm dał wyraz swemu stanowi­
sku wobec faktu, który poruszył całą Polskę, 
ale że w obecnej sytuacji uchwalenie ustawy 
o pełnomocnictwach stało się bezprzedmioto­
we. Tym samym przedmiot obrad obecnej sesji 
nadzwyczajnej został wyczerpany. Na tym 
posiedzenie zamknięto. Trwało ono 20 minut.

Na tym sprawa wawelska na terenie par­
lamentarnym została wyczerpana. Po posiedze­
niu Sejmu odbyła się bowiem narada marsz, 
obu izb z premierem Składkowskim i ustalono, 
że wobec wycofania z Sejmu projektu ustawy 
o pełnomocnictwach, nie ma konstytucyjnych 
podstaw do zwołania posiedzenia Senatu.

Walki na Dalekim Wschodzie
Z północnych Chin, gdzie doszło do ostre­

go zatargu japońsko-chińskiego, nadchodzą nie­
jasne wiadomości.

W okolicy Pekinu toczyły się we wtorek 
nowe walki między oddziałami chińskimi i ja­
pońskimi. Japończycy zbombardowali miasto 
Wang-Ping i okrążają Pekin, stolicę Chin pół­
nocnych. Zdawało się, że po tych walkach wy­
buchnie już otwarta wojna japońsko-chińska, 
lecz w środę zawarto między sztabami obu 

I w jsk porozumienie, które oznacza lekkie zła­
godzenie naprężonej sytuacji.

Nie wiadomo, jaki będzie dalszy rozwój 
wydarzeń. Obydwie strony ściągają do północ­
nych Chin coraz to nowe posiłki wojskowe, 
przygotowując się do możliwości działań wo­
jennych, mimo to istnieje nadzieja, że uda się 

• doprowadzić do ugodowego załatwienia sporu 
chińsko-japońskiego.

Drobne wiadomości
Tragiczna śmierć pilota-harcerza. Na lot­

nisku w Katowicach wydarzyła się w ubiegłą 
niedzielę w południe katastrofa szybowcowa, w 
której zginął 19-letni harcerz Paweł Cekała. Ce 
kała wystartował do lotu ciągnionego za samo­
lotem. W pewnej chwili na znacznej wysokości 
urwało się skrzydło szybowca. Cekała widząc 
niebezpieczeństwo wyskoczył ze spadochro­
nem, który jednak nie rozwinął się i harcerz 
runął na ziemię, d znając strzaskania głowy. 
Mimo natychmiastowej pomocy zmarł w szpita­
lu. Szybowiec spadl również w niedalekiej od­
ległości i uległ zniszczeniu.

Masa motyli. Od dwóch dni pojawiły się 
w Rzeszowie ogromne ilości motyli. Niezliczone 
masy owadów zapełniają nie tylko ogrody, ale 
i ulice miasta, przy czym bsiadają nawet kape­
lusze przechodniów. Również i w innych oko­
licach Małopolski zauważono wielkie ilości 
motyli.

Straszna zbrodnia bezrobotnego. Na przed­
mieściu Gdyni — Grabówka popełnione zosta­
ło ohydne masowe morderstwo. Bezrobotny Ste 
fan Wróblewski, lat 42, zamordował siekierą 
swoją żonę Zofię lat 32, dwoje swoich dzieci 
Czesława lat 8 i Urszulę lat 2, oraz jednorocz­
nego syna siostry żony — Tadeusza Rzepkow- 
skiego. Ciężko poraniona została również obu­
chem siekiery matka Tadeusza, Monika Rzep- 
kowska. Morderca po dokonaniu zbrodni usiło­
wał popełnić samobójstwo, podrzynając sobie 
gardło brzytwą.

Zgon Marconiego. Dnia 20 bm. zmarł w 
Rzymie na udar serca w wieku lat 63 słynny 
wynalazca Guglielmo Marconi, twórca radia. 
Życiorys tego największego wynalazcy obecnej 
doby podamy w następnym numerze.

Pieniądze dla żydów w Polsce. Żydowski 
Komitet Pomocy żydom za granicą, znany w 
Polsce pod nazwą „Joint", zebrał w pierwszych 
sześciu miesiącach br. 2,370.000 dolarów z pre­
liminowanej na cały rok sumy 4,650.000' dola­
rów, a więc więcej niż połowę. Z oświadczenia 
jednak członka komitetu rabina Wise'a wyni­
ka, że ze względu na „stale rosnące potrzeby 
żydostwa w Europie środkowej", preliminowa­
na suma będzie musiała być podwyższona.
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MARNY PLON
Szkoła Pracy Społecznej czy kursy tańca?

W dniu 17 bm. odbyło się zakończenie 2- 
miesięcznego kursu w Szkole Pracy Społecznej 
w Cieszynie. Z przebiegu tej uroczystości prze­
słano następujące sprawozdanie:

O godz. 18 zebrało się na sali k Ikunastu z 
zaproszonych gości i grupa młodzieży, w 
przeważającej części dziatwa szkolna. O godz. 
18.15 wygłosił do zebranych p dr Tomiczek, 
dyrektor tej „placówki społecznej" przemówie­
nie, w którym usiłował zobrazować program na 
uczania i działalność szkoły pracy społecznej. 
Oświadczył, że szkoła nie stworzyła jakiegoś 
ogólnego programu zajęć, lecz zarówno na 
pierwszym kursie, który trwał 3 miesiące, jal 
i na drugim kursie, który po dwu miesi ącach 
nauki kończy 60 wychowanków obojga płci, 
stosowano t. zw. „metodę projektów"; projekty 
do programu zajęć wnosiła sama młodzież sa­
morzutnie. Przemawiali o tej samej sprawie 
„wychowania" absolwentka i absolwent 
kursu; następnie kurs teatralny złożony z 8 par 
wykonał tańce ludowe

Taki był program zakończenia kursu .pra­
cy społecznej": „wnoszono projekty' (jakie — 
nie wiadomo1) i — uczono się tańczyć. I to 
wszystko. Brakowało w dorobku nauki pracy 
społecznej stworzenia chociażby skromnego 
chóru na 2 głosy, brakowało popisów scenicz­
nych (nauczyciel, „specjalista teatralny ' pono 
sam wyjechał na jakiś dokształcający kurs); 
czy uczono gospodarstwa domowego, rolnego 
lub gospodarki społecznej itp., z programu za­
kończenia kursu nie można było wywniosko­
wać. Uczono za to tańców i młodzież popisała 

się tańcami przy wtórze orkiestry złożonej z 2 
niezgranych ze sobą, wynajętych skrzyph iw. 
Wprawdzie tańce ludowe to piękna rzecz i na­
leży je wśród społeczeństwa propagować, lecz 
„szkoła", która udziela tylko lekcyi tańców, 
nie winna zwać się „szkołą pracy społecznej .

I Jura: Jerempajtasz, synku, tc krzyczy 
ku niebu, na czy tym dyrechtorom nie płacą na 
pierszygo jak sie patrzy?

Jónek: Czytej dali.
Jura (czyta): „oprócz tej gratyfikacji o- 

trzymuje dyrektor Psarski mieszkanie, opał, 
światło i wynagrodzenie miesięczne w sumie 
1.646 złotych"... Basama teremtete, czy tam ni­
ma rewizyje, czy ty rachonki ogłoi zają ? by sie 
noród dowiedz ioł i o tein nie wiedzą ci wyrch- 
ni we Warszawie?

Jónek: Rewizyje myślę, są, jaki, nie 
wiem, ale czytej jeszcze aż do końca.

Jura (czyta): „Publikacje bilansów stara­
ła się do tej pory cukrownia wstydliwie ukryć, 

! ogłaszając je w iak najmniej poczytnych dzien­
nikach"... Synku zaklonbych m stokopenoście 
czornych... ale ni, boję sie grzechu To sie wie, 

i że te strate na pojczanych piniądzach, sta tysię­
cy na płaty i trangielty dyrechtorów i to co 
dopłocają przy tym kiepskim kszefcie cukro­
wym za granice muszymy wszycko sakom pi­
kom zapłacić my.— ubóż. Oj mietły, mietły...

Jónek: Ni, mietły szkoda, oszkrabka za- 
moczać go pod chlywkami, a robić porządek.

Czy nie byłoby lepiej, by taki nauczyciel 
świetlicowiec objeżdżał lub zwiedzał poszcze­
gólne świetlice, istniejące przy związkach jak 
np. K. S. M., Związek Harcerstwa Polskiego 
itp. i w tych świetlicach pod okiem kierowni­
ków tych świetlic prowadził przez jeden tydzień 
lub dwa lekcje tańców ludowych? Efekt by 
by z pewnością większy, a wydatek na ten cel 
niewątpliwie znacznie mniejszy od kosztów 
utrzymania instytucji, noszącej szumną nazwę 
szkoły pracy społecznej.

„Nauka pracy społecznej" obejmuje chyba 
coś więcej, niż lekcje tańców. „Absolwenci 
szkoły pracy społecznej po 2 miesiąc ich wwno- 
szenia projektów zajęć" wypuszczeni spod o-

Jura i Jonek
Jura: Cóż to dzierżysz za papiór w gor- 

ści?
J ó n e k: Ale pytej sie synku. Kąsek gaze­

ty, co przyniosła Hanka z jednego sklepu. By­
ła kupić pore kilo cukru na zawarzowani trze­
śni, jagód no i inszych owoców, bo sie to w zi­
mie przydo, gor na taki stare i słabe dolinki 
jak la ten przykłod mój. Prawi: wiesz tato, 
było tam pore gaździnek i mieszczek, naroz 
jedna wyciągła z kosza gazete zecy: tuż my 
tu za kilo cukru momy płacić złotego, a foński- 
go roku wywieźli z landu za granice jedna; 
sześćdziesiąt milionów kilo, jedno kilo po 11 
groszy... Fujtajwel.

Jura: Po wiela to prawisz rachowali cu­
kier za granice? po jedenoście groszy? A mytu 
za swój włośny momy płacić po reńskim? To 
nima w porządku, nie dziwota, że te żeńsko 
pyskowała. A gdo wie, możne to je babsko plot­
ka, bo baby wól co na gębie mielą..

Jónek' Ech ekstra przyniós te gazete... 
czytej.

Jura (czytał: „w roku 1936 wyeksporto­
wano z kraju CL800 ton cuk ru za sumę 7.360.000 
złotych, czyli cena wynosiła około 11 groszy 
za 1 kg cukru eksportowego; cena 1 kg cukru 
dla rynku wewnętrznego wynosi 1 zł ... Na mu 
du szu, to je czorne na biołem wydurkowane, 
tuż to bedzie rychtyk prowda.

piekuńczych skrzydeł placówki cieszyńskiej za­
pewne nie uzyskali potrzebnych dla przodow­
ników rzetelnej pracy społecznej kwalifikacji.

Po zalkończeniu kursu wyjechali absol­
wenci na kilka dni do Zakopanego. Kto to bę­
dzie płacił?

Z frontu katolickiego w Polsce
Ojciec św. do Związków Młodzieży Kato­

lickiej w Polsce. Dyrektor Katolickich Związ­
ków Młodzieży Męskiej i Żeńskiej ks. prałat 
Leopold Biłko otrzymał ud sekretarza stanu kar 
dynała Pacelliego list, w którym tenże, nawią­
zując do niedawno odbytych zjazdów obu 
Związków, pisze: „Ojciec św. korzysta z ni­
niejszej sposobności celem gorącego wezwania 
wszystkich należących u Was do Akcji Kato­
lickiej, by z całą najczujniejszą i jak najwięce i 
wytrwałą troskliwością oddali się chrześcijań- 
skiemu rozwiązaniu sprawy społecznej. Zaog­
nienie tej sprawy grozi przewrotem porządkowi 
społecznemu i toruje drogę zgubnym naukom 
i ruchom społecznym. Bez miłości bliżniego i 
bez sprawiedliwości, tak jak ich naucza i wy­
maga Ewangelia, i jak je tłumaczy i głosi Ko­
ściół — żaden rzetelny wysiłek, choćby go Do­
pierała szlachetna wola, nie może przynieść o- 
woców trwałych i prowadzących ludzkość do 
prawdziwego dobrobytu. Dlatego słuszną jest 
rzeczą, by młodzież, idąca przebojem pod sztan­
darami Chrystusa Króla, szerzyła ducha Ewan­
gelii i naukę Kościoła, które, gdziekolwiek do­
cierają, wnoszą uzdrowienie stosunków i nowe 
życie. Oby młodzież w ten sposób do upragnio­
nego odrodzenia społecznego wniosła warto­
ściowy przyczynek tak w dziedzinie nauki, jak 
też i czynu."

Pielgrzymka Katolickich Stowarzyszeń 
Mężów na Jasną Górę. Z inicjatywy Katolic­
kiego Związku Mężów w Polsce, w dniach od 
18 do 19 września br. odbędzie się z całej Polski 
wielka pielgrzymka Katolickiego Stowarzysze­
nia Mężów na Jasną Górę, celem złożenia hoł­
du Matce Boskiej Częstochowskiej i uprosze­
nia Jej o błogosławieństwo dla prac i poczynań 
organizacyjnych. Protektorat nad pielgrzym­
ką objął ks. kardynał Kakowski, który osobiście 
weźmie udział w uroczystościach pielgrzymko­
wych. Specjalne pociągi zostaną zorganizowane 
w ten sposob, aby ze wszystkich zakątków 
Rzeczypospolitej jak najtańszym kosztem moż­
na było dojechać do Częstochowy.

^Czytelniku! Czy wpłaciłeś prenumerat?
jónek: Czytej dali, to jeszcze je piek-

I niejsze.
i Jura (czyta): „W kościańskiej cukrowni 

panują niebywałe stosunki. Podczas gdy zarząd 
ula uruchomienia cukrowni w czasie kampanii 
zaciąga pożyczki u finansistów żydowskich w 
Holandii i Anglii i potem z tytułu różnicy na 
kursie obcych walut cukrowni” ponosi 2 milio ■ 

' ny sześćsettrzydzieścitrzy tysiące dwieście 
! piętnaście złotych strat, to jednak nikt nie po­

myśli o oszczędnościach na pensjach dyrektor­
skich. Jak wykazuje główna księga cukrowni w 
Kościanie, dwaj członkowie zarządu otrzymali 
w ciągu roku czterysta osiemnaście tysięcy 
dwieście pięćdziesiąt sześć złotych, sześćdzie­
siąt groszy gratyfikacji..." ni, to je hruza, aż mi 
dech chyto, ale mi to synku dobrze wyekszpli- 
cyruj, boch to prędko czytoł nie rozumiem te­
go wszyckigo doskumentnie.

Jónek: Joch leż tam nima wysoko sztu- 
dvrowany, ani nie po trefię wszyckigo tak genał 
pochopić, jak nieboszczyk Paul, ale na mój 
głupi rozum je w tych nowinach napisane; jak 
ta cukrownia kansi w Kościanach mo zacząć 
wyrobiać cukier, trzeja słodką rzepe zapłacić 
huet, trzeja na wagli i kany jeny co, co halt ku 
temu patrzy, trzeja na wypłate robotników, to 
se dyrechcyi tej cukrownie poj czuje piniędzy 
kansi u holenderskich i anglickich żydów — po­
tem w międzyczasie nikiedy piniądz spadnie, 
jak na ten przykłod łońskigo r oku czesko koro­
na a oto niedowno francuski Fanek, tu trzeja

Katolicyzm • święcie
W Rosji wszystkie świątynie mają być 

zniszczone. Dziennik belgijski „La Libre Bel­
gique" donosi o nowych represjach w stosunku 
do duchowieństwa i religii w Sowietach. Ofen­
sywę tę zapowiada m. in. komisarz ludowy 
spraw wewnętrznych, który oświadczył, że 
„wszystkie kościoły muszą być zniszczone". W 
najbliższym czasie budynki, dotychczas przezna 
czone dla celów kultu religijnego, którym h zre­
sztą jest bardzo mało, zostaną rozebrane. Nie­
które z nich mają być przekształcone na teatry, 
kina itp. Jako pobudki powyżs zego rozporzą­
dzenia władz sowieckich poda je się... dbałość 
o „bezpieczeństwo". Ocaleją jedynie niektóre 
świątynie, stanowiące zabytki starej architektu­
ry rosyjskiej, po których mają być oprowadzani, 
jak po muzeach turyści. Obecnie wydano już 
rozkaz rozbiórki 2.900 świątyń i 63 klasztorów. 
W Władywos toku, gdzie rezydował b skup 
diecezji, katedrę zamknięto. Nie ulega wątpli- 
wości. że ten nagły napływ wzmożonej energii 
u bezbożników został wywołany bardzo wyraź­
nym odrodzeniem religijnym, jakie w ostatnich 
czasach dawało się zauważyć w szerokich ko­
łach ludności Sowietów.

Drobne wiadomości
Zamiast 5700 tylko 5 zł posagu. Do urzędu 

pocztowego w Miechowie zgłosił się z książecz­
ką PKO niejaki R. Cholewa, mieszkający w 
jednej z okolicznych wiosek, z żądaniem wy­
płaty sumy 5700 zł, zdeponowanej przez go 
żonę Marię, z która ożenił się przed i liku dni; - 
mi. Wpis sumy 5700 zł okazał się jednak fałszy­
wy, na książeczkę bowiem wpłacono tylko 5 zł, 
a cyfrę 700 dopisała sama wpłacająca. Jak wy­
nika z dochodzeń, obecna żona Cholewy dopu­
ściła się fałszerstwa, aby nakłonić Cholewę 
do małżeństwa.

Motoryzacja Abisynii. W chwili opanowa­
nia Abisynii przez władze włoskie liczba samo­
chodów wynosiła na terenie całego kraju 200, 
a obecnie dochodzi do 9.000. Szybka motoryza­
cja Abisynii łączy się z planowo przygotowaną 
rozbudową sieci dróg, które pokryją najdalsze 
zakątki ujarzmionego kraju.

Najsprawniejszy motor. Takim motorem 
jest ludzkie serce. Pracuje ono bez odpoczyn­
ku 70—80 lat. Wydajność jego pracy jest do­
prawdy nadzwyczajna,bo serce kurczy się 60 do 
80 razy na minutę, co daje 100.000 ruchów na 
dzień i 40 milionów na rok. W ciągu 70 lat bi­
je serce 3 miliardy razy. Przy każdym ruchu 
serce wyciska jedną dziesiątą litra krwi, C o 
czyni 7 litrów na minutę, 420 na godzi 1e, 10 Ou 
dziennie, 3,5 miliona na rok i 250 milionów li­
trów przez 70 lat życia.

n

I wracać i droży ten cudzy piniądz płacić, łóż to 
; ta strata obnoszała za łoński rok dwa i pół mi­

liona złotych... Tuż mieli jak sie to prawi te- 
! łowny deficyt, a jednak dali dyrec htorom tak 
| mie nic tobie nic na trangielt do gorści na lep- 
i szą po dwiestatysięcy złotych.
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Statystyka ludności w gminach powiatu bielskiego
według urzędowych wyników drugiego powszechnego spisu ludności z dnia 9 grudnia 1931 r.

GMINA Ogółem Język ojczysty Wyznanie 5 
co

C

? 
i

©>polski niem. żyd. i in. rz.-kat. ewang. mojż. inne
Bielsko 22.332 9.683 10.220 2.429 12.645 5.108 4.430 149 56,6 22,9
Aleksandrowice 3.059 1.423 1.605 31 1.582 1.366 85 26 51,7 44,7
Bąków 554 549 — 5 268 279 3 4 48,4 50,4
Bielowicko 324 324 — — 322 2 — — 99,4 0,6
Bronów 940 939 1 — 893 46 1 — 95,0 4,9
Bystra 732 601 122 9 618 87 24 3 84,4 11,9
Chybie 1.671 1.627 5 39 1.573 54 29 15 94,2 3,2
Czechowice 11.666 11.218 325 123 10.913 404 256 93 93,5 3,5
Drogomyśl 1.509 1.504 4 1 774 703 17 15 51,3 46,6
Dziedzice 3.525 3.311 101 113 3.145 111 264 5 89,2 3,2
Frelichów 347 347 — — 321 23 3 — 92,5 6,6
Grodziec 698 694 4 — 660 36 — 2 94,5 5,2
Iłownica 804 804 — — 776 28 — — 96,5 3,5
Jasienica 2713 2.670 31 12 1.493 1.184 8 28 55,0 43,7
Jaworze 2.886 2.851 27 8 1.554 1.263 15 54 53,8 43,8
Kamienica 3.753 1.385 2.226 142 2.127 1.354 195 77 56,7 36,1
Komorowice 1.009 810 188 11 713 277 15 4 70,7 27,4
Landek 325 325 — — 320 5 — — 98,5 1,5
Ligota 2.419 2.397 16 6 2.285 121 10 3 94,5 5,0
Łazy 397 396 — 1 327 68 — 2 82,4 17 1
Mazańcowice 1.564 1.423 141 — 1.112 451 — 1 71,1 28,3
Międzyrzecze D. 946 789 157 — 627 317 1 1 66,3 33,5
Międzyrzecze G. 1.569 760 808 1 567 988 14 — 36,1 63,0
Mikuszowice 1.844 752 1.080 12 1.161 560 120 3 63.0 30,4
Mnich 1.410 1.409 1 — 1.345 62 — 3 95 4 4,4
Roztropice 526 520 4 2 387 137 — 2 73,6 26,0
Rudzica 1.421 1.417 — 4 1.335 86 — —- 93,9 6,1
Stare Bielsko 2.920 1.142 1.750 28 1.099 1.736 57 28 37,6 59,4
Strumień 1.991 1.955 23 13 1.851 62 77 1 93,0 3,1
Świętoszówka 810 791 — 19 708 99 3 — 87,4 12,2
Wapienica 1.139 688 438 13 408 696 12 23 35,S 61,1
Wieszczęta 260 260 — — 130 130 — — 50 0 50,0
Zabłocie 1.081 1.072 2 7 1.056 17 7 1 97,7 1,6
Zaborze 467 466 — 1 340 125 2 — 72,8 26,8
Zabrzeg 1.852 1.848 — 4 1.820 2 28 2 98,3 01
Zarzecze 2.961 2.939 — 22 2.936 2 — 23 99,1 0,1
Zbytków 492 489 — 3 449 36 7 — 91,3 7,3
Powiat bielski 84.916 62.578 19.279 3.059 60.640 18.025 5.683 568 71,4 21,2

Bielsko, które jest miastem wydzielonym 
nie wchodzącym w skład powiatu bielskiego, I 
liczyło w czasie powyższego spisu ludności 
22.332 mieszkańców. Powiat bielski obejmuje 
jedno miasto i 35 gmin wiejskich. Miasto Stru­
mień (najmniejsze w województwie śląskim) li- 
czyło 1.991 mieszkańców. Z gmin wie jskich re­
kordową liczbą mieszkańców mogą się poszczy­
cić Czechowice — 11.666, zaś najsłabsze za­
ludnienie wykazują Wieszczęta — 260 miesz­
kańców.

Polacy stanowią większość w 31 gminach, 
Niemcy w 5 gmi lach, zaś miasto Bi elsko wyka­
zało względną większość niemiecką. Więcej 
niż połowę ludności niemieckiej mają następu­
jące gminy: Stare Bielsko (59.9 proc.), Kamie­
nica (59.3 proc.), Mikuszowice (58.9 proc.), A- 

leksandrowice (52.5 proc.) i Międzyrzecze Gór­
ne (51.5 proc.). Bielsko ma 45.8 proc. Niemców 
i 43 3 proc. Polaków. Wapienica ma 38.5 proc, 
ludności niemieckiej, Komorowice — 18.6 proc., i

Jak to nazwać?
W pisemku cieszyńskim, stojącym rzekomo 

„na straży demokracji, spraw narodowych i 
kulturalnych", pojawiła się pod nagłówkiem 
„Jak to nazwać?" notatka zarzucająca w spo­
sób złośliwy i oszczerczy księżom Tomankowi 
i Brzusce i Dziedzictwu błog. Jana Sarkandra, 
że sobie bezprawnie przywłaszczyło i dotąd u 
siebie trzyma księgę protokołów z posiedzeń 
Prezydium Rady Narodowej. ,,Ządamy(?) — tuk 
kończy brukowiec swe wywody — by księga 
ta znalazła się w posiadaniu Muzeum śląskiego 
w Cieszynie" i dodaje groźbę: „jeżeli to nie na­
stąpi, zmuszeni będziemy postąpić tak, jak nam 
dyktuje sumienie publiczne"

Autor czy inspirator owego artykuliku spra 
wę księgi protokołów wywlókł zupełnie niepo­
trzebnie na forum publiczne i nadto przedstawił 
w fałszywym świetle, choć się niby to powołuje 
na uchwałę Komitetu Likwidacyjnego Rady 
Narodowej z d 2 czerwca 1924, cytując punkt 
3 protokołu: „Uchwalono oddać w depozyt 
„Muzeum śląskiemu" Pol. Towarzystwa Ludo- 
znawczego w Cieszynie akta Rady Narodowej". 
Autor notatki gazeciarskiej pomieszał pojęcia

Bystra — 16.1 proc., Międzyrzecze Dolne — 
I 16.6 proc., Mazańcowice.— 9 proc Cały po­

wiat bielski wraz z miastem Bielskiem liczy 
73.7 proc. Polaków, 22.7 proc. Niemców oraz 
3.6 proc. Żydów i innych.

Katolicy posiadają większość w 32 gmi­
nach, ewangelicy w 4, a jedna gmina (Wie­

szczęta) ma połowę katolików i połowę ewan­
gelików. Największy odsetek ludności katolic­
kiej (99.4—99.1 proc) wykazują Bielowicko i 
Zarzecze, najniższy — Wapienica (35.8 proc.). 
Ewangelicy górują w Międzyrzeczu Górnym 
(63 proc.), w Wapienicy (61.1 proc.), w Starym 
Bielsku (59.4 proc.) i w Bąkowie (50.4 proc.). 
Odsetek ludności żydowskiej wynosi w Bielsku 
19.8 proc., w Dziedzicach 7.5%, w Mikuszowi- 
cach 6.5 proc , w Kamienicy 5.2 proc., w Stru­
mieniu 3.9 proc. itd. W 11 gminach nie ma ży­
dów wcale. Cały powiat bielski wraz z miastem 
Bielskiem posiada 71.4 proc, katolików, 21,2% 
ewangelików, 6.7 proc, żydów i 0.7 proc, innych.

„akt" i „księgi protokołów" i z powyższych 
słów wysnuwa mylny wniosek, „że w myśl u- 
chwały Komitetu Likwidacyjnego miała być 
księga protokołów z posiedzeń Prezydium Ra­
dy Narodowej zdeponowaną w Muzeum Ślą­
skim w Cieszynie. Otóż panie informatorze i 
autorze — chyba obaj umiecie czytać i logicznie 
myśleć i odróżniacie akta od ksiąg. Protokół 
z d. 2 czerwca 1924 r. obejmujący 12 punktów 
nigdzie ani słówkiem nie wspomina o księdze 
protokołów, choć wvlieza w punkcie 3, gdzie 
mowa o aktach, takie przedmioty jak „kasę że­
lazną, dwie szafy na akta, skrzynię, biurko z 
drzewa twardego, biuro z drzewa miękkiego, 
6 krzeseł, 2 obrazy i stolik pod maszynę". Otóż 
akta Rady Narodowej zostały przez likwidato­
ra p. Adameckiego oddane w depozyt M uzeum 
śląskiemu. O zdeponowaniu księgi protokołow 
Rady Narodowej nie mówi protokół Komitetu 
Likwidacyjnego, a to z tej przyczyny, iż na tym 
samym posiedzeniu w chwili pisania ostatniego 
protokołu ofiarowano obecnemu i prowadzące­
mu obrady ks. Londzinowi księgę protokołów 
z posiedzeń Prezydium Rady,Narodowej na wła

Erdl 88xn 
vem dla obuwia czarnego i kolorowego, 
lżyć jak najmniej pasty Erdal, al« • e 
miękkim suknem,aż do lśniącego 

połysku. -n 
sność prywatną, który ją także wcielił do swej 
bił lioteki i bez reklamacyj czy pretensyj z czy­
jejkolwiek strony miał u siebie w mieszkaniu, 
między swymi książkami; jako własność pry- 
watna aż do swej śmierci, zatem 4 lata i 9 mie­
sięcy i jako własność prywatną w testamencie 
z d. 14 IV 1929 zapisał razem z innymi książka- 
mi w Internacie i w jego mieszkaniu się znaj- 
dującymi bibliotece Dziedzictwa. Sąd Grodzki 
w Cieszynie Oddział I przyjął reskryptem z d. 
14 V 1929 wykonanie ostatniej woli testatora 
tj. przekazanie wszystkich książek będących w 
mieszkaniu i w Internacie na własność bibliote­
ki Dziedzictwa do zatwierdzające, wiadomości 
i decyzją z d. 19 V 1930 zadekretował, iż postę­
powanie spadkowe po śp. ks. prałacie Londzi- 
nie uważa za ukończone. Że w punkcie 3 u- 
chwał Komitetu Likwidacyjnego z d. 2 VI 1924 
jest mowa tylko o aktach, a nie o księdze pro­
tokołów, wynika z dalszego ciągu punktu 3, 
który autor notatki świadomie i celowo zamil­
cza- „Dla rejestracji powyższych aktów prze­
znaczono kwotę 1000 zł, które wypłacone zo­
stały w bonach złotych ks. posłowi Londzinowi 
jako prezesowi towarzystwa". Księgi proto- 
kołów chyba rejestrować nie trzeba, a jeżeli 
tak, to koszta reje stracji księgi nie mogą pochło 
nąć 1009 zł.

Z powyższego wynika, iż sobie towarzy­
stwo o tytule „błogosławionego" (autor słowo 
błogosławiony pisze w cudzysłowie, co charak­
teryzuje jego złośliwość) nie przywłaszczyło 
księgi protokołów, lecz że mu księga proto- 
kołów jako bezsporna własność prywatna ks. 
Londzina została w testamencie na własność 
przekazana a prawo własności przez Sąd uzna­
ne. Dalej czytamy w owym artykuliku: Gdy 
zarząd Muzeum pisał w tej sprawie do księży 
(Tomanka i Brzuski) i do Dziedzictwa, panowie 
ci nie byli łaskawi nawet odpowiedzieć. Znów 
fałsz. Do wyżej wymienionych księży Zarząd — 
Muzeum w ogóle nie pisał; do Dziedzictwa wy­
stosował nie Zarząd Muzeum, lecz prezes i se­
kretarz Polskiego Towarzystwa Ludoznawcze­
go 2 niegrzeczne listy, na które prezes Dzie­
dzictwa pełnomocnikowi Polsk. Tow Ludozn. 
w Cieszynie udzielił ustnie wyczerpującej odpo- 
wiedzi, wykazując i stwierdzając, że pretensje 
Towarzystwa Ludoznawczego nie mają praw­
nej podstawy, wskutek tego własności Dziedzic 
twa, jaką jest księga protokołów z posiedzeń 
Prezydium Rady Narodowej, wydać nie może 
i nie wyda. Oświadczył przy tej sposobności 
gotowość dostarczenia Muzeum do: łownego i 
wiernego odpisu ks ięgi — oczywiście za zwro­
tem kosztów przepisania

Tak się sprawa przedstawia w świetle 
prawa i prawdy. Jak nazwać przekręcanie fak­
tów, przemilczanie ważnych szczegółów, szka­
lowanie czci ludzi i starego, zasłużonego towa­
rzystwa kulturalno-oświatowego? Uczciwi lu­
dzie kwa lifikują to jako lekkomyślną, złośliwą 
potwarz i niepoczytalny bandytyzm prasowy. 
Dziedzictwo nie przelęknie się pogróżek w tym 
guście jak: jeżeli się księga nie znajdzie w po­
siadaniu (w górze piszą w depozycie — jak jest 
i w protokole — naraz sobie już prawo wła­
sności przywłaszczają) Muzeum Śląskiego w 
Cieszynie, zmuszeń' będziemy postąpić tak, jak 
nam dyktuje sumienie publiczne. Dziedzictwo 
nie może się zrzec i nie zrzeknie się legalnie na­
bytej własności.

Kończąc raz na zawsze dyskusję w tej 
sprawie, nie będziemy już więcej reagowali na 
niepoczytalne zarzuty i niekulturalne oszczer­
cze publikacje podrażnionej niepowodzeniami 
jednostki, posługującej się stylem, przypomina­
jącym „pańszczorzy" i . wolorzy" przed 40 laty.

Fe

Krótkie wiadomości polityczne
Sesja górnośląska izb ustawodawczych. 

Dnia 21 bm. zwołano nadzwyczajną sesję parla­
mentarną, celem rozpatrzenia spraw związa­
nych z wygaśnięciem konwencji genewskiej na 
Górnym Śląsku. Pierwsze posiedzenie Sejmu se 
sii tej zwołane zostało na piątek 23 bm.
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Nowy gabinet Hodży. Przesilenie rządowe 
w Czechosłowacji zakończyło się w dniu 20 bm. 
Agrariusze zgodzili się na ustępstwa, wskutek 
czego i ze strony socjalistów oraz partii kato- 
licko-ludowej nie wysuwano zbyt wygórowa­
nych żądań. Premier Hodża w rokowaniach z 
przywódcami stronnictw chciał rozwiązać spra­
wy: ceny zboża, budżetu państwa, który ma być 
o 2 miliardy koron większy oraz wybory gmin­
ne. We wszystkich tych kwestiach udało się 
Hodży osiągnąć kompromis tak, że mógł przy­
stąpić do zestawienia listy członków gabinetu. 
Wszyscy dotychczasowi ministrowie pozostali 
na dotychczasowych stanowiskach z wyjątkiem 
ministra skarbu Kalfusa. Kierownictwo tego re­
sortu powierzono tymczasowo ministrowi o- 
światy dr Frankemu. Ministerstwo finansów ob­
sadzone będzie ostatecznie dopiero w jesieni.
w--w---issnemsicreenarmironommanmrtotnom

Z Cieszyna i okolicy
Odpust Porcjunkuli w Cieszynie. Porządek 

nabożeństw tegorocznego odpustu Porcjunkuli 
w kaplicy klasztornej SS, Elżbietanek jest na­
stępujący: W niedzielę 1 sierpnia o godz. 4 po 
południu uroczyste nieszpory i kazanie polskie, 
wieczorem o godz. 7.15 litania i procesja. W 
poniedziałek 2 sierpnia rano o godz. 5 godzinki 
i msza św. za III zakon św. Franciszka, następ­
nie ciche msze św. O godz. 8 suma z niemiec­
kim kazaniem, o godz. 10.15 kazanie polskie na 
dziedzińcu klasztornym i suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu, następnie procesja teofo- 
ryczna i błogosławieństwo papieskie. Po połud­
niu o godz. 3 „godzina odpustowa", o godz. 4 
uroczyste nieszpory, po których błogosławień­
stwo papieskie dla tercjarzy; wieczorem o godz. 
7 litania i Te Deum. Spowiedzi słuchać się bę­
dzie w niedzielę od g. 5 i w poniedziałek rano.

Doroczne odpusty odbędą się w niedzielę 
25 bm. w następujących parafiach Śląska Cie­
szyńskiego, których kościoły są poświęcone 
czci św. Marii Magdaleny: 1) Cieszyn w koście­
le parafialnym, 2) Mazańcowice.

Związek b. Ochotników Armii Polskiej Od­
dział w Cieszynie zwołuje nadzwyczajne ogólne 
zgromadzenie członków, które się odbędzie d. 
25 lipca w hotelu Pod Złotym Wołem pokój nr 
10 o godz. 9.30. Na porządku dziennym m. in. 
wybór nowego Zarządu.

Festyn grupy Zw. Powstańców Š1. w Cie­
szynie odbędzie się w niedzielę 25 bm. po po­
łudniu w ogrodzie p. Kubicy.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
25 bm. o godz. 9 transmisję z obozu harcerskie­
go w Sierakowie: msza św. połowa, kazanie 
wygłosi ks. prof. Skaziński; w piątek o godz. 
18.15 wiązanka pieśni ludowych śląskich w wy­
konaniu chóru mieszanego K. P. W. w Katowi­
cach, o g. 19.05—22.05 transmisja opery W. A. 
Mozarta „Czarodziejski flet" z Salzburga; w so­
botę o g. 19 koncert orkiestry Marynarki Wo­
jennej z Gdyni.

Wyścig motocyklowy w Wiśle. Największą 
imprezą motocyklową w Polsce w roku bieżą­

cym będzie wyścig górski „Tourist Trophy Pol­
ski" w Wiśle, organizowany przez Motocyklo­
wy Klub Z. S. w Cieszynie w dniu 1 sierpnia. 
Trasa wyścigu będzie ta sama, co w latach po­
przednich. Obfituje ona w spadki i wzniesie­
nia, a samych wiraży jest 133. Projektowane są 
liczne pociągi popularne z całej Polski tak, że 
każdy będzie miał możność obejrzenia tego 
wyścigu, który będzie rewią różnorodnych ma­
szyn tak sportowych jak i wyścigowych.

Tanich kredytów rolniczych pod zastaw 
zboża udziela Towarzystwo Oszczędności i Za­
liczek w Cieszynie.

Nie wolno bić ludzi ani zwierząt! Dnia 16 
kwietnia br. delegat Š1. Towarzystwa Ochrony 
Zwierząt natrafił w Katowicach-Ligocie na wy­
padek, gdzie właściciel konia w bestialski spo­
sób bił z zaciekłością przeciążone i wyczerpane 
konie, które nie mogły uciągnąć ugrzęźniętego 
w błocie wozu. Delegat Towarzystwa wezwał 
okrutnika do zaprzestania bicia zwierząt, na co 
tenże rzucił się na delegata i pobił go dotkliwie, 
obrzucając przy tym ordynarnymi wyzwiskami. 
Znieważony delegat Towarzystwa odniósł się 
do sądu, który w dniu 23 czerwca wymierzył 
okrutnemu woźnicy przykładną karę, a miano­
wicie 14 dni aresztu bez zawieszenia. Stanowi­
sku władz sądowych w tym wypadku należy 

cieli zwierząt przyczyni się niechybnie do za­
niku bardzo często napotykanych objawów drę­
czenia zwierząt, powodujących z jednej strony 
niepotrzebne cierpienia dla zwierząt, a z dru­
giej obrażających poczucie moralne społeczeń­
stwa.

Najście. W poniedziałek 19 bm. zjawił się 
emer. dyrektor Jan Szuścik w towarzystwie pe­
wnego kelnera w lokalu redakcji „Głosu Sta­
nu Średniego" Pod Złotym Wołem i ze słowa­
mi: „Tu masz do pamiętnika” uderzył redaktora 
Michała Lisowca tak zwanym bykowcem po ra­
mieniu. Napadnięty zareagował energicznie, 
zmuszając napastnika do odejścia. Napad ten 

znajdzie epilog w sądzie. Zaznaczyć trzeba, iż 
p. Szuścik był do niedawna członkiem komite­
tu redakcyjnego „Głosu Stanu Średniego". Po 
swym niedoszłym wyborze na wiceburmistrza 
i po odgłosach w prasie wystosował p. Szuścik 
do red. Lisowca list pełen obelg, na co tenże 
odpowiedział publicznie w „Odpowiedziach re­
dakcji" swej gazety, co stało się bezpośrednią 
przyczyną najścia.

Zgon. Dnia 19 bm. zmarła w Cieszynie śp. 
Anna Pytlowa, wdowa po maszyniście, w 79 
roku życia. Zmarła była wierną czytelniczką 
„Gwiazdki Ciesz." N. o. w p.!

Samobójstwo. Dnia 20 bm. popełnił samo­
bójstwo przez powieszenie się 63-letni krawiec 
Rudolf Wałek. Powodem samobójstwa była 
niechęć do życia z powodu utraty żony, która 
zmarła przed 3 laty.

Z Ustronia. (Podniosła uroczy­
stość.) Dzięki staraniom ks. asystenta Sołty­
siaka odbyła się w niedzielę 11 bm. w odnowio­
nej i pięknie udekorowanej świetlicy podnio­
sła uroczystość poświęcenia się oddziałów 
KSMM. i KSMŻ. Najświętszemu Sercu Jezuso­
wemu. Rano podczas mszy św. odprawionej na 
intencję pogańskich Niemiec wszyscy przystą­
pili gremialnie do Stołu Pańskiego, a wieczorem 
przy udziale zaproszonych gości nastąpiła uro­
czysta intronizacja. W krótkich lecz podnio­
słych i wzruszających słowach ks. asystent, kto 
ry wyjaśnił cel intronizacji, apelował do serc 
druhów i druhen o zrozumienie tej świętej chwi­
li i oddanie się całą duszą Najśw. Sercu Jezuso­
wemu. Modlitwą i pieśnią do Najśw. Serca 
Jezusowego zakończono ten wielki dzień, któ­
ry na zawsze wrył się w serca druhen i druhów.

— (Wypadek motocyklowy.) D. 
18 bm. na drodze powiatowej w Ustroniu na 
jadący w powolnym tempie i skręcający z szo­
sy na drogę dojazdową samochód najechał w 
pełnym pędzie motocykl kierowany przez U- 
swalda Böhma z Bielska. Böhm doznał złamania 
nogi w lewej kostce, pojazdy zaś uległy nie­
znacznym uszkodzeniom.
----------------------------------ocrsminanaciorei

z Bielska i okolicy^
Zamknięcie drogi Bielsko-Aleksandrowice. 

Z powodu przebudowy drogi powiatowej Biel­
sko-Aleksandrowice na terenie gminy Aleksan- 
drowice od km 0,00 do 0,700, droga ta została 
dla ruchu kołowego zamknięta z dniem 22 lipca. 
Przypuszczalny termin ukończenia robót okre­
ślono' na 20 września br. W czasie zamknięcia 
drogi trasa objazdowa wyznaczoną została dro­
gą państwową Bielsko-Cieszyn.

Pożary i śmierć od piorunów. W sobotę 17 
bm. uderzył piorun w dom mieszkalny Anto­
niego Kopoczka w Ligocie, spalił dach tego do­
mu, przybudowaną do domu stodołę wraz z 
płodami oraz narzędzia rolnicze. Pożar prze­
niósł się na sąsiedni dom Karola Kopcia, lecz 
straż pożarna pożar ten wczas zlokalizowała, 
tak że Kopeć żadnej szkody nie poniósł. Kopo- 
czek poniósł szkodę około 4500 zł. Również ub. 
soboty uderzył piorun w dom Andrzeja Ryrycha 
w Jasienicy. Powstały pożar zniszczył dach do­
mu, wyrządzając szkodę 2500 zł. Tegoż samego 
dnia o godz. 14 w czasie szalejącej burzy ude­
rzył piorun do drewnianego domu własności 
Pawła Tyrny w Jasienicy, który zabił siedzące­
go' w mieszkaniu na krześle przy oknie pasierba 
właściciela, 28-letniego Jana Więcka. Piorun 
pożaru nie wzniecił. Śmierć Więcka nastąpiła 
natychmiast.

Z Białej. (Z marł na wściekliznę.) 
Tragiczny wypadek wybuchu wścieklizny nastą 
pił w Brzeszczach pod Oświęcimem. Ataku 
wścieklizny dostał niejaki Stanisław Wolfa, któ 
rego z trudem zdołano obezwładnić i odstawić

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6

do szpitala w Białej. Po kilku godzinach męczar 
ni Wolfa zmarł z pianą na ustach. Dochodzenia 
wykazały, że zmarły Wolfa został pogryziony 
przez wściekłego psa przed półtora rokiem. 
Równocześnie wściekły pies pokąsał jego syna, 
który jednak, ponieważ jego rana od ukąszenia 
poczęła się powiększać, poddał się natychmia­
stowym zabiegom lekarskim i został zupełnie 
wyleczony. Stary Wolfa natomiast w ogóle nie 
zwracał uwagi na zadraśnięcie, które w owym 
czasie doznał od wściekłego psa. Przez półtora 
roku nie odczuwał żadnych dolegliwości, dopie­
ro w ub. sobotę nastąpił nagły wybuch wście­
klizny, wskutek czego przewieziony do szpitala 
nieszczęśliwy człowiek mimo natychmiastowej 
opieki lekarskiej zmarł w poniedziałek 19 bm. 
w straszliwych męczarniach. Lekarze stwierdzi­
li ponad wszelką wątpliwość, że zmarł on 
wśród objawów wścieklizny, o czym świadczyły 
wodowstręt, piana cieknąca z ust i ataki furii. 
Wypadek wścieklizny po półtorarocznym od­
stępie czasu od daty pogryzienia przez wście­
kłego psa, wywołał niezwykłe poruszenie 
wśród sfer lekarskich i miejscowej ludności.

Z Czechowic. (Katastrofa moto­
cyklowa.) Dnia 18 bm. o godz. 2 na tutejszej 
drodze wojewódzkiej kierowca motocyklu 
29-letni Jan Błotko z Komorowie najechał na 
stojący na szosie samochód ciężarowy. Samo­
chód ten był właśnie w postoju, gdyż naprawiał 
go jego kierowca Jan Nowak z Mikołowa, który 
podczas naprawy zaniedbał oświetlenia tylnego 
znaku rejestracyjnego' samochodu. Uderzenie 
było tak silne, że motocyklista Błotko został 
wyrzucony około 15 metrów i doznał złamania 
podstawy czaszki, a przewieziony niezwłocznie 
do szpitala w Bielsku zmarł o godz. 4 rano wsku 
tek odniesionych ran.

Z Świętoszówki. (W y p a d e k motocy­
klowy.) Dnia 18 bm. wydarzył się na tutejszej 
drodze wojewódzkiej nieszczęśliwy wypadek. 
Przejeżdżający tędy na motocyklu Franciszek 
Szwaja z Będzina straciwszy na zakręcie pano­
wanie nad kierownicą, wpadł nagle na przy­
drożne drzewo,wywracając się z motocyklem do 
rowu. Szwaja odniósł poważne okaleczenia, gło­
wy, zaś współpasażer Józef Kołton został lek­
ko kontuzjowany.

Ze Zarzecza. (Masowy przelot mo­
tyli.) Z kilku stron Małopolski donoszono o 
chmarach przelatujących motyli bielinka ka- 
pustnika. Przelot ten zauważyć można także i u 
nas na Śląsku. Przez Zarzecze już po raz drugi 
w bieżącym miesiącu przeleciały ogromne ma­
sy tych motyli. Ostatni przelot zauważono w 
niedzielę 18 bm. i to w tak znacznej masie, że 
przelot trwał dłużej niż godzinę. Motyle leciały 
w kierunku wschodnim. W ogóle rok bieżący 
ma dużo motyli bielinka, a to z tego powodu, 
że w roku ubiegłym były wielkie ilości gąsienic 
na kapuście, których nie zniszczono, a prawie 
w porze przepoczwarczania się była pogoda. 
I teraz, jeżeli właściciele kapusty nie będą ni­
szczyli jajek kapustnika, to już z końcem lip­
ca będą tylko żebra listně na głębiach kapusty.

Chłopca
do nauki przyjmie zaraz Antoni Skupień, maj­
ster szewski w Cieszynie, pl. Dominikański 4.

KRĘGLE I KULE KRĘGIELNIANE mam 
stale na składzie. Kule ciężkie, ceny przystęp­
ne. Franciszek K o c m a n, Cieszyn, Przepiliń- 
skiego 137.

SKÓRY
do garbowania przyjmuje na podeszwy, na 
blanki, na juchty i na boksy AUGUST BIZEK, 

garbarz, CIESZYN, Mała Łąka 22.

PAMIĘTAJ... że doskonale skrojony

Płaszcz lub ubranie 
gotowe lub na miarę w olbrzymim wy­
borze i najtaniej możesz kupić tylko w 
chrześcijańskiej firmie

R. Moździara i F.Konderla. Cieszyn, Legionów 34
(naprzeciw Pfeifera)

Na nowy rok szkolny polecamy w dużym i naj­
tańszym wyborze ubrania szkolne. — Prosimy 

o łaskawe poparcie.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
przyklasnąć, gdyż przykładne karanie dręczy- 
Wydawca: Komitet Wydawniczy



Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
w Polsce: 

calorocznie . . . 10-— zł 
kwartalnie . . . 2*50 zł 
numer pojedynczy 15 gr

Wychodzl we wtorek i piątek
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noici w’Warszawie ur. 180.029. — Ogłc szenia po x.50 zł za wienz garmondowy.

W Czechosłowacjl: 
całorocznie .... 60 K£ 
kwartalnie .... 15 Ki 
numer pojedynczy 80 h.
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Dookoła spraw hiszpańskich
WALKI POE MADRYTEM

Na froncie madryckim trwają zacięte wal­
k’ o stolicę Hiszpanii. Bitwa o zdobycie wioski 
Brunete trwała 19 dni i skończyła się zwycię­
stwem powstańców, którzy wkroczyli do wio- 
ski. Rozpaczliwy opór wojsk czerwonych został 
przełamany; Wojska rządowe wycofały się, po­
zostawiając na placu boju wielu zabitych i cen­
ny materiał wojenny. Powstańcy zdobyli .2000 
jeńców i 24 czołgi pochodzenia sowieckiego. W 
czasie walk powietrznych strącono 106 samolo­
tów rządowych.

CO MÓWI PREZYDENT CZERWONEJ 
HISZPANII?

Prezydent republiki hiszp. Azana wygłosił 
w rocznicę wybuchu wojny domowej przemowie 
nie publiczne przez radio. Azana oświadczył, że 
„gdyby nie pomoc zagranicy, tj. Niemiec, Włoch 
i Portugalii, którym chodzi o korzyści gospodar- 
czo-polityczne, wojska powstańcze byłyby da­
wno rozbite przez armię republikańską". Azana 
zakończył buńczucznym zapewnieniem, że ( o- 
becnie /.republika hiszpańska ma do swej dyspo­
zycji pół miliona bagnetów, które nie dadzą się 
zwyciężyć".

CO ZROBI KOMITET NIEINTERWENCJI?
Komitet nieinterwencji w Londynie, jak 

wiadomo, przeżywa głęboki kryzys. Ostatnio 
delegacja angielska wystąpiła z nowym projek­
tem zorganizowania kontroli na wybrzeżach i 
gianicach Hiszpanii, mającej zapobiec dostar­
czaniu wojującym pomocy z zewnątrz. Projekt

Wojna chińsko-japońska
Zatarg wojenny, który prze a dwoma tygo­

dniami nieoczekiwanie wybuchł pomiędzy woj­
skami chińskimi i japońskimi na terenie Chin 
Północnych, przerodził się w otwartą wojnę

W Chinach Północnych, należących for­
malnie do wielkiej republiki chińskiej, Japonia 
zagwarantowała sobie przed kilku laty specjal­
ne przywileje gospodarcze. Chiny Północne dla 
Japonii są bogatym źródłem surowców oraz 
rynkiem zbytu dla wytworów przemysłu. Ponad­
to mają one dla Japonii wielkie znaczenie stra­
tegiczne, ze względu na ich sytuację pomiędzy 
Mandżuko, Mongolią a pozostałymi Chinami. 
Oprócz tego w Chinach Północnych krzyżują się 
najważniejsze linie kolejowe. Owych przywile­
jów japońskich w Chinach Północnych rząd 
chiński nigdy nie uznawał a ostatnio stały się/ 
one tłem zatargu wojennego.

Obydwie strony — zarówno Chiny jak i 
Japonia — mobilizują wielkie siły wojenne i wy 
syłają na terytorium Chin Północnych. W Ch i- 
nach nastroje przeciwiapońskie wzrastają z 
każdym dniem, udzielając się armii Odbywa się 
bojkot towarów japońskich. Obywatele japoń- 
sęy, zamieszkujący dotychczas w Chinach, opu­
szczają swe siedziby. W okolicy Pekinu doszło 
do nowych starć. Chociaż prowadzone były pró­
by załatwienia zatargu w drodze porozumienia, 
nie dały one pomyślnego wyniku.

W ostatniej chwili nadchodzą groźne wia­
domości z Chin Północnych. Wojska japońskie 
wspomagane przez samoloty, rozpoczęły w no- 

ten usiłuje pogodzić ro maite sprzeczne poglą­
dy, jakie na temat nieinterwencji ujawniły się 
ostatnio w komitecie. Przewiduje on zaprowa­
dzenie nadzoru nad całym ruchem żeglugowym 

kierującym się do Hiszpanii, przywrócenie nad­
zoru na wszystkich gran icach lądowych Hiszpa­
nii, uznanie obu stron prowadzących wojnę na 
równej stopie oraz wyce fanie obcych oddziałów 
wojskowych z Hiszpanii, Projekt ten spotkał się 
z zastrzeżeniami z rozmaitych stron i me wia­
domo jeszcze, jakie będą dalsze jego losy.

ANGLIA PO STROME GEN. FRANCO?
Z różnych zjawisk można wnioskować, że 

stanowisko Anglii do wojny hiszpańskiej po u- 
padku Bilbao uległo zmianie. Geneiał Franco, 
który okazał się wytrawnym politykiem, pozwo­
lił Anglikom w dalszym ciągu eksploatować 
znajdujące się na zajętym przez wojska narodo­
we terenie kraju Basków kopalnie rudy. Inne 

kopalnie, w sławnym na cały świat zagłębiu 
Rio Tinto, znajdują się ównież po stronie bia- 
łych’i tak samo w posiadaniu Anglików. Anglia 
posiada więc wielkie inte rêsy na terytoriach 
będących we władzy po ostańców. Można przy­
puścić, że ze względów finansowych w dość 
szybkim tempie Anglia wejdzie w ściślejsze po­
rozumienie z gen. Franco nie tylko uzna go 
za stronę walczącą, ale kto wie, czy majíc na 
uwadze swe interesy na Półwyspie Pirenejskim, 
nie zechce przyjść gen. Franco z wydatniejszą 
pomocą, aby w ten sposób zaszachować ró­
wnież pamiętające o swych interesach Niem­
cy i Włochy. 

cy na środę działania'wojenne, skierowane prze- 
.iw 29. armii chińskiej w rejonie Lukus1 :iao pod 
Pekinem.

Ślub tancerki z milionerem. Wielką sensa­
cja życia artystycznego i towarzyskiego stolicy 
byi ślub znanej tancerki Janiny Leitzkówny z 
młodym przemysłowcem łódzkim, milionerem Lu 
cjanem Szyfferem. Ślub odbył sie dnia 27 bm. w 
kościele Karmelitów w Warszawie. Leitzkówną 
jest ceni mą tancerką, znaną również w Cieszy-

i nie, gdzie występowała w ubiegłvm sezonie z 
zsspełomi Pa-tolin : Cicrlinslicso,, Pozneks ■ e i 
na swego obecnego męża, który liczy lat 27 i nie 
dawno objął po zmarłym ojcu wielką fabrykę w 
Łodzi, ubiegłej zimy w Zakopanem. Państwo 
młodzi udali się przez Bielsko w podróż poślub­
ną pp całej Europie, po czym zamieszkają w < 
łódzkim pałacu Szyffera.

Poziomki jako nawóz. W tym roku urodzaj 
na poziomki był w Bułgarii tak wielki iż pomi­
mo znacznego wywozu pozostały w kraju je­
szcze olbrzy mie zapasy tych smacznych, lecz ła­
two psujących się jagód, z którymi nie wiedzia­
no co zrobić. Zwłaszcza w okolicy Filipopola 
nagromadziło się w składach pareset centnarów 
poziomek, których nie można było sprzedać. 
Władze postanowiły wówczas zużytkować po­
ziomki jako nawóz. Zorano pola okoliczne i na 
wieziono je poziomkami.

Majatek Marconiego. Słynny wynalazca ra­
dia, Guglielmo Marconi pozostawił majątek pię- 

! ciu milionów funtów szterlingów (130 milionów 
zł). Główną spadl obierczynią tego majątku jest 
jego najmłodsza córka 7-letnia Elektra, reszta 
dzieci (Dema, Ginulio i Giora) otrzymała tylko 
prawem wyznaczone części majątku, a wdowa 
po Marconim otrzymała dożywotne korzystanie 
z jednej czwartej części majątku.

Dzień św. Jakuba — świętem narodowym 
Hiszpanii. Dzień 25 lipca, dzień patrona Hi­
szpanii — św. Jakuba, został ogłoszony przez 
rząd gen. Franco jako święto narodowe.

20 milionów zł na poszukiwania lotniczki. 
W związku z poszukiwaniami znakomitej ame­
rykańskiej lotniczki Amelii Earha rdt oświad­
czył prezydent Roosevelt, ź e koszty poszukiwań 
nie powinny odgrywać roli, ponieważ życie 
ludzkie jest więcej warte, aniżeli jakiekolwiek 
świadczenia pieniężne. Jak donoszą z kół po- 
informowanych, rząd Stanów Zjednoczonych * ’ 
wydał na bezskuteczne poszukiwania samolotu 
Amelii Earhardt ogółem około 4 milionów do­
larów.

Klęska suszy w Kanadzie. Kanada została 
nawiedzona klęską suszy. Na obszarze 20 milio­
nów hektarów plony uległy zupełnemu zniszcze­
niu. Przewidzianą jest pomoc rządu, który prze­
znaczył na ten cel15 milionów dolarów 

Dowódca wojsk japońskich generał Kat- 
suki wydał do ludności Chin Północnych ode­
zwę, w której oświadcza, że „armia japońska 
zmúszona jest ukarać wojska chińskie, których 
prowokacje zagrażąja restiżowi Japonii. Woj- 
ska japońskie będą jednak oszczędzały ludność 
pokojowo nastrojoną. Jedyną misją armii japoń­
skiej w Chinach jest zabezpieczenie pokoju w 
Azji i zapewnienie wspólnego dobrobytu Japo­
nii i Chin."

Dowódca 29. armii chińskiej generał 
Sung-Cze-Juan ogłosił również manifest, w któ­
rym zobowiązuje się do obrony Chin aż do wy­
czerpania wszelkich możliwości.

Kim był sprawca zamachu?
Polska Agencja Telegraficzna ogłosiła na­

stępujący komunikat oficjalny:
Zamach bombowy na życie płk. Koca do­

konany został przez Wojciecha Bieganka, mie­
szkańca wsi Różopole pow. krotoszyńskiego 
(woj. poznańskie), człowieka z kryminalną prze­
szłością. Bieganek przyjechał do Warszawy, 
skąd udał się do Świdrów Małych, gdzie pod­
czas zakopywania bomby pod bramą wjazdową 
na posesji płk. Koca wskutek spowodowania 
eksplozji został zabity. Siłą wybuchu zmasakro­

wane ciało Bieganka zostało odrzucone na kil­
kanaście metrów od miejsca eksplozji. Razem z 
Wojciechem Biegankiem w zamachu współ­
działał brat jego Jan Bieganek, który naza­
jutrz po zamachu został przez sędziego śledcze- 
go zaaresztowany. Przy sprawcy zamachu zna­
leziono książeczkę wojskową, wydand na imię 
Wojciecha Bieganka. Tożsamość osoby "została 
sprawdzona i ustalona. Śledztwo weszło w fazę 
szczegółowych i wszechstronnych badań mate­
riału dowodowego i wymaga szeregu czynności 
dla ustalenia wszystkich okoliczności, poprze­
dzających wykonanie zamachu.

Drobne wiadomości
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Jeszcze o aut
Konwencja Genewska, zawarta dnia 15 ma­

ja 1922, przed kilku dniami po 15 latach stra­
ciła moc obowiązującą. Polska sprawuje od 15 
lipca 1937 r. suwerenne i niezależne od mię­
dzynarodowych ograniczeń i trybunałów nad 
województwem śląskim rządy.

W związku z wygaśnięciem Konwencji Ge 
newskiej oraz z projektami zmiany w podziale 
administracyjnym państwa podnoszono przede 
wszystkim w prasie krakowskiej żądanie przy­
łączenia Śląska do województwa krakowskiego. 
Oznaczałoby to zniesienie autonomii śląskiej.

W gorącym okresie przedplebiscytowym 
propaganda niemiecka celem zyskania jak naj­
większej liczby głosów przyrzekała, że Górny 
Śląsk w razie pozostania przy Niemczech sta­
nowić będzie odrębny kraj związkowy, lub przy­
najmniej odrębną pi owincję. Dla sparaliżowania 
tej propagandy i dla zagwarantowania ziemi 
śląskiej samodzielnego rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego w ścisłym zjednoczeniu z Rzeczy- 
posp olitą, opracowała sześcioosobowa komisja 
powołana przez ówczesnego komisarza plebiscy 
towego W. Korfantego ustawę o przyszłym u- 
stroju* autonomicznym województwa śląskiego, 
którą warszawski Sejm Konstytucyjny jedno- 
myślnie przyjął.

Śląska ustawa konstytucyjna z dnia 15 lipca 
1920 r. określa, że województwo śląskie obejmo­
wać będzie wszystkie części Śląska Cieszyń­
skiego i Górnego, przyznane Polsce, i że mie­
szkańcy Śląska będą mieć pełne prawa obywa­
teli Rzeczypospolitej, oraz prawa, przyznane w 
autonomii; że organem autonomii jest Sejm Ślą­
ski, do którego wyłącznej kompetencji należy 
m. in. ustawodawstwo: o używaniu języka pol- 
skiego i niemieckiego w urzędach, o ustroju 
śląskich władz administracyjnych i samorządzie 
powiatowym i gminnym, o organizacji sił poli­
cyjnych i żandarmerii, ustawodawstwo w za­
kresie szkolnictwa ogólnokształcącego i zawo­
dowego, w sprawach wyznaniowych, gospodar­
czych, wreszcie ustalanie dorocznego budżetu 
śląskiego i zatwierdzanie zamknięć rachunko­
wych, gospodarka majątkiem"wbjewódzkim, Ta- 
kładanie podatków i opłat publicznych; że do­
chody z tych podatków wpływają do skarbu 
śląskiego, który oddaje na pot rzeby ogólno pań­
stwowe część, odpowiadającą liczbie mieszkań­
ców i sile podatkowej Śląska.

Obowiązująca ordynacja wyborcza zawie-

Jura I Jonak
Jura: Witej Jano!
Jónek: Też jo ciebie. Skąd walisz taki 

rozpajedzony?
Jura: Byłech u Konczakowskigo kupić 

se nową osełke, potem ech sie stawił do ksiegar 
nie po Przewodnika, idę spadki kole czyszczar- 
ni, tu słyszę, jak pore bezrobotnych se mądruje 
o poletyce. Przystanyłech na chwilkę, bo pram 
jeden ś nich, taki obtarganiec, jeszcze dości 
młody, ale już kwitem nadobrze przeńdziony, 
isto mioł cosi w czubie, nucił se czyrwiony 
sztandar, ale tak jakosi kuryjoźnie: Nasz sztan­
dar je czyrwiony, bo na nim papryka i pieprz, 
my chcemy dwie godziny prace, a za osiem go­
dzin płace, co dwa tydnie remunacyj a za pół 
roku penzyje, niesie on kwitu żbon a pod pażą 
demijon... Potem se zakloň ale tak fest, aż sie 
elektryka sula, pociągnył godnie gajstu z flasz­
ki i prawi.: nie bedzie lepi na świecie, aż my 
proletaryjusze dostanemy hewironek do gorści, 
kapitalistów chycemy za hyrtoń, podzielemy 
wsz ycką przemogę na równe dzioły między u- 
bóż i zrobimy czyrwiony raj...

Jónek: To musioł być jakisi socyjalist 
lebo komunist. Powiedziołeś mu co na rozum?

* Jura: Toć. Prawieni: ludkowie, ni miej- 
cie za złe, ale z tym czyrwionym rajem to sie 
wom nigdy nie spełni. Szak widzicie, co sie ro­
bi w Rusyji, tam bolszewicy też kiesi obiecowali 
wszyckim złote gruszki na wierzbie, a teraz, jak 
od dwaceci roków mają wszycko pod swoim 
komandem, sie pokozało, że obiecki pod niec­
ki, a głupimu radość. Ale ten wrzaszczek wy- 
wstoł z pyskem na mie, rzecy: wy hromszczo- 
ku, wy dzierżycie z tymi piet... burżujami, co 
piją krew z biednego robotnika, wyście zdrajca 
ludu. Joch poznoł, że szkoda pary z gęby i po-

nomii śląskiejV 
rała następujące postanowienia: Posłów do Sej­
mu Śląskiego wybiera się na podstawie 5-przy- 
miotnikowego prawa głosowania; na każde 25 
tysięcy mieszkańców przypada 1 poseł. Posło­
wie śląscy korzystają z przywileju nietykalno ici. 
Sejm zwołuje, odracza i zamyka Prezydent 
Państwa. Inicjatywa ustawodawcza w Sejmie 
Śląskim przysługuje wojewodzie z upoważnienia 
rządu, radzie wojewódzkiej i posłom śląskim. 
Powyższa ordynacja wyborcza została z „wyż­
szych względów" — bez udziału Sejmu Ślą­
skiego równocześnie z ordynacją do Sejmu i Se­
natu R. P. zmieniona.

Organami administracji są: wojewoda i ra­
da wojewódzka, składająca się z wojewody, jego 
zastępcy i pięciu członków, wybranych przez 
Sejm Śląski. Wojewodę mianuje Prezydent R. P. 
Art. 33 statutu organicznego śląskiego głosi, że 
urzędnicy państwowi, urzędujący w wojewódz­
twie śląskim, winni w zasadzie pochodzić z tego 
województwa. Przenoszenie ich do innych 
dzielnic wbrew ich woli może nastąpić tylko w 
interesie służby państwowej. Art. 44 móv i: „U- 
stawa, zmieniająca niniejszą ustawę konstytu­
cyjną, a ograniczająca prawa ustawodawstwa 
lub samorządu śląskiego, wymagać będzie zgo­
dy Sejmu Śląskiego.”

Art ykuły te istnieją jeszcze tylko na papie­
rze. Konstytucja kwietniowa wprowadziła w 
statucie organicznym województwa śląskiego za 
sadniczą zmianę w formie „poprawki", kreśląc 
przepis artykułu 44, że zmiana statutu wymaga 
zgody Sejmu Śląskiego. Ta poprawka umożliwia 
zmianę statutu organicznego dekretem bez zgo­
dy Sejmu Śląskiego. Rzeczywiście istnieją za­
miary „reformy" śląskiego statutu organicznego. 
Wojewoda śląski w wywiadzie udzielonym w 
tych dniach reporterowi „Kuriera Warszawskie 
go" oświadczył: „Opinia na terenie Śląska jest 
taka, że statut organiczny — który zresztą z 
punktu widzenia prawniczego jest wadliwie 
sformułowany, oraz który zawiera wiele przepi­
sów najwyraźniej nieżyciowych, powinien pod­
lec rewizji. Jak panu wiadomo, wywiązał się tu 
na terenie specjalny wmitet, opracowujący to 
zagadnienie. Do niego wchodzą przedstawiciele 
wszystkich grup. Uważam, że z punktu widzenia 
narodowego utrzymanie samodzielnego woje­
wództwa śląskiego jest koniecznością.”

Dwa lata temu pewne organizacje prorządo 
we domagały się zniesienia autonomii; dzisiaj 

wiedziołech: z głupim fie nie domówi, a z usmar- 
kanym sie nie najy — i poszełech. Złość mie 
wziena, bo tu czł owiek przez całe żywobyci ha­
ruje od ćmy do ćmy, nimo czasu ani sztrejko- 
wać, ani żadać poprawy, nigdy grejcara nie wi­
dzi, a jak go dostanie, hnet go musi wydać na 
chase, na dowke, a tu taki milioński smerdzi- 
robótka woniochlebiczek nado jednemu za robo 
te do burżujów.

Jónek: Osmólmy takich gibasów. Wiesz, 
dybych był wyrchnim, to bych z takimi, co chwo 
lą bolszewicki raj i chcą u nas zrobić bolszewic­
ką rebulacyj, roz dwa zrobił porządek. Miasto 
ich zawierać do harbikowego hotelu i chować 
na państwowym kuście, kozołbych wszyckich 
sakompikom posłać szupem do ruski granice 
na prezent Sztalinowi. Niechby sie tego czyr- 
wionegoraju najedli. Ja, a z tym dzielenim też 
to je taki. Dobrze sie rozdzielo, czego sie nimo. 
Jozef z krankasy sie snoci dorobił dwóch pię­
knych chałup, sudruh Kislink też mo szumną 
fabrykę za sztacyjonem, obo są czerwioni, cze­
mu żoden ś nich sie nie por 1 zieli swoim mająt- 
kem z biednymi robotnikami? Trzeba zacząć te 
socyjalizacyj od siebie.

Jura: Noród tela narzyko na kryzę, na 
ciężki czasy, a som je winny, że je źle na świe­
cie. Przeca Pónbóg tal' mądrze wszyckim roz­
porządził, że ludziom, choćby ich było jeszcze 
dwa abo trzy razy tela, nie chybiałoby na ziemi 
ani kwartyru, ani chowanio, ani obleczo, ani 
roboty i zorobku. Cóż, kiedy między ludziami 
nim? zgody, za mało je miłości bliźnigo, za mało 
prowdziwej wiary.

Jónek: To mosz recht. Jużech se nieroz 
nie dwa myśloł, dyby tak wszycy ludzie ‘sie umó 
wili żyć tak jak Bóg przykozoł, nie kraść, nie 
cyganić, nie obczerniać jeden drugigo, nie bić sie 
i nie zabijać, nie robić żodnego bezperactwa, to­
by na mu duszu mogło być na ziemi jak w raju,

— zmieniły swe zdanie i wypowiadają się za u- 
trzymaniem dotychczasowego stanu. Katowicka 
„Polonia" rozpisała na temat utrzymania czy1 
zniesienia autonomii śląskiej ankietę. Na prze­
szło 100.000 odpowiedzi 99 proc, wypowiedziało 
się za zachowaniem autonomii i obecnych gra­
nic województwa śląskiego. W tym wypadku 
miarodajny czynnik i olbrzymia większość ludno 
ści śląskiej są jednej myśli. Mamy nadzieję, że 
autonomia śląska zostanie utrzymana.

K^olicyzm • świecie
Męczeńska śmierć kapłana polskiego w 

Sowietach. Dnia 3 maja br. został aresztowany 
w Mińsku przez agentów sowieckiej GPU (po­
licji politycznej) proboszcz parafii katolickiej, 
ks. Borowicz. W tych dniach ks. Borowicz 
zmarł w więzieniu mińskim na skutek ran od­
niesionych podczas tortur, zastosowanych przez 
GPU przy wymuszaniu zeznań.

Lotnik sowiecki „niechcący” spuszcza bom­
bę na cerkiew. Donoszą z Leningradu, iż pod­
czas ostatnich manewrów sowieckiej floty po­
wietrznej jeden z samolotów bombowych rzeko­
mo niechcący strącił dwie bomby na cerkiew 
prawosławną w pobliżu Bołogoje. Jedna z nich 
nie eksplodowała wcale, druga zaś wyrządziła 
poważne szkody świątyni, raniąc ciężko 15 osób, 
zgromadzonych właśnie na nabożeństwie. M. in, 
został również ranny miejscowy duchowny pra­
wosławny Mamajew, który niebawem zmarł 
wskutek odniesionych ran. Winny incydentu 
lotnik sowiecki twierdzi, że katastrofę wywołał 
„jakiś dziwny, niezrozumiały przypadek". War­
to dodać, że lotnik nie został nawet aresztowa­
ny.

Ojciec św. pochwala stanowisko kardynała 
Mundeleina. Papież przyjął na audiencji piel­
grzymów amerykańskich z Chicago, którą za­
kończył błogosławieństwem i słowami: „Was, 
którzy macie tak wspaniałomyślnego i odważne 
go arcybiskupa, broniącego praw Boskich i ko­
ścielnych, czynię posłannikami mego pozdro­
wienia dla waszych współrodaków". Przemó­
wienie Ojca św. wywarło wrażenie w kołach 
kobcielnyoh, gdyż ardybiskupem--Chiaago jest 
kardynał Mundelein, którego znane przemó­
wienie krytykujące ostro politykę religijną hi- 
tleryzmu wywołało swego czasu energiczne pro­
testy Rzeszy i bezskuteczną interwencję w Wa­
tykanie. Obecnie Papież wyraźnie pochwalił 
działalność amerykańskiego kardynała.

nie byłoby trzeja ani policaji, ani sędów, ani 
halwokatów, ani harestów, ani financów. Dyby 
brat z bratem, sąsiad ze sąsiadem żyli dycki wo 
zgodzie, toby ai między norodami i państwami 
nie było zwady i nie musiało by być wojny. A 
tak, ludzie sami se robią piekło, choć sie żoden 
do tego nie chce przyznać, wszędy pełno obra­
zy Boskij... Ja, a słyszołeś, że Markoni zemrzył?

Jura: Ten talijan, co wymyślił rady jo?
Jónek: Nó. Tentam tydzień szlag go 

trefił, jeszcze nie był stary, mioł trzyasześć- 
dziesiąt roków. To ci była mądro głowa. Mi to 
kiesi wojeński paterek wyekszplicyrowali. Ja- 
gech pierszy roz słyszoł radyjo, toch myśl ł, że 
to jakisi czary lebo cygaństwi, ażech potem 
uwierzył, że to je rychtyk prowda. Mi ten pate­
rek moc opowiadali o jakichsi krótkich i dłó- 
gich falach, o mikrofonie, eterze antenie, joch 
kiwoł głową, źech to niby pochopil, ale nimó- 
gech temu nijak dorozumieć, jak z taki kiśliczki 
na stole słychać muzykę, co ją grają kansi da- 
lekucno we Warszawie, w Londonie abo jesz­
cze dali we świecie i to wszycko bez drótu.

Jura: Jo pamiętom, jak mi o Edizonie i o 
Markonim wykłodoł pore razy nieboszczyk ka­
mrat Paul, rzecy, das zind cwaj geniale kepfe, 
że to są dwo nej więksi wynalazcy na całym 
świecie. Edizon wymyślił elektryke, a Markoni 
radyjo. Teraz już są obo pod dornikem, a Paul 
też... No, ale fulomy, a telko robota czako. Trze­
ja mi skludzać ostatko rży popołedniu. Bydź 
z Bogem!

Jónek: Poczkej, nie uciekej. Chciołech 
ci jeszcze opowiedzieć, coch słyszoł od lancera, 
że nasi cieszyńscy weterani pozbyli muzykę, a 
spółek rezerwistów stracił głowę, że niedoszły 
wicefojt ze żyłą załatwio porachunki i tak dali, 
ale zostawię se to na podrugi. Do widziska na 
porcynkuli!
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Niewola w
Wybitny pisarz francuski Andre Gide (czy­

ta się: Żid) był do niedawna gorącym zwolenni­
kiem Rosji Sowieckiej. Przed rokiem jednak po 
podróży odbytej do Sowietów, ogłosił on książ­
kę, w której poddał dość ostrej krytyce to, co 
widział w Rosji. Obecnie wydał on drugą książ­
kę, która jest uzupełnieniem poprzedniej, a w 
której jeszcze bardzie uwypuklone są zarzuty 
pod adresem Związku Sowieckiego. Między in­
nymi pisze w niej Gide:

„Zarzucam Związkowi Sowieckiemu, że za­
wracał nam w głowie, przedstawiając położenie 
robotników w Sowi etach jako godne zazdro­
ści. Naszym zaś komunistom zarzucam, że okła­
mywali robtników, świadomie czy nieświado­
mie. Robotnik sowiecki — pisze Gide — jest 
przywiązany do fabryki, tak jak robotnik rolny 
jest przywiązany do kołchozu czy sowchozu. 
Robotnik w Sowietach nie może zmienić fabry­
ki, nie jest wolnym człowiekiem, nie może mie- 
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Książę Pszczyński płaci zaległe podatki
Dnia 15 bm. w biurze wojewody śląskiego 

dra Grażyńskiego podpisano układ regulujący 
milionowe zobowiązania koncernu 'księcia 
Pszczyńskiego wobec Skarbu Państwa z tytułu 
zaległości podatkowych. Książę Pszczyński za 
zaległe podatki i inne zobowiązania w wysoko­
ści 22 milionów złotych, odstąpi Państwu 20.000 
hektarów lasu i wycofa skargę, wytoczoną rzą­
dowi Rzplitej przed trybunałem rozjemczym w 
Bytomiu. W związku z ostateczną likwidacją 
tej sprawy, która się ciągnęła przez szereg lat, 
nastąpi zniesienie zarządu przymusowego dóbr 
pszczyńskich, przy czym książę zobowiązał się, 
że jego dobra będą gospodarowane przez Pola­
ków.

Jak wiadomo, książę Pszczyński, Niemiec- 
ewangelik, jest jednym z największych magna­
tów w Polsce i w całej Europie. Majątek jego 
obejmuje 38 tysięcy hektarów ziemi ornej (z cze­
go więcej niż połowa wydzierżawiona jest ma- 
lorolnym wieśniakor), około 80 tys ha wzoro­
wo zagospodarowanego lasu, 4 kopalnie węgla, 
produkujące półtora miliona ton rocznie (6 proc, 
węgla polskiego), wielki browar w Tychach (po 
okocimskim największy w Polsce), tartaki, ce­
gielnie i inne zakłady przemysłowe, w których 
zatrudnionych jest ogółem 5.000 robotników i u- 
rzędników. Przed przeszło 4 laty koncern 
pszczyński załamał się finansowo, już to w 
związku z ogólnym kryzysem przemysłowym, 
już to z powodu rabunkowej gospodarki jego 
niemieckich dyrektorów- oraz z powodu fatalnej 
polityki generalnego pełnomocnika tego kon­
cernu, najstarszego syna ks. Pszczyńskiego, księ 
cia Henryka, długoletniego prezesa Volksbundu.

Czechosłowacja chce mleć marszałka
Prasa czeska wciąż się chwali, że armia 

czechosłowacka jest na nowo organizowana i 
rozbudowywana. Rząd czechosłowacki główną 

; uwagę zwraca na fortyfikację granic. Niedawno 
prezydent Benesz przedstawicielowi pisma ame 
rykańskiego oświadczył, że granicę północną 
(niemiecką) zdołano ufortyfikować do tego 
stopnia, że obecnie nie jest ona do przekrocze­
nia. W t ch dniach odbyło się w Pradze posie­
dzenie Najwyższej Rady Obrony Państwa, któ­
ra ustaliła program dalszych robót fortyfikacyj­
nych. W jesieni parlament ma uchwalić ostatnie 
ustawy, dotyczące nadzwyczajnych planów o- 
bronnych. Później armia czechosłowacka będzie 
udoskonalana już w ramach normalnych bud­
żetów.

Prasa czeska donosi, że armia w Czecho­
słowacji zostanie zorganizowana według wła- 
snych doświadczeń i wzorów zagranicznych. 
Przede wszystkim zostanie wprowadzona 4 
ranga generalska. Dotychczas armia ma gene­
rałów brygady, generałów dywizji i generałów 
broni. Otóż wprowadzona będzie czwarta ran­
ga — marszałka. Czechosłowacja nie chce być 
gorszą od innych państw. Mają marszałków: 
Francja, Polska, nawet Rumunia, Sowiety i in­
ne państwa. Chce też mieć marszałka i Cze- 
chosł wacja. Pierwszym marszałkiem Czecho­
słowacji ma być mianowany obecny generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. Sýrový.

À *

Sowietach
szkać gdzie chce, a co najważniejsze, kto pró­
buje myśleć swobodnie, ten bywa zsyłany na 
Syberię."

W dalszym ciągu Gide piętnuje donosiciel- 
stwo szerzące się w Sowietach. Donosicielstwo 
zostało tam uznane za cnotę obywatelską. Naj­
lepiej są widziani ci, którzy najbardziej są słu­
żalczymi, najbardziej podłymi, ludzie o najniż­
szych charakterach. „Niedługo naród rosyjski 
— pisze Gide — stanie się narodem złożonym 
tylko z tych, którzy żyją kosztem innych ofiar".

Jednocześnie z książką Gide'a ukazała się 
broszura innego pisarza, Piotra Herberta, który 
wraz z Gidem odbywał podróż po Sowietach. 
Herbert pisze, że w Sowietach wytworzyła się 
nowa arystokracja, która rządzi wszystkim i 
wszystko pożera. Jest nią biurokracja sowiec­
ka, 'którą Herbert nazywa pasożytniczą.

Nowe wyroki śmierci w Sowietach
Na dalekim wschodnim krańcu Rosji So­

wieckiej w mieście Swobodnyj, najwyższy sąd 
wojskowy Sowietów rozpatrywał sprawę 61 
członków — jak mówi oficjalny bolszewicką ko­
munikat — „trockistowsko-japońsko-niemfęc- 
kiej organizacji terrorystyczno-szpiegowsko-dy- 
wersyjnej", działającej na kolejach Dalekiego 
Wschodu. Jak głosi akt oskarżenia, członkowie 
tej organizacji informowali systematycznie ob­
cy wywiad, przygotowywali szereg akcji terro­
rystycznych przeciwko przedstawicielom władz 
sowieckich, organizowali katastrofy kolejowe 
i prowadzili działalność, mającą na celu osła­
bienie siły obronnej Sowietów oraz niesienie po­
mocy jednemu z państw obcych w razie wojny z 
Rosją bolszewicką. Wszystkich 61 członków 
tej organizacji skazano na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Wyrok został wykonany. Ogólna, 
znana dotychczas liczba rozstrzelanych w ciągu 
niespełna 2 miesięcy na Dalekim Wschodzie 
wynosi 217 osób.
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Drobne

Ostateczne wyniki zawodów balonowych. 
Belgijski aeroklub królewski ogłosił oficjalne 
wyniki zawodów o puchar Gordon Benneta. 
Pierwsze miejsce zajął Demuyter (Belgia) 1396 
km, drugie kpt. Janusz (Polska) 1364 km, trze­
cie Tilgenkamp (Szwajcaria) 871 km, 4) Dolfus 
(Francja) 846 km, 5) kpt. Hynek (Polska) 839 
km, 6) Götze (Niemcy) 834 km, 7) Schaeffer 
(Niemcy) 826 km, 8) kpt. Burzyński (Polska) 
825 km, 9) Quersin (Belgia) 766 km, 10) Schutze 
(Niemcy) 724 km, 11) Orombez (Francja) 597 
km, 12) Thonard (Belgia) 593 km. Niemiecki ae­
roklub zwrócił się do aeroklubu belgijskiego z 
protestem z powodu zmuszenia do lądowania 
dwóch balonów niemieckich na terytorium cze­
chosłowackim.

Trudności żywnościowe Niemiec. Sytuacja 
żywnościowa Niemiec skłania odnośne władze 
do nowych zarządzeń. I tak, jeśli chodzi o pie­
czywo, piekarniom niemieckim nie wolno sprze­
dawać świeżego chleba, póki nie będzie wyprze 
dany zapas z dnia poprzedniego. Za niestosowa­
nie się do tego zarządzenia grozi grzywna do 150 
marek. Ponieważ ogólnie spodziewają się, że te­
goroczne zbiory będą słabe, już zawczasu pomy­
ślano o mieszaniu mąki żytniej na wypiek chle­
ba z mąką kukurydzianą i kartoflaną. Mieszanie 
mąki odbywa się nie w piekarniach, lecz w mły­
nach, gdzie łatwiej jest o nadzór. Ponadto usta­
lono ilość mąki, jaką dostarczać mają majątki, 
dla armii niemieckiej. Stosunek ten waha się od 
10 do 20 proc, zbioru w odnośnych miesiącach 
roku. Niemieckie władze administracyjne sądzą, 
że przez wczesne uregulowanie tego podstawo­
wego problemu żywnościowego opanują sytua­
cję. Obostrzenie sprzedaży pieczywa w piekar­
niach ma dać duże oszczędności. Mimo to wąt­
pić należy, czy rynek niemiecki obejdzie się bez 
poważnego importu zboża z zagranicy.

Tak czasem ciężko...
Tak czasem ciężko wytrwać nam, o Panie, 
Gdy życia ciężary duszę przygniatają, 
I kiedy piersią głuche wstrząsa łkanie, 
A z ócz nieszczęścia łzy nie spadają... 
Tak czasem ciężko wytrwać, nam, •- Pani», - 
Kiedy bez celu błądzim w tej otchłani, 
Kiedy daremnie wierzymy w świtanie, 
I w wiecznym mroku szukamy przystani.
Tak czasem ciężko, wytrwać nam, o Panie, 
Kiedy widzimy, jak drudzy się śmieją, 
Nie wiedząc jeszcze, co to bólu znamię, 
I żyją tylko światłem i nadzieją.
Tak czasem ciężko wytrwać nam, o Panie, 
I bez upadków nieść krzyż na ramionach. 
O wiedź nas, Chryste, wiedź nas w zmartwych­

wstanie,
Gdzie nam zabłyśnie jutrznia upragniona...

Poznanianka.

Z Cieszyna ! okolicy
Pielgrzymka do Kalwarii Zebrzydowskiej 

wiedzie z Cieszyna na jubileusz 50-lecia koro­
nacji cudownego obrazu Matki Boskiej we wto­
rek 10 sierpnia o godz. 8.51 rano, a powróci 
w niedzielę 15 sierpnia wieczorem. Koszty prze­
jazdu wynoszą 6.50 zł od osoby. Zgłoszenia przyj 
mują do dnia 8 sierpnia: kancelaria Urzędu Pa­
rafialnego, Księgarnia „Dziedzictwa" i p. Przy­
wara w Cieszynie. O liczny udział szczególnie 
parafian cieszyńskich w tej pielgrzymce upra­
sza się.

Pielgrzymka do Częstochowy (przez Panew 
nik i Piekary, z zwiedzaniem Krakowa, 'Wielicz­
ki i ewent. Gidla) odbędzie się w dniach 13—20 
sierpnia br. pod przewodnictwem P. Guziura z 
G. Suchej. Wyjazd z Cieszyna w piątek 13 sier­
pnia o godz. 10.49, powrót dnia 20 sierpnia o g. 
18.09. Koszta podróży 18 zł. Zgłoszenia uczest­
ników przyjmuje biuro .Orbis" w Cieszynie do 
dnia 9 sierpnia.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
1 sierpnia o godz. 9 transmisję nabożeństwa z 
Łodzi, kazanie wygłosi ks. prof. Niedźwiński; w 
środę o g. 16 „O literackiej szychcie", szkic G. 
Morcinka wygłosi Z. Kuczyński, o g. 19 „Był 
i jest tylko jeden Śląsk", pogadanka L. Brożka.

Wyścig motocyklowy w Wiśle odłożony na 
14 sierpnia. Z powodu nieukończenia robót zie­
mnych na szosie w Wiśle pod serpentynami na 

Wielka afera podatkowa. Władze skarbo­
we wpadły na trop wielkiej afery podatkowej 
właścicieli „Górnośląskiej CentraliSkór w Ka­
towicach. Firma ta prowadziła fałszywe księgi 
handlowe, ukrywając w ten sposób milionowe 
sumy z obrotów i pomniejszając należności skar­
bowe z tytułu podatku dochodowego i obroto­
wego. Opieczętowano biura i magazyny „Gór- 
nośr. Centrali Skór" oraz mieszczące się w tym 
samym domu 7-pokojowe mieszkanie głównego 
współwłaściciela B. Zalcmana. Przeprowadzo­
no szczegółową rewizję oraz zajęto wszystkie 
księgi handlowe i całą korespondencję. Według 
prowizorycznych ustaleń kontrolera uszczuple­
nia dochodów skarbu sięgają milionowych sum. 
Hurtownia ta znajduje się w całości w rękach 
żydowskich i nie zatiudnia ani jednego pracow- 
nika-katolika. W sferach kupiectwa żydowskie- 
go wykrycie tej afery w „Górnośląskiej Centra­
li Skór" wywołało prawdziwy popłoch.

Syn usiłował utopić ojca. Gospodarz wsi 
Wola Wierzb« wska (wojew. warszawskie), 
29-letni Aleksander Marańs ki pokłócił się ze 
swym 76-letnim ojcem Bernardem o pieniądze, 
uzyskane ze sprzedaży nierogacizny. Siary Ma- 
rański naurągał synowi i poszedł po wodę do 
pobliskiej studni. Wówczas Rozjątrzony sporem 
Aleksander zbliżył się cichaczem do stojącego 
przy studni ojca, chwycił go za nogi i wrzucił 
do wody. Na szczęście, świadkiem-wypadku był 
pastuch, który zaalarmował mieszkańców wio­
ski. Zbiegli się niebawem sąsiedzi i wydobyli 
ze studni nawpół Żywego starca. Oburzeni po- 
stępkiem wyrodnego syna ludzie rzucili się do 
chaty Marańskich, wywlekli Aleksandra i zaczę 
li okładać go kłonicami. Z rąk mściwego tłumu 
wyratowała go z trudem policja i po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarskiej osadziła w aresz­
cie.

Deficyt handlowy w czerwcu. Saldo ujem­
ne bilansu handlowego w miesiącu czerwcu wy­
niosło 17,546.000 zł. Przywóz wyniósł 348.006 
ton wartości 108,733.000 zł. Wywóz zaś 1,325 
tys. 862 ton wartości 91,187.000 zł. W porówna­
niu z majem zwiększył się wywóz o 262.000 zł, 
przywóz zaś zwiększył się o 14,271.000 zł.
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dzień 1 sierpnia br. organizatorowie górskiego 
wyścigu motocyklowego zmuszeni byli do odło- 
żenią tej imprezy na sobotę 14 sierpnia br. Ter­
min ten jest jeszcze dogodniejszy, gdyż stanowi 
on przeddzień „Tygodnia Gór" tak, że uczestni­
cy i goście przyjeżdżający na wyścig pociągami 
popularnymi, autobusami i samochodami mogą 
od razu uczestniczyć w uroczystym otwarciu i 
zainaugurowaniu „Tygodnia Gór” dnia 15 sier­
pnia.

Tydzień Strażacki 2—8 sierpnia obchodzą 
na Śląsku Cieszy ńskim wszystkie straże pożar­
ne. Ma on na celu spopularyzować z jednej stro­
ny ideę strażacką, zaznajomić szerokie warstwy 
społeczeństwa z dotychczasowym dorobkiem na 
polu pożarnictwa i jego zadaniami na przy­
szłość, szczególnie w obronie przeciwlotniczo- 
gazowej naszych miast i wsi, a z drugiej strony 
ma być tygodniem ofiarności publicznej na ce­
le walki z pożarami, ofiarności składanej do rąk 
granatowych bojowników, żołnierzy spod znaku 
św. Floriana. Jest może przykrym zjawiskiem, 
że ta najpoważniejsza organizacja musi wycią­
gać rękę do społeczeństwa, lecz z drugiej stro­
ny jest faktem, że utrzymała się ona przeważnie 
własną pracą, przy szerokim poparciu społeczeń 
stwa dla którego dobra i obrony istnieje. Spo­
łeczeństwo widzi strażaków z okazji różnych im­
prez i obchodów, widzi ich od czasu do czasu w 
początkach akcji bojowej, lecz He widzi straża­
ków już zmęczonych, zbrudzonych. likwidują­
cych akcję, często wśród trzaska,? 'ego mrozu, 
gdy ubrania zlane wodą twardnieją na kość, a 
sprzęt wprost przymarza do rąk. Tu nie kończy 
się praca, gdyż sprzęt trzeba oczyścić, napra­
wić uszk odzenia, wysuszyć, by być natychmiast 
zdolnym do nowej akcji. A to natrafia na nie­
jedną trudność. Jakże często spotykamy sie z 
tym, że straże wiejskie w porze zimowej nie ma­
ją gdzie węży osuszyć i szukają na tę pracę miej­
sca na piecach piekarskich, w stajniach itp., nie 
mówiąc już o przechowywaniu motopomp w 
mieszkaniach prywatnych, a to wszystko z po­
wodu braku odpowiednich remiz. Gotowość te­
chniczna wymaga wielkiego nakładu pieniędzy, 
szczególnie przy obecnych wymaganiach i po­
trzebach nowoczesnej walki z pożarami, a zwła- 
zezn heąs destosować nasze straże do obrony 

przeciwlotniczo gazowej i pożarowej kraju. Stra 
że pożarne Śląska Cieszyńskiego, stojące pod 
względem' zmotoryzowania na pierwszym miej­
scu, bardzo dalekie są jeszcze od stawianych im 
pod względem oplg-poż. wymagań i wielkich je­
szcze trzeba będzie nakładów, nim staną na wy­
sokości zadania. Strażactwo ochotnicze w wię­
kszej części zdaje sobie sprawę z ogromu zadań, 
jakie na nie wkładają władze państwowe i stra­
żackie, rozumie w całej pełni ciężar dobrowol­
nie przyjętego obowiązku, lecz niemniej z trwo­
gą patrzy, jak pogodzić potrzeby z stale maleją­
cymi dochodami. Subwencje z 2-proc Funduszu 
Pożarniczego, obowiązującego na Śląsku Cie­
szyńskim. obniżyły się < 50 proc., subwencji na 
sprzęt z Polskiego Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych zostały od przeszło1 2 lat całkowicie 
wstrzymane; doszło do tego, że straże nie otrzy: 
mują od tego Towarzystwa w ogóle odpowiedzi 
na podania o wynagrodzenie za całkowicie pod­
czas pożaru zniszczony sprzęt. O innych towa­
rzystwach ubezpieczeniowych lepiej nie wspo­
minać. Prawnie nah żące się strażom dotacje 
gmin uzależnione są od nadwyżek budżetowych, 
których zwykle nie ma, pozostaje ofiarność spo­
łeczeństwa, które, trzeba przyznać, daje na stra 
że dużo, lecz ofiarność ta nie jest ogólną, jak 
być powinno. Strażactwo pracuje dla wszyst­
kich, a więc i wszyscy powinni dbać o strażac­
two. Jest jeszcze jedna bolączka. Zgłasza się ma 
ło członków do straży. Korpusy straży się zmniej 
szyły, a luki tej nie zastąpią jednostki żeńskiej 
służby samarytańsko-pożarniczej. Wierzymy, 
że strażactwo pokona trudności, a stanąwszy 
w swym „Tygodniu" z odkrytym czołem w zwar 
tych szeregach przed społeczeństwem, pokaże 
mu swój dorobek, a społeczeństwo nie odmówi 
mu swego zaufania. — Przyjaciel.

Pamiętajmy o tym, że szkodnik i należy zwal 
czać, ale nie dręczyć. Nie" pozwalajmy dzieciom 
na wyrywanie skrzydeł i nóżek muchom czy 
chrabąszczom!

Wizytacja p. wojewody, Dnia 23 bm. woje­
woda śląski dr Grażyński przeprow dził wizy­
tację Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wie jskiego 
w Cieszynie. Wizytacja ta dotyczyła zagadnie­
nia przebudowy szkoły, jalk wiadomo, oddanej 

wojewoda wyjechał do Bażanowic, gdzie zwie­
dził folwark, urządzenia serowni i stacji badaw­
czej. Następnie przeprowadził kontrolę robót w 
Wiśle na drodze do Kubalonki, oraz zwiedził sa­
natorium i szkołę w Istebnej.

Listonosze sprzedają znaczki pocztowe. Mi 
nisterstwo Poczt i Telegrafów zarządziło, by do 
ręczyciele przesyłek pocztowych i listonosze 
wiejscy sprzedawali znaczki stemplowe i blan­
kiety wekslowe oraz niedawno wydane przez 
pocztę t. zw. karnety ze znaczkami pocztowymi. 
Karnet taki zawiera ogółem 16 znaczków po 
10, 15 i 25 gr i kosztuje 2 zł. Posiadanie komple­
tu znaczków najczęściej używanej wartości w 
formie karnetu jest znacznym udogodnieniem 
szczególnie dla osób przebywających stale na 
wsi lub też czasowo w miejscowościach letnisko 
wych i klimatycznych, gdyż oszczędza czasu i 
trudu zaopatrywania się w znaczki pocztowe 
przy każdorazowym wysyłaniu listów.

Za kradzież drobiu. Dnia 23 bm. przytrzy­
mano w Cieszynie 18-letniego Emila Koczwarę 
z Zamarsk, gdy niósł w torbie 13 kurcząt skra­
dzionych. Stwierdzono, że w ostatnich dniach 
dopuścił się całego szeregu kradzieży kur i kur­
cząt w Cieszynie i okolicy.

Z Wisły. (W isła przygotowuje się 
d o „Tygodnia G ó r".j W związku ze spo- 
dźiewanym licznym zjazdem na „Tydzień 
Gór", trwają u nas już od dłuższego czasu ener- 
giczne przygotowania na przyjęcie gości z całej 
Polski. Przygotowania te objawiają się przede 
wszystkim w niezwykle ożywionym ruchu budo­
wlanym, który daje się specjalnie zauważyć w 
centrum Wisły, tj. od dworca kolejowego po do­
linę Dziechcinkę. Ta część Wisły tworzy głó­
wny ośrodek handlowo-gospodar czy uzdrowi­
ska. W niej też grupują się hotele, natomiast 
pensjonaty powstają w dalszej odległości od 
centrum, tj. na pięknych zboczach gór. W tym 
też centrum wybudowano i ostatnio wykończo­
no piękny Dom Zdrojowy, ratusz i nowoczesny 
gmach poczty oraz powstają liczne hotele i skle­
py. Całe to centrum otoczone będzie dużym par­
kiem kąpielowym, przeciętym wstęgą skromnie 
tu wyglądającej rzeki Wisły, której brzegi o- 
zdobiono spacer o wyr, bulwarami. W pobliżu 
stanie też pomnik źródeł Wisły, dłuta prof. 
Laszczki, wykona ny na 7-metrowej skale Sam 
pomnik wyobrażać będzie postać dziewczyny 
śląskiej, której figura wykonana z bronzu mieć 
będzie 3 metry długości. Jednocześnie ukończo­
no niedawno roboty drogowe i terenowe mające 
na celu usprawnienie komunikacji, wybudowano 
boiska i trybuny dla występów regionalnych o- 
raz przygotowano obszerne place postojowe dla 
samochodów. Wisła przygotowań jest już obec­
nie na przyjęcie licznych gości,którzy niewątpli 
wie, ze względu na wysoce atrakcyjny program 
tegorocznego „Tygodnia Gór i duże 66-proc. 
zniżki kolejowe, przybędą bardzo licznie. 
------------------------------------------

Z Bielska i okolicy
W Bielsku urodziły Się lwiątka. Dnia 25 bm. 

przybył do Bielska cyrk „Korona zraz z zwie­
rzyńcem, będący własnością Michała Hergotta, 
rodowitego bielszczanina. W tym cyrku urodzi­
ły się onegdaj dwa milutkie lwiątka, a „mama 
lwica z tej racji nie będzie występowała przez 
kilka dni na arenie.

Eksplozja prymusa. Dnia 23 bm 40-letni 
Józef Kobiela w Bielsku przyrządzą sobie na 
prymusie śniadanie. W 'pewnej chwili maszynka 
eksplodowała, przy czym Kobiela di nał cięż­
kiego poparzenia twarzy i lewej ręki. P ogotowie 
ratunkowe przewiozło Kobielę w stanie groź­
nym do szpitala.

Targ w Pszczynie, Następny targ na by­
dło i konie odbędzie się w Pszczynie w środę 
4 sierpnia. t.

Z Bielowicka. (Z g o n.) D: na 18 bm. zmarł 
w Śląskim Szpitalu w Cieszynie na skutek ude­
rzenia kopytem przez konia śp. Karol Ma. 
char, tutejszy rolnik, w 55 roku życia. Wiese 
o jego nagłym zgonie wywołała w całej okolicy 
szczere współczucie. N. o. w p.! — Wszystkim, 
którzy wzięli udział w pogrzebie w dniu 20 bm. 
w Bielowicku, skład? najserdeczniejsze podzię- 
kowaniew głębokim smutku pogrążona Rodzina.

Ze Zarzecza. (Szkodnic y.) Bieżące lato 
należy do niezwykle burzliwych. Niemal co­
dziennie czyta się i słyszy o różnych klęskach

Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6
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większych lub mniejszych. Zarzecze dotychczas 
na ogół Pan Bóg zachował od różnych klęsk, u- 
rodzaje można powiedzieć są piękne, bo ani po­
wódź, ani nawet ostatni grad, ani też susza nie 
wyrządziły szkód. A jednak mieszkańcy gminy 
uskarżają się coraz więcej na szkody wyrządza- 
ne bądź przez złośliwych ludzi czy dorostków, 
bądź przez zwierzynę. C ile jednak szkody te 
powstają z winy zwierzyny, to szkoda choć w 
małej części zostanie jednak wynagrodzona 
przez najemcę polowania, ale zniszczenie doko­
nane ręką złośliwych ludzi jest tym boleśniejsze, 
że szkody nikt nie wynagrodzi i nikt z niej ni ? 
korzysta, a dowodzi to braku kultury i wycho­
wania. To, że niedbały pasterz opasie koniczy­
nę lub zboże, zadepcą krowy ćwikłę czy zie­
mniaki, nie jest jeszcze tak bolesne i kładzie się 
to więcej na karb niedbalstwa, ale rozrzucić na­
umyślnie postawione kopki zboża, powyrywać 
kwaki, kapustę, ćwikłę czy ziemniaki, połamać 
posadzone drzewka, to boli i to bardzo. Niezbyt 
da wno jakiś bezrobotny połamał przeszło 200 
olszyczek świeżo posadzonych przez tutejszego 
wójta tak. że szczybry wznosiły się ku górze, 
jakby się skarżyły, na okrucieństwo ludzi, a 
zwisłe korony to jakby głowa wisielca opadnię- 
ta w dół. Przed paru dniami znów temu samemu 
dwa rzędy kopek żyta zupełnie porozrzucano, 
kapustę powyrywano i na drogę rzucono. Ró­
wnież kilku gospodarzy skarżyło się na podobne 
wybryki. Z soboty na niedzielę 18 bm. w kilku 
miejscach pozrywano niedojrzałe jabłka i zni­
szczono ogórki. Gdyby te rzeczy miały się po­
wtarzać, to lepiej by było, by gospodarze umówi 
li się i utworzyli między sobą straż polną, która 
gdyby choć jednego sprawcę wykryła, to z pe­
wnością po dotkliwym ukaraniu go na podsta­
wie nowej ustawy odstraszyłaby innych.

Z Crteskie^o Śląska,
Poświęcenie kaplicy na Kozubowej. W nie­

dzielę 25 bm. odbyła się na szczycie Kozubowej 
obok Jabłonkowa uroczystość poświęcenia ka­
plicy św Anny. W uroczystości tej, która przy­
brała charakter ogólnopolski, wzięło udział o- 
koło 10.000 osób z całego Śląske =aoleeńskiego. 
Kaplicę na Kozubowej zbudował ks. proboszcz 
P loszek z Gnojnika dzięki ofiarności społe­
czeństwa polskiego.

Z Karwiny. (Tragedia miłosna.) 
Górnik Rudolf Kubala zastrzelił onegdaj w do­
mu jej rodziców 17-letnią Anielę Stonawska, po 
czym skierował rewolwer do siebie, pad ając 
martwy na miejscu. Przyczyną tragedii był fakt, 
że rodzice dziewczyny nie chcieli zezwolić na 
małżeństwo. ___

POSZUKUJĘ na przeciąg około 6 miesię­
cy 10 kwalifikowanych krawców na masowe 
szycie spodni mundurowych. Zgłoszenia przyi- 
muje Ernest Pająk, Pszczyna, G. Śl., Mickiewi­
cza 28. ______________

ZGUBIONY jest ten, kto chcąc wyglądać 
wytwornie nie używa do obuwia pasty Erdal. 
Już najcieńsza warstewka Erdalu nadaje obu­
wiu najpiękniejszy połysk. Tajemnica: Użyć 
jak najmniej pasty. Erdal, ale polerować mięk­
kim suknem aż do lśniącego poły siku ____

BUDYNEK murowany (6 pokoi), w słonecz­
nym położeniu, jest okazyjnie za 6500 zł (wy­
starczy połowa gotówki) do sprze dania. Forster, 
Cieszyn, Przykopa 25. ______________

PEDAŁOWĄ FISHARMONIĘ (7 reg. 2 ma­
nuały) fy Verdau, fisharmonię 6-reg. 5-oktaw. o- 
raz 4-oktawową, pian.na, fortepiany, bilardy, 
maszyny szewskie i krawieckie sprzeda (ewen­
tualnie na raty) Świder, Cieszyn, Polna 3.

SPRZEDAM LUB WYDZIERŻAWIĘ real- 
ność, w której mieści się gospoda, zabudowan ia 
gospodarcze, ogród i pole. Wiadomości udzieli 
Administracja „Gwiazdki Ciesz.

Do sprzedania
w drodze przetargu domek gminny craz zabu­
dowania gospodarcze z 2 małymi ogródkami 
przy drodze powiatowej w Zarzeczu. Przetarg 
odbędzie się w dniu IG sierpnia o godz. 8 rano. 
Wadium wymagane. — Przełożony gminy: 
Franciszek W y 1 e ż u c n.

Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
pod nadzór województwa śląskiego. Stamtąd p. 
wydawca: Komitet Wydawniczy



Opłata pocztowa uiszczona gotówką Numer po|ecl. 15 groszy wzgl80 hâl.

Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Police!

całorocznie • . . 10'— zł 
kwarta’nie . . . 2*50 zł 
nume: pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji i Administracji Cieszyn, ml. Pokoju 6, I p. — Konto Pocztowe) Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy.

W Czechosłowacji!
całorocznie .... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cieszynie, piątek, 3 września 1937 r. Nr 69

41 chłopów padło w starciach z policją
TRAGICZNE SKUTKI STRAJKU CHŁOP­

SKIEGO W MAŁOPOLSCE
Jak wiadomo, przed kilku dniami ukazał 

się pierwszy komunikat urzędowy w sprawie 
strajku chłopskiego. Obecnie opinia dowiadu­
je się z drugiego komunikatu oficjalnego o licz­
nych trupach chłopskich, jakie padły w toku 
likwidowania strajku przez policję.

Urzędowa Polska Agencja Telegraficzna 
donosi: Po zestawieniu całokształtu materia­
łów, dotyczących zajść, jakie miały miejsce w 
centralnych powiatach Małopolski i po przea­
nalizowaniu tych zajść, rząd podaje do wiado­
mości, co następuje:

Stronnictwo Ludowe, wykorzystując drogą 
wszystkim Polakom rocznicę zwycięstwa żoł­
nierza polskiego, zwołało na dzień 15 sierpnia 
br. szereg zgromadzeń, na których proklamo­
wano 10-dniowy powszechny strajk chłopski, 
mający poprzeć hasła i postulaty polityczne 
stronnictwa. Strajk ten miał doprowadzić do 
zdezorganizowania życia gospodarczego w pań- 
stwię przez uniemożliwienie dowozu żywności 
do miast — przy tym chciano go przeprowadzić 
za pomocą specjalnie zorganizowanych i uzbro­
jonych bojówek. Strajk miał objąć całe pań­
stwo, nie udał się jednak dzięki poczuciu oby­
watelskiemu mas chłopskich, świadomych akcji 
rządu, zmierzającej do polepszenia położenia 
wsi, oraz bezspornie odczuwających poprawę 
bytu na skutek lepszej koniunktury gospodar­
czej.

Został on przeprowadzony w centralnych 
powiatach Małopolski przy pomocy rozagito- 
wanej części członków Stronnictwa Ludowe­
go, rekrutujących się przeważnie z ludności 
małorolnej, bądź zupełnie z ziemią niezwiąza- 
nej, oraz stosujących przy tym terror wobec 
mieszkańców wsi, nie chcących mieć z akcją 
strajkową nic wspólnego. Wobec nieudania 
się prób całkowitego wstrzymania dowozu 
żywności do miast, bandy, kierowane przez 
członków Stronnictwa Ludowego, usiłowały 
wywołać rozruchy i dopuściły się szeregu ak­
tów gwałtu i zwykłych przestępstw krymi­
nalnych — barykadując drogi, podpalając za­
budowania, oraz ścinając drzewa owoco­
we i zabijając zwierzęta pociągowe,. na­
leżące do osób, nie solidaryzujących się ze 
strajkiem, wreszcie — przerywając połączenia 
telegraficzne i przystępując do rozbiórki mo­
stów.

Doszło następnie do tego, że uzbrojone 
bandy poczęły atakować oddziały policji, zau­
fawszy oszukańczym zapewnieniom swych

Całe Chiny staną w ogniu wolny
LOTNICTWO JAPOŃSKIE BOMBARDUJE

Z kół oficjalnych japońskich komunikują, 
że działalność lotnictwa japońskiego rozsze­
rzona zostanie na cały obszar Chin, to zna­
czy, że bombardowane będą wszystkie lotniska 
chińskie, jak również i wszelkiego rodzaju 
obiekty wojskowe. Jednocześnie japońskie kie­
rownictwo si morskich ogłasza, że stosować 
będzie wszelkie środki, mające na celu unie- 

przywódców, że mogą działać bezkarnie, po­
nieważ policjantom wydano zakaz robienia u- 
żytku z broni palnej. Dopiero- pierzchając po 
pierwszej salwie policyjnej, obałamuceni uczest 
nicy napadów przekonywali się, iż policja w 
obronie ładu i spokoju publicznego ma nie tyl­
ko prawo, ale i obowiązek użycia broni.

Ta oszukańcza i zbrodnicza akcja spowo­
dowała, iż w czasie zajść zostało zabitych 41 
osób, zaś 34 odniosły rany. Cyfra rannych nie 
może być uważana za ostateczną, ponieważ 
szereg napastników, którzy odnieśli obrażenia, 
ukrywa się w obawie ■ przed odpowiedzialno­
ścią w lasach i odludnych chatach chłopskich.

Na liście ofiar nie ma zupełnie przywódców 
i prowodyrów zajść, którzy zapewnili o bez­
karności ich uczestników, a następnie, nie tro­
szcząc się o losy rannych, znaleźli dla siebie 
bezpieczne ukrycie. Przelana krew chłopska 
zaciąży na tych, którzy w imię własnych inte­
resów politycznych oszukańczo pchnęli nieod­
powiedzialne jednostki do aktów gwałtu i ter­
roru. nie licząc sie z ofizrami, jakie musiało to 
za sobą pociągnąć.

Obrażające uczucia Polaków nadużycie 
rocznicy zwycięstwa oręża polskiego dla pro­
klamowania strajku rolnego i doprowadzenia 
nieodpowiedzialnych grup chłopskich do aktów 
gwałtu i terroru nie może minąć bez echa i po­
ciągnie nieuniknione konsekwencje, przede 
wszystkim w stosunku do przywódców. Podob­
ne wystąpienia, pociągające za sobą ofiary ży­
cia ludzkiego i godzące w jedność i zwartość 
narodu, nie mogą wpłynąć na dalsze postępo­
wanie rządu, zmierzające do stopniowej po­
prawy sytuacji materialnej mas chłopskich i 
zapewnienia ładu i porządku w państwie.

(—) Sławoj-Składkowski, gen. dyw. 
prezes rady ministrów.

Warszawa, dnia 30 sierpnia 1937 r.
REWIZJE I ARESZTOWANIA

W ub. poniedziałek przez cały dzień or­
gany policji w Krakowie przeprowadzały szcze­
gółową rewizję w lokalu redakcji tygodnika 
„Piast", wydawanego przez Stronnictwo Ludo­
we. Zabrano wszystkie akta Po rewizji lokal 
opieczętowano. Ütrudni to wydawanie „Pia­
sta". Tak samo po rewizji opieczętowano lokal 
Stronnictwa Ludowego w Tarnowie.

Donoszą również z różnych okolic Mało­
polski o aresztowaniach działaczy Stronnictwa 
Ludowego. Między innymi z polecenia prokura­
tury krakowskiej aresztowano emer. profesora 
Uniw. Jag. Stanisława Kota.

JAPOŃCZYCY DOTYCHCZAS GÓRĄ
Dotychczasowe działania wojenne wyka­

zują wyższość wojsk japońskich. W północnych 
Chinach ofensywa Japończyków trwa. Pod 
Szanghajem toczą się zacięte walki, przy czym 
wojska japońskie również posuwają się na­
przód, zdobywszy m. in. fort Wusung.

WÓDZ CHIN O WOJNIE
Głównodowodzący wojsk chińskich mar­

szałek Czang-Kai-Szek oświadczył w wywia­
dzie prasowym, że wojnę rozpoczęła Japonia 
i że ona tylko za nią ponosi odpowiedzialność. 
Chiny są obecnie narodem zjednoczonym, toteż 
wojna japońsko-chińska będzie trwać bardzo 
długo. Marszałek Czang-Kai-Szek przyznał w 
końcu, że trudno będzie Chinom pokonać Ja­
ponię, ale będą one dążyć do tego, by przynaj­
mniej wyczerpać energię Japończyków.

SOWIETY WSPOMAGAJĄ CHIŃCZYKÓW
W stosunku do zbrojnego zatargu chińsko- 

japońskiego zachowują Sowiety urzędowo neu­
tralność. W rzeczywistości jednak rząd sowiec­
ki jest całkowicie po stronie chińskiej.

Nad granicą mandżurską gromadzi Rosja 
coraz większe sity, wskutek czego nie mogą 
Japończycy zwrócić się całkowicie przeciw 
Chinom. Ponadto zaopatrują Sowiety Chińczy­
ków w materiał wojenny wszelkiego rodzaju, 
zwłaszcza w samoloty, a odkomenderowani o- 
ficerowie sowieccy są instruktorami i doradca­
mi wojsk chińskich.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
Rosja Sowiecka ograniczy się na razie do tej 
pomocy, nie mieszając się do wojny. Jeżeli jed­
nak wojna się przeciągnie, a Japończycy zmę­
czą się i wyczerpią w boju, wtedy Rosja wystą­
pi może otwarcie, by zadać Japończykom cios.

Krótkie wiadomości polityczne
Narada u P, Prezydenta. P. Prezydent RP. 

przyjechał ze Spały na krótki pobyt do Warsza­
wy. P. Prezydent przyjął w ub. wtorek na Żarn­
iku w obecności marszałka Śmigłego-Rydza pre­
miera gen. Składkowskiego i wicepremiera inż. 
Kwiatkowskiego, którzy referowali o bieżących 
pracach rządu.

Mussolini przybędzie do Niemiec. Według 
doniesień prasy, zapowiadana już od kilku mie­
sięcy wizyta Mussoliniego w Niemczech ma 
nastąpić około 25 września. Mussolin i zabawi 
w Niemczech 2 do 3 dni. W podróż tę uda się 
Mussolini własnym 3-motorowym samolotem. 
Jeden dzień spędzi Mussolini z kanclerzem Hi­
tlerem w Berchtesgaden, po czym obaj udadzą 
się do Monach um, gdzie odbędzie się wielka 
rewia wojskowa.

Przedstawiciel rządu gen. Franco przy 
Watykanie. W tych dniach złożył w Watykanie 
na ręce kardynała sekretarz? stanu listy uwie­
rzytelniające przedstawiciel hiszpańskiego rzą­
du narodowego markiz de Cimana, który przy 
Watykanie spełniać będzie funkcje oficjalnego 
charge d'affaires swego rządu. Jednocześnie 
Stolica Apostolska wysłała swego przedstawi­
ciela do rządu w Burgos.

Szczęśliwy kraj. Jak donoszą z Estonii, 
jest tam tylko 9 mężczyzn i około 80 kobiet 
bezrobotnych. Szczęśliwy naprawdę kraj!

możliwienie dostarczenia amunicji i broni do 
Chin.

Japońskie samoloty bombardowały w o- 
statnich dniach szereg miast w środkowych i po 
łudniowych Chinach, m. in. stolicę Nankin i mia­
sto portowe Kanton.

Ostatnio zarządziła Japonia mobilizację 
wszystkich oficerów do 52 roku życia. W naj- 
bliższym czasie oczekiwana jest powszechna 
mobilizacja szeregowych. 
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Oświadczenie Ignacego Paderewskiego
W ostatnim numerze „Zwrotu ukazało się 

następującego oświadczenie Ignacego Pade- 
rewskiego:

Poruszony do głębi wiadomościami, do­
chodzącymi mnie z kraju, zaniepokojony sta­
nem dzisiejszym spraw publicznych, świadom 
odpowiedzialności każdego Polaka za los wy- 
zwolonej Ojczyzny, daję tu wyraz z dawna roz­
ważanym poglądom na dzień dzisiejszy i na ju- 
tro Rzeczypospolitej.

Przed grozą n wej wojny powszechnej o- 
strzegają ludzkość najwyższe moralne i intele­
ktualne autorytety 'wiata. Na powagę położe­
nia Polski wskazywały niejednokrotnie osobi­
stości, ponoszące odpowiedzialność za stan i za 
bezpieczeństw państwa. Zbytecznym jest 
wskazywanie na grożący Polsce dynamizm za- 
borczy jednego po tężnego sąsiada, na .miny re- 
wolucji, które założyć usiłuje drugi pod funda­
menty Rzeczypospolitej. Prawdą jest oczywistą, 
uznaną przez ogól świadomych i myślących Po­
laków, że wobec tego podwójnego niebezpie­
czeństwa ostać się może jedynie Polska moral­
nie silna, wewnętrznie spoista. Wojna domowa 
pociągnęłaby za sobą zagładę państwa. Dłu­
gotrwałe zaś rozdarcie wewnętrzne grozi na 
wypadek próby dziejowej nieobliczalnymi, fa­
talnymi następstwami. Zespolenie narodu, zwró 
cenie energii społecznej, marniejącej w znie­
chęceniu i rozgoryczeniu lub wyładov ującej się 
w walce z własnym rządem, ku celom twór­
czym, staje sie koniecznym warunkiem bezpie­
czeństwa i siły państwa.

Oba wielkie mocarstwa sąsiedzkie są dzi­
siaj państwami totalnymi; w obu państwo samo, 
ogarnięte przez potężne monopartie i kierowa­
ne ich wolą niczym nieskrępowaną, zawładnęło 
bezwzględnie wszelkimi dziedzinami życia spo­
łecznego. Zrealizowano tam, na pozór przynaj­
mniej, najdalej idącą konsolidację wewnętrzną 
przez tryumfujący fanatyzm narodowy, P o jed­
nej stronie, przez tryumfujący fanatyzm klaso- 
wy po drugiej. Z naciskiem musimy stwierdzić, 
że właśnie fanatyzm, przenikający wielomilic - 
nowe masy, był w obu wypadkach koniecznym 
warunkiem realizacji ustrc "U totalnego.

W Polsce nie ma ruchu masowego, który by 
zmierzał do totalizmu i nie ma obozu, który by 
miał warunki, by bez rozpętania wojny domo­
wej zrealizować rządy monopartyjne. Totalizm 
państwowy, potępiony przez Stolicę Apostol- 
ską, jako sprzeczny z wolnością i godnością 
człowieka, jest też przeciwny naszej psychice 
narodowej, uformowanej przez tysiącletnią prze 
szłość naszą. Potężnemu napoi owi dwu total­
nych ustrojów sąsiedzkich nie może Polska prze 
ciwstawić ustroju, równie przenikniętego bez­

Jura I Jónek
Jura: Pram przed chwilinką doł mi 

pocztowy pismo od Michała z Istebnego do nas 
obóch. Pódź, wlezemy do Kwiatkowskigo na 
Stary Turg, to to tam poczytomy... (czyta): Jur­
ku i Jónku coszcze za panowie, coszcze umyszli 
li w wasi hłopskij głowie, czi sze was na sta- 
roszcz tak bardzo lyń hyto, abo czi was babi, 
w doma bywacz pyto, coszcze sze nie prziszli 
podżiwacz do Wiseł, dy tam ledajaki hromy 
krziwy przisieł. Były tam przes tydżień rosto- 
lićne kóńśta, jak wiara tańciła, to sze aź żiym 
trząsła i trząsły sze krzizia niejednej paniurze, 
panom zasz rusiały muhi we fryzurze. Wo tało 
to widżiecz, było tam doszcz szmiyhu... — do­
brze żeszcze nie śli, bo czasym do grzyhu. po­
kut zyni czo agio, a za grzyh ske ani tu na żiymi 
ciako tego, co sze Hani za spodnicym hyczi — 
takigo lahuczko deboł w piekło smyczi.

Jónek; Milioński Michoł, on sztychluje, 
jeszcze sie go szpasy dzierżą, bo to jeszcze gib- 
czok. Ja roz nom robi przedciepki, żechmy na 
ty kumedyje nie przyszli, a potem nas chwoli, 
że my tam nie byli,... jak oby tam były .al besz- 
peractwa... Czytej dali, 1 o sie to skłodo jak 
jaki werchy.

Jura: Nie przeruwej mi, jeny posłuchej. 
(Czyta): Wiycze ty gorolki som siumne na dżi- 
wy; no i nie był teś tyn naś noród lyniwy, bo 
telowne siactwo trzeba se zryhtc wacz i 
przes cały tydżień kóńśta dokazowacz, na ú 
trzeba sziły, trzeba i kurazi, trzeba hartu du­
ha, by sze nie zaraził współciesnom kulturom, 

względnym nakazem z góry, ślepym posłuchem 
od dołu. Próba narzucenia jej takiego ustroju o- 
słabiłaby ją, zamiast pomnożyć jej siły odporne. 
Wy wołałaby w milionach obywateli czynną lub 
głuchą nienawiść do własnego państwa. Polska 
musi przeciwstawić potęgom sąsiedzkim potę­
gę własną, wynikającą z konsolidacji narodu, 
dokonanej w duchu polskim i chrześcijańskim, 
w duchu, rządnej wolności i zgody domowej, a 
grzmiącemu pochodowi sąsiedzkiego rasizmu, 
czy niecącej pożar propagandzie komunistycz­
nej przeciwstawić miłość najszerszych mas ku 
swemu państwu i jego prawom.

Istnieją warunki takiej konsolidacji. Istnie­
ją bowiem w zbiorowej psychice narodu pol­
skiego skarby patriotyzmu i solidarności w si )- 
šunku d > zewnętrznego niebezpieczeństwa, ist­
nieje zdolność przezwyciężania niechęci- uraz, 
uprzedzeń dla u obra Ojczyzny. Istnieje miłość 
wolności i silne poczucie godności obywatel­
skiej, ale istnieje też świadomość potrzeby sil­
nej władzy wykonawczej i zdolność do karnego 
współdziałania. Istnieje też u nas w olbrzymiej 
chłopskiej masie, stanowiącej większość naro­
du, silne uczucie patriotyczne, wspaniały zmysł 
solidarności, zdolnoś 5 do poświ ęceń, wie elkie 
przywiązanie do praw i swobód obywatelskich.

Na tych podstawach należy budować rze­
czywistą konsolidację narodu. Winna ona istot­
nie zjednoczyć jego odłamy, zacieśnić węzły u- 
czuciowe, zespalające obywateli z państwem, 
wyzwolić siły moralne, dotąd bezwła em do­
tknięte, a przede wszystkim usunąć rozdział 
między rządem a masą obywateli, w szczególno­
ści zaś — masą wiejskiego ludu.

Dokonać tego może jedynie rząd, opiera­
jący swą powagę na szacunku i zaufaniu oby­
wateli. Zaufania tego środki mechanicznego 
przymusu nie zastąpią. Żadna propaganda go 
nie wytworzy. Zrodzić się ono może tylko z po­
wszechnego poczucia, że sterujący państwem 
przeniknięci są zasad: mi sprawiedliwe,sei w 
stosunku do wszystkich obywateli, rzetelności 
w słowach i czynach, że poszanowanie prawa i 
swobód obywatelskich jest nieodłączne z sy- 
stemem rządzenia, że fhoralność chrześcijańska 
normuje ich życie i postępowanie Rękojmię tę 
musi dawać skład osób,które staną u steru Rzpli 
tej, jako Rząd Zaufania Narodowego. Tylko tą 
drogą można ideę silnego rządu podnieść u- 
gruntować w świadomości narodu.

Warunkiem nieodzownym i niezwłocznym 
usp' »kojenia wewnętrznego jest natychmiasto­
we usunięcie fatalnych pozostałości po we­
wnętrznych rozgrywkach minionego okresu 
przez amnestię dla skazanych w sprawie brze­
skiej i przez zniesienie obozu odc u ognienia w
----------------------- w

co jak bezrobotni nijakij roboty nie biere o- 
hotnie. Zaros sze poznało prowdźiw yh goroli od 
tyh, co sze panie dżieju przestro li, bo panićkom 
było widacz bubikopy, panowie nimie li zasz 
rąk od roboty. Naszi istebnianie teś miel goro- 
li azie od kijowa, bo sze sprzewlykali nikierzi 
rechtorze baji s kóniokowa ab z jaworzinki — 
wielki pón majtyka taki był przebrany jak dy­
by spod z byka. Nie idżie nóm o to, żie sze 
sprzebiyrali, hczieli by my widżiecz, aby praco- 

' wali teś kiedy hocz kapikym dlo tego ge .rola aby 
też poznali jako jego dola, by też sprubowali 
jego ciornej doli, by sami skuszili, jak go ciasem 
boli niewdżiyńcznoszcz i insi różne prziwileje, 
dejzie Panie Bozie, niehzie uś zadnieje, niehaj 
uś zaszwita jaszniejsia jutrzenka dlo tego nasi 
go goralskigo kóntka, nieh sze uś narodżi ros 
ta sprawiedliwoszcz, bo uś tej z przidomkym 
nie... my mieli zadoszcz. Dybyszcze hocz byli 
Jurku abo Jonie prziśli ku ostatku hocz na za- 
końcienie, byliby was wżiyn: gorole do Gdy­
nie, bo hociaś szikora zebroł wsziecki dżieczi, 
toby was był jeście na rozworym smieszcził; w 
Bałtyku byszrze se charynka hyczili, w War- 
siawie byszczie sze syfonu napili. Bylibyszcze 
mogli widżiecz kupa miastów i poznalibysz- 
eze niejednóm ohlastym, bo z tego to słynóm 
przebrani gorole, izie dobrze lejem gorzołkym 
za wole, co tak rada lahko po gałynżi przidżie, 
ale teś tam o tym nie padejcze nigdżie, boby 
jim zasz potym mogło bycz ośkrabno, mie by 
posyłali w duhu na piekła dn . Ale jo tam wiy­
cze o to strahu ni móm, hociaś tam kieregc pa- 
nocka nagniewom, bo nie zijim z łaski, nicijij

Berezie Kartuskiej, przez zaniechanie represji 
przeciw uczestnikom politycznego ruchu ludo- 
wego ostatnich tygodni.

Nie o powrocie di sejmi k racji myślę, gdy 
za jeden z koniecznych warunków zjednoczenia 
narodowego uznaję przywrócenie Polsce rze­
czywistej reprezentacji narodowej. Obecny 
Sejm i Senat, wybierane przez znikomą mniej­
szość obywateli, nie posiadają moralnej powa­
gi, by reprezentować społeczeństwo. Zamiast 
być łącznikiem między ogółem bywateli a pań­
stwem, są jeszcze jedną przegrodą. Ich rozwią­
zanie jest jednym z istotnych warunków odprę­
żenia. Następnym są wybory według nowej or- 
dynacji, rzeczywiste, swobodne, uczciwe, do- 
puszczające masy obywateli do uczestnictwa w 
życiu państwowym.

Nie rozwijam tu politycznego programu. 
Poprzestaję na wsi azaniach doraźnych. Ogra­
niczam je do tych posunięć, które uważam za 
niezbędne, by ustrzec Polskę od nieobliczal­
nych wstrząśnień wewnętrznych, za którymi 
pójść mogą niebezpieczeństwa zewnętrzne, 
wzmocnić ją wyzwoleniem energii narodowej, 
a bezpieczeństwo jei oprzeć na ofiarnym zapale 
i dobrowolnej dyscyplinie milionów volných 
Polaków.

Riond-Bosson, 26 sierpnia 1937.
Ignacy Józef Paderewski, 
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Z frontu katolickiego w Polsce
Tydzień Mariański w Kokoszycach. Sekre 

tariat sodalicyjny w Katowicach zorganizował 
w dniach od 17 do 23 sierpnia III z kolei Ty­
dzień Mariański w Kokoszycach, przeznaczony 
dla zarządów sodalicyj mariańskich diecezji ślą- 
skiej. Programem „Tygodnia" objęte były 
wy kłady z dziedziny mari (logicznej, liturgicznej 
i organizacyjnej oraz wykłady związane z tego­
rocznym hasłem sodalicyjnym: apostolstwo so- 
daliski w rodzinie. Jeden z wykładów wygłosił 
JE. ks. biskup Bieniek. W „Tygodniu" wzięło 
udział 103 sodalisek.

Tydzień Społeczny K. S. K. W dniu 28 sier­
pnia zakończył się w Kokoszycach IV Tydzień 
Katolicki -Społeczny Katolickiego Stowarzy- 
szenia Kobiet. W Tygodniu brało udział 93 o- 
sób z 53 miejscov. ości diecezji śląskiej, oraz de­
legatki diecezji częstochowskiej, krakowskiej 
i warszawskiej. Wygłoszono ogółem 15 refera­
tów i przeprowadzono szereg pokazowych ćwi­
czeń praktycznych z zakresu organizacyjnej 
pracy. Referaty < bejmowały w głównej mierze 
zagadnienia szkoły oraz metody pracy organi- 
zacyjnej w Akcji Katolickiej. W dniu 25 sier- 
pnia odwiedził kurs J. E. ks. biskup Adamski 
i wygłosił zasadniczy referat na temat szkoły.
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dobroczi, to tam jeście ai porym ciasów gorsih 
przeczierpiym od nasih miłyh palynkorzi, nieh 
im teś tam za to do Pónbóciek zdrowi. Bo tak 
dżiszka Jurku i Jónku na szwiecze: żie jak hce- 
czie z prowdóm to czynśko zijecze, bo sze nam 
noziło moc hytrych kocyndrów, co sze wsiendy 
czisnóm, uś aji di syndów deboł posłoł babym 
od parylewicia, dżiszka kaný pč zdrzesz fałeśne 
oblicia, do ocih czi pieknie podhlybio, cukruje, 
na drugim psy wiesio, stejnie wygaduje: co dlo 
Polski zrobił,na jakim szf un to kany fróńcze nie 
bił, krziźih nawiesia ne, rozmajtyh mentalih, lu- 
dżie, pytom sze was: coszcze mu to dali? Przeca 
jego ciny uś Pan Bog osóńdżił, po rzeci pozno- 
cze jak daleko zbłóndżill Ale musím skóńczicz 
to moje pisani, Jurku i wy Jónku, rozmyszlejcze 
sami, co prowda a reśtym to miyndzy rzóndka- 
mi wiym zie wycitoczie, nie brak wóm oleją 
w waszih mondryh głowah, mie uś petroleja hy- 
biło w lampcisku, brak mi atramentu abyh wom 
bole wsiecki do imentu zapisowoł swe, pieknie 
jak wierny kamrat pozdrawiom was jeście przes 
cierwiony kwiatek byszcze gęby d stali od wa- 
sih dżieci i ich matek Waś zistebnego Mihoł.

Jónek: No tużech to wyposłuchoł całe, 
aby ci ślabikowanio nie przeruwać, ale synku 
muszę powiedzieć dości biednie czytosz, Mi- 
choł to szykownie i szkowroźnie skoncypiro- 
woł.

Jura: Ale szpatnie napisoł, talki kluki ha­
ki, nie dziwota, mo od roboty ciężką rękę, ale 
głowę jak sie patrzy. Jak tu kiedy przydzie, to 
mu za tc pismo nodziękujemy. A teraz wio ku 
sianu!
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Sejm Śląski uchwalił ustawę o ustroju szkolnictwa
W poniedziałek 30 sierpnia odbyło się po­

siedzenie Sejmu Śląskiego. . a porządku dzien­
nym były dwa wnit ski nagłe Śląskiej Rady Wo­
jewódzkiej, zawierające projekt ustawy o pry­
watnych szkołach oraz zakładach naukowych 
i wychowawczych, jako też projekt ustawy o 
ustroju szkolnictwa.

Pierwszy projekt rozciąga przepisy ogól­
nopolskiej ustawy o prywatnych szkołach z dn. 
11 narca 1932 r. na obszar województwa ślą­
skiego, przy czym w uzasadnieniu zaznaczono, 
że odmienne nieco warunki śląskie wym; gają 
uzupełnienia przepisów tej ustawy. Uzupełnie­
nia te przewidują, że jeżeli otwarcie szkoły pry­
watnej nie odpowiada potrzebie społecznej śro­
dowiska, władza szkolna będzie mogła zakazać 
założenia szkoły prywatnej. Chodzi tu w szcze­
gólność' o to, aby przez zakładanie szkół pry­
watnych w miejscowościach, posiadających do­
stateczną ilość szkół publicznych nie podrywać 
istnienia tych szkół na rzecz szkół nowych, 
których wartości z góry określić nie można.

Drugi projekt ustawy o ustroju szkolnic­
twa rozciąga również przepisy ogólnopolskiej 
ustawy o ustroju szkolnictwa z dnia 11 marca 
1932 r. na obszar województwa śląskiego, do­
dając pewne uzupełnienia, wynikające z od­
miennych warunków śląskich

Oba projekty ustaw przyjęto w pierwszym 
czytaniu i odesłano do komisji szkolne,, po czym 
marszałek zarządził przerwę na czas obrad tej 
komisji.

Po przerwie zabrał głos wojewoda dr Gra­
żyński, który w dłuższym przemówieniu uza­

I Najlepsze
Okazuje się, że najlepszym lekarstwem 

dla tych, którzy tęsknią za rajem komunistycz­
nym, jest wysłać ich do Rosji, by sami tego ra­
ju zakosztowali i na sobie go wypróbowali.

Jest francuski pisarz dużej miary Andrzej 
Gide. Zawiany był mocno komunizme m i w 
książkach swoich, rozchodzących się nie tylko 
we Fiancji, ale i po całym świecie, wysławiał 
ustrój komunistyczny. To też bolszewicy uwa­
żali go za niezmiernie cennego sprzymierzeńca 
i towarzysza. Gdy Gide wyraził chęć zwiedzenia 
Rosji, przyjęli go z wielkimi honorami i nieo­
mal na rękach nosili.

Ale pisarz francuski nie zadowolił się u- 
rzędowymi przyjęciami i tym, co mu urzędo­
wi przewodnicy pokazać chcieli. Umiał pa­
trzeć własnymi oczyma, umiał dojrzeć praw­
dę, którą bolszewicy skrzętnie ukrywają przed 
obcymi. A to, co ujrzał na własne oczy w Rosji 
Sowieckiej, wyleczyło go gruntownie z sym­
patii do komunizmu. Wróciwszy do Francji, o- 
głosił książkę, w której z całą szczerością przed 
staw>a nędzę i upodlenie, w jakiej żyją dziś 
ludzie w Rosji Sowieckiej.

Ksi żka ta Gide'a, znanego dotąd z prze­
konań komunistycznych, zrobiła olbrzymie wra­
żenie w całym świecie. Bolszewicy, którzy go 
przedtem wynosili pod niebiosa i niemal na 
rękach nosili, zaczęli go gwałtownie atakować, 
aby osłabić wrażenie jego książki. Ale Gide nie 
dał się zakrzyczeć. Wydał obecnie drugą książ­
kę, w której liczbami zaczerpniętymi z urzędo­
wych wydawnictw sowieckich i faktami, które 
sam na własne oczy widział w Rosji, dowodzi 
jak na dłoni, że wszystko, co napisał o Sowie­
tach w swojej poprzedniej książce, jest prawda.

Między innymi wskazuje Gide na to, że 
boisz ewizm obiecywał zniesienie przywilejów 
klasowych i wprowadzenie równości. A tym- 
czasem — pisze Gide — „to, co zobaczyłem w 
Rosji, dowodzi, że dziś w Sowietach wytwo­
rzyły się nowe klasy uprzyw ilejowanych, któ­
rych przywileje są większe, niż te, które miała 
szlachta i arystokracja za czasów carskich. Oto 
np. robotnik i zwykły szary urzędniczek za­
rabia w Sowietach od 125 do 200 rubli miesięcz­
nie, gdy za chleb musi płacić od 1 dc 2 rubli za 
kilogram (zależnie od miejscowości). A tym­
czasem wyżsi urzędnicy, .spece", „artyści" itp. 
dostają najmniej 1.500 rubli miesięcznie, a za­
robki niektórych dochodzą do 30 tysięcy rubli.

Gdzież więc jest równość i sprawiedliwość?
Sposób życia dygnitarzy sowieckich — pi­

sze dalej Gide — niczym się nie różni od sposo- 

sadniał konieczność szybkiego przyjęcia obu 
ustaw. W przemówieniu swym nakreślił p. wo­
jewoda historię tych projektów w Sejmie Ślą- 
skim, zaznaczając, że wskutek niezałatwienia 
tych projektów swego czasu w izbie śląskiej 
był zmuszony w drodze zarządzeń realizować 
ustawę ustrojową. Następnie p. wojewoda dał 
analityczną ocenę wartości obu ustaw na pod­
stawie śląskich wyników reformy szkolnej, po 
czym zwrócił się z apelem do izby, by przez 
przyjęcie tych projektów stworzono wreszcie 
podstawę prawną dla organizacji szkolnictwa.

Z kolei poseł Olszewski złożył sprawo­
zdanie z posiedzenia komisji obradującej w 
przerwie, wnosząc o przyjęcie obu ustaw, oraz 
odczytał projekt rezolucji, zgłoszonej przez po­
sła Kubika, w której „Sejm Śląski wyraża prze- 
konanie, że charakter wyznaniowy szkół na te­
renie tutejszego województwa, w poszanowa­
niu wieloletniej tradycji i drogich śląskiej ludno­
ści zasad, nie dozna żadnego uszczerbku.- Sejm 
wyraża życzenie, by zasady te znalazły również 
wyraz w przepisach prawnych mających być 
wydanych oraz rozporządzeń ach w myśl art. 
1 tej ustawy".

Obecny na posiedzeniu naczelnik Wydzia­
łu Oświecenia Publicznego oświadczył z polece­
nia p. wojewody śląskiego, że liczba godzin re- 
ligii w szkołach (w ynosząca na Górnym Ślą­
sku 4 godziny tygodniowo) nie zostanie zmniej­
szona i nauka religii nie ulegnie zmianie.

Po krótkiej dyskusji rezolucję uchwalono 
jednomyślnie i przyjęto obie ustawy w drugim 
i trzecim czytaniu.

lekarstwo
bu życia „pijawek kapitalistycznych": mają 
piękne mieszkania, mają do swego rozporządze­
nia samochody, utrzymują wystrojone kochan­
ki, gdy robotnik musi szczędzić na chlebie. 
„Własnymi oczyma — stwierdza Gide — poró- 
wnywałem położenie robotników w Rosji So­
wieckiej i położenie robotników w „burżuj- 
skiej" Francji i doszedłem do przekonania, że 
w „burżujskiej" Francji dzieje się robotnikom 
lepiej. To też zobaczywszy z bliska raj komu­
nistyczny, opuszczam partię komunistyczną" 
— kończy swoją spowiedź pisarz francuski.

Przydałoby się, żeby w ięcej ludzi mogło 
zwiedzić Rosję Sowiecką. Pyłaby to najlepsza 
odtrutka na agitację komunistyczną!

Drobne wiadomości
Zniżka komornego zostanie utrzymana. D. 

31 sierpnia odbyło się w Warszawie pod prze­
wodnictwem wicepremiera Kwiatkowskiego po- 
siedzenie Komitetu Ekonomicznego Ministrów, 
na którym rozpatrzono przede wszystkim spra­
wę zniżki komornego. Z uwagi na przedłużenie 
okresu poboru podatku specjalnego od wyna­
grodzeń do końca bieżącego roku budżetowe­
go Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów po­
stanowił zlecić ministrowi sprawiedliwości o- 
pracowanie projektu ustawy, przedłużającej 
zniżki komornego dla lokali mieszkalnych śred­
nich do 31 marca 1938 r., a dla mieszkań naj­
mniejszych (1- i 2 izbowych) nawet na okres 
dłuższy.

Z Cieszyna i okolicy
Pielgrzymka mężów katolickich do Czę­

stochowy. Wzywa się członków oddziału cie­
szyńskiego Katol. Stów. Mężów do licznego u- 
działu w pielgrzymce mężów katolickich do 
Częstochowy w dniach 18 i 19 wrze! nia br. Wy­
jazd nastąpi pociągiem popularnym z Dziedzic, 
zaś z Cieszyna do Dziedzic za -proc, zniżką 
kolejową. Koszty wyjazdu z Dziedzic wynoszą 
5 zł 80 gr. Zgłoszenia przyjmuje kancelaria U- 
rzędu parafialnego i księgarnia „Dziedzictwa" 
w Cieszynie do dnia 5 września.

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
5 bm. o godz. 9 transmisję nabożeństwa ze Lwo­
wa, kazanie wygłosi ks. kan. Klepacz z War- 
szawy, o godz. 16 pieśni i tance ludu wielkopol- 
skiego z Poznania; w poniedziałek o g. 22 pieśni 
Tatarów wileńskich; we wtorek o godz. 20 „Cy­

ganeria” opera w 4 aktach G. Pucciniego, tran­
smisja z eatru Wielkiego we Lwowie, w śro­
dę o godz. 12.25 koncert orkiestry mandolini- 
stów, o g. 19 „Próby latania na Śląsku w XIX 
wieku", pogadanka ks. prałata Emanuela Gri­
ma; w sobotę o godz. 16.30 „Pożegnanie lata", 
korowód z pieśnią i muzyką po ulicach War­
szawy.

Towarzystwo Gimn. „Sokół" w Cieszynie 
urządza w sobotę 4 września o godz. 20.30 w sa­
li hotelu „Pod Złotym Wołem" zabawę ludo­
wą. Orkiestra doborowa. Bufet bogato zaopa­
trzony. Wstęp od osoby 49 gr.

Rejestracja poborowych. Mężczyźni oby­
watele polscy, urodzeni w roku 1919, winni w 
ciągu września zgłosić się osobiście w Urzędzie 
gminnym miejsca zamieszkania celem wciągnię­
cia do rejestru poborowych. Osoby uchylające 
się od obowiązku rejestracji zostaną pociągnię­
te do odpowiedzialności karnej.

0 dznaczenia. Zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów Sławoj-Składkowskiego z dnia 11 
sierpnia 1937 r., ogłoszonym w „Monitorze Pol­
skim' z dnia 28 sierpnia br., otrzymali srebr­
ny krzyż zasługi za zasługi na polu pra­
cy społecznej: Anna Cieńciałowa w Cieszynie, 
Józef Grycz w Zebrzydowicach, Józef Halama 
w Wiśle, Rudolf Halama w Cieszynie, inż Jan 
Karas w Dzięgielowie, Józefa Małyszowa w 
Istebne,, Eleonora Plackowska w Cieszynie; 
brązowy krzyż zasługi: Anna Bierska 
w Kończycach Małych, Jan Czakon w Pruch- 
nej, Józef C lelata w Brennej, Karol Gumola w 
Pruchnej, Michał Haratyk w Koniakowie, Pa­
weł Kowala w Cisownicy, Rudolf Kubaczka w 
Cieszynie, Jan Kula w Kaczycach, Jan Miech w 
Godziszowie, Jerzy Obracaj w Pogórzu, Jan 
Probosz w Istebnej, Andrzej Sikora w Wilamo­
wicach, Andrzej Sojka w Brzezówce, Łucja 
Szajerowa w Zebrzydowicach, Małgorzata Sztef 
kowa w Ogrodzonej, Józef Wojnar w Simora- 
dzu, za zasługi na polu pracy zawodowej: Aloj­
zy Chromik w Kończycach Małych, Józef Fol­
warczny w Pastwiskach-Boguszowicach, Fran­
ciszek Gembala w Gumnach, Józef Janko w 
Kaczycach, Jan Kiszą w Cieszynie, Jan Ła­
macz w Kozakowicach Górnych, Andrzej Ma­
chalica w Kozakowicach Dolnych, Paweł Nie­
miec w Godziszowie, Andrzej Polok w Wiśle, 
Paweł Siedlok w Zamarskach. Ogółem na tere- 
nie powiatu cieszy ńskiego nadano 7 sre1 rav •h 
i 26 brązowych krzyżów zasługi.

Wybór radców do Śl. Izby Rolniczej przez 
Towaizystwo Rolnicze. W środę 1 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa posła Palar- 
czyka nadzwyczajne walne zebranie Towarzy­
stwa Rolniczego w Cieszynie celem dokonania 
wyboru dwóch radców dc, Śląskiej Izby Rolni­
czej. Wybory przeprowadzono kartkami, przy 
czym przewodniczącym komisji skrutacyjnej był 
b. poseł socjalistyczny Máchej jako delegat Kół- 
ka Rolniczego w Pastwiskach. Zgłoszono pięciu 
kandydatów. Glosowało 139 delegatów. Otrzy­
mali: Jan Czakon z Pruchnej 92 głosy, Józef 
G r u s zk a z Jasienicy 92 głosy, Karol Sztwier­
tnia z Goleszowa 46 głosów, Paweł Gazur z 
Istebnej 15 głosów i Karol Jurczek (b. sekretarz 
ZZZ) z Mnisztwa 11 głosów. Tym samym wy­
brani zostali pp. Czakon i Gruszka.

O czwarty dzwon dla kościoła parafialne­
go w Cieszynie. Wśród katolickiej ludności pa­
rafii cieszyńskiej już nieraz było głośne pyta­
nie, kiedy nareszcie kościół parafialny otrzyma 
czwarty, największy dzwon. Jak wiadomo, wiel­
ka wieża kościoła parafialnego miała cztery 
dzwony, które w czasie wojny światowej — 
naprzód trzy mniejsze, a później czwarty naj­
większy — zabrane zostały na cele wojenne. 
Po wojnie dzięki ofiarności parafian cieszyń- 
skich zakupiono trzy nowe dzwony, odpowiada- 
jące mniej więcej wielkości pierwszych trzech, 
na cele wojenne zabranych dzwonów. Myśli o 
sprawieniu czwartego największego dzwonu nie 
zarzucono, lecz odłożono ją na później. Sądzi­
my, że obecnie nadszedł już czas, by pomyślano 
poważnie o ufundowaniu czwartego dzwonu, 
kiedy inne parafie, nawet mniejsze od cieszyń­
skiej, cztery dzwony posiadają. Kto pamięta 
dawniejszy wielki dzwon kościoła parafialne­
go, ten z dumą wspomina, jaki on miał prze­
śliczny głos i jak go słyszeć było można dobrze 
nawet na Jaworowym i na Solcy w Karwinej. 
Jesteśmy przekonani, że parafianie cieszyńscy 
przyjmą z zadowoleniem myśl o potrzebie spra - 
wienia wielkiego dzwonu t. zw. „cieszyńskiego
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Zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta 
RP. z dnia 24 X 1934 r. Dz. U. Nr 95 poz. 860, 
art. 31 (4), Komunalna Kasa Oszczędności mia­
sta Cieszyna wypowiada na dzień 15 XII 1937 r.

Wkłady dolarowe 
złożone na książeczkach oszczędnościowych 
Nr 11, 152, 188, 227, 260.

Wkłady w koronach czeskich 
złożone na książeczkach oszczędnościowych Nr 
12, 29, 48, 50, 116, 180, 185.

Wypowiedziane wkłady dolarowe i w ko­
ronach czeskich, nie podjęte do dnia 15 XII 
1937 r., zostaną po tym terminie zlikwidowane 
i złożone do depozytu sądowego wg równowar­
tości w złotych, zgodnie z przepisami dewizo­
wymi.

KOMÚNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
MIASTA CIESZYNA

Zygmunta" i apelujemy do miejscowego Ks. Pro­
boszcza, by podjął inicjatywę w tej sprawie. Pa­
rafianie cieszyńscy zawsze chętnie popierają 
każde nowe poczynanie swego ks. proboszcza i 
także wtedy, gdy zwróci się do nich o ofiary na 
nowy dzwon, nie odmówią mu swej pomocy, 
ale dołożą starań, aby wielki dzwon w parafii 
cieszyńskiej został jak najprędzej ufundowany 
i w niczym nie ustępował swemu „wielkiemu" 
poprzednikowi.

Tegoroczne zbiory na Śląsku kształtują się 
następująco: Informacje, oparte na próbnych o- 
młotach, a pochodzące od rolników, wskazują 
na dużą różnorodność w wynikach urodzajów 
na Śląsku. Ogólnie można ocenić jednakże, że 
zbiory są niższe niż w roku ubiegłym, a to w 
ziarnie o około 15 proc, i w słomie o około 25 
proc. Natomiast ziemniaki zapowiadaja się do­
brze. Rolnicy obawiają się jednak o zbiory zie­
mniaków z uwagi na duże deszcze i burze, co 
zatem powoduje gnicie ziemniaków. W zakresie 
pasz wyniki przedstawiają się górze,, ponie­
waż zbiory są niższe i część koniczyn wymar- 
zła, a poza tym w zbiorze drugiego pokosu są 
trudności ze względu na ciągłe deszcze.

Z Istebnej. (Pióru n-n i s z cz y c i e 1.) 
Deszcze trwające od trzecn tygodni narażają 
nas górali na wielkie szkody, bo wszystko zboże 
gnije na polach. Od nadmiernych deszczów 
gniją też i ziemniaki. Ostatnio w sobotę 28 sier­
pnia zerwała się gwałtowna nawałnica z pio­
runami. Na Jasnowicach ogłuszyło i poraziło u- 
derzenie pioruna Jerzego Karcha, tak iż stan 
jego jest beznadziejny. Józefowi Juroszkowi 
z Lipowej piorun zabił konia w stajni. Prawie 
co mu w południe wsypał obrok do żłobu i wy­
szedł ze stajni, a wtem piorun uderzył do obok 
stojącej wierzby i po gałązce zbiegł na kaleni­
cę, wpadł do chlewa i zabił konia wartości 450 
zł. Trzy krowy w tejże stajni będące nie odnio­
sły szwanku.

Z Bielska i okolicy
W sprawie pielgrzymki Katolickiego Sto­

warzyszenia Mężów do Częstochowy. Zarząd 
Oddziału K. S. M. w Dziedzicach podaje do 
wiadomości: Z powodu niezgłoszenia się w ter­
minie 500 uczestników, koszta przejazdu z Biel­
ska do Częstochowy i z powrotem wynosić bę­
dą pociągiem popularnym 5 zł 20 gr łącznie z 
kosztami przewidzianymi przez Komitet Zja­
zdu. Pociąg popularny wyjedzie ze stacji Biel­
sko w sobotę 18 września rano. Zaświadczenia 
celem uzyskania zniżki na dojazd do Bielska 
względnie Dziedzic prześlemy po uzyskaniu 
tychże z Dyrekcji Kolejowej w Krakowie. Nale­
ży dołożyć starań, by uczestników zjazdu było 
jak najwięcej. Zapisywać można poza członka­
mi także i nieczłonków, sympatyków i dora­
stającą młodzież. Termin zgłoszeń należy za­
mknąć z dinem przekazania pieniędzy za prze­
jazd, tj. 10 września. Należytość za przejazd 
należy przesłać na adres: Jan Gaj, prezes Kat. 
Stów. Mężów w Dziedzicach. Należy również 
podać na odwrotnej stronie odcinka, za jaką 
ilość osób. Arkusze zgłoszeń należy przesyłać 
do Katowic względnie do Dziedzic, skąd zosta­
ną zbiorowo odesłane do Katowic. Odznaki 
„Śląsk Cieszyński" otrzymają uczestnicy w po­
ciągu.

Odznaczenia. Za zasługi na polu pracy 
społecznej otrzymali: złoty krzyż zasłu­

gi: Jan Boziewicz w Jaworzu, Teofil Adamecki 
w Bielsku, Kazimierz Krzyżanowski w Biel­
sku; srebrny krzyż zasługi: Włady­
sław Bałda w Bielsku, Jadwiga Binderowa w 
Bielsku, Robert Cielecki w Chybiu, Franciszek 
Drozd w Mikuszowicach, Rudolfina Herligowa 
w Bielsku, Jerzy Jachnik w Bielsku, inż. Wła­
dysław Kołodziej w Czechowicach, Kazimierz 
Łukaszkiewicz w Bielsku, Helena Brzęczkowa 
w Bielsku, Franciszek Pusch w Strumieniu, Le­
opold Serog w Bielsku, Ludwika Ślósarczykowa 
w Bielsku, Antonina Wir-Konasowa w Bielsku, 
Bogusława Zagórska w Bielsku; brązowy 
krzyż zasługi: Ludwik Budniok w Dzie­
dzicach (po raz drugi), Florian Brzoza w Ko­
mor owicach, Ludwik Distel w Zabrzegu, To­
masz Drożdż w Kamienicy, Jan Fuchs w Drogo­
myślu, Maria Furtakowa w Bielsku, Walenty 
Gnidziński w Strumieniu, Franciszek Grusz­
czyk w Bierach, Filip Gruszecki w Bystrej, An­
toni Heller w Jaworzu, Paweł Hyrnik w Ale- 
ksandrowicach, Franciszek Jazowy w Strumie­
niu, Jerzy Juzof w Wapienicy, Stefan Kamiń­
ski w Bielsku, Jan Kanafek w Chybiu, Józef 
Kobiela w Jaworzu, Władysław Kocurek w A- 
leksandrowicach, Jan Kopeć w Iłownicy, Pa­
weł Krehut w Jaworzu, Teofil Kubica w Bą- 
kowie, Maria Loskowa w Chybiu, Andrzej Łom- 
zik w Bielsku, Antoni Maga w Mikuszowicach, 
Franciszek Niemczyk w Mazańcowicach, Józef 
Ochodek w Mnichu, Franciszek Paszek w Cze­
chowicach, Tadeusz Płodzień w Bielsku, Juliusz 
Płonka w Bielsku, Gustaw Sobecki w Starym 
Bielsku, Karol Sojka w Iłownicy, Ludwik Sta­
roń w Zbytkowi !, Alojzy Suchy w Grodźcu, Jan 
Tyc w Zabrzegu, Antoni Wilczkiewicz w Ale- 
ksandrowicach, Michał Wrzoł w Zabrzegu, Frań 
ciszek Wyleżuch w Zarzeczu, Józef Zachurzok 
w Zaborzu; za zasługi na polu pracy zawodo­
wej: Ignacy Waloszek w Mazańcowicach. Na 
terenie powiatu bielskiego wraz z miastem 
Bielskiem nadano 3 złote, 14 srebrnych i 38 brą­
zowych krzyżów zasługi.

Z Aleksandrowie. ((K atastrofa sa­
rn o 1 o t u.) W środę 1 bm. odbywający ćwiczeb­
ny lot na samolocie ekipy szkoły lotni­
czej 28-letni pilot-instruktor Władysław Żak u- 
legł wypadkowi. Mianowicie około godz. 10, 
kiedy samolot sportowy „RWO 10" znajdował 
się na wysokości 50 metrów, z niewiadomej 
przyczyny oderwało się jedno skrzydło. Samo­
lot wraz z pilotem runął na ziemię, rozbijając się 
na kilka części. Spod szczątków wydobyto pilo­
ta. Doznał on złamania lewej nogi, wstrząsu 
mózgu i wybicia prawego oka. Żaka w stanie 
bardzo ciężkim przewieziono do szpitala w 
Bielsku. Lekarze mają nadzieję, że uda się go u- 
trzymać przy życiu.

Z Czeskiego Śląska.
Prezydent Benesz na Śląsku. W ponie­

działek 23 ub. m. bawił prezydent Republiki 
Czechosłowackiej dr Benesz w Opawie i Mor. 
Ostrawie w odwiedzinach, po czym wziął u- 
dział w manewrach, odbywających się na tere­
nie północnych Moraw.

Z Cz. Cieszyna. (Piorun zabił kobie­
tę.) Podczas burzy, jaka szalała w piątek 27 
sierpnia po południu, piorun uderzył w pobliżu 
nowego szpitala na Rozwoju do robotnicy Ama­
lii Borutowej, kładąc ją trupem na miejscu. Jej 
7-letni syn, będący przy niej, doznał ciężkich o- 
brażeń i został odstawiony do szpitala.

SŁUŻACA-KUCHARKA zostanie zaraz 
przyjęta. Wiadomość w Administracji „Gwiazd­
ki Ciesz.”

PAMIĘTAJ... że doskonale skrojony

Płaszcz lub ubranie 
gotowe lub na miarę w olbrzymim wy­
borze i najtaniej możesz kupić tylko w 
chrześcijańskiej firmie

R. Możdziara i F. Konder la, Cieszyn, Legionów 34
• (naprzeciw Pfeifera)
Na nowy rok szkolny polecamy w dużym i naj­
tańszym wyborze ubrania szkolne. — Prosimy 

o łaskawe poparcie.

OSTRZEŻENIE. Ostrzegam każdego przed 
rozpowszechnianiem fałszywych pogłosek, że 
żyję nad stan. Jeżeli wyglądam wytwornie przy 
małych wydatkach, to jedynie dlatego, że uży­
wam stale wydajnej pasty Erdal. Każdy, kto 
nosi obuwie o cudownym połysku, osiągniętym 
dzięki paście Erdal, wygląda wytwornie i o- 
szczędza pieniądze, gdyż Erdal konserwuje 
skórę i czyni obuwie trwalszym. Tajemnica: 
Użyć jak najmniej pasty Erdal, ale polerować 
miękkim suknem aż do lśniącego połysku.

MŁODZIEŻY!
Wszystkie podręczniki i przybory szkolne 

w najlepszych jakościach, wyrobu najpoważ­
niejszych fabryk krajowych, mamy na składzie 
i to po cenach bardzo niskich w wielkim wybo­
rze. Każdy kupujący w naszej księgarni ponad 
zł 2.00, otrzyma gratisowo kalendarzyk szkolny 
na rok 1937-38.

Księgarnia Dziedzictwa w Cieszynie
pl. św. Krzyża 1, Telefon 13-61

Wytwórnia Instrumentów muzycznych

JERZY KRYWALSKI
Cieszyn, Garncarska 2

poleca swój wielki wybór wszelkich instrumen­
tów muzycznych. Skrzypce szkolne, orkiestro­
we i koncertowe, jako też części składowe. 
Struny w różnych jakościach. Własne warszta­
ty na dęte i rżnięte instrumenty muzyczne — 
wszelkie reperacje. Posiada najwyższe dyplo­
my i nagrody. Obsługa rzetelna. Fortepiany i 
fisharmonie (także używane) na składzie.

Podziękowanie
Z powodu zgonu naszego najdroższe­

go męża, ojca i brata
ś. p. Karola Olkuskiego 

składamy serdeczne „Bóg zapłać" Przew. 
Ks. Koterii za prowadzenie konduktu i 
wypowiedziane słowa pociechy, WPanom 
Dr Kołaczkowi i Dr Wechslerowi za tro­
skliwą opiekę lekarską w czasie choroby, 
Stowarzyszeniu Weteranów i Byłych Woj­
skowych za ostatnią posługę, jako też 
wszystkim Sąsiadom, Przyjaciołom i Zna­
jomym z bliska i z daleka, którzy wzięli 
tak liczny udział w pogrzebie.

Cieszyn, w sierpniu 1937 r.
W smutku pogrążona Rodzina,

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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Szanghaj w rękach japońskich
WIELKI SUKCES JAPOŃCZYKÓW

Dzień 9 listopada stał się decydujący dla lo­
sów Szanghaju. Po 3-miesięcznych walkach ol­
brzymie to miasto zostało zdobyte przez woj­
ska japońskie, które zadały druzgocącą klęskę 
południowej armii chińskiej, wypierając ją na 
zachód w kierunku Nankinu.

Bitwę o Szanghaj rozstrzygnęły oddziały 
japońskie, które wylądowały w zatoce Hang- 
czeu na południe od Szanghaju. Wskutek, tego 
zręcznego manewru Chińczycy, walczący pod 
Szanghajem, zostali wzięci we dwa ognie i po 
zażartym uporze zmuszeni byli się wycofać. O- 
becnie całe miasto — z wyjątkiem koncesyj 
(dzielnic) międzynarodowych, które są strzeżone 
przez oddziały wojskowe francuskie, angiel­
skie i amerykańskie, — znajduje się w rękach 
Japończyków. Opuszczone przez Chińczyków 
dzielnice Nantao i Putung płoną, podpalone 
przez cofające się wojska chińskie. Kilka tysię­
cy żołnierzy chińskich przeszło na terytorium 
koncesji francuskiej, składając broń.

Nie wiadomo, czy zdemoralizowane wsku­
tek odwrotu wojska chińskie będą potrafiły sta­
wić Japończykom silniejszy opór na nowych po 
zycjach. Należy się liczyć z tym, że dowódca

Przewrót faszystowski w Brazylii
W Brazylii dokonała się bezkrwawa rewo­

lucja, w wyniku której jeszcze jedno wielkie 
państwo na świecie przyjęło ustrój faszyzujący. 
Brazylia, największe państwo Ameryki Połu­
dniowej, liczy 42 miliony mieszkańców i ma ob­
szaru 8 i pół miliona km kw., t. zn. jest blisko 
tak wielka, jak cała Europa. Nie należy ona do 
Ligi Narodów.

Zmiana ustroju w Brazylii dokonana zosta­
ła w sposób zupełnie spokojny. Dnia 11 bm. — 
w przeddzień wyborów prezydenta — rząd 
prezydenta Vargasa odroczył izbę posłów i se­
nat, wieczorem ogłoszono nową konstytucję. 
We wstępie do dekretu ogłaszającego nową 
konstytucję prezydent republiki brazylijskiej o- 
świadcża, iż przy poparciu sił zbrojnych i stosu­
jąc się do życzenia opinii narodowej postanowił 
wprowadzić nową konstytucję, która niezwło­
cznie wchodzi w życie. Nowa konstytucja zo­
stanie potwierdzona w drodze plebiscytu. Pre­
zydent Vargas pozostanie u władzy do chwili 
zakończenia plebiscytu.

W nocy przed przewrotem prezydent dr 
Getulio Vargas wygłosił przemówienie przez 
radio, w którym przedstawił sytuację w Bra­
zylii. Mówca oświadczył, iż w kraju panuje cha­
os i anarchia spowodowana agitacją politycz­
ną. Vargas sformułował szereg zarzutów pod a- 
dresem izby posłów i senatu, twierdząc, iż są 
bezużyteczne i niezdolne do przeprowadzenia 
reformy gospodarczej.

Przewrót w Brazylii został dokonany bez 
wystrzału. Wojska zajęły wszystkie gmachy 
publiczne. Władze wojskowe popierają bez za­
strzeżeń prezydenta Vargasa, który prawdopo­
dobnie zostanie proklamowany dożywotnim 
prezydentem. Przypuszczalnie nowy ustrój Bra­
zylii będzie posiadał charakter korporacyjny 
i totalny z utrzymaniem pewnych form republi­
kańskich. 

armii japońskiej gen. Matsui rozpocznie ofen­
sywę w kierunku Nankinu i będzie usiłował zdo­
być stolicę Chin.

CO MÓWIĄ CHIŃCZYCY?
Chińskie koła wojskowe uważają odwrót z 

Szanghaju za przejściową fazę, a nie za koniec 
wojny. W kołach chińskich uważają, iż opór, jaki 
wojska chińskie stawia xy w ciągu trzech mie­
sięcy, zanim zostały zmuszone do opuszczenia 
Szanghaju, przyczynił się w wielkim stopniu do 
podniesienia prestiżu międzynarodowego Chin 
i do podniesienia na duchu narodu chińskiego.

Według kół chińskich główny front prze­
sunie się obecnie w kierunku Nankinu. Wojska 
chińskie przygotowują nowe linie obrony. Będą 
one zmuszone stawić czoło wojskom japoń­
skim w nowych warunkach, gdzie mniejszą rolę] 
będzie odgrywała ich przewaga liczebna, ale 
natomiast będą broniły się w korzystniejszych 
warunkach geograficznych.

POWÓDŹ — ŚRODKIEM WALKI
Północne Chiny zostały nawiedzone stra­

szną katastrofą powodzi. Fale Żółtej Rzeki 
(Hoangho) zalały jedną piątą część prowincji 
Szantung. Przeszło milion ludności znalazło się 
bez dachu nad głową i wobec widma głodu 
i nędzy.

Wylew Żółtej Rzeki nastąpił wskutek 
przerwania przez Chińczyków tam i zniszczenia 
wszelkich zapór na rzece. Jest to potworna 
zemsta wojsk chińskich za zdobycie przez Ja­
pończyków Szanghaju. Chińczycy, nie licząc się 
ze stratami ludności cywilnej, ani ofiarami, zni­
szczyli tamy, aby wezbrane wody zatopiły po­
zycje Japończyków. Zalane ziemie przedsta­
wiają obraz kompletnego zniszczenia. Woda 
pochłonęła wiele ofiar ludzkich. Setki trupów 
gnije w błotnistej ziemi. Katastrofa powodzi 
Rzeki Żółtej jest jedną zanajwiększych, jaką pa­
miętają Chiny.

JAPONIA PRZECIW BRUKSELI
Rząd japoński odrzucił drugie zaproszenie 

do wzięcia udziału w konferencji brukselskiej. 
Oznacza to właściwie koniec tej konferencji.

Katastrofa samolotu pasażerskiego
W czwartek 11 bm. około godz. 16.40 pod 

wsią Mysidła niedaleko Warszawy uległ wy­
padkowi samolot komunikacyjny Polskich Linii 
Lotniczych „Lot", lecący z Krakowa do War­
szawy. W wypadku zginęły cztery osoby: Ja­
nina Kostanecka, żona b. rektora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, jej syn 35-letni dr Jan Kosta- 
necki, docent U. J., przemysłowiec Gablenz z 
Krakowa oraz przemysłowiec Bergrin, obywa­
tel szwedzki. Obrażenia odniosło 8 osób, m. in. 
hrabianka Potocka i pilot Witkowski. Aparat 
został całkowicie rozbity. Wypadek samolotu 
zdarzył się w chwili dokonywania na małej wy­
sokości manewru wymaganego do t. zw. lądo­
wania na radio — w fatalnych warunkach atmo 
sferycznych, przy bardzo złej widoczności z 
powodu gęstej mgły. Bezpośrednią przyczyną 
katastrofy bvło zawadzenie prawym skrzydłem 
samolotu o słup linii elektrycznej wysokości 8 
metrów.

„Rzeźnia“ w Sowietach
Wedle urzędowych doniesień moskiew­

skich, sądy sowieckie skazały ostatnio w ciągu 
dwóch dni na karę śmierci 44 ludzi. Skazanych 
rozstrzelano. Wszyscy oskarżeni byli o to, że 
należeli do „kontrrewolucyjnej organizacji 
sprzyjającej Trockiemu" i na swoich stanowi­
skach urzędowych prowadzili „robotę szkodni­
czą" i sabotażową, ażeby w ten sposób skom­
promitować rządy Stalina.

We Władywostoku skazano na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie 19 członków organizacji 
„terrorystycznej". Wyrok został wykonany. O- 
gólna liczba rozstrzelanych kolejarzy na Dale­
kim Wschodzie od maja br. wynosi 231 osób. 
W ciągu jednego tygodnia rozstrzelano 38 kole­
jarzy. — Nie ma, jak w bolszewickim „raju”.,.

Równocześnie nadeszły wiadomości z Mo­
skwy, iż aresztowano dwu starych i wybitnych 
bolszewików, mianowicie Bubnowa, który był 
komisarzem (ministrem) oświaty i Jakowlewa, 
przewodniczącego wydziału szkolnego w cen­
tralnym komitecie partii komunistycznej.

W związku z tym należy przypomnieć, że 
Bubnow był jednym z najstarszych członków 
partii komunistycznej i bliskim współpracow­
nikiem Lenina z okresu przedrewolucyjnego. W 
roku 1925 w związku z osobą Bubnowa wyda­
rzył się wielki „skandal" w znaczeniu sowiec­
kim, który położył kres jego dalszej karierze 
politycznej. Mianowicie żona Bubnowa ochrzci­
ła swego syna w cerkwi, a Bubnow pomimo roz­
kazu partii komunistycznej nie zdecydował się 
na rozwód.

Krótkie wiadomości polityczne
P. Prezydent na pomoc zimową. W związ­

ku z zaniechaniem w tym roku wieczorowego 
przyjęcia na Zamku z okazji święta niepodległo­
ściowego 11 listopada, Pan Prezydent RP. prze­
znaczył na pomoc zimową dla bezrobotnych 
10.000 zł do dyspozycji komitetu.

Przywódcy PPS u P. Prezydenta. W sobotę 
13 bm. w południe P. Prezydent RP przyjął na 
audiencji przedstawicieli polskiego socjali­
stycznego ruchu robotniczego w liczbie 12 osób. 
B. poseł Arciszewski odczytał P. Prezydento­
wi memoriał, przedstawiający stanowisko PPS 
w sprawach polityki zagranicznej, wewnętrznej 
oraz społeczno-gospodarczej, a wysuwający 
postulaty zmiany sejmowej ordynacji wyborczej 
oraz przeprowadzenia nowych wyborów swo­
bodnych i uczciwych. Po odczytaniu memoria­
łu nastąpiła obszerna, 2-godzinna wymiana 
zdań i poglądów pomiędzy P. Prezydentem i 
członkami delegacji. — Pójście na Zamek przed 
stawicieli PPS wywołało w prasie i opinii pu­
blicznej ogromną sensację. Cała prasa podkreśla 
niezwykłość tego kroku.

Nowy kurator ZNP. W dniu 12 bm. minister 
Świętosławski przyjął mgr, Pawła Musioła, któ­
ry złożył ministrowi podanie o spowodowanie 
odwołania go ze stanowiska kuratora Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. Kuratorem Z. N. P. 
został wyznaczony Seweryn Maciszewski, na­
czelnik Wydziału prezydialnego W. R. i O. P. 
Do współpracy z nowym kuratorem będzie po­
wołana 6-osobowa rada, złożona z 3 nauczycie­
li i 3 urzędników administracji szkolnej.
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Ateizm a kwestia społeczna
Czerwone wojsk.*, hiszpańskie potrafiły 

jak głosi zbiorowy list pasterski episkopatu 
hiszpańskiego — wymordować 6.003 kapłanów 
i z górą 300.000 ludzi jedynie za to, że ci ludzie 
mieli odmienne przekonania polityczne czy re­
ligijne Okrutność prześladowań ze strony czer­
wonego terroru, barbarzyński wprost szał 
niszczenia dorobków kultury i dzieł sztuki, wy­
rafinowane znęcanie się nad bezbronnymi nie 
były i nie są chwilowym wybuchem, podykto­
wanym grozą chwili, względnie rozognieniem 
namiętności w walce; bynajmniej, te liczne o- 
fiary były uplanowane przez Moskwę, były i są 
w programie bezbożnego komunizmu, który 
gdziekolwiek się ukaże, zieje nienawiścią, okru­
cieństwem bez granic znaczy swe ślady, czło­
wieka zmienia w zwierzę.

Ból pali serce, a wstyd czoło ludzi kultural­
nych, a właściwie każdego, kto ma choć trochę 
ludzkości w sobie, że narody zachodnie zamiast 
złączyć Się w akcji zbiorowej celem położenia 
kresu czerwonemu bandytyzmowi, trzymają się 
z rezerwą, jak gdyby chodziło tu o wewnętrz­
ną tylko sprawę Hiszpanii, a nie o dobro naj­
świętsze całej ludzkości, o człowieczeństwo 
człowieka i o kulturę Zachodu.

Liga Narodów gubi się w mętnych a bez­
skutecznych zarządzeniach i — nawiasem mó­
wiąc — pod protektoratem nowego prezesa 
zgromadzenia Ligi indyjsk iego nababa Aga 
Khana urządza wspaniałe zabawy, na których 
posłanka sowiecka w Szwecji towarzyszka Koł- 
łontaj, „przedstawicielka proletariatu" wystę­
puje w najpiękniejszej sukni, z tak długim tre­
nem, że z trudnością może się poruszać.

Wielkie przełomy i reformy wymagają wiel 
kich ofiar — na zdanie to musi się zgodzić ka­
żdy,kto zna dzieje ruchów rewolucyjnych i wiel 
kich idei, torujących sobie drogę w świecie. Je­
śli j( dnakże pewna idea okazuje się mrzonką, 
albo wręcz odmienne sprowadza skutki niźli się 
spodziewano, a ludzie mimo to prowadzą dalej 
swe dzieło niszczycielskie i z szatańską złością 
podtrzymują swą burzycielską robotę po to, by 
na gruzach zaszczepić porządek znacznie gor­
szy niźli istniejący, to tylko za: lepieniu i dzikie­
mu fanatyzmowi można przypisać fakt, że ist­
nieją ludzie i to nawet wysoko stojący pod 
względem umysłowym, którzy jawnie czy pół- 

jawnie sprzyjają ruchowi, prowadzącemu do u- 
padku materialnego i moralnego.

Bolszewizm obiecywał wiele, przede wszyst 
kim zaś rozwiązanie kwestii społecznej w ra­
mach marksistowskiej doktryny opartej na 
skrajnym materializmie. Ile z tych przyrzeczeń 
dotrzymał, a raczej, jak wygląda ten nowy po­
rządek, wymarzony „raj" na ziemi, niech za­
świadczą „przyjaciele bolszewizmu", choćby ci 
z najnowszych czasów, którzy mieli sposobność 
zaznajomienia się z rezultatami 20-letniej go­
spodarki nowych władców i zbiorowego ustro- 
ju. Oto ich nazwiska: Parain, Celine, Gide, 
Yvon, Citrine, Kleber, i Smith; wszyscy wymie­
nieni przebywali dłuższy czas, niektórzy po kil­
ka lat, w Sowietach i studiowali tamtejsze sto­
sunki, a udali si ; do Rosji po to, by znaleźć po­
twierdzenie dla swej tezy, że bolszewizm roz­
wiązał kwestię społeczną, a w każdym razie, żę 
rozpoczął akc ję, która świadczy o skuteczno­
ści idei komunistycznej w zakresie socjalnym. 
Powrócili wszyscy bez wyjątku głęboko rozcza­
rowani, a ich wrażenia są jednym wielkim o- 
skarżeniem, zwróconym przeciwko bolszewiz - 
mówi i jego pi nierom. „Wszystko w Rosji sikła 
nia się do upadku ' — wyznaje Parain w swej 
książce „Powrót do Francji"; Celine nazywa So 
wiety „krajem nędzy", a Gide w znanej i oma­
wianej szeroko książce „Powrót z ZSRR", któ­
ra w przeciągu pięciu miesięcy osiągnęła nakład 
227.000 egz., żal' się, że jadąc do Rosji miał 
nadzieję dostania się wreszcie do kraju, gdzie 
nie ma biednych, a tymczasem znalazł ich wie­
lu, nawet „za wielu". Inżynier francuski Yvon, 
który przebywał 11 lat w Sowieckiej Rosji, kre­
śli w najczarniejszych kolorach położenie i do­
lę sowieckiego robotnika; Walter Citrine, sekre 
tarz generalny angielskich związków zawodo­
wych, pisze książkę pt. „Szukam prawdy w 
Rosji”, gdzie miedzy innymi kreśli następujące 
słowa: „W Rosji panuje taki system ucisku i u- 
ciemiężenia, na ial i nie zdobył się nigdy w tej 
mierze żaden system kapitalistyczny". Mistrz 
murarski Kleber-Legay po powrocie z Rosji o- 
pisuje swe wrażenia w szeregu artykułów w pa­
ryskim dzienniku socjalistycznym „Populaire"; 
strachem i grozą przejmują jego opisy stosun­
ków w Sowietach, a kończy je życzeniem, by 
„ludność robotnicza francuska nigdy nie spadła 

na tak niski poziom społeczny, jaki jest udzia­
łem robotnika 'łowieckiego''. To samo powtarza 
Amerykanin Andrew Smith, który przez trzy 
lata pracował jako robotnik w Rosji i plon 
swych wrażeń opublikował w broszurze zaty­
tułowanej „Byłem robotnikiem sowieckim".

I ni i można się dziwić, że tak jest, bo sy 
stem społeczny oparty na bezbożności, gwał­
cie i zapoznaniu wartości i praw jednostki nie 
rozwiąże kwestii socjalnej. Kto wykluczył Bo­
ga, usunął tym samym podstawę sprawiedliwo­
ści i miłości, tych dwóch zasadniczych filarów 
porządku społecznego, a państwo bezbożnicze 
nie może liczyć na wierność i oddanie swych o- 
bywateli, stąd jego rządy — to krwawy terror, 
który w oparciu na policyjnym i szpiegowskim 
systemie względem obywateli, utrzyma się na 
chwilę, lecz sam w sobie nosi zaród śmierci i 
d: isiejsi rządcy państw bezbożniczych jutro 
sami padną ofiarą swego systemu. Kto wie, czy 
już dziś nie jesteśmy świadkami tego procesu 
i początku końca rządów bez Boga i Pana... O- 
statnie wypadki w Rosji i czerwonej Hiszpanii 
wskazują, że bezbożnicze i krwawe rządy mają 
się jedyny państwowotwórczy i społecznie spra 
się jedyny państwowotwórczy i społecznie spa- 
wiedliwy porządek, ugruntowany na prawie 
Bożym. Ks. dr Zygmunt Kozubski

profesor Uniwersytetu J, P.

Katolicyzm w świecie
Ojciec św. do pielgrzymów niemieckich. 

Przyjmując niedaw no na audiencji niewielką 
pielgrzymkę z Niemiec, Ojciec św. pozdrawiał 
jej członków niezmiernie czule, jako drogie 
dzieci jedynej wielkiej rodziny katolickiej, oży­
wionej wszędzie jednaką wiarą i jednaką miło­
ścią. Witał ich tym serdeczniej, że przybyli z 
kraju aczkolwiek niezbyt geograficznie odle­
głego, który jednak usiłuje wielu oddalić od 
Stolky Apostolskiej. Ojciec św. ufa mimo to, że 
katolicy Niemiec pozostaną zawsze nieugięci w 
swej wierze i w tej myśli przemówienie swe za­
kończył błogosławieństwem dla wszystkich

„Niedziela szkoły” w Szwajcarii. W myśl 
wskazań władz kościelnych obchodziła katolic­
ka Szwajcaria niedzielę dnia 14 listopada jako 
„niedzielę szkoły" celem spopularyzowania za­
sad katolickich w odniesieniu do nauczania i 
wychowania.

Ks. R. TOMÁNEK

Nad szczątkami 08
(3)

Synów Śląska
Zapale pochodnię zdrowej, czystej oświa ty, 

zakładając Czytelnie i Biblioteki, stwarza cen­
tralę światła, „Macierz Szkolną dla Księstwa 
Cieszyńskiego" i jako podstawę dobrobytu ma- 
terialnego kooperatywę rolniczą oszczędno­
ściową. Doznawszy od dzieciństwa a szcze­
gólnie podczas studiów sporo biedy, pow o. uje 
do życia wielką miłością Chrystusową wiedzio­
ny „Towarzystwo Pomocy Naukowej", instytu­
cję dobroczynno-charytatywną, celem wspiera­
nia biednych zdolnych uczniów podczas ich stu­
diów. Czuje, że ma się ku wieczorowi i dzień 
życia już na schyłku. Najeżona cierniami, usła­
na kolcami droga ziemskiej pielgrzymki jego 
kończy się. tu w piastowskim grodzie dnia 13 
listopada 1891. Ustępuje z widowni, z placu 
boju w pcczuciu spełnionej rzetelnie służby: 
Siejby, dokonywanej wśród potu i trudu, nie 
rozwieje żaden huragan ludzkiej złości. Dusza 
oczyszczona i orzeźwiona św. Sakramentami 
staje z bilansem dorobku przed tronem Bożym. 
„Pracowałem i cierpiałem jako dobry żol- 
nierz Jezusa Chrystusa’), walczyłem o prawo 
aż do śmierci. Teraz puszczasz, Panie, sługe 
twego w pokoju.”11)

„Walcz o prawo aż do śmierci!"
Wychodzi z mroków przeszłości trzeci z tej 

trójcy, ostatni z wielkich przodowników, ks. 
Ignacy Świeży. I jego kołyska stała pod strze­
chą chłopską, w Wielkich Kończycach. W nie­
dostatku spędza lata dziecięce, jako bezdomny 
student, istny proletariusz bez domu i chleba 
przebija się przez 8 lat studiów gimnazjalnych 
i 4-letnich teologicznych, zdobywając zawsze 
pierwsze miejsce. Brak środków materialnych 
powetował i wynagrodził mu Bóg nadzwyczaj­
nymi darami duchowymi: niezwykłą bystrością 

i przenikliwością umysłu, zadziwiającą, feno­
menalną pamięcią i nadzwyczajną inteligencją. 
Otrzymawszy święcenia kapłańskie 11 czerwca 
1865 w Ołomuńcu, wyszedł wy posażony w 
wielką kulturę Chrystusową, rozległą wiedzę 
i niezwykły takt na swój zagon pracy. Działa 
jako duszpasterz, jako wychowawca, przewod­
nik i powiernik młodzieży gimnazjalnej, następ­
nie jako powołany zaufaniem współziomków 
i wybrany poseł i orędownik ludu śląskiegc na 
forum parlamentarnym. Jego lapidarne słowa, 
jego spokojne, odważone i rozważone mocarne 
mowy, płynące z trybuny sejmowej, chłoszczą- 
ce bezprawia i ucisk, domagające się stosowa­
nia nie ulegającego zmianom prawa Bożego w 
życiu jednostki i całej śląskiej ludności, żądają­
ce przepojenia życia państwowego, narodowe­
go, społecznego i gospodarczego duchem Chry­
stusowej sprawiedliwości i miłości, powoli kru­
szyły kajdany ucisku i niewoli. Stopniowo, lecz 
stale pryskają pod wpływem jego działania u- 
przedzenia, niesprawiedliwe zarządzenia, lud­
ność uzyskuje dzięki jego niestrudzonym zabie- 
gom okruchy równouprawnienia. By nie uro­
nić dotychczasowych, mozolnie wywalczonych 
zdobyczy, by wywalczyć pełnię praw i lepszą 
przyszłość dla swych ziomków, stwarza w roku 
1885 armie kamą zrzeszając polską ludność ka­
tolicka i wiążac ją w zorganizowany i wydyscy- 
plinowany zespół polityczny. By dać braciom 
katolikom dobrą duchową strawę i zapewnić w 
przyszłości regularny periodyczny dopływ o- 
światy po wsze czasy, powołuje w r. 1873 sto­
warzyszenie kulturalno-oświatowe p. n. „Dzie- 
dzictwo błog. Jana Sarkandra dla ludu polskie­
go na Śląsku", pierwsze na naszej piastowskiej 
ziemi. Miało ono — taka była intencja założy­
ciela — przy pomocy rokrocznie wydawanych 
książek siać prawdę, oświecać, uświadamiać, 
pouczać, udoskonalać. Przez ćwierć wieku jest 

duszą, motorem i niezmordowanym pracowni­
kiem w „Dziedzictwie”, bo w szerzeniu zdrowej, 
na Chrystusowych i narodowych zasadach o- 
partej oświacie widzi zadatek i rękojmię lepsze­
go jutra. „Dziedzictwo’", ten umiłowany benia- 
minek swego założyciela, znojem, trudem i bło­
gosławieństwem ks. Świeżego użyźnione, rozro­
sło się w wielką instytucję, jakby w cen­
tralę, wytwarzającą energię i światło, wy­
syłającą rokrocznie od 64 lat bez roz­
głosu, bez reklamy, cicho i systematycznie 
snopy światła do swych członków i do całej 
polskiej ludności katolickiej. Pragnąc zapewnić 
synom swych braci kształcenie w języku ojczy­
stym i wychowanie owiane duchem narodo­
wym, staie do apelu jako czynny organizator 
przy kolebce „Macierzy Szkolnej" i kieruje mą­
drze i przezornie jej losami przez 9 lat aż do 
swej śmierci. Kochał gorąco swój naród, obcy 
mu był pogański ekskluzywizm i nienawiść; ja­
ko gorący patriota obejmował za przykładem 
swego pierwowzoru, Chrystusa, swój naród 
szczególną miłością. Wpatrzony w światłość 
świata, w najwyższego prawodawcę, przeszedł 
przez życie jako herold, głosiciel i wykonawca 
programu: „Walcz o prawo aż do śmierci!"

Gdy 22 października 1902 r. nagle i niespo­
dzianie bezlitosna śmierć przecięła pasmo jego 
sześćdziesiąttrzechletniego życi , była — tak 
ufamy — jego dusza kapłańska przygotowana, 
by „zdać sprawę z włodarstwa swego”11). Mógł 
robiąc rachunek ze sumieniem swoim powtó­
rzyć słowa modlitwy arcykapłańskiej Chrystu­
sa: „Ojcze, jam cię uwielbił na ziemi, spełniłem 
dzieło, któreś mi kazał spełnić.”13) 
-------------- (Dok. nast.)

10) II Tym. 2, 3.
11) Łuk. 2, 29.
“) Łuk. 16, 2.
13) Jan 17, 4.
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Narody a oszczędność
Z okazji niedawnego Dnia Oszczędności 

wypada zastanowić się nad tym, jak rozwinęła 
się i jakie postępy czyni idea oszczędności w 
różnych krajach, a szczególnie w Polsce.

Jeżeli uwzględniać wkłady w samych tyl­
ko kasach oszczędności (pocztowych, komunal­
nych i innych), to na czele państw, w których 
wkłady te są największe, kroczą dziś Stany 
Zjednoczone, gdzie na 1 sierpnia br. odłożono 
ogółem 34.612 mil. zł. Jest to suma mniej wię­
cej 15-krotnie wyższa od rocznego budżetu 
Państwa Polskiego! Na drugim miejscu kroczą 
Niemcy z 31.927 mil., następnie Anglia 18.225 
mil., Francja 11.826 mil., Włochy 11.378 mil., 
Japonia 8.200 mil., Czechosłowacja 4.073 mil., 
Szwajcaria 3.370 mil., Holandia 2.940 mil., Da­
nia 2.533 mil., Belgia 2.152 mil. zł. Polska znaj­
duje się daleko w tyle ze swoimi 1.441 mil. zł. 
oszczędności.

Nie sumy ogólne uzbieranych oszczędności 
jednak, ale przeciętne cyfry oszczędności na 
1 mieszkańca charakteryzują dopiero stopień 
zrozumienia tej idei w poszczególnych pań­
stwach. Na czele kroczy Dania, której prze­
ciętny obywatel odłożył blisko 700 zł. Przecięt­
ny Niemiec posiada dziś 475 zł zaoszczędzo­
nych, Anglik 400 zł (przy uwzględnieniu wkła­
dów bankowych około 720 zł), Holender posia­
da 340 zł oszczędności, Austriak 310 zł, Cze- 
chosłowak 291 zł, Francuz 280 zł, Amerykanin 
272 zł (razem z wkładami bankowymi 506 zł), 
Włoch 264, Belg 260, Japończyk 117 zł. Polak 
zdołał dotychczas zaoszczędzić przeciętnie 43 
zł! Pod względem więc oszczędności Polska, 
niestety, jest na szarym końcu.

Krótkie wiadomości polityczne
Święto Niepodległości w Warszawie. Pod 

hasłem zbratania armii i młodzieży odbył się d. 
11 bm. w całej Polsce obchód rocznicy odzy­
skania Niepodległości. Ze wszystkich stron kra­
ju nadeszły wiadomości o imponujących uro­
czystościach, jakie odbyły się z udziałem całe­
go społeczeństwa polskiego. Punktem kulmina­
cyjnym uroczystości była stolica. Na uroczy­
stym nabożeństwie w katedrze św. Jana obecni 
byli: P. Prezydent Mościcki, marszałek Śmigły- 
Rydz, członkowie rządu i inni dostojnicy. Na­
stępnie na placu Na Rozdrożu marszałek Śmi- 
gły-Rydz przyjmował wielką defiladę, w której 
poza oddziałami wojskowymi wszystkich ro­
dzajów broni wzięły udział 30-tysięczne zastę­
py młodzieży wszystkich odcieni, od katolic­
kich KSM do ludowcowych „Wici" i socjali­
stycznego TUR, manifestując solidarność mło­
dego pokolenia z woiskiem. Defiladzie przyglą­
dało się około 400.000 widzów wzdłuż całej 
trasy, a trwała ona dwie godziny.

Samobójstwo uwięzionego przywódcy 
Niemców sudeckich. W celi więzienia w Cre- 
skiej Lipie popełnił samobójstwo członek za­
rządu partii Niemców sudeckich architekt Heinz. 
Rutha. Powiesił się on na podwiązkach, przy 
czym nogi związał sobie krawatem, a usta, aby 
nie krzyczeć, zakneblował sobie. Rutha należał 
do wybitniejszych przedstawicieli stronnictwa 
Niemców sudeckich Henleina. Aresztowanie 
jego przed kilku tygodniami wywołało wielkie 
poruszenie i gwałtowną polemikę pomiędzy 
prasą niemiecką a czechosłowacką. Aresztowa­
no go pod zarzutem popełnienia przestępstwa 
przeciwko obyczajności. Rutha liczył 40 lat.

Rozruchy arabskie w Maroku. Podniecenie, 
jakie panuje wśród Arabów w Palestynie, za­
częło się przenosić także na inne kraje, w któ­
rych mieszkają Arabowie. Między innymi do­
szło do krwawych zaburzeń arabskich w Maro­
ku. (Maroko, niegdyś niezależny sułtanat, poło­
żony w północno-zachodniej Afryce, należy o- 
becnie do francuskich posiadłości.) Zaburzenia 
przybrały tak wielki rozmiar, iż do stłumienia 
ich musiano użyć francuskich oddziałów woj­
skowych. Jeden z oddziałów wojskowych, oto­
czony przez manifestantów arabskich, użył dla 
swej obrony granatów ręcznych. Przypuszcza­
ją, iż wrzenie wśród Arabów tak w Palestynie, 
jak w francuskich posiadłościach jest wywołane 
i podsycane przez agentów włoskich.

p Czytelniku! Czy wpłaciłeś orenn vrate?

Drobne wiadomości
Książę Pszczyński wypłaci synowi 8 milio­

nów. Od dłuższego czasu w rodzinie książąt 
Pszczyńskich istniały tarcia pomiędzy poszcze­
gólnymi członkami rodziny na tle majątkowym. 
Ostatnio hr. Aleksander Hochberg, syn stare­
go księcia Pszczyńskiego, zaskarżył swego ojca 
przed cywilnym Sądem Okręgowym w Katowi­
cach o 439 tys. zł tytułem należnych mu pre- 
tensyj majątkowych. Zanim jednak doszło do 
rozprawy, nastąpiła między zainteresowanymi 
stronami sensacyjna ugoda, na mocy której ksią­
żę Pszczyński zobowiązał się wypłacić swemu 
synowi kwotę 8 i pół miliona złotych.

Żydzi-chrześcijanie. Pismo „Narodowiec" 
podaje ciekawe informacje o osobach na wyż­
szych stanowiskach, które są pochodzenia ży­
dowskiego i przeszły na religię chrześcijańską, 
po części zmieniając przy tym nazwisko. Są ni­
mi: generał dr Jakub Krzemieński (Feuerstein), 
prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwa, dr 
Tadeusz Grodyński (Grünberg), wiceminister 

' skarbu, Henryk Floyar-Rajchman, b. minister 
przemysłu i handlu, gen. bryg. Bernard Mond, 
dowódca dywizji piechoty w Krakowie, dr Mie­
czysław Kaplicki (Kapelner), prezydent miasta 
Krakowa, dr Henryk Gruber, prezes Pocztowej 
Kasy Oszczędności w Warszawie. — Również 
słynny śpiewak Jan Kiepura ma pochodzić z ro­
dziny żydowskiej.

Za zabranie kurka 14 dni aresztu. Przed 
Sądem Grodzkim w Gorlicach odbyła się, roz­
prawa przeciwko działaczowi ludowemu Janowi 
Koziołowi z Szalowej, oskarżonemu o unieru­
chomienie mleczarni w swojej wsi w czasie straj 
ku chłopskiego, przez zabranie kurka od wi­
rówki. W wyniku rozprawy Kozioł skazany zo­
stał na 14 dni aresztu.

Stracenie bandytów w Białymstoku. One- 
gdaj na dziedzińcu więziennym w Białymstoku 
wykonano wyrok śmierci na dwóch groźnych 
bandytach, Mikołaju Chlabiczu i Józefie Opac­
kim, członkach bandy Pantelejmona Hramenki, 
którzy dokonali licznych morderstw i napadów 
rabunkowych na terenie województwa biało­
stockiego. Między innymi bandyci zamordowali 
ks. Jerzego Poczobutt-OdlanickiegO', probosz­
cza w Czarnej Wsi. Po odrzuceniu skargi kasa­
cyjnej przez Sąd Najwyższy obrona bandytów 
zgłosiła prośbę o ułaskawienie do P. Prezy­
denta, lecz prośba pozostała bez uwzględnie­
nia. Skazańcy nawet w ostatniej chwili nie oka­
zali żadnej skruchy ani też nie skorzystali z za­
ofiarowanej im ostatniej pociechy religijnej. Na 
mejscu kaźni po odczytaniu wyroku śmierci 
przez prokuratora, kat Braun przeprowadzi eg­
zekucję przez powieszenie.

Spaliło się 72 chałup. We wsi Sejny na Po­
lesiu w jednej z zagród wynikł gwałtowny po­
żar. Wskutek wiatru ogień w bardzo krótkim 
czasie przeniósł się na pobliskie zabudowania. 
Zanim na miejsce przyjechała straż pożarna, 
spaliło się 72 chałup oraz budynki gospodarcze. 
W jednej z chałup spaliły się żywcem 50-letnia 
Juliana Prudowska oraz jej 18-letnia córka.

Czekolada z drzewa. Ni mniej ni więcej, 
ale czekolada z drewna jest obecnie demonstro­
wana na wystawie pod hasłem „Naród przyj 
pracy" w Düsseldorfie. Jest to ostatni „wyczyn" 
chemii niemieckiej. Ponadto na wystawie oglą­
dać można również wełnę produkowaną z od­
padków drzewnych, która na zewnątrz niczym 
się nie różni od wełny naturalnej.

Nowy rekord lotniczki. Lotniczka austra­
lijska Jeanne Batten dokonała rekordowego 
przelotu z Australii do Anglii, lądując po 5 
dniach i 19 godzinach na lotnisku w Lympne. 
Pobiła ona dotychczasowy rekord szybkości 
lotu z Australii do Anglii o 14 godzin.

Z Cieszyna i okolicy
Pielgrzymka do Rzymu organizowana 

przez Ligę Katolicką w Katowicach od 28 gru­
dnia do 7 stycznia 1938 r., zwiedzi: Rzym, Pa­
dwę, Wenecję, Florencję, Neapol, Tivoli i jezio­
ro Nomi. Cena udziału w pielgrzymce od 240 
zł od osoby. Zgłoszenia do dnia 10 grudnia br. 
przyjmuje i bliższych informacyj udziela Liga 
Katolicka, Katowice, ul. Marszałka Piłsudskie­
go 58.

Walne zgromadzenie SNPTT Watra w 
Cieszynie odbędzie się w czwartek 18 bm. o g. 
18 w sali Grand-Hotelu. O liczny udział człon­
ków i sympatyków prosi Zarząd.

Rozprawa przeciwko Rudolfowi Weissma- 
nowi i wspólnikom oskarżonym o zbrodnię za­
bójstwa na osobie śp. Wojaczka z Krasnej, od­
będzie się w piątek, 19 bm. przed Sądem Okrę­
gowym w Cieszynie.

W sprawie Ziemskiego Banku Kredytowe­
go we Lwowie. Jak się dowiadujemy, wniesio­
no imieniem Ziemskiego Banku Kredytowego 
przeciwko Śląskiemu Towarzystwu Handlowe­
mu pozew do Sądu Okręgowego w Cieszynie o 
zapłatę kwoty 24.768.38 zł i na dzień 17 bm. g. 
9 sala nr 133 Ii p. wyznaczoną została rozprawa 
sądowa. Na wypadek ściągnięcia tej sumy od 
Š1. Towarzystwa Handlowego, które posiada 
dom w Katowicach, nastąpi podział tej sumy po­
między wkładkowiczów, posiadających ksią­
żeczki wkładkowe, a to w stosunku procento­
wym.

Odznaczenia. Zarządzeniem prezesa Rady 
Ministrów otrzymali za zasługi w służbie pań­
stwowej złoty krzyż zasługi: inż. Łukasz O b- 
tułowicz, kierownik Państw. Zarządu Wod­
nego w Cieszynie oraz dr Paweł Z a g ó r a, wi- 
cestarosta powiatowy w Cieszynie; srebrny 
krzyż zasługi: Józef B o c e k, podreferendarz 
Urzędu Skarbowego w Cieszynie, Józef K o- 
p i d o ł, kierownik sekretariatu Sądu Okręgo­
wego w Cieszynie, Józef Máchej, podrefe­
rendarz Urzędu Celnego w Cieszynie, Anto­
ni Alojzy Mazur, legalizator Miejscowego 
Urzędu Miar w Cieszynie. Józef R u c k i, pod­
referendarz Starostwa w Cieszynie oraz Emil 
Puzon, kier. Oddziału Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Cieszynie; brązowy krzyż zasługi: 
za zasługi w służbie pocztowo-telekomunikacyj- 
nej i na polu pracy społecznej Wawrzyniec 
Hyla, st. podurzędnik pocztowy w Cieszynie, 
za zasługi w zakresie pomocy i opieki nad bez­
robotnymi Jerzy Lasota, urzędnik Magistra­
tu w Cieszynie, za zasługi na polu pracy społecz 
nej Julian Mikuszewski, majster krawiec­
ki w Cieszynie.

Obchód Niepodległości w Cieszynie. W 
czwartek 11 bm. obchodził Cieszyn nadzwyczaj 
uroczyście 19. rocznicę odzyskania Niepodległo­
ści Ojczyzny. Komitet obywatelski miasta Cie­
szyna ustalił program obchodu, który składał 
się z nabożeństwa, defilady i akademii. Z powo­
du niepogody projektowana msza św. połowa 
na placu Króla Jana Sobieskiego odbyć się nie 
mogła, natomiast w kościele parafialnym uro­
czystą mszę św. z asystą celebrował ks. pro­
boszcz dr Kwiczała. Po nabożeństwie p. staro­
sta Plackowski dokonał na pl. Dominikańskim 
dekoracji odznaczonych krzyżami zasługi. Na­
stępnie odbyła się wspaniała defilada przy licz­
nym udziale społeczeństwa, oddziałów wojska, 
hufców P. W., stowarzyszeń i młodzieży szkol­
nej. W defiladzie, która trwała 20 minut, nie- 
siono 15 sztandarów. Defilada miała na celu 
propagandę obronności państwa, zbliżenie armii 
do narodu, w szczególności do młodzieży i cel 
swój w zupełności osiągnęła. Entuzjazm, z jakim 
społeczeństwo brało udział w defiladzie, byłby 
z całą pewnością większy, gdyby nie złe warun­
ki atmosferyczne. Wieczorem urządzono w te­
atrze akademię. Na jej program złożyły się na­
stępujące występy: marsz fanfarowy ze znaną 
wirtuozją odegrała orkiestra wojskowa pod mi­
strzowską batutą p. kpt. Baranowskiego; od­
czytano wyjątki z mów i rozkazów Marszałka 
Piłsudskiego, po czym orkiestra wojskowa ode­
grała hymn państwowy; dwie pieśni. „Marsz 
Piłsudskiego" i „Pobudkę" odśpiewał chór mie­
szany Pol. Stów. Śpiewaczego dyrygowany 
przez p. prof. Gawlasa; wiersz pt. „Listopad 
1918 r." wygłosił uczeń gimn. im. Osuchowskie­
go, deklamatora nagrodziła publiczność liczny­
mi oklaskami; recytację zespołową poświęconą 
Marszałkowi Piłsudskiemu wygłosił zespół te­
atralny strzelczyń; „Akropolis" Wyspiańskiego 
wykonał kurs teatralny Szkoły Pracy Społecz­
nej. W wykonanie tej sztuki włożył reżyser wie 
le pracy, lecz całość wypadła nieszczególnie i 
przez publiczność nie została zrozumianą. Ró­
wnież dekoracja pozostawiała wiele do życze­
nia. Byłoby rzeczą wskazaną, aby na akademii, 
poświęconej wspomnieniu radosnej chwili odzy­
skania Niepodległości, dawano obrazy scenicz­
ne o charakterze radosnym, -porywające patrio-



Str. 4 „GWIAZDKA CIESZYŃSKA" Nr 90

tyzmem, a, nawet bohaterstwem dokonanych 
czynów dla wywalczenia niepodległości, a nie 
rzeczy smętne, misteria, na których wykonanie 
zdobyć się mogą tylko utalentowani lub zawo­
dowi aktorzy; akademię zakończyła orkiestra 
symfoniczna koncertem skrzypcowym z udzia­
łem wybitnego i uzdolnionego solisty p. kaprala 
Gromana oraz Pierwszą Brygadą. Obchód 
Święta Niepodległości dał dowód, że społeczeń­
stwo cieszyńskie łączy się w swych uczuciach 
z całym narodem, a troską jego jest potęga i o- 
bronność granic Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Z cieszyńskiej Rady Gminnej, Na posiedze­
niu Rady Gminnej w dniu 10 bm. załatwiono 
następujące sprawy: Na oświetlenie ul. Ko­
ściuszki (Bobrek) przyznano kwotę 365 zł, na 
budowę sieci elektrycznej w Kończycach Wiel­
kich 4.600 zł. Kładkę graniczną między Błogo- 
cicami i Świbicą postanowiono naprawić w po­
łowie kosztem 1500 zł. Na ufundowanie stypen­
dium „Polskiej Elektrotechniki" uchwalono 
kwotę 160 zł rocznie. Prace koło budowy fun­
damentów pod maszyny w Elektrowni Okręgo­
wej oddano firmie „Fundament" (inż, Grycz) za 
2.400 zł, a budowę kanału wodociągowego przy 
ul. Błogockiej oddano firmie Drapał za 4.060 zł. 
W sprawie firmy „Delta", która stała się nie- 
wypłacalną, burmistrz Halfar wyjaśnia, że pre 
tensje Komunalnej Kasy Oszczędności do tej fa­
bryki są należycie zabezpieczone na maszynach 
firmy. Prawdopodobnie znajdą się osoby pry­
watne, które przejmą „Deltę" na własny rachu­
nek. Miasto jest zainteresowane w uruchomie­
niu fabryki, gdyż zatrudnia ona przeszło 60 ro­
botników.

Stowarzyszenie „Rodzina Urzędnicza" w 
Cieszynie podobnie jak w ubiegłych latach, tak 
i w roku bieżącym wysłało własnym kosztem 7 
chorowitych dzieci niezamożnych twoich 
członków do Rabki celem leczenia. Działalność 
charytatywna stowarzyszenia obejmuje również 
inne świadczenia dla członków jako to: bezpłat­
ne obdzielanie dzieci niezamożnych członków 
obuwiem i swetrami na zimę, starania o dostar­
czenie członkom taniego opału, leczenia den­
tystycznego itp.Uwzględniając, że składka człon 
kowska wynosi zaledwie 25 gr miesięcznie, 
stwierdzić wypada, że towarzystwo daje na cele 
dobroczynne dużo.

Z Tow. Przyjaciół Zw. Strzeleckiego w Cie 
szynie. Na czele nowego Zarządu Towarzy­
stwa stanął insp. Buczacki jako prezes, zaś jako 
członkowie mgr Rusin, dr Golonek i mgr Ko- 
cyan.

Zasądzeni sprawcy przerwania prądu w 
Skoczowie. W dniu 12 bm. w Sądzie Okręgo­
wym w Cieszynie zasiedli na ławie oskarżonych: 
24-letni podmajstrzy Wilhelm Stritzke, 21-letni 
monter Eryk Kowalik, 24-letni Ludwik Grusz­
ka i 24-letni Robert Pawlik, wszyscy ze Sko­
czowa, synowie lepszych rodzin, narodowości 
niemieckiej, obwinieni o to, że w dniu 25 wrze­
śnia br. pod Skoczowem zarzucili drut metalo­
wy na przewód wysokiego napięcia, przez co 
uziemnili go i spowodowali krótkie spięcie. 
Skutkiem tego wybryku Cieszyn, Skoczów i o- 
kolica pogrążone były przez 15 minu t w ciemno­
ściach. Oskarżeni z wyjątkiem Pawlika, który 
dostarczył materiału, przyznali się do winy. 
Sąd wydał wyrok, mocą którego skazani zosta­
li: Stritzke na 9 miesięcy aresztu i 40 zł grzy­
wny, Kowalik i Gruszka każdy na 6 miesię­
cy aresztu oiaz 50 zł grzywny, zaś Pawlik na 5 
miesięcy aresztu i 20 zł grzywny. Tylko Pawli­
kowi sąd zawiesił karę aresztu na 3 lata.

Bicie szyb w Cieszynie. W nocy z 9 na 10 
bm. wybito 11 szyb w bóżnicy żydowskiej, 2 
szyby w kancelarii adwokackiej dra Kremera o 
raz zdjęto szyld firmowy u adwokata dra Glan- 
za. Pod zarzutem wybijania tych szyb policja 
aresztowała trzech słuchaczy tutejszej P. W'. S. 
G. W.

Zima w listopadzie. Stare przysłowie lu­
dowe powiada, że „święty Marcin przyjeżdża na 
białym koniu”. I rzeczywiście w nocy z 11 na 12 
bm. spadł pierwszy śnieg, który okrył białą sza­
tą, grubą na kilkadziesiąt centymetrów, nie 
tylko Beskidy, ale także nizinne okolice Śląska. 
W przeciągu kilku godzin jesień zamieniła się/ 
w zimę, z czego cieszą się przecie wszystkim 
miłośnicy sportów zimowych.

Zgon. Dnia 14 bm. zmarł w Cieszynie śp. 
Paweł Boszczyk, emer. kierownik szkoły,

w wieku lat 83. Pył to nestor nauczycielstwa 
śląskiego, który przez przeszło 40 lat kierował 
szkołą w Gumnach, ogólnie łubiany i poważany 
dla prawości swego charakteru. „Gwiazdka 
Cieszyńska" traci w Zmarłym wiernego aż do 
końca abonenta. Cześć jego pamięci! Pogizeb 
odbędzie się w środę, 17 bm. o godz. 14 z ko­
ścioła ewangelickiego w Cieszynie.

Z Dębowca. (W i e c z o r e k.) Oddział 
Katol. Stów. Młodzieży Męskiej urządza w nie­
dzielę 21 listopada o godz. 3.30 po południu w 
Domu Parafialnym „Wieczorek”, na którym 
zostanie odegraną arcywesoła sztuka pt. „Pań- 
szczorze" w 6 aktach. Po przedstawieniu zaba­
wa taneczna. Orkiestra doborowa. Bufet wła­
sny. Czysty zysk przeznacza się na zakupienie 
figury św. Stanisława do kościoła. O jak naj­
liczniejszy udział gość, z miejsca i okolicy pro­
szą druhowie KSMM.

Z Goleszowa. (Szkoła szybowco­
wa L. O. P. P.) na górze Chełm została w ostat­
nim roku znacznie rozbudowana i nowocześnie 
urządzona, dz: ki czemu mogła osiągnąć na- 
prawd ? rekordowe wyniki, które wyrażają się/ 
wyszkoleniem przeszło 200 pilotów i bardzo po­
ważną ilością godzin lotów treningowych. Szko­
ła ta jest już oficjalnie ośrodkiem żaglowym i 
prowadzi oprócz wstępnego wyszk olenia tre­
ning pilotów zaawansowanych. Szkolenie w niej 
jest zorganizowane bardzo sprawnie i celowo. 
Z bezpłatnego szkolenia korzystają bowiem tyl­
ko piloci, którzy posiadają wszelkie warunki 
do odbycia służby wojskowej w lotnictwie.

Z Jaworzynki. („T ydzień Szkół y".) 
Z okazji „Tygodnia Szkoły" urządzono tu zbiór­
kę uliczną, poranek oraz zabawę towarzyską. 
Dochód wynosi 45 zł. Bóg zapłać!

Z Pierśćca. (P o ż a r.) Dnia 9 bm. wieczo­
rem spaliła się drewniana papą kryta stodoła 
właściciela dworu Rudolfa Tomanka wraz z 
przechowaną w niej słomą i narzędziami rolni­
czymi. Oprócz tego spalił się jęczmień w wię­
kszej ilości, własność właściciela sąsiedniego 
dworu Leśniaka. Pożar wyrządził dość wielką 
szkodę.

Z Rudnika. (Z g o n.) Dnia 24 października 
odbył się pogrzeb śp. Henryka Kempnego, 
który swego czasu zajmował wyższe stanowi­
sko na kopalni w Łazach, gdzie nabawił się 
przeszło 10 lat nękającej go choroby. Niebo­
szczyk, chociaż zajęty wśród obcych, stał za­
wsze na stanowisku narodowym, interesował 
się odrodzoną Ojczyzną, uczestniczył we 
wszystkich sprawach swej wioski, był uprzej­
my, usłużny i cieszył się ogólnym poważaniem, 
czego dowodem był nader liczny orszak pogrze 
bowy. Oby Pan Bóg wynagrodzi1 Mu jego do­
czesne męki wieczną szczęśliwością. N. o. w p.!

Ze Skoczowa, (Otwarcie Spółdziel 
ni Skór.) W dniu 24 października przy u- 
dziale przedstawicieli miasta, przemysłu i rze­
miosła otwarto w Skoczowie Chrześcijańską 
Spółdzielnię Skór. Uczestnicy zwiedzili boga­
to zaopatrzony skład przyborów szewskich, 
skór podeszwowych i wierzchnich.

— (Ucieczka więźnia.) Dnia 6 bm. 
wieczorem z więzienia sądowego w Skoczowie 
zbiegł więzień Jan Kohut, z zawodu robotnik, 
bez stałego miejsca zamieszkania, odbywający 
2-letnią karę więzienia za oszustwo.

Z Bielska i okohey
Państwowa Szkoła Przemysłowa w Biel­

sku zawiadamia, że w niedzielę 21 listopada 
odbędzie się o godz. 9 w sali fizykalnej zebranie 
Rady Rodzicielskiej, później o godz. 10.30 kon­
ferencja informacyjna dla rodziców.

Stronnictwo Pracy w Bielsku. Dnia 24 pa­
ździernika odbyło się zebranie byłych członków 
Ch. D. i NPR z Białej i Bielska, na którym wy­
brano tymczasowy Zarząd Koła Stronnictwa 
Pracy. Prezesem Kola został architekt Włady­
sław Bałda, radny miasta Bielska i członek Ra­
dy Naczelnej Str. Pracy, jednym z wiceprezesów 
p. Józef Janusz. Poza tym w skład Zarządu we­
szli pp. A. Zontek, J. Mączka, ks. prof. Sku- 
drzyk, J. Jachnik, Fr. Łapoń i inni.

Tragiczny wypadek. Dnia 12 bm. rano o g. 
8.30 na stacji kolejowej w Bielsku został naje­
chany przez parowoz przetokowy 37-letni ro­
botnik Oddziału Drogowego PKP Wojciech Ma­
ślanka z Milówki. Maślanka zajęty był pracą 

przy czyszczeniu zwrotnic, które zostały przy­
sypane śniegiem. Maślanka odwrócony pleca­
mi do toru nie zauważył manewrującego paro­
wozu, którego koła zmiażdżyły go straszliwie.

Z Jaworza. (Po wystawie.) Tego­
roczna wystawa ogrodniczo-pszczelarska, urzą- 
dzona staraniem Koła Tow. Ogrodniczo-Pszcze 
Jarskiego, wypadła imponująco. Największe sto­
isko, pełne pierwszorzędnych odmian owoców, 
kwiatów i płodów rolnych, urządził Zarząd Dóbr 
hr. Larischa. Atrakcją były stoiska p. Kufy z 
150 odmianami dalii, Średniej Szkoły Ogrodni­
czej z Białej, p. Antoniego Hessa z D. Między­
rzecza, który wystawi’ pierwszorzędne owoce, 
jako wynik znakomitej pielęgnacji sadów, oraz 
p. Kobieli z Międzyrzecza. Dział pszczelarski, 
przetwory owocowe i dział ochrony roślin były1 
tak samo godnie reprezentowane. Zarząd Koła 
składa wszystkim wystawcom w liczbie 60 sta­
ropolskie „Bóg zapłać!"’

Ze Strumienia, (Uroczystość Chry­
stusa Króla.) Tegoroczne Święto Chrystu­
sa Króla miało u nas charakter specjalnie pod­
niosły. W przeddzień tegoż wieczorem przecią­
gnęła rzęsiście iluminowanymi i udekor cwanymi 
ulicami naszego miasta procesja. Brała w niej 
udział młodzież szkolna, związki katolickie, or­
ganizacje półwojskowe i duże zastępy wier­
nych. Na Rynku odśpiewano pieśń „My chce- 
my Boga". W niedzielę odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, a wieczorem akademia ku czci 
Chrystusa Króla. Udział był bardzo liczny.

Z Czeskiego Śląska.
Za zdradę wojskową. Sąd karny dla spraw 

wojskowych w Bemie skazał na 18 la. ciężkie­
go więzienia emer. podpułkownika Oskara Klo­
sa z Opawy i em. majora Antoniego Süssmanna 
z Cz. Cieszyna. Ppłk. Kłos jest narodowości nie­
mieckiej i liczy lat 49. Dopiero niedawno zo­
stał ukarany za dz iałalność antypaństwową i 
przeniesiony w stan spoczynku. Major Süss- 
mann liczy 70 lat. Obydwaj przebywali w are­
szcie śledczym od lutego br. Obecnie sąd uznał 
ich winnymi zdrady wojskowej, popełnionej w o 
kolicznościach specjalnie obciążających.

Z Rychwałdu. (Niedoszły ślub.) Dnia 
30 października miało się tu odbyć wesele 24- 
letniego chałupnika J. Ptaszka,. Wesele jednak 
nie doszło do skutku z tego powodu, że narze­
czona rozważyła sobie to w ostatniej chwili i 
odmówiła pójścia na ślub do kościoła. Następ­
stwem tego była choroba umysłowa narzeczo­
nego, którego musiano odwieźć do zakładu u- 
mysłowo chorych.

Spółdzielnia Sadc wniczo-Ogrodnicza w 
Cieszynie ogłasza

konkurs na kierownika sklepu
Pierwszeństwo mają kandydaci znający się 

na owocarstwie i którzy będą mogli złożyć ka­
ucje. — Zgłoszenia składać do dnia 23 listopa­
da br. w biurze Towarzystwa Roln. w Cieszynie.

PARCELE budowlane obok dworca w Sko- 
czow ie w dobrym położeniu, cena przystępna, 
do sprzedania. Informacji udziela Józef Sławi- 
czek, kupiec, Skoczów, Stalmacha 154.

Biegła RACHMISTRZYNI-kasjerka-ekspe- 
dientka potrzebna do większej firmy han­
dlowej w Cieszynie. Kaucja lub poręka 2000 zł. 
Wynagrodzenie 120 zł miesięcznie. Oferty z od- 
p sami świadectw, referencjami, życiorysem i 
fotografią do Administracji „Gwiazdki Ciesz."

*//0//282B3e///c//117//1
W Cieszynie z powodu likwidacji 

Spółki, jest do sprzedaży z wolnej ręki 
lub w drodze dobrowolnej publicznej li­
cytacji

Hotel Pod Brumatmym Jeleniem 
wraz z urządzeniem hotelowym, restaura­

cyjnym i kawiarnianym
Zgłoszenia przyjmują likwidatorowie 

Spółki Hotel pod Brunatnym Jeleniem w 
Cieszynie.

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama
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W Policei 
całorocznie . . . 10'— zł 
kwarts'ni« . . . 2-50 zł 
nume. pojedynczy 15 gr
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noici w Warszawie nr. ito.029. — Ogła szenia po 1.50 zł za wiersz garmondowy-
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kwartalnie .... 15 Kč 
numer pojedynczy 80 h.
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Stolica Chin zagrożona
NANKIN W OBLICZU OBLĘŻENIA
Po zajęciu Szanghaju wojska japońskie pod­

jęły ofensywę w kierunku stolicy Chin, Nankinu, 
położonego 200 kilometrów na zachód od Szang­
haju nad rzeką Jangtsekiang. Japończycy od­
daleni są obecnie o 15 km od miasta Suczau. We­
dług doniesień japońskich odwrót Chińczyków 
przybrał formę panicznej ucieczki. Straty po 
stronie chińskiej mają być olbrzymie.

Nankin przygotowuje się na długie oblęże­
nie. Nadzieje Japończyków, liczących się z bli­
skim zajęciem Nankinu, są, zdaniem dowództwa 
chińskiego, zwodnymi. Rząd chiński zdecydował 
się za wszelką cenę bronić Nankinu, niemniej 
jednak ludność cywilna zaczyna już opuszczać 
stolicę, kierując się w górę Rzeki Niebieskiej w 
głąb Chin.
JAPONIA LICZY SIĘ Z DŁUGĄ WOJNĄ

Korespondent francuskiej agencji Havasa w 
Tokio przeprowadził wywiad z premierem księ­
ciem Konoye. Premier japoński oświadczył, że 
nie może się liczyć w obecnej chwili z bliskim koń
-í-------ss=/////0//m////////////0/011////00000/0/00////0/0/e/00022.01

Tragiczna Śmierć rodziny książąt heskich
We wtorek 16 bm. po południu uległ tragicz­

nemu wypadkowi w pobliżu Ostendy belgijski 
samolot komunikacyjny, kursujący na linii Mo- 
nachium-Ostenda-Londyn. Samolot przed lądo­
waniem, lecąc w gęstej mgle, zawadził lewym 
skrzydłem o komin znajdującej się tam cegielni. 
Mimo wyłączenia motoru aparat runąwszy ną 
ziemię eksplodował i stanął natychmiast w pło-

PomysłowoSć ludzka
Wiadomą jest rzeczą, że im bardziej idzie­

my w głąb ziemi, tym większe napotykamy gorą­
co. Gorąco to hen w głębi ziemi jest tak wielkie, 
że nie tylko woda zamienia się w parę, ale także 
topią się rozmaite metale. Dowodzą tego wybu­
chy wulkanów, kiedy to z głębi ziemi wydoby­
wa się prawie rozpalona płynna masa, zwana 
lawą. Dowodzą tego także gorące źródła wody, 
które napotykamy w różnych stronach świata. 
Między innymi znane są także gorące źródła 
tryskające z ziemi na wyspie Islandii, leżącej 
daleko na północ od Anglii. Zowią się one „gej­
zerami".

Od dawna już przemyśliwali inżynierowie 
nad tym, żeby wykorzystać owo gorąco podziem­
ne na usługi człowieka. I wykorzystano! Na 
wspomnianej już wyspie Islandii znajduje się 
szczególnie silne źródło gorącej wody, czyli 
„gejzer" w pobliżu miasta Rejkjawik. Gejzer ten 
wytryska z ziemi wysokim i obfitym strumieniem. 
Otóż pomysłowi inżynierowie doprowadzili tą 
gorącą wodę do pobliskich domów i użyli jej do 
ogrzewania mieszkań. Próba udała się. To też 
obecnie postanowiono doprowadzić rury do 
wszystkich domów i ogrzać w ten sposób miasto 
Rejkjawik wodą z gejzeru. Mimo że gejzer od- 
legły jest o 18 kilometrów od miasta, woda do­
prowadzona do mieszkań z gejzeru będzie miała 
90 stopni. Nie stygnie po drodze dzięki zastoso­
waniu specjalnych rur. Mieszkańców Rejkjawiku 
nie będzie opał kosztował ani grosza.

cem działań wojennych, bowiem w rzeczywisto­
ści pokój zależy wyłącznie od Nankinu, który 
dotychczas nie dał żadnego znaku, wskazującego 
na zmianę swego stanowiska.

BRUKSELA PRZECIW JAPONII
Konferencja 9 mocarstw w Brukseli rozpa­

trywała onegdaj projekt rezolucji, będącej od­
powiedzią na ostatnią notę Japonii, odmawiają­
cą udziału w obradach konferencji. Rezolucja 
odrzuca argumenty noty japońskiej, wyrażając 
pogląd, iż akcja Japonii jest pogwałceniem trak­
tatu waszyngtońskiego. Sytuacja w Chinach nie 
upoważniała japońskiej akcji wojskowej, ponie­
waż żaden przepis prawa nie zezwala na wtrą­
canie się do polityki wewnętrznej innego pań­
stwa. Zdaniem autorów rezolucji rozwiązanie 
kryzysu chińsko-japońskiego nie jest możliwe 
bez współudziału innych mocarstw. Jako zasadę 
podkreślono konieczność poszanowania trakta­
tów. Z wyjątkiem delegacji włoskiej, wszyscy in­
ni przedstawiciele mocarstw, biorących udział w 
konferencji, aprobują przedstawiony projekt re- 
zolucii. 

mieniach. Katastrofa pochłonęła 11 ofiar; 3 
były członkami załogi, a 8 pasażerów. Wśród za­
bitych pasażerów znajduje się wdowa po nieda­
wno zmarłym wielkim księciu Erneście Ludwiku 
hejskim, Eleonora,je jsyn 30-letni wielki książę 
Jerzy Donat heski, jego żona Cecylia, urodzona 
księżniczka grecka oraz dwaj jego synowie 6- 
letni Ludwik Ernest i 4-letni Aleksander Jerzy.

Rodzina książąt heskich była w drodze do 
Londynu, gdzie nazajutrz miał się odbyć ślub 
młodszego brata wielkiego księcia Jerzego Dona­
ta, 29-letniego księcia Ludwika Hermana, z An­
ną Geddes, córką niedawno zmarłego bogatego 
przemysłowca angielskiego.

Tymczasem na lotnisku w Croydon pod Lon­
dynem oczekiwał przybycia samolotu książę Lu­
dwik heski w gronie licznych przyjaciół, celem 
powitania matki, brata i bratowej oraz ich dwoj­
ga dzieci. Gdy ks. Ludwik otrzymał wstrząsają­
cą wiadomość o katastrofie, uległ silnemu wstrzą 
sowi nerwowemu i musiał oddać się pod opiekę 
lekarską. Z wielkoksiążęcej rodziny heskiej o- 
prócz ks. Ludwika nikt przy życiu nie pozostał. 
Ślub ks. Ludwika, który jest attache ambasady 
niemieckiej w Londynie, odbył się w środę 17 bm. 
w ścisłym gronie, a wszyscy goście ubrani byli 
w żałobne stroje. Natychmiast po ślubie ks. Lu­
dwik wyjechał na miejsce katastrofy do Ostendy, 
gdzie prawie cała jego rodzina straciła życie.

Zgon Mac Donalda
Dnia 9 bm. na pokładzie statku pasażerskie­

go w drodze do Ameryki Południowej zmarł w 
wieku 71 lat b. premier angielski Ramsay Mac 
Donald wskutek ataku sercowego. Był to jeden 
z najwybitniejszych mężów stanu Anglii.

Mac Donald urodził się w r. 1866 w małej 
szkockiej wiosce rybackiej. Rodzice jego byli bar 
dzo ubodzy. Jako młody człowiek udał się Mac 
Donald do Londynu, gdzie pierwsze lata spędził 
w ciężkiej walce o byt. Przez dłuższy czas pra­

cował jako drobny urzędniczek w przedsiębior­
stwach handlowych, poświęcając każdą wolną 
chwilę nauce. Przerzuciwszy się do polityki, 
znalazł się wśród założycieli socjalistycznej par 
lii pracy. Był sekretarzem stronnictwa, a w r. 
1906 został po raz pierwszy wybrany posłem. 
Po wyborach w r. 1923, które przyniosły zwycię­
stwo partii pracy, Mac Donald stanął na czele 
rządu robotniczego, lecz już po 10 miesiącach 
był zmuszony do ustąpienia, a nowe wybory za­
kończyły się porażką socjalistów. Po raz drugi 
objął Mac Donald władzę w r, 1929. Okres cza­
su do 1931 był wyjątkowo ciężki. Rozpoczął się 
kryzys światowy, zachwiał się funt angielski. 
Pomiędzy 'premierem a jego własnym stronnic­
twem zaczęły się zarysowywać poważne różni­
ce, które zakończyły się przejściem partii pra­
cy do wyraźnej opozycji. W r. 1931 Mac Donald 
stworzył nowy rząd, znany pod nazwą rządu na­
rodowego, który przeprowadził dobrowolną de­
waluację funta. Rozpisano nowe wybory, które 
zakończyły się miażdżącym zwycięstwem kon­
serwatystów. Mac Donald pozostał na czele rzą­
du do roku 1935, kiedy premierem został przy­
wódca konserwatystów Baldwin. Mac Donald 
pozostał jednakże w gabinecie jako wicepremier. 
Stworzył własne stronnictwo, t. zw. narodową 
partię pracy, lecz podczas wyborów w 1935 r. 
poniósł nieoczekiwaną a bardzo dotkliwą po­
rażkę, pobity w swym okręgu wyborczym przez 
socjalistycznego kontrkandydata większością 
głosów. Porażka ta bardzo boleśnie dotknęła Mac 
Donalda, który oświadczył, że energia jego jest 
już całkowicie wyczerpana. W ciągu ostatnich 
lat cięko zachorował na oczy i dwukrotnie mu­
siał poddać się operacji. W maju br., po koro­
nacji króla Jerzego VI, sędziwy mąż stanu osta­
tecznie wycofał się — wraz z premierem Bal- 
dwinem — z rządu i z życia politycznego.

Krótkie wiadomości polityczne
Żydzi u P, Prezydenta. W dniu 12 bm. P. 

Prezydent RP. przyjął na audiencji delegację 2 
senatorów i 4 posłów żydowskich. Delegacja 
przedstawiła Panu Prezydentowi ogólną sytua­
cję żydów w Polsce.

Zawieszenie „Dziennika Porannego". Wy- 
chodzący w Warszawie „Dziennik Poranny", 
wydawany przez spółdzielnię „Oświata" z ra­
mienia Zw. Naucz. Polskiego, będący orga­
nem kół skrajnie lewicowych i radykalnych, 
został z początkiem listopada na wniosek b. 
kuratora ZNP mgr. Musioła zawieszony i prze­
stał wychodzić. Odwołanie pełnomocników 
spółdzielni zostało w dniu 13 bm. przez sąd 
odrzucone. Sąd doszedł do przekonania, że 
w obecnym stanie finansowym spółdzielni, gdy 
nie mogą być uregulowane nawet bieżące wy­
datki, nie można wydawać pisma.

Sensacyjne rokowania angielsko-niemie- 
ckie. Do Berlina przybył nadzwyczajny wy­
słannik rządu angielskiego, lord Halifax, celem 
przeprowadzenia poufnych rozmów z rządem 
niemieckim. Rokowania te wywołały sensację 
w kołach politycznych Europy.

Zamierzona podróż księstwa Windsor do 
Stanów Zjednoczonych została odwołana, oba­
wiano się bowiem wrogich demonstracji prze- 
ciwko byłemu królowi ze strony pewnych ugru­
powań, które nie mogą przebaczyć księciu, iż 
był gościem kanclerza Hitlera.
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Tragedia protestantyzmu niemieckiego
W dziedzinie religijnej sytuacja w obec­

nych Niemczech pod wielu względami przypomi­
na okres, gdy kanclerz Bismarck, tworząc pod 
przewodni lwem Prus nowe Cesarstwo Niemiec­
kie, wypowiedział katolicyzmowi niemieckiemu 
bezwzględną walkę, znaną powszechnie pod mia­
nem „kulturkampfu". Walkę tę Bismarck prze­
grał. Źródłem tej walki było dążenie ujarzmie- 
nia katolicyzmu przez władze państwowe. To 
samo powtarza się i obecnie.

Aczkolwiek w okresie bismarkowskiego 
kulturkampfu atak skierowany był wyłącznie 
przeciw katolicyzmowi, skutki jego odbiły się 
pośrednio bardzo poważnie na protestantyzmie 
niemieckim, który już właściwie wówczas po­
czął się stawać narzędziem w rękach państwa. 
W tych warunkach jest zrozumiałym, źe w chwi­
li, gdy narodowy socjalizm sięgał po władzę w 
Niemczech i, gdy ją wreszcie osiągnąwszy, przy­
stępował do budowy Trzeciej Rzeszy, protestan­
tyzm niemiecki z początku darzył nowy kieru­
nek polityki państwowej i społecznej nieukrywa­
ną sympatią. Poważną rolę odgrywała wówczas 
nadzieja, że w nowym nacjonalistycznym ustroju 
protestantyzmowi przypadnie rola kościoła na­
rodowego, uprzywilejowanego i w bogate wypo­
sażonego wpływy.

Totalistyczny system narodowego socjaliz­
mu żąda, by się mu oddać bez zastrzeżeń. Chry- 
stianizm, nawet w tak liberalnej formie, jak pro 
testantyzm niemiecki, jest dla narodowego socja­
lizmu niewygodny. Żąda się więc, by „przystoso­
wał się" do nowych warunków, innymi słowy, 
by stał się narzędziem w rękach rządu i partii 
narodowo-socjalistycznej.

Gdy w dawnym bismarkowskim kultur- 
kampfic szło o przewagę wpływów państwa po­
nad wpływy Kościoła w zakresie politycznym, 
to w nowym kulturkampfie idzie o władztwo 
dusz. Gdy tam dokonywano zamachu na prawa 
przysługujące Kościołowi, tu toczy się walka o 
samą treść idei chrześcijaństwa, o utożsamienie 
dążeń politycznych z zasadami moralnymi, przy 
czym te ostatnie mają być dostosowane do pojęć 
politycznych nowego reżimu.

Poddanie się tym warunkom oznaczałoby 
nawrót do pogaństwa, cc się zresztą już dzieje 
w kołach „ortodoksyjnych" czyli prawowiernych 
hitlerowców. Dla katolików niemieckich sytuacja 
jest jasna i dlatego postawa ich jest zdecydowa­
na. Inaczej z protestantyzmem.

W obecnym stanie rzeczy protestantyzm 
niemiecki reprezentują dwie ideowo różne gru­
py. Jedna z nich poddała się wymaganiom hitle­
ryzmu, druga broni jeszcze chrześcijaństwa. 
Pierwsza, t. zw. „Nationale Kirchenbewegung 
deutscher Christen", przyjęła zasady totalizmu 
państwowego. Ustalone ostatnio w Weimarze i 
wytyczne jej programu są m. in.: Wyznania, któ- | 
re posiadają dążności ponadpaństwowe,stanowią

Jura I Jónek
Jura: Słyszołeś już, źe nasz stary kamrat 

Boszczyk je nieboszczyk?
Jónek: Ni. Kiedy umrzył?
Jura: W niedziele, ale dożył pięknych ro- 

ków, trzyaosimdziesiąt, jeny juz od delszygo 
czasu chudziok był machabejski nie tak akurat 
nimocny, jeny słaby, jako halt starzy ludzie. 
Żol mi go je, bo to był człowiek jeszcze ze stare­
go destamentu, bogabojny, porządny, robotny, 
poczciwina jakich dzisio mało.

Jónek: Dybych był wiedzioł, źe je taki 
śmiertelny, byłbych go nawszczywił. Jakech kie- 
si w lecie był u niego, już mu krocza  je wymówiły 
służbę, ale był wiesiołego ducha; rzecy ni ma mi 
czas długi, bo se oto poczytom w dąbrówce, abo 
pośpiewom z kancynoła, lebo z harfy, zaś chwil­
kę weznę inszą książkę abo nowiny, wiem co sie 
kany w świecie dzieje, już sie to prawi mój złoty 
roztomilý janiczku mo se mną ku wieczorowi, 
dzień sie nachylo, ale choćbych chodził w cieniu 
śmierci, nie boję sie złego, bo Pan jest ze mną...

Jura: No a utropił sie przez swoi żywoby- 
ci dość. Sześćasztyrycet roków był w tych gu­
mnach, mioł jedne klase, a w ni tych małych 
źgoli, co zaczynali z abecedą i tych hobzul tów, 
co im dochodził szternosty rok, a tu wszyckich 
uczyć i nauczyć to był milioński końszt, to se 
nieroz nie dwa było trzeja płuca wykrzyczeć, 

niebezpieczeństwo dla idei jedności narodowej. 
Germania jest celem i zadaniem ponownie „zre­
formowanego" chrześcijaństwa, Chrystus jego si­
łą... Kościół bez zastrzeżeń oddaje się „wodzo­
wi" i Rzeszy, przyjmuje narodowo-socjalistycz- 
ny światopogląd, zarówno w dziedzinie życia 
jak i idei totalności narodu niemieckiego; uzna­
je, że służba narodowi oznacza służbę Bogu i od­
wrotnie.

Druga grupa, „Reichsbewegung deutscher 
Christen", którą przywódca ruchu nowopogań- 
skiego Rosenberg nazwał niedawno „Rompilger" 
(pielgrzymi do Rzymu), licząca jeszcze około 5 
tysięcy pastorów na ogólną liczbę 18 tysięcy w 
Niemczech, broni nauki chrześcijańskiej i do­
gmatów, nie chcąc uczynić z protestantyzmu nie­
mieckiego jedynie jakiegoś urzędu państwowego 
lub partyjnego, a z pastorów zwykłych urzędni­
ków. Pastorowie tej grupy wędrują na równi z 
księżmi katolickimi do obozów koncentracyj­
nych, są narażeni na rozliczne szykany. Począt­
kowy zamiar „zglajchszaltowania” wyznań i u- 
tworzenia jednolitej „Reichskirche" spalił na 
panewce. Mimo znacznej ilościowo przewagi pa­
storów, reprezentujących „zreformowany" na 
modłę nazistowską protestantyzm niemiecki, 
partia rządząca nie jest dość pewna nastrojów 
ludności, skoro jeszcze w lutym br. zapowiedzia­
ne wybory do synodu generalnego, które miały 
się odbyć w atmosferze „pełnej swobody" i „zgo­
dnie z własnymi przekonaniamidotychczas nie 
odbyły się, a projekt pokryto milczeniem.

Faktem jest, źe protestantyzm niemiecki ma 
obecnie do wyboru: albo podda : ię całkowicie 
państwu i wkroczy na drogi nieuniknienie wio- 
dące ku pogaństwu, albo bronić będzie chrześ i- 
jaństwa, a wtedy istotnie stanie się „pielgrzy­
mem do Rzymu".

Z frontu katolickiego w Polsce
Potęga liczebna Akcji Katolickiej. W Pols­

ce bardzo dobrze rozwijają się Stowarzyszenia 
Akcji Katolickiej. Już z samych liczb możemy 
się przekonać o wzroście, potędze L niesłycha­
nej sile. I tak: w Katolickich Stowarzyszeniach 
Młodzieży Męskiej mamy 151.790, w Stowarzy­
szeniach Młodzieży Żeńskiej 172.556, w Stowa­
rzyszeniach Kobiet 150.000, a w Stowarzysze­
niach Mężów 120 tysięcy członków. Są to naj­
większe organizacje społeczne w Polsce.

Przysposobienie rolnicze KSM przoduje 
w Polsce. Podniesienie poziomu rolnictwa, to je­
dyny sposób rozszerzenia naszego stanu posia­
dania, wobec niemożności fizycznej powiększe­
nia ziemi — po prostu mówiąc zrobienia z jed­
nego hektara dwóch. Rolnicy cierpią nietylko 
na brak ziemi i na zły jej podział (zdarza się, źe 
ktoś ma 4 ha w 2 kawałkach, albo jeden za- 
weo. ran.ans ■■

prochu i rr ztomańtego smrodu nałykać, a przeca 
dożył J. h pięknych rokow. Na pendzyi był 
szternost roków.

Jónek: To starsze pokoleni było ze ziela- 
za abo z oceli — dzisiejszy noród je nadobrze 
inakszy. Mom taką starość, bo cerzyn synek, co 
chodzi do gimnazyje, od pięci dni nadobrze kwęc- 
ko, zachłódził sie, jak mieli te dewilade na je- 
denostego tego miesiąca. Mioł gorączkę na szty- 
rycet gradów, potem nim pore razy zimnica 
pytlowała, nie wiedzieli my se ś nim wrotu, stra­
cił szmak na jodło, mioł żgani w boku, jeszcze 
my sie obowali, że to je zápoleni płuc, dochtór 
prawił, że to je ostro grypa, no ale chłapiec po 
teraz leży jak trom.

Jura: Grypa je nikiedy gorszo niż zápole­
ni. Był też to na mu duszu rozum przy taki zi­
mie i plucie kludzić dziecka i sztudentów przez 
hólice, mu to zrzodka ciepłe prodło, godzone o- 
bleczy abo porządne charboły Jak to taki chu- 
cherko wajeczne przemoknie i przeziąbnie, amen- 
tabaka, a potem sie ojcowie ś nim tropcie, płać­
cie medecyny i dochtora. Co inszygo wojocy 
abo starzy gibczocy, co są zahartowani i nawy- 
knioni na śnieg, na deszcz, na wiater, na takim 
to zgore, takimu ni ma nic. Tak. co od dziecka 
chodzi jak na Istebnem w zimie w samej koszu­
li i po śniegu boskem, taki może przemokniony 
do koszule gonić, ino w sobie tela ciepła, źe mu 
nic nie szkodzi.

gon 4 km długi a jeden metr szeroki. Rolnictwo 
cierpi przede wszystkim z powodu niskiego po­
ziomu kultury rolnej. Pod tym względem naj­
więcej dokonać może młodzież i dlatego w Pol- 
sce kładzie się ogromny nacisk na akcję przy­
sposobienia rolniczego. KSM mimo, że spełnia 
szereg innych zadań, poświęca tej dziedzinie 
wiele pracy i wysiłków, uwieńczonych jak się 
okazuje pięknym skutkiem. Otóż Komitet dla 
spraw kultury wsi przy Ministerstwie Rolni­
ctwa ogłosił wynik akcji przysposobienia rol- 
niczego, rozpoczętej w roku 1937. I okazało się, 
źe KSM przoduje, bo posiadając 7.200 ogniw, 
zorganizowało 2.536 zespołów z 19.577 uczest­
nikami. Udział zaś KSM w akcji ogólnopolskiej 
wszystkich organizacji wyraża się w 27.5 proc., 
podczas gdy nawet czysto rolnicze organizacje 
stoją na dalszych miejscach, mianowicie: Zw. 
Młodej Wsi (27 proc.), Zw. Strzelecki (23 proc.) 
i inne. Nadmienić wypada, że od roku 1928 kro­
czy KSM na czele akcji p. r. w Polsce, utrzymu­
jąc przez 10 lat z rzędu przodujące stanowisko 
w dziedzinie osiągniętych wyników na tym od- 
cinku pracy.

Kongres piek* zy na Jasnej Górze. W nie­
dzielę 7 bm. w Częstochowie odbył się ogólno­
polski kongres piekarzy. Na kongres przybyło 
pi zeszło 2000 osób ze wszystkich stron Polski. 
Przed rozpoczęciem obrad wszyscy uczestnicy) 
kongresu udali się pochodem na Jasną Górę, 
gdzie na ich intencję mszę św. odprawił ks. bi- 
skup-sufragan Zimniak. Po mszy św. uczestnicy 
kongresu złożyli uroczyste ślubowanie oraz dar 
dla Matki Boskiej w postaci ryngrafu pamiątko­
wego z napisem; „Ogólnopolski kongres chrze- 
ścijańskiego rzemiosła piekarskiego". Po połud­
niu odbyły się obrady kongresowe.

Katolicyzm w świecie
Kaplica na pamiątkę kompozytora. W 

miejscowości Obendorf koło Salzburga wznie­
siono kaplicę na parni ątkę muzyka, autora zna­
nego na całym świecie hymnu-kolędy „Stille 
Nacht, h< ilige Nacht " (Cicha noc, święta noc). 
Na uroczystym poświęceniu kaplicy był obec­
ny między innymi wnuk kompozytora, Feliks 
Gruber, dyrektor chórów związku śpiewaków 
w Salzburgu, który odśpiewał nieśmiertelną ko­
lędę swego dziadka.

Walka Sowietów z religią w cyfrach. 
Agencja ,,1'Eastem Information" podaje z oka­
zji 20-lecia istnienia Sowietów statystykę czer­
wonego terroru w stosunku do religii. W ciągu 
tych 20 lat zabrano w Rosji 129 tysięcy ko­
ściołów, kaplic i domów modlitwy. Z górą 
24.000 kościołów zburzono doszczętnie. Stra' 
cono w tym czasie 40.000 duchownych. W cią­
gu ostatniego roku aresztowano, zesłano na 
wygnanie i rozstrzelano około 2.600 duchow­
nych wszystkich wyznań.

J ó n e k: Ale tako warmuszka, abo taki wy- 
chuchane dziecko, co rontem siedzi w cieple we 
szkole i doma, jak rącz przemoczy nogi, abo jak 
mu kabot podszyty wiatrem, kapkę chłodny lu­
fcik przefuknie, hnet sie mu to chynie na kark 
abo na płuca i mosz babo placek. W lecie niech 
se chodzą na pochody i parady wem cie swiet, 
bai każdy dzień od rana do wieczora, ale w zimie 
abo na jesień, gor jak je tako psio pogoda, niech 
chodzą tacy, co są przywyknóci na plute i mo- 
krzysku. Mie sie kielanoście ojców lutowało, źe 
im dziecka po tej paradzie kuckają, źe sie przy 
tym dorobiły na niwere i kują jak kowole w do- 
wniejszej satarowej kuźni. A potem sie muszą 
ojcowie tropić, w nocy nie spać, kan jaki łyki 
zbierać...

Jura: Był tu jeden panoczek z Krakowa, 
ten sie też lutowoł, źe tam dziecka czakały dwie 
godziny na dewilade. Prawi: nikiere miało let­
ni szaciątka, obuwi dziurawe, trząsło się od zimy 
jak osika, marne wołani, musiały stoć i czakać, 
aż przyszły na raje, tam sie kiela set dzieci i 
sztudentów zaziąbiło, zaczon sie szerzyć szarlak 
i dyfterytys. Jak to ponikierzy hewirocy ni mają 
ani na krzy ściebła rozumu, dzierżą jeny na taką 
jałową hyre, a co potem z tego wy puknie, to im 
je fuk.

Jónek: Ale my sio jemy na zimie, rozpro- 
wiomy o zachłódzeniu, a mie już zaś refma po 
starych kościach chodzi. Pakujmy ku piecu! 
Z Panembogem!
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Krótkie wiadomości polityczne
Nowy wiceminister oświaty. P. Prezydent 

RP. mianował dyrektora departamentu prof. dra 
Jerzego Aleksandrowicza podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie W. R. i O. P.

Przed awansem 50.000 pracowników pań­
stwowych. Z początkiem 1938 r. nastąpią awan­
se w służbie państwowej, które obejmą oko­
ło 50.000 urzędników i niższych funkcjonariu- 
szów. Przy awansach będą brane pod uwagę 
ilość lat służby, kwalifikacje służbowe oraz 
starszeństwo urzędników.

Wysokie odznaczenia. Dorocznym zwy­
czajem na d. 11 listopada odznaczonych zosta­
ło przez P. Prezydenta szereg osób orderem O- 
drodzenia Polski. Wielką wstęgę orderu otrzy­
mali za wybitne zasługi na polu pracy społecz­
nej: arcybiskup-metropolita wileński ks. dr Ro­
muald Jałbrzykowski oraz marszałkowa Alek- 

I sandra Piłsudska. Krzyż komandorski z gwiazdą 
otrzymali m. in. ks. dr Fr. Barda, biskup ordyna­
riusz przemyski, ks. Karol Radoński, biskup or­
dynariusz w Włocławku i ks. dr Antoni Szla­
gowski, biskup sufragan w Warszawie. Również 
znana powieścic pisarka Maria Rodziewiczówna 
została odznaczona tym orderem.

Order Białego Orła dla prezydenta Łotwy. 
Posel RP w Rydz s wręczył prezydentowi Łotwy 
di Ulmanisowi insygnia orderu Białego Orła, 
nadanego mu z okazji 60. rocznicy urodzin. In­
sygnia przywiózł do Rygi specjalny kurier.

Akcja antypolska żydostwa światowego. 
Żydostwo światowe organizuje protest i akcję 
antypolską w związku z wprowadzeniem osob­
nych ławek na wyższych uczelniach w Polsce. 
Prasa żydowska organizuje ankiety na temat 
wystąpienia studentów Polaków. Protestem 
żydów oraz akcją przeciwpolską zajął się kon­
gres żydowski, który posiada swą siedzibę 
w Paryżu i Genewie.

Pro b m w ^domości
Kongres kupiectwa chrześcijańskiego. 

Dnia 13 i 14 bm. obradował w Warszawie ogól­
nopolski kongres kupiectwa chrześcijańskiego 
z udziałem około 4 000 delegatów. Zjazd ten 
zwołany został pod hasłem: „Handel polski — 
bez żydów". Obrady kongresu zaszczycił swą 
obecnością P. Prezydent R. P. Kongres miał 
na celu: 1. zwrócenie uwagi czynników decy­
dujących na sytuację handlu chrześcijańskiego, 
2. omówienie sprawy unarodowienia handlu, 3. 
przygotowanie planu zmierzającego do wycho­
wania nowych kadr do zawodu kupieckiego.

Kary za opóźnienia pociągów. Władze ko­
lejowe obost rzyiy nadzór nad punktualnym kur­
sowaniem pociągów i stosowaniem się do obo­
wiązujących rozkładów jazdy. Na maszynistów 
nakładane są w wypadku nieus prawiedliwio- 

.nego opóźnienia grzywny pieniężne. G-7 wny 
te wynoszą do 2 złotych za każdą mi’ utę opóź­
nienia pociągu osobowego, 5 zł za minute opó­
źnienia ekspresu a 10 zł pociągów mi, aro 
dowycb lux. Opóźnienia z powodów przeszkód 
atmosferycznych itp. nie powodują oczywiście 
wymierzenia grzywny.

13 lat więzienia dla żyda-mordercy. One- 
gda, zapadł w drugiej instancji wyrok na żyda 
Joska Pędraka, który w Częstochowie zabił 
śp. Stefana Barana. W pierwszej instancji ska­
zany on był na dożywotnie więzienie. Sąd Ape­
lacyjny złagodził karę, skazując Pędraka na 13 
lat więzienia

Śmierć za 6 grzybów. Stanisław Witkow- 
ski ze wsi Stanisławów, ojciec licznej rodziny, 
został zastrzelony przez strażnika lasowego w 
Puszczy Kampinoskiej (woj. warszawskie), po­
dobno za to, że Witkowski zebrał w pobliskim 
lesie 6 grzybów.

Książę — wójtem. Rada Gminna w Ołyce 
na Wołyniu dokonała ostatnio wyborów wójta. 
Wójtem wybrano księcia Edmunda Radziwiłła, 
starszego syna ordynata księcia Janusza, zna­
nego senatora i przywód konserwatystów. 
Książę Edmund Radziwiłł wybór przyjął i tym 
samym stał się pierwszym wójtem z tytułem 
książęcym.

Lis rzucił się na chłopca. Na Wileńszczyź­
nie zanotowano rzadki wypadek. Mianowicie 
raniony na polowaniu lis rzucił się na dziecko 
właściciela majątku Prusowszczyzna Łętowskie- 
go i pokaleczył chłopcu rękę. Na krzyk dziecka
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nadbiegi i dorośli ludzie i lisa dobili. Wypadek 
ten jest o tyle charakterystyczny, że dotąd rzad­
ko notowano fakty rzucenia się lisa na człowie­
ka.

Katastrofa samolotowa w Niemczech, Sa- 
molot pasażerski kursujący na linii Berlin —\ 
Mannheim uległ dnia 12 bm. o godz. 17 tuż 
przed lądowaniem w Mannheimie katastrofie 
na skutek zaczepienia podwozia o ciemię 
W wyniku katastrofy 10 osób, w czym 7 pasa­
żerów i 3 członków załogi samolotu, poniosło 
śmierć. Dwóch pasażerów odniosło rany.

Dzisiejsi ludzie żyją dłużej. Sądzono daw­
niej, że kiedyś żyli ludzie bardzo długo i do­
chodzili do tak zwanych „matuzalemowych" 
lat. Tymczasem badania uczonych wykazują 
coś .wręcz przeciwnego. Oto pewien uczony 
francuski przeprowadził badania na zachowa­
nych szkieletach ludzkich z tak zwanej „ka- 
miennej" epoki, tj. z owych czasów, kiedy lu­
dzie nie znali jeszcze metali i posługiwali się, 
rozmaitymi narzędziami sporządzonymi z ka­
mienia. Otóż na 173 zbadanych szkieletach 
stwierdził zaledwie w 3 wypadkach wiek po­
nad 80 lat. W owej epoce kamiennej żyli ludzie 
przeciętnie 30 lat. Dziś przeciętna długość ży­
cia wynosi 60 lat. Przyczyniają się do tego po­
stępy medycyny, coraz powszechniejsza znajo­
mość nakazów higieny itd.

Z Cieszyna i okolicy
Miesięczne zebranie Oddziału Katol. Stów. 

Mężów w Cieszynie odbędzie się w niedzielę, 
21 listopada o godz. 3.30 po południu w sali 
Dziedzictwa.

Przedstawienie. Katol. Stów. Kobiet Od­
dział w Cieszynie odegra w niedzielę, dnia 21 
listopada br. w sali Domu Narodowego w Cieszy­
nie przedstawienie, na którym odegrany zostanie 
dramat napisany przez Karola Miarkę w 6 od­
słonach pt. „Dzwonek św. Jadwigi". Zarówno 
osoba autora, jak i treść pełna głębokich myśli, 
a w dzisiejszych czasach bardzo aktualna, każą 
się spodziewać, że publiczność licznie zjawi się 
na przedstawieniu. Początek o godz. 5 po poł.

Z Twa Teatru Polskiego w Cieszynie. Po 
„Sztubie”, która odsłoniła przed nami tajniki 
wewnętrznych stosunków w gronach profesor­
skich i rzuciła na nie światło idealne, zago­
szczą w teatrze naszym mili f ieśniarze. Chór 
Dana wystąpi w niedzielę 21 bm. o godz. 8 
wieczorem. Wszyscy miłośnicy śpiewu oczaro­
wani wsłuchiwać się będą w pieśni piękne i tym 
bardziej ciekawe, że całkiem nowe. Bilety już 
do nabycia w „Nowych Kresach".

Polskie Radio Katowice nada w niedzielę 
21 bm. o godz. 6.30 koncert orkiestry wojskowej, 
o g. 7.30 koncert mandolinistów, o g. 9 transmi­
sja uroczystego nabożeństwa z kościoła para­
fialnego w Niwce, kazanie wygłos' ks. Krzyża­
nowski, o g. 10.30 „Budujmy Bazylikę Morską 
w Gdyni", audycja z Gdyni (pogadanka, chór 

. i

przy jętych zostało do Stowarzyszenia. Podczas 
mszy św. liczna młodzież stowarzyszona, szkolna 
i wierni przystąpili do komunii św. Po południu 
odbyła się w sali Domu Narodowego akademia 
przy licznym udziale uczestników z bardżo uro­
zmaiconym programem. Orkiestra Braci Niem­
ców wykonała bardzo udatnie trzy utwory mu­
zyczne. Piękne przemówienie wygłosił ks. wika­
ry Dłucik, a następnie amatorzy tutejszego 
KSMM odegrali z powodzeniem sztukę w 3 ak- 
tach z życia św. Stanisława Kostki: „Dwaj Bra­
cia".

Sodalicja Mariańska Pań i Panien w Cie­
szynie składa serdeczne podziękowanie wszyst­
kim pp. amatorkom i amatorom za bardzo pięk­
ne oodanie swych ról w sztuce „Pałka Madeja". 
Czysty zysk w kwocie 87 zł przeznaczono 
w całości na „Caritas" przy tut. Urzędzie Pa­
rafialnym.

Wynik zbiórki na groby żołnierskie. W 
dniu 1 listopada br. zebrano na gro y żołnier­
skie: 512 zł 94 gr i 539 Kcz 90 hal. Powyższe 
kwoty obliczono komisyjnie. — Stonawski Jan, 
dyr. państw, gimn. kupieckiego, Stonawska Ja­
nina, Rabin Jerzy, nauczyciel, Andrzej Szwed, 
nacz. rach, przy Sądzie Okr. w Cieszynie.

Powiatowy Komitet Pomocy Dzieciom 
i Młodzieży w Cieszynie przeprowadził w nie­
dzielę 14 bm. na terenie miasta zbiórkę, która 
wynosi 154.65 zł i 59.95 Kcz.

Odznaczenia. Złoty krzyż zasług1 otrzy mał 
dr Franciszek Gańczarczyk, kie równik 
oddziału w Wydziale Skarbowym U. W. Ś, 
w Katowicach; srebrny krzyż zasługi: Alojzy 
Łuczek, urzędnik 1 Jbezp. Społ. w Cieszynie, 
Jan Legierski, podreferendarz Urzędu 
Opłat Stemplowych w Katowicach oraz Alojzy 
Troszok, urzędnik fabryki w Cieszynie; 
brązowy krzyż za: ługi: Jan Cieślar, pomoc­
nik techn. Urzędu Katastralnego w Cieszynie, 
Józef Gliński, st. dozorca skarb. Urzędu 
Celnego w Cieszynie, Ludwik Miodoński, 
pomocnik kanc. Wojew. Zarządu Wodnego 
w Cieszynie oraz Józef Szott, nadzorca dróg 
Woj Zarządu Wodnego w Cieszynie.

i orkiestra Marynarki Wojennej), o g. 15.45 „Mo­
ralne podi ta wy pracy", pogadanka ks. dra Ro­
sińskiego; w piątek o g. 16.15 koncert orkiestry 
repr. Policji Państwowej z Warszawy.

Święto Młodzieży obchodziła w bieżącym 
roku parafia cieszyńska uroczyście. Poprzedziła 
je nowenna do św. Stanisława Kostki, odprawio­
na w kościele parafialnym, zaś w samą uroczy- 
stość w niedzielę odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo o godz. 7 rano. Kazanie okoliczno- 
ściowe wygłosił asystent cieszyńskiego Oddziału 
ks. wikary Dłucik, po czym 13 nowych druhów

Wykrycie afery przemytniczej w Cieszy­
nie. Jaik podaje „Polska Zachodnia", straż gra­
niczna w Cieszynie wpadła ostatnio na ślad wiel­
kiej afery przemytniczej, uprawianej od dość 
dawna. Pod zarzutem uprawiania tego przemytu 
stoi znany na terenie cieszyńskim przemysłowiec 
i właściciel fabryki wyrobów galanteryjnych Mar 
ein Babiński. Zakupywał on w Czechosłowacji 
surowiec dla swej fabryki, który następnie spro- 
wadzał do Cz. Cieszyna, skąd zaś przy pomocy 
zawodowych przemytników sprowadzano towar 
przez zieloną granicę do mieszkania niejakiej 
Mari Zubkowej przy ul- Przykopa. Dalszym o- 
gniwem niedozwolonego procederu przemytni­
czego byli mleczarz Delong z Puńcowa oraz do­
rożkarz Bobrzyk z Cieszyna, którzy przechowy­
wany surowiec z mieszkania Zubkowej przewo­
zili do fabryki Babińskiego. Władze zarządziły 
w fabryce Babińskiego rewizję, która trwała trzy 
dni. W wyniku poszukiwań znaleziono ukryty 
w piwnicy towar pochodzący z przemytu, m. in. 
pewną ilość galalitu, mai zynek do ołówków itd. 
Podobno przemyt uprawiany był systematycznie 
i na wielką skalę. W ręce straży granicznej wpa­
dła wielka ilość przemyconego towaru. Sprawę 
przekazano prokuratorowi, który zarządził osa­
dzenie Babińskiego i jego pomocników w are­
szcie śledczym.

Śmiertelne zaczadzenie. W domu przy ul. 
Haasego 165 w Cieszy nie uległa śmiertelnemu 
zaczadzeniu służąca Genowefa Winnicka.
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U sąsiedniego lokatora odnawiano mieszkanie 
i celem wysuszenia mieszkania wstawiono tam 
piecyk z żarzącymi się węglami. Służąca Win- 
nicka w nocy z soboty na niedzielę zamiast 
w mieszkaniu swych państwa położyła się 
spać w pokoju, w którym stał ów piec k. Na­
zajutrz rano znaleziono ją martwą. Jak się 
okazało, zmarła ona na skutek zatrucia cza­
dem, wydobywającym się z żelaznego piecyka.

W okowach mrozu. Zima, niezwykła w po- 
łowię listopada, chwyciła nie na żarty. Już od 
tygodnia gruba warstwa śniegu okrywa ziemię, 
ku uciesze i radości narciarzy i saneczkarzy, 
zwłaszcza pośród młodzieży. W nocy z 17 na 18 
bm. mieliśmy pierwszy silniejszy mróz,dochodzą­
cy w śródmieściu do 7 stopni.

Z Bobrku, (Godne naśladowania.) 
W dniu święta Niepodległości (11 bm.) po raz: 
pierwszy obywatele dzielnicy bobreckiej („Sar- 
kandrowic") udekorowali swe domy chorąg- 
wiami o barwach narodowych. Było ich prze­
szło 30. Fakt ten świadczy o ich wielkim po- 
czuciu obywatelskiem i przywiązaniu do nasze- 
go Narodu i Państwa. Niewątpliwie ten piękny 
czyn znajdzie w przyszłości naśladowców 
u reszty obywateli. — Obserwator.

Z Brennej. (Święto Chrystusa Kró- 
1 a.) Parafia nasza ma gorliwego duszpasterza w 
osobie ks. adm. Juroszka. Dzięki niemu obcho­
dziła Brenna w bieżącym roku po raz pierwszy 
bardzo uroczyście święto Chrystusa Króla. Po 
głównym nabożeństwie udali się parafianie w 
pochodzie z kościoła do Domu Katolicko-Ludo- 
wego im. ks. Londzina, gdzie odbyła się uroczy­
sta akademia, urządzona staraniem K. S. Mężów 
pod przewodnictwem prezesa Gielaty. Kierownik 
szkoły Gałuszka wygłosił treściwy referat oko­
licznościowy, oparty na praktycznych wskazów­
kach, wyjętych z tutejszego życia, po czym prze­
mawiało jeszcze 6 innych mówców (m in. 80-let- 
ni staruszek) na aktualne tematy katolickie. Ca­
łość tej doborowej akademii, wraz z śpiewem i 
deklamacjami, trwała nie dłużej niż godzinę. 
Wieczorem ruszyła przez wieś od kościółka w 
Leśnicy do kościoła parafialnego procesja ze 
świecami, także nowość dotychczas u nas nie­
znana. Rozlegające się po górach, dolinach dźwię 
ki pieśni i muzyki, migocące światła setek świec 
oraz piękna iluminacja okolicznych domów skła­
dały się na tle ślicznej pogody jesiennej . na 
wzruszający obraz hołdu, złożonego przez wier­
ny lud góralski Chrystusowi Królowi.

Z Górek Wielkich. (Ze Straży Pożar­
nej.) W niedzielę 7 bm. zakończyła miejscowa 
Ochotnicza Straż Pożarna tegoroczne ćwiczenia 
i wyszkolenie z zakresu pierwszego stopnia oraz 
ćwiczenia taktyczne. Po nabożeństwie 22 nowych 
strażaków zdawało egzamin. Po ćwiczeniach od­
był się skromny, wspólny obiad. Zebrano wśród 
strażaków samorzutnie kwotę 15 zł na FON.

— (Pożar.) Dnia 5 bm. o godz. 19 wybuchł 
z niewiadomej przyczyny ogień w gospodarstwie 
Jana Setnickiego, którego ofiarą padła szopa 
wraz, z słomą i drzewem. Na szczęście wiatru 
nie było, tak że reszta gospodarstwa ocalała.

Z Hażlacha. (S a m o b ó j s t wo.) Onegdaj 
z nieustalonej przyczyny targnął się na własne 
życie 74-letni Jan Mazurek. Starzec, korzystając 
z nieobecności domowników, powiesił się w sto- 
dole. .

Z Pastwisk, (P rzedstawienie.) W 
niedzielę 21 bm. o godz. 5 po poi. w gospodzie 
p. Węglorza w Kalembicach odegra tutejsze 
Koło Macierzy Szkolnej sztukę pt. „Pani Wój­
towa" w 3 odsłonach. O liczny udział uprasza 
Zarząd.

Z Wiślicy. (Kłusownictwo.) Dnia 13 
bm. w toku dochodzeń, prowadzonych przeciw 
kilku osobom podejrzanym o kłusownictwo, za­
jęto strzelby myśliwskie wraz z nabojami Fran­
ciszkowi Kałuży i Henrykowi Ślązakowi, a Fran­
ciszkowi Swobodzie zastrzelonego zająca i ba­
żanta. Winnych doniesiono do sądu w celu uka­
rania.

Z Bielska i okolicy

rze do przepięknej, a mało znanej doliny gór­
skiej w Nałężu. Wreszcie na obszarze powiatu 
bielskiego otwarto szosę bitumiczną, długości 4 
km, od.Bąkowa do Pruchnej, stanowiącą część 
ważnej arterii wojewódzkiej w kierunku Cieszy­
na. Arterię' tę budowano też w powiecie cieszyń­
skim i wykonano roboty na ten rok przewidzia­
ne, natrafiając przy tym na duże trudności tere­
nowe. Zbudowano tam również żelbetowy most 
na rzece Piotrówce. Połączenie z Cieszynem ma 
być skończone w przyszłym roku.

Z Dziedzic. (Nowa szkoła.) Gmina na­
sza otrzymała piękny gmach szkoły powszechnej, 
której poświęcenie odbyło się dnia 16 bm. Na u- 
roczystość przybył wojewoda dr Grażyński w 
towarzystwie naczelnika W. O. P. p. Zawidzkie- 
go. W ramach uroczystości pierwszy przemawiał 
starosta Bocheński, dalej kierownik szkoły Pie­
sko i naczelnik gminy Budnic k, po czym p. Wo­
jewoda zabrał głos, podkreślając w swym prze­
mówieniu kierunki wychowania w szkole pol­
skiej. Wychowanie to ma przede wszystkim na 
celu wszczepienie w dusze młodego pokolenia 
zasad religijnych i narodowo-państwowych. In­
ni mówcy w przemówieniach swych dawali wy­
raz radości i wdzięczności za wybudowanie nowej 
szkoły, powstałej w miejsce dawnej 6-oddziało- 
wej. Obecna szkoła wyposażona została w naj­
nowocześniejsze urządzenia, posiada 14 oddzia­
łów, kuchnię gospodarstwa domowego, pracow­
nię itd. W szkole tej pobierać może naukę 670 
dzieci. Nowy budynek szkolny w Dziedzicach, 
tak pod względem wyposażenia swego, jak i pię­
kna architektonicznego, zalicza się do najlepiej 
urządzonych szkół na terenie województwa.

— (N a g ł y z g o n.) W nowobudującym sięi 
domu Leopolda Kannegiesera w Dziedzicach 
zmarł nagłą śmiercią 71-letni Wojciech Węglorz. 
Był on zatrudniony u Kannegiesera w charakte­
rze stróża nocnego przy nowej budowli, a do 
obowiązków jego należało również osuszanie 
murów domu przy pomocy piecyka opalanego 
koksem. Dnia 14 bm. Kannegieser po przybyciu 
na budowlę zastał w jednym z pokoi domu Wę­
glorza nie dającego już znaków życia. Wezwany 
lekarz stwierdził śmierć Węglorza, podając jako 
domniemaną przyczynę zgonu zatrucie organi­
zmu gazem, wydostającym się z palącego pie­
cyka. Nie jest również wykluczone, że Węglorz 
mógł umrzeć na skutek udaru serca.

Odpowiedzi Redakcji
List z Istebnej zamieścimy z powodu braku 

miejsca w następnym numerze.
DOMEK I PARCELE ZARAZ DO SPRZE- 

DANIA: Jednorodzinny domek murowany (ka­
mienica) w Cieszynie o kilku ślicznych poko­
jach oraz zabudowania gospodarcze, duży o- 
gród owocowy i kawał pola, o łącznym obszarze 
9000 m2 w słonecznym położeniu, nadające się 
na parcele budowlane, bardzo stosowne dla 
emerytów, urzędników, rolników itp., 5 minut 
od dworca kolejowego, jako też parcele budo­
wlane w Skoczowie o obszarze 3.828 m kw. w 
środku miasta Skoczowa obok głównej ulicy 
dworcowej są bardzo korzystnie z wolnej rę­
ki do nabycia. Bliższych informacji udzielają: 
Jan Gaura, Cieszyn, Bobrówka, skrytka poczto­
wa 143, tel. 1252; Karol Sohlich, wiceburmistrz, 
Skoczów, telefon 44 oraz Administr. „Gwiazd­
ki Cieszyńskiej".

GOSPODA w Lipowcu do nabycia z licy­
tacji przymusowej w dniu 17 grudnia 1937 r. o 
godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Skoczowie. 
Przedmiot obejmuje budynek murowany o 4 u- 
bikacjach łącznie ze salą gospodnią, zabudowa­
nia gospodarcze i 5 morgów gruntu rolnego, 
wszystko w Lipowcu w dobrym położeniu. Go- 
spoda istnieje od przeszło 50 lat. Cena nabycia 
wynosi 8.025 zł. Do nabycia przedłożyć należy 
zezwolenie Województwa, gdyż realność leży 
w pasie granicznym. Bliższych informacji udzie­
li Ernestyna Singerowa w Skoczowie, ul. Fa­
bryczna (u p. Störowej).
-aaoeereromineeeraemms

Biegła RACHMISTRZYNI-kasjerka-ekspe- 
dientka potrzebna do większej firmy han­
dlowej w Cieszynie. Kaucja lub poręka 2000 zł. 
Wynagrodzenie 120 zł miesięcznie. Oferty z od­
pisami świadectw, referencjami, życiorysem i 
fotografią do Administracji „Gwiazdki Ciesz." 
******************

Zastępca: HENRYK SUSZKA, KATOWICE, 
Kochanowskiego 10, telefon 326-54.

Niezrównana książka z przepisami Dra A. Oetke- 
ra pt. „Dobra gospodyni piecze sama“ jest do na­
bycia we wszystkich sklepach kolonialnych, księ- 
garniach i u zastępcy. Cena obniżona 30 groszy.

DOBRZE PŁATNA POSADA wakuje w 
większym przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Warunki: dobry kalkulator, posiadający zrozu­
mienie dla gustownych ubrań i stale błyszczą­
ce obuwie, czyszczone wydajną pastą Erdal. 
Tajemnica: Użyć jak najmniej pasty Erdal, ale 
polerować miękkim suknem aż do lśniącego 
połysku.

Bryczka
w dobrym stanie do sprzedania. Bliższych wia­
domości udzieli N. Lipowa w Kalembicach 7, 

p. Cieszyn.
Księgarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie 

przyjmie

chłopca
z dobrej rodziny do praktyki księgarskiej

gdyż skracam czas prania 

i zaledwie za kilka gro- -
szy pracuję przez calq 

noc, usuwając w prosty 
Í nieszkodliwy sposób 
brud z namoczonej bie- 
lizny. Ktn mnie stosuje ‘ 
jest bardzo zadowolony.

g do moczenia 
Hen ko i zmewszçki. 

*78/39 Sprzedaż tylko w paczkach. —
Wystrzegać siç naśladownictsd

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa” w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama

Budowa dróg w powiecie bielskim. W bie­
żącym roku oddano do ruchu przebudowany zu­
pełnie na nowo, stosownie do wymogów samo­
chodowych, odcinek drogi między Dziedzicami i 
Zabrzegiem. Ponadto dzięki położeniu nacisku 
na rozwój turystyki i klimatyki otwiera się nową 
5-k'lometrową drogę od Jasienicy przez Jawo-



Czasopismo poświęcone sprawom katolickim, wiadomościom politycznym, społecznym i naukowym
W Polsce: 

całorocznie . . . 10'— zł 
kw arta’nie . , , 2-50 zł 
nume. pojedynczy 15 gr

Wychodzi we wtorek I piątek
Adres Redakcji I Administracji: Cieszyn, ul. Pokoje 6, I p. — Konto Pocztowej Kasy Oszczęd- 

ności w Warszawie nr. 180.029. — Ogłoszenia po 1.5 zł za wiersz garmondowy-

W Czechosłowacji! 
całorocznie . ... 60 Kč 
kwartalnie .... 15 KČ 
numer pojedynczy 80 h.

Rocznik 90 W Cleszynie. wtorek, 23 listopada 1937 r. Nr 92

Przed ważnymi wydarzeniami w Hiszpanii
PRZED WIELKĄ OFENSYWĄ

Panująca od kilku dni w Hiszpanii niezwy­
kle gęsta mgła paraliżuje wszelkie działania 
wojenne. Z wielu oznak można jednak wywnio­
skować, iż bliską jest nowa ofensywa wojsk 
gen. Franco, która — zdaniem oficjalnych kół 
powstańczych — będzie decydującą i przynie­
sie ostateczne rozstrzygnięcie w hiszpańskie; 
wojnie domowej.

WŁOSI WYCOFUJĄ OCHOTNIKÓW
Mimo że w działaniach wojennych w Hi­

szpanii panuje od pewnego czasu zastój, zaszły 
jednak ważne wydarzenia polityczne.

pierwszym z nich jest fakt, iż Mussolini 
wycofuje z Hiszpanii część swoich wojsk, które 
pomagały powstańcom. Jaki jest powód tego 
zarządzenia, trudno się w tej chwili zoriento­
wać. Rozeszły się były pogłoski, że syn Musso- 
liniego Bruno, walczący jako lotnik po stronie 
powstańców, dostał się’ do niewoli hiszpańskich 
wojsk rządowych i że za zwolnienie go zobowią­
zał się Mussolini wycofać wojska włoskie 
z Hiszpanii. Okazało się jednak, że pogłoska ta 
jest zmyślona i nie odpowiada prawdzie.

Jak źyje i pracuje Mussolini
W świeżo udzielonym wywiadzie praso­

wym szef rządu włoskiego Benito Mussolini 
zobrazował, w jaki sposób spędza swój dzień.

„Wstaję codziennie — opowiada wódz 
faszyzmu — o godzinie 7. Golę się sam, lub też 
nie, zależnie od humoru. Następnie spędzam 
godzinę na jeździe konnej w parku obok Villa 
Torlonia (swego domu). Po tym spacerze spo­
żywam śniadanie. Składa się ono zasadniczo 
z kawy i bardzo dużej ilości mleka, do czego 
zjadam jedną lub dwie bułki. Mniej więcej o 
godz. 8 w lecie, a o godz. 9 w zimie wyjeżdżam 
sam mym samochodem do biura w Palazzo Ve­
nezia. Jako pierwszego przyjmuję mojego pry­
watnego sekretarza. Potem następuje cała se­
ria konferencyj, które wypełniają cały mój 
czas do południa. Przeciętnie rozmawiam przy 
tej sposobności z 10 osobami do lunchu (dru­
giego śniadania).W czasie lunchu Mussolini jest 
zwykle sam. Często również swój posiłek po­
łudniowy spożywa w swej kancelarii. Obiad 
składa się zazwyczaj z samych owoców. Za- 
znaczyć trzeba, że Mussolini w czasie oficjal­
nych przyjęć pije tylko jedną szklankę wina, 
poza tym nic. „Żyję przeważnie owocami. Jem 
chętnie ryby, nie palę, a mój główny posiłek 
dnia składa się przeważnie z trochę zupy, du­
żo gotowanych lub surowych jarzyn i owoców." 
Rozpowszechnionemu w całej Italii zwyczajowi 
wypoczynku poobiedniego nie hołduje Mussoli­
ni. W czasie dwu- lub trzygodzinnego wy­
poczynku po lunchu „Duce" oddaje się lektu­
rze książek i dzienników. W Villa Torlonia po­
siada Mussolini wspaniałą bibliotekę, gdzie szu­
ka często wypoczynku i wytchnienia. Tam tak­
że bawi się „Duce" od czasu do czasu ze swymi 
najmłodszymi dziećmi Annemarie i Romano. 
Szef rządu włoskiego rzadko kiedy opuszcza 
swą kancelarie przed godz. 8 wieczorem. Pun­
ktualnie o godz. 10 udaje się do łóżka. Jak sam 
twierdzi, cieszy się znakomitym snem.

ANGLIA UZNAJE RZĄD GEN. FRANCO
Drugie wydarzenie polega na tym, że An­

glicy, którzy dotychczas byli wrogo nastawieni 
wobec powstańców hiszpańskich, dogadali się 
z ich wodzem gen. Franco. Rząd powstańczy 
zwolnił kilka statków handlowych angielskich 
wziętych „do niewoli" i zobowiązał się wypła­
cić odszkodowanie za jeden zatopiony statek 
angielski. Anglicy zaś na terenach zajętych 
przez powstańców ustanowili swoich konsulów, 
uznając w ten sposób półoficjalnie rząd po­
wstańczy. Jest to dowód, że Anglia liczy się 
poważnie z możliwością zwycięstwa powstań­
ców.
ROKOWANIA CZERWONYCH Z POWSTAN- 
* CAMI?

Sensacyjne domysły w prasie europejskiej 
wywołał wyjazd prezydenta czerwonej Katalo­
nii (autonomicznej prowincji hiszpańskiej), 
Companysa, do Brukseli. Podróż Companysa, 
który wyjechał do stolicy Belgii rzekomo w ce­
lu odwiedzenia chorego' syna, posiada doniosłe 
znaczenie polityczne, o czym świadczy fakt, że 
złożył on m. in. „prywatną" wizytę w tamtej­
szym poselstwie niemieckim. Prezydent Com­
panys prowadzić ma w Brukseli rokowania 
z wysłannikami gen. Franco celem wysondowa­
nia możliwości kompromisu i zaprzestania woj­
ny domowej w Hiszpanii. Prezydent Katalonii 
działać ma w porozumieniu z premierem Ne- 
grinem. Owe toczące się w danej chwili w wiel­
kiej tajemnicy rokowania w Brukseli mają 
być m. in. powodem nagłego i niemal całkowi­
tego zastoju w działaniach wojennych w Hi­
szpanii.

Drobne wiadomości

w loterii liczbowej trafia się niezmiernie rzad­
ko, rzadziej aniżeli w loterii klasowej. Już 
w dawnej Austrii podnosiły się głosy oburzenia 

I przeciw loterii liczbowej. W parlamencie au­
striackim niejednokrotnie wyrzucano1 rządowi, 
że demoralizuje ludność, zachęcając ją do ha­
zardu i ciągnie zyski z tego niezupełnie czyste­
go źródła. Przytaczano liczne przykłady, dowo­
dzące, iż prowadzona przez państwo loteria 
gubi ludzi, doprowadzając ich do nędzy lub 
przestępstwa.

Rekordy rolników poznańskich. Szereg 
rolników na terenie Wielkopolski może się po­
chwalić dużym dorobkiem w produkcji rolnej. 
W Powidzu na polu Władysława Kozłowskiego 
obrodziły nadzwyczajnie ziemniaki, niektóre 
z nich ważą około trzy ćwierci kilograma. W 
pow. mogileńskim u Franciszka Stanka wyko­
pano burak pastewny wagi 13 kg.

Aż 32,7 procent analfabetów. Według sta­
tystyki ogłoszonej przez Ligę Narodów, w An­
glii, Danii, Holandii, Niemczech, Szwajcarii 
i Szwecji wśród ludności w wieku poniżej 10 
lat nie ma wcale analfabetów. Wśród ludności 
w tym samym wieku we Francji jest 5.6 proc, 
analfabetów, w Stanach Zjednoczonych 6 proc., 
w Czechosłowacji 7.4 proc., w Polsce jest ich 
jeszcze 32.7 proc. Więcej analfabetów posiada 
tylko Bułgaria — 39.7 proc., Hiszpania 43 
proc, i Rosja Sowiecka 49 proc. Jeśli się zważy, 
jakie niepowetowane szkody ponoszą przez to 
nasza gospodarka narodowa, obronność pań­
stwa i odporność ludności przeciwko wpływom 
obcej kultury, dojdziemy do wniosku, iż w wal­
ce z analfabetyzmem powinna wziąć czynny 
udział cała ludność Polski bez względu na za­
soby materialne. Tę plagę zwalcza między in­
nymi Polski Biały Krzyż.

Syn b. cesarza w armii austriackiej. Młod 
szy brat arcyksięcia Ottona Habsburga, arcy- 
książę Feliks, wstąpił do akademii wojskowej w 
Wiener-Neustadt. W ten sposób po raz pierw­
szy członek domu Habsburgów w okresie powo­
jennym rozpocznie służbę w armii austriackiej.

Kanclerz Hitler jest wegetarianinem czyli 
jaroszem, t. zn. nie spożywa żadnych potraw 
mięsnych, ani też nie pali (nikomu nie wolno 
palić w jego obecności nawet w czasie bankie­
tów).

Nowy niemiecki samolot-olbrzym. W za­
kładach Junkersa w Dessau wykończono ostat­
nio samolot komunikacyjny nowego typu, za­
wierający pomieszczenie dla 40 pasażerów. Sa­
molot ten ma szybkość zwykłą 360 km na godz. 
i najwyższą 430 km na godzinę. Nowy olbrzym 
powietrzny ma 26 metrów długości i 35 metrów 
rozpiętości i odznacza się niezwykle komfor­
towym urządzeniem wewnętrznym.

Kariera Forda. Jak wiadomo, jednym z naj­
bogatszych ludzi świata jest amerykański „król 
samochodów" Henry. Ford. Jego ojciec był kowa 
lem i posiadał w Detroit małą, niepozorną ku­
źnię. Henryk Ford zrobił z niej największe na 
świecie zakłady samochodowe.

Co roku 40 nowych chorób odkrywają le­
karze, jak zapewnia jedno z czasopism medycz­
nych. Pomyśleć, ile będzie chorób za lat 10, 
100?

Dlaczego nie odczuwamy bólu przy obci­
naniu włosów albo paznokci? Dlatego, że w 
nich nie ma nerwów. Ból odczuwamy tylko przy 
przecinaniu lub uszkodzeniu nerwów.

Bandyci w mundurach policjantów, W Bi- 
czycach pod Nowym Sączem przybyło do 
mieszkania Katarzyny Zwoleńskiej dwóch 
osobników w mundurach policyjnych i oświad­
czyli, że są delegowani dla dokonania rewizji. 
Rzekomi policjanci przeszukali mieszkanie wy­
straszonej niewiasty i zabrali z kufra 500 zł 
w gotówce. Widząc to wieśniaczka wszczęła 
alarm. Opryszkowie zbiegli.

Loteria liczbowa na widowni. Od pewnego 
czasu zapowiadane jest wprowadzenie w Pol­
sce przez państwowy monopol loteryjny loterii 
liczbowej. Sprawa ta jest przedmiotem studiów 
w państwowym monopolu loteryjnym. Do koń­
ca bieżącego roku budżetowego przewidziane 
jest utrzymanie loterii według dotychczasowe­
go systemu. — Pisma warszawskie donoszą, że 
delegat rządowy płk. Markus wyjeżdża do 
Austrii, by się tam zaznajomić bliżej z loterią 
liczbowa. Ma to być „prezent" dla ludzi bied­
niejszych, gdyż istniejąca już u nas loteria kla­
sowa, do której ćwiartka losu kosztuje 10 
złotych, jest dostępna tylko dla zamożniej­
szych. Owa loteria liczbowa była w Austrii na 
długo przed wojną światową i starsi ludzie z b. 
zaboru austriackiego pamiętają ją dobrze. Ma­
ła stawka w loterii liczbowej zachęca do gra­
nia. Gra pociąga człowieka tak jak wódka i 
przemienia się w nałóg. A tymczasem wygrana
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Katol icyzm
Na łamach prasy od pewnego czasu pro­

wadzona jest dyskusja na temat: jaki jest wła­
ściwie stosunek Kościoła katolickiego do tota­
lizmu współczesnego? Pod totalizmem należy 
rozumieć prąd i dążenie, zmierzające do op ino- 
Wania według jednolitej zasady wszystkich prze­
jawów i spraw natury politycznej, gospodarczej, 
społecznej, religijnej i kulturalnej czyi całego 
życia jednostki i ogółu przez państwo, rządzone 
przez jedną partię, opierającą się na powadze 
wszechwładnego „wodza" i posługującą się przy- 
musem, by wychować jednolity typ obywatela.

W dyskusji, jaki ustrój odpowiada zasadom 
hrześcijańskim, są dla katolików miarodajne 

wskazania Papieży, zawarte w encyklikach, jako 
też oświadczenia Episkopatu. Ks. Prymas Kard* 
Hlond w swym głębokim liście pasterskim (z d. 
23 IV 1932 r.) o chrześcijańskich zasadach życia 
państwowego pisze;

„Jednostka ludzka istniała wpierw niż Pań­
stwo i posiada swe przyrodzone prawa. Nie wol­
no jej w organizmie państwowym przekreślać, bo 
Państwo nie jest celem dla siebie, ale celem i 
przeznaczeniem Państwa jest dobro jednostek, 
czyli Państwo jest dla obywateli, a nie obywa­
tele dla1 Państwa. Wyższość zatem Państwa nad 
obywatelem ma swe granice tam, gdz ; się koń- 
czą istotne potrzeby Państwa i konieczności 
dobra ogólnego. Następne kongresy eucharystyczne. W Pa­

ryżu odbyło się doroczne posiedzenie stałego 
komitetu międzynarodowych kongresów eucha­
rystycznych. Komitet zapoznał się ze stanem 
prac przygotowawczych do kongresu, który w 
roku przyszłym odbędzie się w Budapeszcie. 
Wysunięto projekt urządzenia następnego kon­
gresu we Francji. Poprzednio wysuwano pro­
jekt odbycia tego kongresu w Polsce. Dlaczego 
obecnie pominięto Polskę, nie wiadomo.

j Socjalistyczny minister nie chce oddać hoł- 
! da poległym kapłanom. Francuski minister 

spraw wew nętrznych, socjalista Dormoy, skre­
ślił uchwalone przez radę miejską miasta Ma- 
zamet subsydium dla mającego wkrótce stanąć 
w stolicy pomnika ku pamięci 4.600 kapłanów 
i zakonników, poległych w obronie ojczyzn’»

| podczas wojny światowej. Rada miejska Maza-
i met postanowiła ofiarować pewną sumę na ten 

piękny cel, chcąc w ten sposób oddać hołd ka- 
płanom bohaterom. Minister spraw wewnętrz- 
nych skreślając uchwałę rady miejskiej oświad- 

' czył, iż sprzeciwia się ona „duchowi neutralno- 
: ści religijnej", jaki winien panować w prawo­

dawstwie francuskim. Wobec tego radni miej­
scy w Mazamet postanowili ofiarować na pom-

I nik sumy, zaczerpnięte z własnych kieszeni.

Nie można więc z prawem przyrodzonym 
pogodzić pewnych współczesnych dążeń do zu­
pełnego podporządkow. obywateli celeom pań 
stwowym, do wyznaczenia obywatelom jakiejś 
służebnej roli i do rozciągania zwierzchnictwa 
państwowego na wszystkie dziedziny życia. Re­
gulowanie każdego ruchu obywateli, wtłaczanie 
w przepisy państwowe każdego ich czynu, me- 
chanizowanie obywatel} w jakiejś globalnej i 
bezimiennej masie jest sprzeczne z godnością 
człowieka i interesem Państwa, bo zabija w oby- 
watelach zdrowe poczucie państwowe. Klęską 
dla idei państwowej musi się skończyć sprowa- 
dzanie obywatela do biernego świadka ży c la 
państwowego, do płatnika, nie mającego wglądu 
w to, co się z grosze m publicznym dzieje, do nie­
wolnika, zaprz agniętego przymusowo do pań 
stwowego rydwanu. Daleko gorzej, jeżeli Pań­
stwo nakład obywatelom nieznośne ciężary, je­
żeli się do nich wrogo odnosi, jeżeli ich ciemię­
ży,jeżeli nimi systemem terrorystycznym rządzi, 
jeżeli im poglądy i przekonania narzuca, jeżeli 
w dziedzinę wierzeń religijnych wkracza i sumie­
niom gwałt zadaje- Zbrodnią jest używać obywa­
teli. ich mienia i życia jako tworzywa doświad­
czalnego do niepotrzebnych eksperymentów u- 
strojowych, co jest tym potworniejsze, jeśli cho-

a totalizm
dzi o chęć urzeczywistnienia mrzonek doktry­
nerskich lub form życiowych, szkodliwych dla 
ogółu, przeciwnych naturze ludzkiej i prawu 
bożemu, jak się to naj jaskrawiej dzieje w boi 
szewii. Państwo w pojęciu chrzest ijańskim nie 
powstaje na grobach jednostek, lecz składa się 
z żywych świadomych obywateli, jako społecz­
ność, która'się swym członkom nie przeciwsta­
wia, ale dla ich dobra istnieje. Nie jest ono za 
tern antytezą jednostki, lecz uzupełnieniem jej 
prywatnego bytu, bo jakkolwiek przynależność 
do Państwa powoduje pewne umniejszeń a swo­
body osobistej i nakłada pewne obowiązki, da­
je jednak obywatelowi takie możności rozwoju 
i zapewnia mu takie korzyści, jakie poza Pań­
stwem nie byłyby do osiągnięcia.

Tą idea Państwa, pojętego jako naturalne 
środowisko rozwoju jednostki, powinna być je­
dnym z dogmatów świadomości obywatelskiej. 
Wtedy obywatele będą uważali za swój obowią­
zek jak najmniej sobą Państwo obciążać, a jak 
najwydatniej się Państwu przysługiwać. Pań­
stwo zaś powinno dążyć do tego, by pogodzić 
swe interesy z prawami obywateli bez używania 
przymusu. Im mniej się ogranicza swobodę oby­
wateli, tym zdrowsza państwowość, której pod­
stawami są z jednej strony moralny autorytet 
władzy, a z drugiej płynący z poczucia obywa­
telskiego posłuch i współpraca. Państwo 
jest dalej obowiązane dopuszczać do dobro­
dziejstw swej opieki, swego skarbu i instytucyi 
wszystkich obywateli, a nie powinno darzyć pe­
wnych grup szczególnymi względami z krzywdą 
dla innych. Dzielenie obywateli na uprzywilejo­
wanych i nieuprzywilejowanych lub, co gorsza, 
na obywateli o pełnych prawach i na tolerowa­
nych czy wyjętych spod prawa1, jest przejawem 
niezdrowym i szkodliwym.

Nie jest wreszcie rzeczą Państwa występo­
wać w rolj przedsiębiorcy w tych wypadkach, w 
których bez krzywdy dla życia państwowego 
można pozostawić przedsiębiorstwa w ręku oby­
wateli. Państwo jest niewatpliwie zainteresowa­
ne w wielu sprawach ekonomicznych i po winno 
w razie potrzeby wywierać na nie wpływ regu­
lujący,by się rozwijały zgodnie z zasadami spra- 
wiedliwości i potrzebami życia zbiorowego. W 
pewnych wypadkach będzie musiało Państwo 
otwierać z konieczności własne zakłady przemy­
słowe. Ale na ogół Panstwo nie jest uprawnione 
wszystko zagarniać, wszystko wchłaniać, mono­
polizować, socjalizować. Błędna i nieetyczna jest 
to polityka, która dla doktrynerskiego etatyzmu 
niszczy pożyteczne przedsiębiorstwa prywatne 
oraz zasłużone instytucje, stworzone przez oby­
wateli i państwo."

Z frontu katolickiego w Polsce
O uzdrowienie stosunków w Z. N. P. Pre­

mier gen. Składkowski, przyjmując nowego ku­
ratora Związku Nauczycielstwa Polskiego Se­
weryna Maciszewskiego w obecności ministra 
oświaty Świętosławskiego, m- in. oświadczył, iż 
rząd nie ma zamiaru odbierać nauczycielstwu 
prawa do zrzeszenia się i pragnie tylko, by or­
ganizacje nauczycielskie lojalnie ustosunkowa­
ły się do rozporządzeń rządu. Premier wyraził 
przekonanie,że nowy Zarząd ZNP ukonstytuuje 
się w krótkim czasie, nada właściwy kierunek 
działalności związku i nie dopuści do marnowa­
nia ciężko zapracowanego grosza nauczyciel- 
skiego na subsydiowanie prasy politycznej. Nie 
mogą powtórzyć się fakty atakowania przez or­
gan nauczycielski władz szkolnych, za i wy- 
dawnictwa dla młodzieży winny być przepojo­
ne duchem ideałów wychowawczych — obo­
wiązujących w Polsce'". W końcu p. premier 
wyraził nadzieję, że nauczycielstwo nada swej 
organizacji właściwy kierunek i „w pracy wy­
chowawczej respektować będzie ustawowe za­
sady wychowania, dążące do wyrobienia reli­
gijnego, moralnego, umysłowego i .fizycznego 
młodzieży”.

Katolicyzm w święcie

Ks. R. TOMÁNEK (4)

Nad szczątkami Wielkich Synów Śląska
(Dokończenie.)

Dzisiaj my wdzięczni potomkowie genera­
cji, która na prace, wysiłki i ofiary trzech mę­
żów opatrznościowych patrzała, zbierający ob­
fite plony i pełne snopy, wyrosłe z ich znojnej 
Siejby, składamy prochom ich cześć, wielkim 
duchom, który w nich mieszkał i ich zasługom 
hołd należny.

Tak, wy „mężowie mocą wielką i mądro­
ścią obdarzeni”, byliście apostołami, głosici - 
lami i mężnymi obrońcami prawa Bożego, któ- 
rego żadna moc ludzka na dłuższą metę bez- 
karnie deptać nie może, byliście szerzycielami 
sprawiedliwości, miłości, światła i prawdy, 
wzorem niestrudzonej, mrówcze,, cichej, ukry- 
tej, rzetelnej pracy, nie szukającej rozgłosu, 
uznania, nie pragnącej próżnej chwały, zniko­
mej ziemskiej nagrody lub zapłaty. Nie znie­
chęciły was niepowodzenia, nie wstrzymały 
w połowie drogi chwilowe klęski. Zajaśnieli­
ście jak promieniste meteory nad naszą ziemią; 
dzisiaj znicz, ongiś przez was zapalony, 
płonie jak pochodnia świecąca i gorejąca. Dzię­
ki wam za wasz trud, pot i za cierpienia, za pra­
cę bez wytchnienia dla dobra braci, lia dobra 
ogółu i całej drogiej Ojczyzny. Złożyliśmy kości 
wasze w „Grobie Zasłużonych". Tyle mogliśmy 
my biedni ziemianie wam dać jako oznakę na­
szej zewnętrznej czci i wdzięczności. Zanosimy 
za dusze wasze — jeżeli jeszcze potrzebują na­
szej pomocy — z tysięcy serc i dusz gorące mo­
dły błagalne, składamy bezkrwawą ofiarę Mszy 

św., by wam Pan miejsca ochłody, światła i po­
koju udzielić raczył.

„Walcz o prawo aż do śmierci!”
„Defuncti adhuc loquuntur — umarli' i po 

swej śmierci mówić nie przestają!”“)
Wydaje mi się, jakby z głębi tej mogiły, 

z przestworzy wieczności dochodziły do nas ich 
słowa, ich wskazanie, ich ostatnia wola, głoszo­
na tysięcznym rzeszom skupionym w poważnym 
nastroju i głębokim wzruszeniu nad ich pro­
chami:

Walczcie z przeszkodami!
„Pracujcie! w słowie i w nauczaniu”15), 

w rodzinach, w życiu zawodowym, społecznym, 
publicznym, dla dobra braci, bliźnich, rzetelnie, 
sprawiedliwie wpatrzeni w prawe Boże, 
uwiecznione na tablicach synajskich!

Budźcie z drzemki ospałych, umacniajcie 
lękliwych, wspierajcie słabych!18)

Pamiętajcie o tym: życie to wielki dar, to 
drogocenne dobro. Treścią jego to nie rozkosz, 
używanie, egoizm, wartość życia stanowi pra­
ca, obowiązek, twardy, surowy, święty. 
Skarbem niedocenionym to zasady religijne, 
ścisły związek duszy z Bogiem; one uszlachet­
niają i sankcjonują obowiązek, opromieniają 
każdy trud; Chrystusowe krynice sakramental­
ne dodają siły, wytrwania..., wierzajcie nam, 
myśmy tego doznali, gdyśmy, wyniesieni ponad 
poziomy doczesności, na wieczności poznali 
prawdziwą wartość wszystkiego w ocenie Bo- 
żej. . . , . r-Stójcie na czujnej straży zdrowia hizyczn - 
go i moralnego narodu, dbajcie o czystość, 
trwałość i nierozerwalność ognisk rodzinnych!

Ceńcie sobie wolną Ojczyznę! Myśmy dla 
niej sterali siły i zdrowie, myśmy ją widzieli w 
dalekiej perspektywie i w wizji, wam dano 
w niej żyć. Prawo, rzetelność, pracowitość, te 
cnoty naszych przodków muszą być fundamen­
tem dobra i rozwoju państwa, by stało się wiel­
kie, mocarne i zdolne do spełnienia swojej misji 
dziejowej!

Chrońcie duszę naro lu przed trucicielskim 
powiewem demagogicznych haseł, przed poku­
sami wschodniego barbarzyństwa, przed hura- 
ganem bezbożnictwa, deptania godności ludz­
kiej, łamania prawa i hańbiącej niewoli. Zdą­
żajcie do urzeczywistnienia sprawiedliwości 
społecznej, do budowania ustroju socjalnego 
opartego na zasadach Chrystusowego prawa, 
sprawiedliwości i miłości!

Gdy cesarz rzymski Septymiusz Sewer w 
r. 211 w Eboracum w dalekiej Brytanii leżał na 
łożu śmiertelnym, przystąpił do konającego im­
peratora żołnierz dyżurny, by odebrać od nie­
go hasło. Umierający wyszeptał cichym głosem 
jedno słowo: „Laboremus!" Do pracy!

Laboremus! To hasło głosi nam ta mogiła, 
która przytuliła dc siebie prochy trzech nieuko- 
tonowanych imperatorów naszych. Słyszycie? 
Laboremus! Do pracy! To krótkie orędzie po­
śmiertne zabierzemy jako ostatnie wezwanie, 
jako testament z dzisie jszego obchodu; niech 
nam będzie wytyczną w całym naszym życiul

„Walcz o prawo aż do śmierci!”
Stoimy nad grobem mężów, wielką mocą 

i mądrością obdarzonych. Niebawem cmentarz 
opustoszeje, pójdziemy do naszych szarych za­
jęć i obowiązków... Laboremus!
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VII LIST Z ISTEBNEJ
(Migawki obserwacyjne)

Mówił mi niedawno „Bulka”, że dawniej 
były lepsze czasy. Za uderzenie kogoś w twarz 
płaciło się „piątkę" (pięć reńskich), a jeżeli nie 
miało się „drobnych — rzucało się na stół 
przed sędziego całą „dziesiątkę" — i waliło się 
oskarżyciela jeszcze raz, mówiąc: „nie musisz 
mi wydować!" Dziś jest inaczej. „Mordobicie" 
jest surowiej karane, a jeżeli wmieszany jest w 
taką sprawę np. urzędnik, to zaraz przed oczyma 
jego oprócz rozprawy sądowej przesuwa się o- 
brąz kary administracyjnej, dochodzeń dyscy­
plinarnych z nieodłącznym przeniesieniem i — 
gdy uniósł sie cośkolwiek od ziemi - degradacją 
do samego podnóżka. A nie daj Boże, gdy za 
kulisami sprawy, urzędnika kryje się intryga oso­
by trzeciej z takim rachunkiem: „On odejdzie, 
— ty na jego miejsce". Lepiej dla mego, gdy sam 
dobrowolnie się usunie, bo zaczną mu szperać 
po najtajniejszych skrytkach i gotowi „z igły zro 
bić widły". Wywalą go z korzeniami 1 Dawniej 
zazdroszczono na wsi np. nauczycielowi, że może 
się ubrać lepiej, że może po pracy przejść się 
na spacer itp. Dziś nikt mu nie zazdrości, dziś 
litują się nieraz nad nim- Życie jego jest ciężkie 
jak armata 5 PACu.

W ostatnim roku spadły na piersi poważ­
nych obywateli naszej wioski krzyże zasługi. Wi- 
docznie zasłużyli, ab) je nosie. I nie zazdrościmy 
im tego wyróżnienia. Ale mamy takie pytanie: 
od kogo to zależy, że ten i ten może utrzymać 
krzyż zasługi? Kto jest tą osobą, która opiniu­
je danego obywatela do wyróżnienia? Dziwne 
to, że od zarania naszej niepodległości nikt z na­
uczycieli naszej wioski nie otrzymał tego odzna­
czenia, kiedy tymczasem personel leśny ma aż 
pięciu „krzyżowców". Czy nauczyciele nie pra­
cują w swoim zawodzie rzetelnie, sumiennie i 
owocnie? Czy nauczyciele nie pracują społecz­
nie, poświęcając do reszty swój wolny czas? Nie 
ma jednej organizacji, w której pracowałby le­
śnik, a brak było nauczyciela, owszem, są orga­
nizacje, w której pracują nauczyciele, a brak 
jest leśnika. Uważam, że w tej dziedzinie nasze­
go życia konieczna jest sprawiedliwość i to skru­
pulatna sprawiedliwość, bo inaczej cała wartość 
tego pięknego znaku — zniknie w czeluściach 
protegi. Stanie się przywilejem jednej kasty, 
która umie się „reprezentować”. Jeżeli prosty 
robotnik wykonał robotę solidnie, można mu też 
zaufać — wart jest nagrody.

Zbliżyły się do nas długie zimowe wieczory. 
Podatny okres na „dziedzińską" politykę. Ale 
ta polityka robiona przy kamiennym góralskim 
stole jest cośkolwiek inna, niż w latach poprzed­
nich. Jest przyczajona. Niewyraźna. Niezdecy-

Niech mi wolno będzie złożyć serdeczną, 
gorącą podziękę Inicjatorom tego obchodu pie­
tyzmu i wdzięczności, tego podniosłego święta 
piastowskiego, Komitetowi, Zarządowi miasta 
za zabiegi, które umożliwiły dzisiejsze zbioro­
we uczczenie zasług naszych hetmanów. Niech 
Bóg zapłaci wszystkim, którzy przybyli, by się) 
pomodlić za dusze naszych przewodników i bo- 
jowników: reprezentantom Duchowieństwa, 
Władz Wojskowych, Państwowych, Wojewódz­
kich, Ustawodawczych, Samorządowych, wszy­
stkim Organizacjom, Stowarzyszeniom i Zrze­
szeniom, naszej drogiej Młodzieży szkolnej, i ich 
Mistrzom-Wychowawcom, wszystkim tak licz- 
nie zgromadzonym Uczestnikom dzisiejszego 
żałobnego a równocześnie podniosłego obcho- 
au. Niechaj wam wszystkim za wasz- udział 
zapłaci Bóg, niech nas wszystkich pobudzi do 
wstępowania w ślady naszych przodowników!

„Zasialiśmy skazitelne, niech powstanie 
nieskazitelne’’1') i nieśmiertelne!

17) I Kor. 15, 42.
18) I Mojż. 15, i.
10) I Kor. 13, 12.
15) I Tym. 5, 17.
“) Izaj. 35, 3.

Opróżnienie strychów z materiałów łatwo­
palnych. W związku z realizacją obrony prze- 
ciwlotniczo-gazowej biernej wzywa się wszyst- 
kich właścicieli domów na terenie miasta Cie­
szyna do opróżnienia strychów i poddaszy1 
z materiałów łatwopalnych w terminie osta­
tecznym do 31 grudnia br. Właściciele budyn­
ków oraz lokatorzy domów obowiązani są 
opróżnić strychy i poddasza domowe z prze­
chowywanych tam wszelkich materiałów łat­
wopalnych jak drzewa, słomy, papieru itp., 
przy czym obowiązani są uo dpornić strychy
i poddasza, posiadać na strychach i utrzymy­
wać w stanie zdatnym do natychmiastowego 
użytku materiał i sprzęt przeciwpożarowy 
ułatwiający akcję ratunkową, a mianowicie 
skrzynie z piaskiem, łopaty, naczynia z wodą 
itp. Po nowym roku przeprowadzą specjalne 
komisje kontrolę wszystkich strychów i pod­

Requiem aeternam duno eis Domine, et lux 
prepetua luceat eis!

Niech dusze ich odpoczną w tobie, Panie, 
który jesteś najwyższym prawodawcą, spra­
wiedliwym Sędzią żywych i umarłych! „Bądź 
ich nagrodą bardzo wielką! 16) Niech cię „oglą- 
dają twarzą w twarz!”19)

dowana. Stolica ma wpływ na prowincję. W tym 
wyp« dku dodatni. Bo razem z polityką przytaiły 
się nieporozumienia, niesnaski i zwady sąsiedz­
kie. Złośliwi mówią, oby taki okres trwał wieki. 
Żylibyśmy znowu — jak nasi przodkowie — w 
zgodzie przy pięknej pogodzie. Bo polityka to 
nic dobrego. Ona waśni, kłóci, wojny powoduje. 
I w takiej małej „republice" jak Istebna z oko­
licą — i w takiej wielkiej jak Warszawa.

Kłopotu jest zresztą wszędzie pełno. Np. 
Istebna ma kłopot z wodą do szkoły. Zbudowa­
ny zbiornik na wodę na powierzchni ziemi przez 
mądre głowy techników i inżynierów za drogie, 
bardzo drogie pieniądze — nie ehre wydusić ze 
siebie ani kropelki. Pewnie, bo któż widział bu­
dować zbiornik nad źródłem. Podczas budowy 
jeden z górali zwrócił uwagę „ciału budujące­
mu", że to głupstwo robią. Otrzymał odpowiedź, 
że się g... na tym rozumie. I dalej budowali — 
i zbudowali g...! Teraz trzeba na nowo, teraz 
trzeba uwag górala (zresztą członka wydziału 
gminnego, który miał prawo w tej sprawie głos 

| zabierać) słuchać. I nowe tysiące niepotrzebnie 
wyrzucone. A spraw podobnych jest więcej. 
Kierownik budowy, zastępujący przy budowie 
Skarb Śląski, powinien dbać przede wszystkim 
o solidne wykonanie każdej roboty, a nie wol­
no mu słuchać podszeptów firm, których celem 
może być nieraz tyłku „gruba forsa

Przyoblekły się nasze góry w godową sza­
tę. Po pięknej złotej jesieni — bieluchna zima. 
Tak nagle! Twarze górali uśmiechnięte. Nagro­
madziło się zapasów na senny okres dość dużo. 
Z pomocą Boga da sie zimę przetrzymać. Star­
czy dla bogatych i biednych. Jeszcze tylko z lnem 
kilkudniowa robota - a potem „łazikowanie ko­
le chałupy", bo na zarobki zimowe nie ma wido­
ków. Można od czasu do czasu gazetę czy książ­
kę pożyteczną przeczytać.

Franciszek Sikora.

Straszny czyn szalonej kobiety
We wsi Głogoczowie pod Myślenicami w za­

grodzie 48-letniego rolnika Franciszka Wnęka, 
zaszedł straszny wypadek. Rano sąsiedzi, zdzi­
wieni niezwykłą ciszą panującą w zagrodzie 
Wnęka zajrzeli ďo chaty. Gdy przestąpili próg 
mieszkania, cezom ich przedstawi! się widok, 
mrożący krew w żyłach. Na łóżku, w kałuży 
krwi leżeli Wnęk i żona jego 46-letnia Mariu, 
oboje bez znaku życia, okropnie zmasakrowani 
uderzeniami siekiery. W sieni na sznurku, umo­
cowanym do belki, wisiała córka Wnęków, Ku- 
negunda Suderowa, bez życia. W kołysce zaś le­
żał 3-letni syn jej, Marian, zraniony siekierą, 
lecz dający oznaki życia. Na wieść o tym przyby­
ły władze policyjne. Przeprowadzone dochodze­
nie, oparte na zeznanie ch sąsiadów i znajomych, 
ustaliło, iż sprawczynią zabójstw# była córka 
Wnęków, Suderowa, która w przystępie ataku 
szału zamordowała rodziców w czasie snu i po­
raniła swe dziecko, po czym popełniła samobój­
stwo- Suderowa przebywała rok w zakładzie dla 
obłąkanych, skąd niedawno powróciła do do­
mu. Okazało się, że nie była całkowicie wyleczo­
na. W napadzie szału dokonała strasznego czy­
nu, nie zdając sobie z niego sprawy.

Z Cieszyna i okolicy

daszy. Winni niewykonania powyższego zosta- 
ną ukarani w drodze administracyjnej grzywną 
do 500 zł lub aresztem do dni 14, niezależnie 
zaś od grzywny opróżnienie strychów względ­
nie poddaszy nastąpi w drodze przymusu na 
Koszt właściciela realności czy też lokatora.

Podziękowanie. Wszystkim PT Ofiaro­
dawcom, którzy w dniu 1 listopada br. złożyli 
datki na uporządkowanie grobów żołnierskich, 
jak również za pracę i trudy związane z prze­
prowadzeniem zbiórki dziękujemy staropol­
skim: „Bóg zapłać". W szczególności składamy 
serdeczne podziękowanie Polskiemu Białemu 
Krzyżowi na ręce WP. Insp. Baranowskiej, 
Rodzinie Wojskowej na ręce WP. Pułkowniko­
wej Warzybokowej, Rodzinie Policyjnej na rę­
ce WP. Komis. Sturzowej, Sodalicji Pań na rę­
ce WP. Martinkó wny i WPP Słuchaczom 
Państw. W. Sz. G. W. Dziękujemy ponadto WP. 
Hrab. Thunowejj PP. Dyr. Stonawskim, P. Je­
rzemu Rabinowi i P. Nacz. Szwedowi. Za ci­
chą opiekę nad cmentarzem dziękujemy P. 
Pułk. Siwej i Wiel Siostrze Arsenii Borome- 
uszce. — Ppłk. dyni. Bron. Warzybok, kom. 
garn., Ks. Konst. Pogłódek, prob. par. wojsk.

Na rzecz ociemniałych w Laskach zebrano 
w Cieszynie od: Polskiego Czerwonego Krzyża 
25 zł, Tow. Polek 20 zł, Katol. Stów. Kobiet 5 
zł, Stów. Niewiast ewang. 15 zł, Sodalicji Mar. 
Pań i Panien 5 zł, Gustav Adolf-Verein 10 zł, 
Vinzenzsektion 5 zł, firmy Hückel (Skoczów j 25 
zł, firmy Rohn Zieliński 20 zł, firmy Sehr, amek 
5 zł, firmy Kohn — Silesia 20 zł, firmy Kon- 
czakowski 30 zł, firmy Kandel 10 zł, firmy Jan 
Molin 5 zł, razem 200 zł. Wszystkim organiza­
cjom i ofiarodawcom składa serdeczne podzię­
kowanie — El. Plackowska, przewodni­
cząca Tow. Polek.

Zabójstwo „Pod Gruszką” przed sądem. 
W piątek 19 bm. cieszyński Sąd Okręgowy roz- 
patrywał głośną sprawę zabójstwa śp. Rudolfa 
Wojaczka, 52-letniego murarza z Gułdów, który 
dnia 25 września br. znaleziony został z ciężkimi 
obrażeniami ciała obok gospody „Pod Gruszką" 
na pograniczu Bobrku i Krasnej i przewieziony 
do szpitala zmarł nazajutrz, nie odzyskawszy 
przytomności. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
32 letni handlarz ryb Rudolf Weissmani 28- 
letnia gospodzka Helena Obracajówna, o- 
boje pochodzący z Pruchnej i zamieszkali „Pod 
Gruszką", obwinieni o zabójstwu wzgl. nakła­
nianie do zabójstwa, oraz 49-letni Paweł Biłku, 
rolnik i wójt z Krasnej, oskarżony o fałszywe ze­
znanie. Jak wynika z aktu oskarżenia, śp. Wo­
jaczek wstąpił dnia 25 września po południu 
„Pod Gruszkę", by zabrać stamtąd do domu po- 
zostawioną drabinę. Po kłótni z gospodzką zo­
stał Wojaczek na jej wezwanie przez jej ko­
chanka Weissmana wyrzucony za drzwi z taką 
siłą, że runął na betonową posadzkę sieni, do­
znając pęknięcia podstawy czaszki. Wojaczek 
nadludzkim wysiłkiem podniósł się z ziemi i 
wyszedł przed gospodę. Tam upadł ponownie 
i bez niczyjej pomocy leżał około 2 godzin, za­
nim przewieziono go autem pogotowia do szpita­
la. Żony Wojaczka nie powiadomiono wcale o 
w ypadku i dopiero od ludzi obcych dowiedziała 
się, że mąć leży w szpitalu, gdzie tymczasem 
zmarł. Całą sprawę chciano zatuszować i dlate­
go puszczono pogłoskę, że śp. Wojaczek w stanie 
pijanym sam się zabił w napadzie szału. Oskar­
żony Weissman, mężczyzna o silnej postawie, 
nie przyznaje się do winy. Twierdzi, że krytycz­
nego dnia wypił w Cieszynie około 15 piw i 14 
wódek, nie był więc całk em „krzyżby". Ponie­
waż Wojaczek zaczął się kłócić w gospodzie i 
„dodziubować", przeto „wycisł" go za drzwi, 
lecz uczynił to — Jak powiada — łagodnie i nie 
zadał Wojaczkowi żadnego urazu. Podobnie ze- 
znaje oskarżona Obracajówna, która oswi ideza, 
że odmówiła Wojaczkowi wydania drabiny, żą­
dając uprzednio zapłaty 3 zł 50 gr, które jej Wo­
jaczek był winien za trunki. Zdaniem oskarżo­
nych, Wojaczek po opuszczeniu szynku będąc 
pijany padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku. 
Przesłuchani świadkowie w liczbie 8 zeznawali 
bardzo powściągliwie, z widocznym zamiarem 
chronienia oskarżonych, albo też nie mogli ze­
znać nic istotnego, gdyż piel byli obecni przy zaj­
ściu. Jedynie świadek Königowa, lokatorka „Pud 
Gruszką", wniosła nieco światła w tę niejasną 
sprawę, zeznając, że z sieni słyszała odgłosy jak 
gdyby „kulano" beczki, a potem widniała Wo­
jaczka skrwawionego 2 guzem na czole leżącego 
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przed gospodą, mimo to rannemu nikt nie przy­
szedł z pomocą, a Obracaj ówna wyraziła się 
przed nią: „Dobrze mu tak, to ma za swój pysk". 
Poza tym stwierdzili świadkowie, że śp. Woja­
czek przyszedł „Pod Gruszkę" trochę podpity, 
lecz nie pijany i wypił tam zaledwie jedno piwo. 
Biegły dr Penecke złożył orzeczenie, że sekcja 
zwłok śp. Wojaczka wykazała kilka ran na gło­
wie, z których rana na czole była śmiertelna, 
powodując pęknięcie czaszki i wylew krwi do 
mózgu. Po przemówieniach końcowych wice- 
p okuratora Kaniewskiego i obrońcy adw. dr 
Glanza trybunał pod przewodnictwem s. s. o. dr 
Santariusa ogłosił wyrok, skazujący osk. Weiss- 
mana za nieumyślne zabójstwo na półtora roku 
więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego od dnia 
2 października, a uwalniający osk. Obracajównę 
i Biłkę od winy i kary. Trybunał uznał za udo­
wodnione, iż osk. Weissman nieumyślnie spowo­
dował śmierć śp. Wojaczka przez to, że gwałto­
wnie wypchnął go z sali szynkowej do sieni na 
betonową posadzkę; kary nie zawieszono, gdyż 
oskarżony był już poprzednio karany 6-miesięcz- 
nym więzieniem za kradzież ryb. Co do Obraca- 
jowny, nie udowodniono w toku rozprawy, jako­
by bezpośrednio namówiła Weissmana do zabój- 
'stwa. Osk. .Biłko został uniewinniony, ponieważ 
zarzut złożenia fałszywego zeznania wobec po­
licji i utrudnienia dochodzeń okazał się bezpod­
stawny Wniosek o wypuszczenie Weissmana na 
wolność do czasu uprawomocnienia się wyroku 
— obrońca zapowiedział bowiem apelację — zo­
stał przez sąd mimo sprzeciwu prokuratora u- 
względniony. Rozprawa, która trwała 5 godzin, 
toczyła się ze względu na masowy udział pu­
bliczności w sali sądu przysięgłych.

Spoliczkowanie redaktora, W sobotę 13 
bm. około godz. 4 rano w kawiarni Pod Jele­
niem zostali spoliczkowani przez słuchaczy tu­
tejszej P. W. Szkoły Gosp. W. redaktor tygod­
nika „Na Straży" p. Stanisław Wolicki oraz 
wydawca tego tygodnika p. Alojzy Czajkowski. 

. Powodem tego zajścia miał być artykuł w ostat­
nim numerze „Na Straży" pt. „Bluźniercy", 
skierowany przeciwko akademikom i ich akcji 
antyżydowskiej. Zajście to wywołało w.elki po­
płoch wśród gości, tak że policja musiała wkro­
czyć i zlikwidować zajście. Epilogiem tej spra­
wy będzie prawdopodobnie rozprawa sądowa.

Z Brennej. (25-lecie pracynauczy- 
c i e 1 s k i e j.) Dnia 4 bm. uczczono w ramach 
skromnej uroczystości jubileusz 25-letniej pra­
cy nauczycielskiej kierownika szkoły II, p. Ka­
rola K i s i a ł y. Jubilat, rodow. brenniak, uczy 
od ćwierć wieku w tej samej szkole, szanowa­
ny przez dziatwę i rodziców jako dobry wycho­
wawca. Pracuje też społecznie; był prezesem- 
założycielem wielce zasłużonego Kat. Stów. 
Młodzieży, zasiada w zarządach wielu organiza- 
cyj kulturalnych i spółdzielczych, jest radnym 
gminnym Hd. Grono współpracowników, przy­
jaciół i b. uczniów złożyło zacnemu jubilatowi 
wraz z upominkiem życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra szkoły i społeczeństwa.

Z Kończyc Małych, (Jak się budowa- 
ł o m o s t y.) Przed 5 laty wybudowano nad to­
rami na nowej linii kolejowej Cieszyn—Zebrzy- 
dowice cztery mosty drewniane. Mosty, które 
budowała firma Kurkiewicza, służyły dla pie­
szych i furmanek. Już obecnie okazało się, że 
mosty te są zupełnie zgniłe i nie nadające się 
do użytku, przeto z polecenia Dyrekcji Kolei 
Państwowych w Krakowie mają być usunięte, 
a w przyszłości wybudowane nowe. Jeden 
z mostów już rozebrano w Kończycach Małych 
przed przeszło 2 miesiącami. Z budową nowe­
go nikt się jednak nie śpi» szy. Furmanki tym- 
czasem zamiast zwykłej drogi 1 km muszą 
przebyć 5 do 7 km, przy czym są zmuszone uży­
wać dróg prywatnych. Niedbalstwo winnych 
naraża biednych na stratę czasu, a nawet na 
straty materialne. Firma kazała sobie na pew­
no dobrze zapłacić za budowę tych kiepskich 
mostów. Obecnie koszta budowy ponieść musi 
znów Skarb Śląski.

Z Kostkowic. (Samobójstwo.) Dnia 19 
bm. popełnił samobójstwo przez powieszenie 
się na strychu Rudolf Sikora, handlarz siana.

Ze Skoczowa, (W y p a d e k samocho­
dowy.) Dnia 19 bm. na ulicy Ustrońskiej zde­
rzył się samochód osobowy magistratu cieszyń­
skiego, w którym jechał inż. Kornherz z samo­
chodem osobowyi i inż. Ottona Silwestra 
z Cieszyna, kierowanym przez ucznia szofer- 
skiego pod nadzorem szofera Matrosa.Wypadek 

nastąpił wskutek nieostrożności ucznia szofer- 
skiego, kierującego samochodem inż. Silwestra. 
Oba samochody zostały poważnie uszkodzone.

Z Wisły. (Święto Chrystusa K r ó- 
1 a.) W ostatnią niedzielę października obcho­
dzono u nas w uroczysty sposób święto Chry­
stusa Króla. W pięknie przystrojonym, niedaw­
no wymalowanym kościele odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo, po czym nastąpiła akademia 
w sali t. zw. „Farki". Obszerne słowo wstępne 
na temat: „Tylko z Chrystusem" wygłosił ks. 
prof. Nobel. Chór kościelny odśpiewał pod ba­
tutą organisty miejscowego kilka pieśni. P. 
Gierszówna wygłosiła deklamację na cześć 
Chrystusa Króla. Odczyt na temat: „O nowe, 
sprawiedliwe i chrześcijańskie stosunki spo­
łeczne" wygłosiła p. Rychlicka. Inż. Guziur re­
cytował wyjątek z „Quo vadis". Uroczystymi 
rezolucjami i „My chcemy Boga" zakończono 
tę podniosłą uroczystość.

Z Bielska i oko^cy
Zuchwałe włamanie, W nocy z 19 na 20 

bm. dokonano zuchwałego włamania w samym 
centrum Bielska do biur Małopolskiej Spół- 
dzielni Mleczarskiej przy ul. Wzgórze. Włamy­
wacze otworzyli podrobionymi kluczami troje 
drzwi prowadzących z ulicy do biur.Kasa ognio­
trwała została rozpruta w trzech miejscach oraz 
wyjęte zostały zamki. Łupem kasiarzy padło 
1.508 zł.

Ze Strumienia. (Z „L u t n i".) W tych 
dniach odbyło się walne zebranie Towarzystwa 
muzykalno-wokalnego „Lutnia". Zebranie zagaił 
prezes p. Lomozik. Członkowie zarządu kolejno 
złożyli obszerne i wyczerpujące sprawozdania 
z swej działalności. Sprawozdania przyjęto z u- 
znaniem i udzielono ustępującemu zarządowi 
jednogłośnie absolutorium. Na wniosek komisji- 
matki przeprowadzono wybór nowego zarządu. 
Prezesem został p. naucz. Franciszek Orszulik. 
Dalsze miejsca w zarządzie zajęli pp.: Fołtyn, 
Niemczyk i Cudakówna. Chórmistrzem został p. 
naucz. Sukniewicz, a dyrygentem orkiestry p. 
naucz. Hawerland. Obrady nacechowane były 
troską o dobro i dalszy rozwój „Lutni".

Z Wapienicy. (Poświęcenie war­
sztatu.) W niedzielę 14 bm. odbyła się tu 
uroczystość poświęcenia nowowybudowanego 
warsztatu pracy p. I. Jurczyka, mistrza tokar­
skiego. Po nabożeństwie dokonał poświęcenia 
ks. prof. Skudrzyk z Bielska, który podniósł 
zasługi p. Jurczyka na polu pracy społecznej 
i kościelnej. P. Jurczykowi, który w swym war­
sztacie daje zatrudnienie innym pracownikom, 
zasyłamy „Szczęść Boże".

Z Zabrzega. (Święto Chrystusa 
Króla.) W niedzielę 31 października br. ob­
chodzono u nas uroczyście Święto Chrystusa 
Króla. W wigilię święta odbyła się piękna pro­
cesja ze świecami do kaplicy p. Ludwika Polo­
ka, tam odśpiewaliśmy Różaniec i z powrotem 
wróciła procesja do kościoła parafialnego, 
gdzie ks. administrator Dyczek udzielił błogo­
sławieństwa licznie zebranym parafianom. W 
sam dzień uroczystości odbyła się zbiórka do 
puszek oraz uroczyste nabożeństwo z pięknym 
kazaniem i hymnem narodowym „Boże coś 
Polskę". Po południu urządzono akademię z bo* 
gatym programem. Aktualny referat wygłosił p. 
prof. Ryszka z Bielska. Na zakończenie podzię­
kował prezes Parafialnej Akcji Katolickiej p. 
Fuzoń licznie zebranemu społeczeństwu miej­
scowemu za udział w akademii.

Z Czeskiego Ś^ska.

I nia 1938. Ustęp pi zemówienia swego w kwestii 
I mniejszościowej zakończył premier następują­

cym oświadczeniem: „Nasza polityka mniej­
szościowa nie chce się zadowolić uroczysty­
mi deklaracjami i paktami, gdyż daje ona mniej­
szościom o wiele cenniejszą gwarancję. Gwa­
rancja ta polega na dobrowolnej decyzji czsł. 
demokracji, aby naszym Niemcom a także Wę- 
grom i Polakom zabezpieczyć wszystko, co by 
im mogło dać sprawiedliwą ojczyznę. Z jednym 
zastrzeżeniem, że ludność mniejszościowa i jej 
polityka będzie zawsze- pozytywnym przyczyn­
kiem naszej wspólnej państwowej demokracji."

Z Ropicy, (Z g o n.) Po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł we wtorek, dnia 16 bm. 
opatrzony św. Sakramentami w 77 roku życia 
śp. Józef Broda, długoletni kierownik szkoły 
w st. sp. Pogrzeb zmarłego, który odbył się 
w piątek, dnia 19 bm. wykazał, jaką czcią cie­
szył się Zmarły w gminie, w sferach kolegów 
i znajomych. Kondukt prowadził w asyście 5 
księży krewny Zgasłego, ks. prof. Gustav/ No- 
hel z Wisły. Wspomnienie pośmiertne wygłosił 
ks. prałat Tománek, na cmentarzu żegnali 
Zmarłego wychowawcę i znakomitego nauczy­
ciela, założyciela i skarbnika miejscowej Kasy 
Raiffeisena, poczmistrza — przełożony gminy p. 
Kaleta, kierownik szkoły z D. Żukowa p. Szen- 
der i emer. kierownik p. Francus. W pogrzebie 
wziął udział wydział gminny, młodzież szkolna 
straż pożarna, związki i zrzeszenia ze sztanda- 
rami, deputacja posterunku żandarmerii oraz 
liczne grono obywateli. N. o. w p.!

Piśmiennictwo
J. Walta: Walka o dusze. Teatr dla Mło­

dzieży Żeńskiej, nr 45. Poznań 1937, „Ostoja", 
8°, str. 38. Cena 0.85 zł. Jest to sztuczka aktu­
alna i pełna dramatycznego napięcia. Tematem 
jej jest podziemna walka komunistów o dusze 
dziewcząt polskich, której przeciwstawia się 
zdecydowana postawa druhny KSMŻ. Głośne 
swego czasu rozruchy lwowskie dały autorce » 
materiał, który tu został wyzyskany.

Ks. Dr Wincenty Kwiatkowski, prof. Uniw. 
Józefa Piłsudskiego w Warszawie, U Kolebki 
Chrystianizmu. Warszawa 1936, w. 8n, str. VI + 
121, z 102 ilustracjami. Przez Słowaczyznę, Wę­
gry,Jugosławię,Grecję naładowawszy samochód 
w Pireusie na statek idący do Aleksandrii do 
Egiptu, przez pustynne piaski dotarł autor wy­
mienionej książki,uczony uniwersytetu warszaw 
skiego w naukowej podróży (od 2 IV do 4 VI 
1935 r.) do Palestyny, kolebki chrystianizmu. 
Przebył ją całą od południa na północ, zatrzy­
mał się dłuższy czas w Jerozolimie, następnie 
we wszystkich miejscowościach biblijnych i dro­
gą przez Syrię, Turcję przez morze do. Kon­
stancy i do Polski. Wrażenia, obserwacje pod­
czas tej wyprawy długości 12 tys. km, przede 
wszystkim z uwzględnieniem opisu krajów, po­
szczególnych miejscowości i życia ludności ujął 
autor w zwięzły, żywy sposób w powyższej 
książce. Opis wiąże zręcznie i udatnie z zda­
rzeniami biblijnymi, podając równocześnie wy­
jaśnienia rzeczowe i archeologiczne, potrzebne 
do zrozumienia treści Pisma św. Całość zdobią 
102 ilustracje, według oryginalnych zdjęć księ­
ży kolegów autora. Strona graficzna książki bez 
zarzutu.

KTO MOŻE DOSTARCZAĆ codziennie 
o godz. 7 rano mleko do mleczarni w Cieszy­
nie, niechaj się zgłosi w Adm. „Gwiazdki 
Ciesz."

Ogłoszenie licytacji
Dnia 2 grudnia 1937 r. o godz. 10 i w dniach 

następnych odbędzie się w Urzędzie Celnym 
w Cieszynie publiczna sprzedaż licytacyjna to­
warów przepadłych na rzecz Skarbu Państwa 
a to: pieprz, obuwie, konfekcja, tkaniny i inne 
różne towar y. Bliższe dane ogłoszone są na ta­
blicach urzędowych w Urzędzie Celnym oraz 
w Urzędzie Gminnym w Cieszynie. Towary nie 
sprzedane z licytacji po raz pierwszy, zostaną 
po ewentualnym przeszacowaniu sprzedawane 
po raz drugi. Towary przeznaczone na licytację 
można przeglądać w dniach 1 i 2 grudnia do 
godz. 10.

Cieszyn, 17 XI 1937.
(—) Máchej, z poi. Naczelnika Urzędu.

Wydawca: Komitet Wydawniczy Drukarnia „Dziedzictwa" w Cieszynie, Pokoju 6 Redaktor odpowiedzialny: Rudolf Halama

Rząd czechosłowacki spełni żądania mniej­
szości polskiej. Premier czechosłowacki dr 
Hodża wygłosił dnia 17 bm. w sejmowej komi­
sji budżetowej obszerne przemówienie. „Cze­
chosłowacka polityka mniejszościowa — o- 
świadczył premier — dąży do zaspokojenia 
uzasadnionych życzeń mniejszości narodo­
wych." Premier Hodża podał konkretne dane 
co do spełnienia polskich żądań mniejszościo­
wych. Wielekroć v yrażane przez prasę żąda­
nia przeniesienia polskich kolejarzy z powro­
tem na Śląsk będą spełnione etapami. Znajdą 
się oni na Śląsku jeszcze przed świętami Bo­
żego Narodzenia. Upaństwowienie gimnazjum 
polskiego w Orłowej nastąpi z dniem 1 stycz-
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